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***

Wi dzisz coś i pod no sisz rę kę.
Nie waż ne, czy to bi buł ka od pa pie ro sa, czy pusz ka po na po ju.
Wi dzisz coś i pod no sisz rę kę.
Ale ni cze go nie do ty kaj.
Po pro stu pod nieś rę kę.
Miesz kań cy sta li w go to wo ści, po kost ki w wo dzie. Ru szy li ty ra lie rą,

dwa dzie ścia kro ków od sie bie, sto par oczu wbi tych w zie mię, ale mi mo
to jed nym ryt mem, jak w po tę pień czym ukła dzie ta necz nym.

W tle opu sto sza łe mia sto, echo dłu gie go, nie ska zi tel ne go la ta zbru- 
ka ne go no wi ną.

Na zy wa ła się Sis sy Ra dley. Lat sie dem. Ja sne wło sy. Wszy scy ją
zna li. Ko men dant Du bo is nie mu siał roz da wać zdjęć.

Walk szedł na skra ju. Pięt na sto let ni i nie ustra szo ny, ko la na drża ły
mu przy każ dym kro ku.

Ma sze ro wa li przez las jak ar mia, po li cjan ci z przo du, prze su wa ją ce
się świa tła la ta rek, za drze wa mi był oce an, da le ko w do le, ale dziew- 
czyn ka nie umia ła pły wać.

Obok Wal ka -- Mar tha May. Cho dzi li ze so bą od trzech mie się cy,
pierw sza ba za zdo by ta, jej oj ciec był pa sto rem w ko ście le epi sko pal- 
nym w Lit tle Bro ok.

-- I co, da lej chcesz być gli ną? -- Zer k nę ła na nie go.
Walk wpa try wał się w Du bo is, z opusz czo ną gło wą, w je go rę kach

ostat nia na dzie ja.
-- Wi dzia łam Star -- cią gnę ła Mar tha. -- Na przo dzie, z oj cem. Pła- 

ka ła.



Star Ra dley, sio stra za gi nio nej. Naj lep sza przy ja ciół ka Mar thy. Sta- 
no wi li zgra ną pacz kę. Tyl ko jed no z nich by ło te raz nie obec ne.

-- Gdzie Vin cent? -- spy ta ła.
-- Chy ba z dru giej stro ny.
Walk i Vin cent by li pra wie jak bra cia. Gdy mie li po dzie więć lat, na- 

cię li so bie wnę trza dło ni, przy ci snę li do sie bie i zło ży li przy się gę bez- 
wa run ko wej lo jal no ści.

Da lej już nie roz ma wia li, po pro stu pa trzy li pod no gi, mi nę li Sun set
Ro ad, mi nę li drze wo ży czeń, tramp ki Chuc ka Tay lo ra roz gar nia ły li- 
ście. Walk mak sy mal nie sku piał uwa gę, ale mi mo wszyst ko pra wie to
prze ga pił.

Dzie sięć kro ków od Ca bril lo, dro gi sta no wej nu mer je den, sześć set
mil wzdłuż ka li for nij skie go wy brze ża. Sta nął jak wry ty, pod niósł wzrok
i zo ba czył, że ty ra lie ra po su wa się na przód bez nie go.

Przy kuc nął.
But był ma ły. Z czer wo nej i bia łej skó ry. Ze zło tym za pię ciem.
W tej sa mej chwi li na au to stra dzie zwol ni ło au to, świa tła re flek to- 

rów omio tły za kręt, a po tem pa dły na nie go.
I wte dy ją zo ba czył.
Na brał po wie trza i pod niósł rę kę.



Część pierw sza. Ba nit ka



1

Walk stał z bo ku roz go rącz ko wa ne go tłu mu. Nie któ rych znał, od- 
kąd się uro dził, in nych od chwi li, kie dy to oni się uro dzi li.

Urlo po wi cze z apa ra ta mi, opa rze nia mi sło necz ny mi i zre lak so wa- 
ny mi uśmie cha mi, nie świa do mi, że wo da jest sil niej sza niż drew no.

Lo kal ne me dia cze ka ły w go to wo ści.
-- Moż na na słów ko, ko men dan cie Wal ker? -- za py ta ła dzien ni kar- 

ka ra dio sta cji KCNR.
Uśmiech nął się, wbił rę ce głę bo ko w kie sze nie i pa trzył, któ rę dy

naj le piej się prze bić, pod czas gdy zgro ma dze ni lu dzie dła wi li okrzy ki
eks cy ta cji.

Kie dy dach się za ła mał i ru nął do wo dy, roz le gły się po je dyn cze
okrzy ki. Ka wa łek po ka wał ku fun da ment kru szył się i roz pa dał, jak by
przy tul ny dom był już tyl ko zwy kłym bu dyn kiem. Dom Fa ir law nów,
któ ry Walk pa mię tał od za wsze, w cza sach je go dzie ciń stwa stał ja kąś
mi lę czy dwie od oce anu. Oto czo ny ta śmą w ze szłym ro ku, od kąd wo da
pod my ła klif; od tam tej po ry przy jeż dża li tu lu dzie z Ca li for nia Wild,
mie rzy li i sza co wa li.

Ruch ka mer i nie przy zwo ite pod eks cy to wa nie, kie dy po sy pa ły się
da chów ki, ale fron to wy ga nek trzy mał się twar do. Rzeź nik Mil ton przy- 
klęk nął na jed no ko la no i uwiecz nił sym bo licz ną chwi lę, w któ rej maszt
się prze chy lił, a fla ga za ło po ta ła na wie trze.

Młod szy Tal low pod szedł za bli sko. Mat ka od cią gnę ła go za koł nierz
tak gwał tow nie, że upadł na ty łek.

W tle słoń ce za pa da ło się wraz z bu dyn kiem, prze ci na jąc wo dę po- 
ma rań czo wy mi i fio le to wy mi smu ga mi oraz cie nia mi o nie okre ślo nej



bar wie. Dzien ni kar ka do sta ła swo ją zdo bycz: hi sto rię tak bła hą, że pra- 
wie bez zna cze nia.

Walk ro zej rzał się i zo ba czył Dic kie go Dar ke'a, któ ry bez na mięt nie
ob ser wo wał sce nę. Stał tam jak gi gant, pra wie sie dem stóp1 wzro stu.
Gość od nie ru cho mo ści, wła ści ciel kil ku do mów w Ca pe Ha ven i klu bu
przy Ca bril lo, no ry, gdzie nie go dzi wość kosz to wa ła dzie sięć do lców i
spo ry ka wał przy zwo ito ści.

Sta li tak jesz cze go dzi nę. Wal ka roz bo la ły no gi, za nim ga nek wresz- 
cie się pod dał. Ga pie z tru dem po wstrzy my wa li się od owa cji, po czym
się od wró ci li i za czę li roz cho dzić, na gril le i pi wo, ku ogni skom, któ- 
rych roz chwia ne pło mie nie przy świe ca ły Wal ko wi pod czas wie czor ne- 
go pa tro lu. Peł ga ły po ka mien nych pły tach, wzdłuż li nii sza re go mu ru
uło żo ne go na su cho, ale trzy ma ją ce go się moc no. Za nim znaj do wa ło
się drze wo ży czeń, wiel ki dąb, tak roz ło ży sty, że trze ba by ło usta wić mu
pod pór ki pod ga łę zia mi. Sta re Ca pe Ha ven ro bi ło wszyst ko, że by po- 
móc mu prze trwać.

Kie dyś Walk wspi nał się na to drze wo z Vin cen tem Kin giem, na ty le
daw no te mu, by nie mal prze sta ło się li czyć. Po ło żył drżą cą dłoń na bro- 
ni, dru gą za ha czył o pas. No sił kra wat, sztyw ny koł nie rzyk, je go bu ty
lśni ły. Kie dy przy jął sta no wi sko, część miesz kań ców by ła wnie bo wzię- 
ta, część ża ło wa ła. Wal ker, ka pi tan stat ku, któ ry tkwił w swo ich przy- 
zwy cza je niach.

Zo ba czył dziew czyn kę prze dzie ra ją cą się przez tłum w je go stro nę.
Trzy ma ła za rę kę młod sze go bra ta, któ ry z tru dem za nią na dą żał.

Du chess i Ro bin, dzie cia ki Ra dley.
Pod biegł w ich stro nę, po nie waż wie dział o nich wszyst ko, co po wi- 

nien wie dzieć.



Chłop czyk miał pięć lat i bez gło śnie pła kał, dziew czyn ka wła śnie
skoń czy ła trzy na ście i nie pła ka ła ni g dy.

-- Wa sza mat ka -- po wie dział. Nie by ło to py ta nie, lecz stwier dze nie
tak tra gicz ne go fak tu, że dziew czyn ka na wet nie kiw nę ła gło wą, po pro- 
stu się od wró ci ła i ru szy ła przo dem.

Szli w zmierz chu uli ca mi, po śród sen nych par ka nów i mi ga ją cych
lam pek. W gó rze wscho dził Księ życ, kpią cy prze wod nik, jak za wsze od
trzy dzie stu lat. Mi ja li wiel kie do my; szkło i stal wal czy ły z na tu rą, prze- 
raź li wie pięk ną.

W dół Ge ne see, gdzie Walk na dal miesz kał w sta rym do mu ro dzi- 
ców. Na stęp nie w Ivy Ranch Ro ad, gdzie w po lu wi dze nia po ja wił się
dom Ra dley ów. Okien ni ce ze złusz czo ną far bą, prze wró co ny ro wer, le- 
żą ce za nim ko ło. W Ca pe Ha ven każ dy od cień po ni żej ide ału rów nie
do brze mógł być czar ny.

Walk zo sta wił dzie ci w ty le i po biegł ścież ką; w środ ku nie pa li ło się
świa tło, ale mi gał ekran te le wi zo ra. Spoj rzał za sie bie i zo ba czył wciąż
pła czą ce go Ro bi na oraz Du chess z jej twar dym i za wzię tym spoj rze- 
niem.

Zna lazł Star na ka na pie, z bu tel ką u bo ku, tym ra zem bez żad nych
le ków, w jed nym bu cie, z dru gą sto pą go łą: drob ne pal ce, pa znok cie
po ma lo wa ne.

-- Star. -- Przy klęk nął i po kle pał ją po po licz ku. -- Star, pro szę,
obudź się, no już.

Mó wił spo koj nie, po nie waż dzie ci sta ły w drzwiach. Du chess obej- 
mo wa ła bra ta ra mie niem, a on wtu lał się w nią tak moc no, jak by w ma- 
łym ciał ku w ogó le nie miał ko ści.

Ka zał dziew czyn ce za dzwo nić pod dzie więć set je de na ście.
-- Już dzwo ni łam.



Uniósł kciu ka mi po wie ki Star i zo ba czył tyl ko biał ka.
-- Nic jej nie bę dzie? -- usły szał głos chłop ca.
Walk ro zej rzał się z na dzie ją na przy jazd ka ret ki, zmru żył oczy, pa- 

trząc na roz pło mie nio ne nie bo.
-- Wyj rzy cie, czy ja dą?
Du chess zro zu mia ła i za bra ła Ro bi na na ze wnątrz.
Wte dy Star drgnę ła, zwy mio to wa ła i za czę ła się trząść, jak by Bóg i

śmierć chwy ci li jej du szę i cią gnę li każ de w swo ją stro nę. Walk cze kał;
od śmier ci Sis sy Ra dley i Vin cen ta Kin ga mi nę ło trzy dzie ści lat, ale
Star na dal beł ko ta ła o eter na li zmie, ko li zji prze szło ści z te raź niej szo- 
ścią, si le ob ra ca ją cej przy szło ścią za wsze w nie wła ści wym kie run ku.

Du chess po je cha ła z mat ką. Walk za brał Ro bi na.
Pa trzy ła, jak ra tow nik ro bi swo je. Nie pró bo wał się uśmie chać i

czu ła za to wdzięcz ność. Był ły sy, spo co ny i za pew ne zmę czo ny oca la- 
niem tych, któ rzy z ta ką de ter mi na cją pró bu ją umrzeć.

Przez chwi lę sta li przed do mem, drzwi otwar te dla Wal ka, jak zwy- 
kle; trzy mał rę kę na ra mie niu Ro bi na. Ro bin te go po trze bo wał -- po- 
cie sze nia od do ro słe go, po czu cia bez pie czeń stwa.

Po dru giej stro nie uli cy fa lo wa ły za sło ny, po ru sza ne cie niem mil- 
czą ce go osą du. A po tem zo ba czy ła na koń cu dro gi dzie cia ki ze swo jej
szko ły, na ro we rach, ostro pe da łu ją ce, z czer wo ny mi twa rza mi. W mia- 
stecz ku, gdzie naj czę ściej na pierw sze stro ny ga zet tra fia ją pla ny za go- 
spo da ro wa nia prze strzen ne go, wie ści roz cho dzą się bar dzo szyb ko.

Dwaj chłop cy za trzy ma li się obok ra dio wo zu i rzu ci li ro we ry. Wyż- 
szy, za sa pa ny, przy kle pał roz wia ne wło sy, gdy pod cho dził po wo li do
ka ret ki.

-- Umar ła?



Du chess unio sła pod bró dek, spoj rza ła mu pro sto w oczy i wy trzy- 
ma ła spoj rze nie.

-- Spier da laj.
Sil nik za war czał, gdy drzwi się za su nę ły. Przy dy mio ne szy by spra- 

wi ły, że świat stał się ma to wy.
Sa mo cho dy roz jeż dża ły się zyg za kiem, gdy mknę li w dół wzgó rza;

za so bą mie li Pa cy fik, ze ska ła mi wy sta ją cy mi nad wo dę jak gło wy to- 
ną cych.

Pa trzy ła na swo ją uli cę aż do koń ca, aż drze wa się zbie gły i po łą czy- 
ły na Pen sa co la, z ga łę zia mi wy cią gnię ty mi jak rę ce zło żo ne do mo dli- 
twy za dziew czyn kę i jej bra ta, za roz gry wa ją cą się tra ge dię, któ ra za- 
czę ła się na dłu go przed tym, za nim obo je się uro dzi li.

Noc zla ła się z in ny mi, po dob ny mi, każ da wchła nia ła Du chess tak
kom plet nie, że wy da wa ło jej się, że już ni g dy nie uj rzy dnia, nie w ta ki
spo sób jak in ne dzie ci. Szpi tal znaj do wał się w Van co ur Hill i Du chess
zna ła go aż za do brze. Kie dy za bra li mat kę, sta ła na błysz czą cej pod ło- 
dze, lek ko od bi ja ją cej świa tło, jed nym okiem ze zu jąc na drzwi, aż Walk
wpro wa dził do środ ka Ro bi na. Po de szła i wzię ła bra ta za rę kę, po czym
po pro wa dzi ła go do win dy, skąd po je cha li na pię tro. Po kój ro dzin ny,
przy ciem nio ne świa tła, ze sta wi ła ra zem dwa krze sła. Na prze ciw ko
znaj do wał się ma ga zy nek, więc Du chess sa ma po bra ła mięk kie ko ce i
zro bi ła le go wi sko. Ro bin stał skrę po wa ny, ki wał się ze zmę cze nia, pod
ocza mi ry so wa ły mu się ciem ne krę gi.

-- Chcesz siu siu?
Kiw nię cie.
Za pro wa dzi ła go do ła zien ki, po cze ka ła chwi lę, po tem pa trzy ła, jak

my je rę ce. Zna la zła pa stę do zę bów, wy ci snę ła tro chę na pa lec i prze je- 



cha ła mu pa rę ra zy po zę bach i dzią słach. Wy pluł, a ona prze tar ła mu
usta.

Po mo gła bra tu zdjąć bu ty i wejść nad opar cia mi krze seł na po sła- 
nie, gdzie umo ścił się jak ma łe zwie rząt ko, kie dy go przy kry wa ła.

Oczy miał sze ro ko otwar te.
-- Nie zo sta wiaj mnie.
-- Ni g dy.
-- Ma ma wy zdro wie je?
-- Tak.
Wy łą czy ła te le wi zor; po kój po grą żył się w ciem no ści, oświe tle nie

awa ryj ne spo wi ło ich czer wie nią na ty le ła god ną, że chło piec za snął,
za nim do tar ła do drzwi.

Sta nę ła w szpi tal nym świe tle, ple ca mi do wyj ścia; nie wpu ści ni ko- 
go do środ ka, na trze cim pię trze jest dru gi po kój ro dzin ny. Po go dzi nie
wró cił Walk i ziew nął, jak by miał po wód. Du chess wie dzia ła, na czym
upły wa ją je go dni, że jeź dzi au to stra dą Ca bril lo, dłu gi mi mi la mi do sko- 
na ło ści da le ko od Ca pe Ha ven, gdzie każ de spoj rze nie chwy ta ło tak raj- 
skie wi do ki, że lu dzie prze mie rza li ca ły kraj, by je zna leźć, ku po wać do- 
my, a na stęp nie po rzu cać na dzie sięć mie się cy w ro ku.

-- Śpi?
Ski nę ła gło wą.
-- By łem u two jej mat ki. Wszyst ko bę dzie do brze.
Znów kiw nię cie.
-- Mo żesz iść i wziąć so bie coś do pi cia w pusz ce, au to mat jest

obok...
-- Wiem.
Rzut oka w głąb po ko ju, gdzie brat spał głę bo ko; nie ru szy się, do- 

pó ki ona go nie obu dzi.



Walk wy jął bank not do la ro wy, wzię ła go nie chęt nie.
Po szła ko ry ta rza mi, ku pi ła so bie na pój, ale go nie wy pi ła. Bę dzie

dla Ro bi na, kie dy wsta nie. Zaj rza ła do bok sów: dźwię ki na ro dzin, łez i
ży cia. Do strze ga ła cia ła lu dzi przy po mi na ją ce sko ru py, tak pu ste w
środ ku, że wie dzia ła, iż ża den z nich już nie wy zdro wie je. Po li cjan ci
przy pro wa dzi li męż czyzn z wy ta tu owa ny mi ra mio na mi i za krwa wio ny- 
mi twa rza mi. Po czu ła al ko hol, wy bie lacz, wy mio ci ny i gów no.

Mi nę ła pie lę gniar kę, otrzy ma ła uśmiech, bo więk szość z nich wi- 
dzia ła ją już wcze śniej, jed ne go z tych dzie cia ków, któ rym los roz dał
prze gra ne kar ty.

Kie dy wró ci ła, zo ba czy ła, że Walk usta wił dwa krze sła przed
drzwia mi. Zaj rza ła do bra ta i usia dła.

Walk po dał jej gu mę, ale po trzą snę ła gło wą.
Wie dzia ła, że fa cet chce po roz ma wiać, pie przyć o zmia nie, o za wi- 

ro wa niach na dro dze, o tym, że wszyst ko bę dzie ina czej.
-- Nie za dzwo ni łeś.
Pa trzył na nią uważ nie.
-- Do opie ki spo łecz nej. Nie za dzwo ni łeś.
-- Po wi nie nem był.
Po wie dział to smut no, jak by za wiódł ją lub od zna kę, nie wie dzia ła

któ re.
-- Ale nie za dzwo nisz.
-- Nie za dzwo nię.
Brzuch opi na ła mu ja sno brą zo wa ko szu la. Miał pu co ło wa te, za czer- 

wie nio ne po licz ki chło pa ka, któ re mu po błaż li wi ro dzi ce ni g dy nie po- 
wie dzie li "nie". I twarz tak szcze rą, że Du chess nie po tra fi ła so bie wy- 
obra zić, by umiał do cho wać se kre tu. Star mó wi ła, że jest uoso bie niem
do bra, i wła śnie w tym tkwił pro blem.



-- Po win naś się prze spać.
Sie dzie li tak, aż gwiaz dy usu nę ły się przed bla skiem świ tu, księ życ

za po mniał, gdzie je go miej sce, i trwał jak ska za na no wym dniu, przy- 
po mnie nie te go, co ode szło. Na prze ciw ko by ło okno. Du chess sta nę ła
przy szy bie i przy ci snę ła gło wę do drzew i tra cą cej swo ją dzi kość przy- 
ro dy. Śpiew pta ków. Da le ko w tle zo ba czy ła wo dę, punk ci ki traw le rów
prze ci na ją cych fa le.

Walk chrząk nął.
-- Two ja mat ka... był pe wien męż czy zna...
-- Za wsze jest męż czy zna. Co kol wiek się spier do li na tym świe cie,

za wsze jest męż czy zna.
-- Dar ke?
Wy pro sto wa ła się.
-- Nie po wiesz mi? -- spy tał.
-- Je stem ba nit ką.
-- No tak.
No si ła ko kar dę we wło sach i czę sto ją tar mo si ła. By ła zbyt chu da,

zbyt bla da, zbyt pięk na, tak jak jej mat ka.
-- Obok wła śnie uro dzi ło się dziec ko. -- Walk zmie nił te mat.
-- Jak mu da li na imię?
-- Nie wiem.
-- Sta wiam pięć dzie siąt do lców, że nie Du chess.
Za śmiał się ci cho.
-- Eg zo ty ka ła ma na przez rzad kość. Wiesz, że mia łaś być Emi ly.
-- "Sro gich by trze ba Na wał nic"2.
-- Tak.
-- Cią gle to czy ta Ro bi no wi. -- Du chess usia dła, za ło ży ła no gę na

no gę, po ma so wa ła so bie mię śnie; mia ła za luź ne i znisz czo ne tramp ki.



-- Czy ta na wał ni ca prze mi nie, Walk?
Łyk nął ka wy, jak by szu kał nie moż li wej do zna le zie nia od po wie dzi

na to py ta nie.
-- Mnie się po do ba imię Du chess.
-- To po bądź przez chwi lę Du chess. Gdy bym by ła chłop cem, pew nie

bym się na zy wa ła Sue. -- Od chy li ła gło wę do ty łu i pa trzy ła na mi ga ją ce
pa ski. -- Ona chce umrzeć.

-- Nie chce. Nie mo żesz tak my śleć.
-- Nie mo gę się zde cy do wać, czy sa mo bój stwo jest czy nem naj bar- 

dziej sa mo lub nym czy bez in te re sow nym.
O szó stej pie lę gniar ka ją przy wio zła.
Wy glą da ła jak cień czło wie ka, mat kę przy po mi na ła jesz cze mniej.
-- Du chess z Ca pe Ha ven. -- Star uśmiech nę ła się, ale bar dzo sła bo.

-- Wszyst ko jest do brze.
Du chess pa trzy ła na nią, wte dy Star się roz pła ka ła, a dziew czyn ka

prze szła przez po kój, przy ci snę ła po li czek do pier si mat ki i za sta na wia- 
ła się, jak to jest, że jej ser ce cią gle bi je.

Le ża ły tak ra zem po śród świ tu; no wy dzień, ale bez pro my ka obiet- 
ni cy, po nie waż Du chess wie dzia ła, że obiet ni ca to kłam stwo.

-- Ko cham cię. Przy kro mi.
Ist nia ło wie le słów, któ ry mi Du chess mo gła na to od po wie dzieć, ale

w tam tej chwi li nie zna la zła w so bie ni cze go wię cej niż te, któ rych uży- 
ła.

-- Też cię ko cham. Wiem.
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Za szczy tem wzgó rza zie mia opa da ła.
Słoń ce wspi na ło się po mo drym nie bie, gdy Du chess sie dzia ła z bra- 

tem na tyl nym sie dze niu ra dio wo zu i ści ska ła go za ma łą rącz kę.
Walk zwol nił na ich uli cy, za je chał przed sta ry dom, a po tem wszedł

za ni mi do środ ka. Pró bo wał zor ga ni zo wać śnia da nie, ale zna lazł szaf ki
tak kom plet nie pu ste, że zo sta wił ich i po biegł do Ro sie's Di ner, po
czym wró cił z pan kej ka mi i uśmiech nął się, kie dy Ro bin zjadł trzy.

Gdy Du chess umy ła chłop cu twarz i prze bra ła go, wy szła przed dom
i za sta ła Wal ka sie dzą ce go na schod ku. Pa trzy ła, jak Ca pe skrom nie
bu dzi się do ży cia: prze je chał li sto nosz, z do mu obok wy szedł Bran don
Rock i za czął pod le wać traw nik. To, że ża den z nich nie zwró cił naj- 
mniej szej uwa gi na ra dio wóz za par ko wa ny przed do mem Ra dley ów,
za smu ci ło i jed no cze śnie ucie szy ło Du chess.

-- Pod wieźć cię?
-- Nie.
Usia dła obok nie go i za wią za ła but.
-- Mo gę po je chać po two ją ma mę.
-- Po wie dzia ła, że za dzwo ni do Dar ke'a.
Du chess nie wie dzia ła, ja ki jest na praw dę cha rak ter przy jaź ni mat- 

ki z ko men dan tem Wal ke rem, cho ciaż do my śla ła się, że chciał by ją pie- 
przyć, tak jak wszy scy in ni męż czyź ni w mia stecz ku.

Po pa trzy ła na ich zmal tre to wa ny ogró dek. La tem ze szłe go ro ku za- 
bra ły się z mat ką do sa dze nia ro ślin. Ro bin przy niósł ma łą ko new kę i
po le wał zie mię, a je go po licz ki przy każ dym kur sie sta wa ły się co raz
bar dziej czer wo ne. Por ce lan ki nie bie skie, klo ni ki i prusz ni ki.

Uschły z za nie dba nia.



-- Po wie dzia ła, o co cho dzi ło? -- spy tał de li kat nie Walk. -- Wczo raj
wie czo rem. Wiesz dla cze go?

Był to ten ro dzaj okrut ne go py ta nia, do któ re go nie przy wy kła aku- 
rat z je go stro ny, po nie waż w więk szo ści przy pad ków nie by ło ku te mu
po wo du. Ale tym ra zem wie dzia ła, dla cze go py ta, wie dzia ła o Vin cen cie
Kin gu, o cio ci Sis sy, któ ra le ża ła po cho wa na na cmen ta rzu tuż przy kli- 
fie. Każ dy znał jej grób za wy bla kłym od słoń ca par ka nem, wśród dzie- 
ci, któ rym się nie uda ło, dzie ci uśmier co nych przez te go sa me go Bo ga,
do któ re go mo dli li się ich ro dzi ce.

-- Nie, nic nie po wie dzia ła.
Za so bą usły sze li Ro bi na. Du chess wsta ła, po pra wi ła mu wło sy, po- 

śli nio nym pal cem star ła pa stę do zę bów z po licz ka, a po tem spraw dzi ła
szkol ny ple cak, czy ma czy tan kę i ćwi cze nia, i bu tel kę z wo dą.

Po pra wi ła mu pa ski na ra mio nach; brat się uśmiech nął, ona od po- 
wie dzia ła uśmie chem.

Sta li tak ra zem i pa trzy li na ra dio wóz to czą cy się dłu gą uli cą, po
czym Du chess oto czy ła Ro bi na ra mie niem i ru szy li przed sie bie.

Są siad za krę cił wąż i pod szedł na skraj ogród ka, z ca łych sił pró bu- 
jąc zmi ni ma li zo wać uty ka nie. Bran don Rock. Bar czy sty, opa lo ny. Kol- 
czyk w uchu, roz wi chrzo ne wło sy, je dwab ny szla frok. Cza sem sie dział
w ga ra żu z otwar ty mi drzwia mi i pusz czał me tal na ca ły re gu la tor.

-- Zno wu mat ka? Po win no się za dzwo nić do opie ki spo łecz nej.
Głos Bran do na brzmiał tak, jak by ktoś kie dyś zła mał mu nos, a on

ni g dy nie za dbał o je go na sta wie nie. W rę ce trzy mał cię ża rek i wy wi jał
nim w tę i we w tę. Pra wą rę kę miał wy raź nie bar dziej umię śnio ną niż
le wą.

Du chess od wró ci ła się do nie go.
Po wiał wiatr, roz chy lił mu szla frok.



Zmarsz czy ła nos.
-- Ob na ża nie się przed dziec kiem. Po win nam we zwać gli ny.
Bran don ga pił się, gdy Ro bin po cią gnął ją da lej.
-- Wi dzia łaś, że Wal ko wi trzę sły się rę ce? -- spy tał chło piec.
-- Za wsze ma trud ne po ran ki.
-- Dla cze go?
Wzru szy ła ra mio na mi, ale wie dzia ła. Walk i je go mat ka, wspól ne

pro ble my i ten sam spo sób, w ja ki so bie z ni mi ra dzi li.
-- Ma ma coś mó wi ła? Wczo raj wie czo rem, kie dy by łam w swo im

po ko ju? -- Od ra bia ła lek cje, opra co wy wa ła swo je drze wo ge ne alo gicz- 
ne, kie dy Ro bin za ło mo tał do drzwi i po wie dział, że ma ma znów źle się
czu je.

-- Wy ję ła zdję cia. Te sta re, z Sis sy i dziad kiem.
Ro bin pod chwy cił po mysł z dziad kiem, kie dy pierw szy raz zo ba czył

wy so kie go męż czy znę na zdję ciach mat ki. To, że ni g dy go nie po znał,
że Star ni g dy o nim nie opo wia da ła, nie mia ło więk sze go zna cze nia.
Ro bin po trze bo wał lu dzi, po dusz ki bez pie czeń stwa w po sta ci pu stych
imion, któ ra chro ni ła go przed po czu ciem bez bron no ści. Tę sk nił za ku- 
zy na mi i wuj ka mi, nie dziel ną grą w pił kę, gril lem, tak jak u in nych
dzie cia ków z gru py.

-- Wiesz o Vin cen cie Kin gu?
Du chess wzię ła go za rę kę, kie dy prze cho dzi li przez Fi sher.
-- A co? Co o nim wiesz?
-- Że za bił cio cię Sis sy. Trzy dzie ści lat te mu. W la tach sie dem dzie- 

sią tych, kie dy fa ce ci no si li wą sy, a ma ma śmiesz ną fry zu rę.
-- Sis sy nie by ła na szą cio cią, zna czy nie ta ką praw dzi wą.
-- By ła -- od po wie dział po pro stu. -- Wy glą da ła jak ty i ma ma. Tak

sa mo.



Du chess na prze strze ni lat po skła da ła so bie tę hi sto rię z te go, cze go
się do wie dzia ła od mam ro czą cej Star i z ar chi wów bi blio te ki w Sa li nas.
Tej sa mej bi blio te ki, w któ rej spę dzi ła ca łą wio snę, szu ka jąc ma te ria- 
łów do drze wa ge ne alo gicz ne go. Prze śle dzi ła ko rze nie Ra dley ów da le- 
ko wstecz, po tem aż upu ści ła książ kę na pod ło gę, kie dy od kry ła po wią- 
za nia z po szu ki wa nym ba ni tą, Bil lym Blue Ra dley em. Był to ten ro dzaj
zna le zi ska, po któ rym czu je się du mę, a na wet coś wię cej, na myśl, że
wyj dzie się na śro dek i za pre zen tu je je kla sie. Po stro nie oj ca na dal
mia ła wiel kie nic, je den wiel ki znak za py ta nia, któ ry wy wo ły wał gniew
mat ki na sa mo wspo mnie nie. Star nie raz, lecz dwu krot nie by ła z nie- 
zna jo mym, za szła w cią żę i zo sta wi ła dwo je dzie ci na ca łe ży cie w nie- 
wie dzy, czy ja krew pły nie w ich ży łach. "Dziw ka", szep nę ła pod no sem.
Do sta ła szla ban na mie siąc.

-- Wiesz, że on dziś wy cho dzi z wię zie nia? -- Ro bin mó wił szep tem,
jak by zdra dzał jej wiel ki se kret.

-- Kto ci po wie dział?
-- Ric ky Tal low.
Mat ka Ric ky'ego Tal lo wa pra co wa ła w dys po zy tor ni wy dzia łu po li- 

cji w Ca pe Ha ven.
-- Co jesz cze po wie dział Ric ky?
Ro bin uciekł spoj rze niem.
-- Ro bin?
Ugiął się szyb ko.
-- Że po wi nien za to tra fić na krze sło. Ale po tem pan na Do lo res na

nie go na krzy cza ła.
-- Po wi nien za to tra fić na krze sło. Ro zu miesz, co to zna czy?
-- Nie.



Du chess wzię ła go za rę kę i prze szli na Vir gi nia Ave nue, gdzie dział- 
ki by ły nie co więk sze. Mia stecz ko Ca pe Ha ven prę ży ło się w stro nę wo- 
dy, war tość zie mi by ła od wrot nie pro por cjo nal na do od le gło ści od
wzgórz; Du chess zna ła swo je miej sce -- ich dom stał przy naj bar dziej
od da lo nej od oce anu ulicz ce.

Wmie sza li się w gru pę dzie cia ków. Du chess usły sza ła, że mó wią o
anio łach i pra cy do mo wej.

Kie dy do szli do bra my, po tar ga ła mu jesz cze raz wło sy i spraw dzi ła,
czy ma do brze za pię tą ko szu lę.

Przed szko le znaj do wa ło się przy Hil l top Mid dle. Du chess spę dza ła
swo ją prze rwę za ogro dze niem, ob ser wu jąc bra ta. Ma chał do niej i
uśmie chał się, a ona ja dła ka nap kę i pa trzy ła na nie go.

-- Bądź grzecz ny.
-- Do bra.
-- Nie roz ma wiaj o ma mie.
Uści ska ła go, po ca ło wa ła w po li czek i wy sła ła do wej ścia, pil nu jąc,

by zo stał prze ję ty przez pan nę Do lo res. Po tem ru szy ła da lej; na chod- 
ni ku tło czy ły się dzie ci.

Du chess stą pa ła ze spusz czo ną gło wą po scho dach, gdzie ze bra ła się
już gru pa: Na te Do rman z kum pla mi.

Na te, po sta wio ny koł nierz, rę ka wy za wi nię te nad chu de bi cep sy.
-- Sły sza łem, że two ja ma ma zno wu się na je ba ła.
Chó ral ny śmiech.
Sta nę ła pro sto przed nim.
Pa trzył na nią.
-- No co?
Od po wie dzia ła mu spoj rze niem.



-- Je stem ba nit ką, Du chess Day Ra dley, a ty je steś tchó rzem, Do- 
rman.

-- Od bi ło ci.
Zro bi ła krok w je go stro nę i ob ser wo wa ła, jak prze ły ka śli nę.
-- Jesz cze jed no sło wo na te mat mo jej ro dzi ny i urwę ci łeb przy sa- 

mej du pie, chu ju je ba ny.
Pró bo wał się za śmiać, ale nie do koń ca mu wy szło. Krą ży ły o niej

róż ne plot ki. Po mi mo ład nej bu zi i szczu płej syl wet ki po tra fi ła od dać,
wściec się tak, że na wet ko le dzy by mu nie po mo gli.

Prze pchnę ła się na przód, usły sza ła za ple ca mi, jak tam ten cięż ko
wy dy cha po wie trze, i we szła do szko ły z ocza mi za czer wie nio ny mi po
ko lej nej no cy peł nej udrę ki.
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Pod my te kli fy cią gnę ły się za ko sa mi przez pra wie mi lę, za nim dro- 
ga od bi ja ła od za to ki i zni ka ła mię dzy wy so ki mi dę ba mi Cle ar wa ter Co- 
ve. Walk je chał prze pi so wo, ni g dy nie prze kra czał trzy dziest ki.

Zo sta wił Du chess i Ro bi na i po je chał do do mu Kin ga; od gar nął li-
ście ze ścież ki i po zbie rał śmie ci. Ro bił to od trzy dzie stu lat, zgod nie z
wy pra co wa ną ru ty ną.

Na po ste run ku zgło sił się do Le ah Tal low w dy żur ce; by li tyl ko oni
dwo je, Walk na służ bie każ de go dnia przez ca łe swo je ży cie. Ob ser wo- 
wał przez okno, jak zmie nia ją się po ry ro ku, tu ry ści przy jeż dża ją i od- 
jeż dża ją. Zo sta wa ły ko sze pik ni ko we. Wi no, ser i cze ko la da, któ re wi- 
dzia ły, jak rok w rok po sze rzał pa sek o jed ną dziur kę.

Mie li jesz cze po moc ni cę, Va le rię, któ ra przy cho dzi ła w ra zie po trze- 
by: pa ra dy, po ka zy al bo kie dy jej się znu dzi ło opo rzą dza nie ogród ka.

-- Go to wy na dziś? Na po wrót Kin ga?
-- Je stem go to wy od trzy dzie stu lat. -- Pró bo wał od po wie dzieć jej

uśmie chem. -- Wy cho dzę, ku pię po dro dze ja kieś ciast ka.
Ru szył Ma in, jak zwy kle ra no, wy pra co wa nym kro kiem, któ ry pod- 

pa trzył u po li cjan tów w te le wi zji. Pró bo wał za pu ścić wą sy jak Ma- 
gnum, ro bił no tat ki przy oglą da niu Akt zbrod ni, ku pił na wet be żo wy
płaszcz. Kie dy po ja wi się praw dzi wa spra wa, bę dzie jak zna lazł.

Fla gi wi sia ły na la tar niach, błysz czą ce SUV-y par ko wa ły zde rzak w
zde rzak, a zie lo ne mar ki zy za cie nia ły nie ska zi tel nie czy sty chod nik. Zo- 
ba czył nie pra wi dło wo za par ko wa ne go mer ce de sa Pat ter so nów; nie spi- 
sał go, mo że kie dy spo tka przy na stęp nej oka zji Cur ti sa, to przy ja ciel- 
sko go po uczy. Przy śpie szył przy rzeź ni ku, ale Mil ton szyb ko wy szedł, a



po tem sta nął na schod ku. Biel spry ska na czer wie nią, ście recz ka w rę ce,
jak by pró bo wał ze trzeć pla my z rąk.

-- Do bry, Walk.
Mil ton był moc no owło sio ny. Gę ste kę dzio ry wy ra sta ły mu z każ de- 

go miej sca na skó rze; był tym ty pem męż czy zny, któ ry trzy ra zy dzien- 
nie mu si się go lić aż po li nię oczu, że by prze jeż dża ją cy obok pra cow nik
zoo nie strze lił do nie go środ kiem usy pia ją cym.

W oknie za wie szo ny je leń, tak świe ży, że pew nie jesz cze wczo raj ry- 
czał w Men do ci no. Mil ton po lo wał, w se zo nie za my kał sklep, przy- 
wdzie wał czap kę uszan kę, pa ko wał do je epa strzel by, płach ty i lo dów kę
z pi wem. Walk po je chał z nim raz -- nie mógł zna leźć wy star cza ją cej
wy mów ki.

-- Ga da łeś już z Bran do nem Roc kiem? -- Mil ton wy pluł to na zwi sko
z wy sił kiem, jak by się krztu sił.

-- Jest na mo jej li ście.
Bran don Rock miał mu stan ga, któ ry przy pró bie od pa le nia ro bił

coś ta kie go, że za pierw szym ra zem ca ła uli ca za dzwo ni ła na po li cję.
Po tem sta ło się to zwy czaj nie uciąż li we.

-- Sły sza łem o niej. O Star. Zno wu.
Mil ton otarł pot z gło wy za krwa wio ną ścier ką. Krą ży ły plot ki, że ja- 

da wy łącz nie mię so, i zbie rał te go żni wo.
-- Nic jej nie jest. Za cho ro wa ła, tym ra zem za cho ro wa ła.
-- Wi dzia łem wszyst ko. Wstyd jak cho le ra... z ty mi dzie cia ka mi.
Miesz kał na prze ciw ko Star. Życz li wie in te re so wał się nią i dzieć mi,

co mó wi ło wię cej o je go sa mot nym ży ciu niż kur czą ca się gru pa stra ży
są siedz kiej, któ rą kie ro wał.

-- Za wsze wszyst ko wi dzisz, Mil ton. Mo że trze ba by ło zo stać gli ną.
Mil ton mach nął rę ką.



-- Mam dość ro bo ty ze stra żą. Dzie sięć-pięć dzie siąt je den ze szłej
no cy.

-- Po moc dro go wa.
Mil ton uży wał po li cyj nych ko dów swo bod nie i za wsze nie po praw- 

nie.
-- Ma szczę ście, że o nią dbasz. -- Wy jął z kie sze ni nić den ty stycz ną

i za czął wy grze by wać ka wa łek mię sa wci śnię ty mię dzy przed nie zę by. --
Przy po mnia ło mi się o Vin cen cie Kin gu. To dziś? Lu dzie mó wią, że
dziś.

-- Tak. -- Walk schy lił się, pod niósł pusz kę po na po ju i wrzu cił ją do
ko sza. Słoń ce grza ło go w kark.

Mil ton gwizd nął.
-- Trzy dzie ści lat, Walk.
Mo gło być dzie sięć, w naj gor szym ra zie dzie sięć, gdy by nie bój ka w

wię zie niu. Walk nie do stał na wet peł ne go ra por tu, po pro stu wie dział,
że przy ja ciel z dzie ciń stwa do pro wa dził do śmier ci dwóch osób. Dzie- 
sięć lat zmie ni ło się w trzy dzie ści, nie umyśl ne spo wo do wa nie śmier ci -
- w mor der stwo, a chło piec stał się męż czy zną.

-- Cią gle my ślę o tam tym dniu. Jak idzie my przez las. No nic, King
wra ca do Ca pe?

-- Z te go, co wiem, to tak.
-- Mo żesz go do mnie przy słać, gdy by cze goś po trze bo wał. A wła ści- 

wie, wiesz co, Walk... Mo że odło żę mu pa rę nó żek. Co my ślisz?
Walk szu kał wła ści wych słów.
-- No tak. -- Mil ton chrząk nął i wbił wzrok w zie mię. -- Dziś ma- 

my... su per k się życ. Bę dzie nie zły wi dok, a ja mam no we go ce le stro na.
Zna czy mu szę jesz cze wszyst ko po usta wiać, ale gdy byś chciał wpaść...

-- Mam pla ny. In nym ra zem?



-- Ja sne. Ale pod jedź po zmia nie, dam ci kar ków kę. -- Wska zał gło- 
wą je le nia.

-- O Bo że, pro szę, nie. -- Walk cof nął się o krok i po kle pał po brzu- 
chu. -- Mu szę zrzu cić pa rę...

-- Daj spo kój, to sa mo chu de. Jak do brze pod du sisz, ład nie się
skur czy. Dał bym ci ser ce, ale kie dy je przy pie kam, ten smak aż śpie wa.

Walk przy mknął oczy, ze bra ło mu się na mdło ści. Rę ce mu się trzę- 
sły. Mil ton to za uwa żył; wy glą dał, jak by chciał coś jesz cze po wie dzieć,
więc Walk szyb ko od szedł.

Ro zej rzał się, czy ni ko go nie ma w po bli żu, i łyk nął kil ka ta ble tek.
Był bo le śnie świa do my swo je go uza leż nie nia.
Mi jał ka wiar nie i wi try ny skle pów, przy wi tał się z pa ro ma oso ba mi,

po mógł pa ni Astor za pa ko wać za ku py do sa mo cho du, wy słu chał, jak
Fe lix Co ke roz wo dzi się nad ru chem na Ful ler ton.

Za trzy mał się przy de li ka te sach Brandt's; rzę dy ciast i se rów wy peł- 
nia ły wi try nę.

-- Cześć, ko men dan cie Wal ker.
Ali ce Owen, wło sy ze bra ne na kar ku, w peł nym ma ki ja żu mi mo

stro ju do ćwi czeń. Nio sła mi nia tu ro we go kun del ka, tak chu de go, że
Walk mógł po li czyć mu że bra, kie dy zwie rzak dy go tał. Wy cią gnął rę kę,
że by go po gła skać, i zo ba czył ob na żo ne kły.

-- Mo żesz po trzy mać chwi lę La dy, a ja wej dę do środ ka po jed ną
rzecz? Tyl ko chwil kę.

-- Ja sne. -- Się gnął po smycz.
-- Och, nie mo żesz jej po sta wić. Do pie ro co mia ła przy cię te pa znok- 

cie i są jesz cze bar dzo wraż li we.
-- Pa zu ry?
Ali ce wło ży ła mu psa w ra mio na i we szła do skle pu.



Wi dział przez szy bę, jak skła da za mó wie nie, po tem za trzy mu je się i
roz ma wia z ja kimś tu ry stą. Mi nę ło dzie sięć mi nut; pies dy szał mu w
twarz.

Kie dy w koń cu wró ci ła, by ła ob ła do wa na tor ba mi, więc sam za niósł
zwie rzę do SUV-a i za cze kał, aż ko bie ta się za pa ku je. Po dzię ko wa ła, po
czym się gnę ła do pa pie ro wej tor by i da ła mu can no li. Przez chwi lę pro- 
te sto wał, po tem za cze kał, aż znaj dzie się sam na Ma in, i po chło nął je w
dwóch kę sach.

Na stęp nie prze szedł wzdłuż Cas si dy i skrę cił w Ivy Ranch Ro ad.
Przy do mu Star po stał chwi lę na gan ku, słu cha jąc mu zy ki do bie ga ją cej
ze środ ka.

Otwo rzy ła drzwi, za nim zdą żył za pu kać, i wy szła do nie go z uśmie- 
chem, tym uśmie chem, któ ry spra wiał, że nie po tra fił z niej zre zy gno- 
wać. Za pad nię ta w so bie, ale pięk na, wy nisz czo na, lecz cią gle z pło mie- 
niem w oczach. Wło ży ła ró żo wy far tuch, jak by wła śnie coś pie kła. Walk
wie dział, że szaf ki są pu ste.

-- Dzień do bry, ko men dan cie Wal ker.
Nie mógł po wstrzy mać uśmie chu.
Wen ty la tor ob ra cał się po wo li, kar ton-gips miej sca mi świe cił dziu- 

ra mi, za sło ny by ły ze rwa ne z kó łek, jak by Star za bar dzo śpie szy ła się,
że by za koń czyć dzień. Ra dio gra ło na ca ły re gu la tor, Sky nyrd śpie wa li
o Ala ba mie, a Star ta necz nym kro kiem prze mknę ła przez kuch nię i
wpa ko wa ła do wor ka pu ste bu tel ki po pi wie i opa ko wa nia po luc ky
stri ke'ach. Uśmiech nę ła się do nie go -- wy glą da ła jak dzie ciak, i ta ka
też by ła. Wraż li wa, z pro ble ma mi i po wo du ją ca pro ble my.

Okrę ci ła się do oko ła, po tem wrzu ci ła do śmie ci po piel nicz kę z fo lii
alu mi nio wej. Nad ko min kiem wi sia ło zdję cie: ich dwo je, czter na sto let- 
ni, go to wi i cze ka ją cy na przy szłość, któ ra kro czy ła ku nim.



-- Jak two ja gło wa?
-- Świet nie jak ni g dy. Wresz cie mam ja sny umysł, Walk. Dzię ki, i to

wszyst ko... to wczo raj wie czo rem. My ślę, że te go po trze bo wa łam,
wiesz. Ostat ni raz. Te raz pa trzę na wszyst ko we wła ści wy spo sób. -- Po- 
pu ka ła się w gło wę i ru szy ła da lej, wciąż ta necz nym kro kiem. -- Dzie- 
cia ki nic nie wi dzia ły, praw da?

-- Czy mu si my dzi siaj o tym roz ma wiać? Wła śnie dzi siaj?
Kie dy mu zy ka przy ci chła, wresz cie się za trzy ma ła, otar ła pot z czo ła

i zwią za ła wło sy.
-- Po ja wi się i znik nie. Du chess wie?
Py ta ła go o wła sną cór kę.
-- Ca łe mia sto wie.
-- My ślisz, że się zmie nił?
-- Wszy scy się zmie ni li śmy.
-- Ty nie, Walk. -- Chcia ła to po wie dzieć z uzna niem, ale on usły szał

po gar dę.
Nie wi dział Vin cen ta od pię ciu lat, cho ciaż czę sto pró bo wał. Naj- 

pierw wi zy ty od by wa ły się pod nad zo rem, jeź dził z Gra cie King sta rym
re ga lem. By ło zim no i cięż ko, sę dzia wy słał pięt na sto lat ka do wię zie nia
dla do ro słych. Oj ciec Star ze zna wał, opo wia dał o Sis sy, ja kim by ła
dziec kiem i kim mo gła zo stać. Po ka zy wa li zdję cia z miej sca zbrod ni:
chu de nóż ki, krew na rącz ce. We zwa li dy rek to ra Hut cha, mó wił o tym,
ja kim chłop cem był Vin cent. Trud nym.

A po tem przy szła ko lej na Wal ka; je go oj ciec się przy glą dał, brą zo- 
wa ko szu la, uczci wa twarz. Był bry ga dzi stą w Tal low Con struc tion,
mie li fa bry kę, któ ra pusz cza ła z dy mem ma rze nia dwa mia sta da lej.
Te go sa me go la ta Walk po je chał z nim, tak tyl ko, że by po pa trzeć. Stał



w kom bi ne zo nie i ob ser wo wał ca łą tę sza rość, ru ry i rusz to wa nie
skom pli ko wa ne ni czym wnętrz no ści, ka te drę z me ta lu.

Wte dy, na sa li są do wej, na po tkał dum ne spoj rze nie oj ca i przed sta- 
wił szcze rą praw dę, któ ra przy pie czę to wa ła los przy ja cie la.

-- Już nie mu szę oglą dać się wstecz -- po wie dzia ła Star.
Zro bił ka wę. Za bra li ją na ta ras, pta ki na huś taw ce trze po ta ły le ni- 

wie, ale po de rwa ły się wy so ko, kie dy Walk opadł na sta re krze sło.
Star po wa chlo wa ła so bie twarz.
-- Od bie rasz go?
-- Nie chciał. Pi sa łem do nie go.
-- Ale i tak po je dziesz.
-- Po ja dę.
-- Nie mów mu... nic mu nie mów o mnie.
Po dry gi wa ła ko la nem, pal ca mi wy bi ja ła rytm o krze sło. Sku pie nie

ener gii przed na dej ściem praw dzi we go oczysz cze nia.
-- Za py ta.
-- Nie chcę, że by tu przy cho dził. Nie znio sę te go, nie w mo im do mu.
-- W po rząd ku.
Za pa li ła pa pie ro sa i przy mknę ła oczy.
-- No więc jest ta ki pro gram, zu peł nie no wy, do te go...
-- Da ruj so bie. -- Pod nio sła rę kę. -- Mó wi łam ci. To już za mną.
Pró bo wa li te ra pii, Walk wo ził ją co mie siąc do Bla ir Pe ak, przez

wie ki. Psy cho ana li tyk da wał ra dę, by ły po stę py. Walk pod rzu cał ją, zo- 
sta wiał, szedł na obiad i cze kał. Trzy go dzi ny, nie raz wię cej, aż za dzwo- 
ni ła. Cza sem jeź dzi ły z ni mi dzie ci. Mil czą ce, na tyl nym sie dze niu, ob- 
ser wo wa ły, jak ich nie win ność cią gnie się za ra dio wo zem i zo sta je co- 
raz bar dziej w ty le.

-- Nie... Tak nie mo że da lej być.



-- Cią gle ły kasz pi gu ły, Walk?
Chciał jej po wie dzieć, że to co in ne go, ale po tem po my ślał, że wca le

nie. Obo je by li po tur bo wa ni. To ja sne jak słoń ce.
Się gnę ła i ści snę ła go za rę kę, nie mia ła na my śli nic złe go.
-- Chy ba masz krem na ko szu li.
Spoj rzał w dół, Star się za śmia ła.
-- Spójrz na nas. Wiesz, cza sem na dal się tak czu ję.
-- Jak?
-- Jak pięt na sto lat ka, skar bie.
-- Sta rze je my się.
Wy dmu cha ła ide al ne kół ko.
-- Nie ja, Walk. Ro bisz się star szy ode mnie, ja się do pie ro roz krę- 

cam.
Ro ze śmiał się gło śno, a ona mu za wtó ro wa ła. Ca li oni, Walk i Star,

trzy dzie ści lat prze wi nię te w tył, aż zo sta ła pa ra dzie cia ków, któ re wy- 
ga du ją bzdu ry i stro ją so bie żar ty.

Mi nę ła go dzi na spo koj ne go mil cze nia; żad ne z nich się nie od zy wa- 
ło, ale wie dzie li, że obo je ma ją w gło wie to sa mo. Vin cent King wra ca
do do mu.
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Walk pro wa dził sa mo chód i jed nym okiem zer kał na wo dę mie nią- 
cą się zło tem i hu czą cą fa la mi.

Sto mil na wschód, do za kła du kar ne go w hrab stwie Fa ir mont.
Ko wa dło chmu ry bu rzo wej wi sia ło w gó rze jak na gro ma dzo ne błę- 

dy, lu dzie na dzie dziń cu sta li i pa trzy li w nie bo.
Za je chał na roz le gły par king i zga sił sil nik. Dźwięk brzę czy ków, po- 

krzy ki wa nia, fa la sa mot nych, uwię zio nych dusz wy le wa ją ca się ku bez- 
kre snej, za po mnia nej przez Bo ga rów ni nie.

Nie by ło to miej sce dla pięt na sto lat ka, bez wzglę du na oko licz no ści.
Sę dzia sie dział z ka mien ną twa rzą, gdy wy gła szał pło mien ne we zwa nie
do po pra wy, bru tal ną praw dę o na wró ce niu w miej scu o la ta świetl ne
od da lo nym od bu dyn ku są du w Las Lo mas. Walk cza sem się za sta na- 
wiał, ja kie szko dy do ko na ły się tam tej no cy, nie zmie rzo na pa ję czy na
cier pie nia, któ ra osnu ła tak wie le ist nień, za stą pi ła no we sta rym, świe- 
że -- zgni li zną. Wi dział to w Star, wi dział w jej oj cu, ale naj bar dziej w
Du chess, któ ra nio sła w so bie tę noc na dłu go przed tym, jak się uro- 
dzi ła.

Stu ka nie w ma skę. Wy siadł i uśmiech nął się do straż ni ka Cud- 
dy'ego -- wy so kie go, chu de go i ra do sne go. Bez wzglę du na trud ne do- 
świad cze nia, znę ka nie i upodle nie z po wo du na rzu co ne go to wa rzy stwa
Cud dy za wsze był przy ja zny i życz li wy.

-- Vin cent King -- po wie dział z uśmie chem. -- Dbasz o swo ich w Ca- 
pe Ha ven, co nie? Jak tam u was, da lej pra wie jak w ra ju?

-- O tak.
-- Szko da, że nie mia łem set ki ta kich jak Vin cent, przy zna ję bez bi- 

cia. Chło pa ki mó wią, że naj czę ściej za cho wy wał się, jak by go tu wca le



nie by ło. -- Cud dy ru szył, a Walk zrów nał z nim krok.
Prze szli przez bra mę, po tem ko lej ną, aż do tar li do ni skie go, przy sa- 

dzi ste go bu dyn ku w ko lo rze wy bla kłej zie le ni, któ rą co se zon roz ja śnia- 
ją, jak po wie dział Cud dy.

-- Naj bar dziej uspo ka ja ją cy ko lor dla ludz kich oczu. Sym bo li zu je
wy ba cze nie i oso bi stą prze mia nę.

Walk po pa trzył na dwóch fa ce tów, któ rzy z za ci śnię ty mi w sku pie- 
niu usta mi za pa mię ta le szu ra li szczot ka mi po co ko le.

Cud dy chwy cił Wal ka lek ko za ra mię.
-- Słu chaj, Vin cent King od sie dział swo je, ale trud no mu bę dzie

przy jąć to do wia do mo ści. Gdy byś cze goś po trze bo wał, dzwoń.
Walk stał w po cze kal ni i pa trzył na roz le głą prze strzeń oraz lu dzi,

któ rzy cho dzi li w kół ko, trzy ma jąc gło wy wy so ko, jak by Cud dy na uczył
ich, że wstyd to grzech. Je śli by tyl ko usu nąć drut kol cza sty bru tal nie
dzie lą cy ten ob szar, sce na za pie ra ła by dech w pier siach -- to nie męż- 
czyź ni w kom bi ne zo nach, tyl ko za gu bio ne dzie ci, któ ry mi kie dyś by li.

Mi nę ło pięć lat, od kąd Vin cent prze stał przyj mo wać od wie dza ją- 
cych, więc gdy by nie oczy, wciąż in ten syw nie nie bie skie, Walk miał by
pro blem, że by go roz po znać. Wy so ki, chu dy, na gra ni cy wy nisz cze nia,
z za pad nię ty mi po licz ka mi, zu peł nie nie po dob ny do aro ganc kie go pięt- 
na sto lat ka, któ ry tu wcho dził.

Ale wte dy Vin cent go zo ba czył i się uśmiech nął. Był to uśmiech,
któ ry wcią gał go w ta ra pa ty i wy cią gał z nich czę ściej, niż Walk pa mię- 
tał. Je go przy ja ciel wciąż tam był, bez wzglę du na ostrze że nia, na ludz- 
kie ga da nie, że coś ta kie go zmie nia czło wie ka; on na dal tam był.

Walk zro bił krok na przód, po my ślał, że otwo rzy ra mio na, ale tyl ko
po wo li wy cią gnął rę kę.



Vin cent spoj rzał na dłoń, jak by za po mniał, że ma ją po pro stu uści- 
snąć na po wi ta nie, nic wię cej. De li kat nie nią po trzą snął.

-- Mó wi łem ci, że byś nie przy jeż dżał -- po wie dział bez na mięt nym,
spo koj nym to nem -- ale dzię ku ję.

By ło coś peł ne go god no ści w spo so bie, w ja ki się po ru szał.
-- Do brze cię wi dzieć, Vin.
Vin cent wy peł nił do ku men ty, straż nik czu wał w po bli żu. Wi dok

czło wie ka, któ ry wy cho dzi na wol ność po trzy dzie stu la tach, nie wy ma- 
ga ko men ta rza. Ko lej ny dzień w Ka li for nii.

Pół go dzi ny póź niej by li już przy ostat niej bra mie; obaj od wró ci li
gło wy, kie dy nad szedł Cud dy.

-- Bę dzie cięż ko, Vin cent. -- Uści skał go, szyb ko i moc no, coś tam
się mię dzy ni mi za dzia ło, mo że po trzy dzie stu la tach wresz cie prze ła- 
ma li ru ty nę. -- Po nad po ło wa. -- Cud dy przy trzy mał Vin cen ta przez
chwi lę. -- Ty lu do mnie wra ca. Zrób wszyst ko, że by nie być jed nym z
nich.

Walk za sta na wiał się, ile ra zy straż nik wy po wia dał przez la ta te
zna mien ne sło wa.

Szli znów ra zem; przy ra dio wo zie Vin cent po ło żył rę kę na ma sce i
spoj rzał na Wal ka.

-- Ni g dy nie wi dzia łem cię w mun du rze. Do sta łem fo to i pa dłem,
ale tu, na ży wo, je steś gli ną.

-- Je stem. -- Walk się uśmiech nął.
-- Nie wiem, czy chcę się kum plo wać z gli ną, go ściu.
Walk ro ze śmiał się, z ulgi pra wie ode bra ło mu dech.
Na po cząt ku je chał po wo li, Vin cent wy glą dał przez otwar te okno i

tro chę na nich wia ło. Walk chciał roz ma wiać, ale pierw sze mi le prze by- 
li, to cząc się po pro stu przed sie bie, jak we śnie.



-- Przy po mnia ło mi się, jak za kra dli śmy się na "Sa int Ro se" -- rzu cił
w koń cu. Sta rał się za cho wy wać swo bod nie, jak by nie ćwi czył za ga ja nia
roz mo wy przez ca łą dro gę.

Vin cent spoj rzał na nie go i lek ko się uśmiech nął na to wspo mnie- 
nie.

Spo tka li się ja ko dzie się cio let nie dzie ci w pierw szy dzień la ta. Zje- 
cha li pę dem nad wo dę, scho wa li ro we ry i chył kiem prze do sta li się na
łódź ry bac ką. Kie dy słoń ce po wę dro wa ło wy so ko i pa da ło na nich z gó- 
ry, dy sze li cięż ko pod bre zen tem. Walk na dal to pa mię tał. War kot sil- 
ni ka ozna cza ją cy, że Skip Do uglas z za ło gą wy pły wa ją na bez kre sny
oce an. Na wet nie był zły, kie dy się wy czoł ga li, nadał tyl ko wia do mość
przez ra dio i po wie dział, że zo sta ną z nim przez ca ły dzień. Walk ni g dy
do tąd nie pra co wał tak cięż ko przez wie le go dzin, szo ru jąc de ski i
skrzy nie; odór ry biej krwi nie pa so wał do te go, co czuł, do nie wy obra- 
żal ne go sma ku ży cia.

-- Skip jesz cze dzia ła, fa cet, któ ry na zy wa się An drew Whe eler,
czar te ru je ło dzie. Skip mu si mieć te raz z osiem dzie siąt lat.

-- Mat ka strasz nie się wte dy na mnie dar ła. -- Vin cent od chrząk nął.
-- Dzię ki. Za po grzeb, za to wszyst ko.

Walk opu ścił osło nę prze ciw sło necz ną.
-- Po wiesz mi coś o niej?
Vin cent po pra wił się na sie dze niu, pod cią gnął no gi, spodnie koń- 

czy ły mu się nad kost ka mi.
Walk zwol nił przy prze jeź dzie ko le jo wym, dro gę prze ciął im to wa- 

ro wy, sta lo we, za rdze wia łe wa go ny prze to czy ły się z ję kiem.
Prze je cha li przez to ry i wje cha li do mia stecz ka, któ re wła ści wie

znik nę ło, gdy za mknię to ko pal nie, i do pie ro wte dy Walk się ode zwał.



-- Wszyst ko u niej w po rząd ku. Ma dzie ci. Du chess i Ro bi na. Pa- 
mię tasz, kie dy pierw szy raz zo ba czy li śmy Star?

-- Tak.
-- Cof niesz się w cza sie, kie dy zo ba czysz Du chess.
Vin cent wte dy od pły nął, a Walk wie dział, do kąd po wę dro wał my- 

śla mi. Tam te go pierw sze go dnia oj ciec Star wto czył się ri vie rą do Ca pe.
Vin cent i Walk pod je cha li i zo ba czy li ca łe ży cie za pa ko wa ne w ba gaż ni- 
ku: ubra nia, po krow ce, pu dła przy ci śnię te do szy by. Za wsze ra zem, z
rę ka mi na kie row ni cach stel be rów, słoń ce grza ło ich w kar ki. Naj pierw
wy siadł męż czy zna -- był ogrom ny i miał sze ro kie ra mio na -- spoj rzał
na nich, jak by znał ten typ chło pa ków. By li jed nak dzieć mi i, jak Walk
pa mię tał, ich zmar twie nia ogra ni cza ły się do zna le zie nia kar ty z Wil- 
liem May sem, bo za baw ko wa ku la do wró że nia Vin cen ta po wie dzia ła
im, że spo tka ich wiel kie szczę ście. A po tem wy cią gnął dziew czyn kę,
któ ra wciąż spa ła, trzy ma jąc gło wę na ra mie niu męż czy zny, pod czas
gdy on lu stro wał uważ nie swo ją no wą uli cę. Sis sy Ra dley. Wła śnie mie- 
li po pę dzić do ogród ka Wal ka i dom ku na drze wie, nad któ rym pra co- 
wa li, kie dy tyl ne drzwi się uchy li ły i Walk zo ba czył naj dłuż sze no gi, ja- 
kie kie dy kol wiek wi dział. Vin cent aż prze klął i z otwar ty mi usta mi wbi- 
jał wzrok w dziew czy nę mniej wię cej w ich wie ku, o uro dzie Ju lie New- 
mar. Wy sia dła i po pa trzy ła na nich, żu jąc gu mę. "Ożeż kur wa", po wtó- 
rzył Vin cent. Wte dy oj ciec wpro wa dził ją do sta re go do mu Kle in ma- 
nów, ale za nim ode szła, od wró ci ła się i rzu ci ła im spoj rze nie, z prze- 
chy lo ną gło wą, bez uśmie chu, i tym spoj rze niem uto ro wa ła so bie dro gę
do du szy Vin cen ta.

-- Tę sk ni łem za to bą. Przy jeż dżał bym, gdy byś mi po zwo lił. Od wie- 
dzał bym cię co week end.



Vin cent nie od ry wał oczu od wi do ku za oknem ze sku pie niem czło- 
wie ka, któ ry prze żył ży cie, wga pia jąc się w te le wi zor.

Przy au to stra dzie Cen tral Val ley, w Han ford, za trzy ma li się na
obiad i za mó wi li bur ge ry. Vin cent zjadł pół swo je go i za marł ze wzro- 
kiem wbi tym w szy bę, za któ rą sta ła mat ka z dziec kiem, a star szy męż- 
czy zna za trzy mał się, jak by każ dy prze ży ty rok przy tło czył go cię ża rem.
Walk za sta na wiał się, co tam wi dzi. Sa mo cho dy, któ rych nazw nie znał,
skle py, któ re wi dział tyl ko na ekra nie. Z ty siąc dzie więć set sie dem dzie- 
sią te go pią te go ro ku, kie dy to wy da wa ło się, że w dwa ty sią ce pią tym
ro ku sa mo cho dy bę dą la tać, a do my -- sprzą tać ro bo ty, a te raz by li tu i
te raz.

-- A dom...
-- Spraw dzi łem. Wy ma ga pra cy: dach, we ran da, po ło wa de sek prze- 

gni ła.
-- W po rząd ku.
-- Jest ta ki przed się bior ca bu dow la ny, Dic kie Dar ke, plą cze się tu

co mie siąc przed se zo nem let nim. Gdy byś kie dyś chciał sprze dać...
-- Nie chcę.
-- W po rząd ku. -- Walk po wie dział, co do nie go na le ża ło. Gdy by

Vin cent po trze bo wał pie nię dzy, bę dzie mógł sprze dać dom, ostat ni w
sze re gu przy Sun set Ro ad.

-- Go to wy na po wrót do do mu?
-- Wła śnie wy sze dłem z do mu, Walk.
-- Nie, Vin, zu peł nie nie.
Kie dy za je cha li do Ca pe Ha ven, nie roz brzmia ły fan fa ry, nie po ja wi-

ły się przy ja zne twa rze ani ha ła śli wy ko mi tet po wi tal ny. Walk za uwa- 
żył, że Vin cent głę bo ko ode tchnął, gdy ich oczom uka zał się Pa cy fik,



su ną ca ku nim bez kre sna ma sa wo dy, a po tem czub ki so sen i wiel kie
re zy den cje w Ca pe i pod mia stem.

-- Na bu do wa li -- stwier dził Vin cent.
-- Ow szem.
Na po cząt ku był opór, ale nie wiel ki, po nie waż wi zja pie nię dzy go

prze ła ma ła. Głos za bra li przed się bior cy, ta cy jak Mil ton, i po wie dzie li,
że są zmę cze ni nie ustan ną wal ką. Ed Tal low stwier dził, że je go fir ma
bu dow la na wal czy o prze trwa nie.

Ca pe Ha ven zo sta ło wy ku te w kli fach, spo koj ne i kon ser wa tyw ne
mia stecz ko żyw cem przy po mi na ją ce daw ne Ana he im. Walk czuł to,
każ da no wa ce gła kła dła się na je go dzie ciń stwie, na wspo mnie niach,
któ re tak roz pacz li wie chciał za cho wać.

Walk rzu cił ukrad kiem okiem na rę ce przy ja cie la, na licz ne głę bo kie
bli zny na kost kach. Za wsze był twar dy. W koń cu zje cha li w dół, w Sun- 
set Ro ad, gdzie dom Kin ga cza ił się jak nie mi le wi dzia ny cień w sło- 
necz ny dzień.

-- Nie ma są sied nich do mów.
-- Spa dły. Klif się osu wa, jak Po int Du me. Ostat ni wczo raj. Fa ir law- 

nów. Twój jest w bez piecz nej od le gło ści, a pa rę lat te mu zbu do wa li fa- 
lo chron.

Vin cent spoj rzał na bu dy nek, od gro dzo ny ta śma mi jak miej sce
zbrod ni, któ rym zresz tą był. Za nim sta ło kil ka do mów, wy star cza ją co
bli sko, by uli ca nie by ła od izo lo wa na, ale na ty le da le ko, by z okien
Kin ga roz ta czał się naj bar dziej ma low ni czy wi dok.

Vin cent wy siadł i sta nął przed nim, po pa trzył na prze gni łe szczy ty i
ze rwa ne okien ni ce.

-- Sko si łem tra wę.
-- Dzię ki.



Walk po szedł za Vin cen tem krę tą ścież ką, po scho dach, do chłod ne- 
go, ciem ne go ho lu. Kwie ci ste ta pe ty przy wo ły wa ły mi lion przy jem nych
wspo mnień z lat sie dem dzie sią tych.

-- Za ło ży łem świe żą po ściel.
-- Dzię ki.
-- I wrzu ci łem co nie co do lo dów ki. Masz kur cza ka i...
-- Dzię ki.
-- Nie mu sisz cią gle te go po wta rzać.
Nad ko min kiem wi sia ło lu stro; Vin cent mi nął je, nie pa trząc. Walk

po my ślał, że po ru sza się te raz ina czej, każ dy krok to opo wieść ku prze- 
stro dze, o do świad cze niu i lep szej oce nie sy tu acji. Wie dział, że pierw- 
sze la ta by ły bar dzo trud ne, i to nie w sty lu "po pła ku ję i nie mo gę spać
w no cy", trud ne dla ład ne go chłop ca po śród naj bar dziej po nu rych ty- 
pów. Pi sa li li sty, Walk i Gra cie King, do sę dzie go i Są du Naj wyż sze go,
na wet do Bia łe go Do mu. Pro si li, że by go przy naj mniej od izo lo wać. Ni- 
cze go nie wskó ra li.

-- Chcesz, że bym się po krę cił w po bli żu?
-- Wra caj do pra cy, rób, co do cie bie na le ży.
-- Zaj rzę póź niej.
Vin cent od pro wa dził go do drzwi i po dał mu rę kę.
Walk uści skał go, przy ja cie la, któ re go wła śnie od zy skał. Uda wał, że

nie od czuł wzdry gnię cia, te go, że Vin cent ze sztyw niał.
Obaj od wró ci li się na dźwięk sil ni ka. Walk zo ba czył esca la de'a. Dic- 

kie Dar ke.
Dar ke wy siadł z au ta. No sił się ze swo im wzro stem jak ze źle do pa- 

so wa nym gar ni tu rem. Ob wi słe ra mio na, oczy wbi te w zie mię. Ubie rał
się za wsze na czar no: ma ry nar ka, ko szu la, spodnie. Roz tar gnio ny,
afek to wa ny.



-- Vin cent King. -- Głos miał głę bo ki, po waż ny. -- Na zy wam się Dic- 
kie Dar ke. -- Ani śla du uśmie chu. Ni g dy się nie uśmie chał.

-- Do sta łem pań skie li sty -- ode zwał się Vin cent.
-- Mia sto wy glą da te raz zu peł nie ina czej.
-- O tak. Drze wo ży czeń to je dy ne, co roz po zna ję. Pa mię tasz, jak

cho wa li śmy pod kra da ne pa pie ro sy w dziu rze pod ko rze nia mi, Walk?
Walk się za śmiał.
-- I sze ścio pak pi wa.
Dar ke wresz cie pod niósł gło wę i rzu cił Wal ko wi spoj rze nie, któ re

go zmro zi ło. Po tem prze niósł wzrok na dom.
-- Ostat ni w sze re gu. Zie mia na ty łach rów nież na le ży do pa na.
Vin cent zer k nął ukrad kiem na Wal ka.
-- Pła cę mi lion. Obec na war tość to osiem set pięć dzie siąt, w ak tu al- 

nym sta nie. A ry nek szyb ko się zmie nia.
-- Nie jest na sprze daż.
-- Wszyst ko ma swo ją ce nę.
Walk się uśmiech nął.
-- Daj spo kój, Dar ke. Fa cet do pie ro co wró cił do do mu.
Dar ke pa trzył jesz cze przez chwi lę. Po tem od wró cił się i od szedł,

spo koj nie, nie śpiesz nie, cią gnąc za so bą dłu gi cień.
Vin cent śle dził go wzro kiem, wpa try wał się w nie go, jak by wi dział

coś, cze go Walk nie mógł do strzec.
***

Du chess mia ła spo tka nie z przed szko lan ką, pan ną Do lo res. Po zwa- 
la ła ona Ro bi no wi zo sta wać na trzy dłu gie go dzi ny, aż Du chess skoń czy
lek cje, głów nie dla te go, że Walk wkro czył i ją o to po pro sił, ale nie bez
zna cze nia był też fakt, że Ro bin na le żał do dzie ci zu peł nie nie kło po tli- 
wych.



Kie dy chło piec zo ba czył sio strę, po sprzą tał swo je rze czy, pod niósł
tor bę i ru szył bie giem. Du chess przy klę kła i uści ska ła go, po tem po ma- 
cha ła pan nie Do lo res i wy szli.

Po mo gła Ro bi no wi uło żyć na ra mio nach pa ski ple ca ka, a po tem
spraw dzi ła, czy ma w środ ku swo ją ksią żecz kę i bu tel kę z wo dą.

-- Nie zja dłeś ka nap ki. -- Spoj rza ła na nie go.
-- Prze pra szam.
Mi nął ich szkol ny au to bus, ro dzi ce cze ka li w te re nów kach, na uczy- 

cie le wy szli na traw nik i roz ma wia li, a dzie ci ko pa ły obok pił kę.
-- Mu sisz jeść, Ro bin.
-- Ale ja...
-- No co?
-- Nie wło ży łaś nic do środ ka -- wy znał nie chęt nie.
-- Bzdu ra.
Po pa trzył na czub ki bu tów.
Du chess roz su nę ła za mek ple ca ka i wy ję ła ka nap kę.
-- Kur wa.
-- Nic się nie sta ło.
-- Sta ło się. -- Po ło ży ła mu rę kę na ra mie niu. -- Przy go tu ję hot do gi,

jak wró ci my.
Uśmiech nął się.
Ko pa li na zmia nę ka mień i szli tak do koń ca East Har ney, aż Ro bin

tra fił nim do stu dzien ki.
-- Dzie cia ki ga da ły coś o ma mie? -- spy tał, kie dy wzię ła go za rę kę i

prze szli przez uli cę.
-- Nie.
-- Ric ky Tal low tak. Po wie dział, że je go ma ma mu po wie dzia ła.
-- Co mu po wie dzia ła?



Prze szli pod ga łę zia mi wierz by i skró ci li so bie dro gę mię dzy For- 
dham i Du pont.

-- Po wie dzia ła, że nie mo że do mnie przyjść, bo na sza ma ma nas
nie upil nu je.

-- Ty mo żesz iść do nie go.
-- Je go ma ma i ta ta za wsze strasz nie na sie bie krzy czą.
Po tar ga ła mu wło sy.
-- Chcesz, że bym z nią po roz ma wia ła i spró bo wa ła coś za ła twić?
-- Tak.
Du chess zna ła Le ah Tal low. Wy dział po li cji w Ca pe Ha ven: tyl ko

ona, Walk i sta ra jak cho le ra Va le ria ja ko wspar cie. Nie po tra fi ła so bie
wy obra zić tej trój ki pra cu ją cej nad praw dzi wą zbrod nią.

-- Ric ky po wie dział, że prze pro wa dzi się do po ko ju bra ta, któ ry wy- 
jeż dża na stu dia. Mó wi, że brat ma akwa rium. Mo że my mieć akwa- 
rium?

-- Masz ma skę do nur ko wa nia. Chodź so bie pa trzeć na ry by w mo- 
rzu.

Kie dy do tar li do Ma in, zo ba czy li pod Ro sie's Di ner grup kę dziew- 
czyn, tę sa mą co za wsze, z kok taj la mi, przy dwóch sto li kach usta wio- 
nych na słoń cu. Gdy prze cho dzi li, roz le gły się szep ty i śmie chy. We szli
do skle pu; za la dą sta ła pa ni Adams.

Du chess wzię ła pacz kę frank fur te rek, a Ro bin przy niósł buł ki. Się- 
gnę ła do port fe la i wy ję ła trzy do la ry w bank no tach, wszyst ko, co mia- 
ła.

Ro bin pod niósł wzrok.
-- Mo że my wziąć fryt ki?
-- Nie.
-- To mo że cho ciaż ke czup. Bę dą su che.



Du chess po ło ży ła pacz kę i buł ki.
-- Ja się mie wa wa sza ma ma? -- Pa ni Adams spoj rza ła na nią znad

oku la rów.
-- Do brze.
-- Sły sza łam co in ne go.
-- To po chuj pa ni py ta?
Ro bin ści snął jej rę kę. Pa ni Adams mo gła ka zać jej wyjść, ale Du- 

chess rzu ci ła trzy do la ry na la dę, nie da ła jej szan sy za re ago wać.
-- Nie wol no prze kli nać -- po wie dział Ro bin, kie dy wy szli na Ma in.
-- Jak się czu je ma ma?
Du chess od wró ci ła się i zo ba czy ła Mil to na przed skle pem mię snym.

Wy tarł rę ce o far tuch, zo sta wia jąc na nim smu gi krwi.
Ro bin pod szedł do wi try ny i po pa trzył na kró li ki po wie szo ne za

gar dła.
-- W po rząd ku -- po wie dzia ła Du chess.
Mil ton zro bił krok w ich stro nę; woń by ła tak sil na, że ści snę ło ją w

gar dle. Krew i śmierć.
-- Je steś do niej strasz nie po dob na.
-- Tak, już mi pan to mó wił.
Do strze gła strzęp ki mię sa wplą ta ne we wło sy na je go rę kach. Mil- 

ton ga pił się na nią przez chwi lę, jak by za po mniał o ca łym świe cie, po
czym aż się cof nął, gdy wpa dła mu w oko tor ba z za ku pa mi.

Za cmo kał.
-- To na wet nie le ża ło ko ło kieł ba sy. Wy pro du ko wa ne w la bo ra to- 

rium. Za cze kaj.
Wszedł do środ ka, świsz cząc przy każ dym kro ku.
Po chwi li wró cił z brą zo wą pa pie ro wą tor bą z krwi stym od ci skiem.



-- Mor cil la. Po wiedz mat ce, skąd ją masz. Przy ślij ją, gdy by chcia ła
się na uczyć, jak ją wła ści wie przy go to wać.

-- Nie moż na po pro stu usma żyć? -- spy tał Ro bin.
-- Chy ba w wię zie niu. Je śli chcesz roz ko szy dla zmy słów, mu sisz się

za przy jaź nić z że liw nym ko cioł kiem. Naj waż niej sze jest od po wied nie
ci śnie nie i...

Du chess zła pa ła tor bę, wzię ła Ro bi na za rę kę i po śpiesz nie ode szła,
czu jąc na so bie wzrok Mil to na.

Pod Ro sie's Di ner wstrzy ma ła od dech, po czym wpro wa dzi ła Ro bi- 
na do środ ka, od ci na jąc się drzwia mi od dziew czyn i ich spoj rzeń. We- 
wnątrz był tłok, urlo po wi cze zaj mo wa li sto li ki, w po wie trzu wi siał cięż- 
ki za pach ka wy. Gło śne roz mo wy, wa ka cyj ne do my, pla ny na la to.

Du chess sta nę ła przy la dzie i zo ba czy ła słój z sa szet ka mi ke czu pu,
za dar mo dla tych, któ rzy coś ku pi li. Szyb ko rzu ci ła okiem na Ro sie, za- 
ję tą pa pie ra mi.

Wzię ła jed ną sa szet kę dla Ro bi na i chcia ła się od wró cić.
-- A nie mu sisz cze goś ku pić, że by do stać ke czup?
Spoj rza ła w gó rę. Cas si dy Evans z jej kla sy. Ro bin ze zde ner wo wa- 

nia prze stę po wał z no gi na no gę.
Cas si dy zło śli wie się uśmiech nę ła; usta po cią gnię te błysz czy kiem,

lśnią ce wło sy, wiecz nie skwa szo na mi na.
-- To tyl ko jed na sa szet ka.
-- Pro szę pa ni, czy trze ba coś ku pić, że by wziąć ke czup? -- spy ta ła

Cas si dy gło śno, ocie ka jąc nie win no ścią.
Roz mo wy przy ci chły, oczy ob cych świ dro wa ły ją tak, że czu ła, jak by

ją pa li ły.
Ro sie od sta wi ła fi li żan kę i po de szła do ba ru. Du chess odło ży ła sa- 

szet kę z po wro tem, a po tem wzdry gnę ła się, gdy słój spadł na pod ło gę i



się roz bił.
Chwy ci ła Ro bi na za rę kę i wy wle kła go na ze wnętrz; Cas si dy rzu ci ła

się za ni mi, Ro sie coś krzy cza ła.
Szli w mil cze niu ci chy mi uli ca mi.
-- Nie po trze bu je my żad ne go so su -- po wie dział Ro bin. -- I tak bę- 

dzie do bre.
Po dą ża jąc Sun set Ro ad, wi dzie li dzie cia ki ba wią ce się pił ką na pia- 

sku, po ni żej dro gi. Chło piec ob ser wo wał je ze sku pie niem. Du chess
czę sto się z nim ba wi ła: za baw ka mi, żoł nie rzy ka mi, sa mo cho da mi, że
pa tyk to różdż ka. Cza sem krzy czał na Star, bo chciał wyjść, lecz przez
więk szość dni mat ka le ża ła w ciem nym sa lo nie przy wy ci szo nym te le- 
wi zo rze. Du chess sły sza ła roz mo wy o dwu bie gu no wo ści, lę ku, uza leż- 
nie niu.

-- Co się dzie je? -- spy tał Ro bin.
Zo ba czy li przed so bą trzech chłop ców: bie gli w ich stro nę, przy śpie- 

szy li jesz cze, kie dy ich mi ja li.
-- To dom Kin ga -- po wie dzia ła Du chess. Za trzy ma li się po dru giej

stro nie uli cy i spoj rze li. Okno od fron tu by ło wy bi te, w szy bie wid nia ła
dziu ra wiel ko ści nie du że go ka mie nia.

-- Po win ni śmy ko muś po wie dzieć?
Po pa trzy ła na dom, zo ba czy ła, że w środ ku po ru szył się ja kiś cień, i

po trzą snę ła gło wą. Wzię ła Ro bi na za rę kę i po szli w swo ją stro nę.
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Walk sie dział w tyl nym rzę dzie od kry tej try bu ny i pa trzył, jak pił ka
opa da spi ral nie na ko niec bo iska, gdzie prze jął ją skrzy dło wy. Roz gry- 
wa ją cy pod niósł rę kę i dzie ciak się uśmiech nął, po tem szyb ko spo waż- 
niał. Znów po bie gli.

Walk ki bi co wał Ku gu arom przez ca łe ży cie. Vin cent kie dyś grał w
dru ży nie, na skrzy dle. Miał wro dzo ny ta lent, mó wi ło się o li dze mię- 
dzy sta no wej. Od te go cza su nie wie le zwy cię ża li, a już na pew no nie kil- 
ka ra zy z rzę du. Ale Walk i tak w piąt ko wy wie czór zaj mo wał swo je
miej sce mię dzy grup ka mi na sto la tek w peł nym ma ki ja żu, prze ni kli wie
wrzesz czą cych. Po wy gra nej pa ko wa li się do Ro sie's Di ner, gra cze i
che er le ader ki, z tym ro dza jem uczu cia, któ ry spra wiał, że Walk się
uśmie chał.

-- Świet nie rzu ca -- po wie dział Vin cent.
-- Tak.
Walk ku pił sze ścio pak pi wa Rol ling Rock, ale Vin cent na wet nie

tknął al ko ho lu. Za je chał po służ bie i za stał go pra cu ją ce go za do mem,
mi mo że już zmierz cha ło. Wy szli fo wał do tej po ry więk szość ta ra su, rę-
ce po kry wa ły mu bą ble, twarz miał na pię tą z wy sił ku.

-- Przej dzie na za wo dow stwo. -- Vin cent ob ser wo wał, jak dzie ciak
za li cza ko lej ne po da nie. Tym ra zem skrzy dło wy prze jął pił kę i wrza- 
snął.

-- Też byś tak mógł.
-- Chcesz mnie o coś za py tać?
-- O co?
-- O co kol wiek.
Walk łyk nął pi wa.



-- Nie po tra fię so bie wy obra zić, jak by ło.
-- Po tra fisz, tyl ko nie chcesz. I to jest spo ko. Jak kol wiek by ło, za słu- 

ży łem na to.
-- Nie. Nie w ten spo sób.
-- Po sze dłem na jej grób. Nie za bra łem... nie po ło ży łem kwia tów ani

nic. Nie wie dzia łem, czy po wi nie nem.
W świe tle re flek to rów szło po da nie za po da niem. W do le, w naj dal- 

szym ro gu Walk zo ba czył syl wet kę Bran do na Roc ka, w bejs bo lów ce za- 
ło żo nej tył na przód. Walk wi dy wał go na każ dym me czu.

Vin cent spoj rzał w to sa mo miej sce.
-- To Bran don?
-- Tak.
-- My śla łem, że mu się uda. To zna czy kie dyś był do bry.
-- Ko la no. Wy sko czy ło mu i ni g dy już nie dzia ła ło jak trze ba. Pra cu- 

je w Tal low Con struc tion, coś tam ze sprze da żą. Uty ka, pew nie po wi- 
nien uży wać ku li, ale sam wiesz, ja ki jest Bran don.

-- Te raz już nie.
-- Da lej jeź dzi mu stan giem oj ca.
-- Pa mię tam, jak je go sta ry go ku pił. Pół uli cy się zbie gło.
-- Chcia łeś go ukraść.
Vin cent się ro ze śmiał.
-- Po ży czyć, Walk, tyl ko po ży czyć.
-- Ko cha ten sa mo chód. My ślę, że tak to wi dzi, wiesz. Lep szy czas w

je go ży ciu. Wło sy, ciu chy, fa cet cią gle ży je w sie dem dzie sią tym ósmym.
Zo ba czysz, nie zmie nił się, Vin. Ża den z nas, tak na praw dę.

Vin cent ze rwał ety kie tę ze swo je go pi wa, ale da lej go nie pił.
-- A Mar tha May? Bar dzo się zmie ni ła?
Walk za marł na dźwięk te go na zwi ska, ale tyl ko na se kun dę.



-- Jest praw nicz ką w Bit ter wa ter. Zaj mu je się głów nie roz wo da mi i
spra wa mi ro dzin ny mi.

-- Za wsze uwa ża łem, że bę dzie z to bą. Wiem, by li śmy mło dzi, ale
spo sób, w ja ki na nią pa trzy łeś...

-- Zu peł nie jak ty na Star.
Skrzy dło wy wy pu ścił pił kę, któ ra po to czy ła się w stro nę try bun.

Bran don po de rwał się i ru szył -- szyb ko, je śli wziąć pod uwa gę je go no- 
gę. Do padł pił ki, ale za miast po dać do skrzy dło we go, rzu cił czter dzie ści
jar dów da lej, do roz gry wa ją ce go, któ ry zła pał ją w po wie trzu.

-- Na dal umie rzu cać -- po wie dział Walk.
-- Chy ba po gar sza tyl ko sy tu ację.
-- Pój dziesz zo ba czyć się ze Star?
-- Po wie dzia ła ci, że nie chce mnie wi dzieć.
Walk zmarsz czył brwi, a Vin cent się uśmiech nął.
-- Za wsze cię przej rzę, Walk. Kie dy mó wi łeś, że po trze bu je tro chę

cza su... Kur de, nie mia ła dość cza su? Ale po tem po my śla łem, że ma ra- 
cję. Cza sem hi sto rii jest za du żo. No ale ty i Mar tha.

-- My... nie ma my ze so bą kon tak tu.
-- Po wiesz mi czy nie?
-- Tam te go wie czo ra, po wy ro ku. By li śmy ra zem. Za szła w cią żę.
Vin cent wpa try wał się w bo isko.
-- No i jej oj ciec. Był pa sto rem i w ogó le.
-- Kur de, Walk.
-- No. I ona też chcia ła być pa sto rem, iść w je go świę te śla dy.
Walk od chrząk nął.
-- Zmu sił ją do... abor cji. To zna czy, to dla te go... by li śmy dzie cia ka- 

mi. Ale coś ta kie go nie mo że przejść obo jęt nie. I nie cho dzi ło tyl ko o to,
jak na mnie pa trzył, tyl ko jak ona pa trzy ła. Jak by wi dzia ła błąd.



-- A ty pa trzy łeś na nią i wi dzia łeś...
-- Wszyst ko. Wi dzia łem wszyst ko. Na przy kład mo ich ro dzi ców; by- 

li ra zem pięć dzie siąt trzy la ta. Dom, dziec ko, ży cie.
-- Wy szła za mąż?
Walk wzru szył ra mio na mi, jak by nie chciał po raz set ny roz trzą sać

te go sa me go.
-- Jesz cze nie jest za póź no, że by wszyst ko na pra wić.
-- To sa mo mo gę po wie dzieć o to bie.
Vin cent wstał.
-- Dla mnie jest o trzy dzie ści lat za póź no.

***
Bar znaj do wał się w San Lu is, któ re by ło za le d wie sze ro kim od cin- 

kiem au to stra dy prze ci na ją cej ugo ry i opa da ją cej w stro nę do li ny Al ta- 
non.

Star po ży czy ła sta re go co man che'a od Mil to na z na prze ciw ka. Kli- 
ma ty za cja nie dzia ła ła, więc Du chess i Ro bin wy chy la li gło wy przez
okna jak dwa psy, obo je zmę cze ni, ale prze cho dzi li przez to przy naj- 
mniej raz na mie siąc.

Du chess za bra ła swój re fe rat i ści ska ła moc no pa pie ry, kie dy mat ka
pro wa dzi ła ich przez par king, gdzie prze ci snę li się mię dzy dwie ma fur- 
go net ka mi do tyl ne go wej ścia. Star nio sła spar cia ły po kro wiec na gi ta- 
rę, ubra na w ob cię te dżin sy z wy so kim sta nem i bar dzo krót ki top.

-- Nie po win naś te go no sić.
-- Tak, ale na piw ki są więk sze.
Du chess prze klę ła pod no sem, a Star się od wró ci ła.
-- Pro szę. Od pu ść my dziś, po pro stu przy pil nuj bra ta i żad nych pro- 

ble mów.



Du chess za pro wa dzi ła Ro bi na do bok su na koń cu, wpu ści ła go
przed so bą, a po tem usia dła obok, aby od gro dzić bra ta od miej sca, w
któ rym nie po wi nien być. Star we tknę ła im po na po ju, Du chess roz ło- 
ży ła pa pie ry, a po tem da ła Ro bi no wi kil ka czy stych kar tek. Wy ję ła
piór nik i pod su nę ła mu kred ki.

-- Bę dzie śpie wać o mo ście? -- spy tał Ro bin.
-- Za wsze śpie wa.
-- Uwiel biam to. Za śpie wasz z nią?
-- Nie.
-- To do brze. Nie na wi dzę, kie dy tam pła cze.
Z prze peł nio nych po piel ni czek uno sił się dym. Ciem ne drew no, fla- 

gi nad ba rem, przy ćmio ne świa tło. Du chess usły sza ła śmiech. Mat ka
wle wa ła w sie bie szo ty w to wa rzy stwie dwóch męż czyzn; po trze bo wa ła
te go, za nim za cznie.

Ro bin się gnął do mi ski z orzesz ka mi na sto le, Du chess ode pchnę ła
je go rę kę.

-- Są ca łe w si kach.
Ga pi ła się w kart kę, w miej sce na in for ma cje o oj cu, dłu gą, pu stą

ga łąź jej drze wa ge ne alo gicz ne go. Dzień wcze śniej Cas si dy Evans sta- 
nę ła przed kla są i opo wie dzia ła o swo im po cho dze niu, a po tem po ka za- 
ła za krzy wio ną li nię szla chec kie go ro du, któ ra wio dła od niej do du
Pon tów, a jej prze mo wa by ła tak su ge styw na, że Du chess pra wie czu ła
za pach pro chu.

-- Zry so wa łem cię.
-- Na ry so wa łem.
Po pchnął kart kę w jej stro nę. Du chess się uśmiech nę ła.
-- Se rio mam ta kie wiel kie zę by?



Szturch nę ła go w bok, a on za śmiał się tak gło śno, że Star od wró ci ła
gło wę i uci szy ła ich ge stem.

-- Opo wiedz mi jesz cze raz o Bil lym Blue Ra dleyu -- po pro sił Ro bin.
-- Z te go, co czy ta łam, był nie ustra szo ny. Na padł z bro nią na bank,

a po tem ucie kał przed sze ry fem ty sią ce mil.
-- Pa skud nie.
-- Szu kał swo ich. Swo ich lu dzi, ro dzi ny. -- Po ło ży ła mu rę kę na

pier si. -- To na sza krew, o tu. Je ste śmy ba ni ta mi.
-- Chy ba ty.
-- Je ste śmy ta cy sa mi.
-- Ale mój ta ta i twój nie by li ta cy sa mi...
-- Hej. -- Chwy ci ła go lek ko za twarz. -- Krew Ra dley ów, obo je ją

ma my. I wła śnie dla te go, że na si oj co wie nie by li wca le do brzy... je ste- 
śmy ta cy sa mi. Po wiedz to.

-- Je ste śmy ta cy sa mi.
Po tem przy szedł czas, że świa tła jesz cze tro chę przy ga sły, Star usia- 

dła na stoł ku po środ ku i za gra ła ze staw co ve rów oraz kil ka wła snych
pio se nek. Je den z męż czyzn, z któ ry mi pi ła, gwiz dał i wrzesz czał po
każ dym nu me rze.

-- Dup ki -- rzu ci ła Du chess.
-- Dup ki -- zgo dził się Ro bin.
-- Nie uży waj ta kich słów.
Wte dy męż czy zna wstał, wska zał na Star i zła pał się za kro cze. Po- 

wie dział coś jesz cze, jak by do cze goś na wią zy wał. Na zwał ją je ba ną
pro wo ka tor ką. Stwier dził, że pew nie jest les bą.

Du chess ze rwa ła się na rów ne no gi, chwy ci ła swój na pój i po sła ła
bu tel kę wzdłuż ba ru. Bu tel ka spa dła i roz bi ła się u stóp męż czy zny. Ga- 



pił się na nią z otwar ty mi usta mi, a ona wpa try wa ła się w nie go z roz ło- 
żo ny mi ra mio na mi, mó wiąc mu, że by się ru szył, że ona się nie cof nie.

-- Sia daj. -- Ro bin szar pał ją za rę kę. -- Pro szę.
Za mru ga ła i spoj rza ła na nie go, zo ba czy ła strach, po tem prze nio sła

wzrok na mat kę, któ ra bez gło śnie po wie dzia ła do kład nie to sa mo.
Fa cet się ga pił. Du chess po ka za ła mu środ ko wy pa lec i usia dła.
Ro bin do pi jał swój na pój, gdy Star za wo ła ła:
-- Du chess, chodź tu taj! Mo ja có recz ka śpie wa o wie le le piej niż jej

ma muś ka.
Du chess wto pi ła się w ław kę, pa trzy ła na mat kę i po trzą snę ła gło- 

wą, nie waż ne, że wszy scy się od wró ci li, przy wo ły wa li ją ge sta mi i kla- 
ska li. Był ta ki czas, że śpie wa ła, kie dy by ła młod sza, za nim po zna ła tro- 
chę świat. Śpie wa ła w do mu, pod prysz ni cem, na po dwór ku.

Star oświad czy ła, że cór ki to nie ba wi, i za czę ła śpie wać ostat nią
pio sen kę, pio sen kę, przy któ rej Ro bin odło żył kred ki i pa trzył na mat-
kę, jak by by ła praw dzi wą świę tą.

-- Uwiel biam to.
-- Wiem.
Kie dy Star skoń czy ła, ze szła ze sce ny, ze bra ła pie nią dze i upchnę ła

ko per tę do to reb ki, pew nie z pięć dzie siąt do la rów. Wte dy fa cet wró cił i
tym ra zem zła pał ją za ty łek.

Du chess by ła na no gach, za nim Ro bin zdą żył się ode zwać. Ru szy ła
przed sie bie. Przy klę kła i pod nio sła odła mek szkła.

Star ode pchnę ła męż czy znę, ale ten nie od pusz czał, ści skał da lej,
do pó ki nie zo rien to wał się, że wszy scy w ba rze pa trzą nie na nie go, tyl- 
ko gdzieś za je go ple cy. Od wró cił się, a ona tam sta ła, ma ła i go to wa.
Trzy ma ła szkło wy so ko, ostrym koń cem ce lu jąc w je go gar dło.



-- Je stem Du chess Day Ra dley, ba nit ka. A ty je steś ba ro wą piz dą i
za raz obe rżnę ci łeb.

Usły sza ła ci chy płacz bra ta. Mat ka chwy ci ła ją za nad gar stek i moc- 
no szarp nę ła, szkło upa dło na pod ło gę. Po de szli in ni męż czyź ni i za ła- 
go dzi li sy tu ację. Po la ły się dar mo we drin ki.

Star po pchnę ła Du chess do drzwi, zgar nę ła Ro bi na i po szła za nią.
Par king był ciem ny, gdy wsia da li do sa mo cho du.
Star rzu ci ła się do niej, krzy cza ła, że jest głu pia, że ten fa cet mógł jej

zro bić krzyw dę, że wie, co ro bi, i nie po trze bu je trzy na sto let niej opie- 
kun ki. Du chess sie dzia ła w mil cze niu, cze ka ła, aż mat ka skoń czy.

Wresz cie Star od pa li ła sil nik.
-- Nie po win naś pro wa dzić.
-- Je stem trzeź wa.
Star spoj rza ła w lu ster ko i po pra wi ła wło sy.
-- Nie bę dziesz wio zła mo je go bra ta w ta kim sta nie.
-- Po wie dzia łam, że już je stem trzeź wa.
-- Trzeź wa jak kie dyś Vin cent King?
Du chess zo ba czy ła ruch rę ki, ale na wet nie drgnę ła, przy ję ła ude- 

rze nie w po li czek jak gdy by ni g dy nic.
Ro bin pła kał z ty łu.
Du chess po chy li ła się, wy ję ła klu czy ki ze sta cyj ki i prze peł zła do

nie go. Po gła ska ła go po wło sach, otar ła łzy i po mo gła prze brać się w pi- 
ża mę.

Spa ła go dzi nę, po tem wró ci ła na przód i po da ła Star klu czy ki. Wy- 
je cha ły z par kin gu i ru szy ły do do mu, mat ka i cór ka, ra zem.

-- Pa mię tasz, że ma uro dzi ny w ten week end -- po wie dzia ła spo koj- 
nie Du chess.

Mi nę ła chwi la, za nim Star od po wie dzia ła:



-- Oczy wi ście, to mój kró le wicz.
Du chess ści snę ło w żo łąd ku. Nie mia ła wła snych pie nię dzy. Roz no- 

si ła ga ze ty, po ci ła się na ro we rze co week end, ale pła ci li bar dzo ma ło.
-- Je śli dasz mi pie nią dze, zaj mę się tym.
-- Sa ma to za ła twię.
-- Ale...
-- Du chess, do cho le ry, po wie dzia łam, że to za ła twię. Miej tro chę

wia ry.
Mo gła od bić pi łecz kę, że tra ci wia rę za każ dym ra zem, kie dy jej wła- 

sne uro dzi ny mi ja ją w za po mnie niu.
Sa mo chód pod ska ki wał na wy bo jach, do pó ki nie wy je cha li na au to- 

stra dę.
-- Je steś głod na? -- spy ta ła Star.
-- Ogar nę łam hot do gi.
-- Za bra łaś ja kiś sos? Wiesz, że Ro bin lu bi.
Du chess spoj rza ła na mat kę zmę czo ny mi ocza mi. Star wy cią gnę ła

rę kę i po gła ska ła ją po po licz ku.
-- Po win naś by ła do łą czyć do mnie dziś wie czo rem.
-- Śpie wa nie dla ban dy pi ja ków. Zo sta wię to za wo dow com.
Star wy cią gnę ła pa pie ro sa z to reb ki, we tknę ła go mię dzy zę by i za- 

czę ła szu kać za pal nicz ki.
-- Je śli włą czę ra dio, za śpie wasz coś dla mnie?
-- Ro bin śpi.
Star ob ję ła Du chess za ra mio na i przy cią gnę ła do sie bie. Cmok nę ła

ją w gło wę, kie dy wle kli się au to stra dą.
-- Był tam dziś je den ta ki. Ma stu dio w do li nie. Dał mi wi zy tów kę i

ka zał za dzwo nić. Mo że to jest to.



Du chess ziew nę ła, jej po wie ki zro bi ły się cięż kie, świa tła za czę ły się
roz ma zy wać.

-- Du chess z Ca pe Ha ven. Wiesz, za wsze ma rzy łam, że by mieć cór- 
kę. Z pięk ną ko kar dą we wło sach.

Du chess wie dzia ła.
-- Co wiesz o Bil lym Blue Ra dleyu?
Star się uśmiech nę ła.
-- Twój dzia dek kie dyś cią gle o nim opo wia dał. Uwa ża łam, że

wszyst ko to so bie wy my ślił.
-- Był praw dzi wy. Krew Ra dley ów, ma mo. -- Po my śla ła, czy nie za- 

py tać znów o oj ca, ale odło ży ła to na po tem, by ła zbyt pad nię ta, że by
się w to te raz za głę biać.

-- Wiesz, że cię ko cham, praw da?
-- Ja sne.
-- Po waż nie, Du chess. Wszyst ko, co ro bię... wszyst ko ro bię dla was

dwoj ga.
Du chess wpa try wa ła się w noc.
-- Ja tyl ko chcia ła bym...
-- No co?
-- Chcia ła bym, że by by ło coś po mię dzy. No wiesz. Lu dzie tak ży ją.

Nie to, że ma ją wszyst ko al bo nic... to niesz al bo pły niesz. Więk szość lu- 
dzi po pro stu brnie przez wo dę, i ty le wy star czy. Bo kie dy ty to niesz,
cią gniesz nas za so bą.

Star otar ła oczy.
-- Ja się sta ram. Bę dzie le piej. Dziś ra no znów po wtó rzy łam afir ma- 

cje. Bę dę po wta rzać co dzien nie. Chcę to zro bić dla was.
-- Zna czy co?



-- Nie chcę być ego ist ką. Bez in te re sow ność, Du chess. To czy ni z cie- 
bie do bre go czło wie ka.

Do cho dzi ła pół noc, gdy do tar li do mia sta. Du chess pra wie umar ła,
kie dy zo ba czy ła na pod jeź dzie esca la de'a.

Bra ma by ła otwar ta, Dar ke stał przed do mem, na we ran dzie, cze kał
i wpa try wał się przed sie bie w spo sób, któ ry ją prze ra żał, jak by wi dział
coś w cie niu. Nie lu bi ła go. Był zbyt spo koj ny, ku rew sko du ży i ku rew- 
sko du żo się ga pił. Wi dy wa ła go pod szko łą, za ogro dze niem, jak po
pro stu sie dział w sa mo cho dzie i ją ob ser wo wał.

-- My śla łam, że masz dziś zmia nę od pół no cy? -- ode zwa ła się Du- 
chess.

Star sprzą ta ła biu ra w Bit ter wa ter.
-- No... nie po szłam tam wczo raj, więc mi po wie dzie li, że mam już

nie wra cać. Nie martw się, pój dę na bar man kę do lo ka lu Dar ke'a, pew- 
nie dla te go tu jest.

-- Nie chcę, że byś tam pra co wa ła.
Star uśmiech nę ła się, po czym znów po ka za ła wi zy tów kę, jak by to

miał być do wód na co kol wiek.
-- Szczę ście się do nas uśmie cha.
Du chess pod nio sła bra ta. Był lek ki, miał chu de no gi i ra mio na, wło- 

sy uro sły mu za bar dzo, ale nie stać ich by ło na Jo ego Ro ger sa przy
Ma in, gdzie się strzy gli in ni chłop cy. Cie szy ła się, że jest za ma ły, by
zwra cać na to uwa gę. Wkrót ce jed nak to się zmie ni i już się tym mar- 
twi ła.

Ich wspól ny po kój, pla ka ty, któ re po wie si ła, na uka i pla ne ty -- on
miał być tym mą drym. Na pół ce jed na książ ka, o nie grzecz nym Mak sie
ode sła nym do łóż ka bez po sił ku, ale osta tecz nie, co Ro bin uwiel biał, w
po rze ko la cji oka zy wa ło się, na czym bo ha te ro wi na praw dę za le ży. Wy- 



po ży czy ła ją z ma łej bi blio te ki w Sa li nas i prze dłu ża ła co ty dzień, dwie
mi le w każ dą stro nę ro we rem.

Z dwo ru do bie gła ją roz mo wa. Dar ke był wła ści cie lem do mu, Star
nie mia ła pie nię dzy na wy na jem. Du chess by ła dość du ża, by wie dzieć,
co to ozna cza, i na ty le mło da, by jesz cze nie ro zu mieć.

Po bie gła my śla mi do pra cy do mo wej, jak bar dzo bę dzie mia ła prze- 
sra ne, je śli jej nie skoń czy. Nie mo że so bie po zwo lić na kar ne sie dze nie
po lek cjach, bo kto od bie rze Ro bi na? Star nie moż na by ło ufać.

Zde cy do wa ła, że zdrzem nie się do świ tu, a po tem wcze śnie wsta nie.
Roz su nę ła za sło ny. Uli ca spa ła. Na prze ciw ko był dom Mil to na, z we- 
ran dą rzę si ście oświe tlo ną przez ca łą noc, co przy cią ga ło roz trze po ta ne
ćmy. Zo ba czy ła li sa, któ ry z wdzię kiem prze bie gał ze świa tła w cień. A
po tem przy do mu Bran do na Roc ka do strze gła męż czy znę -- stał i pa- 
trzył w jej okno. Nie mógł jej zo ba czyć w miej scu, w któ rym sta ła, tro- 
chę cof nię ta w głąb po ko ju. Był wy so ki, nie tak jak Dar ke, ale na dal wy- 
so ki. Wło sy krót ko przy strzy żo ne, lek ko przy gar bio ny, jak by du ma zsu- 
wa ła mu się z ra mion.

Po ło ży ła się do łóż ka.
I do kład nie wte dy, gdy po wie ki za czę ły jej opa dać, usły sza ła krzyk.
Krzy cza ła mat ka.
Wy sko czy ła z po ko ju z wy ćwi czo ną tro ską, dziew czyn ka na wy kła do

noc nych zajść, do mat ki, któ ra za bie ga ła o naj gor szych męż czyzn. Za- 
mknę ła drzwi za so bą; Ro bin się nie obu dzi, a na wet je śli, to nie bę dzie
pa mię tał. Ni g dy nie pa mię tał.

Usły sza ła głos Dar ke'a, jak za wsze opa no wa ny.
-- Uspo kój się.
Zaj rza ła przez drzwi, szcze li nę, wy ci nek pie kła, lam pa z bo ku rzu ca- 

ją ca cień na mat kę, le żą cą na dy wa nie. Dar ke ob ser wo wał ją uważ nie,



jak by by ła dzi kim zwie rzę ciem, któ re wła śnie uspo ko ił. Był za du ży, za
du ży na to krze sło i na ma ły dom, i za du ży, że by się go po zbyć.

Du chess wie dzia ła, co ro bić, któ re de ski skrzy pią, więc nie do strze- 
żo na prze kra dła się ko ry ta rzem do kuch ni. Nie za dzwo ni pod dzie więć- 
set je de na ście, roz mo wa zo sta ła by na gra na. Kie dy wy bie ra ła nu mer
ko mór ki Wal ka, usły sza ła dźwięk i od wró ci ła się -- za póź no, bo wte dy
Dar ke od bie rał już jej słu chaw kę.

Wbi ła mu pa znok cie w rę kę i dra pa ła do krwi. Wy pro wa dził ją z
kuch ni, moc no ści ska jąc za ra mię. Dra pa ła, prze wró ci ła sto lik, na
wprost jej oczu zna la zło się zdję cie Ro bi na z pierw sze go dnia w przed- 
szko lu.

Nad nią stał Dar ke.
-- Nic ci nie zro bię, więc nie na sy łaj na mnie glin.
Głos tak głę bo ki, że pra wie nie ludz ki. Sły sza ła o nim róż ne hi sto rie,

tyl ko strzę py, że ja kiś czło wiek we pchnął się przed nie go na Pen sa co la,
więc Dar ke wy wlókł go z sa mo cho du i zma sa kro wał mu twarz. I ro bił
to z ta kim spo ko jem, że prze chod nie pa trzy li jak za hip no ty zo wa ni.

Przy glą dał się jej, jak za wsze. Stu dio wał jej twarz, wło sy, oczy, usta.
Każ dy szcze gół, aż po czu ła dresz cze.

Spoj rza ła w gó rę, na nie go, gniew na twarz, z ma łym, zmarsz czo nym
no sem.

-- Je stem ba nit ką, Du chess Day Ra dley, a ty je steś dam skim bok se- 
rem, Dic kie Dar ke'u.

Prze su nę ła się w tył, gło wą do drzwi. Świa tła la tar ni wpa da ły przez
szy bę, ob le wa jąc ją po ma rań czo wą po świa tą, gdy pa trzy ła, jak mat ka
krzy czy, wrzesz czy i bie gnie do Dar ke'a.

Nie ze rwa ła się i nie po mo gła, wie dzia ła, że le piej te go nie ro bić.
Wsta ła na to miast, kie dy zo ba czy ła cień za oknem.



Z ty łu Star wy ma chi wa ła pię ścia mi. Dar ke zła pał ją za rę ce i pró bo- 
wał przy trzy mać.

Du chess szyb ko pod ję ła de cy zję; co kol wiek czai się na ze wnętrz, nie
bę dzie gor sze niż to w środ ku. Otwo rzy ła drzwi i spoj rza ła męż czyź nie
w twarz. Od su nę ła się na bok; mi nął ją, chwy cił Dar ke'a i za czę li wal- 
czyć. Za dał je den cios, tra fił moc no w bok gło wy.

Dar ke na wet nie drgnął, roz po znał go i za marł, wpa try wał się ze
spo ko jem, roz wa ża jąc wszyst kie moż li wo ści. Był o wie le wyż szy od
tam te go, le piej zbu do wa ny, ale ten dru gi wy glą dał, jak by się pa lił, pa lił
do wal ki.

Dar ke wy ło wił klu czy ki z kie sze ni, bez po śpie chu, i wy szedł z do mu.
Męż czy zna ru szył za nim, z Du chess za ple ca mi.

Ob ser wo wa ła esca la de'a, do pó ki świa tła au ta nie zni kły w ciem no- 
ści. Męż czy zna od wró cił się i po pa trzył na nią. A po tem za jej ple cy,
tam, gdzie na sta rej we ran dzie sta ła Star, bez tchu.

-- Chodź, Du chess.
Du chess się nie ode zwa ła, po szła za mat ką z po wro tem do do mu;

spoj rza ła za sie bie tyl ko raz, w stro nę męż czy zny, jak by przy sła ne go tu,
by ją chro nić.

Pod czas szar pa ni ny roz dar ła mu się ko szu la, a kie dy za świe cił księ- 
życ, zo ba czy ła to. Krzy żu ją ce się bli zny, któ re go po kry wa ły, na brzmia- 
łe, gniew ne i świe że.
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Zmę cze nie ją przy tło czy ło, nie wal czy ła, po zwo li ła so bie na to, każ- 
dy krok, od dech przy cho dził jej z tru dem, oczy pie kły, do uszu do bie ga- 
ły stłu mio ne dźwię ki, cza sem tak od le głe, że nie re ago wa ła.

Po czu ła lek ki uścisk dło ni, twarz bra ta, po waż na, po no cy spę dzo- 
nej w snach.

-- Wszyst ko do brze? -- za py tał, zmar twio ny.
Du chess nio sła je go tor bę i swo ją. Si niak na przed ra mie niu, na któ- 

re upa dła. W swo jej scho wa ła re fe rat, nie do koń czo ny, jej ro do wód.
Stop nie mia ła śred nie, wie dzia ła, jak utrzy my wać je na tym po zio mie.
W nic się już nie wtrą ca ła, pró bo wa ła nie pa ko wać się w gów no, nie
chcia ła ry zy ko wać, że Star się w co kol wiek wtrą ci. Przy wie czor kach z
ro dzi ca mi znaj do wa ła wy mów kę: "ma ma mu si pra co wać, wie pa ni, jak
to jest". Ja dła sa ma, ba ła się, że by in ni nie zo ba czy li, co ma. Cza sem
chleb z ma słem, tak czer stwy, że moż na go by ło ła mać. Nie któ rzy ma ją
go rzej, wie dzia ła to, po pro stu nie chcia ła ich to wa rzy stwa.

-- Spa łam w two im łóż ku, ko pa łeś mnie przez ca łą noc -- po wie dzia- 
ła.

-- Prze pra szam. Wy da je mi się, że sły sza łem ja kiś ha łas. Pew nie mi
się śni ło.

Pa trzy ła za nim, jak wy bie ga na przód, na pod jazd są sia da, gdzie
zna lazł dłu gi pa tyk i przy niósł go jak pies. Wy cią gnął rę kę i oparł się na
nim ni czym na la sce. Uda wał sta rusz ka tak dłu go, aż za czę ła się śmiać.

Wte dy drzwi się otwo rzy ły. Bran don Rock dbał o swo je go mu stan ga
z ta ką tro ską, ja kiej, zda niem Star, nie oka zy wał by łej żo nie.

Miał na so bie spor to wą kurt kę z cza sów szkol nych, wy bla kłą i ob ci- 
słą, tak że rę ka wy koń czy ły mu się w po ło wie przed ra mion. Spoj rzał na



Ro bi na.
-- Trzy maj się z da le ka od sa mo cho du.
-- Na wet się do nie go nie zbli żył.
Bran don prze ciął traw nik i sta nął bli sko niej.
-- Wiesz, co jest pod przy kry ciem?
Wska zał ge stem na po jazd, ści śle owi nię ty nie bie skim bre zen tem.

Co dzien nie wie czo rem ob ser wo wa ła, jak Bran don ukła da au to do snu,
ni czym no wo rod ka.

-- Ma ma mó wi, że prze dłu że nie pe ni sa.
Pa trzy ła, jak je go po licz ki za czy na ją pło nąć.
-- To mu stang z sześć dzie sią te go siód me go.
-- Sześć dzie sią ty siód my, pew nie ten sam rocz nik co kurt ka.
-- To mo ja szczę śli wa licz ba. Spy taj o mnie mat kę. Roz gryw ki mię- 

dzy sta no we. Na zy wa li mnie Szyb kim By kiem.
-- Szpet nym zbu kiem?
Ro bin pod szedł z ty łu i wziął ją za rę kę. Czu ła, że Bran don nie

spusz cza z niej wzro ku, do pó ki nie znik nę li za za krę tem.
-- Dla cze go się tak wściekł? Prze cież na wet nie zbli ży łem się do mu- 

stan ga.
-- Jest wku rzo ny, bo chciał się umó wić z ma mą, a ma ma go ola ła.
-- Czy Dar ke przy szedł wczo raj w no cy?
Przed ni mi świe ci ło słoń ce, pod no si ły się ża lu zje, otwie ra ły skle py.
-- Nie sły sza łam.
Du chess wo la ła Ca pe Ha ven zi mą, kie dy opa dał blichtr i mia sto sta- 

wa ło się ta kie jak in ne. La to z tru dem zno si ła: dłu gie, pięk ne, brzyd kie.
Zo ba czy ła, że Cas si dy Evans z ko le żan ka mi sie dzą przed Ro sie's;

krót kie spód ni ce, opa lo ne no gi, wy dy ma ły do sie bie war gi.



-- Chodź, pój dzie my przez Ver mont -- po wie dział Ro bin, a ona po- 
zwo li ła się spro wa dzić z Ma in, z oczu dziew czyn, któ re by się śmia ły. --
Co bę dzie my ro bić w wa ka cje?

-- To sa mo co za wsze. Ła zić po oko li cy, cho dzić na pla żę.
-- Och.
Wbił wzrok w zie mię.
-- No ah je dzie do Di sney lan du. A Ma son na Ha wa je.
Po ło ży ła mu rę kę na ra mie niu i lek ko ści snę ła.
-- Coś dla nas wy my ślę.
Ro bin pod biegł do drze wa przy For dham. Pa trzy ła, jak roz chy la ga- 

łę zie wierz by, prze cho dzi pod ni mi i pró bu je się wspiąć na dol ny ko nar.
-- Cześć.
Du chess się od wró ci ła; ze zmę cze nia nie usły sza ła nad jeż dża ją ce go

ra dio wo zu, by ła zbyt roz ko ja rzo na, by do strzec zwal nia ją ce go przy niej
Wal ka.

Za trzy ma ła się na chwi lę, a on zga sił sil nik, zdjął oku la ry prze ciw- 
sło necz ne i przez mo ment na nią pa trzył.

-- Wszyst ko gra?
-- Ja sne. -- Od pę dzi ła wspo mnie nie rę ki Dar ke'a, krzy ku mat ki.
Walk po zwo lił wy brzmieć sło wu, po gme rał bez myśl nie przy ra diu i

za bęb nił w drzwi.
-- A w no cy wszyst ko by ło okej?
Za wsze, kur wa, wszyst ko wie dział.
-- Prze cież wła śnie po wie dzia łam.
Uśmiech nął się wte dy. Ni g dy jej nie za drę czał. Pil no wał, ale Du- 

chess wie dzia ła, że cza sem do ro śli my ślą, iż pil no wa nie ozna cza ro bie- 
nie rze czy pro wa dzą cych do sy tu acji, któ re po tem wy my ka ją im się
spod kon tro li.



-- No do bra.
Rę ka mu drża ła, kciuk i pa lec wska zu ją cy sty ka ły się raz po raz.
Zo ba czył, że to wi dzi, więc od pa lił sil nik ra dio wo zu. Za sta na wia ła

się, jak du żo wy pił.
-- Wiesz, że mo żesz ze mną po roz ma wiać, Du chess.
Mia ła już dość, ta je go tłu sta, uprzej ma twarz i pi ja ne spoj rze nie.

Był mięk ki, ga la re to wa ty, bu dy nio wa ty. Ła god ny uśmiech, ła god ne
spoj rze nie na jej świat. Nie wi dzia ła żad ne go po żyt ku z ła god no ści.

Kie dy do tar li do szko ły, od pro wa dzi ła Ro bi na do je go gru py, po ma- 
cha ła pan nie Do lo res i za wró ci ła. Ostat nie dni szko ły, mu sia ła się mieć
na bacz no ści, ale był pro blem z pra cą do mo wą, drze wo ge ne alo gicz ne
mo gło wszyst ko kom plet nie zje bać. Za wsze od ra bia ła za da nia. Brzuch
ją za bo lał, więc po ło ży ła na nim rę kę, wy czu ła twar dy wę zeł, jak by zbli- 
ża ło się coś złe go. Nie mo gła wyjść przed kla sę i po wie dzieć, że nie wie,
kim jest jej oj ciec. Po pro stu nie mo gła.

Na ko ry ta rzu po de szła do szaf ki, pró bo wa ła uśmiech nąć się do
dziew czy ny obok, ale ta ją zi gno ro wa ła. Tak by ło już od dłuż sze go cza- 
su, jak by in ni wie dzie li, ja ka jest, wy czer pa na od po wie dzial no ścią i
kon se kwen cja mi, a z ta ki mi nikt nie chce się przy jaź nić.

W kla sie usia dła na swo im miej scu, po środ ku, przy oknie z wi do- 
kiem na po la. Stad ko pta ków dzio ba ło w zie mi.

Po my śla ła o Ro bi nie, kto go od bie rze, jak ka żą jej zo stać po lek- 
cjach. Nie by ło ni ko go. Ni ko go. Prze łknę ła gu lę w gar dle, oczy ją za pie- 
kły. Nie pła ka ła.

Drzwi się otwo rzy ły, ale nie sta nął w nich pan Le wis. We szła star sza
ko bie ta, po włó cząc no ga mi, z pa ru ją cym sty ro pia no wym kub kiem z ka- 
wą, z oku la ra mi dyn da ją cy mi na sznur ku. Za stęp stwo.



Du chess osu nę ła się na ław kę, kie dy ka za ła im wy jąć pod ręcz ni ki i
być ci cho.
***

Walk zna lazł go na pu stym pla cu, tam gdzie z do mu Fa ir law nów zo- 
sta ła kup ka gru zu. Ro bot ni cy po sprzą ta li dział kę, za bez pie czy li, ze bra li
ko par ką drew no i da chów ki i za ła do wa li na cię ża rów ki, go to we, by wy- 
wieźć wspo mnie nia.

Dar ke ob ser wo wał ich, a sa ma je go obec ność spra wia ła, że po ru sza- 
li się szyb ciej. Gdy zo ba czył Wal ka, tro chę się wy pro sto wał, a Walk in- 
stynk tow nie cof nął się o krok.

-- Pięk ny dziś dzień. Le ah mó wi ła, że dzwo ni łeś na po ste ru nek.
Znów jaz dy w klu bie?

-- Nie.
Ty le z po ga węd ki, bez wzglę du na to, jak bar dzo Walk by się sta rał.

Z te go czło wie ka nie da ło się wy cią gnąć nic wię cej niż to ab so lut nie,
bo le śnie ko niecz ne.

Walk we tknął drżą cą rę kę do kie sze ni.
-- No więc?
Dar ke wska zał na bu dy nek za ple ca mi.
-- Na le ży do mnie.
Ma ły dom z ty łu, złusz czo ne okien ni ce i pod gni ła we ran da, śla dy

wy sił ku, by go ja ko ta ko opo rzą dzić, ale wy glą dał, jak by był go to wy, że- 
by go zbu rzyć i po sta wić no wy.

-- To prze cież Dee La ne. -- Walk zo ba czył ją w oknie. Po ma chał do
niej, ale pa trzy ła gdzieś za nie go, na wo dę, wi dok wart mi lion do la rów,
otwar ty bez li to snym od de chem na tu ry.

-- Wy naj mu je go. Nie chce się wy nieść. Zło ży łem na czas wszyst kie
do ku men ty.



-- Po ga dam z nią. Wiesz, miesz ka tu od bar dzo daw na.
Ci sza.
-- I ma cór ki.
Dar ke od wró cił się, po pa trzył w nie bo, mo że w koń cu coś do nie go

do tar ło.
Walk sko rzy stał z oka zji i do kład nie mu się przyj rzał. Czar ny gar ni- 

tur. Pro sty ze ga rek na nad garst ku gru bym jak kost ka Wal ka. Walk za- 
sta na wiał się, na czym wy ci skał. Mo że pod no sił ro dzin ny sa mo chód.

-- Co te raz zro bisz, w sen sie z do mem?
-- Bę dę bu do wał.
-- Wy stą pi łeś o po zwo le nie? -- Walk spraw dzał wnio ski, opo no wał

prze ciw ko zmia nom, za wsze i wszę dzie. -- Sły sza łem, że w no cy był ja- 
kiś pro blem. U Ra dley ów.

Dar ke po pro stu pa trzył.
-- Ma łe mia stecz ko. -- Walk się uśmiech nął.
-- Już nie dłu go. Roz ma wia łeś jesz cze z Vin cen tem Kin giem?
-- Po wie dział... zna czy do pie ro co wy szedł, więc w obec nej chwi li...
-- Po pro stu po wiedz.
Walk za kasz lał.
-- Mam ci po wie dzieć, że byś spier da lał.
Ma ska smut ku al bo roz cza ro wa nia po ja wi ła się na twa rzy Dar ke'a.

Strzyk nął sta wa mi pal ców, dźwięk za brzmiał jak wy strzał. Walk mógł
so bie tyl ko wy obra żać, ja kie szko dy wy rzą dził by tam ten swo imi bu ta mi
w roz mia rze osiem na ście.

Walk ru szył się, pod szedł do miej sca ro bót; lu dzie za ste ra mi ma- 
szyn, z pa pie ro sa mi przy kle jo ny mi do ust i ocza mi zmru żo ny mi od
słoń ca.

-- Ko men dan cie Wal ker.



Walk od wró cił się.
-- Pan na La ne mo że zo stać jesz cze przez ty dzień. Mam ma ga zyn.

Gdy by mia ła ja kieś rze czy, pro szę jej prze ka zać, że by wy sta wi ła przed
dom. Za bio rę je i prze cho wam. Za dar mo.

-- Mi ło z two jej stro ny.
Przed do mem Dee znaj do wał się ma ły ta ras, po za tym coś na kształt

kwiet nej ra bat ki, któ ra świad czy ła o du mie te go miej sca, bez wzglę du
na je go roz mia ry. Znał ją od dwu dzie stu lat, każ dy rok spę dzi ła w dom- 
ku przy For tu na Ave nue. Mia ła mę ża, do cza su aż za czął się kur wić i
zo sta wił ją z dłu ga mi i dwój ką dzie ci do wy cho wa nia.

Dee wy szła do nie go przez ta ras.
-- Po win nam go by ła za je bać go ły mi rę ka mi.
By ła ni ska, pew nie nie co po nad pięć stóp, atrak cyj na w su ro wy spo- 

sób, jak by ostat nie la ta osta tecz nie znisz czy ły w niej daw ną Dee. Ona
kon tra Dar ke, nie by ło więk sze go dy so nan su.

-- Po mo gę ci zna leźć...
-- Pier dol się, Walk.
-- Dar ke ma ra cję? To wy pa da dziś?
-- Dziś, ale nie ma ra cji. Wy naj mo wa łam od nie go dom od trzech

lat, kie dy prze jął hi po te kę... do ga dał się z ban kiem. Po tem dom Fa ir- 
law nów spadł, zro bił się wi dok na mo rze, mam to w po czcie.

Przej rza ła pa kiet do ku men tów i po da ła mu list.
Prze czy tał go uważ nie.
-- Na praw dę bar dzo mi przy kro. Roz ma wia łaś z kimś?
-- Roz ma wiam z to bą.
-- No nie wiem, od stro ny praw nej...
-- Mó wił mi, że mo gę tu zo stać.
Walk prze czy tał list jesz cze raz, po tem obej rzał za wia do mie nia.



-- Je śli chcesz, po mo gę przy pa ko wa niu. Dziew czyn ki już wie dzą?
Dee przy mknę ła oczy, po czym otwo rzy ła je, uwal nia jąc kil ka łez, i

po trzą snę ła gło wą. Oli via i Mol ly, szes na ście i osiem lat.
-- Dar ke po wie dział, że mo żesz zo stać jesz cze ty dzień.
Dee głę bo ko ode tchnę ła.
-- Wiesz, że się kie dyś spo ty ka li śmy... po Jac ku.
Walk wie dział.
-- My śla łam... że no, Dar ke do brze wy glą da, ale to je ba ny świr,

Walk. Cze goś mu bra ku je. Na wet nie je stem pew na, o co cho dzi, jest
zbyt ozię bły na czło wie ka. Jak ro bot. I na wet mnie nie do tknął.

Walk zmarsz czył brwi.
-- Wiesz, co to ozna cza.
Po czuł, że się czer wie ni.
-- Nie to, że je stem ja kąś de spe rat ką, nie, ale je śli spo ty kasz się z

kimś pięć czy sześć ra zy, to na tu ral ne. Ale nie z nim. W Dic kiem Dar- 
ke'u jest coś nie na tu ral ne go.

Zo ba czył pu dła przed do mem; chciał je prze nieść, ale Dee po wie- 
dzia ła, że by zo sta wił.

-- To wszyst ko śmie ci. Dziś ra no za czę łam pa ko wać swo je ży cie. I
wiesz, co so bie uświa do mi łam? -- Pła ka ła, bez żad ne go dźwię ku czy
łka nia, tyl ko nie prze rwa ny stru mień łez. -- Za wio dłam je, Walk.

Za czął coś mó wić, ale wzię ła go za rę kę; sta ła tak bli sko, że prze- 
rwał.

-- Za wio dłam mo je dziew czyn ki. Nie mam te raz dla nich do mu. Nie
mam nic.
***

Te go wie czo ra, gdy Ro bin i mat ka za snę li, wy szła przez okno po ko- 
ju i ru szy ła na ro we rze.



Zmierzch, od cho dzą cy błę kit ny dzień, wy sta wio ne po jem ni ki ze
śmie cia mi, za pach gril la. Du chess by ła głod na, ni g dy nie ja dła ty le, że- 
by się na jeść. Ro bi ła wszyst ko, by Ro bin jadł, ile się da.

Skrę ci ła w May er, opa da ją cą ła god nie ze wznie sie nia, ro wer je chał
sam si łą roz pę du, ze wstąż ka mi po jed nej stro nie. By ła w szor tach, ale
bez ka sku, na gó rze top, na no gach san da ły.

Zwol ni ła i skrę ci ła w Sun set Ro ad.
Dom Kin ga za wsze był jej ulu bio nym, spo sób, w ja ki stał, czę ścio wo

zruj no wa ny, cho ler nie nie pa su ją cy do oto cze nia.
Zo ba czy ła go od ra zu.
Bra ma ga ra żu by ła otwar ta, męż czy zna stał na dra bi nie i de li kat nie

zdej mo wał da chów ki. Ro ze brał już po ło wę, obok rol ki pa py le ża ły na- 
rzę dzia, młot ki i ki lo fy, sta ła też tacz ka peł na su chych, brud nych ka- 
mie ni. Włą czył lam pę, któ ra da wa ła dość świa tła.

Wi dzia ła zdję cia Sis sy -- mia ły ten sam typ uro dy, ja sne wło sy i
oczy, pie gi na ma łych no sach.

Pod je cha ła po wo li, szu ra jąc sto pa mi po zie mi, na nie wy god nym
sio deł ku, ba lan so wa ła i od py cha ła się jed ną no gą.

-- By łeś w mo im do mu.
Od wró cił się.
-- Je stem Vin cent.
-- Wiem.
-- Kie dyś zna łem two ją ma mę.
-- To też wiem.
Wte dy się uśmiech nął, nie tak na praw dę, mo że jak by to był do pie ro

wstęp, jak by uczył się cze goś od no wa. Nie od po wie dzia ła uśmie chem.
-- Z two ją ma mą wszyst ko do brze?
-- Z ma mą za wsze jest wszyst ko do brze.



-- A co z to bą?
-- Nie mu sisz o to py tać. Je stem ba nit ką.
-- Mam się mar twić? Ba ni ci są źli, praw da?
-- Dzi ki Bill Hic kok za bił dwóch lu dzi, za nim zo stał sze ry fem. Mo że

kie dyś wyj dę na pro stą, a mo że nie.
Pod je cha ła tro chę bli żej. Był spo co ny, T-shirt miał ciem ny na pier si

i pod pa cha mi. Nad ga ra żem wi sia ła sta ra ob ręcz do ko sza, bez siat ki;
za sta na wia ła się, czy męż czy zna pa mię ta, jak kie dyś grał, czy w ogó le
coś pa mię ta.

-- Wol ność -- po wie dzia ła. -- Czy jest gor sza rzecz do ode bra nia?
Gor sza niż wszyst ko in ne. Mo że i jest.

Zszedł z dra bi ny.
-- Masz bli znę na ra mie niu.
Spoj rzał w dół na swo ją rę kę, bli zna bie gła przez ca łą jej dłu gość,

nie za czer wie nio na, ta ka po pro stu.
-- Masz bli zny na ca łym cie le. Bi li cię tam?
-- Je steś bar dzo po dob na do mat ki.
-- Niech cię to nie zmy li.
Cof nę ła się odro bi nę, po ki wa ła ma łą ko kar dą we wło sach, kie dy jej

się przy glą dał.
-- Ta ka ście ma. Lu dzie wi dzą dziew czyn kę, i ty le.
Po py cha ła ro wer w przód i w tył.
Pod niósł śru bo kręt i pod szedł do niej po wo li.
-- Ha mu lec trze o ko ło, dla te go cięż ko się pe da łu je.
Nie spusz cza ła z nie go oka.
Przy klęk nął przy jej no dze, ostroż nie, że by jej nie do tknąć, po maj- 

stro wał przy ha mul cu, po tem wstał i się od su nął.



Po ru szy ła znów ro we rem, po czu ła, że ko ło su nie ła twiej, od wró ci ła
się, gdy wyj rzał księ życ, roz ja śnia jąc nie bo za nim i sta ry dom.

-- Nie przy chodź już do nas wię cej. Nie po trze bu je my ni ko go.
-- Do bra.
-- Nie chcę, że by coś ci się sta ło.
-- Też te go nie chcę.
-- Ten chło pak, któ ry ci wy bił okno, na zy wa się Na te Do rman.
-- Do brze wie dzieć.
Od wró ci ła się i po wo li od je cha ła, da lej od nie go, bli żej do mu.
Kie dy do tar ła na swo ją uli cę, zo ba czy ła sa mo chód, tak dłu gi, że wy- 

sta wał po za ich pod jazd. Dar ke wró cił.
Na ci snę ła moc niej pe da ły, rzu ci ła ro wer na tra wę, wście kła, nie po- 

win na by ła wy cho dzić z do mu. Prze szła za róg do drzwi ku chen nych,
ci cho, pot ciekł jej po krę go słu pie. Zdję ła te le fon z uchwy tu na ścia nie.
I wte dy to usły sza ła: śmiech, śmiech mat ki.

Pa trzy ła z mro ku, oni jej nie wi dzie li. Bu tel ka na sto li ku opróż nio na
do po ło wy, bu kiet czer wo nych kwia tów, ta kich, ja kie sprze da ją na sta- 
cji ben zy no wej przy Pen sa co la.

Po tem wy szła przed dom, wró ci ła do po ko ju przez okno i spraw dzi- 
ła, czy drzwi są za mknię te. Zdję ła szor ty, cmok nę ła Ro bi na w gło wę, po
czym roz su nę ła za sło ny i po ło ży ła się w no gach łóż ka bra ta. Nie za śnie,
pó ki ten ogrom ny fa cet so bie nie pój dzie.
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Opo wiedz mi o dziew czyn ce -- po wie dział Vin cent.
Sie dzie li na ty łach sta re go ko ścio ła. Za oknem był cmen tarz, a jesz- 

cze da lej oce an, jed no i dru gie w przy bru dzo nych ko lo rach. Wcze śniej
za trzy ma li się przy gro bie Sis sy, Walk zo sta wił przy ja cie la sa me go.
Vin cent przy niósł kwia ty, przy klęk nął i od czy tał na pis na na grob ku.
Spę dził tak go dzi nę, aż w koń cu Walk pod szedł i de li kat nie po ło żył mu
dłoń na ra mie niu.

-- Du chess jest star sza, niż po win na, ro zu miesz. -- Walk od ga dy- 
wał, że Vin cent ro zu mie le piej od in nych.

-- A Ro bin?
-- Bar dzo o nie go dba. Du chess ro bi to, co po win na ro bić jej mat ka.
-- Co z oj cem?
Walk spoj rzał na sta re ław ki po ma lo wa ne na bia ło, kro ple far by

skap nę ły na ka mien ne pod ło że. Skle pie nie by ło wy so kie, łu ko wa te, z
mi ster ny mi splo ta mi, za chwy ca ją ce tym ro dza jem pięk na, któ re zmu- 
sza urlo po wi czów do ro bie nia zdjęć i przy cho dze nia tu co nie dzie lę.

-- Nic nie wia do mo, w przy pad ku obu. Spo ty ka ła się wte dy z pa ro- 
ma chło pa ka mi, du żo jeź dzi ła. Wi dy wa łem ją, jak wra ca ła ra no.

-- Pod glą dacz, wstyd.
-- Nie mam się cze go wsty dzić. Znasz Star, czy kie dyś się czymś

przej mo wa ła?
-- Nie je stem pew ny, czy ją znam, czy kie dy kol wiek ją zna łem.
-- Zna łeś. To ta sa ma dziew czy na, któ rą za bra łeś na bal w pod sta- 

wów ce.
-- Pi sa łem do Ha la. Jej oj ca.
-- Od pi sał?



-- Od pi sał.
Mi nę ło dzie sięć mi nut, Walk za sta no wił się i jed nak nie chciał wie- 

dzieć. Oj ciec Star był twar dy. Miał zie mię w Mon ta nie, Ca pe wy wo ły- 
wa ło w nim zbyt bo le sne wspo mnie nia, że by tu przy jeż dżać. Ni g dy nie
po znał wnu ków.

-- Naj pierw ka zał mi się za bić.
Walk po pa trzył na ścia nę z wi ze run ka mi świę tych, przed sta wie nia- 

mi są du i sce na mi wy ba cze nia.
-- Mo głem to zro bić. Po tem zmie nił zda nie. Śmierć by ła za do bra.

Przy słał mi jej zdję cie. -- Vin cent prze łknął śli nę. -- Sis sy.
Walk za mknął oczy, gdy przedar ło się słoń ce i pa dło na am bo nę.
-- By łeś już w mie ście?
-- To miej sce jest już dla mnie ob ce.
-- Po znasz je na no wo.
-- Mu sia łem iść do Jen ning sa po far bę. Wi dzia łem, że te raz sklep

na le ży do Er nie go.
-- Za cze piał cię? Mam z nim po ga dać?
Er nie szedł z ni mi ty ra lie rą tam tej no cy. To on pierw szy do strzegł

pod nie sio ną rę kę Wal ka, pierw szy pod biegł, a po tem za marł, gdy zo ba- 
czył, zgiął się i zwy mio to wał na wi dok dziew czyn ki.

Wsta li ra zem i ode szli, przez zie lo ną tra wę, mię dzy po chy lo ny mi
na grob ka mi. Na skra ju kli fu po pa trzy li na wo dę roz bi ja ją cą się o ska ły
sto stóp ni żej.

Wal ko wi za krę ci ło się w gło wie.
-- Czę sto o tym my śla łem. Ja cy by li śmy. Wi dzę dzie cia ki z Ca pe Ha- 

ven, na przy kład Du chess, i my ślę o mnie, o to bie, Star i Mar cie. Star
po wie dzia ła mi kie dyś, że czu je się jak pięt na sto lat ka. Mo że my wszyst- 



ko na pra wić, mię dzy na mi troj giem. Z cza sem znów bę dzie tak sa mo.
Tak by ło pro ściej, ra cja. By ło...

-- Po słu chaj, Walk. Wy da je ci się, że wiesz, czy tam mógł byś wie- 
dzieć, co dzia ło się przez te wszyst kie la ta. Kim kol wiek by łem, te raz już
nim nie je stem.

-- Dla te go od mó wi łeś mi wi zy ty po śmier ci two jej mat ki?
Vin cent wbił wzrok w pa no ra mę, jak by nie usły szał.
-- On pi sał do mnie, Hal. Rok w rok. W uro dzi ny Sis sy.
-- Nie trze ba by ło...
-- Cza sem tyl ko pa rę słów, że by mi przy po mnieć, jak bym te go po- 

trze bo wał. A cza sem roz pę dzał się na dzie sięć stron. Nie wszyst ko by ło
w zło ści, cza sem pi sał o zmia nie, co po wi nie nem zro bić, że po wi nie- 
nem po zwo lić in nym żyć wła snym ży ciem i ich nie nisz czyć.

Walk wte dy za ła pał; to nie by ła sa mo obro na, w każ dym ra zie nie w
ta kim sen sie, w ja kim ją ro zu miał.

-- Je śli nie mo żesz na pra wić zła, na wet się do te go nie za bie raj...
Pa trzy li ra zem na traw ler, "The Sun Drift". Walk znał go, nie bie ska

far ba i rdza, za krzy wio ne li nie sta li i dru tu. Nie sły sze li sil ni ka w miej- 
scu, w któ rym sta li, su nął w ci szy, żad nych fal, tyl ko li nia wy rzeź bio na
je go ka dłu bem.

-- Pew ne rze czy po pro stu się dzie ją, fakt. Za wsze jest ja kiś po wód,
ale ga da nie ni cze go nie zmie ni.

By ło ty le spraw z tych ostat nich trzy dzie stu lat, o któ re chciał spy- 
tać przy ja cie la, ale bli zny na nad garst kach Vin cen ta mó wi ły mu, że
mo gło być go rzej, niż umiał so bie wy obra zić. W mil cze niu ru szy li w
stro nę mia sta, Vin cent trzy mał się po bo cza, szedł z opusz czo ną jak
zwy kle gło wą.

-- A Star -- po wie dział -- spo ty ka ła się wte dy z wie lo ma fa ce ta mi?



Walk wzru szył ra mio na mi i przez chwi lę my ślał, że sły szy w gło sie
Vin cen ta nu tę za zdro ści.

Pa trzył na przy ja cie la idą ce go w stro nę Sun set, by ła tać sta ry, pu sty
dom.
***

Po lun chu Walk po je chał do szpi ta la Van co ur Hill. Wje chał win dą
na czwar te pię tro, za jął miej sce w po cze kal ni i za czął prze glą dać cza so- 
pi sma, błysz czą ce stro ny o su ro wych, mi ni ma li stycz nych jak ich wła- 
ści cie le do mach, z od bi ja ją cy mi świa tło hi gie nicz ny mi tyn ka mi. Gło wę
trzy mał ni sko opusz czo ną, cho ciaż oprócz nie go by ła tam tyl ko mło da
ko bie ta, rów nie bez sil na jak on, obo je zdra dze ni przez cia ło, z nie obec- 
nym umy słem. Wy wo ła no je go na zwi sko; po szedł szyb ko, bez wi docz- 
nych ob ja wów, nie ba cząc na ból i do le gli wo ści, przez któ re jesz cze pa- 
rę go dzin te mu le d wo stał na no gach.

-- Le ki nie dzia ła ją -- po wie dział, gdy usiadł. Ga bi net ni czym się nie
wy róż niał, je dy nym oso bi stym ak cen tem by ło zdję cie w ram ce, od wró- 
co ne ty łem. Le kar ka na zy wa ła się Ken drick.

-- Zno wu rę ka? -- spy ta ła.
-- Wszyst ko. Pół go dzi ny zaj mu je mi co dzien nie wsta nie z łóż ka.
-- Ale nie od pu ści łeś w in nych spra wach? Spa ce ry? Uśmie cha nie

się?
Uśmiech nął się wbrew so bie. Od wza jem ni ła.
-- Tyl ko rę ce, ra mio na, są sztyw ne. Nic wię cej, wiem, kie dy to wra- 

ca.
-- I ni ko mu nie po wie dzia łeś? Na dal?
-- Bio rą mnie za mo czy mor dę.
-- I nie masz z tym pro ble mu?
-- W mo jej pra cy to pa su je, nie?



-- Wiesz, że mu sisz ko muś po wie dzieć.
-- A po tem co? Nie bę dę sie dzieć za biur kiem.
-- Mo żesz spró bo wać ro bić coś in ne go.
-- Po wta rzam, że je śli zo ba czysz, że mar no tra wię czas na ja kiejś ry- 

bac kiej łód ce, mo żesz po dejść i z miej sca mnie za strze lić. Po li cja to...
mo je miej sce. Lu bię ta kie ży cie. Chcę za cho wać jed no i dru gie.

Ken drick smut no się uśmiech nę ła.
-- Coś jesz cze?
Ga pił się bar dziej na okno niż na wi dok; spo sób, że by się na chwi lę

od ciąć i wy punk to wać to, co na le ża ło. Ma ły pro blem przy si ka niu, ma ły
pro blem ze sra niem. I tro chę więk szy pro blem ze snem. Ken drick po- 
wie dzia ła, że to nor mal ne, za su ge ro wa ła, że by tro chę schudł, prze szedł
na die tę, cho dził na te ra pię, zmie nił daw kę le wo do py. Nic, cze go by
sam nie wie dział. Nie na le żał do osób, któ re śle po idą w far ma ceu ty ki.
Wol ny czas spę dzał w bi blio te ce, czy tał: sześć sta diów, hi po te za Bra- 
aka, wra cał na wet do Ja me sa Par kin so na.

-- Kur wa mać -- po wie dział, po czym pod niósł rę kę. -- Prze pra- 
szam. Zwy kle nie prze kli nam.

-- Kur wa mać -- zgo dzi ła się Ken drick.
-- Nie mo gę stra cić pra cy. Po pro stu nie mo gę. Lu dzie mnie po trze- 

bu ją. -- Za sta no wił się, czy to na pew no praw da. -- To tyl ko pra wa stro- 
na -- skła mał.

-- Ma my tu gru pę.
Zmu sił się do wsta nia.
-- Pro szę -- po wie dzia ła.
Wziął od niej bro szur kę.

***



Du chess sie dzia ła na pia sku. Ob ję ła się za ko la na i ob ser wo wa ła
Ro bi na, któ ry bro dził w wo dzie po kost ki i po lo wał na musz le. Miał już
ca łą ko lek cję, głów nie frag men tów, w wy pcha nych kie sze niach.

Tro chę da lej, na le wo od nich, znaj do wa ła się gru pa na sto lat ków ze
szko ły: dziew czy ny w ko stiu mach, chłop cy bie ga ją cy za pił ką. Ha łas
niósł się z da le ka, pro sto w jej stro nę. Mia ła tę zdol ność, że po tra fi ła
czuć się cał kiem sa ma na pla ży peł nej lu dzi, w kla sie peł nej dzie ci. Na- 
uczy ła się od mat ki, ale wal czy ła z tym na wszel kie spo so by. Ro bin po- 
trze bo wał sta bil no ści, nie na dę tej na sto let niej sio stry, któ ra dzię ki wre- 
do cie prze bi ja się przez swo je za sra ne ży cie.

-- Jesz cze jed na! -- za wo łał.
Wsta ła i po de szła; wo da w pierw szej chwi li wy da wa ła się zim na,

po szar pa ny brzeg cią gnął się w obu kie run kach. Po pra wi ła Ro bi no wi
czap kę i do tknę ła ra mion, roz grza ne, nie stać ich by ło na krem.

-- Nie spal się.
-- Wiem.
Po mo gła mu szu kać, wy ło wi ła ide al ne go je żow ca i zo ba czy ła sze ro ki

uśmiech bra ta.
Ro bin do strzegł Ric ky'ego Tal lo wa i pod biegł do nie go. Przy wi ta li

się uści ska mi, co skło ni ło ją do uśmie chu.
-- Cześć, Du chess.
Le ah Tal low. By ła zwy czaj na; Du chess cza sem ża ło wa ła, że jej mat- 

ka nie mo że ta ka być. Zwy kła ma ma, nie ba ro wa śpie wacz ka z tył kiem i
cyc ka mi, nie ko bie ta, za któ rą fa ce ci oglą da ją się na pla ży.

-- Mu si my nie dłu go iść.
Twarz Ro bi na po smut nia ła, ale nic nie po wie dział.
-- Mo że my go po tem od wieźć, je śli się śpie szysz. Gdzie miesz ka cie?
-- Ivy Ranch Ro ad.



Oj ciec Ric ky'ego, po si wia ły o wie le za wcze śnie, z wor ka mi pod
ocza mi, któ re Du chess zda wa ły się więk sze za każ dym ra zem, kie dy go
wi dzia ła.

Le ah rzu ci ła mę żo wi spoj rze nie.
Od wró cił wzrok, wy sy pał pla żo we za baw ki z tor by. Ro bin pa trzył na

nie, trzy ma jąc usta moc no za ci śnię te. Nie po pro si jej; nie na wi dzi ła te- 
go, ko cha ła go za to, ale da lej te go nie na wi dzi ła.

Przez chwi lę się za sta na wia ła.
-- Na pew no mo że cie?
-- Oczy wi ście. Póź niej do je dzie do nas brat Ric ky'ego. Po ka że chło- 

pa kom, jak się rzu ca pił kę.
Ro bin pa trzył w gó rę na Du chess ogrom ny mi ocza mi.
-- Od wie zie my go przed ko la cją.
Du chess wzię ła Ro bi na na bok, przy klę kła na pia sku i chwy ci ła je go

twarz w dło nie.
-- Wiesz, że masz się za cho wy wać.
-- Tak. -- Zer k nął ukrad kiem przez ra mię, tam gdzie Ric ky już za- 

czy nał ko pać tu nel. -- Bę dę grzecz ny, przy się gam.
-- Nie od da laj się, nie ucie kaj, bądź mi ły. Nic nie mów o ma mie.
Ro bin kiw nął gło wą z po waż ną twa rzą. Po ca ło wa ła go w gło wę, po- 

ma cha ła do Le ah Tal low i po szła po roz grza nym pia sku w stro nę ro we- 
ru.

By ła już moc no spo co na, kie dy do je cha ła do Sun set Ro ad, zsia dła i
pcha ła ro wer ostat ni ka wa łek. Za trzy ma ła się pod do mem Kin ga.

Na we ran dzie Vin cent szli fo wał de ski, zgię ty wpół, pot ka pał mu z
pod bród ka. Pa trzy ła przez chwi lę. Miał mię śnie, pła skie i na prę żo ne na
ra mio nach, nie wy pu kłe i za okrą glo ne, ja kie wi dzia ła na pla ży u tych



na pa ko wa nych chło pa ków. Prze szła przez uli cę i sta nę ła na koń cu pod- 
jaz du.

-- Chcesz po móc? -- Vin cent prze rwał, sie dział te raz z ka wał kiem
drew na i pa pie rem ścier nym w rę ce, dru gą wy cią gnął w jej stro nę.

-- Dla cze go, do cho le ry, mia ła bym chcieć to ro bić?
Wró cił do pra cy. Opar ła ro wer o ogro dze nie i po de szła bli żej.
-- Chcesz się cze goś na pić?
-- Je steś ob cy.
Za uwa ży ła ta tu aż, któ ry uka zał się, gdy męż czy zna roz pro sto wał ra- 

mio na, a rę kaw T-shir tu lek ko się zsu nął. Szli fo wał przez ko lej ne dzie- 
sięć mi nut.

Stop nio wo przy bli ża ła się do nie go.
Prze rwał, znów usiadł.
-- Tam ten fa cet... wte dy, w no cy. Znasz go? Pa trzył na mnie, jak by

wie dział, kim je stem. Czę sto przy cho dzi?
-- Ostat nio co raz czę ściej.
Otar ła przed ra mie niem pot z czo ła.
-- Chcesz, że bym po wie dział Wal ko wi?
-- Ni cze go od cie bie nie chcę.
-- Masz ko goś in ne go, do ko go mo żesz za dzwo nić?
-- Je stem ba nit ką, tak mam za pi sa ne w ak tach.
-- Chcesz za dzwo nić do mnie, je śli to się po wtó rzy?
-- Dal las Sto uden mi re za bił trzech lu dzi w pięć se kund. My ślę, że

dam ra dę jed ne mu.
Prze nio sła cię żar cia ła na jed ną no gę, po tem zro bi ła ko lej ny ruch w

je go stro nę i usia dła na dol nym schod ku, o pięć ni żej od nie go.
Od wró cił się, schy lił i znów za czął szli fo wać, prze su wa jąc rę kę rów- 

no mier nie i z du żą si łą. Się gnę ła po in ny ka wa łek drew na i za czę ła



trzeć na swo im schod ku.
-- Cze mu nie sprze dasz te go chu jo we go do mu?
Ukląkł, jak by się mo dlił do sta re go bu dyn ku.
-- Lu dzie mó wią... to zna czy sły sza łam w Ro sie's, mó wi li, że mógł- 

byś zgar nąć mi lion do lców, czy coś rów nie głu pie go. A ty chcesz tu zo- 
stać.

Spoj rzał za sie bie, na dom, i pa trzył tak dłu go, jak by wi dział coś,
cze go ona nie mo gła zo ba czyć.

-- Ten dom zbu do wał mój dzia dek. To mia sto, Ca pe Ha ven, kie dy
Walk mnie przy wiózł, cie szy łem się, że znam cho ciaż frag men ty. Nie
tyl ko urlo po wi cze je zmie ni li, ale... -- Prze rwał, szu ka jąc od po wied nich
słów. -- Nie są dzę, że bym był na wskroś zły, wte dy. Kie dy do te go wra- 
cam, kie dy pa trzę wstecz, na tam te cza sy, wi dzę ko goś, kto nie był tak
do koń ca zły.

-- A te raz?
-- Wię zie nie ma spo sób na zga sze nie świa tła. A ten dom to... mo że

ma ły pło myk, ale na dal pło nie. Je śli go stra cę, je śli po zwo lę, by ostat- 
nie świa tło zga sło, wte dy zo sta nie już tyl ko ciem ność i nie bę dę w sta- 
nie już te go zo ba czyć.

-- Zo ba czyć cze go?
-- Nie masz tak, że lu dzie na cie bie pa trzą, ale tak na praw dę cię nie

wi dzą?
Nie od po wie dzia ła. Ki wa jąc ko kar dą, za wią za ła sznu rów kę tramp- 

ka.
-- Co się sta ło Sis sy?
Znów prze stał szli fo wać; tym ra zem usiadł, jed ną rę ką osło nił oczy

od słoń ca.
-- Ma ma ci nie po wie dzia ła?



-- Ty mi po wiedz.
-- Wzią łem sa mo chód bra ta.
-- Gdzie on był?
-- Po je chał na woj nę. Wiesz o Wiet na mie?
-- Tak.
-- Chcia łem się po pi sać przed dziew czy ną, więc za bra łem ją do sa- 

mo cho du.
Wie dzia ła, kim by ła ta dziew czy na.
-- Gdy od wio złem ją do do mu, po je cha łem Ca bril lo... Znasz ten za- 

kręt za ta blicz ką z na zwą mia sta?
-- Tak.
-- Nie wie dzia łem, że ją po trą ci łem -- mó wił ci cho. -- Na wet nie

zwol ni łem.
-- Co tam ro bi ła?
-- Szu ka ła sio stry. Twój dzia dek pra co wał cza sem na no ce w fa bry- 

ce, Tal low Con struc tion. Jesz cze ist nie je?
Wzru szy ła ra mio na mi.
-- Tak jak by.
-- Wte dy w dzień od sy piał. Star się nią zaj mo wa ła.
-- Ale Star nie by ło.
-- Za dzwo ni łem po nią. Wy pi li śmy pa rę piw. My i Walk z Mar thą

May. Znasz ją?
-- Nie.
-- Stra ci łem po czu cie cza su. Zo sta wi ła Sis sy przed te le wi zo rem. --

Je go głos nie miał głę bi. Jak by re cy to wał z pa mię ci, aż się za sta na wia- 
ła, co z nie go zo sta ło.

-- Jak cię zna leź li?



-- My ślę, że Walk był gli ną już wte dy. Przy szedł do mnie wie czo- 
rem, zo ba czył sa mo chód, uszko dze nia.

Pra co wa li w mil cze niu. Za ci snę ła zę by i wy gła dza ła drew no tak
moc no, że bo la ło ją ra mię.

-- Mu sisz na sie bie uwa żać -- po wie dział. -- Znam ta kich. Dar ke.
Wi dy wa łem już te go ty pu go ści, ma ją coś w oczach, nic do bre go.

-- Nie bo ję się. Je stem twar da.
-- Wiem.
-- Nie wiesz.
-- Masz bra ta, o któ re go mu sisz się trosz czyć. To wiel ka od po wie- 

dzial ność.
-- Za my kam nasz po kój na klucz, że by nic nie wi dział. Jak coś usły- 

szy, uwa ża, że mu się przy śni ło coś złe go.
-- Za my kasz go w środ ku? To bez piecz ne?
-- Bez piecz niej sze, niż gdy by wy szedł.
Po pa trzy ła na nie go; od pły nął my śla mi, jak by roz wią zy wał w gło wie

ja kieś skom pli ko wa ne za da nie.
Mi nę ła chwi la, za nim w koń cu do strzegł jej spoj rze nie.
-- Je steś ba nit ką?
-- Je stem.
-- To za cze kaj. Mam coś dla cie bie.
Ob ser wo wa ła, jak wcho dzi do do mu, i za sta na wia ła się nad prze ba- 

cze niem. Wie dzia ła, że to uła ska wie nie jest tym cza so we, tak ulot ne, że
kie dy zo ba czy ła go wra ca ją ce go, po my śla ła, że pa trzy na ska zań ca.
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Cza sem my ślę, że mnie nie na wi dzi.
Walk pod niósł wzrok na Star, ale ona nie od wza jem ni ła spoj rze nia.

Dziś ra no by ła spo koj na, wie dział, że to nie po trwa dłu go.
-- Jest na sto lat ką.
-- Se rio tak my ślisz, Walk? Nie po trze bu ję ta kie go pier do le nia, nie

od cie bie.
Kie dy mi ja li dom Bran do na Roc ka, Walk zo ba czył, że za sło na się

po ru sza, a po tem po ka zał się Bran don. Z za ci śnię ty mi war ga mi, moc no
kuś ty kał, gdy szedł przez pod jazd. Walk zwol nił, a Star wes tchnę ła.

-- Do bry. -- Bran don uśmiech nął się do Star.
-- Znów obu dzi łeś pół uli cy, Bran don. Le piej na praw ten sil nik, al- 

bo przyj dzie Du chess i za ła twi to za cie bie.
-- Jest z sześć dzie sią te go siód me go...
-- Wiem, co to za sa mo chód. Na le żał do two je go oj ca, ten sam, któ- 

rym jeź dzi łeś przez ostat nie dwa dzie ścia lat. Wi dzia łam, że na wet opo- 
wia da łeś o tym pie przo nym gra cie w lo kal nej ga ze cie.

Układ ga ze ty był pry mi tyw ny, wia do mo ści z ży cia miesz kań ców
znaj do wa ły się gdzieś przy ogło sze niach drob nych. Bran don przez pół
stro ny mó wił o tło kach, a po tem zdję cie po ka zy wa ło go le żą ce go na
ma sce, z na stro szo ny mi wło sa mi i spierzch nię ty mi usta mi. Du chess
prze ma lo wa ła mu twarz fla ma strem i przy cze pi ła dzie ło na bra mie
wjaz do wej.

-- Bę dzie zro bio ny na czwar te go lip ca. Tak so bie po my śla łem, że
mo że chcia ła byś po je chać do Cle ar wa ter Co ve. Mógł bym urzą dzić pik- 
nik. Bisz kop ty z kre mem. Lu bisz bisz kop ty z kre mem. Kur czak z ana- 
na sem. Mam na wet ron del do fon due.



Trzy mał han tle, ży ły na pra wym ra mie niu moc no mu pul so wa ły.
-- Nie umó wię się z to bą, Bran don. Py tasz mnie od li ceum i je stem

już tym zmę czo na.
-- Wiesz, że pew ne go dnia po pro stu ci od pusz czę, Star.
-- Dasz mi to na pi śmie?
Wzię ła Wal ka pod ra mię i ode szli.
-- My śli, że cią gle jesz cze je ste śmy w szko le -- po wie dzia ła.
-- I cią gle jest ura żo ny, że Vin cent mu cię sprząt nął.
Kie dy do szli do koń ca Ivy Ranch Ro ad, spoj rzał za sie bie i zo ba czył,

że Bran don da lej stoi w tym sa mym miej scu i śle dzi ich wzro kiem.
Spa ce ro wa li; co ty go dnio wy ry tu ał, któ ry od pra wia li już pra wie

dzie sięć lat. Walk wpa dał w po nie dzia łek ra no i wy cią gał Star z do mu,
cho dzi li i roz ma wia li. Nie za dłu go, ale cza sem my ślał, że ru ty na do- 
brze jej ro bi. Sko ro nie chce roz ma wiać z te ra peu tą, mo że mó wić do
nie go.

-- No i co z nim?
-- W po rząd ku.
Rzu ci ła na nie go okiem.
-- Co to, kur wa, zna czy, Walk? W po rząd ku. Po wiedz mi coś o nim.
-- Opo wie dział mi. O tym, co się wy da rzy ło tam tej no cy.
-- Mój bo ha ter, niech cię. Mia łam wszyst ko pod kon tro lą. Nie po- 

trze bu ję, że by pie przo ny Vin cent King przy cho dził i mnie bro nił.
-- Za wsze nas bro nił. Pa mię tasz, jak syn John so nów my ślał, że

ukra dłem mu ro wer?
Star się za śmia ła.
-- Jak byś był w sta nie ukraść co kol wiek.
-- Był du ży.



-- Nie na ty le, by od stra szyć Vin cen ta. To w nim lu bi łam. Był twar- 
dy, ale tyl ko my wie dzie li śmy, co ma w środ ku. Sis sy go uwiel bia ła. Sie- 
dzie li śmy na ka na pie, a ona przy cho dzi ła i wci ska ła się mię dzy nas. Po- 
świę cał jej czas, no wiesz, za bie rał jej ry sun ki do do mu i nie wy rzu cał.

-- Pa mię tam.
-- Ty wszyst ko pa mię tasz, Walk.
-- Po co się z nim za da jesz? Z Dar kiem. On nie jest w po rząd ku.
-- To nie tak, jak my ślisz. Wku rzy łam się na nie go. Ja wszyst ko za- 

czę łam. Za po mnij o tym. Dziś pra cu ję w klu bie na noc ną zmia nę.
Na ro gu Sun set przy sta nął na chwi lę, wzrok Star po wę dro wał za je- 

go ple ca mi do do mu Kin ga. Po zwo lił, że by to ona pro wa dzi ła, i po szli w
dru gą stro nę, w dół, do pla ży. Sa mo cho dy prze jeż dża ły, po ja wił się
SUV.

Zo ba czył, że to Ed Tal low, pod niósł rę kę, ale tam ten mi nął ich, nie
od ry wa jąc spoj rze nia od Star.

Walk po lu zo wał kra wat, a Star zrzu ci ła san da ły i we szła na roz grza- 
ny pia sek. Po dą żył za nią, pia sek wsy pał mu się do bu tów, gdy bie gła
do wo dy, za rzu ca jąc pię ta mi, jak by się pa li ły. Za trzy ma ła się, po kost ki
w oce anie, i za śmia ła, gdy on brnął w jej stro nę.

Szli brze giem.
-- Wiem, że na wa lam, Walk.
-- Wca le nie...
-- Wiem, że wszyst ko mi się pie przy w tej jed nej rze czy, w któ rej po- 

win nam być do bra.
-- Du chess cię ko cha. Jest ło bu zia rą, ale wi dzę, jak na cie bie pa trzy.

A Ro bin...
-- Ro bin jest ła twy. Jest ca ły... wziął ze mnie wszyst ko, co naj lep sze.

To mój kró le wicz.



Usie dli na pia sku.
-- Trzy dzie ści lat, Walk. A po tem bum, wra casz do mia sta, któ re

opu ści łeś. My śla łam o nim, za du żo my śla łam o nim przez te wszyst kie
la ta. I wiem, że to ci się po do ba ło, lu bi łeś o nim mó wić, jak by śmy da lej
by li ty mi sa my mi ludź mi.

Po czuł wte dy ude rze nie go rą ca, pot spły nął mu po ple cach.
-- To ty to ro bisz, pi jesz al bo ćpasz pra wie na śmierć, a po tem idzie- 

my i ga da my, jak by nic się nie sta ło.
-- Ta two ja prze klę ta pa to lo gicz na uczci wość, Walk. Dźwi gasz cię- 

żar, któ re go na wet nie wi dzisz. To nie na mnie Du chess pa trzy, pa trzy
na cie bie.

-- Nie, to nie...
-- Przy po mi nasz jej wszyst ko, co do bre. Je steś praw dzi wym męż- 

czy zną w jej ży ciu, kimś, kto nie kła mie, nie pró bu je ro lo wać, ro bić lu- 
dzi w chu ja. Nie mó wi te go, ale cię po trze bu je. Nie mo żesz jej za wieść,
bo to by ło by jak zga sze nie świa tła.

-- Wyj dziesz na pro stą. To ty bę dziesz dla niej tą oso bą.
Prze sie wa ła pia sek rę ką, na bie ra ła i prze pusz cza ła go mię dzy pal ca- 

mi.
-- Co mam ro bić? Jak mam po wstrzy mać sie bie?
-- Spo tkaj się z nim.
-- Mam mu wy ba czyć?
-- Te go nie po wie dzia łem.
-- Za każ dym ra zem, gdy za sy piam, my ślę o nim. Nie mam dość sił,

że by so bie z tym po ra dzić. Co to wszyst ko ozna cza, co bę dzie ozna cza ło
wpusz cze nie go z po wro tem do mo je go ży cia. To nie jest już tyl ko mo je
ży cie.

-- Jest lep szy niż Dic kie Dar ke.



-- Kur wa, Walk. Je steś jak dziec ko. Lep szy i gor szy. Zły i do bry.
Nikt z nas nie jest ta ki al bo ta ki. Je ste śmy zbio rem naj lep szych i naj- 
gor szych rze czy, ja kie zro bi li śmy. Vin cent King jest mor der cą. Za bił
mo ją sio strę. -- Głos jej za drżał. -- Po win nam by ła się wy pro wa dzić.
Trze ba by ło stąd wy je chać, jak Mar tha. Zo sta wić Ca pe.

-- Pil no wa łem was, cie bie i dzie ci.
Wzię ła go za rę kę.
-- I ko cham cię za to. Je steś naj lep szym przy ja cie lem, ja kie go mia- 

łam. To jest wiel ki plan, Walk. To ko smicz ne si ły, przy czy ny i skut ki.
-- Na praw dę w to wie rzysz?
-- Wszech świat znaj du je rów no wa gę mię dzy do brem i złem. --

Wsta ła i otrze pa ła się z pia sku. -- Gdy by py tał, po wiedz mu, że skoń- 
czy łam z nim daw no te mu. I wię cej o nim nie wspo mi naj. A je śli cho dzi
o Du chess i Ro bi na, tyl ko oni się li czą. I zro bię wszyst ko, że by im to
udo wod nić.

Pa trzył, jak się od da la, a po tem znów spoj rzał na oce an. By ły to sło- 
wa, któ re sły szał wcze śniej wie le ra zy, i mo dlił się, że by tym ra zem mó-
wi ła na po waż nie.
***

Pół noc i ci chy po mruk, świa tła prze su wa ją ce się po ścia nie, sza fie
bez drzwi, ko mo dzie z ze psu tą szu fla dą.

Ze ro wła snych pla ka tów, ry sun ków, śla dów jej trzy na sto let nie go
ży cia. Wy tar ty dy wan, cien kie ny lo no we nit ki roz cią gnię te na go łych
de skach i ma łe łóż ko obok łóż ka bra ta, w któ rym prze spa ła wie le peł- 
nych udrę ki go dzin.

Zaj rza ła do Ro bi na; wy glą da ło na to, że śpi, roz ko pa na koł dra, po- 
wie trze tak cie płe, że po skle ja ło mu wło sy. Sta ran nie za mknę ła po kój,



po czym po szła do fron to wych drzwi i otwo rzy ła je na sze ro kość za pię- 
te go łań cu cha.

Star le ża ła na pod wię dłej tra wie.
Du chess po de szła ostroż nie.
Na uli cy bły snę ły świa tła sto pu, esca la de od jeż dżał.
Du chess prze to czy ła bez wład ne cia ło mat ki z nie przy zwo icie za dar- 

tą spód ni cą.
-- Star.
Si niec pod okiem, usta na brzmia łe, skó ra le d wo po wstrzy mu ją ca

krew.
-- Star, wsta waj.
Po dru giej stro nie uli cy do strze gła ruch za słon, syl wet kę rzeź ni ka;

za wsze pa trzył. I za raz na do mu obok roz bły snął re flek tor ze wnętrz ny,
czuj nie oświe tla ją cy okry te go mu stan ga.

-- No, da waj. -- Po kle pa ła mat kę po po licz ku.
Dzie sięć dłu gich mi nut za ję ło cu ce nie, po tem ko lej ne dzie sięć za- 

pro wa dze nie do do mu. Star zwy mio to wa ła w ko ry ta rzu, rzy ga ła, jak by
chcia ła wy rzy gać z sie bie czar ną jak wę giel du szę.

Du chess po ło ży ła ją do łóż ka i uło ży ła na brzu chu, tak jak się na- 
uczy ła, ścią gnę ła jej szpil ki, uchy li ła okno, że by wy wie trzyć dym pa pie- 
ro so wy, słod ką woń al ko ho lu i per fum. Cza sem mat ka bu dzi ła ją w no- 
cy, kie dy za ta cza jąc się, wra ca ła ze zmia ny w ba rze Dar ke'a. Ale to był
pierw szy raz, kie dy zo sta ła po bi ta.

Po szła do kuch ni i na la ła wo dy do wia dra. Po sprzą ta ła wy mio ci ny,
że by brat nie zo ba czył, po tem umy ła się i wło ży ła dżin sy oraz tramp ki.

Ro bin sie dział na łóż ku w ich po ko ju, miał nie obec ne spoj rze nie,
kie dy kła dła go z po wro tem spać. Wci snę ła wy łącz nik, za mknę ła drzwi
od środ ka, pod nio sła okno i wy gra mo li ła się na ze wnątrz.



Ca pe Ha ven po grą żo ne by ło we śnie, gdy Du chess je cha ła uli ca mi,
omi ja jąc Ma in i Sun set, gdzie cza sem czu wał Walk. My śla ła o nim i jej
mat ce, o si le przy cią ga nia al ko ho lu i nar ko ty ków, któ re osła bia ły świat.

Ko lej na mi la wzdłuż Ca bril lo, po pół go dzi nie uda ją pa li ły.
Już wi dzia ła klub, The Eight, Du chess zna ła go, jak wszyst kie dzie- 

cia ki. Co pa rę lat na si la ła się pre sja, że by go za mknąć, przed pra wy bo- 
ra mi i gdy bur mistrz elekt wal czył o gło sy.

Po nie dział ko wy wie czór, na ty le póź no, że ca ły par king był już wol- 
ny, miej sce po grą żo ne w ciem no ści, z mar twym neo nem i opu sto sza- 
łym żwi ro wym pla cem.

Po dru giej stro nie Ca bril lo Du chess wi dzia ła urwi sko, bez kształt ne
ska ły, kę py drzew ma cha ją ce do niej i chwy ta ją ce wiatr w ga łę zie. Wo- 
da no cą, tak od le gła i ciem na, że mo gła by ozna czać kra niec jej świa ta.
Żad ne go stat ku ani prze jeż dża ją ce go sa mo cho du, tyl ko ona; od sta wi ła
ro wer i prze szła przez par king, spraw dzi ła wiel kie drew nia ne drzwi,
cho ciaż wie dzia ła, że są za mknię te. Okna by ły przy ciem nio ne, ze szpa- 
rą na jed nym koń cu. Na pis ob wiesz cza ją cy hap py ho urs od dru giej do
siód mej. Du chess za sta na wia ła się, ja ki typ lu dzi tu przy cho dzi, gdy
słoń ce oświe tla grzech.

U gó ry neon z za ry sem tył ka i nóg, te raz ciem ny. Zna la zła ka mień i
rzu ci ła nim w szy bę; zo ba czy ła pęk nię cie, więc spró bo wa ła jesz cze raz.
Wstrzy ma ła od dech, kie dy roz legł się brzęk, przez mo ment ogłu sza ją- 
cy, po tem znów ci sza. Nie dłu go miał się uru cho mić alarm, dla te go za- 
czę ła się śpie szyć. W tor bie mia ła pu deł ko za pa łek; prze la zła przez po- 
szar pa ny otwór, nie wy da jąc żad ne go dźwię ku, kie dy za ha czy ła o szkło
ra mie niem. Po ru sza ła się pew nie, sta nę ła w ciem nym po miesz cze niu
na za ple czu; oświe tla ne lu stra, stoł ki i to a let ki do ro bie nia ma ki ja żu



oraz ja kieś ko stiu my, któ rych nie zna ła. Za pach po tu, zdu szo ny pły nem
do de zyn fek cji.

Szaf ki, zbyt du żo sza fek, każ da ze zdję ciem. Pa trzy ła na twa rze i
usta w dziób ki, za cze sa ne do ty łu wło sy. Za ni mi kry ły się imio na, któ re
obie cy wa ły nie win ność i czy stość. Szła wzdłuż po miesz cze nia i prze cią- 
ga ła rę ką po pió rach i gor se tach.

W ba rze szklan ki sta ły rzę dem przed ścia ną z lu strem. Wzię ła bu tel- 
kę co urvo isie ra i wy la ła jej za war tość na skó rza ne sie dze nia. Wy ję ła za- 
pał ki z tor by, za pa li ła jed ną i ob ser wo wa ła peł zną ce pło mie nie, nie bie- 
skie i hip no ty zu ją ce.

Sta ła i pa trzy ła tak dłu go, że nie za uwa ży ła, kie dy go rą co za czer wie- 
ni ło jej po licz ki, ści snę ło ją w pier si i za czę ła kasz leć. Wy co fa ła się, gdy
ogień za czął się roz ła zić i roz pę dzać. Zła pa ła się za ra mię, krew zo sta ła
na pal cach, a pło mie nie strze la ły wy żej i wę dro wa ły do lamp i sto li ków.

By ła już pra wie na ze wnątrz, kie dy so bie przy po mnia ła.
Po bie gła przez gę sty dym, z ko szul ką na cią gnię tą na nos, i otwie ra ła

wszyst kie drzwi po ko lei, aż zna la zła ga bi net. Ma ho nio we biur ko obi te
zie lo ną skó rą, dru gi ba rek, mniej szy, krysz ta ło we szklan ki i pu deł ko
cy gar. Zlo ka li zo wa ła ze staw mo ni to rów i otwo rzy ła szaf kę pod ni mi.
Wy ję ła ta śmę z na gra niem i wrzu ci ła do tor by.

Po ru sza ła się szyb ko, z opusz czo ną gło wą, a pło mie nie wo kół sza la- 
ły.

Dy sząc na noc nym po wie trzu, bie gła po ro wer. Na ko szul ce mia ła
gwiaz dy i pół księ życ z uśmiech nię tą twa rzą. Za so bą sły sza ła skwier- 
czą cą rzeź. I wte dy, wresz cie, roz legł się alarm.

Pe da ło wa ła z ca łą mo cą, prze mknę ła w dół Ca bril lo, a po tem par ła
pod gó rę. Mi nął ją sa mo chód, gło wę trzy ma ła ni sko, skrę ci ła w za drze- 
wio ną dro gę do Ca pe Ha ven. Po pę dzi ła Sun set do For tu na, gdzie za- 



trzy ma ła się przy ster cie zło mu, sta ra szaf ka noc na, pu dła i wor ki na
od pa dy, go to we do wy wie zie nia. Po ło ży ła ro wer, pod bie gła i we pchnę ła
ta śmę do tor by ze śmie cia mi.

Za tar ła śla dy. By ła do sta tecz nie in te li gent na.
Jej uli ca i jej ogró dek, po ru sza ła się naj ci szej, jak to moż li we, opar- 

ła ro wer i we szła z po wro tem przez okno. Dom na dal spał. W ła zien ce
ro ze bra ła się, lek ce wa żąc ska le cze nie, na ga za kra dła się do pral ki i na- 
sta wi ła pra nie.

Kie dy skoń czy ła, we szła do wan ny, od krę ci ła prysz nic, na my dli ła
się i spłu ka ła. A po tem, sto jąc przed lu strem, wy cią gnę ła ka wał szkła z
ra mie nia i ob ser wo wa ła, jak z ra ny pły nie krew.

Pa trzy ła na czer wień, na za war tą w niej hi sto rię, na to, jak jej prze- 
stęp cze po cho dze nie do cho dzi do gło su.

Nie by li ro dzi ną, któ ra ma w do mu ap tecz kę al bo cho ciaż ze staw
pierw szej po mo cy, ale zna la zła opa ko wa nie dzie cin nych pla ster ków,
któ re ku pi ła rok te mu, wy bra ła naj więk szy, moc no do ci snę ła do ra ny i
przy glą da ła się, jak zmie nia ko lor.

Po ło ży ła się w no gach łóż ka bra ta, zwi nę ła w kłę bek jak kot i cze ka- 
ła na sen, któ ry nie przy cho dził.

Na stał świt, mi nę ła go rą ca noc. Za sta na wia ła się, co ją cze ka.
Bę dzie źle.
Te raz by ła cał ko wi cie wy klę ta.



9

Walk zna lazł go na skra ju kli fu.
Tyl ne ogro dze nie ro ze bra ne, Vin cent stał na pal cach na ska le, gdzie

naj lżej szy po wiew wia tru mógł go po słać kil ka dzie siąt stóp w dół, al bo i
wię cej. Miał na so bie dżin sy i sta ry T-shirt, oczy za snu te zmę cze niem.
Walk wie dział, jak się czuł. Obu dzi li go o pierw szej w no cy, we zwa nie w
spra wie klu bu Dar ke'a. Wło żył mun dur i je chał mi lę, nie bo pa ła ło czer- 
wie nią. Ko lej ny czwar ty lip ca. Kie ro wał się na pło mie nie, ha łas i świa- 
tła, za par ko wał ra dio wóz na dwóch pa sach; ruch już się wzma gał, ale
więk szość kie row ców mia ła dość roz sąd ku, że by za wró cić.

Dar ke stał da le ko od ga piów, gdy dym się uno sił i spo wi jał nie bo.
Ze ro emo cji.

-- Mo że cof nął byś się krok od kra wę dzi, Vin? Tak to mnie tyl ko de- 
ner wu jesz.

Wró ci li ra zem w cień do mu.
-- Mo dli łeś się tam czy co? Mar twi łem się, że za mie rzasz sko czyć.
-- Jest róż ni ca mię dzy mo dli twą a pra gnie niem?
Walk zdjął czap kę.
-- Pra gniesz te go, cze go chcesz, mo dlisz się o to, cze go po trze bu- 

jesz.
-- U mnie pew nie to jed no i to sa mo.
Usie dli na schod kach ta ra su z ty łu do mu. No we pa ne le le ża ły obok,

jesz cze nie po ma lo wa ne. Przy wró ce nie bu dyn ku do sta nu świet no ści
mo gło za jąć ca łe ży cie.

-- Znasz te go go ścia, Dic kie go Dar ke'a?
-- W su mie to ja ni ko go już nie znam, Walk.
Walk cze kał, nie na ci skał.



-- Dziew czy na Ra dley ów i Star. Przy pier da lał się do nich, no to
wkro czy łem. Naj wy raź niej nikt nie za mie rza nic z tym zro bić.

Walk za ła pał.
-- Star mó wi, że są tyl ko przy ja ciół mi. Nie wnie sie za rzu tów.
-- Przy ja ciół mi.
Walk znów to wy chwy cił, le d wo do strze gal ną nu tę za zdro ści. Vin- 

cen to wi na dal za le ża ło.
-- Je go lo kal spa lił się w no cy.
Vin cent nic nie po wie dział.
-- Ma klub przy Ca bril lo, ży ła zło ta. Dar ke o to bie wspo mniał, więc

mu sia łem...
-- W po rząd ku, wy lu zuj.
Walk prze je chał rę ką po prze krzy wio nej ba rier ce.
-- Mó wisz, że wczo raj w no cy by łeś w do mu.
-- Spo ro lu dzi mo że coś mieć do ta kie go go ścia.
-- Chy ba wiem, z kim po wi nie nem po ga dać.
Spoj rze nie Vin cen ta.
-- Mie li śmy te le fon od ja kie goś kie row cy, wi dział dziew czyn kę na

ro we rze.
-- Mo żesz po pro stu... To zna czy... nie mógł byś so bie te go od pu ścić?

Wiem, co mó wię, nie mam pra wa się wtrą cać, ale to dzie ciak. Dzie ciak
Star.

-- Tak jest. W każ dym ra zie, kto kol wiek to zro bił, miał dość ro zu- 
mu, by za brać ta śmę z mo ni to rin gu, więc do pó ki bę dą ci cho...

-- Wła śnie.
I to by ło ty le, Vin cent nic już nie po wie dział, a Walk to tak zo sta wił.

Za no to wał roz mo wę, zro bił, co do nie go na le ża ło, za wsze ro bił to, co do
nie go na le ży.



Wy szedł od Vin cen ta, po tem od na lazł dziew czyn kę i chłop ca na
Say er, dłu giej, bocz nej od no dze Ma in. Szli, Ro bin tro chę z przo du,
prze cho dził przez ko lej ne pod jaz dy, co ja kiś czas rzu cał spoj rze nie
przez ra mię i spraw dzał, czy nie jest sam. I Du chess, w ten ostroż ny,
cha rak te ry stycz ny dla sie bie spo sób, jak by cią gle na słu chi wa ła, spo- 
dzie wa jąc się kło po tów w każ dej chwi li. Od wró ci ła się, kie dy nad je chał,
i przy ję ła go z ta kim sa mym spo ko jem, ja ki do strzegł u Vin cen ta.

Walk zga sił sil nik, wy siadł i sta nął. Słoń ce peł za ło nad do mem ob- 
ło żo nym si din giem. Te go ran ka rę ce mu się nie trzę sły -- do pa mi na w
no wej daw ce. Chwi lo wa ulga, któ ra nie po trwa dłu go.

-- Cześć, Du chess.
Też mia ła te zmę czo ne oczy. Nio sła oba ple ca ki, swój i bra ta. Mia ła

na so bie dżin sy i sta re tramp ki, i ko szul kę z dziur ką na ra mie niu. Wło- 
sy po tar ga ne jak u mat ki, ko kar da na miej scu. By ła ład na na ty le, że
chłop cy usta wia li by się w ko lej ce, gdy by nie wie dzie li, gdy by wszy scy
nie wie dzie li.

-- Znasz lo kal Dar ke'a?
Szu kał zna ków, ona z ni czym się nie zdra dzi ła. Był z te go za do wo lo- 

ny. Chciał, że by do brze to ro ze gra ła, że by da ła mu od po wie dzi, któ rych
po trze bo wał.

-- Spa lił się dziś w no cy. Ktoś wi dział dziew czyn kę na ro we rze, wła- 
śnie w tym cza sie. Wiesz coś na ten te mat?

-- Nic nie wiem.
-- To nie by łaś ty?
-- By łam w do mu ca łą noc. Spy taj ma mę.
Po ło żył so bie rę ce na brzu chu, aby stłu mić bur cze nie.
-- Przez ostat nie la ta wie le rze czy za tu szo wa łem. Za każ dym ra zem

mia łem to so bie za złe. Kie dy cię przy ła py wa li na kra dzie ży...



-- Je dze nia -- prze rwa ła mu smut no. -- To by ło tyl ko je dze nie.
-- Te raz jest ina czej. Cho dzi o ku pę pie nię dzy, a gdy by ktoś był w

środ ku, zgi nął by. Są rze czy, przed któ ry mi nie mo gę cię obro nić.
Sta li tak ra zem, kie dy prze je chał sa mo chód; są siad, star szy pan, po- 

pa trzył, szyb ki rzut oka i od wró co ny wzrok. Dziew czy na Star, ze ro za- 
sko cze nia.

-- Wiem tro chę o Dar ke'u i ja ki jest.
Osło ni ła oczy rę ką, zbyt zmę czo ne, ca ła się spię ła.
-- Chuj wiesz, Walk -- po wie dzia ła ci cho, ale twar do. -- Mo że pój- 

dziesz na Ma in i po mo żesz tu ry stom z ich psa mi?
Szu kał w gło wie od po wie dzi, ale w koń cu spu ścił wzrok na tra wę i

prze je chał kciu kiem po od zna ce, zwle ka nie le ża ło na nim jak dru ga
skó ra.

Od wró ci ła się i po szła, nie oglą da jąc się za sie bie. Wie dział, że gdy- 
by nie mu sia ła dbać o Ro bi na, miał by rę ce peł ne ro bo ty.

Pod bra mą szko ły zo ba czy ła au to, czar ny esca la de, z okna mi za cie- 
nia ją cy mi świat. Sta ło bez czyn nie, mi ja ne przez nie świa do mych lu dzi.
Żół te au to bu sy wy ra sta ły rzę dem jak kwia ty.

Wie dzia ła, że to na stą pi; Star za wsze mó wi ła o rów no wa dze, przy- 
czy nie i skut ku. Po ma cha ła bra tu i śle dzi ła go wzro kiem do czer wo- 
nych drzwi.

Po wie trze wciąż pach nia ło ogniem, roz no si ło dro bi ny ża ru, któ re
zo sta wia ły osma lo ne śla dy na jej ra mio nach i przy kle ja ły się do no sa.
Za sta na wia ła się, kto mógł ją wte dy zo ba czyć, w środ ku no cy, kie dy
zwy kli człon ko wie spo łe czeń stwa nie wy cho dzą z do mów, tyl ko od sy- 
pia ją ide al nie spę dzo ny dzień. Wiel ki pech, i ty le. Tro chę się na wet
ucie szy ła z po wo du te go skur wie la Dic kie go Dar ke'a.



Prze szła przez uli cę i sta nę ła przy oknie sa mo cho du. By ła bez piecz- 
na pod szko łą, gdzie na uczy cie le i prze chod nie ma ją ob cych na oku.

Szy ba opa dła. Oczy Dar ke'a, pod puch nię te, na brzmia łe, jak by do- 
pie ro wy cią gnię to go z wo dy, ty le że za miast wód oce anu wy peł nia ły go
pie nią dze i chci wość.

Sta nę ła spo koj nie, ko la na drża ły jej pod dżin sa mi, ale spoj rze nie,
któ re w nie go wbi ła, by ło nie ugię te.

-- Wsia daj. -- Bez zło ści, nie za gło śno.
-- Pier dol się.
Gru pa dzie cia ków z jej kla sy prze szła obok, nikt jej nie za uwa żył,

wszy scy pod eks cy to wa ni ostat nim ty go dniem szko ły. Cza sem się za sta- 
na wia ła, jak by to by ło być jak oni, tro chę bar dziej zwy czaj ną, tro chę
wię cej niż nic.

-- Zgaś sil nik i wyj mij klu czy ki.
Po słu chał.
Prze szła do oko ła.
-- Zo sta wiam otwar te drzwi.
Ści skał kie row ni cę gru by mi pal ca mi, ogrom ny mi kciu ka mi.
-- Obo je wie my.
Spoj rza ła w nie bo.
-- Wie my.
-- Wiesz, co to za sa da przy czy no wo ści?
Wy glą dał tak smut no, był ta ki cho ler nie du ży, twar dy i smut ny.

Isto ta nie z te go świa ta.
-- Po wiedz mi.
-- Na wet nie wiesz, co zro bi łaś.
Na wy cie racz ce le żał sa mot ny nie do pa łek, wy pa lo ny pra wie do koń- 

ca. Mar ka, któ rą lu bi ła Star.



-- Nie je steś ta ka jak two ja mat ka -- po wie dział.
Du chess ob ser wo wa ła szy bu ją ce go pta ka, spo koj ne go i do sko na łe- 

go.
Dar ke prze cią gnął rę ką po kie row ni cy.
-- By ła na wy lo cie. Za le ga ła z czyn szem. Ja po trze bu ję przy słu gi.
-- Nie jest dziw ką.
-- Czy ja we dług cie bie wy glą dam na al fon sa?
-- We dług mnie wy glą dasz na piz dę.
Sło wo przez chwi lę wi sia ło mię dzy ni mi.
-- W po rząd ku. Do pó ki nie wy glą dam jak czło wiek, któ rym na praw- 

dę je stem.
Mó wił bez na mięt nie, prze ra ża ło ją to.
-- W no cy coś za bra łaś.
-- Masz do syć rze czy.
-- Kto de cy du je, ile to do syć rze czy?
Pa trzy ła.
-- Two ja mat ka mo że po móc to za ła twić. Mu sisz tyl ko ją po pro sić.

To by tro chę za ła go dzi ło sy tu ację.
-- Pier dol się, Dar ke.
-- Ta śma, Du chess. Po trzeb na mi ta śma z mo ni to rin gu.
-- Po co?
-- Tren ton Se ven. Wiesz, co to?
-- Go ście od ubez pie czeń. Wi dzia łam bil l bo ar dy.
-- Nie wy pła cą mi pie nię dzy, bo ta śma znik nę ła i są dzą, że mam coś

wspól ne go z tym po ża rem.
-- Bo masz.
Wziął dłu gi, głę bo ki od dech.
Za ci snę ła zę by.



-- Nie za po mnę ci te go.
Spoj rza ła mu w oczy.
-- Nie po wi nie neś.
-- Na praw dę nie chcę zro bić ci krzyw dy.
Coś w je go gło sie ka za ło jej uwie rzyć.
-- Ale zro bisz to.
-- Zro bię.
Się gnął rę ką w jej stro nę, do schow ka, wy jął oku la ry prze ciw sło- 

necz ne, a ona to zo ba czy ła -- wy lot lu fy.
-- Da ję ci je den dzień. Po wiesz mat ce, co zro bi łaś. Ona mo że to na- 

pra wić, w prze ciw nym ra zie ja bę dę mu siał. I od zy skasz ta śmę.
-- Dasz ją Wal ko wi.
-- Nie.
-- Go ście z ubez pie czal ni we zwą gli ny.
-- Mo że. Ale mu sisz za dać so bie py ta nie, Du chess.
-- A ja kież to, Dick? -- Mo że nie za uwa żył, że głos jej za drżał.
-- Wo lisz, że by przy szły do cie bie gli ny czy ja?
-- Sły sza łam, że za tłu kłeś fa ce ta na śmierć.
-- Nie umarł.
-- Dla cze go to zro bi łeś?
-- In te re sy.
-- Ta śma. Mo że te go bę dę się trzy mać.
Wpa try wał się w nią ocza mi, któ re prze ni ka ły do głę bi.
-- Zo staw mo ją mat kę w spo ko ju, a mo że od dam ci ta śmę.
Wy sia dła z sa mo cho du, po tem się od wró ci ła. Pa trzył na nią, sza co- 

wał wzro kiem, no to wał każ dy szcze gół w pa mię ci.
Za sta na wia ła się, czy na dal ją ob ser wu je, kie dy wcho dzi ła do szko ły

z in ny mi dzie cia ka mi; mia ły ży cie tak lek kie, że przy pra wia ło ją to o za- 



wrót gło wy. Dzień się wlókł. Czę sto zer ka ła na ze gar, spo glą da ła za
okno, sło wa na uczy cie la nie do cie ra ły do jej uszu. Zja dła sa mot nie
lunch, po pa trzy ła na Ro bi na zza ogro dze nia i po czu ła, że reszt ka kon- 
tro li, ja ką jesz cze nad wszyst kim mia ła, wła śnie wy my ka jej się z rąk.
Dar ke jest w sta nie wy rzą dzić nie wy obra żal ne szko dy. Mu sia ła od zy-
skać ta śmę. Uwie rzy ła, że nie od da jej Wal ko wi. My śla ła o tym, że na
świe cie ist nie ją dwa ty py lu dzi: typ, któ ry wzy wa gli ny, i typ, któ ry ich
nie wzy wa.

Kie dy roz legł się dzwo nek, pa trzy ła, jak dzie cia ki wy cho dzą je den
za dru gim, jak gra ją w pił kę, chwy ta jąc ostat nie chwi le wspól nej za ba- 
wy. Cas si dy Evans sze fo wa ła swo jej gru pie. Du chess wy śli zgnę ła się
ukrad kiem, prze mknę ła ko ło bocz nej ścia ny głów ne go bu dyn ku, po tem
prze bie gła na par king i już wol niej od da li ła się mię dzy for da mi, vo lva- 
mi i nis sa na mi. Wszyst ko się wy da, bez wąt pie nia, ale po wie ma mie, że
się źle po czu ła, co mie sięcz ne do le gli wo ści, coś, cze go szko ła nie pod- 
wa ży.

Na uli cy znów przy śpie szy ła, czu ła na so bie wzrok wszyst kich prze- 
chod niów. Omi nę ła Ma in, na wy pa dek gdy by Walk ob ser wo wał uli cę z
ko mi sa ria tu. By ło go rą co, tak ku rew sko go rą co, że le d wo da wa ło się
od dy chać. Spły wa ła po tem, mia ła mo krą ko szul kę.

Kie dy do tar ła na For tu na Ave nue, zna la zła sta ry dom, cho ciaż raz
za do wo lo na, że spie przy ła spra wę i nie mia ła cza su, że by znisz czyć na- 
gra nie.

Ale wte dy spoj rza ła na pod jazd -- ru pie cie znik nę ły, naj wy raź niej
śmie ciar ka już tu by ła.

Ta śma prze pa dła.
Roz glą da ła się po uli cy, w gó rę i w dół, od dy cha ła cięż ko, jak by

opu ści ła ją ostat nia na dzie ja.



Po po łu dnie spę dzi ła na pla ży; sie dzia ła na pia sku i pa trzy ła na wo- 
dę. Trzy ma ła się za brzuch, ból był sil ny i nie ustę pli wy, to wa rzy szył jej,
gdy szła ode brać Ro bi na.

Ga dał przez ca łą dro gę do do mu: o swo ich uro dzi nach, o tym, że
bę dzie miał sześć lat, i o tym, co się z tym wią że. Po pro sił o klucz;
uśmiech nę ła się i po tar ga ła mu wło sy, my śla mi wę dro wa ła po miej- 
scach, w któ re, mia ła na dzie ję, on ni g dy nie tra fi. W pu stym do mu zro- 
bi li so bie ja jecz ni cę i zje dli ra zem przed te le wi zo rem. A kie dy słoń ce
za czę ło za cho dzić, po ło ży ła go do łóż ka i czy ta ła mu Kto zje zie lo ne jaj- 
ka sa dzo ne Dr. Seus sa.

-- Mo że my kie dyś zjeść zie lo ne jaj ko sa dzo ne?
-- Ja sne.
-- A zie lo ną szyn kę?
Po ca ło wa ła go w gło wę i zga si ła świa tło, za mknę ła na chwi lę oczy,

po tem wsta ła po ciem ku. Prze szła przez ko ry tarz, włą czy ła lam pę i
usły sza ła me lo dię do bie ga ją cą z dwo ru.

Du chess zna la zła Star na ta ra sie; sta ra ław ka wy ma ga ła od ma lo wa- 
nia. Księ życ oświe tlał mat kę gra ją cą na wy słu żo nej gi ta rze. Ich pio sen- 
ka. Za mknę ła oczy, sło wa cię ły ją bo le śnie.

Mu sia ła po wie dzieć, co zro bi ła, że wzię ła za pał ki i pod pa li ła je dy ny
most, któ ry pro wa dził ich nad wzbu rzo ną wo dą. Te raz by li na pły ciź- 
nie, ale cze ka ła ich głę bi na, ta ka, do któ rej nie prze drze się na wet świa- 
tło księ ży ca.

Po de szła kil ka kro ków, bo so, nie zwa ża jąc na drza zgi.
Ła god ne dźwię ki akor du.
-- Za śpie waj ze mną.
-- Nie.



Du chess przy su nę ła się do niej i opar ła gło wę na jej ra mie niu. Bez
wzglę du na to, co zro bi ła, bez wzglę du na to, że by ła twar da i wy ję ta
spod pra wa, po trze bo wa ła mat ki.

-- Dla cze go pła czesz, kie dy śpie wasz? -- spy ta ła Du chess.
-- Ze smut ku.
-- Nie bądź smut na.
-- Dzwo ni łam do te go fa ce ta od wi zy tów ki w ba rze. Chciał mnie za- 

pro sić na drin ka.
-- Po szłaś?
Kiw nę ła po wo li gło wą.
-- Męż czyź ni.
-- Co się sta ło wczo raj wie czo rem? -- Nie czę sto py ta ła, ale tym ra- 

zem po trze bo wa ła ja snej sy tu acji.
-- Nie któ rzy lu dzie ma ją za sła bą gło wę do al ko ho lu. -- Star rzu ci ła

okiem na są sied ni dom.
-- Bran don Rock. Ude rzył cię?
-- To był wy pa dek.
-- On nie ro zu mie, że nie to nie.
Star po trzą snę ła gło wą.
Du chess pa trzy ła, jak wy so kie drze wa sła nia ją się na noc nym nie- 

bie.
-- A więc tym ra zem to nie Dar ke.
-- Ostat nie, co pa mię tam, to to, że po mógł mi wejść do sa mo cho du.
Po zna nie praw dy zmro zi ło ją i przez chwi lę nie mo gła mó wić. A po- 

tem po my śla ła o Dar ke'u, o je go rę kach na niej. Za ci snę ła zę by, ze bra ła
się w so bie. Złe rze czy przy tra fia ją się złym lu dziom.

-- Wiesz, że ju tro są uro dzi ny Ro bi na.



Wte dy Star spoj rza ła ze smut kiem, nie za ła ma na, lecz bli ska te go,
war gę wciąż mia ła jesz cze tro chę spuch nię tą, oko z ciem ną ob wód ką.
Był to ten ro dzaj spoj rze nia, któ ry bo lał jesz cze bar dziej. Nie ma pre- 
zen tu dla bra ta. Mat ka za po mnia ła.

-- Ma mo, zro bi łam coś złe go.
-- Wszy scy ro bi my złe rze czy.
-- Nie są dzę, że bym po tra fi ła to na pra wić.
Star przy mknę ła oczy; wciąż gra ła, a gdy cór ka lek ko się na niej

opar ła, za śpie wa ła.
Du chess roz pacz li wie chcia ła do niej do łą czyć, ale głos uwiązł jej w

gar dle.
-- Bę dę cię chro nić. Tak po stę pu ją mat ki.
Du chess nie pła ka ła, ale wal czy ła ze łza mi z ca łych sił.
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Walk do świad czył upo ko rze nia upad ku w sa mot no ści.
Chwa ła i za to. W jed nej chwi li stał, w dru giej le żał i ga pił się w nie- 

bo. Le wą no gę miał zgię tą pod so bą.
Sie dział w ra dio wo zie na par kin gu w Van co ur Hill. Nie wszedł do

środ ka. Ken drick mó wi ła, że mo że mieć pro ble my z rów no wa gą, ale
jed nak ta utra ta kon tro li by ła prze ra ża ją ca.

Ra dio mru cza ło po ci chu, za kłó ce nia i ga da nie, dwa-je de na ście w
Bron son, je de na ście-pięć dzie siąt czte ry w San Lu is. Ka wa w Ro sie's Di- 
ner, pa pier po bur ge rze na wy cie racz ce. Brzuch wy py chał mu ko szu lę,
po ło żył na nim rę ce. Wlo ką ca się jak żółw zmia na. Prze je chał ko ło Vin- 
cen ta, w do mu wi dać by ło po stę py, zde mon to wa ne i oszli fo wa ne
okien ni ce cze ka ły na ma lo wa nie.

Po szu kał Gwiaz dy Po lar nej, roz my ślał o cho ro bie, o tym, że czuł ją
w ko ściach, w krwi, w mó zgu. Sy nap sy wy pa la ły się po wo li, łącz ność
nie utra co na, lecz opóź nio na.

Chwi lę przed pół no cą ra dio wy rwa ło go z lek kiej drzem ki.
Ivy Ranch Ro ad.
Ob li zał su che war gi.
Roz le gło się dru gie we zwa nie.
Się gnął po ra dio, od pa lił sil nik, włą czył świa tła i ru szył z po wro tem

w kie run ku Ca pe Ha ven. Oso ba dzwo nią ca nie po da ła szcze gó łów, tyl- 
ko ty le, że po trzeb na jest po moc. Mo dlił się, że by to nie by ło nic po- 
waż ne go, mo że Star znów się upi ła.

Przez Ad di son. Ci cha stro na Ma in, w oknach ciem no.
Zwol nił przy Ivy Ranch Ro ad, zo ba czył tyl ko uśpio ne bu dyn ki i

znów za czął od dy chać.



Pod je chał pod kra węż nik przy do mu. Był spo koj ny, do pó ki nie zo- 
ba czył otwar tych drzwi, a po tem przy szło prze czu cie, szarp nę ło nim w
środ ku, za bra ło po wie trze z płuc. Wy siadł i wy jął broń, cze go nie ro bił,
od kąd pa mię tał.

Rzut oka na dom Bran do na, po tem Mil to na -- żad nych oznak ży cia.
Po hu ki wa nie so wy, ło mot upa da ją ce go po jem ni ka na śmie ci; pew nie
szo py. Wsko czył na we ran dę jed nym su sem i pchnął drzwi.

Ko ry tarz, sto lik z książ ką te le fo nicz ną. Roz rzu co ne tramp ki. Ob raz- 
ki na ścia nie, ry sun ki, któ re wy ko nał Ro bin, przy pię te pi nez ka mi przez
Du chess.

Na lu strze pęk nię cie, Walk spoj rzał we wła sne oczy, sze ro ko otwar- 
te, wy stra szo ne. Moc niej za ci snął rę kę na bro ni, od bez pie czył ją, przez
chwi lę roz wa żał, czy nie za wo łać, ale mil czał.

Prze szedł ko ry ta rzem, mi nął obie sy pial nie, jed ne drzwi otwar te,
ubra nia w nie ła dzie, prze wró co na to a let ka.

Ła zien ka. Z kra nu cie kło, umy wal ka by ła już peł na, wo da za czy na ła
prze le wać się gó rą. Prze krę cił ku rek, prze cho dząc przez ka łu żę.

W kuch ni nic, tyl ko wska zów ka ze ga ra prze ry wa ją ca ci szę. Roz glą- 
dał się po wo li, nor mal ny ba ła gan, nóż od ma sła, na czy nia w zle wie;
Du chess by się ni mi za ję ła, za wsze się zaj mo wa ła.

W pierw szej chwi li nie za uwa żył męż czy zny. Sie dział przy sto li ku,
rę ce trzy mał w gó rze, otwar te, jak by chciał po ka zać, że ni ko mu nie zro- 
bi krzyw dy.

-- Le piej idź do sa lo nu -- po wie dział Vin cent.
Walk za uwa żył pot na je go czo le i uświa do mił so bie, że ce lu je z pi- 

sto le tu do przy ja cie la z dzie ciń stwa, lecz nie opu ścił bro ni. Kie ro wa ła
nim ad re na li na.

-- Coś ty zro bił?



-- Przy je cha łeś za póź no, że by coś zmie nić, Walk. Ale mu sisz iść i
wy ko nać swo je te le fo ny. Ja tu bę dę. Ni g dzie się nie ru szę.

Pi sto let za drżał.
-- Po wi nie neś mnie skuć. To twój obo wią zek. Po pro stu mu sisz. Jak

mi po dasz kaj dan ki, sam to zro bię.
Walk miał tak su cho w ustach, że pra wie nie mógł wy do być z sie bie

gło su.
-- Nie za mie rzam...
-- Po daj mi kaj dan ki, ko men dan cie Wal ker.
Ko men dan cie. Był gli ną. Walk się gnął po kaj dan ki przy pa sie i rzu- 

cił je na stół.
Ru szył do sa lo nu. Pot za le wał mu oczy.
Wi dok go po ra ził.
-- Kur wa, Star. -- Pod szedł szyb ko i przy klęk nął. -- O Je zu, Star.
Le ża ła na ple cach. Przez chwi lę my ślał, że zno wu do rwa ła się do

cze goś nie do bre go, jak już wcze śniej by wa ło. Ale wte dy to za uwa żył.
Cof nę ło go i po now nie za klął.

Krew. By ła wszę dzie, tak du żo, że kie dy szu kał ra dia, pal ce miał śli- 
skie.

-- Je zu. -- Grze bał przy jej ubra niu, pró bo wał zna leźć w tym wszyst- 
kim sens, a po tem od krył ra nę, dziu rę, wy dar te mię śnie, nad ser cem.

Od gar nął jej wło sy z twa rzy, bla dej i nie obec nej. Spraw dził puls --
nie zna lazł, ale za czął re ani ma cję. Ro zej rzał się w trak cie: lam pa na
pod ło dze, ob raz na dy wa nie, prze wró co ny re ga lik na książ ki.

Plam ki krwi wspi na ły się po ścia nie.
-- Du chess! -- za wo łał.
Pra co wał, spo co ny, mię śnie go pa li ły.



Nad je cha li po li cjan ci z ra tow ni ka mi, de li kat nie go od su nę li. By ło
ja sne, że Star nie ży je.

Usły szał krzy ki z kuch ni, po wa li li Vin cen ta na pod ło gę, po tem go
wy pro wa dzi li.

Walk stał oszo ło mio ny, świat ob ra cał się w złą stro nę; kie dy wy cho- 
dził na uli cę, są sie dzi już się zbie ra li. Usiadł na we ran dzie i łap czy wie
chwy tał po wie trze, wi dział wszyst ko na czer wo no i nie bie sko. Po tarł
gło wę, oczy, kil ka ra zy ude rzył się w pierś, że by spraw dzić, czy to dzie je
się na praw dę.

Za bra li Vin cen ta, za nim do tarł do sa mo cho du; pod biegł tro chę, ale
się za dy szał i padł na ko la na, każ dy rok ży cia sta wał mu przed ocza mi.

Eki pa prze ję ła kon tro lę, omi nę li go, oto czy li te ren ta śmą i ka za li ga- 
piom się od da lić. Wo zy trans mi syj ne, re flek to ry i dzien ni ka rze. Fur go- 
net ka tech ni ków pod je cha ła z roz ma chem pod kra węż nik. To by ło
miej sce zbrod ni i do brze nad nim pa no wa li, do pó ki Walk nie usły szał
ha ła su ze środ ka.

Wstał, na dal oszo ło mio ny, po tem ru szył, za nur ko wał pod ta śmą i
zo ba czył Boy da ze sta no wej oraz dwóch po li cjan tów z hrab stwa Su tler.

-- Co się dzie je?
Po li cjant od wró cił się z gniew nym spoj rze niem.
-- Dzie ciak... chło piec.
Walk wszedł do środ ka, ude rzył w ścia nę i po czuł, że no gi mu mięk- 

ną, kie dy przy go to wy wał się na to, co miał za chwi lę zo ba czyć.
Boyd mach nął, że by się od su nę li.
Wte dy Walk go zo ba czył, ze zmru żo ny mi ocza mi, z ko cem na ra- 

mio nach.
-- Nic mu nie jest? -- spy tał.
Boyd spraw dził go uważ nie.



-- Po kój był za mknię ty od środ ka. My ślę, że spał.
Walk przy klęk nął przed chłop cem, któ ry pa trzył wszę dzie, tyl ko nie

na nie go.
-- Ro bin, gdzie jest two ja sio stra?

***
Przez trzy mi le Du chess z ca łej si ły na ci ska ła na pe da ły, pru ła ciem- 

ny mi dro ga mi, któ re wy pro wa dzi ły ją z mia sta. Wstrzy my wa ła od dech
na wi dok zbli ża ją cych się sa mo cho dów, ośle pia ły ją świa tła mi, mru ga ły
na nią lub trą bi ły. Mo gła po je chać lep szą tra są, nad ło ży ła by mi lę, ale
by ła już wy star cza ją co zmę czo na.

Che vron, sta cja ben zy no wa przy Pen sa co la, nie bie sko-czer wo ny
znak na sza rych słup kach. Opar ła ro wer o po jem nik na śmie ci i prze- 
szła przez par king. Sta ry se dan, źle za par ko wa ny, wła ści ciel tan ko wał.

Ro bin wsta nie i bę dzie miał sześć lat, nie obu dzi go z pu sty mi rę ka-
mi.

Je de na ście do la rów, ty le wy ję ła z to reb ki Star. Du chess głów nie jej
nie na wi dzi ła, od cza su do cza su ją ko cha ła, to tal nie i cią gle jej po trze- 
bo wa ła.

Na sta cji po li cjant stał przy au to ma cie z ka wą, w ciem nym kra wa cie
i ta kich sa mych spodniach, z wy pie lę gno wa nym wą sem i od zna ką na
pier si. Po pa trzył na nią, zi gno ro wa ła go, a po tem za trzesz cza ło ra dio,
więc rzu cił kil ka do la rów na la dę i wy szedł.

Cho dzi ła mię dzy re ga ła mi, mi nę ła wy so kie lo dów ki z ety kie ta mi:
pi wo, na po je ga zo wa ne, ener ge ty ki.

Nie mie li tor tów, tyl ko ba becz ki En ten mann's w pu deł kach, te z ró- 
żo wym kre mem. Ro bin się wku rzy, przy naj mniej w du chu, ale nic nie
po wie, że by nie wyjść na nie wdzięcz ni ka. Wzię ła pacz kę i zna la zła
świecz ki. Zo sta ło sześć do la rów.



Za la dą stał mło dziak, mo że dzie więt na ście lat, prysz cza ty, prze sa- 
dził z licz bą kol czy ków.

-- Ma cie tu ja kieś za baw ki?
Wska zał na sto jak, na któ rym znaj do wa ła się naj ża ło śniej sza ko lek- 

cja pla sti ku, ja ką Du chess wi dzia ła w ży ciu. Uważ nie prze stu dio wa ła
ma gicz ne ze sta wy, plu szo we go kró li ka, pacz kę ko lo ro wych opa sek na
wło sy i fi gur kę, któ ra no si ła oszczer cze po do bień stwo do Ka pi ta na
Ame ry ki. Zła pa ła ją moc no, to by ło zna le zi sko. I kosz to wa ło sie dem
do la rów.

Za bra ła ją, wró ci ła do pół ki z ciast ka mi, zro zu mia ła, że ma je dy ną
rzecz, któ ra mo że ucho dzić za coś spe cjal ne go, i znów prze klę ła swo ją
mat kę. Sta ła pod żół tą ja rze niów ką, tak sła bą, że wy sy sa ła z niej ener- 
gię. Po my śla ła, że zwę dzi świecz ki, ale zo ba czy ła, że chło pak za la dą ją
ob ser wu je, jak by do kład nie czy tał w jej udrę czo nych my ślach. Ści snę ła
pu deł ko z ciast ka mi tak, że je wgnio tła.

Przy la dzie za czę ła się spie rać, po ka za ła uszko dzo ne opa ko wa nie i
po pro si ła, że by jej od jął do la ra. Naj pierw od mó wił, po tem ko lej ka za- 
czę ła się wy dłu żać, więc wziął od niej pie nią dze z gry ma sem nie za do- 
wo le nia. Prze wie si ła tor bę przez kie row ni cę i ru szy ła z po wro tem do
do mu, pe da ło wa ła wol niej, gdy mi jał ją ko lej ny sa mo chód mi ga ją cy
świa tła mi i wy ją cy sy re na mi po śród cie płej no cy.

Póź niej, kie dy już wie dzia ła, prze śle dzi ła my śla mi tam tą jaz dę i ża- 
ło wa ła, że nic nie wy czu ła, że to by ła ostat nia noc wszyst kie go. Ża ło wa- 
ła, że nie po je cha ła dłuż szą tra są, wzdłuż wy brze ża, aby po pa trzeć na
bez kre sną wo dę, słu chać pie śni no cy i po dzi wiać ide al ny blask każ dej
jed nej la tar ni na Ma in. Ża ło wa ła, że nie ode tchnę ła głę bo ko i nie przy- 
trzy ma ła na dłu żej tej ostat niej chwi li nor mal no ści. Bo o ile wcze śniej
by ło źle, i to przez więk szość cza su, o ty le te raz by ło zu peł nie ina czej,



kie dy wró ci ła na swo ją uli cę i pa trzy ła, jak są sie dzi roz stę pu ją się przed
jej ro we rem, jak by na jej roz kaz, jak by by ła wszech po tęż na.

Kie dy zo ba czy ła wo zy po li cyj ne, w pierw szym od ru chu chcia ła za- 
wró cić. Go dzi nę te mu, gdy wzię ła ro wer i prze pro wa dzi ła go wzdłuż
ścia ny do mu, za trzy ma ła się na chwi lę przy pod jeź dzie Bran do na Roc- 
ka. Zna la zła ka mień, dość ostry, po de szła do okry te go mu stan ga i prze- 
cią gnę ła po drzwiach i błot ni ku tak moc no, że spod la kie ru wy la zło sre- 
bro. Ude rzył jej mat kę. Niech go chuj strze li.

Ale to by ło za du żo po jaz dów, za du żo ha ła su, a spoj rze nie, któ re
po słał jej Walk, by ło zbyt cięż kie.

Rzu ci ła ro wer, rzu ci ła tor bę, kop nę ła po li cjan ta, któ ry pró bo wał jej
za sta wić dro gę. Cof nął się; wie dzia ła, że to nie jest nor mal ne.

Po bie gła do do mu, omi nę ła ta śmę i ko lej ne go po li cjan ta, prze klę ła
ich wszyst kich. Wszyst ki mi brzyd ki mi sło wa mi, ja kie zna ła.

Zna la zła bra ta i się uspo ko iła. Walk cią gle pa trzył, nie otwo rzył na- 
wet ust, ale je go wzrok po wie dział wszyst ko. Nie wpu ści li jej do sa lo nu,
mi mo że wy ma chi wa ła rę ka mi na Wal ka, mi mo spoj rzeń, ja kie rzu ca ła,
słów, któ rych uży wa ła, zwie rzę ce go wy cia bra ta.

Walk nie mal wy niósł ją na po dwó rze, tam gdzie lu dzie nie mo gli jej
wi dzieć. Po sa dził ją na zie mi, a ona wy zwa ła go od skur wy sy nów, a za
ni mi Ro bin pła kał tak, jak by ju tro mia ło nie na stą pić.

Do oko ła ob cy, fa ce ci w mun du rach, fa ce ci w gar ni tu rach.
Kie dy po my śle li, że już się uspo ko iła, wy rwa ła się i przedar ła mię- 

dzy ni mi. By ła dość szyb ka, więc jej się uda ło. Przez drzwi, do środ ka,
do do mu, któ ry ogra ni czał się do jed ne go je dy ne go miej sca.

Zo ba czy ła ją.
Zo ba czy ła mat kę.



Nie wal czy ła, kie dy ktoś ją za mknął w ra mio nach, nie ko pa ła już i
nie prze kli na ła, po zwo li ła, by Walk wy niósł ją jak dziec ko, któ rym by ła.

-- Po je dzie cie z Ro bi nem na noc do mnie.
Do ra dio wo zu Wal ka, z Ro bi nem moc no ści ska ją cym ją za rę kę. Są- 

sie dzi się ga pi li, lam pa ka me ry świe ci ła pro sto na nich. Du chess nie
mia ła na wet si ły rzu cać gniew nych spoj rzeń.

Do strze gła Mil to na w oknie, przez chwi lę pa trzy li so bie w oczy, po
czym rzeź nik się od wró cił i wy co fał w cień.

Pod nio sła tor bę z zie mi, zo ba czy ła w środ ku ciast ka, fi gur kę i
świecz ki.

Sie dzie li tam dłu go, tak dłu go, że cię żar go dzin przy gniótł Ro bi na,
któ ry za snął nie spo koj nie przy tu lo ny do jej bo ku, po ję ki wał i krzy czał
przez sen, kie dy gła ska ła go po wło sach.

Walk je chał po wo li, a Du chess pa trzy ła na ja sne świa tła ob le wa ją ce
jej dom, nik ną ce w mro ku miej sce, któ re by ło ca łym jej ży ciem.
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Walk pro wa dził z rę ką wy sta wio ną przez okno, na słoń ce, a nie- 
skoń czo ne rów ni ny wzno si ły się i opa da ły, od pre rii do ste pu i jesz cze
da lej, w stro nę łąk. Na wscho dzie pły nę ła rze ka, peł zła przez czte ry sta- 
ny, po czym wle wa ła się do Pa cy fi ku.

Wy łą czył ra dio. Wie le mil ni cze go, tyl ko śpie wa ją ce świersz cze, cza- 
sem dud nie nie prze jeż dża ją cej cię ża rów ki z kie row cą bez ko szu li. Nie- 
któ rzy po chy la li gło wy, in ni trzy ma li je pro sto, jak by mie li wie le do
ukry cia. Walk nie je chał szyb ko, nie spał od daw na. Spę dzi li noc w mo- 
te lu, ich po ko je łą czy ły drzwi, któ re zo sta wił uchy lo ne. Za pro po no wał,
że po le ci z ni mi sa mo lo tem, ale chło piec się bał. Walk się ucie szył, bo
nie lu bił la tać.

Sie dzie li z ty łu, każ de ze wzro kiem wbi tym w okno, uda jąc, że oglą- 
da ją ob cy kra jo braz. Ro bin nie ode zwał się przez ca łą noc ani do Wal- 
ka, ani do sio stry, ani do po li cjan tów ze spe cjal nej, któ rzy do nich przy- 
je cha li. Uzbro je ni we współ czu cie, po sa dzi li go w po ko ju o pa ste lo wych
ścia nach z wy ma lo wa ny mi uśmiech nię ty mi zwie rząt ka mi. Da li mu
kred ki i kart ki, roz ma wia li nad nim, z mi na mi nie po zo sta wia ją cy mi
złu dzeń, jak by był zbio rem kru chych frag men tów, któ rych nie spo sób
już zle pić w jed ną ca łość. Sio stra pa trzy ła na nie go, nie po ru szo na, z za- 
ło żo ny mi na pier si rę ko ma, zmarsz czo nym no sem, po zor nie obo jęt na
na bzdu ry, o któ rych glę dzi li.

-- Wszyst ko w po rząd ku tam z ty łu?
Od po wie dzia ło mu mil cze nie.
Mi ja li mia sta, wie że ci śnień, za rdze wia łe rusz to wa nia. Przez pięć- 

dzie siąt mil to wa rzy szy ły im to ry ko le jo we, po ro śnię te brą zo wy mi



chwa sta mi mię dzy pod kła da mi, jak by ostat ni po ciąg od je chał z dwor ca
la ta te mu.

Zwol nił przy ka pli cy me to dy stów, bia łe de ski i ja sno zie lo ne da- 
chów ki, wie ża jak strza ła wska zy wa ła w gó rę, na ludz kie dą że nia.

-- Je ste ście głod ni?
Wie dział, że nie od po wie dzą. To by ła dłu ga po dróż, ty sią ce mil. Wy- 

pa lo ny frag ment Ne va dy, dro ga nu mer osiem dzie siąt, bez koń ca, zie- 
mia su cha, tak sa mo jak po wie trze. Wie ki trwa ło, za nim świat się zmie- 
nił, po ma rańcz prze szedł w zie leń, stu le cie wy star czy ło do zmia ny
świa ta, nad ni mi Ida ho, tuż za ni mi Yel low sto ne i Wy oming. Przez
chwi lę Du chess wy ra zi ła za in te re so wa nie.

W Twin Ri ver Mills za trzy ma li się na obiad. W odra pa nej bu dzie
Walk za mó wił ham bur ge ry oraz kok taj le mlecz ne i ob ser wo wa li sta cję
ben zy no wą po dru giej stro nie uli cy. Mło da ro dzi na, do staw czak z wy- 
po ży czal ni U-Haul, prze pro wadz ka, mię dzy no wym a sta rym, ma ła
dziew czyn ka usma ro wa na cze ko la dą i uśmiech nię ta mat ka bie ga ją ca
za nią z mo krą chu s tecz ką.

Ro bin prze rwał je dze nie i tyl ko pa trzył. Walk po ło żył mu rę kę na
ra mie niu, a chło piec znów zwie sił gło wę nad kok taj lem.

-- Wszyst ko bę dzie do brze.
-- Skąd ta ki wnio sek? -- wy pa li ła Du chess, jak by się cze goś spo dzie- 

wa ła.
-- Pa mię tam wa sze go dziad ka z cza sów, gdy jesz cze by łem ma ły. To

do bry czło wiek. Sły sza łem, że ma set ki akrów zie mi, mo że wam się
spodo ba. Czy ste po wie trze i ta kie tam.

Nie wie dział, co mó wi, ża ło wał tyl ko, że nie mo że prze stać.
-- Ży zna gle ba -- po grą żał się da lej.
Du chess prze wró ci ła ocza mi.



-- Roz ma wia łeś z Vin cen tem Kin giem? -- Nie pod nio sła wzro ku.
Walk otarł usta ser wet ką.
-- Jak by... asy sto wa łem po li cji sta no wej.
Od su nę li Wal ka od spra wy na stęp ne go dnia ra no, zo sta wi li mu tyl- 

ko zor ga ni zo wa nie ochro ny miej sca zbrod ni, do pó ki nie skoń czą. Dwa
dni, wo zy tech ni ków i za pra co wa ne eki py, Walk kon tak to wał się z
miej sco wy mi, za mknął pół dro gi. Po tem prze nie śli się do do mu Kin ga.
Walk znów zaj mo wał się za bez pie cze niem te re nu. Uzna li, że Ca pe Ha- 
ven to nie du że mia sto, a tu tej sza po li cja ma zbyt ma ło lu dzi, że by so bie
z tym po ra dzić. Nie opo no wał.

-- Ska żą go na śmierć.
Ro bin pod niósł wzrok na sio strę; oczy miał zmę czo ne, ale spoj rze- 

nie in ten syw ne, ostat nie bły ski ga sną ce go ognia.
-- Du chess...
-- Wła śnie tak zro bią. Dla ta kie go czło wie ka nie ma od wro tu. Za- 

strze le nie nie uzbro jo nej ko bie ty. Wie rzysz w oko za oko, Walk?
-- Nie wiem.
Du chess za nu rzy ła fryt kę w ke czu pie i po trzą snę ła gło wą, jak by się

nim roz cza ro wa ła. Czę sto wspo mi na ła o Vin cen cie, czło wie ku, któ ry
za strze lił jej mat kę i zruj no wał jej ma łą ro dzi nę.

-- Do jedz bur ge ra -- po wie dzia ła do Ro bi na, a on do jadł. -- Zie lo ne
też.

-- Ale...
Wbi ła w nie go wzrok.
Wziął li stek sa ła ty i skub nął go ką ci kiem ust.
Po ko lej nej go dzi nie Walk zo ba czył dro go wskaz na De ar man. Drut

kol cza sty cią gnął się przez ćwierć mi li i trzy mał lu dzi w środ ku, z da le- 
ka od kło po tli we go ży cia.



Straż nik na wie ży, oczy ukry te pod sze ro kim ron dem ka pe lu sza, z
ka ra bi nem w rę ku. W lu ster ku Walk wi dział uno szą cy się za ni mi ogon
ku rzu; wy da wa ło się, że zmą cił spo kój.

Ro bin spał na tyl nym sie dze niu, z twa rzą na pię tą, jak by sny do trzy- 
my wa ły kro ku ostat nim dniom.

-- To wię zie nie -- po wie dzia ła Du chess.
-- Zga dza się.
-- Jak to, w któ rym sie dział Vin cent King.
-- Tak.
-- Bę dą go bić?
-- Wię zie nie to nie jest mi łe miej sce.
-- Mo że go tam zgwał cą?
-- Nie po win naś tak mó wić.
-- Pier dol się, Walk.
Do sko na le ro zu miał nie na wiść, ale mar twił się, jak na nią wpły nie,

na po pio ły, któ re naj lżej szy po wiew wia tru mo że na no wo roz pa lić.
-- Mam na dzie ję, że mu so lid nie wtłu ką. Wi dzę to, wiesz, jak kła dę

się spać. Wi dzę je go twarz. Mam na dzie ję, że bę dą go bić do tąd, aż zo- 
sta nie z nie go mo kra pla ma.

Od chy lił się na sie dze niu, bo la ły go ko ści, rę ce drża ły. Ra no czuł ta- 
ką nie moc, że miał wąt pli wo ści, czy w ogó le uda mu się wstać, czy mo- 
że dziew czyn ka bę dzie mu sia ła mu po móc. Wró cił my śla mi do sa me go
po cząt ku, do bó lu ra mie nia, zwy kłe go bó lu ra mie nia.

-- Bo ję się, że za po mnę o Ca pe Ha ven -- mó wi ła do kra jo bra zu za
oknem.

-- Mo gę do cie bie pi sać. Wy sy łać zdję cia.
-- To już nie jest mój dom. Tam, do kąd je dzie my, też nie. Ode brał

nam wszyst ko.



-- Bę dzie... -- Prze rwał, szu kał wła ści wych słów.
Od wró ci ła się i pa trzy ła na De ar man, do pó ki nie roz my ło się w ni- 

cość, po tem za mknę ła oczy, że by nie wi dzieć Wal ka i zmie nia ją ce go się
świa ta.

Go dzi na po naj go ręt szym punk cie dnia, upał ude rzał doj mu ją cy mi
fa la mi, a dzie ci spa ły. Du chess o za pad nię tych oczach, pod puch nię tych
z prze mę cze nia i wy sił ku, po nie waż w ogó le nie pła ka ła. Mia ła na so bie
szor ty. Wi dział jej ob tar te ko la na i bla de uda.

Przez sto mil te ren wzno sił się i opa dał, ja ło wość prze szła w buj-
ność, pra gnie nie ga si ły an ty pa sa ty, nio są ce ulgę od wo dy. Mon ta na
przy ję ła ich ma ły mi fan fa ra mi, za le d wie w for mie nie bie sko-czer wo no-
żół tej ta blicz ki po wi tal nej. Walk po ma so wał so bie kark i ziew nął, po- 
tem po skro bał się po kil ku dnio wym za ro ście na po licz kach. Od tam tej
no cy nie wie le jadł. Schudł pięć fun tów.

Ko lej na go dzi na i skrę cił nad Mis so uri. He le na zo sta ła w ty le, nie bo
jak ogrom ne płót no, ale te go po po łu dnia na wet bo skie dzie ło nie mo- 
gło od wró cić je go uwa gi od smut ku. Dro gi i ścież ki, far ma po ja wi ła się,
jak by przy na le ża ła do te go miej sca, by ła wma lo wa na w pej zaż de li kat- 
ny mi po cią gnię cia mi pędz la, brud no czer wo ne obo ry z bia ły mi da cha- 
mi, w su mie trzy, i dwa si lo sy za gnież dżo ne wśród ce drów. Dom był
roz ło ży sty, wo kół we ran da z ław ka mi, huś taw ką i drew nia ny mi bel ka- 
mi, sę ka ty mi i pięk ny mi. Walk zo ba czył, że Du chess przy glą da się z
uwa gą, chce o coś za py tać, ale usta ma moc no za ci śnię te.

-- To tu taj. -- Wy rę czył ją.
-- Są tu gdzieś ja cyś lu dzie?
-- Cop per Falls, pa rę mil stąd. Ma ją tam ki no.
Wszyst ko spraw dził wczo raj wie czo rem.



Eu ka lip tu sy spla ta ły się po obu stro nach i rzu ca ły na nich cień, bia- 
łe szta che ty wy ma ga ły od ma lo wa nia. Po ko nał za kręt i zo ba czył Ha la:
stał i pa trzył, nie uśmie chał się, nie po ma chał, nic.

Du chess wy cią gnę ła szy ję nad ra mie niem Wal ka, kie dy od pi na ła
pas.

Za trzy ma li się, Walk wy siadł, a Du chess nie.
-- Hal -- po wie dział, pod szedł i po dał mu rę kę.
Hal uści snął ją moc no, dłoń miał twar dą, o zro go wa cia łej skó rze.

Nie bie skie oczy błysz cza ły nad wiek, ale nie by ło w nich uśmie chu, aż
do chwi li, gdy wnucz ka wy sia dła z ra dio wo zu i sta nę ła, nie ru cho mo,
jak wi zja mat ki.

Walk ob ser wo wał tę dwój kę, jak się mie rzą wzro kiem, wza jem nie
oce nia ją. Chciał za chę cić dziew czyn kę ge stem, ale Hal pra wie nie do- 
strze gal nie po trzą snął gło wą. Ru szy, jak bę dzie go to wa.

-- To by ła dłu ga po dróż. Ro bin śpi, nie wiem, czy go bu dzić.
-- Ju tro wsta nie wcze śnie. Far ma rzą dzi się swo im cza sem.
Walk wszedł za Ha lem do do mu.
Star szy męż czy zna był wy so ki, umię śnio ny, każ dy je go krok zdra- 

dzał za wzię tość. Cho dził z gło wą unie sio ną wy so ko, lek ko wy su nię tym
pod bród kiem; to mo ja zie mia. Z ty łu Du chess snu ła się, oglą da jąc dłu gi
skra wek świa ta, no we ży cie już się sta rza ło. Po chy li ła się i do tknę ła tra- 
wy, po de szła do obo ry i zaj rza ła do ciem ne go wnę trza. Woń by ła sil na,
zwie rzę ta i na wóz, ale się nie cof nę ła.

Hal przy niósł pi wo, tak zim ne, że Walk mu siał je od sta wić. Był w
mun du rze, usie dli w wy so kich drew nia nych fo te lach.

-- Szmat cza su -- po wie dział Walk.
-- W rze czy sa mej.



Mon ta na, kra jo braz roz cią gnię ty w po zio mie, ten ro dzaj otwar tej
prze strze ni, któ ra jest nie mal zbyt roz le gła, by po zwa lać swo bod nie od- 
dy chać.

-- Co za ba ła gan -- stwier dził Hal. Ubra ny był w ko szu lę w szkoc ką
kra tę, z rę ka wa mi za wi nię ty mi do umię śnio nych przed ra mion.

Ba ła gan nie był do brym sło wem, ale rów nie do brze pod su mo wy wał
sy tu ację.

-- Wi dzia ła to?
Walk spoj rzał na Ha la, ale star szy męż czy zna wpa try wał się w swo je

akry.
-- Tak my ślę. Po tem. Wy rwa ła się po li cjan tom i wbie gła do sa lo nu.
Hal strze lił pal ca mi, rę ce miał po kie re szo wa ne, głos bur kli wy.
-- A chło pak?
-- Nie. Mo że coś sły szał, krzy ki, huk wy strza łu, ale nic o tym nie

mó wi. Był za mknię ty w swo im po ko ju. Roz ma wiał pa rę ra zy z le ka- 
rzem. Tu taj też ktoś bę dzie mu siał się nim za jąć, za ła twię wam ko goś,
on te go po trze bu je. Mo że so bie przy po mni, a mo że bę dzie le piej, je śli
nie.

Hal się na pił, po cią gnął pół bu tel ki jed nym hau stem. Miał zwy kły
ze ga rek na gru bym nad garst ku, opa lo nym przez la ta pra cy pod go łym
nie bem.

-- Nie wi dzia łem ich, Du chess... by ła nie mow lę ciem, kie dy ostat nio
spo tka łem się z cór ką. A po tem Ro bin... -- Za milkł.

-- To do bre dzie cia ki, obo je.
Sło wa za brzmia ły ba nal nie, pu sto, choć wca le ta kie nie by ły, jak by

na świe cie ist niał in ny ro dzaj dziec ka.
-- Chcia łem przy je chać, na po grzeb. Ale coś ko muś obie ca łem. --

Hal nie roz wi nął wy ja śnie nia.



-- Wszyst ko po szło szyb ko. Kie dy tyl ko wy da li... kie dy tyl ko wy da li
Star. Krót ka msza w Lit tle Bro ok. Le ży obok sio stry.

Du chess trzy ma ła bra ta za rę kę. Nie pła ka ła, po pro stu pa trzy ła na
trum nę, jak by ta spra wia ła, że wszy scy są rów ni, co prze cież by ło praw- 
dą.

Ob ser wo wa li, jak Du chess wy cho dzi z obo ry, w ślad za nią szedł
kur czak. Rzu ci ła za sie bie spoj rze nie, jak by ją śle dził.

-- Wy glą da jak mat ka.
-- Tak.
-- Przy go to wa łem po kój. Bę dą mie li wspól ny. Chło pak lu bi bejs bol?
Walk uśmiech nął się, ale nie wie dział.
-- Ku pi łem pił kę i rę ka wi cę.
Zo ba czy li, że Du chess za glą da do ra dio wo zu, spraw dza, czy Ro bin

śpi, a po tem znów idzie w stro nę obo ry, na dal tro pio na przez kur cza ka.
Hal od chrząk nął.
-- Vin cent King. Nie wy ma wia łem te go na zwi ska od daw na. Mia łem

na dzie ję, że ni g dy wię cej nie bę dę mu siał.
-- Do tąd nic nie po wie dział. Za sta łem go tam w kuch ni, to on we- 

zwał po li cję. Mam pew ne wąt pli wo ści. -- Walk wy rzu cił to z sie bie z ta- 
kim prze ko na niem, że aż się za sta na wiał, czy Hal go nie przej rzał, czy
nie od gadł, że stra cił grunt pod no ga mi do te go stop nia, by sta no wi
prze sta li go na bie żą co in for mo wać.

-- Sie dzi w aresz cie.
-- Jesz cze mu ofi cjal nie nie po sta wio no za rzu tów. Wy szedł wa run- 

ko wo. Ale zła mał wa run ki zwol nie nia.
-- Ale to prze cież Vin cent King.
-- Nie wiem, co Vin cent zro bił, o co po szło.



-- Cho dzę do ko ścio ła, ale nie wie rzę w Bo ga. Fa cet idzie do wię zie- 
nia, ale nie jest prze stęp cą.

Twarz Ha la, po cię ta zmarszcz ka mi tak głę bo ki mi, że opo wia da ły hi- 
sto rię się ga ją cą trzy dzie stu lat wstecz.

Znów strze lił pal ca mi.
-- Pa stor po wie dział: "Ko niec jest po cząt kiem". By ło by ła twiej, gdy- 

bym mógł my śleć, że Sis sy znaj du je się w ja kimś lep szym miej scu niż
ma ła drew nia na skrzyn ka. Pró bu ję tak my śleć, co nie dzie lę pró bu ję.

-- Przy kro mi.
-- To nie two ja...
-- Cho dzi nie tyl ko o Sis sy. Two ja żo na. Nie mia łem moż li wo ści

wte dy z to bą po roz ma wiać.
Lo kal ne wia do mo ści. Wte dy, w pierw szym dniu pro ce su, zo ba czy li

wresz cie mat kę Star. Mag gie Day do tar ła na sa lę są do wą. Jej wło sy,
oczy, mia ła wszyst ko, co mo gło przy cią gać spoj rze nia, ale jej urok prze- 
mi nął, po zba wia jąc ją wszel kiej uro dy.

-- By ła smut na z po wo du Vin cen ta. To zna czy dziec ka, któ re zo sta ło
uka ra ne jak do ro sły, to zła ma ło ją ko lej ny raz. -- Hal do pił pi wo. -- Kie- 
dy Star ją zna la zła, wte dy, w no cy. Mie li śmy ob raz, sztych, Te me ra ire.
Znasz go?

-- Z ło dzią.
-- Sie dzia ła pod nim, z gło wą od chy lo ną do ty łu. Wpa trzo na w

udrę czo ne nie bo, jak by do nie go na le ża ła.
-- Przy kro mi.
-- Chcia ła być z Sis sy. -- Po wie dział to tak po pro stu, jak by mo gło

być coś pro ste go w sa mo bój stwie żo ny i mat ki. -- Vin cent King to rak
na mo jej ro dzi nie.

Walk przy ło żył so bie zim ną bu tel kę do czo ła.



-- Słu chaj, Hal. Jest ta ki fa cet. Dic kie Dar ke. Był... on i Star. Był
bru tal ny wo bec niej. -- Ob ser wo wał star sze go męż czy znę, je go za ci- 
śnię te usta. -- I nie wiem, co się przy tra fi ło Du chess, ale ktoś spa lił mu
lo kal. Klub ze strip ti zem.

Hal po pa trzył na wnucz kę, wy da wa ła się ta ka ma ła na tle nie skoń- 
czo no ści pól.

-- Nie są dzę, że bę dzie pró bo wał cię zna leźć, nie po tym wszyst kim,
co się sta ło.

-- Mógł by tu przy je chać?
-- Nie wy da je mi się, ale Du chess uwa ża, że to zro bi.
-- Po wie dzia ła tak?
-- Wła ści wie to nic nie mó wi. Py ta ła tyl ko, czy Dar ke mo że ich tu

zna leźć. Nie po wie do kład nie dla cze go. Nie mo gę cał ko wi cie wy klu- 
czyć, że nie miał cze goś wspól ne go ze Star.

-- A je śli miał?
Walk na brał po wie trza, pa trzył na sa mo chód, w któ rym spał chło- 

piec. Być mo że je dy ny świa dek.
-- Tu nas nie znaj dzie. Nie ma mnie w re je strze, a zie mia... jest za- 

sta wio na. Mia łem pa rę cięż kich lat. Bę dzie u mnie bez piecz na. Chło- 
piec też. To jed no na pew no mo gę zro bić.

Walk prze szedł się za dom, po tem do ogro dze nia. By ła tam ja kaś
wo da, za du ża na staw, za ma ła na je zio ro. Zo ba czył w niej od bi cia, nie- 
ba i drzew, i wła snej po marsz czo nej twa rzy.

-- Nie chcę tu zo stać.
Od wró cił się do Du chess.
-- Ten fa cet jest sta ry. Na wet nie wiem, kim on, kur wa, jest.
-- Nie ma in ne go wyj ścia. To al bo opie ka spo łecz na... Zro bisz to dla

Ro bi na?



Chciał wziąć ją za rę kę i po wie dzieć pa rę mi łych kłamstw.
-- Nie dzwoń tu, Walk. Mo żesz pi sać. Chy ba. Ten psy cho log po wie- 

dział, że Ro bin mu si o wszyst kim za po mnieć. Mo że na ja kiś czas. Za
du żo na nie go spa dło. Za du żo dla ma łe go dziec ka.

Chciał po wie dzieć, że ona też jest dziec kiem.
Po tem przy klęk nął na zie mi, po tar gał Ro bi no wi wło sy i spoj rzał w

prze ra żo ne oczy. Ro bin pa trzył obok, na Ha la i sta ry dom. Walk wstał
więc i pod szedł do Du chess, szu kał wła ści wych słów.

-- Je stem ba nit ką -- po wie dzia ła.
Na brał po wie trza, ogar nął go na gły smu tek.
-- A ty je steś stró żem pra wa.
-- Je stem. -- Kiw nął gło wą.
-- Więc spie przaj stąd.
Wsiadł do ra dio wo zu i spoj rzał na nich.
Słoń ce za mie ra ło, zwol nił przy wo dzie, pod eu ka lip tu sa mi, i pa trzył

na nią, na dziew czyn kę z rę ką na ra mie niu bra ta, jak idzie z nim w
stro nę star sze go męż czy zny, po wo li, ostroż nie.
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Pierw sze go wie czo ra na far mie Du chess nic nie zja dła.
Ob ser wo wa ła tyl ko Ro bi na i do pil no wa ła, by opróż nił mi skę. To był

ja kiś ro dzaj po traw ki, a chło piec pa trzył na Du chess wzro kiem, któ ry
mó wił, że chce mu się pła kać. Ostat nie łyż ki wło ży ła mu do ust sa ma.

Hal stał nie zręcz nie i przy glą dał się przez chwi lę, po tem pod szedł
do zle wu i wyj rzał na po la. Był za du ży dla Du chess, sze ro ki w ra mio- 
nach, po tęż ny i im po nu ją cy. Ro bi no wi mu siał się wy da wać ol brzy mem.

Du chess od sta wi ła ich mi ski.
-- Mu sisz jeść -- po wie dział.
-- Nie wiesz, co mu szę.
Wy rzu ci ła swo ją por cję do śmie ci, po tem wy pro wa dzi ła bra ta z

kuch ni na we ran dę.
Za chód słoń ca. Si wa mgła spo wi ja ła fa lu ją ce po la i uno si ła się nad

wo dą. W od da li zgro ma dzi ły się zwie rzę ta, sta do ło si zwró co ne w stro- 
nę ga sną ce go świa tła.

-- Idź po bie gać. -- Po pchnę ła go lek ko.
Ro bin zo sta wił ją i zszedł ze wzgó rza, zna lazł pa tyk i za czął grze bać

nim w zie mi. W dru giej rę ce ści skał Ka pi ta na Ame ry kę.
Nie tra cił jej z oczu od tam te go po ran ka, gdy się obu dził w do mu

Wal ka.
Zdą ży ła go już prze py tać -- by ło wte dy póź no i Walk spał -- py ta ła o

to, co się sta ło w no cy, i za pew nia ła, że bę dzie w po rząd ku, je śli jej po- 
wie, czy coś sły szał. Nie po wie dział jej nic, miej sce, gdzie mo gły by się
ukry wać ja kieś wspo mnie nia, po grą ży ło się w to tal nej ciem no ści.

Mu sia ła jesz cze prze pra co wać śmierć mat ki, po grzeb, no wy grób
obok Sis sy na urwi sku Lit tle Bro ok. Chcia ła pła kać, cho ciaż wie dzia ła,



że je śli smu tek zo sta nie jej w pier si, nie po zwo li jej od dy chać, a te raz
po trze bo wa ła si ły naj bar dziej ze wszyst kie go. Mu sia ła ją zna leźć dla
bra ta. Te raz zo sta li tyl ko we dwo je. Ba nit ka i jej brat.

-- Mam dla nie go pił kę.
Nie od wró ci ła się i nie da ła po so bie znać, że za uwa ży ła Ha la. Nie

do pusz cza ła do sie bie my śli, że są ro dzi ną, że pły nie w nich ta sa ma
krew. Nie by ło go, kie dy po trze bo wa li je go obec no ści, i zda rza ło się to
zbyt czę sto. Splu nę ła na zie mię.

-- Wiem, że by ło cięż ko.
-- Gów no wiesz.
Sło wa za wi sły w po wie trzu spo wi ja nym mro kiem, ciem ność pę dzi ła

ku nim tak pręd ko, jak by jed nym ru chem chcia ła zdmuch nąć wszyst kie
ko lo ry.

-- Nie po do ba mi się prze kli na nie w mo im do mu.
-- W mo im do mu. Walk po wie dział, że to jest te raz nasz dom.
Chy ba go za bo la ło. Du chess by ła z te go za do wo lo na.
-- Od ju tra bę dzie ina czej, pod każ dym wzglę dem. Część pew nie

wam się spodo ba, a część nie.
-- Nie wiesz, co mi się po do ba, a co nie. Tak sa mo mo je mu bra tu.
Hal przy siadł na huś taw ce, wska zał jej miej sce obok sie bie, ale nie

sko rzy sta ła. Łań cuch tarł o cedr, dźwięk przy po mi na ją cy wy ry wa nie
du szy ze sta re go do mu. Ma ma opo wia da ła jej o du szach, pry mi tyw- 
nych i ra cjo nal nych. Za sta na wia ła się, co mo że być ra cjo nal ne go w naj- 
bar dziej pod sta wo wej for mie ży cia.

Za pa lił cy ga ro; dym do le ciał do niej, chcia ła się ru szyć, ale nie mo- 
gła, san da ły wro sły jej w zie mię. In stynkt ka zał py tać o mat kę, ciot kę i
o Vin cen ta Kin ga. O to, gdzie, do kur wy nę dzy, wła śnie się zna leź li, co
to za zie mia tak in na, pod tak roz le głym nie bem. Po my śla ła, że spodo- 



ba ła by mu się roz mo wa z wnucz ką, tak jak by na wią zy wa ła się mię dzy
ni mi więź. Znów splu nę ła na zie mię.

Go dzi nę przed po rą spa nia Hal wy słał ich na gó rę. Du chess sa ma
za wle kła wa liz kę. Nie po zwo li ła mu po móc.

Prze bra ła Ro bi na w pi ża mę, po tem umy li zę by w ma łej ła zien ce,
któ ra przy le ga ła do oszczęd nie urzą dzo ne go po ko ju.

-- Chcę do do mu -- po wie dział Ro bin.
-- Wiem.
-- Bo ję się.
-- Je steś kró le wi czem.
Du chess prze cią gnę ła noc ną szaf kę po po dra pa nej pod ło dze, a po- 

tem prze pchnę ła łóż ka tak, że by się sty ka ły.
-- Zmów cie pa cierz -- po wie dział głos od drzwi.
-- Ta kie go chu ja -- od pa li ła.
Pa trzy ła, jak za re agu je, mia ła na dzie ję, że się wzdry gnie, ale nie.

Stał tam, usta za ci śnię te w li nię. Wpa try wa ła się w je go twarz, szu ka ła
w niej sie bie, bra ta, mat ki. Mo że do strze gła wszyst kich po tro chu, a
mo że był tyl ko ob cym star cem.

Pa rę mi nut póź niej Ro bin le żał już w łóż ku. Uło żył na so bie jej ra- 
mię i tak za snął.

Wy da wa ło się, że już po chwi li upo rczy we bu cze nie wdar ło się do
jej snów. Wy cią gnę ła rę kę i wy łą czy ła bu dzik, po tem usia dła szyb ko i
przez kil ka okrut nych se kund my śla ła, że by za wo łać mat kę.

Ro bin spał obok, się gnę ła i przy kry ła go, wte dy usły sza ła na do le
Ha la, gwiz dek czaj ni ka i cięż kie kro ki.

Po ło ży ła się i pró bo wa ła jesz cze za snąć, ale świa tło z ko ry ta rza wpa- 
dło do po ko ju, kie dy Hal wszedł po scho dach i otwo rzył drzwi.



-- Ro bin. -- Chło piec po ru szył się na dźwięk gło su star sze go męż- 
czy zny. -- Zwie rzę ta są głod ne, chcesz mi po móc?

Du chess pa trzy ła na bra ta, sche mat my ślo wy ła twy do roz gry zie nia.
Wi dzia ła, z ja ką cie ka wo ścią zer kał na obo ry i kur cza ki, wiel kie kro wy i
ko nie. Wy gra mo lił się z łóż ka i od wró cił do niej w mil cze niu, aż wsta ła i
po da ła mu szczo tecz kę do zę bów.

Na do le cze ka ły mi ski z owsian ką. Du chess opróż ni ła swo ją do ko- 
sza. Zna la zła cu kier i wsy pa ła ły żecz kę do mi ski Ro bi na. Zjadł w mil-
cze niu.

Hal sta nął w drzwiach, za nim uno si ła się zwiew na mgła, jak by pod
zie mią pa lił się ogień.

-- Go to wy do pra cy.
To nie by ło py ta nie.
Ro bin do pił sok i ze sko czył z krze sła. Hal wy cią gnął rę kę, a Ro bin

po dał mu swo ją. Du chess pa trzy ła przez okno, jak idą do obo ry, star szy
męż czy zna coś mó wił, ale sło wa do niej nie do la ty wa ły, a Ro bin pa trzył
w gó rę, jak by ostat nie sześć lat w ogó le się nie li czy ło.

Na rzu ci ła płaszcz, za wią za ła tramp ki i wy szła na po ran ne po wie-
trze.

Za ple ca mi mia ła słoń ce wy nu rza ją ce się zza gór, obiet ni ca cze goś
no we go cią ży ła jej na pier si.
***

Walk je chał przez ca łą noc, sta ny i wi do ki wy glą da ły w ciem no- 
ściach tak sa mo, tyl ko dro go wska zy od li cza ją ce mi le mó wi ły mu, że by
zro bić prze rwę, bo zmę cze nie za bi ja. Kie dy do tarł do do mu, wy jął
wtycz kę od te le fo nu z gniazd ka, za cią gnął za sło ny i się po ło żył; le żał,
nie spał, my ślał o Star, Du chess i Ro bi nie.



Na śnia da nie dwa ibu pro my i szklan ka wo dy. Prysz nic, ale bez go- 
le nia.

O ósmej do tarł na par king, gdzie cze kał już dzien ni karz, Kip Da- 
niels z "Su tler Co un ty Tri bu ne". Za Ki pem sta ła pa ra tu ry stów i kil ko ro
miej sco wych. Pod czas krót kiej jaz dy Walk usły szał, że stan Ka li for nia
przy go to wu je się do oskar że nia Vin cen ta Kin ga o za mor do wa nie Star
Ra dley. Nie ku po wał te go, ale sta cje in for ma cyj ne już tak.

-- Oba wiam się, że nie mam nic do po wie dze nia.
-- Coś o bro ni?
-- Nic.
-- Za rzu ty?
-- Nie wierz cie we wszyst ko, co mó wią.
Vin cent wró cił do Fa ir mont. To, że cią gle mil czał i że był na miej scu

zbrod ni, uła twi ło roz wią za nie za gad ki. Nikt in ny nie po ja wił się w ka- 
drze. Po li cja sta no wa, Boyd i je go lu dzie, za in sta lo wa ła się w po ko ju na
ty łach; ścią ga li miej sco wych i ro bi li du żo ha ła su. Jed nak wszyst ko już
się uspo ka ja ło.

Na po ste run ku, w re cep cji za stał Le ah Tal low, lamp ki na te le fo nie
bły ska ły jak sza lo ne.

-- Zwa rio wa ny po ra nek. Sły sza łeś wia do mo ści?
Walk pa trzył, jak od bie ra ko lej ne po łą cze nie, nie sko men to wał sy- 

tu acji.
We zwa li Va le rię Rey es, dzie sięć lat star szą od Wal ka. Sie dzia ła za

biur kiem i ja dła orze chy, przy te le fo nie zgro ma dzi ła już słusz ny stos łu-
pin, głu cha na pa nu ją cą wrza wę.

-- Cześć, Walk. Dzie je się tu dziś. Ma ją rzeź ni ka.
Walk za trzy mał się i po skro bał po szcze ci nie na po licz ku.
-- Gdzie?



-- W po ko ju prze słu chań.
-- Po co go trzy ma ją?
-- My ślą, że wszyst ko im po wie? -- Va le ria zja dła ko lej ne go orze cha,

bek nę ła ci cho i po pi ła ka wą.
-- Mu sisz się prze spać, Walk. I chy ba ogo lić.
Ro zej rzał się, wszyst ko spra wia ło wra że nie nor mal no ści. Sio stra

Le ah mia ła kwia ciar nię przy Ma in i co ty dzień pod rzu ca ła bu kiet. Nie- 
bie skie hor ten sje, al stre me rie i eu ka lip tus. Cza sem my ślał, że po ste ru- 
nek przy po mi na plan fil mo wy, ja kiś te le wi zyj ny pro gram o po li cji, a
oni od gry wa ją swo je ro le na tle zmyśl nych de ko ra cji, i ty le.

-- Gdzie jest Boyd?
Wzru szy ła ra mio na mi.
-- Po wie dział, że by nie ga dać z rzeź ni kiem, do pó ki nie wró ci.
Zna lazł Mil to na w ma łym po ko ju na ty łach bu dyn ku, w po miesz- 

cze niu, któ re wy ko rzy sty wa li do spo tkań z pra są, kie dy mu sie li wy dać
oświad cze nie. Mil ton trzy mał rę ce na pier si, ma so wał się, jak by po trze-
bo wał po bu dzić na no wo ser ce do dzia ła nia. Cho ciaż zdjął far tuch
przed przyj ściem, Walk i tak wy czu wał za pach krwi, jak by przy lgnął do
każ de go wło ska wy ra sta ją ce go z cia ła męż czy zny.

Walk wsa dził rę ce głę bo ko w kie sze nie. Przy ła pał się na tym, że ro bi
to co raz czę ściej, zwłasz cza te raz, znów na le kach, któ re nic nie po ma- 
ga ją.

Mil ton wstał.
-- Nie wiem, po co ka za li mi tu sie dzieć. Mam ro bo tę. A sam do

nich przy sze dłem.
-- W ce lu?
Mil ton zer k nął na bu ty, po lu zo wał so bie koł nie rzyk i ob cią gnął

man kie ty. Wy stro ił się na tę oko licz ność.



-- Coś so bie przy po mnia łem.
-- Tak?
-- Lu bię so bie po wy glą dać. Pa trzeć na wo dę, na nie bo, mam te le- 

skop, te raz skom pu te ry zo wa ny. Mu sisz kie dyś wpaść i ra zem...
Walk pod niósł rę kę, był na to zbyt zmę czo ny.
-- Wte dy, w no cy, przed strza łem. Wy da wa ło mi się, że usły sza łem

krzyk. Mia łem otwar te okno, opie ka łem ma łe go kró li ka, no wiesz, że by
zmięk czyć ko ści.

-- Wy da wa ło ci się?
Mil ton po pa trzył w ża rów ki przy su fi cie.
-- Sły sza łem krzyk. Jak by kłót nię.
-- I do pie ro te raz to do cie bie do tar ło?
-- Mo głem być jesz cze w szo ku. Mu sia ło mi wy le cieć z gło wy.
Walk in ten syw nie się w nie go wpa try wał.
-- Wi dzia łeś Dar ke'a tam tej no cy?
Mo ment za wa ha nia, za nim po krę cił gło wą. Mo że ja kieś ułam ki se- 

kund, ale Walk to wy chwy cił. Na zwi sko Dic kie go Dar ke'a pa dło w
związ ku ze spra wą, ale przy wo łał je sam Walk. Du chess nie wspo mnia- 
ła o nim ani sło wem. Walk za sta na wiał się, czy to ze stra chu.

-- Bran don Rock. -- Mil ton wy pu ścił po wie trze z pier si. -- Sa mo- 
chód... dziś ra no. Wsta ję bar dzo wcze śnie, a ten typ wra ca do do mu o
prze róż nych go dzi nach. Ja po trze bu ję się wy spać, Walk.

-- Po ga dam z nim.
-- Do te go znów ko lej na oso ba od pa dła nam ze stra ży. Jak by już ni- 

ko go nie ob cho dzi ło osie dle.
-- Ile was te raz zo sta ło?
Mil ton prych nął.



-- Tyl ko ja i Et ta Con stan ce. Ale ona nie wi dzi do brze jed nym
okiem. Tyl ko pe ry fe ryj nie.

Mach nął rę ką dla pod kre śle nia efek tu.
-- Śpię spo koj niej, wie dząc, że wa sza dwój ka ma ba cze nie na mia- 

sto.
-- Wszyst ko do ku men tu ję. Mam pod łóż kiem ca łą wa liz kę.
Walk mógł so bie tyl ko wy obra zić, ja kie go ro dza ju no tat ki spo rzą dza

ten fa cet.
-- Oglą da łem ta ki pro gram, że gli niarz za brał cy wi la na prze jażdż kę.

My śla łeś kie dyś o tym, Walk? Wziął bym co te chi no... pach nia ło by w ca- 
łym au cie. A po tem mo gli by śmy...

Walk usły szał ha łas na ze wnątrz i od wró cił się do kład nie w chwi li,
kie dy syl wet ka Boy da wy peł ni ła drzwi. Do brze zbu do wa ny, ob cię ty na
je ża, żoł nierz prze ro bio ny na po li cjan ta.

Walk wy szedł za nim z po ko ju.
Boyd po pro wa dził go do je go wła sne go ga bi ne tu, po czym opadł

cięż ko na fo tel Wal ka.
-- Po wiesz mi, co się dzie je? -- spy tał Walk.
Boyd od chy lił się, prze cią gnął, ra mio na wy glą da ły na ogrom ne, kie- 

dy splótł dło nie na kar ku.
-- Wła śnie wra cam z biu ra pro ku ra tor ki okrę go wej. Za mie rza my

oskar żyć Vin cen ta Kin ga o za mor do wa nie Star Ra dley.
Walk wie dział, że tak bę dzie, jed nak sło wa Boy da moc no nim

wstrzą snę ły.
-- Rzeź nik po wie dział nam, że pa rę dni te mu wi dział, jak Vin cent

King na tknął się w no cy na Dic kie go Dar ke'a. Mó wi, że wy glą da ło to
tak, jak by Vin cent mu gro ził. Z za zdro ści. Tuż pod do mem Ra dley ów.

-- Co mó wi na ten te mat Dar ke?



-- Po twier dza. Przy szedł z ad wo ka tem. Ka wał skur wy sy na, fak tycz- 
nie. Wy glą da na to, że spo ty kał się z ofia rą, cho ciaż twier dzi, że by li tyl- 
ko przy ja ciół mi.

-- Mil ton, rzeź nik. Mnó stwo zgło szeń przez ostat nie la ta, lu bi ob- 
ser wo wać mia sto, no wiesz. Bar dzo się tym... eks cy tu je. Wi dzi rze czy,
któ rych mo że wca le nie być.

Boyd prze cią gnął ję zy kiem po zę bach i wy dął war gi. Był sta le w ru- 
chu, jak by choć by chwi lo we za trzy ma nie się mia ło spra wić, że wy sko- 
czy mu brzuch, a li nia wło sów się cof nie. Sil ny za pach wo dy ko loń skiej.
Walk spoj rzał na okno, miał wiel ką chęć otwo rzyć je na oścież.

-- Zła pa li śmy Vin cen ta na miej scu zbrod ni, są od ci ski pal ców. Je go
DNA na zwło kach. Mia ła zła ma ne trzy że bra, on spuch nię tą le wą rę kę.
Nie za prze czył, nic nie po wie dział. Ła twa spra wa, Wal ker.

-- Ze ro śla dów pro chu -- po wie dział Walk. -- I bro ni. Nie ma pro- 
chu i bro ni.

Boyd po tarł po li czek.
-- Mó wi łeś, że la ło się z kra nu. Umył rę ce. A co do bro ni. Roz pu ści- 

li śmy lu dzi, wszę dzie, znaj dzie my broń. Za bi ja ją, po zby wa się bro ni,
wra ca i wzy wa po moc.

-- To nie ma sen su.
-- Ma my ra port ba li stycz ny. Po cisk, któ ry wy cią gnę li, to trzy pięć

sie dem Ma gnum, ko pie jak dia bli. Spraw dzi li śmy ad res, oka zu je się, że
oj ciec Vin cen ta Kin ga miał w po ło wie lat sie dem dzie sią tych za re je stro- 
wa ny re wol wer.

Walk ob ser wo wał męż czy znę, nie po do bał mu się kie ru nek, w któ- 
rym to wszyst ko zmie rza ło. Pa mię tał, że by ło kil ka gróźb wo bec Kin- 
gów, na ty le po waż nych, iż oj ciec Vin cen ta po sta rał się o broń.

-- Spró buj zgad nąć ka li ber, Wal ker.



Walk za cho wał spo kój, cho ciaż w brzu chu go ści ska ło.
-- Pro ku ra tor ka chcia ła wię cej do wo dów. Te raz ma my mo tyw i do- 

stęp do bro ni. Wy stą pi my o ka es.
Ka ra śmier ci. Walk po trzą snął gło wą.
-- Jesz cze trze ba po ga dać z pa ro ma oso ba mi. Chcę spraw dzić po- 

now nie ali bi Dic kie go Dar ke'a, no i ten Mil ton, nie je stem pew ny...
-- Zo staw to, Wal ker. Spra wa jest oczy wi sta. Chcę ją prze ka zać pro- 

ku ra tor ce do koń ca ty go dnia. Ma my wszyst ko, co trze ba. Bę dziesz miał
z gło wy.

-- Ale na praw dę my ślę, że...
-- Po słu chaj. To, co mu sisz tu taj ro bić, jest w po rząd ku. Mam ku zy- 

na, któ ry pra cu je w Al son Co ve i to uwiel bia, tem po jest wol ne, pra ca
ła twa. Nic w tym złe go. Ale kie dy ostat nio pra co wa łeś nad praw dzi wą
spra wą, to zna czy czymś więk szym niż wy kro cze nie?

Walk nie zaj mo wał się ni czym po waż niej szym niż wy kro cze nie.
Boyd wy cią gnął rę kę i moc no ści snął go za ra mię.
-- Nie spier dol nam te go.
Walk z tru dem prze łknął śli nę, czas pły nął jak sza lo ny.
-- Je śli bę dzie się bro nił? Je śli za ła twię mu obro nę?
Boyd spoj rzał mu w oczy. Nic nie po wie dział, ale nie mu siał.
Vin cent King umrze.
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Chmu ry spły wa ły ka ska dą z gór, ota cza jąc far mę ram ką, jak by znaj- 
do wa ła się na ob raz ku.

Pra co wa ła, no gi jej cią ży ły, skó rę dło ni pod rę ka wi ca mi mia ła otar- 
tą.

Bez wzglę du na to, co jej przy dzie lił do ro bo ty -- sy pa nie na wo zu,
cię cie dłu gich ło dyg wi no ro śli za do mem, zbie ra nie ga łę zi z wietrz ne go
pod jaz du -- ro bi ła to z nie na wi ścią. Hal od gry wał dziad ka, te raz, kie dy
ma ma le ża ła pod zie mią.

Po grzeb był nie sto sow nie krót ki. Walk wy grze bał sta ry kra wat dla
Ro bi na, ten sam, któ ry no sił, kie dy umar ła je go mat ka. Ro bin trzy mał
ją przez ca ły czas za rę kę, pa stor pró bo wał od cią gnąć ich od zruj no wa- 
ne go ży cia gad ką o tym, że Bóg po trze bo wał ko lej ne go anio ła, jak by nic
nie wie dział na te mat udrę czo nej du szy, któ ra zo sta ła za bra na.

-- Zro bi my prze rwę na lunch. -- Star szy męż czy zna wy rwał ją z za- 
my śle nia.

-- Nie je stem głod na.
-- Mu sisz jeść.
Od wró ci ła się do nie go ple ca mi, się gnę ła po mio tłę i sil ny mi po cią- 

gnię cia mi za czę ła sprzą tać zie mię z po pę ka ne go pod jaz du.
Dzie sięć mi nut póź niej rzu ci ła mio tłę i po wo li zwró ci ła się ku do- 

mo wi. We szła na we ran dę i zaj rza ła przez okno. Hal stał ty łem do niej,
brat jadł ka nap kę, nad stół wy sta wa ła mu tyl ko gło wa. Miał ku bek z
mle kiem.

Z pło ną cy mi po licz ka mi we szła tyl ny mi drzwia mi do kuch ni. Za bra- 
ła ze sto łu ku bek Ro bi na, wy la ła mle ko do zle wu, wy płu ka ła na czy nie i
wy ję ła kar ton so ku z lo dów ki.



-- Mo gę wy pić mle ko do lun chu, nie prze szka dza mi to -- po wie- 
dział Ro bin.

-- Nie, nie mo żesz, pi jesz sok, tak jak przez ca łe...
-- Du chess -- za re ago wał Hal.
-- Ty się za mknij. -- Od wró ci ła się do dziad ka. -- I nie wy ma wiaj

mo je go imie nia, na wet go, kur wa, nie wy ma wiaj. Nic nie wiesz o mo im
bra cie.

Ro bin za czął pła kać.
-- Wiem wy star cza ją co -- po wie dział Hal ła god nie.
-- Nie mów mi "wy star cza ją co". -- Za bra kło jej tchu, trzę sła się,

złość bu cha ła z niej z ta ką si łą, że le d wo mo gła nad nią za pa no wać.
-- Po wie dzia łem...
-- Pier dol się.
Wte dy wstał, pod niósł rę kę i opu ścił ją z mo cą na stół, przez co ta- 

lerz spadł na pod ło gę. Roz bił się, a Du chess się wzdry gnę ła, po tem zro- 
bi ła w tył zwrot i wy bie gła. Mi nę ła wo dę i pod jazd, moc no pra cu jąc ra- 
mio na mi, przez wy so kie tra wy, ugór, w stro nę drzew.

Za trzy ma ła się do pie ro wte dy, gdy mu sia ła, gdy pa dła na ko la no i
łap czy wie chwy ta ła otwar ty mi usta mi cie płe, cięż kie po wie trze. Prze- 
kli na ła męż czy znę, kop nę ła w gru by dąb i prze szył ją ból. Krzyk nę ła
wśród drzew tak gło śno, że pta ki po de rwa ły się i roz sy pa ły czar ny mi
punk ta mi wśród chmur.

Po my śla ła o do mu. Dzień po po grze bie Walk spa ko wał ich mi zer ny
do by tek. Na kon cie ban ko wym zio nę ło pust ką, w to reb ce mat ki trzy- 
dzie ści do la rów, nic do prze ka za nia.

Po ko na ła mi lę, aż da gle zje się prze rze dzi ły. By ła brud na i spo co na,
wło sy mia ła wil got ne i po tar ga ne. Zwol ni ła tro chę, po czym ru szy ła
wzdłuż środ ko wej li nii dro gi, li cząc prze ry wa ne kre ski.



Obok dro gi by ły tra wa i las, rze ka w od da li; szła przed sie bie, pod
skle pie niem błę kit ne go wy ba cze nia. Cza sem cze ka ła na coś wię cej, ja- 
kiś znak, coś więd ną ce go, si wie ją ce go lub nie trwa łe go, coś, co po wie- 
dzia ło by jej, że świat stał się in nym miej scem, od kąd jej mat ka nie ży je.

Dro go wskaz in for mo wał o mie ście. Cop per Falls, Mon ta na. Sze reg
skle pów, po ma rań czo wa ce gła, zbyt no wa na tle oko li cy, pła skie da chy
i wy bla kłe mar ki zy, smęt nie zwi sa ją ce fla gi. Za tar te, daw no za po mnia- 
ne na pi sy, Bush i Ker ry, gwiaz dy i pa ski. Ta nia re stau ra cja, "Wi ta my
my śli wych", to a le ta pu blicz na, ap te ka, pral nia sa mo ob słu go wa. Pie kar- 
nia, przy któ rej ślin ka na pły nę ła jej do ust. Sta ła i pa trzy ła, zo ba czy ła
pa ry star szych lu dzi przy każ dym sto li ku, je dli cia sto i pi li ka wę. Na ze- 
wnątrz sie dział męż czy zna i czy tał ga ze tę. Mi nę ła fry zje ra, sta ro świec ki
lo kal z cha rak te ry stycz nym szkla nym wal cem w trzech ko lo rach i ofer- 
tą go le nia. Da lej był sa lon uro dy, ko bie ty w fo te lach, go rą ce po wie trze
wy pły wa ło przez otwar te drzwi.

Na koń cu uli cy wzno si ła się gó ra, któ ra za sła nia ła ho ry zont, jak wy- 
zwa nie al bo przy po mnie nie, że do ko ła jest mnó stwo in nych, więk szych
gór.

Mi nę ła chu de go czar no skó re go chłop ca. Stał na chod ni ku w płasz- 
czu na ra mio nach, cho ciaż by ło z osiem dzie siąt stop ni3, i in ten syw nie
się w nią wpa try wał. Miał na so bie luź ne spodnie i musz kę, a szel ki
pod cią ga ły mu no gaw ki tak wy so ko, że od sła nia ły bia łe skar pet ki.

Nie od wró cił wzro ku, mi mo jej znie chę ca ją ce go spoj rze nia.
-- Na co się, kur wa, ga pisz?
-- Chy ba na anio ła.
Sko men to wa ła musz kę po trzą śnię ciem gło wy.
-- Na zy wam się Tho mas No ble.
Cią gle się w nią wpa try wał z otwar tą bu zią.



-- Prze stań się ga pić, świ rze.
Po pchnę ła go i upadł na ty łek.
Spoj rzał na nią zza gru bych szkieł oku la rów.
-- I tak war to by ło po czuć two je do tknię cie.
-- Uch. Czy wszy scy w tym mie ście są po je ba ni?
Czu ła je go wzrok na so bie ca łą dro gę, aż do koń ca uli cy.
Usia dła na ław ce i ob ser wo wa ła ruch, tak wol ny, że jej po wie ki sta ły

się cięż kie.
Obok za trzy ma ła się ja kaś pa ni, mo że ko ło sześć dzie siąt ki, na ty le

ele ganc ka, by przy cią gnąć uwa gę Du chess. Wy so kie ob ca sy, szmin ka i
moc ne per fu my, wło sy spły wa ły jej fa la mi, jak by wła śnie wy szła od fry- 
zje ra.

Od sta wi ła tor bę, od Cha nel, i przy sia dła obok.
-- Co za la to.
Ak cent, któ re go Du chess nie zna ła.
-- Po wta rzam cią gle mo je mu Bil lo wi, że by na pra wił kli ma ty za tor,

ale jak są dzisz, czy po słu chał?
-- Są dzę, że chuj mnie to ob cho dzi. I mo że Bil la też.
Ro ze śmia ła się na to, wło ży ła pa pie ro sa do luf ki i za pa li ła.
-- Jak byś go zna ła, al bo mo że twój ta ta jest ta ki sam. Za czy na coś

ro bić i na tych miast tra ci za in te re so wa nie. Oni już ta cy są, ci fa ce ci,
skar bie.

Du chess wes tchnę ła; mia ła na dzie ję, że ją od stra szy sa mą po sta wą.
Ko bie ta się gnę ła do siat ki z za ku pa mi i wy ję ła pa pie ro wą to reb kę.

Wy cią gnę ła z niej pącz ka, a po tem po da ła dru gie go Du chess.
Du chess pró bo wa ła ją igno ro wać, ale ko bie ta po trzą snę ła opa ko wa- 

niem, jak by wa bi ła nie uf ne zwie rzę.



-- Ja dłaś kie dyś pącz ka od Cher ry'ego? -- Nie od pu ści ła i sze le ści ła
pa pie rem do tąd, aż Du chess wzię ła pącz ka, a kie dy go ostroż nie ugry- 
zła, cu kier opadł jej na dżin sy.

-- Naj lep szy pą czek, ja kie go w ży ciu ja dłaś?
-- Prze cięt ny.
Ko bie ta za śmia ła się jak z naj lep sze go żar tu.
-- Mo gła bym zjeść z tu zin. Pró bo wa łaś zjeść jed ne go, nie ob li zu jąc

ust?
-- Dla cze go, kur wa, mia ła bym to ro bić?
-- Spró buj, mó wię ci. To trud niej sze, niż się zda je.
-- Mo że dla star szej pa ni.
-- Sta rość to nie wiek, tyl ko stan umy słu.
-- Ile lat ma Bill?
-- Sie dem dzie siąt pięć. -- Gło śny śmiech.
Du chess ja dła, czu ła cu kier na war gach, ale się nie ob li za ła. Ob ser- 

wo wa ła pa nią, któ ra też pró bo wa ła, wal czy ła przez chwi lę, jak by ją
swę dzia ło, a po tem ob li za ła usta. Du chess wy ce lo wa ła w nią pa lec, a
ko bie ta ro ze śmia ła się tak ru basz nie, że dziew czyn ka z ca łych sił mu- 
sia ła po wstrzy my wać uśmiech.

-- Je stem Dol ly, tak w ogó le. Jak Par ton, tyl ko bez biu stu.
Du chess przez chwi lę mil cza ła, ci sza wi sia ła mię dzy ni mi, czu ła, że

Dol ly pa trzy, a po tem od wra ca wzrok.
-- Je stem ba nit ką. Ra czej nie po win na pa ni ze mną roz ma wiać.
-- Prze chwał ki. Nie zro bi łaś dość na tym świe cie.
-- Na na grob ku Claya Al li so na na pi sa li: "Ni g dy nie za bił czło wie ka,

któ ry nie wy ma gał za bi cia". To jest prze chwał ka.
-- Czy ba nit ka ja koś się na zy wa?
-- Du chess Day Ra dley.



Spoj rze nie, nie li to ści we, ale uważ ne.
-- Znam two je go dziad ka. Na praw dę bar dzo mi przy kro z po wo du

ma my.
Du chess po czu ła to wte dy w pier si, ucisk, jak by nie mo gła od dy- 

chać. Spoj rza ła na uli cę, po tem na wła sne tramp ki, oczy mia ła zbyt pie-
ką ce.

Dol ly zga si ła pa pie ro sa, nie za cią gnę ła się ani ra zu.
-- Nie wy pa li ła pa ni.
Uśmiech nę ła się, nie zmie sza na, bły ska jąc bia ły mi zę ba mi.
-- Pa le nie szko dzi. Spy taj mo je go Bil la.
-- To po co pa ni pa li?
-- Kie dyś ta ta przy ła pał mnie na pa pie ro sie. Okrop nie mi wtłukł.

Ale i tak po pa la łam ukrad kiem. Na wet nie lu bię ich sma ku. Pew nie so- 
bie my ślisz, że je stem świr nię tą sta rą ba bą.

-- No.
Du chess po czu ła rę kę na ra mie niu. Stał sze ro ko uśmiech nię ty, z lo- 

ka mi ma to wy mi od po tu, z bru dem za pa znok cia mi.
-- Je stem Ro bin.
-- Mi ło cię po znać, Ro bi nie. Mam na imię Dol ly.
-- Jak Par ton?
-- Ale bez cyc ków -- do da ła Du chess.
-- Ma mu sia lu bi ła Dol ly Par ton. Śpie wa ła jej pio sen kę, tę o pra cy

od dzie wią tej do pią tej.
-- Iro nicz ne, je śli wziąć pod uwa gę, że ni g dy nie uda ło jej się utrzy- 

mać w pra cy.
Dol ly za ma cha ła rę ką i po wie dzia ła mu, że jest naj przy stoj niej szym

mło dym czło wie kiem, ja kie go wi dzia ła.



Du chess zo ba czy ła Ha la po dru giej stro nie uli cy, opie rał się o ma- 
skę sta rej pół cię ża rów ki.

-- Do zo ba cze nia wkrót ce, mam na dzie ję. -- Dol ly po da ła Ro bi no wi
pącz ka, zo sta wi ła ich i po szła uli cą. Prze cho dząc, ski nę ła gło wą Ha lo wi.

-- Dzia dek się wy stra szył. Pro szę, nie rób pro ble mów.
-- Je stem ba nit ką, ma ły. Pro ble my sa me mnie znaj du ją.
Po pa trzył w gó rę smut ny mi ocza mi.
-- Spró buj zjeść pącz ka, nie ob li zu jąc ust.
Rzu cił okiem na pącz ka.
-- Ła twi zna.
-- To spró buj.
Ugryzł i od ra zu się ob li zał.
-- Ob li za łeś się.
-- Wca le nie.
Ru szy li chod ni kiem, nie bo nad ni mi przy kry ło się ty mi pły ną cy mi

chmu ra mi, któ re tak szyb ko prze pę dza ją dzień.
-- Tę sk nię za nią.
Ści snę ła go za rę kę. Cią gle nie po tra fi ła się zde cy do wać, czy czu je to

sa mo.
***

Trzy dzie ści lat w tym sa mym po miesz cze niu, z bla sza nym se de sem
i ta ką sa mą umy wal ką, z po ry ty mi, po kry ty mi ba zgro ła mi ścia na mi.
Drzwi, któ re się roz su wa ją i za su wa ją o tych sa mych po rach każ de go
dnia.

Walk stał pod za kła dem kar nym Fa ir mont w słoń cu, pa lą cym z wy- 
so ka i bez li to śnie bez wzglę du na mie siąc. Zer k nął w gó rę na ka me rę,
po pa trzył na męż czyzn na dzie dziń cu, ogni wa łań cu cha zmie nia ły ich w
ele men ty puz zli, któ re już ni g dzie nie pa so wa ły.



-- Ni g dy nie przy wyk nę do tych ko lo rów. Wszyst ko wy glą da jak
spra ne.

Cud dy się ro ze śmiał.
-- Bra ku je two je go nie bie skie go, Walk.
Cud dy za pa lił pa pie ro sa, po czę sto wał Wal ka, ale ten od mó wił

mach nię ciem.
-- Pa li łeś kie dyś?
-- Na wet ni g dy nie spró bo wa łem.
Pa trzy li na rzu ca ją cych pił kę do ko sza męż czyzn, z go ły mi kla ta mi,

spo co nych.
Je den upadł, wstał i usta wił się do bój ki, ale zo ba czył Cud dy'ego i

szyb ko się opa no wał. Gra po to czy ła się da lej, agre sja, na śmierć i ży cie,
i nic po mię dzy.

-- Wła śnie to do mnie do tar ło -- po wie dział Cud dy.
Walk od wró cił się, ale Cud dy pa trzył na gra ją cych.
-- Ale wte dy my śla łem, że nie któ rzy lu dzie nie na da ją się do te go

miej sca. Kie dy za czy na łem pra cę od naj niż sze go szcze bla, wi dzia łem,
jak ich przy wo żą, w bia łych koł nie rzy kach, praw ni ków, ban kie rów, czy
jak im tam, a ja uwa ża łem, że tu nie pa su ją. Ale po tem do tar ło do
mnie, że nie ma ko lej nych stop ni zła. Mo że nie ma zna cze nia, jak bar- 
dzo prze kro czysz gra ni cę.

-- Więk szość lu dzi się do niej moc no zbli ża. Przy naj mniej raz w ży- 
ciu.

-- Nie ty, Walk.
-- Jesz cze wszyst ko przede mną.
-- Vin cent prze kro czył ją, kie dy miał pięt na ście lat. Mój oj ciec pra- 

co wał tam tej no cy, kie dy go przy wieź li. Eki py te le wi zyj ne już tu by ły.
Pa mię tam, że na pro ce sie po wie dzie li, że by ło póź no.



Walk też to pa mię tał.
-- Oj ciec po wie dział, że to naj gor sza noc w je go ży ciu. I mo żesz so- 

bie wy obra zić, co wi dział. Za my ka nie dzie cia ka. Wi dok wrzesz czą cych
fa ce tów z rę ka mi wy sta wio ny mi mię dzy kra ta mi. Pa ru za cho wa ło się w
po rząd ku, na wet go wspie ra li. Ale więk szość, sam wiesz. Ha łas, tak go
po wi ta li.

Walk przy trzy mał się ogro dze nia, pal ce za ci snął na dru tach siat ki,
na gle cięż ko mu by ło od dy chać.

-- Mia łem dzie więt na ście lat mo je go pierw sze go dnia tu taj. -- Cud- 
dy zga sił pa pie ro sa i trzy mał da lej nie do pa łek. -- Czte ry la ta wię cej od
Vin cen ta. Pra co wa łem na je go od dzia le, na trój ce. Kur wa, za wsze, jak
na nie go pa trzy łem, wi dzia łem dzie cia ka, jak wszy scy in ni. Mo że chło- 
pa ka z mo jej szko ły, mo że młod sze go bra ta, nie waż ne. Od ra zu go po- 
lu bi łem.

Walk się uśmiech nął.
-- My śla łem o nim w do mu, kie dy by łem na urlo pie, kie dy oglą da- 

łem z dziew czy ną film.
-- Se rio?
-- Je go ży cie i mo je. Nie są aż tak róż ne, z wy jąt kiem jed ne go błę du.

I to by ło to. Ży cie dziec ka... Je zu. Dwóch dzie cia ków, w tym Vin cent.
Je śli tu wró ci, je śli nic z te go nie wyj dzie, tym bar dziej to bę dzie tra- 
gicz ne. Tym więk sza stra ta.

Walk miał do kład nie te sa me my śli.
-- Cie szy łem się, jak przy je cha łeś i go stąd za bra łeś. Ko niec jed ne go

roz dzia łu, zbyt dłu gie go, po czą tek no we go. Miał jesz cze czas, Walk. Nie
je ste śmy jesz cze aż tak sta rzy.

-- Wiem. -- Walk po my ślał o cho ro bie, jak bar dzo zmie nia ła je go
ży cie w coś, na co jesz cze nie był go to wy.



-- Cza sem lu dzie się skar ży li, że go fa wo ry zo wa łem, mó wi li, że da ję
mu wię cej cza su na wy bie gu i na sra nie. I tak by ło. Ro bi łem, ile mo-
głem, że by mu dać tro chę wię cej. Ży cia... cho ciaż ta kie go na pół gwizd- 
ka. Nie po win ni śmy roz wa żać kwe stii wi ny, ma my ro bić swo je, praw- 
da?

-- Ro bi my.
-- Nie spy ta łem go o to. Ni g dy go o to nie spy ta łem, przez ca łe trzy- 

dzie ści lat.
-- On te go nie zro bił, Cud dy.
Cud dy cięż ko ode tchnął, jak by po wstrzy my wał się przed tym py ta- 

niem od dłu gie go cza su. Po tem się od wró cił i otwo rzył bra mę.
-- Za ła twi łem ci po kój.
-- Dzię ki.
Walk nie na wi dził roz mów przez te le fon, ła twiej mu bę dzie za cho- 

wać dy stans za pły tą z plek si gla su.
Cud dy za pro wa dził go do biu ra, w po miesz cze niu nie by ło nic

oprócz me ta lo we go sto łu i dwóch krze seł. Miej sce dla praw ni ka i klien- 
ta, spi sy wa nie for mu łek, od wo ła nie i na dzie ja, pla ny, któ rą ścież kę
pro ce du ral ną wy brać w na stęp nej ko lej no ści.

Wpro wa dzi li Vin cen ta. Cud dy roz kuł go, spoj rzał przez ra mię na
Wal ka i zo sta wił ich sa mych.

-- Co ty wy pra wiasz, do cho le ry? -- spy tał Walk.
Vin cent za jął krze sło na prze ciw ko i skrzy żo wał no gi.
-- Schu dłeś, Walk.
Ko lej ne dwa fun ty. Jadł śnia da nie i nic wię cej, tyl ko pił ka wę. Bo lał

go brzuch, nie był to ostry ból, ra czej tę py i nie ustan ny, jak by or ga nizm
znów zwró cił się prze ciw ko nie mu. No we le ki za dzia ła ły, po ma ga ły mu



za cho wać sta bil ność, po ma ga ły mu stać i cho dzić, i brać obie te rze czy
pra wie za oczy wi stość.

-- Chcesz mi po wie dzieć, co się dzie je?
-- Wy sła łem ci list.
-- Do sta łem go. "Przy kro mi".
-- To mia łem na my śli.
-- I ciąg dal szy też.
-- To też wła śnie mia łem na my śli.
-- Nie wy sta wię do mu. Mo że po pro ce sie, gdy już się do wie my, na

czym sto imy.
Vin cent wy glą dał, jak by go to za bo la ło, jak by po pro sił o przy słu gę i

od krył, że Walk się wy krę cił. Wy ra ził się w li ście ja sno, tak ele ganc ko,
że Walk mu siał prze czy tać dwa ra zy. Sprze daj dom. Przyj mij ofer tę
Dic kie go Dar ke'a, mi lion do la rów.

-- Do sta łem już czek. Mu sisz tyl ko do pil no wać for mal no ści.
Walk po trzą snął gło wą.
-- Po cze ka my, a po tem...
-- Pa skud nie wy glą dasz.
-- Nic mi nie jest.
Sie dzie li w mil cze niu.
-- Du chess i Ro... i chło piec. Ma ły chło piec.
Wy mó wił imio na ci cho, jak by nie był go dzien wy po wie dzieć ich na

głos.
-- Mu sisz zro bić jed no, Vin cent. Po ga da my o tym, mo że my zna leźć

ja kieś wyj ście, ale my ślę, że mu sisz po świę cić na to tro chę cza su.
-- Tro chę go mam.
Walk wy jął z kie sze ni opa ko wa nie gum do żu cia i po dał mu jed ną.
-- Kon tra ban da -- po wie dział Vin cent.



-- Tak jest.
Walk go ob ser wo wał, szu kał cze goś, cze go nie mógł zo ba czyć. Ze ro

po czu cia wi ny, ze ro wy rzu tów su mie nia. Roz wa żał po mysł, że Vin cent
za tra cił je, przy zwy cza ił się do te go miej sca. Nie ku po wał te go, nic tu
do sie bie nie pa so wa ło. Vin cent ca ły czas od wra cał wzrok, nie spoj rzał
mu w oczy ani na se kun dę.

-- Ja wiem, Vin.
-- Co ta kie go?
-- Że te go nie zro bi łeś.
-- De cy zja o wi nie za pa da na dłu go przed sa mym czy nem. Lu dzie

nie są te go świa do mi. My ślą, że ma ją wy bór. Pa trzą wstecz, roz gry wa ją
sy tu ację ina czej, za my ka ją drzwi, ale tak na praw dę ni cze go nie mo gą
zmie nić.

-- Nie chcesz mó wić, bo wiesz, że ci nie od pusz czę. Nie mo żesz cią- 
gle kła mać.

-- To nie jest...
-- Gdzie jest broń, sko ro to zro bi łeś?
Vin cent ner wo wo prze łknął śli nę.
-- Chciał bym, że byś wziął dla mnie ad wo ka ta.
Walk wy pu ścił po wie trze z płuc, uśmiech nął się i za czął kle pać w

stół otwar tą dło nią.
-- Tak, bar dzo do brze, znam pa ru do brych praw ni ków pro ce so- 

wych.
-- Chcę Mar thę May.
Walk prze stał kle pać.
-- Słu cham?
-- Chcę Mar thę May i ni ko go in ne go.
-- Mar tha zaj mu je się pra wem ro dzin nym.



-- To je dy ny praw nik, któ re go po trze bu ję.
Walk roz wa żał to przez chwi lę.
-- Ja ki masz w tym in te res?
Vin cent cią gle pa trzył w dół.
-- Do dia bła, co się z to bą dzie je? Cze ka łem na cie bie trzy dzie ści lat.

-- Walk ude rzył rę ką w stół. -- Daj spo kój, Vin cent, nie by łeś... nie tyl ko
two je ży cie trwa ło w za wie sze niu.

-- Uwa żasz, że na sze hi sto rie są do sie bie zbli żo ne?
-- Nie o to mi cho dzi ło. Wszyst kim nam by ło cięż ko. Star też.
Vin cent wstał.
-- Za cze kaj.
-- O co cho dzi, Walk? Co jesz cze chcesz mi po wie dzieć?
-- Boyd i pro ku ra tor ka okrę go wa. Chcą wy stą pić o ka rę śmier ci.
Sło wo za wi sło mię dzy ni mi.
-- Po wiedz Mar cie, że by przy je cha ła się ze mną spo tkać. Pod pi szę

do ku men ty.
-- Gro zi ci stry czek. Je zu, Vin cent. Po myśl, co ro bisz.
Vin cent za pu kał w drzwi, dał znak straż ni ko wi.
-- Na ra zie, Walk.
I znów ten pół u śmiech, ten sam, któ ry cof nął go o trzy dzie ści lat i

spra wił, że Walk ni g dy nie zwąt pił w przy ja cie la.
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W tam tą pierw szą nie dzie lę spa li do ósmej.
Naj pierw obu dzi ła się Du chess, brat przy ci skał się do niej moc no,

twarz mu śnię ta słoń cem. Szyb ko się opa lał.
Po szła do ła zien ki i uchwy ci ła kształt wła snej twa rzy w lu strze.

Schu dła, za wsze by ła bar dzo szczu pła, ale te raz po licz ki mia ła za pad- 
nię te, a ko ści po licz ko we ostro za ry so wa ne. Z dnia na dzień co raz bar- 
dziej upo dab nia ła się do mat ki, do te go stop nia, że aż Ro bin po wie dział
jej, że by za czę ła jeść.

Zo ba czy ła ją, kie dy we szła do ho lu. Su kien ka. W kwiat ki, chy ba sto- 
krot ki. Obok był wie szak, a na nim ele ganc ka ba weł nia na ko szu la i
ciem ne spodnie, jesz cze z met ka mi, roz miar czte ry--pięć.

Ze szła po wo li po scho dach, wciąż uczy ła się od gło sów sta re go do- 
mu. Sta nę ła w drzwiach kuch ni i wte dy zo ba czy ła je go. Wy pa sto wa ne
bu ty, kra wat, sztyw ny koł nie rzyk. Cho ciaż by ła pew na, że po de szła bez- 
gło śnie, od wró cił się.

-- Przy go to wa łem ci su kien kę. W nie dzie lę cho dzi my do ko ścio ła.
W Ca ny on View, co ty dzień.

-- Nie mów "my" w od nie sie niu do mnie i mo je go bra ta.
-- Dzie cia ki lu bią ko ściół. Po tem ma my cia sto. Już po wie dzia łem

Ro bi no wi i się zgo dził.
Ro bin, Ju dasz, dla cia sta zro bi wszyst ko.
-- Ty idziesz do ko ścio ła. My zo sta je my tu taj.
-- Nie mo gę zo sta wić was sa mych.
-- Przy wy kłeś przez trzy na ście lat.
Nie za re ago wał na przy tyk.



-- Na wet roz miar ku pi łeś nie wła ści wy. Ro bin no si szóst kę. Ro bin
ma sześć lat. Ku pi łeś na czte ry--pięć lat; na wet nie wiesz, ile lat ma
twój wnuk.

Hal z tru dem prze łknął śli nę.
-- Prze pra szam.
Mi nę ła go i na la ła so bie ka wy.
-- Dla cze go uwa żasz, że gdzieś jest ja kiś Bóg?
Wska zał za okno. Od wró ci ła się i wyj rza ła.
-- Nic nie wi dzę.
-- Wi dzisz, Du chess. Wi dzisz to wszyst ko. Wiem, że tak.
-- Wiem, co wi dzę.
Spoj rzał, lek ko spię ty, jak by był go to wy na to, co go cze ka.
-- Wi dzę wrak czło wie ka, któ ry nie źle sko pał so bie ży cie, któ ry nie

ma przy ja ciół ani ro dzi ny, a kie dy wy ki tu je, ni ko go to nie obej dzie. --
Uśmiech nę ła się nie win nie. -- Pew nie sta nie się to w po lu, na tej szcze- 
gól nej, je ba nej zie mi, po ma lo wa nej bo ski mi ko lo ra mi. Bę dzie tam le- 
żał, aż je go skó ra zzie le nie je, aż przy je dzie cy ster na z ole jem i do staw cy
zo ba czą wro ny, set ki wron nad psze ni cą. Do tej po ry roz szar pią go już
zwie rzę ta. Ale to bez zna cze nia, bo po pro stu za ko pią go w zie mi. Nikt
nie przyj dzie na po grzeb.

Za uwa ży ła, że lek ko za drża ły mu rę ce, kie dy się gnął po ka wę.
Chcia ła mó wić da lej, mo że coś o cio ci, swo jej ko cha nej, pięk nej cio ci,
któ rej grób po zo sta wał za nie dba ny, bo mat ka nie da wa ła ra dy, a Hal
zo sta wił ją tak to tal nie sa mą. Gdy by nie ona, któ ra przy jeż dża ła na gó- 
rę i zry wa ła bu kie ty dzi kich kwia tów, Sis sy gni ła by zu peł nie sa mot nie.
Ale po tem spoj rza ła i zo ba czy ła bra ta w drzwiach.

Ro bin wspiął się na krze sło na prze ciw ko Ha la.
-- Śni ło mi się cia sto.



Hal pa trzył na Du chess.
-- Pój dziesz do ko ścio ła, praw da? -- Ro bin wpa try wał się w nią, a

ona mo gła wy czy tać w tych oczach, jak bar dzo jej po trze bu je. -- Pro szę,
Du chess. Nie dla Bo ga, tyl ko dla cia sta.

We szła po scho dach i zła pa ła w prze lo cie su kien kę z wie sza ka na
drzwiach do sy pial ni. W ła zien ce otwo rzy ła szaf kę, wy grze ba ła no życz- 
ki spo mię dzy pla strów, my dła i szam po nu i za bra ła się do pra cy.

Skró ci ła ją, sto krot ki koń czy ły się te raz wy so ko na jej bla dych
udach. Pa rę przy pad ko wych cięć od sło ni ło ple cy i brzuch. Nie roz cze- 
sa ła wło sów, po tar ga ła je tyl ko, że by ster cza ły na wszyst kie stro ny. Wy- 
grze ba ła spod łóż ka sta re tramp ki i kop nę ła w kąt no we san da ły. Mia ła
ra nę na ko la nie, by ła od gó ry do do łu po dra pa na przez zbo że, któ re do- 
rów ny wa ło jej wzro stem, a na ra mie niu do ro bi ła się bli zny, któ ra już
nie znik nie. Gdy by mia ła biust, wy cię ła by więk szy de kolt. Sta li przed
do mem, kie dy ze szła. Hal dzień wcze śniej umył au to, Ro bin mu po ma- 
gał, po kry li je pia ną w za cho dzą cym słoń cu, spłu ka li i wy po le ro wa li ir- 
cho wy mi szmat ka mi.

-- O Je zu -- po wie dział Ro bin na jej wi dok.
Hal za marł, spoj rzał, przy jął do wia do mo ści i usiadł za kie row ni cą.
Mi nę li są sied nią far mę, sze reg słu pów wy so kie go na pię cia, bia łych

z brą zo wy mi pla ma mi rdzy, ich nie ustan ne bzy cze nie zo sta ło tym ra- 
zem za głu szo ne po mru kiem sil ni ka. Na wscho dzie z zie mi wy sta wa ła
ru ra, jak ro bak, któ ry wy czuł stu kot pierw szych kro pli desz czu, cią gnę- 
ła się przez pięć set jar dów, po czym za nur ko wa ła pod po wierzch nię.

Nie ca ły kwa drans póź niej prze jeż dża li obok sa mot ne go zna ku wbi- 
te go w piach, "Stan pe łen skar bów".

-- Czy tam by ło na pi sa ne "skar bów"?



Po kle pa ła Ro bi na po ko la nie. Czy ta ła z nim wie czo ra mi, po dzie sięć
mi nut. Był by stry, już to do strze ga ła, za by stry dla niej i Star. Mar twi ła
się, że brat zo sta nie w ty le, że sta re ży cie nie po zwo li mu ru szyć do
przo du, jak wi no rośl za plą ta na wo kół stóp.

-- Mi ne ra ły. -- Hal trzy mał rę kę na kie row ni cy, ale od wró cił się i
spoj rzał na chłop ca z unie sio ny mi brwia mi. -- Oro y pla ta. Zło to i sre- 
bro.

Ro bin pró bo wał za gwiz dać, ale jak zwy kle nie wy dał z sie bie dźwię- 
ku.

Na za cho dzie by ło hrab stwo Fla the ad, gdzie wciąż ży ły jesz cze bi zo- 
ny, ale na ra zie Du chess nie wy pa trzy ła ani jed ne go. Wi dzia ła pre rie,
set ki cze goś, mo że krów.

-- Oraz gór ne bie gi rzek. Rze ki, któ re pły ną przez ca ły kraj, za czy na- 
ją się tu taj.

Ro bin na to nie za gwiz dał.
Skrę ci li. Dro go wskaz po in for mo wał ich, że to ko ściół bap ty stów w

Ca ny on View. Wi dzia ła jed nak tyl ko wię cej brą zów.
Bu dy nek cha rak te ry stycz ny dla re gio nu, drew nia ny i bia ły, szczyt

od fron tu znisz czo ny, a dzwon ni ca tak ni ska, że moż na by ło rzu cać w
dzwon ka mie nia mi.

-- Bar dziej gów nia ne go ko ścio ła nie zna la złeś?
Na ma łym par kin gu sta ły oso bów ki i fur go net ki. Du chess wy szła na

słoń ce i ro zej rza ła się do oko ła. Kil ka na ście mil da lej wi ro wa ły tur bi ny
wia tro we.

Po de szła star sza ko bie ta, sze ro ko uśmiech nię ta, z pla ma mi wą tro- 
bo wy mi i ob wi słą skó rą, jak by zie mia wzy wa ła to cia ło do sie bie, ale
mózg był zbyt upar ty, że by się pod dać.

-- Wi taj, Agnes -- po wie dział Hal. -- To Du chess i Ro bin.



Agnes wy cią gnę ła ko ści stą rę kę. Ro bin uści snął ją z wiel ką ostroż- 
no ścią, jak by się bał, że mo że się ode rwać od resz ty cia ła, a on bę dzie
mu siał to na pra wić.

-- O re ty, ja ka ślicz na su kien ka -- wes tchnę ła Agnes.
-- To sta ry łach. Po my śla łam, że jest tro chę krót ka, ale Hal stwier- 

dził, że pa stor bę dzie za chwy co ny.
Agnes nie prze sta ła się uśmie chać, cho ciaż wy raź nie się zmie sza ła.
Du chess po pro wa dzi ła Ro bi na w stro nę ko ścio ła. Grup ka dzie ci sta- 

ła pod oknem z bo ku; sta ran nie ucze sa ne, wszyst kie uśmiech nię te.
-- Wy czu wam at mos fe rę kul tu -- stwier dzi ła Du chess.
-- Mo że my się z ni mi ba wić?
-- Nie. Bę dą chcie li ukraść two ją du szę.
Ro bin po pa trzył na nią, szu ka jąc po twier dze nia żar tu. Trzy ma ła się

twar do.
-- Jak ją ukrad ną?
-- Bę dą cię ma mić nie re ali stycz ny mi wi zja mi.
Po tar ga ła mu wło sy i po pchnę ła w stro nę dzie ci, kiw nę ła do nie go

gło wą, kie dy się obej rzał.
-- Su kien ka two jej sio stry jest okrop na -- po wie dzia ła ma ła dziew- 

czyn ka.
Du chess po de szła, dzie ci nie spusz cza ły z niej oka. Dziew czyn ka

spoj rza ła gdzieś za jej ple cy i po ma cha ła do du żej ko bie ty z fio le to wy mi
cie nia mi pod ocza mi.

-- To two ja ma ma? -- Przy tyk wi siał w po wie trzu.
Dziew czyn ka kiw nę ła.
Ro bin pod niósł gło wę z bła ga niem w oczach.
-- Mu si my wejść do środ ka. -- Du chess za cho wa ła uwa gę dla sie bie.
Ro bin znów za czął od dy chać.



Usie dli w ław ce na koń cu.
W ob ło ku per fum wpa ro wa ła Dol ly na wy so kich ob ca sach. Mru gnę- 

ła do Du chess.
Ro bin sie dział mię dzy ni mi i za da wał Ha lo wi py ta nia o Bo ga, na

któ re zwy kły śmier tel nik nie po tra fił udzie lić od po wie dzi.
Pa stor po pro wa dził na bo żeń stwo, mó wił o od le głych miej scach, o

woj nie, gło dzie i lek ce wa że niu do brych uczyn ków. Du chess pusz cza ła
wszyst ko mi mo uszu, do pó ki nie wspo mniał o śmier ci i no wym po cząt- 
ku, punk cie kul mi na cyj nym pla nu tak nie bo sięż ne go, że na wet nie po- 
win ni śmy pró bo wać go zro zu mieć czy kwe stio no wać. Spoj rza ła na Ro- 
bi na; był nie obec ny i bez pu dła zga dła, gdzie te raz jest my śla mi.

Kie dy po chy li li gło wy w mo dli twie, zo ba czy ła przed ocza mi twarz
Star, wy raź ną i spo koj ną, aż za chcia ło jej się pła kać. Łzy na pie ra ły,
więc za ci snę ła po wie ki. A kie dy sta ry pa stor znów się ode zwał, zo sta ła z
po chy lo ną gło wą, z za mknię ty mi ocza mi, ze stra chu, że stra ci ten ostat- 
ni ob raz, na co jesz cze nie by ła go to wa.

Po czu ła rę kę na swo jej dło ni, du żą rę kę, któ ra się gnę ła nad bra tem i
pró bo wa ła przy nieść po cie sze nie, kie dy te go naj mniej po trze bo wa ła.

-- Od pier dol się -- szep nę ła. -- Wszy scy się od pier dol cie.
Wsta ła i wy bie gła z ko ścio ła, tak szyb ko i tak da le ko, że by nie do się- 

gnę ły jej sło wa po tę pie nia, któ re wbi ły by ją w zie mię.
Sie dzia ła w wy so kiej tra wie i głę bo ko od dy cha ła, aby od zy skać spo- 

kój. Za uwa ży ła Dol ly do pie ro, kie dy ko bie ta usia dła obok.
-- Faj na su kien ka.
Du chess wy rwa ła garść tra wy i rzu ci ła ją w gó rę na lek ki wiatr.
-- Nie spy tam, czy wszyst ko w po rząd ku.
-- I do brze.



Du chess zer k nę ła ukrad kiem; ja skra we usta i moc no uma lo wa ne
oczy, wło sy za krę co ne. Mia ła na so bie kre mo wą spód ni cę, moc no wy- 
de kol to wa ną gra na to wą bluz kę i je dwab ną apasz kę. Ty le ko bie co ści, że
Du chess jesz cze bar dziej po czu ła się dziew czyn ką.

-- Za du żo cyc ków jak na ko ściół.
-- Gdy bym zdję ła sta nik, to po to czy ły by się na wą.
Du chess się nie za śmia ła.
-- Jed na wiel ka bzdu ra. Tam, w środ ku.
Dol ly za pa li ła pa pie ro sa, dym pra wie przy ćmił per fu my.
-- Ja wszyst ko ro zu miem, Du chess.
-- Zna czy co?
-- Też tak nie na wi dzi łam. Cza sem roz pa la łam się za moc no, o tak.
Pa pie ros roz ża rzył się na wie trze.
Du chess wró ci ła do rwa nia tra wy.
-- Gów no pa ni o mnie wie.
-- Wiem, że je steś jesz cze za mło da. Roz pra co wa łam to do pie ro na

sta rość.
-- To zna czy?
-- Że nie by łam na tym świe cie zu peł nie sa ma.
Du chess ze rwa ła się na no gi.
-- Wiem, że nie je stem sa ma. Mam bra ta. I nie po trze bu ję ni ko go

in ne go. Ani Ha la, ani pa ni, ani Bo ga.
***

Bit ter wa ter by ło sku pi skiem be to nu i sta li. Wi try ny ob wie szo ne re- 
kla ma mi ba rów, ka pel i ta nich al ko ho li. Dwa dzie ścia mil w głąb lą du
od Ca pe, miej sce z ro dza ju tych, w któ rych ja kiś klu czo wy czyn nik za- 
wiódł pod czas pla no wa nia.



Walk mi nął ciąg za kła dów prze my sło wych ze ster ta mi kon te ne rów
trans por to wych, ma ga zy ny sa mo ob słu go we i hur tow nie, za nim tra fił
we wła ści we miej sce.

Kan ce la ria praw na Mar thy May w ma łym cen trum han dlo wym na
pe ry fe riach mia sta, wci śnię ta mię dzy pral nię che micz ną a mek sy kań- 
ską knajp kę ofe ru ją cą ta cos za osiem dzie siąt dzie więć cen tów.

Walk za par ko wał ra dio wóz i prze szedł przez par king.
Bit ter wa ter Den tal, Spi rit Elec tro nics, Red Dia ry. Azjat ka w ma- 

secz ce ma lo wa ła pa znok cie zmę czo nej mat ce, któ ra sto pą bu ja ła wó- 
zek.

W gó rze nie bo po sza rza ło, obok za mi gał neon. Ta cos. Pchnął drzwi
i zna lazł się w po miesz cze niu na pa ko wa nym ludź mi. Mnó stwo ko biet,
mnó stwo dzie ci, wszy scy o oczach opo wia da ją cych te sa me smut ne hi- 
sto rie. By ło tam biur ko, przy nim -- se kre tar ka pod sie dem dzie siąt kę, z
nie bie ski mi wło sa mi, w oku la rach z ró żo wy mi opraw ka mi. Żu ła gu mę i
kle pa ła w kla wia tu rę, trzy ma jąc te le fon mię dzy uchem a ra mie niem i
mru ga jąc do ma łej dziew czyn ki, któ ra wrzesz cza ła na ca łe biu ro.

Walk wy szedł.
Sie dział w sa mo cho dzie do szó stej, li czył wy cho dzą cych i ob ser wo- 

wał, jak se kre tar ka wsia da do po rdze wia łe go bron co i do brą mi nu tę
od pa la sil nik. Kie dy od je cha ła, po now nie prze mie rzył par king. Mek sy- 
kań ską knajp kę oży wia li zmę cze ni pra cow ni cy biur, któ rzy są czy li pi wo
przy oknie.

Spró bo wał otwo rzyć drzwi, ale oka za ły się za mknię te na klucz, więc
za pu kał. Sły szał ją po dru giej stro nie mlecz nej szy by.

-- Już nie czyn ne. Pro szę przyjść ju tro, prze pra szam.
-- Mar tho, to ja, Walk.
Chwi lę póź niej usły szał zgrzyt zam ka. A po tem po ja wi ła się ona.



Przez mo ment pa trzy li na sie bie. Mar tha May, brą zo we wło sy wo- 
kół de li kat nej twa rzy. Mia ła na so bie sza ry gar ni tur. Walk pra wie się
uśmiech nął, kie dy zo ba czył, że za ło ży ła do nie go wy so kie tramp ki od
Chuc ka Tay lo ra.

Po my ślał o po wi tal nym uści sku, ale Mar tha od wró ci ła się bez
uśmie chu. Za pro wa dzi ła go do swo je go ga bi ne tu, któ ry był przy tul niej- 
szy, niż się spo dzie wał. Dę bo we biur ko, kwiat ki w do nicz kach, pół ki z
książ ka mi na ca łą dłu gość ścia ny. Usia dła i ge stem po pro si ła go o to
sa mo.

-- Szmat cza su, Walk.
-- Zga dza się.
-- Za pro po no wa ła bym ci ka wę, ale je stem zbyt pad nię ta.
-- Mi ło cię wi dzieć, Mar tho.
Wresz cie się uśmiech nę ła i po czuł się tak jak daw niej.
-- Przy kro mi z po wo du Star. Chcia łam przy je chać, ale mia łam roz- 

pra wę w są dzie i nie mo głam jej prze ło żyć.
-- Ode bra łem kwia ty.
-- Te dzie ci, Je zu.
Na biur ku le ża ły tecz ki, uło żo ne sta ran nie, ale w wy so kich sto sach.

Chwi lę roz ma wia li o Star, o szo ku i o tym, jak Boyd za jął się spra wą.
Walk pro wa dził roz mo wę tak, by spra wić wra że nie, że też we wszyst- 
kim uczest ni czy. At mos fe ra by ła lek ko na pię ta, jak to w sy tu acji, kie dy
spo ty ka się dwo je lu dzi, któ rzy kie dyś wi dzie li się na go.

-- A Vin cent?
-- Nie zro bił te go.
Po de szła do okna i wyj rza ła na po bli ską au to stra dę. Sły szał prze jeż- 

dża ją ce po jaz dy, cza sem klak son, ryk sil ni ka mo to cy kla.
-- Ład nie ci tu wy szło to wszyst ko, Mar tho.



Prze chy li ła odro bi nę gło wę.
-- No dzię ki, Walk. Two ja apro ba ta wie le dla mnie zna czy.
-- Nie chcia łem...
-- Je stem zbyt zmę czo na na po ga du chy. Po wiesz mi, z czym przy- 

sze dłeś?
Za schło mu w ustach. Nie chciał tu być, pro sić o przy słu gę, za któ rą

nie bę dzie miał jak się od wdzię czyć.
-- Vin cent chce, że byś to by ła ty.
Od wró ci ła się.
-- Ja, w ja kim sen sie?
-- Chce, że byś go re pre zen to wa ła. Wiem, jak to brzmi.
Ro ze śmia ła się.
-- Se rio, Walk? Bo to, co usły sza łam, cho ler nie na to nie wska zu je.
Ode tchnę ła głę bo ko, że by się uspo ko ić. Na ścia nie by ła pla kiet ka,

So uth we stern, obok wi sia ła ta bli ca kor ko wa z pocz tów ka mi i zdję cia mi
uśmiech nię tych ma tek z dzieć mi.

-- Nie zaj mu ję się pra wem kar nym.
-- Wiem. Mó wi łem mu.
-- Nie. To mo ja od po wiedź.
-- W po rząd ku. Tyl ko spy ta łem.
Uśmiech nę ła się.
-- Na dal li cy tu jesz w imie niu Vin cen ta Kin ga.
-- Zro bię wszyst ko, że by nie do pu ścić do ska za nia nie win ne go czło-

wie ka na śmierć.
-- To ka es?
-- Tak.
Opa dła na krze sło, sto py w tramp kach opar ła na biur ku.
-- Mo gę ko goś po le cić.



-- Już pró bo wa łem.
Wy ło wi ła z mi ski orze cho we go m&m'sa.
-- Dla cze go, do cho le ry, chce wła śnie mnie?
-- Trzy dzie ści lat w za mknię ciu, ła two za po mnieć, ty i ja to wszyst- 

ko, co mu zo sta ło.
-- Na wet go nie znam. I cie bie wła ści wie też już nie, Walk.
-- Nie zmie ni łem się zbyt nio.
-- Te go wła śnie się oba wiam.
Gło śno się za śmiał.
-- Chcesz zjeść coś na szyb ko, z pod wóz ką? -- za py tał spo koj nie. Po- 

licz ki ro bi ły mu się czer wo ne. -- Je śli masz osiem dzie siąt dzie więć cen- 
tów, wiem, gdzie moż na zjeść ta cos.

-- Mo gę być szcze ra, Walk?
-- Ja sne.
-- Mi nę ło wie le cza su, od kąd skoń czy łam z Ca pe Ha ven. Nie chcę

tam wra cać.
Wstał, uśmiech nął się i pod szedł do drzwi.
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Walk ob ser wo wał, jak Ma in po wo li się bu dzi.
Mil ton stał zbry zga ny krwią, wy ko nu jąc cię cia god ne ar ty sty: szyb- 

kie, krót kie, pew ne. Walk ku pił u nie go stek w ce nie, o ja kiej tu ry ści
mo gą po ma rzyć.

Wła śnie roz ma wiał przez te le fon z Ha lem. Dzwo nił co ty dzień, py tał
o Ro bi na, być mo że je dy ną oso bę, któ ra tam tej no cy mo gła coś usły- 
szeć. Hal po wie dział, że zna leź li le ka rza, psy chia trę, ko bie tę, któ ra pra- 
co wa ła w do mu dwa dzie ścia mil od far my Ra dleya. Nie wy mie nia li na- 
zwisk, miast. Walk był prze sad nie ostroż ny.

-- Chcesz ka wę?
Walk po trzą snął gło wą.
-- Do brze się czu jesz, Le ah?
-- Je stem tyl ko zmę czo na.
Cza sem po czer wo nych, opuch nię tych po wie kach wi dać by ło, że

pła ka ła. Walk do my ślał się, że cho dzi o Eda, za wsze miał na nie go oko.
Uwa żał, że fa ce ci to po pro stu ina czej skon stru owa ni, wa dli wie za pro- 
jek to wa ni, pie prze ni idio ci.

-- Mu szę w mia rę szyb ko do stać te ak ta. Sta no we, z po ko ju prze słu- 
chań.

Mę czy ła go o to od lat, o zmia nę sys te mu, za sto so wa nie no wych
roz wią zań. Nie by ło ta jem ni cą, że Walk lu bił, jak wszyst ko jest po sta- 
re mu. Za każ dym ra zem, gdy skła da no wnio sek o roz biór kę ja kie goś
do mu, że by zbu do wać w tym miej scu no wy, zgła szał za strze że nia.

Sta no wi wy je cha li, zo sta wi li po so bie ślad w po sta ci opa ko wań po
ham bur ge rach i kub ków po ka wie, a Boyd do ło żył obiet ni cę, że bę dzie
go in for mo wał na bie żą co.



-- My śla łeś o tym, że bym mo gła brać do dat ko we zmia ny? Zna czy,
wiem, pra cu ję za dnia, ale za sta na wia łam się, czy nie by ło by po trze by,
że bym zo sta wa ła dłu żej.

-- Wszyst ko w po rząd ku, Le ah?
-- Wiesz, jak jest. Je den idzie do col le ge'u, a Ric ky chce ja kąś grę

wi deo.
-- Ja sne. Po my ślę, jak to urzą dzić.
Mie li ogra ni czo ny bu dżet, ale dla niej mógł go tro chę na cią gnąć. Ed

był wła ści cie lem Tal low Con struc tion i Le ah kie dyś pro wa dzi ła tam
spra wy biu ro we, ale po tem ry nek zwró cił się prze ciw ko nim. Na dal
jed nak za sta na wiał się, czy tyl ko o to cho dzi ło. Wy glą da ło na to, że wo li
być na po ste run ku, na pla ży, gdzie kol wiek, by le nie w do mu z mę żem.

Otwo rzył ak ta, wyj rza ła z nich Star. Miał już ra por ty.
Po za tym miał ak ta Vin cen ta. Po przed nią noc spę dził na roz trzą sa- 

niu ostat nich trzy dzie stu lat. Naj pierw prze czy tał za pi sy do ty czą ce
śmier ci Sis sy Ra dley. A po tem prze szedł do dru giej tecz ki -- awan tu ra
w wię zie niu, któ ra wy mknę ła się spod kon tro li. Ten, któ ry zgi nął, na zy- 
wał się Ba xter Lo gan i z te go, co Walk zdą żył wy wnio sko wać, był tym
ty pem czło wie ka, bez któ re go świat mógł by się obejść. Od sia dy wał do- 
ży wo cie za po rwa nie i za mor do wa nie mło dej po śred nicz ki nie ru cho- 
mo ści, An nie Cla vers. Walk czy tał ze zna nia i w gło wie wy raź nie sły szał
głos Vin cen ta.

"Ja to zro bi łem. Do szło do bój ki, ude rzy łem go, upadł i już się nie
pod niósł. Nic wię cej nie pa mię tam. Nie wiem, co mo gę ci wię cej po wie- 
dzieć, Cud dy. Daj mi coś do pi sa nia i pod pi szę, co trze ba".

Ko lej ne trzy stro ny: Cud dy pod su mo wu je fak ty, pró bu je na ma wiać,
pro wa dzi roz mo wy w ten sub tel ny spo sób, któ ry dla Wal ka jest tak ja- 
sny i oczy wi sty. Za kwa li fi ku je my to ja ko sa mo obro nę, bo wszy scy wie- 



dzą, że tak by ło. "To nie by ła sa mo obro na. Zwy kła bój ka. Nie ma zna- 
cze nia, kto za czął". Sta no wi znów po szli na ca łość, do wa li li mor der- 
stwo dru gie go stop nia. Do ło ży li Vin cen to wi dwa dzie ścia lat.

Się gnął po te le fon i za dzwo nił do Cud dy'ego. Po ja wił się po pię ciu
mi nu tach.

-- Prze glą dam ak ta Vin cen ta Kin ga.
Cud dy po cią gnął no sem, jak by wal czył z prze zię bie niem.
-- My śla łem, że Boyd już to skoń czył.
-- On tak.
-- No do bra.
-- Mam tu ra port, Vin cent King i Ba xter Lo gan. Ma ło da nych z au- 

top sji.
-- Oba wiam się, że to wszyst ko, co do sta li śmy. Lo gan zmarł, gdy

ude rzył o ka mien ną pod ło gę. Dwa dzie ścia czte ry la ta te mu, Walk. Ra- 
por ty nie by ły zbyt szcze gó ło we.

-- Jak się mie wa Vin cent?
Usły szał, że wiel ki męż czy zna od chy lił się na krze śle, skó ra za skrzy- 

pia ła.
-- Z ni kim nie roz ma wia, na wet ze mną.
-- Wi dział, co mó wią o nim w wia do mo ściach? -- Miej sco wi wy wie- 

ra li ogrom ną pre sję na pro ku ra tu rę, że by wresz cie po sta wio no za rzu ty.
-- Nie ma te le wi zo ra.
Walk zmarsz czył brwi.
-- Ale my śla łem, że...
-- Och, mógł by go mieć. Pro po no wa łem wie le ra zy.
-- No to co on tam ro bi?
Ci sza, prze cią ga ją ce się mil cze nie.
-- Cud dy?



-- Ma zdję cie dziew czyn ki. Sis sy Ra dley. Po wie sił je na ścia nie. To
je dy na rzecz, ja ką ma w ce li.

Walk przy mknął oczy, gdy Cud dy mó wił, że po zo sta ną w kon tak cie.
Spraw dził ra port. Au top sję prze pro wa dził Da vid Yuto z Ma ry land. Po- 
da li ad res i nu mer te le fo nu. Za dzwo nił, zgło si ła się au to ma tycz na se- 
kre tar ka, zo sta wił wia do mość. Dwa dzie ścia czte ry la ta, wąt pił, że by ten
czło wiek jesz cze tam był. A gdy by na wet, Walk nie wie dział, o co, do
cho le ry, miał by go za py tać. Pró bo wał być gli ną, pra co wać nad spra wą
naj le piej, jak po tra fił. Po mi mo ostrze żeń Boy da cią gnął to da lej. Po
pro stu nie wie dział, w któ rą stro nę ru szyć.

We szła Va le ria Rey es, usia dła na prze ciw ko. Nic nie mó wi ła, tyl ko
spo glą da ła w okno, jak za wsze.

Walk prze ło żył stro nę i wpa try wał się te raz w zdję cia Star, z wło sa- 
mi za rzu co ny mi do ty łu, z rę ką zgię tą pod ta kim ką tem, jak by wy cią ga- 
ła ją do ko goś po po moc.

-- Mu sisz zro bić tu po rzą dek. -- Va le ria wska za ła wzro kiem na po- 
roz rzu ca ne wszę dzie pa pie ry.

-- Chcę po roz ma wiać z Dar kiem.
-- Bo zro bisz to le piej od sta no wych? Ta kiś twar dziel?
-- Znam Dar ke'a od...
-- Walk. To nie zna czy zu peł nie nic. Nic. Pa trzysz na Vin cen ta Kin- 

ga, jak byś się spo dzie wał, że da lej bę dzie tym sa mym dzie cia kiem co
trzy dzie ści lat te mu. Ale je go już nie ma, bez wzglę du na to, co o nim
wiesz, to wszyst ko prze pa dło z chwi lą, kie dy prze kro czył bra mę Fa ir- 
mont.

-- My lisz się.
-- Po waż nie, Walk. Wiem, że ty się nie zmie ni łeś. Ale wszy scy in ni

tak.



Za oknem Walk zo ba czył prze świe tlo ne ko lo ry, błę ki ty i biel, wy po- 
le ro wa ne szy by i wy bla kłe fla gi.

-- Co tam jesz cze masz? -- spy ta ła.
-- Wła ma nie. Na miej scu to tal na de mol ka.
-- Ale nic nie zgi nę ło. Wy glą da bar dziej na bój kę, któ ra wy mknę ła

się spod kon tro li.
-- Mil ton kła mie.
-- Prze cież nie ma po wo du.
-- Niech bę dzie, że to wła ma nie. Mo że Star ich na kry ła -- po wie- 

dział, ale uznał, że znów za pę dził się za da le ko, i aż się za jąk nął.
-- Mó wisz o tym wszyst kim, ale cią gle po mi jasz je den fakt, to, że na

miej scu znaj do wał się fa cet, sie dział w do mu, miał jej krew na ko szu li,
wszę dzie by ły je go śla dy, i moż li we, że miał mo tyw.

-- W żad nym ra zie -- od bił pi łecz kę.
-- No i masz... Zno wu ta two ja in tu icja.
-- Vin cent nie po wie ani sło wa. Nie po wie dla cze go, nie po wie, jak

wszedł do środ ka, o któ rej to się sta ło. Kur wa, sam za dzwo nił. Z ich te- 
le fo nu.

-- Był agre syw ny. Star... ile że ber jej zła mał? Masz przed so bą zdję- 
cia.

Obej rzał je po now nie, czer wo ne śla dy na pier si, si ne i fio le to we,
prę gi w miej scach zła ma nych ko ści. Wi dać tu by ło emo cje, nie na wiść
tak go rą cą, że Walk czuł, jak pa rzy.

-- I opu chli zna pod okiem.
-- Jest w środ ku, ale po pro stu wcho dzi, bez śla dów wła ma nia. Za- 

pra sza go, coś tam się wy da rza. Bi je ją. Strze la. Wy bie ga, ukry wa broń,
wra ca, sia da w kuch ni, dzwo ni. I cze ka na nas. Dzie ciak, Ro bin, jest za- 
mknię ty w po ko ju, szczę śli wie, ale jest szan sa, że coś usły szał.



Walk wstał i otwo rzył okno, by wpu ścić ko lej ny ide al ny po ra nek.
Go dzi na czy dwie przy biur ku, gó ra ty le wy trzy my wał.

-- Mu szę po roz ma wiać z Dar kiem -- po wtó rzył. -- Coś tam by ło
mię dzy nim i Star. Był agre syw ny.

-- Ali bi ma moc ne.
-- Dla te go ją we zwa łem.
-- Boyd po wie dział, że byś to zo sta wił. Nie wpier da laj się w spra wę

sta no wych.
Walk wziął głę bo ki od dech. Nic tu się nie zga dza ło, wszyst ko by ło

nie ja sne po za tym, że znał Vin cen ta. Bez wzglę du na to, co mó wi ła Va- 
le ria. Znał Vin cen ta Kin ga. Je ba ne trzy dzie ści lat, znał swo je go przy ja- 
cie la.

-- Mu sisz się ogo lić, Walk.
-- Ty też.
Za śmia ła się. Wte dy Le ah po wia do mi ła go, że przy szła Dee La ne.
Przy wi tał się z nią przy re cep cji i za pro wa dził do ma łe go po ko iku z

ty łu. Sto lik, czte ry krze sła i wiel ki wa zon pe łen róż Ven de la. Wi dok na
Ma in, bar dziej jak w dom ku go ścin nym u bab ci niż w po ko ju prze słu- 
chań.

Dee wy glą da ła le piej niż po przed nim ra zem, kie dy ją wi dział. Mia ła
pro stą żół tą su kien kę i uło żo ne wło sy. Lek ki ma ki jaż, dość, by wy eks- 
po no wać gład kość, a przy kryć nie do sko na ło ści. Przy nio sła pa pie ro wą
tor bę, po da ła mu.

-- Ciast ka brzo skwi nio we -- po wie dzia ła za miast po wi ta nia. --
Wiem, że bar dzo je lu bisz.

-- Dzię ki.
Nie miał dyk ta fo nu ani no te su i dłu go pi su.
-- Już roz ma wia łam z ludź mi ze sta no wej.



-- Tyl ko po rząd ku ję pew ne rze czy. Chcesz ka wę?
Opu ści ła nie co ra mio na.
-- Ja sne, Walk.
Zo sta wił ją, zna lazł Le ah i po pro sił, że by na sta wi ła czaj nik. Kie dy

wró cił, Dee sta ła przy oknie.
-- Zmie ni ło się tu -- po wie dzia ła. -- Na Ma in. No we skle py, no we

twa rze. Zna czy to się dzia ło stop nio wo. Wiesz, co z po zwo le nia mi na
bu do wę ko lej nych do mów?

-- Nie prze szły.
Od wró ci ła się, znów usia dła i skrzy żo wa ła no gi.
-- My ślisz so bie, że je stem sła ba... wo bec Dar ke'a.
-- Po pro stu pró bu ję to zro zu mieć.
-- Przy szedł, ku pił mi kwia ty i po wie dział, że jest mu przy kro.
-- Opo wiedz od po cząt ku.
-- Przy szedł do ban ku, otwo rzył ra chu nek. Po my śla łam, że jest...

uro czy, to nie jest wła ści we okre śle nie dla fa ce ta. Był spo koj ny, ale sta- 
now czy. Kur wa, Walk, nie wiem, co po wie dzieć. Przy szedł jesz cze pa rę
ra zy, za wsze sta wał w ko lej ce do mnie. Spy ta łam, czy gdzieś pój dzie my.
Po wie dział, że tak. Tak to dzia ła, praw da?

-- Wcze śniej mó wi łaś, że jest w nim coś nie na tu ral ne go.
-- By łam wkur wio na o dom. Od bi ło mi. Coś ci o nim po wiem.
-- Co ta kie go?
-- Był do bry dla mo ich dziew czy nek. Uważ ny. Pil no wał ich, bu jał na

huś taw ce i w ogó le. Po pro stu przy nich był. Raz wy szłam do ogród ka i
za sta łam go z Mol ly na ko la nach. Oglą da li film Di sneya. Nie każ dy fa- 
cet zaj mie się dzieć mi in ne go.

Le ah przy nio sła ka wę i zo sta wi ła ich sa mych. Rę ka mu się za trzę sła,
kie dy się gał po swo ją, tak bar dzo, że od sta wił ku bek.



-- Do brze się czu jesz, Walk? Wy glą dasz na prze mę czo ne go. I chy ba
po wi nie neś się ogo lić. To zna czy nie ob raź się czy coś.

-- Więc Dar ke zo stał wte dy na ca łą noc?
-- Wy wa li łam go wcze śnie ra no, za nim dziew czyn ki się obu dzi ły.
Od chy lił się na krze śle, zmę cze nie da wa ło mu się we zna ki, oczy

miał wy su szo ne, bo la ły go mię śnie.
-- Wiem, że wy pie rasz to wszyst ko, Walk. Vin cen ta i Star, ca łą tę sy- 

tu ację. Ale Dar ke mo że i jest dup kiem, jed nak nie jest ta ki, jak my ślisz.
Al bo ta ki, jak byś chciał, że by był.

-- A chciał bym, że by był ja ki?
-- Że by unie win nił Vin cen ta Kin ga.

***
Kie dy skoń czy ła w za gro dzie, prze szła do staj ni, smród na wo zu nie

był już ta ki okrop ny. Dwa ko nie, więk szy czar ny i mniej szy si wy. Nie
mia ły imion -- tak po wie dział Hal, kie dy Ro bin za py tał. Był zdu mio ny:
"Każ dy po wi nien mieć imię".

Sprząt nąć gnój, zgar nąć wil got ną sło mę i od cho dy, wy wieźć. Przy- 
nieść ze skła dzi ku świe żą be lę i roz rzu cić wi dła mi. Wie dzia ła, że wil- 
got ne miej sca trze ba po mi nąć, po cze kać, aż wy schną, za nim się tam
na rzu ci sło my. Uzu peł nia ła wo dę, dwa ra zy dzien nie sy pa ła owies, o tej
sa mej po rze, że by za po biec kol ce. Wy pro wa dza ła ko nie na ich wy bieg,
za my ka ła bra mę, cza sem pa trzy ła, jak dzi ko ga lo pu ją, a po tem ko pią i
ude rza ją ko py ta mi, jak by za raz mia ły zo stać spę ta ne. Du chess lu bi ła
ko nie, jak każ da praw dzi wa ba nit ka.

Huk wy strza łu.
Spo kój Du chess ru nął na gle z ta ką mo cą, że upa dła na ko la na. Łoś

za marł z unie sio ną no gą i prze chy lo ną gło wą. A po tem ca łe sta do się
roz pro szy ło i po bie gło tak szyb ko, że znik nę ło, za nim się pod nio sła.



Po pę dzi ła do do mu, ser ce wa li ło jej jak mło tem, a my śli od ra zu po- 
bie gły do Dar ke'a.

Opa no wa ła się tro chę, gdy zo ba czy ła Ha la na we ran dzie, ale do- 
strze gła nie po kój na je go twa rzy.

-- Jest na gó rze, w sza fie.
Wbie gła po scho dach do ich po ko ju i zo ba czy ła go na pod ło dze z

ko cem na gło wie.
-- Ro bin.
Nie do tknę ła go od ra zu, tyl ko przy su nę ła się zu peł nie bli sko.
-- Ro bin -- po wie dzia ła ła god nie. -- Nic złe go się nie dzie je.
-- Sły sza łem to. -- Tak ci cho, że mu sia ła się na chy lić.
-- Co sły sza łeś?
-- Strzał. Sły sza łem go. Znów go sły sza łem.

***
Po po łu dniu Hal za pro wa dził ich do czer wo nej obo ry i po wie dział,

że by po cze ka li na słoń cu. Du chess po de szła do wrót, zaj rza ła przez
szpa rę i zo ba czy ła, że Hal zwi ja ma tę.

-- Dzia dek ka zał za cze kać.
Uci szy ła bra ta.
Hal otwo rzył kla pę w pod ło dze i zszedł w dół. Wró cił z pi sto le tem.

Trzy mał go luź no w jed nej rę ce, w dru giej miał ma łe me ta lo we pu deł- 
ko.

Du chess sta nę ła przy bra cie.
-- To spring field ty siąc dzie więć set je de na ście. Pi sto let, lek ki i pre- 

cy zyj ny. Każ dy far mer mu si mieć broń. Wcze śniej sły sze li ście my śli- 
wych, to waż ne, aby przy zwy cza ić się do te go dźwię ku. Nie chcę, że by- 
ście się ba li.



Przy kląkł i po dał im broń. Ro bin cof nął się o krok, scho wał za no gę
Du chess.

-- Jest nie na ła do wa ny i nie groź ny.
Po chwi li Du chess wy cią gnę ła rę kę i wzię ła pi sto let. Był chłod niej- 

szy, niż my śla ła, cięż ki, cho ciaż dzia dek mó wił, że jest lek ki.
Obej rza ła go uważ nie, po tem zbli żył się Ro bin i też po pa trzył. Do- 

tknął pal cem rę ko je ści.
-- Chcesz się na uczyć strze lać, Du chess?
Spoj rza ła na broń i zo ba czy ła mat kę. Dziu rę w jej pier si. Po my śla ła

o Vin cen cie Kin gu.
-- Tak.
Prze szli na zie lo ną część po la, zbo że się ga ło Du chess do ko stek. Do- 

tar li do pierw szych ce drów, wy so kich jak dra bi ny do nie ba.
Na pniu szer szym niż oni obo je ra zem wid nia ły śla dy, dziur ki,

kształt ne, re gu lar ne. Li ście daw no uschły i opa dły, zie lo ny mech po kry- 
wał pa ty ki i ka łu że, któ re po ły ski wa ły pod bal da chi mem ga łę zi.

Hal od mie rzył pięć dzie siąt kro ków, wy jął czte ry po ci ski, po ka zał im
ko mo rę i za ła do wał. Za de mon stro wał, jak się od bez pie cza, ce lu je, po- 
praw nie ukła da rę ce i jak trze ba od dy chać, głę bo ko i rów no. A po tem
dał oboj gu ochra nia cze na uszy.

Za pierw szym ra zem, gdy Hal strze lił, Ro bin od sko czył i Du chess
mu sia ła go przy trzy mać. Za dru gim ra zem to sa mo. Za trze cim i czwar- 
tym tro chę mniej.

Po tem Du chess za ła do wa ła broń, słu cha jąc in struk cji Ha la. Wkła- 
da ła po ci ski ostroż nie, tak jak mó wił, ale ser ce bi ło jej szyb ko, wspo- 
mnie nia na pły wa ły, za bie ra ły ją w prze szłość. Walk i in ni po li cjan ci, jej
brat. Ta śma i fur go net ki te le wi zji, ha łas.



Spu dło wa ła sześć ra zy z rzę du, za każ dym ra zem od rzut szar pał ra- 
mie niem, bo nie za pie ra ła się no ga mi. Ro bin sta wał się co raz śmiel szy,
cią gle moc no trzy mał Ha la za rę kę, ale już nie od wra cał gło wy.

Za ła do wa ła broń po now nie, to wa rzy szył jej przy tym już tyl ko szum
la su; Hal pa trzył uważ nie, ale po zwo lił jej kom bi no wać sa mej.

Pierw szy raz tra fi ła w pień, ode rwa ła ka wa łek drew na z brze gu.
Po tem dwu krot nie tra fi ła w śro dek, a Ro bin krzyk nął ra do śnie i za- 

kla skał.
-- Umiesz strze lać -- oce nił Hal.
Od wró ci ła się, za nim zdą ży ła ukryć sła by uśmiech.
Wy strze la ła ca łe pu deł ko, aż w koń cu tra fia ła w sam śro dek ce dru,

tro chę wy żej i ni żej. Wte dy Hal cof nął ją o dwa dzie ścia kro ków i uczy ła
się od no wa. Po pra wia ła kąt, strze la ła z przy klę ku i z brzu cha. Bez
emo cji, ad re na li ny, ludz kich cech, któ re ruj nu ją pre cy zję.

Kie dy wra ca li na far mę, Ro bin po biegł przo dem, że by zaj rzeć do
swo ich pta ków. Kur cza ki. Co ra no zbie rał jaj ka, był to je go je dy ny obo- 
wią zek i cze kał na nie go z nie cier pli wo ścią.

Du chess wpa try wa ła się w kra jo braz, gdy słoń ce za czy na ło opa dać;
nie roz sz cze pi ło jesz cze ko lo rów, ale czu ła, że upał za mie ra. La to wy da- 
wa ło ostat nie tchnie nie, Hal po wie dział, że je sień jest tu ma low ni cza.

Po de szła do niej si wa klacz, Du chess de li kat nie ją po gła ska ła.
-- Do mnie nie przy cho dzi -- po wie dział Hal. -- Lu bi cię, a ona zwy- 

kle nie lu bi lu dzi.
Nie od po wie dzia ła. Nie chcia ła na wią zy wać roz mo wy, nie chcia ła

stra cić te go ognia, któ ry po zwa lał jej prze trwać ko lej ny dzień.
Te go wie czo ra zja dła ko la cję sa ma, na we ran dzie, ści snę ło ją w żo- 

łąd ku, kie dy Hal za śmiał się z cze goś, co po wie dział Ro bin. W ta kich
chwi lach ja kaś si ła cią gnę ła ją z po wro tem do Ca pe. Śmie ją cy się star- 



szy męż czy zna, po god ny, po tym, co prze szły je go wnu ki. Bu du ją ca się
więź.

Wró ci ła do kuch ni, otwo rzy ła kre dens i z gór nej pół ki wzię ła bu tel- 
kę ji ma be ama.

Za bra ła ją nad je zio ro, od krę ci ła i po cią gnę ła łyk. Nie wzdry gnę ła
się, gdy ją za pie kło w środ ku. Po my śla ła o Vin cen cie Kin gu, na pi ła się
jesz cze, po tem o Dar ke'u i na pi ła się wię cej. Pi ła i pi ła, aż ból ze lżał,
mię śnie się roz luź ni ły, a świat za czął wi ro wać. Pro ble my się roz pły nę ły,
kra wę dzie roz ma za ły. Le ża ła na ple cach z za mknię ty mi ocza mi i czu ła
obec ność mat ki.

Po go dzi nie zwy mio to wa ła.
Po dru giej go dzi nie zna lazł ją Hal.
Wi dzia ła je go oczy przez mgłę, wod ni ste nie bie skie oczy, gdy de li- 

kat nie ją pod no sił.
-- Nie na wi dzę cię -- szep nę ła.
Po ca ło wał ją w gło wę, kie dy opa da ła na je go pierś i za nu rza ła się w

ciem ność.
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Gdy by do my mia ły du sze, du sza te go na le żą ce go do Star by ła by
czar na jak gru dnio wa noc.

Walk po my ślał, że Dar ke wkro czy od ra zu po wyj ściu po li cji, mo że
od świe ży go dla no we go na jem cy al bo roz bie rze i zbu du je no wy. Ale
bu dy nek stał nie tknię ty, fron to we drzwi za stą pi ła pły ta pil śnio wa, okna
się wy pa czy ły i zo sta ły za bi te de ska mi. Tra wa uro sła wy so ko i po żół kła.

-- Wiem, że za nią tę sk nisz, Walk, ja też. I za dzie cia ka mi. -- Walk
nie mu siał się od wra cać, od ra zu wy czuł krew. -- Ja kieś wie ści o Vin- 
cen cie Kin gu? My śla łem, że do tej po ry po sta wią mu już za rzu ty. Ga ze- 
ty pi szą, że zo sta nie ska za ny na śmierć, je śli uzna ją go za win ne go.

Walk lek ko ze sztyw niał. Ostat nie, co sły szał, to to, że pro ku ra tor ka
okrę go wa po pro si ła Boy da, że by jesz cze raz po szu kał na rzę dzia zbrod- 
ni. Po na ru sze niu zwol nie nia wa run ko we go Vin cent ni g dzie się nie wy- 
bie rał, mie li więc czas.

-- Przy oka zji, po do ba mi się bro da. Do brze wy glą da, na praw dę do- 
brze. I ro bi się co raz gęst sza. Mo że ja też so bie za pusz czę. Obaj mie li- 
by śmy bro dy. By ło by za baw nie, co nie, Walk?

-- Ja sne, Mil ton.
Mil ton miał na so bie luź ny dres i pod ko szu lek, gę ste wło sy wi ły mu

się od ra mion aż po wierzch dło ni.
-- Ten dom, to, co się tam zda rzy ło. Prze ra ża ją ce. Krew i w ogó le.

Gdy cho dzi o zwie rzę, to nie prze szka dza. Zna czy pew nie we ga nie my- 
ślą ina czej, ale po tem je dzą bia łe mię so, je śli się je od po wied nio cien ko
po kroi.

Walk po dra pał się po gło wie.



-- Ale Star, kie dy my ślę, jak tam le ża ła. -- Mil ton zła pał się za
brzuch. -- Nie martw się, mam oko na dom. Jak zo ba czę dzie cia ki al bo
co kol wiek, bę dę dzwo nił. Dzie sięć-pięć dzie siąt czte ry.

-- By dło na au to stra dzie.
Mil ton od wró cił się i prze szedł z po wro tem przez uli cę, szu ra jąc

sto pa mi, za so bą wlókł me ta licz ny odór.
Walk skie ro wał się na ścież kę i za bęb nił w drzwi ga ra żu Bran do na

Roc ka.
Otwo rzy ły się, wy pusz cza jąc snop świa tła, gło śno gra ło Van Ha len,

pach nia ło in ten syw nie po tem i wo dą ko loń ską. Bran don miał na so bie
spodnie z ly cry i ob ci sły top ucię ty tuż pod pier sia mi.

-- Walk. Czyż byś wła śnie ga dał z Wiel ką Sto pą?
-- Na pra wi łeś już sil nik?
-- Znów się przy pier da lał? Wiesz, że wy stą pi łem o zgo dę na prze bu- 

do wę do mu. Chcia łem wy wa lić ścia nę z ty łu i do bu do wać sal kę gim na- 
stycz ną nad ga ra żem. Zgad nij, kto zgło sił sprze ciw? -- Od krę cił bu tel kę
z wo dą i wy lał so bie po ło wę za war to ści na gło wę. -- Dla ochło dy, na le ży
mi się.

-- Na praw sa mo chód, Bran don.
-- Pa mię tasz go ze szko ły, Walk? Cho dzi łem wte dy z Ju lią Mar tin,

mó wi ła mi, że śle dził ją, jak wra ca ła do do mu. By ła w chuj prze ra żo na.
-- To by ło trzy dzie ści lat te mu.
Bran don wy szedł na ze wnątrz i wbił wzrok w sta ry dom Ra dley ów.
-- Ża łu ję, że mnie wte dy nie by ło. Mo że mo głem coś zro bić, nie

wiem.
Walk czy tał krót kie ze zna nie. Cho dzi li od drzwi do drzwi.
-- Więc tam tej no cy wy je cha łeś.



-- Tak jak po wie dzia łem ba bie ze sta no wej. Ed Tal low wy słał mnie
do klien tów, że bym pil no wał bu do wy na dru gim koń cu mia sta. Sły sza- 
łeś? Ja poń czy cy, ci to lu bią po im pre zo wać.

-- Tak.
Bran don ćwi czył pra wą rę kę.
-- Mu szę ją wzmoc nić. Kie dy przej dę ope ra cję ko la na, wró cę do gry.
Walk nie po cią gnął te ma tu.
Bran don lek ko stuk nął go w ra mię, po tem ru szył do ga ra żu. Za- 

mknął bra mę, od ci na jąc świa tło i mu zy kę.
Walk prze szedł na pod jazd do mu Star i ze brał się w so bie, jak by się

szy ko wał na po wrót tam tej no cy. Po czuł, że drży, zło żył to na karb
złych wspo mnień i ru szył na ty ły bu dyn ku.

Otwo rzył bocz ną furt kę, ni g dy nie za my ka ną, nie w Ca pe, po czym
znie ru cho miał, bo ze środ ka do biegł go ha łas. Ostroż nie pod szedł bli- 
żej, zaj rzał przez okno i zo ba czył świa tło la tar ki.

Przy sta nął na we ran dzie, wy jął broń i przy go to wał się do wej ścia.
Na gle cof nął się o krok, kie dy jak spod zie mi wy rósł przed nim męż- 

czy zna.
-- Dar ke.
Spoj rze nie, ci sza.
-- Prze stra szy łeś mnie.
Walk scho wał broń, a Dar ke usiadł na ław ce. Walk do łą czył do nie- 

go, nie cze ka jąc na za pro sze nie.
-- Co tu ro bisz?
-- To mój dom.
-- Ra cja.
Walk przy wykł już do upa łów, ale i tak wciąż ocie rał pot z twa rzy.



-- Sły sza łem, że sta no wi cię prze py ta li. Czy ta łem ra port, ale chcia- 
łem z to bą po roz ma wiać oso bi ście. Mia łem za dzwo nić, więc oszczę dzi- 
łeś mi tru du.

-- Dzie cia ki, jak się czu ją?
-- Są... -- Szu kał wła ści wych słów.
-- Chcia łem po roz ma wiać z dziew czy ną.
Walk wpa try wał się w nie go, ca ły ze sztyw nia ły.
-- Po co?
-- Po wie dzieć jej, że mi przy kro.
-- A do kład nie z ja kie go po wo du?
-- Stra ci ła mat kę. Jest sil na, praw da? -- mó wił po wo li, jak by każ de

sło wo do bie rał z naj więk szą sta ran no ścią.
-- To dziec ko.
Księ życ zna lazł ich zza drzew.
-- Do kąd wy je cha li?
-- Da le ko stąd.
Ol brzy mie rę ce spo czę ły na ol brzy mich udach. Walk po my ślał, jak

to jest iść w ta kiej po sta ci przez ży cie, roz gar nia jąc tłu my, wśród ga pią- 
cych się lu dzi.

-- Opo wiedz mi o niej.
-- O Du chess?
Dar ke kiw nął gło wą.
-- Ma trzy na ście lat, tak?
Walk od chrząk nął.
-- Mie li śmy w ostat nich la tach pa rę te le fo nów, z Hil l top Mid dle.

Lu dzie zgła sza li au to sto ją ce przy ogro dze niu szko ły. Czar ne au to. Nikt
ni g dy nie spi sał nu me rów.

-- Ja mam czar ne au to, ko men dan cie Wal ker.



-- Wiem. My ślisz cza sem o rze czach, któ re zro bi łeś?
-- Pew nie.
-- A o rze czach, któ re wiesz, że zro bisz?
-- Nie je stem pew ny, czy do brze cię ro zu miem.
Dar ke spoj rzał na księ życ.
-- Wiesz, że krą żą o to bie plot ki, Dic kie.
-- Tak.
-- Lu dzie mó wią, że by wasz agre syw ny.
-- Je stem agre syw ny. Po wiedz im to.
Walk po czuł su chość w gar dle, gdy ten po tęż nie zbu do wa ny męż- 

czy zna wbi jał wzrok w nie bo.
-- Wi dzia łem cię w ko ście le -- po wie dział Dar ke.
-- Ja cie bie nie wi dzia łem.
-- Nie wcho dzę do środ ka. O co się mo dlisz?
Walk po ło żył rę kę na pi sto le cie.
-- O god ny i spra wie dli wy ko niec.
-- Na dzie ja jest świec ka. A ży cie kru che. Cza sem ści ska my coś za

moc no, cho ciaż wie my, że pęk nie.
Dar ke wstał i Walk po grą żył się w je go cie niu.
-- Je śli bę dziesz roz ma wiał z dziew czy ną, po wiedz jej, że o niej my- 

ślę.
-- Mam jesz cze pa rę py tań.
-- Wszyst ko po wie dzia łem sta no wym. Je śli chcesz cze goś wię cej,

za dzwoń do mo je go ad wo ka ta.
-- A Vin cent? Wiesz o do mu? My śli o sprze da ży. Ja kiś po mysł, dla- 

cze go zmie nił zda nie?
-- Mo że zna lazł swo ją ce nę. Tra ge dia roz ja śnia my śli. Roz ma wia łem

z ban kiem, zdo bę dę pie nią dze.



Od wró cił się i od szedł. Walk wstał, zbli żył się do szy by i wy jął la tar- 
kę.

Kuch nia, wszyst kie szaf ki otwar te. Ode rwa ne pa ne le su fi to we, kar- 
ton-gips tu i ów dzie po dziu ra wio ny. Co kol wiek Dar ke tu ro bił, jed no
by ło pew ne. Cze goś szu kał.
***

La to od pu ści ło Mon ta nie wcze śniej niż Ca pe, naj pierw ma ły mi kro- 
pla mi, po tem za le wem po nu rych po ran ków i zło wro gich zmierz chów.

Du chess do sta ła pocz tów kę od Wal ka ze zdję ciem zro bio nym z au- 
to stra dy Ca bril lo. Na od wro cie tekst na ba zgra ny nie bie skim pió rem,
pi smo tak roz chwia ne, że le d wo prze czy ta ła:

My ślę o was dwoj gu
Walk
Przy cze pi ła ją do ścia ny nad łóż kiem.
Na dal nie roz ma wia ła z dziad kiem, za miast te go mam ro ta ła do si- 

wej kla czy. Zro bi ła so bie z te go pew ne go ro dza ju ćwi cze nie, mó wi ła o
rze czach, o któ rych nie chcia ła: o Dar ke'u i Vin cen cie, o cza sie, kie dy
oczysz cza ła usta mat ki z wy mio cin pal ca mi, kie dy ćwi czy ła z Ro bi nem
po zy cję bocz ną usta lo ną pod wi śnią w Lit tle Bro ok.

Cza sem wie czo rem sia da ła na scho dach i pod słu chi wa ła, jak Hal
roz ma wia przez te le fon z Wal kiem.

"Ro bin ro bi po stę py, uwiel bia zwie rzę ta. Do brze śpi. Ma ape tyt. Ta
le kar ka, psy chia tra, mó wi, że co raz le piej so bie ra dzi. Pół go dzi ny co
ty dzień, nie skar ży się".

A po tem zmia na, wa ha dło osią ga ło punkt szczy to wy i wra ca ło w
dół, ni we lu jąc osią gnię cia. "Ona... no, cią gle tu jest, Walk. Ro bi swo je i
nie na rze ka. Są dni, kie dy tra cę ją z oczu, prze cho dzi przez jęcz mień i
zni ka. Za pierw szym ra zem spa ni ko wa łem, bie ga łem po oko li cy, po po- 



lach, jeź dzi łem wko ło sa mo cho dem. Zna la złem ją na ko la nach, jest ta- 
kie miej sce w psze ni cy, da le ko od wo dy, ukry te. Ta kie za głę bie nie,
mia łem tam zbu do wać sto do łę, ale oka za ło się, że nie by ła po trzeb na. I
ona tam by ła, na ko la nach, nie wi dzia łem jej twa rzy, ale my ślę, że się
mo dli ła".

Już ni g dy wię cej nie po szła w tam to miej sce. Zna la zła so bie no we,
po la nę w le sie tak gę stym, że by Hal na pew no jej nie od krył.

Spo glą da ła wstecz, na noc, kie dy zgi nę ła mat ka, i po my śla ła, że
chy ba od tam tej po ry by ła w nie ustan nym szo ku. Ale te raz przy szedł
żal, po wo li, z go dzi ny na go dzi nę, po tro chu osa czał ją, te raz, kie dy
wła śnie po win na po zo stać sil na.

Zda rza ły się ta kie dni, kie dy po pro stu krzy cza ła.
Od cho dzi ła da le ko, pół go dzi ny dro gi od far my, od bra ta i je go za- 

ru mie nio nych po licz ków, gdy po ma gał ko pać zie mię, od chy la ła gło wę
do ty łu i krzy cza ła do chmur. Ta kim gło sem, na któ ry si wa klacz pro- 
sto wa ła się na pa stwi sku i pod no si ła łeb na dłu giej, zgrab nej szyi. Kie- 
dy mia ła dość, wy cią ga ła do ko nia rę kę i mó wi ła, że by wra cał do je dze- 
nia tra wy.

No ca mi roz ma wia li w ciem no ściach.
-- Tam ci po li cjan ci -- po wie dział Ro bin.
-- No.
-- Oni my ślą, że skła ma łem.
-- Gli ny już tak ma ją.
-- Walk tak nie ma.
Nie za prze czy ła. Ale bez wzglę du na to, kim był fa cet, któ ry przy- 

cho dził za peł niać im lo dów kę i za bie rał ich do ki na, na dal był gli ną.
-- Jak by ło dzi siaj? -- py ta ła co ty dzień.



-- Faj nie. Po wie dzia ła, że bym mó wił do niej "Cla ro". Ma czte ry ko ty
i dwa psy, po myśl tyl ko.

-- Nie zna la zła od po wied nie go fa ce ta. Roz ma wia li ście o tam tej no- 
cy?

-- Nie mo głem. To jest tak... że pró bu ję, ale nic tam nie ma. Pa mię- 
tam tyl ko, że mi czy ta łaś, po tem za sną łem, a po tem my ślę, że chy ba
obu dził mnie sa mo chód Wal ka.

Pod nio sła się i opar ła na łok ciu, a on prze to czył się i uło żył pła sko
na ple cach.

-- Je śli co kol wiek so bie przy po mnisz, że jed nak coś sły sza łeś, naj- 
pierw po wiedz o tym mnie. Ja zde cy du ję, co z tym zro bi my. Nie mo-
żesz te raz ufać gli nom. Ani Ha lo wi. Ma my tyl ko sie bie na wza jem.

Co dzien nie po po łu dniu strze la li. Hal za bie rał ją do sze ro kie go
drze wa, Ro bin szedł te raz na cze le, bez stra chu. Na dal od zy wa ła się tyl- 
ko wte dy, kie dy mu sia ła i kie dy chcia ła coś do wa lić, o Bo gu al bo o po- 
rzu ce niu, ale Hal pod cho dził już do te go ina czej, przy ty ki go nie ru sza- 
ły, szpi le ze śli zgi wa ły mu się po skó rze, nie czy niąc krzyw dy. Nie da wa- 
ła mu za po mnieć o tym, że go nie ko cha i ni g dy nie po ko cha, na zy wa ła
dziad ka za wsze peł nym imie niem i po wta rza ła, że za bie rze Ro bi na i zo- 
sta wią go, że by umarł w sa mot no ści, jak tyl ko ona do ro śnie.

W od po wie dzi na uczył ją pro wa dzić.
Sta ra pół cię ża rów ka moc no pod ska ki wa ła na wy bo jach, na bar dziej

pła skich frag men tach po la tro chę się roz pę dza ła, a Hal za ci skał rę ce na
sie dze niu. Z ty łu Ro bin sie dział w fo te li ku i ich ob ser wo wał, ubra ny w
kask ro we ro wy i ochra nia cze na łok cie, po nie waż Hal bał się, że Du- 
chess wpad nie w po ślizg. Nie za rzy na ła aż tak bar dzo sil ni ka, trzy ma ła
dźwi gnię z wy czu ciem, tak jak jej po wie dział. Nie kie dy do cho dzi ła do
sześć dzie siąt ki4, za nim ją skar cił, bo oczy miał wbi te w nie bo, jak te raz



przez więk szość cza su, w ocze ki wa niu na pierw szy deszcz. Po ty go dniu
po tra fi ła za trzy mać po jazd tak, że Hal nie le ciał na de skę roz dziel czą,
prze kli na jąc, że za po mniał za piąć pas.

Po tem szli do do mu, Du chess trzy ma ła Ro bi na za le wą rę kę, Hal za
pra wą. Hal mó wił jej, co ro bi ła do brze, a ona mó wi ła mu, że jest kiep- 
skim in struk to rem. On mó wił, że płyn nie zmie nia ła bie gi, ona -- że je- 
go pół cię ża rów ka to gów nia ny złom. On jej obie cy wał, że ju tro znów
po jeż dżą, ona nie od po wia da ła nic, bo lu bi ła pro wa dzić.

Cza sem ra no przy ła py wa ła go, jak ob ser wu je Ro bi na, kie dy ten je
al bo zaj mu je się kur cza ka mi, al bo wspi na na bro nę, a je go oczy wy ra- 
ża ły po czę ści mi łość, a po czę ści żal. W tych chwi lach wal czy ła, by go
nie na wi dzić, to czy ła bi twę, któ rą na po cząt ku, po przy jeź dzie, za wsze z
ła two ścią wy gry wa ła, a te raz mu sia ła w to wkła dać co raz wię cej wy sił- 
ku.

Na dal trzy ma ła swo je rze czy w wa liz ce, po rząd nie po ukła da ne. Cza- 
sem na sta wiał pra nie, a ona krzy cza ła, że by trzy mał ła py z da le ka od
ich wła sno ści. Po tem znaj do wa ła ubra nia po wie szo ne w sza fie, zdej- 
mo wa ła je i z po wro tem ukła da ła w wa liz ce. Ku pił nie wła ści wą pa stę
do zę bów dla Ro bi na -- wrzesz cza ła na nie go -- nie ta ki szam pon, nie
ta kie płat ki. Krzy cza ła tak du żo, że bo la ło ją gar dło. Pod czas tych ak cji
Ro bin tyl ko pa trzył. Cza sem pro sił, że by by ła ci szej, a ona go słu cha ła.
Wy cho dzi ła na po la i prze kli na ła zni ża ją ce się słoń ce, jak cho ler na ma- 
ła wa riat ka.

Mniej my śla ła o Vin cen cie Kin gu, o Dic kiem Dar ke'u, zo sta li na od- 
wró co nych kart kach po nu rych roz dzia łów jej ży cia. Wie dzia ła, że znów
się po ja wią w jej opo wie ści, ko lej ne nie ocze ki wa ne zwro ty ak cji, ko lej- 
ne za sadz ki lo su.



A naj bar dziej ze wszyst kie go do ku cza ło jej zmę cze nie. Nie pra cą czy
bra kiem snu, tyl ko roz pacz li wą nie na wi ścią, któ ra ży ła głę bo ko w niej.
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Mu szę mieć pi sto let, jak idę do szko ły.
-- Nie. -- Hal był nie spo koj ny pierw sze go dnia ra no.
Ro bin czuł się po dob nie, miał wie le py tań do ty czą cych szko ły: gdzie

ma się spo tkać z sio strą i co zro bić, gdy by nie przy cho dzi ła. Do far my
nie do jeż dżał au to bus, więc Hal miał ich za wo zić i od bie rać. Na rze kał,
że mu to zbu rzy po rzą dek dnia, aż Du chess po wie dzia ła, że pój dą zła- 
pać oka zję i tra fi im się kie row ca gwał ci ciel al bo mo że sprze da swo je
cia ło za ka sę na tak sów kę.

-- Czy in ne dzie ci bę dą mnie lu bić?
-- Je steś kró le wi czem.
-- Oczy wi ście -- po wie dział Hal. -- A je śli nie, bę dą mia ły do czy nie- 

nia z two ją sio strą.
-- A ty na wet nie po zwa lasz mi się spa ko wać.
Du chess do ja dła swo je płat ki, a po tem spraw dzi ła ple cak Ro bi na,

czy za brał piór nik i bu tel kę wo dy.
Hal zgo dził się, że by pro wa dzi ła, ale tyl ko do miej sca, gdzie eu ka- 

lip tu sy wy chy la ły się w nie bo. Zo sta wi ła au to na ja ło wym bie gu, wy sia- 
dła ze swo jej stro ny, a Hal z dru giej. Spo tka li się przy ba gaż ni ku, Hal
kiw nął gło wą, Du chess od po wie dzia ła kiw nię ciem.

-- Uwa żaj cie na sie bie -- po wie dział, wpa trzo ny w dro gę.
-- Że by star sze dzie cia ki nie za bra ły nam pie nię dzy na lunch? -- Ro- 

bin wyj rzał z sze ro ko otwar ty mi ocza mi.
-- Mo gą spró bo wać. Je stem ba nit ką, Du chess Day Ra dley, i wpa ku- 

ję im kul kę mię dzy oczy.
-- Mu sisz się na uczyć jeź dzić na si wej, je śli chcesz być ba nit ką --

od pa ro wał Hal.



-- Nic nie wiesz. Umiem jeź dzić, mam to we krwi.
-- Kie dyś czy ta łem coś o Bil lym Blue Ra dleyu.
Du chess spoj rza ła, gniew w oczach za stą pi ła cie ka wość.
-- Je śli chcesz, mo gę ci o nim opo wie dzieć.
-- Do bra.
Nie by ło to za wie sze nie bro ni ani na wet wy cią gnię cie rę ki.
Ro bin zro bił się spię ty, kie dy skrę ca li -- au to bus i ro dzi ce, ha łas i

SUV-y. Du chess zo ba czy ła for da z bar dzo ubło co ny mi ko ła mi i prze- 
sad nie błysz czą ce go mer ce de sa. Po my śla ła o Dar ke'u, je go esca la dzie,
bled ną cej groź bie.

-- Wejść z wa mi? -- Hal pod je chał pod kra węż nik.
-- Nie. Jesz cze ktoś po my śli, że je steś na szym oj cem. Drę czy li by nas

bez li to śnie.
Wzię ła ple cak Ro bi na w rę kę i wy sie dli.
-- Bę dę tu o trze ciej -- rzu cił Hal przez okno.
-- Koń czy my do pie ro pięt na ście po -- za uwa żył Ro bin.
-- Za cze kam.
Szli mię dzy gru pa mi dzie ci, opa lo nych po wa ka cjach, opo wia da ją- 

cych gło śne, prze sa dzo ne hi sto rie. Wpa da ły jej w ucho uryw ki, któ re
ukła da ły się w po dob ną ca łość: wa ka cje, pla że, par ki roz ryw ki. Tam ci
po sy ła li jej spoj rze nia, ona od po wia da ła tym sa mym.

Za pro wa dzi ła Ro bi na do kla sy, gdzie stło czo ne mat ki przy klę ka ły,
cmo ka ły i roz tkli wia ły się nad swo imi dzieć mi. Ja kiś chło piec pła kał.

-- Du pa wo ło wa, nie ko le guj się z nim -- po wie dzia ła Du chess.
Na uczy ciel ka by ła mło da, uśmiech nię ta, cho dzi ła po sa li, przy ku ca- 

ła i ści ska ła ma łe rę ce. Du chess pod pro wa dzi ła Ro bi na do wie sza ków i
zna leź li je go imię, z ob raz kiem zwie rząt ka wy żej.

-- Co to za zwie rząt ko?



Du chess spoj rza ła.
-- Szczur.
-- To mysz ka -- spro sto wa ła na uczy ciel ka, któ ra zja wi ła się przy

nich.
Du chess wzru szy ła ra mio na mi.
-- Gry zoń to gry zoń.
Na uczy ciel ka przy klę kła obok i de li kat nie uję ła dłoń Ro bi na.
-- Je stem pan na Child, a ty pew nie je steś Ro bin. Nie mo głam się

do cze kać, że by cię po znać.
Du chess szturch nę ła bra ta.
-- Ser decz nie dzię ku ję -- po wie dział.
-- A ty mu sisz być Du chess.
-- Je stem ba nit ką Du chess Day Ra dley. -- Ści snę ła rę kę na uczy ciel- 

ki tak moc no, że zo sta ły jej bia łe pla my.
-- Hm, mam na dzie ję, że bę dziesz mia ła do bry dzień, pan no Du- 

chess -- od par ła pan na Child, sztucz nie prze cią ga jąc sa mo gło ski. -- My
z two im bra tem za mie rza my się dziś świet nie ba wić, praw da, Ro bin?

-- Tak.
Pan na Child zo sta wi ła ich i wró ci ła do pła czą ce go chłop ca.
Du chess po chy li ła się, spoj rza ła bra tu w oczy i wzię ła je go twarz w

dło nie, że by pa trzył pro sto na nią.
-- Jak bę dzie do du py, masz mnie zna leźć. Po pro stu wyjdź na ko ry- 

tarz i gło śno mnie za wo łaj. Bę dę w po bli żu.
-- Okej.
-- Okej?
-- Tak -- po wie dział tro chę bar dziej sta now czo. -- Okej.
Wsta ła.
-- Du chess.



Od wró ci ła się do nie go.
-- Szko da, że nie ma tu ma my.
Na ko ry ta rzu rze dły grup ki spóź nial skich, chłop cy z pił ką, o czer- 

wo nych i spo co nych twa rzach. Zna la zła swo ją sa lę i usia dła przy oknie,
na ty le da le ko, by unik nąć wy wo ła nia.

-- Sie dzisz na mo im miej scu.
Był wy so ki, dziw nie wy gię ty, miał na so bie przy ma łą ko szu lę i zbyt

krót kie spoden ki.
-- Po ży czy łeś szor ty od sio stry? Za bie raj się stąd, pier do lo ny zła ma- 

sie.
Za czer wie nił się, od wró cił i za jął miej sce na dru gim koń cu kla sy.
Obok niej sie dział czar no skó ry chło pak, tak chu dy, że mu siał mieć

gli sty al bo in ne pa so ży ty. Za uwa ży ła je go dłoń, znie kształ co ną, w ogó le
nie przy po mi na ją cą dło ni. Uchwy cił jej spoj rze nie i wci snął rę kę do kie- 
sze ni.

Uśmiech nął się.
Od wró ci ła wzrok.
-- Na zy wam się Tho mas No ble. Pa mię tasz mnie?
Do sa li wszedł na uczy ciel.
-- Jak masz na imię?
-- Ci cho. Chcę się uczyć.
-- Za baw ne imię.
W ci cho ści ser ca ży czy ła mu śmier ci w pło mie niach.
-- Wi dzia łem cię wte dy, w mie ście. Je steś anio łem o zło ci stych wło- 

sach.
-- Gdy byś miał ja kie kol wiek in for ma cje, wie dział byś, że do anio ła

tak mi da le ko, jak tyl ko się da. A te raz stul, kur wa, mor dę i patrz na ta- 
bli cę.



***
Walk sie dział na par kin gu, przez otwar te okno wpa dał za pach mek- 

sy kań skie go żar cia.
By ło póź no, od bla ski świa teł i księ życ za stą pi ły słoń ce, gdy nie bo

nad za bu do wa nia mi Bit ter wa ter na bra ło fio le to we go od cie nia.
Spo tkał się po now nie z Vin cen tem, trzy go dzi ny w dusz nej po cze- 

kal ni w to wa rzy stwie CNN i ze psu te go wen ty la to ra. A po tem spę dził z
nim czter na ście mi nut. I każ dą z nich po świę cił na proś by i bła ga nia,
że by wziął ad wo ka ta, praw ni ka od spraw kry mi nal nych, któ ry przy naj- 
mniej bę dzie miał szan sę od kryć praw dę. Vin cent po wie dział, że ma to
być Mar tha May, nikt in ny. I cho ciaż Walk po wtó rzył mu, że Mar tha
nie chce mieć do czy nie nia z żad nym z nich ani z Ca pe Ha ven i wspo- 
mnie nia mi zwią za ny mi z tym miej scem, Vin cent wię cej się nie ode- 
zwał. A po tem we zwał straż ni ka i Walk pa trzył, jak wy cho dzi.

W ga bi ne cie Mar thy pa li ło się świa tło, cho ciaż by ło już póź no, a se- 
kre tar ka wy szła pa rę go dzin te mu. Walk pró bo wał wy siąść z sa mo cho- 
du, ale krę ci ło mu się w gło wie tak bar dzo, że zre zy gno wał i po zo stał
chwi lę z za mknię ty mi ocza mi. Za dzwo nił do Ken drick, zo sta wił wia do- 
mość, a po tem obej rzał ulot kę, któ rą do łą czo no do je go le ku. Skut ki
ubocz ne wy peł nia ły dwie stro ny.

Kie dy zo ba czył, że wy cho dzi z biu ra, wy gra mo lił się i ru szył po wo li
przez par king. By ło pu sta wo, ostat nie sa mo cho dy war cza ły sil ni ka mi
przed od jaz dem, zo sta ło pa rę sta rych, zde ze lo wa nych se da nów pod
mek sy kań ską knaj pą, i jesz cze au to Mar thy, sza ra to yo ta prius z na- 
klej ką WWF. Walk przy po mniał so bie, że lu bi ła zwie rzę ta. Na jej pięt- 
na ste uro dzi ny urwa li się ze szko ły z Vin cen tem i Star i po je cha li do
zoo w Cle ar wa ter Co ve. By ło tam peł no ma łych dzie ci, ale Mar tha cho- 
dzi ła uśmiech nię ta przez ca ły dzień.



-- Mar tho! -- za wo łał.
Zo ba czy ła go, wrzu ci ła tecz kę do ba gaż ni ka, a po tem sta ła i cze ka ła,

aż po dej dzie, z rę ką na bio drze, jak by by ła bar dziej niż go to wa.
-- Naj pierw nie wi dzę cię la ta mi, a po tem dru gi raz w cią gu mie sią- 

ca.
-- Chciał bym po sta wić ci ko la cję -- po wie dział to z pew no ścią sie- 

bie, któ ra za sko czy ła je go sa me go, i ją chy ba też, bo lek ko się uśmiech- 
nę ła.

Żół te ścia ny i zie lo ne łu ki, ma łe sto li ki, kra cia ste ob ru sy. Wen ty la- 
tor ob ra cał się le ni wie, roz no sząc za pach chi li znad wy bla kłe go ba ru.
Usie dli w ro gu, przy oknie z wi do kiem na par king. Mar tha za mó wi ła
dla nich ta cos i pi wo. Nie stra ci ła swo je go uśmie chu dziew czy ny z są- 
siedz twa, a kie dy go wy ko rzy sta ła, kel ner wy raź nie się po śpie szył.

Walk są czył zim ne pi wo i czuł, jak mię śnie mu się roz luź nia ją, a
sztyw ność ra mion nie co ustę pu je, więc umo ścił się wy god nie na krze- 
śle. Ci cho gra ła mu zy ka, ła god ne la ty no skie ryt my.

Pi li w mil cze niu. Mar tha wy pi ła swo je pi wo i ge stem po pro si ła o
jesz cze jed no.

-- Wró cę do do mu tak sów ką.
-- Prze cież nic nie mó wię.
-- Jes su, pi ję z gli ną.
Za śmiał się. Kel ner przy niósł ich por cje, za czę li jeść. Je dze nie sma- 

ko wa ło le piej, niż Walk się spo dzie wał, ale mi mo to bar dziej gme rał w
ta le rzu, niż jadł.

Mar tha wy la ła pół bu tel ki so su na swo je da nie.
-- Lu bię ostro, skar bie. Chcesz tro chę, ko men dan cie?
-- Nie, chy ba że chcesz kon ty nu ować tę roz mo wę w to a le cie.
-- Hmm. Wi dzia łeś tę to a le tę?



-- Z pew no ścią za ja kiś czas zo ba czę.
-- Po do ba mi się ta bro da.
Prze wró cił ocza mi.
-- Prze pra szam -- po wie dzia ła. -- Po przed nia noc, dłu gi dzień. I nie

spo dzie wa łam się cie bie.
-- Po wi nie nem cię prze pro sić.
-- Zde cy do wa nie po wi nie neś.
Ro ze śmiał się.
-- To jak, chcesz od ra zu przejść do rze czy czy po cze kasz na ko lej ne

pi wo?
-- Po cze kam.
Tym ra zem to ona się za śmia ła i był to naj przy jem niej szy dźwięk,

ja ki Walk sły szał od daw na.
Wziął głę bo ki wdech i opo wie dział. Wszyst ko, od wyj ścia Vin cen ta

na wol ność, o Star, o Dic kiem Dar ke'u, o Du chess i Ro bi nie. Opo wie- 
dział jej o po li cji sta no wej, o tym, że go od cię li. I o wszyst kich szcze gó- 
łach spra wy, któ rych nie ujaw nio no. Zła ma ne że bra, pod bi te oko, brak
na rzę dzia zbrod ni, mil cze nie Vin cen ta. Otar ła łzy i się gnę ła nad sto łem
po dłoń Wal ka, kie dy do szedł do po grze bu.

-- Kur wa -- po wie dzia ła, gdy skoń czył. -- Co za ba gno. Że też u Star
tak się na mie sza ło. Kie dyś my śla łam, że bę dzie my przy ja ciół ka mi na
za wsze.

-- Nie wi nię cię, że nie chcia łaś pa trzeć w prze szłość.
-- Tak wła śnie my ślisz?
-- Prze pra szam. Nie to mia łem...
-- Czę sto my ślę o prze szło ści. Po pro stu nie mo gę wró cić.
-- Ra cja.
-- A Vin cent na dal się upie ra, że bym to by ła ja?



-- Ufa ci. Je dy nym praw ni kiem, z któ rym miał do czy nie nia, był Fe- 
lix Co ke. I sa ma zo bacz, jak to się skoń czy ło.

-- Wiesz, ja ki mi spra wa mi się zaj mu ję, Walk? Mal tre to wa ne żo ny.
Ad op cje. Cza sem roz wo dy. Bio rę, co mo gę, że by opła cić co mie siąc ra- 
chun ki, a po tem wy bie ram tych, któ rzy po trze bu ją mnie naj bar dziej.
Mam ko lej kę ko biet, któ rych je dy nym ce lem w ży ciu jest od zy ska nie
dzie ci.

-- Vin cent cię po trze bu je.
-- Vin cent po trze bu je spe cja li sty od pra wa kar ne go.
Się gnął po pi wo, rę ka za drża ła mu tak moc no, że mu siał je od sta- 

wić.
-- W po rząd ku, Walk?
-- Je stem zmę czo ny. Sła bo spa łem.
-- Masz spo ro na gło wie.
-- Pro szę cię, Mar tho, zrób to. Wiem, jak to wy glą da. Wi dzę to: zja- 

wiam się znie nac ka i pro szę o przy słu gę. Wierz mi, to bo li.
-- Wie rzę.
-- Nie mo gę z nie go zre zy gno wać. Po pro stu przyjść na przed sta wie- 

nie za rzu tów, stać i słu chać. A je śli znaj dzie my ja kiś punkt za cze pie nia,
on też do strze że w tym wszyst kim sens. Chcę tyl ko... wiem, że te go nie
zro bił. I wiem, jak to brzmi, jak gad ka de spe ra ta, ale nie mam z tym
pro ble mu. Po pro stu mu szę to roz gryźć. Po trze bu ję cza su, że by się te- 
mu le piej przyj rzeć. My śla łem o to bie przez te la ta. Co dzien nie my śla- 
łem o to bie, o nas i o tym wszyst kim, co się wte dy wy da rzy ło. Wiem, że
nie mo gę już nic na pra wić ani cof nąć cza su, ale mo gę po móc te raz Vin- 
cen to wi. Tyl ko że bez cie bie nie dam ra dy.

Opadł na krze sło, le d wo ży wy, wy czer pa ny.
-- Kie dy jest przed sta wie nie za rzu tów?



-- Ju tro.
-- Je zu, Walk.
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Sa la są do wa w Las Lo mas by ła bar dziej za tło czo na niż zwy kle.
Wrze śnio wy wto rek, szu mią ca kli ma ty za cja. Sę dzia Rho des wa chlo- 

wał się tecz ką i po lu zo wał koł nie rzyk.
Walk sie dział z przo du, tak sa mo jak trzy dzie ści lat wcze śniej.
-- Nie ma szans na kau cję, nie przy ka esie -- po wie dzia ła Mar tha.
Spo tka li się wcze śniej przed bu dyn kiem, po dru giej stro nie uli cy

ku pi li so bie ka wę. By ła ele ganc ka, ko stium i szpil ki, z lek kim ma ki ja- 
żem, dość, by Walk po my ślał, że był głu pi, je śli kie dy kol wiek są dził, że
ma ja kieś szan se, że by ją przy so bie za trzy mać.

Ro zej rzał się -- praw ni cy z klien ta mi, gra na to we gar ni tu ry prze ciw- 
ko po ma rań czo wym uni for mom, za rzu ty i ugo dy, nie prze ko nu ją ce
obiet ni ce. Sę dzia Rho des stłu mił ziew nię cie.

Przez sa lę są do wą prze biegł szmer, kie dy go wpro wa dzi li. Lu dzie
wy pa try wa li Śmier ci, spra wy, o któ rej bę dzie się pa mię tać.

Sę dzia Rho des tro chę się po pra wił, za piął koł nie rzyk. Z ty łu tło czy li
się dzien ni ka rze; bez ka mer, tyl ko no te sy i dłu go pi sy. Mar tha zo sta wi ła
Wal ka i prze nio sła się do ław ki Vin cen ta.

Pro ku ra tor ka okrę go wa Eli se De schamps, wy pro sto wa na, su ro wa,
wsta ła i przed sta wi ła za rzu ty. Walk pró bo wał od czy tać my śli przy ja cie- 
la, ale sie dział za da le ko i nie wi dział do brze je go twa rzy.

Kie dy De schamps skoń czy ła, wstał Vin cent. Walk od chy lił się na
kra wę dzi sie dze nia, wszyst kie oczy zwró co ne by ły na czło wie ka, któ ry
za bił dziec ko, a trzy dzie ści lat póź niej wró cił po je go sio strę.

Po wie dział, jak się na zy wa.
Sę dzia Rho des jesz cze raz wy li czył za rzu ty, a po tem do dał, że stan

pro po nu je do ży wo cie bez moż li wo ści wcze śniej sze go zwol nie nia, pod



wa run kiem przy zna nia się do wi ny.
Walk znów za czął od dy chać. Przed sta wi li pro po zy cję.
Kie dy sę dzia Rho des za py tał o sta no wi sko, Vin cent od wró cił się i

spoj rzał Wal ko wi w oczy.
-- Nie win ny.
Roz le gły się szep ty, roz mo wy, aż Rho des wszyst kich uci szył. Mar- 

tha spoj rza ła na sę dzie go, roz pacz li wy wy raz jej oczu ka zał mu po pro- 
sić, by po de szła.

-- Pa nie King, pań ska ad wo kat ka mar twi się, czy zro zu miał pan po- 
sta wio ne za rzu ty i pro po zy cję -- po wie dział Rho des.

-- Zro zu mia łem.
Vin cent nie obej rzał się, gdy straż nik wy pro wa dził go z sa li.
Walk wy szedł na po ran ne słoń ce. Las Lo mas, ład ny plac z wy so kim

po mni kiem, klę czą ca ko bie ta z gło wą po chy lo ną przed uświę co nym są- 
dem.

Da tę pro ce su wy zna czo no na wio snę.
W dro dze po wrot nej cia ło Wal ka za lał zim ny pot, drżał tak moc no,

że po czuł się wy czer pa ny. W lu ster ku wstecz nym zo ba czył swo je prze- 
krwio ne oczy, ale w ża den spo sób nie dał by ra dy ze trzeć z nich te go za- 
czer wie nie nia. Bro dę miał dłu gą, mu siał zro bić so bie no wą dziur kę w
pa sku. Mun dur był te raz za du ży, ma te riał zwi sał na ra mio nach.

Za je chał przed sklep mo no po lo wy i ku pił sze ścio pak pi wa.
Mar tha miesz ka ła w ma łym do mu przy Bil ling ton Ro ad, dość da le- 

ko za mia stem. Bia ła furt ka pro wa dzi ła na ścież kę ob sa dzo ną rów ny mi
rzę da mi kwia tów, za ni mi zie le ni ła się gę sta tra wa, z ozdob nych ha ków
zwi sa ły ko sze. Był to ta ki dom, któ ry w in nej sy tu acji wy wo łał by na je- 
go twa rzy uśmiech.



Wnę trze za rzu co ne do ku men ta mi, każ dy cal prze strze ni mó wił o
cięż kiej pra cy w obro nie słab szych.

Prze szedł na osło nię tą we ran dę i zdą żył otwo rzyć dru gie pi wo, za- 
nim Mar tha wy szła z mi ską chip sów ku ku ry dzia nych. Zjadł jed ne go, a
ona ro ze śmia ła się, gdy smak po draż nił je go kub ki sma ko we.

-- Je steś be stią.
-- Nie któ rzy bar dzo to lu bią.
Usie dli bli sko sie bie, ra mię przy ra mie niu, i pi li.
Do pie ro gdy dzień chy lił się ku koń co wi, Walk się uspo ko ił. Dwa pi- 

wa, tyl ko na ty le mógł so bie po zwo lić. Chciał się upić, krzy czeć, prze kli- 
nać i wbić Vin cen to wi Kin go wi do gło wy tro chę roz sąd ku.

Mar tha są czy ła wi no.
-- Mu sisz go skło nić, że by się przy znał.
Walk po ma so wał so bie kark, ostat nio sta le na pię ty.
-- Spra wa Vin cen ta jest nie do wy gra nia, wiesz o tym -- po wie dzia- 

ła.
-- Wiem.
-- Co ozna cza tyl ko jed no.
Walk pod niósł wzrok.
-- Vin cent King chce umrzeć.
-- Więc co mam ro bić?
-- Sie dzieć tu ze mną i pić, opła ku jąc sy tu ację naj ża ło śniej szą z ża- 

ło snych.
-- Ku szą ce. Al bo?
-- Pra co wać nad spra wą.
-- Pra cu ję.
Mar tha wes tchnę ła.



-- Pu ka nie do wszyst kich drzwi i mo dle nie się, by ktoś coś wi dział,
nie roz wią że spra wy. Mu sisz odejść da lej i zna leźć wła sną per spek ty wę.
A je śli jej nie znaj dziesz, mu sisz ją so bie sam stwo rzyć. Ja ja, ko men- 
dan cie. Te raz trze ba mieć ja ja.
***

Wiatr wiał na au to stra dzie i pod ry wał tu ma ny py łu z pól. Wcze sny
wie czór, tyl ko kil ka pick-upów, ale Walk usły szał mu zy kę, za nim do tarł
do drzwi. Za trzy mał się na chwi lę, spoj rzał na pa no ra mę San Lu is i po- 
my ślał o Star, któ ra tu przy jeż dża ła, cią gnąc ze so bą dzie ci.

W środ ku świa tło by ło przy ćmio ne, uno sił się moc ny za pach ty to- 
niu i skwa śnia łe go pi wa. Bok sy pu ste, tyl ko pa ru ty pów przy ba rze i
ma ła grup ka wo kół sce ny zbu do wa nej z po ma lo wa nych na bia ło skrzy- 
nek. Wy ko naw ca był sta ry, śpie wał blu egras so we stan dar dy, da le ko od
do mu, ale męż czyź ni ude rza li dłoń mi ryt micz nie w uda i pi li.

Miał od Du chess ry so pis go ścia, z cza su kie dy z nią sia dał i po wo li
prze bi ja li się przez mie sią ce i la ta, od cze go gło wa ro bi ła mu się cięż ka.
Dziew czyn ka mó wi ła z obo jęt no ścią, któ ra ra ni ła je go du szę, jak by nie
wie dzia ła w ogó le nic o dzie ciń stwie. Zna lazł go za raz na wprost, przed
so bą; przy cię te krót ko wło sy i gę sta bro da, sil ne ra mio na, któ re świad- 
czy ły o tym, że pra co wał w po lu. Bud Mor ris. Walk pod szedł, a Bud wy- 
wró cił ocza mi, jak by pro ble my z wy mia rem spra wie dli wo ści by ły pro- 
stą kon se kwen cją je go sty lu ży cia.

-- Mo że my po roz ma wiać?
Bud zmie rzył go wzro kiem, a po tem wy buch nął śmie chem.
Walk na pił się wo dy so do wej. Nie na le żał do lu dzi, któ rzy lu bią

kon fron ta cje, mi mo prze szko le nia, od zna ki i te go, co zna czy ła. W
uszach roz brzmia ły mu sło wa: "Zo staw to sta no wym". Moc no ści snął
szklan kę. Sło wa Mar thy roz brzmia ły gło śniej.



Bud po szedł do ła zien ki. Walk wstał i wszedł za nim, ode tchnął głę- 
bo ko i wy jął broń, kie dy fa cet si kał.

Przy ci snął lu fę do ty łu gło wy Bu da.
Wy rzut ad re na li ny, rę ce mu za drża ły, za trzę sły się no gi w ko la nach.
-- Kur wa. -- Bud za si kał so bie dżin sy.
Walk przy ci snął moc niej. Pot spły wał mu po no sie.
-- Je zu, do bra. Co z to bą, do chu ja?
Walk opu ścił pi sto let.
-- Mo głem to zro bić przy ba rze, przed two imi kum pla mi, zsi kał byś

się w ga cie przy wszyst kich.
Bud ga pił się, po tem spu ścił wzrok; szyb ko zro zu miał po raż kę. Z ze- 

wnątrz do biegł do nich ryk, kie dy star szy fa cet prze szedł do Man of
Con stant Sor row.

-- Star Ra dley -- po wie dział Walk.
Bud zmie szał się, po tem do nie go do tar ło i z miej sca wy trzeź wiał.
-- Sły sza łem, że się po zna li ście, z jej cór ką też. Ona wy stę po wa ła, ty

nie umia łeś utrzy mać łap przy so bie.
Bud po trzą snął gło wą.
-- Nic z tych rze czy.
Walk po czuł złość. Po my ślał o swo jej sy tu acji, o tym, że gro ził bro- 

nią fa ce to wi w ki blu. Szu kał wła snej per spek ty wy.
-- Wy szli śmy ra zem pa rę ra zy.
-- No i?
-- Nie py kło, to wszyst ko.
Walk znów się gnął po broń, a Bud zro bił krok w tył.
-- Przy się gam. Do ni cze go nie do szło.
-- Nie na sta wa łeś na nią?



-- Nie. Ni g dy. Nic z tych rze czy. By łem dla niej mi ły. Kur wa. Za bra- 
łem ją na wet do knaj py przy Ble aker. Stek za dwa dzie ścia do lców. Za- 
re zer wo wa łem mo tel... po rząd ny.

-- Po wie dzia ła "nie".
Bud spoj rzał na swo je sto py, na za si ka ne spodnie, na pi sto let.
-- Nie, to nie by ło zwy kłe "nie". Nie na le żę do ta kich, co nie ro zu- 

mie ją sło wa "nie". Kur wa, jest ty le ba bek, po py taj. Za cho wy wa łem się
w po rząd ku. Ale Star, ona ro bi ła na dzie je. Że się mną in te re su je. Ale to
nie by ło po pro stu "nie, nie tym ra zem". To by ło "ni g dy". To wła śnie
po wie dzia ła. Ni g dy. Jak by pró bo wa ła za wszel ką ce nę być kimś in nym,
niż by ła. Mo że gra ła. Mo że to wszyst ko by ła gra.

-- Gra?
-- Wiem, że ro bi ła to sa mo z in ny mi fa ce ta mi. Ten są siad. Raz ją

od wio złem, pod szedł do mnie i po wie dział, że bym nie tra cił cza su.
-- Któ ry są siad?
-- Ten obok. Fa cet, któ ry wy glą da na sie dem dzie siąt kę.
-- Gdzie by łeś czter na ste go czerw ca?
Bud uśmiech nął się, kie dy ogar nął.
-- Wiem, kie dy to by ło. Grał Elvis Cud mo re. By łem tu taj, spy taj, ko- 

go chcesz.
Walk zo sta wił go, prze bił się przez tłu mek i wy szedł na noc ne po- 

wie trze. Ser ce wa li ło mu jak mło tem.
Prze ciął par king, przy kuc nął za kon te ne rem na śmie ci i zwy mio to- 

wał.
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Zja dła lunch pod dę bem, nie spusz cza jąc oka z bra ta.
Pierw szy ty dzień mi nął spo koj nie, z ni kim nie roz ma wia ła. Tho mas

No ble ro bił pod cho dy, od pra wi ła go szorst ko.
Ro bin był w pod sta wów ce, mie li wła sny wy dzie lo ny pla cyk za ni- 

skim ogro dze niem. Co dzien nie ba wił się z tą sa mą dziew czyn ką i tym
sa mym chłop cem. Te raz sta li w błot nej kuch ni, Ro bin z dziew czyn ką
na szyb ko le pi li ciast ka, a chło piec je za bie rał i wci skał nie za in te re so- 
wa nym dzie ciom.

Za uwa ży ła, że nie jest sa ma, do pie ro kie dy coś przy sło ni ło świa tło,
a na nią padł cień, gdy pod no si ła gło wę.

-- Po my śla łem, że za szczy cę obec no ścią two je drze wo.
Tho mas No ble trzy mał w zdro wej rę ce lunch w wy pcha nej to reb ce.
Wes tchnę ła.
Usiadł i od chrząk nął.
-- Ob ser wo wa łem cię.
-- Cóż, to wca le nie jest od ra ża ją ce. -- Od su nę ła się od nie go.
-- Tak so bie po my śla łem. Mo że byś chcia ła...
-- Ni g dy.
-- Ta ta mó wi, że ma ma mu od mó wi ła za pierw szym ra zem. Ale jej

oczy mó wi ły "tak", więc nie od pu ścił.
-- Mó wisz jak praw dzi wy gwał ci ciel.
Roz ło żył obok niej du żą ser we tę z gru be go ma te ria łu. Po tem wy ło- 

żył tor bę chip sów, bisz kop ty z kre mem, cze ko lad ki z ma słem orze cho- 
wym, pacz kę pia nek i pusz kę z na po jem.

-- Dziw ne, że nikt wię cej nie zna te go miej sca.
-- Dziw ne, że nie do sta łeś jesz cze cu krzy cy.



Jadł spo koj nie, żu cie usta wa ło, gdy po pra wiał na no sie gru be
opraw ki. Cho rą dłoń trzy mał w kie sze ni. Wi dok Tho ma sa otwie ra ją ce- 
go zę ba mi tor bę pia nek był bo le sny.

-- Mo żesz uży wać tej słab szej rę ki -- po wie dzia ła w koń cu. -- Nie
mu sisz jej cho wać z mo je go po wo du.

-- Sym bra chy dak ty lia. Tak się ro bi, gdy...
-- Nie ob cho dzi mnie.
Zjadł pian kę.
Ro bin pod biegł do ogro dze nia i po ka zał jej fio le to wą tac kę z gru dą

bło ta. Po wie dział bez gło śnie "hot dog", a ona się uśmiech nę ła.
-- Ale sło dziak -- stwier dził Tho mas No ble.
-- Je steś zbo czeń cem?
-- Nie... oczy wi ście, że nie. Ja tyl ko...
Nie do koń czył.
Za ple ca mi mie li las ob ję ty za ka zem wstę pu, uło żo ne jed na na dru- 

giej bel ki two rzy ły ogro dze nie, cał ko wi cie po bie la łe.
-- Sły sza łem, że po cho dzisz ze zło te go sta nu. Pięk nie tam jest o tej

po rze ro ku. Chy ba mam ku zy na w Se qu oi.
-- To park na ro do wy.
Wró cił do je dze nia.
-- Po wiedz, lu bisz fil my?
-- Nie.
-- A jeź dzisz na łyż wach? Je stem cał kiem do bry w...
-- Nie.
Zrzu cił z sie bie kurt kę.
-- Po do ba mi się two ja ko kar da. Mam ta kie zdję cie z ko kar dą we

wło sach, jak by łem ma lut ki.
-- Wy gła szasz mo no log we wnętrz ny?



-- Mo ja ma ma lu bi ła uda wać, że je stem cór ką, któ rą za wsze chcia ła
mieć.

-- Ale po tem wy strze lił ten ca ły te sto ste ron i ma rze nia się ze sra ły.
Po dał jej cze ko lad kę z ma słem orze cho wym.
Uda ła, że nie wi dzi.
Ob ser wo wa li gru pę prze cho dzą cych chłop ców. Je den z nich coś po- 

wie dział i wszy scy się za śmia li. Tho mas No ble wbił rę kę głę biej w kie- 
szeń.

Du chess nie co się wy pro sto wa ła, kie dy zo ba czy ła, że chło pak wy ry- 
wa Ro bi no wi tac kę. Ro bin chciał ją od zy skać, ale dru gi chło pak, wyż- 
szy, trzy mał ją po za je go za się giem, a po tem rzu cił na zie mię. Kie dy
Ro bin schy lił się, że by ją pod nieść, tam ten go po pchnął.

Du chess już szła w ich stro nę, wbi ła wzrok w chło pa ka, kie dy Ro bin
się roz pła kał. Zo ba czy ła, że dziew czyn ki się śmie ją, ga da ją w grup kach
i krę cą so bie wło sy na pal cach, jak by by ły zu peł nie in nym ga tun kiem.
Prze sko czy ła przez pło tek. Nie by ło na uczy ciel ki, nie by ło dy żur nej pa- 
ni, któ ra pil no wa ła po rząd ku. Po mo gła wstać Ro bi no wi, otrze pa ła mu
spodnie i otar ła łzy.

-- W po rząd ku?
-- Chcę do do mu. -- Po cią gnął no sem.
Przy su nę ła się bli żej i przy tu la ła go, aż się uspo ko ił.
-- Za bio rę nas do do mu. Obie cu ję. Wszyst ko ob my ślę, kie dy skoń- 

czę szko łę, znaj dę pra cę, od po wied nie miej sce i bę dzie my mie li dom,
do bra?

-- Cho dzi ło mi o dom dziad ka.
Je go przy ja cie le sta li obok, dziew czyn ka i chło piec. Dziew czyn ka

po de szła, mia ła wło sy sple cio ne w war ko cze i kom bi ne zon z kwiat kiem
na kie szon ce. Po kle pa ła Ro bi na po ple cach.



-- Nie przej muj się Ty le rem, jest nie do bry dla wszyst kich -- po wie- 
dzia ła.

-- No -- po twier dził chło piec.
-- Chcesz, zro bi my wię cej hot do gów na obiad.
Du chess uśmiech nę ła się, a brat ją pu ścił. Pa trzy ła, jak wra ca do za- 

ba wy, nic tu po niej, wszyst ko po szło w za po mnie nie.
Od wró ci ła się i zo ba czy ła Ty le ra przy ogro dze niu, w któ re wa lił ki- 

jem.
-- Te.
Za re ago wał, zna ła to spoj rze nie.
-- Cze go?
Przy klę kła na zie mi, szorst kiej pod ko la nem, ze słoń cem za ple ca- 

mi. Zła pa ła go za ko szul kę i przy cią gnę ła do sie bie.
-- "Jesz cze raz tkniesz mo je go bra ta, a urwę ci łeb, wul ga ryzm" --

po wie dział dy rek tor Du ke z pal ca mi sple cio ny mi na brzu chu i twa rzą
na pię tą z nie po ko ju.

Du chess się wy pro sto wa ła.
-- Nie po wie dzia łam "wul ga ryzm".
Hal się uśmiech nął.
-- To już coś. A co po wie dzia łaś?
-- Chu ju je ba ny.
Dy rek tor Du ke wzdry gnął się, jak by te sło wa głę bo ko go zra ni ły.
-- I tu wła śnie ma my nasz pro blem.
Du chess wy czu wa ła ka wę w je go od de chu, wo dę ko loń ską na kra- 

wa cie z po lie stru, ty le, że by za ma sko wać odór cia ła.
-- Nie ro zu miem ja ki. -- Hal, o czer wo nych rę kach i spę ka nej skó- 

rze. Pach niał zie mią, świe żym po wie trzem i la sem. Zie mią Ra dley ów.
-- Cho dzi o cha rak ter groź by. Mam na my śli de ka pi ta cję.



-- Dziew czy na jest ba nit ką.
Du chess pra wie się uśmiech nę ła.
-- Nie są dzę, że by trak to wał pan tę spra wę tak po waż nie, jak po wi- 

nien.
Hal wstał.
-- Za bio rę ją te raz, zwol nię z resz ty lek cji. Po ga dam z nią. To się nie

po wtó rzy. W po rząd ku?
Mo gła za cząć się z ni mi kłó cić, na ro bić pro ble mów, bo fun da ment

już po ło ży ła. Po my śla ła o Ro bi nie, o tym, że zdą żył zdo być tu przy ja- 
ciół.

-- Je śli do tknie Ro bi na jesz cze raz, nie mo gę obie cać...
Hal gło śno chrząk nął.
-- Nie bę dę wię cej uży wać ta kich słów.
Dy rek tor Du ke wy glą dał, jak by nie miał już nic wię cej do po wie dze- 

nia, więc wsta ła i wy szła za Ha lem z ga bi ne tu.
Je cha li w mil cze niu, Du chess sie dzia ła z przo du. Za miast skrę cić w

le wo, Hal po je chał na wschód, tra sa bie gła w gó rę, pod nie bem, któ re
lśni ło sre brem, gdy słoń ce cho wa ło się za chmu ry. Far ma mlecz na, sta- 
lo we obo ry w ko lo rze mię ty, po tem mia stecz ko wiel ko ści Ma in, z bocz- 
ny mi ulicz ka mi. Pod rzęd ny mi dro ga mi, aż do so sen przy po mi na ją cych
dra pa cze chmur. Rze ka na wad nia ją ca wą wóz błysz cza ła jak mi ka, nad
ni mi wy ła nia ła się mroź na biel szczy tów, le ni we szla ki wi ły się wy so ko
po sto kach. Pod je cha li pod gó rę, Du chess wy cią gnę ła szy ję, że by spoj- 
rzeć do ty łu, kie dy mi nę li drze wa, a rze ka po pły nę ła da lej w swo ją stro- 
nę. Zwol ni li, aby mi nąć się z cię ża rów ką ja dą cą z na prze ciw ka, kow boj
do tknął ron da ka pe lu sza.

Za par ko wa li przy ostrej ska le, po kry tej pia skiem i py łem, so sny po- 
ja wi ły się po now nie, strze li ste i roz sy pa ne sze ro ko po zbo czu.



Hal wy siadł, po szła w je go śla dy.
Wszedł mię dzy drze wa. Do trzy my wa ła mu kro ku, przej ścia by ły le- 

d wo wi docz ne, ale Hal pro wa dził, jak by znał dro gę i wie dział, do kąd
bie gnie każ da z jej od nóg.

Przed ni mi roz cią ga ła się Mon ta na, ty sią ce mil na tu ral ne go cie nia,
wo dy i zie mi. Wy czu ła za pach so sen, mi lę da lej zo ba czy ła męż czyzn w
wo de rach, ło wi li ry by w naj czyst szej wo dzie. Za nią Hal za pa lił cy ga ro.

-- Stru mie nie pstrą gów. -- Wska zał prze świt. Węd ka rze wy glą da li
jak krop ki na wiel kich płót nach. -- Mó wią, że jest ta ki ka nion, pięć dzie- 
siąt mil stąd, tak głę bo ki, że się ga dnem czer wo nych skał. Wy bierz ja ki- 
kol wiek szlak na tym od lu dziu, a nie spo tkasz ni ko go. Mi lion akrów
wol no ści.

-- Dla te go tu ucie kasz? Że by się ukryć przed świa tem?
Kop nę ła ka mień i pa trzy ła, jak spa da.
-- Chcesz za wrzeć ro zejm?
-- Ani tro chę.
Przy jął tę od po wiedź z uśmie chem.
-- Twój brat mó wił mi, że lu bisz ką sać.
-- Ja ni cze go nie lu bię.
Po piół spadł na zie mię.
-- Miej sco wi na zy wa ją to miej sce krę go słu pem świa ta. Wo da ma tu

od cień nie bie skie go nie spo ty ka ny ni g dzie in dziej. Jest bar dzo zim na...
top nie ją cy lo do wiec i iły, ni żej nic nie uro śnie. Przez dłu gi czas po zo- 
sta je czy sta, nie ma cie nia, nie ma miej sca do ukry cia. Jest w tym coś
wy jąt ko we go, nie są dzisz?

Mil cza ła.
-- I to od bi cie, jak by świat był tyl ko nie bem po sta wio nym na gło- 

wie. Za bio rę Ro bi na, kie dy bę dzie tro chę star szy, na Jam mer, mo że na



łódź ry bac ką, gdy by chciał po ło wić. Chciał bym, że byś też po je cha ła.
-- Nie rób te go.
-- To zna czy cze go?
-- Nie mów o ju trze, jak by by ło re al ne, jak byś miał tu być i my mie- 

li by śmy tu być. -- Nie chcia ła znów krzy czeć, bu rzyć spo ko ju.
Z bo ku ro sły pła skie krzacz ki, owo ce o naj ciem niej szym od cie niu

fio le tu. Ze rwał je den i zjadł.
-- Bo rów ki.
Po dał jej. Nie wzię ła, ale ze rwa ła jed ną sa ma. By ła do bra, słod sza,

niż się spo dzie wa ła. Zja dła ca łą garść, a po tem na zbie ra ła w kie sze nie
dla Ro bi na.

-- Niedź wie dzie też je lu bią.
Hal schy lił się i zbie rał da lej, i wte dy za uwa ży ła, że ma broń, tę sa- 

mą, z któ rej uczy ła się strze lać.
Ode tchnę ła głę bo ko.
-- Nie wró ci łeś.
Za marł, wy pro sto wał się i od wró cił do niej.
-- Nie wró ci łeś. Zna łeś mo ją mat kę. Wie dzia łeś, ja ka jest i jak mo że

wy glą dać na sze ży cie. Wie dzia łeś, że z le d wo ścią po tra fi ła za dbać o sie- 
bie. Je steś ode mnie więk szy. Je steś wy so ki i sil ny, a my po trze bo wa li- 
śmy... -- Prze rwa ła, po gme ra ła przy ko kar dzie, za pa no wa ła nad gło- 
sem, bo nie chcia ła mu po ka zać, jak głę bo ko tkwił w niej ból. -- Kie dy
więc mi po ka zu jesz ca łe to pięk no, wszyst ko, co wi dzisz i uwa żasz, że ja
też po win nam... Mu sisz wie dzieć, że ogra ni cza je to, co wi dy wa łam
wcze śniej. Ten fio let... -- Mach nę ła rę ką w stro nę bo ró wek. -- Ten fio let
przy po mi na mi jej że bra, tak wła śnie po si nia czo ne. Błę kit na wo da, jak
jej oczy, ja sne na ty le, by do strzec, że już nie kry je się za ni mi żad na
du sza. Wdy chasz po wie trze i my ślisz, że jest świe że, a ja nie mo gę na-



wet ode tchnąć bez kłu cia tu taj. -- Ude rzy ła się w pierś. -- Je stem sa ma.
Zaj mę się bra tem, a ty nas opu ścisz, bo tak na praw dę wca le cię nie ob- 
cho dzi my. I mo żesz so bie mó wić, co chcesz, coś, co two im zda niem
spra wi, że po czu ję się le piej. Ale pier dol się, Hal. Pier do lić Mon ta nę,
zie mię i zwie rzę ta, i...

Głos tak jej drżał, że mu sia ła prze rwać.
Chwi la na pię ła się mię dzy ni mi i wy strze li ła po nad so sna mi. Prze- 

mknę ła przez nie bo i chmu ry, cał ko wi cie po grze ba ła szan sę na no we.
Zre du ko wa ła ich do ni co ści, by li tak ma li na tle nie skoń czo ne go pięk- 
na. Trzy mał cy ga ro, ale nie pa lił, trzy mał bo rów ki, ale ich nie jadł. Na
Bo ga, mia ła na dzie ję, że znisz czy ła wi zję przy szło ści, ja ką dla nich
prze wi dy wał.

Od wró ci ła się i moc no za mknę ła oczy, by łzy się cof nę ły. Nie bę dzie
pła kać.
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Gdy la to osta tecz nie za czę ło do bie gać koń ca, Walk po czuł, że Ca pe
Ha ven tra ci swój urok.

Pierw sze symp to my po ja wi ły się ran kiem po śmier ci Star, kie dy
dzien ni ka rze za blo ko wa li Ivy Ranch Ro ad, a po li cyj ne ta śmy spo wi ły
dom Ra dley ów au rą ob co ści. Wte dy to uli ce wy raź nie schło dzi ły się o
sto pień, a wi do kom za bra kło wczo raj szej ja sno ści. Mat ki eskor tu ją ce
dzie ci, za my ka ją ce bra my, du szą ce się z upa łu we wnę trzach. Zno sił to
naj le piej, jak po tra fił, ak cep to wał od mo wy. Gli na, któ ry był przy ja cie- 
lem mor der cy. Le ni we let nie wie czo ry spę dzał, spa ce ru jąc po wszyst- 
kich uli cach Ca pe, od ko lum no wych re zy den cji w Ca len Pla ce do ma- 
łych drew nia nych dom ków przy naj wy żej po ło żo nych dro gach. Pu kał
do drzwi z czap ką w rę ce, z przy cię tą te raz bro dą i wy mu szo nym
uśmie chem, ema nu jąc de spe ra cją. Py tał, pro sił, na ci skał, son do wał,
pró bo wał na mie rzyć wspo mnie nia, któ rych nie by ło. Nikt nic nie wi- 
dział tam tej no cy. Żad nych sa mo cho dów, cię ża ró wek, ni cze go, co by
wy kra cza ło po za ide al ną nor mal ność la ta.

Obej rzał ta śmy mo ni to rin gu ze wszyst kich skle pów przy Ma in. Ja- 
kość by ła chu jo wa, więc nie mógł przy śpie szać od twa rza nia, sie dział
przy każ dym fil mie w cza sie rze czy wi stym, po dzie sięć go dzin, od za- 
cho du do wscho du słoń ca, z ocza mi sze ro ko otwar ty mi tyl ko z po wo du
udrę ki, któ ra ro sła, kie dy je za my kał.

Ob ser wo wał Dar ke'a, nie pew nie, nie mógł go prze py tać bez wzbu- 
dza nia za in te re so wa nia praw ni ka i, si łą rze czy, Boy da oraz sta no wych.
Wy ko nał pa rę te le fo nów, po ga dał z po li cjan tem z Su tler i ob szedł bud- 
ki po bo ru opłat za au to stra dy, w na dziei, że przy ła pie ko goś na zwy- 
kłym kłam stwie. Nie zna lazł nic.



Mar tha do tąd nie zgo dzi ła się for mal nie re pre zen to wać Vin cen ta,
cho ciaż Walk pra wie co wie czór brał te le fon i prze ka zy wał jej, co mu
się uda ło zdzia łać, czy li głów nie nic. Któ rejś nie dzie li za wiózł ją ra no
do Fa ir mont, usie dli z Vin cen tem i po wspo mi na li sta re cza sy. Kie dy
roz mo wa ze szła na li nię obro ny, Vin cent wstał i we zwał straż ni ka.

Po wrot ne sto mil po ko na li w mil cze niu. Za pro si ła go do sie bie i
znów sie dzie li na we ran dzie, są cząc pi wo. Ugo to wa ła da nie tak ostre,
że pa li ły go po licz ki, śmia ła się, gdy mu siał mo czyć ję zyk w pi wie.

Roz ma wia li tro chę o ostat nich la tach, jak or ga ni zo wa ła po moc tam,
gdzie by ła naj bar dziej po trzeb na. Bit ter wa ter mia ło ni ski śred ni do- 
chód i wy so ki wskaź nik prze stęp czo ści. Opo wia da ła o pra cy z ta ką du- 
mą, że wy wo ły wa ła u Wal ka uśmiech. Po ka za ła mu zdję cia ro dzin, któ- 
re uda ło jej się po łą czyć, i li sty od dzie ci ura to wa nych z rąk prze mo co- 
wych ro dzi ców.

Nie wra ca li do tam te go cza su w prze szło ści, kie dy los ich roz dzie lił.
Te mat ta bu, nie wie dział już, co za szło mię dzy ni mi, mię dzy nią a jej
ro dzi ca mi, co się sta ło z ich wia rą. Tak by ło do brze, mie li za da nie do
wy ko na nia i Walk nie po zwa lał so bie o tym za po mnieć. Na wet wte dy,
gdy się schy lił, by po ca ło wać ją w po li czek, ani kie dy ona mu snę ła je go
no gę swo ją. Cza sem zwra ca ła uwa gę na to, że drżą mu rę ce, al bo na
spo sób, w ja ki od chy lał gło wę, że by so bie coś przy po mnieć; wte dy pa- 
trzy ła na nie go, jak by wie dzia ła. A kie dy to ro bi ła, mó wił jej "do bra- 
noc" i wra cał do Ca pe, swo je go azy lu, swo je go mia sta.

O zmierz chu pod je chał na Ivy Ranch Ro ad, miej sca klu czo we go dla
uchwy ce nia szer sze go ob ra zu.

Bran don wy szedł do nie go przed drzwi w sa mych spodniach od
dre su. Za nim na wie sza ku wi sia ła sta ra ko szul ka fut bo lo wa. Obok
znaj do wa ły się stół bi lar do wy i au to mat do gier, nie od łącz ni to wa rzy- 



sze ka wa le ra, któ ry po czuł się pew nie po dzie się ciu la tach nie wo li, jak
to po strze gał.

-- Zno wu ten świr z na prze ciw ka? -- Bran don spoj rzał nad Wal kiem
na dom Mil to na. -- Wiesz, co zna la złem na pod jeź dzie, Walk? Je ba ny
łeb.

-- Łeb?
-- Je ba nej owcy czy cze goś. Je le nia, nie waż ne. Wy drą żo ny, jak by

ostrze że nie.
-- Po ga dam z nim. Ale wiesz, Bran don, sły szę od pa la nie two je go sil- 

ni ka u sie bie.
Walk za uwa żył, że fa cet stoi na pal cach, że by zy skać do dat ko wy cal

wzro stu.
-- Coś ci po wiem -- ode zwał się Bran don. -- Jest ci szej bez Star wra- 

ca ją cej po no cach. Zna czy to tra gicz ne i tak da lej, ale mo że Mil ton bę- 
dzie te raz le piej spał, kie dy prze sta nie wy cze ki wać na jej po wrót.

-- Co masz na my śli?
Bran don oparł się o fra mu gę. Na pier si miał ta tu aż, ja kiś ba nal ny

ja poń ski sym bol.
-- Cza sem, jak wra ca łem póź no, wi dzia łem go w oknie.
-- Ob ser wu je gwiaz dy.
Śmiech.
-- Noo, szcze gól nie jed ną. Za py taj go o to, Walk.
-- Po wie dział, że mu na si ka łeś do ogród ka.
-- Gów no praw da.
-- Nie waż ne. Na praw dę chuj mnie to ob cho dzi. Po pro stu mam już

do syć was obu.
-- Wy glą dasz na zmę czo ne go, Walk. Do brze się na wad niasz?



-- Słu chaj, Bran don. Pój dę i po wiem to sa mo Mil to no wi, ale my- 
ślisz, że mo żesz za ła go dzić sy tu ację? Mam spo ro na gło wie bez przy- 
cho dze nia tu i roz strzy ga nia wa szych bzdur nych spo rów.

-- Mu sisz ćwi czyć, go ściu. Od stre so wać się. Wpad nij kie dyś wie czo- 
rem, zro bi my pa rę run dek. Me ga wy cisk. Wiesz, pró bo wa łem opa ten to- 
wać tę na zwę dla mo ich tre nin gów...

Walk nie słu chał go da lej, od wró cił się i prze szedł przez uli cę. Za pu- 
kał do drzwi.

-- Walk. -- Mil ton uśmie chał się tak sze ro ko, że Wal ko wi pra wie
zro bi ło się go szko da.

-- Mo gę wejść?
-- Do środ ka?
Walk pró bo wał stłu mić wes tchnię cie.
-- Tak. Zna czy ja sne, tak. Pro szę.
Mil ton od su nął się na bok i Walk wszedł do do mu.
-- Zjesz coś?
-- Nie, dzię ki.
-- Je steś na die cie, Walk? Schu dłeś. To mo że pi wo?
-- Pew nie, Mil ton.
Mil ton uśmiech nął się, tro chę zbyt gor li wie, a po tem znik nął w

kuch ni, pod czas gdy Walk roz go ścił się w sa lo nie. Po kój był za śmie co- 
ny; Mil ton na le żał do zbie ra czy, ta kich, co to nie wy rzu ca ją sta rych
pro gra mów te le wi zyj nych. Dał krok nad sto sem pod kła dek pod szklan- 
ki z na zwa mi sta nów, któ rych Mil ton ni g dy nie od wie dził. Za ma wiał je,
gdzie się da ło; był to ten ro dzaj ba dzie wia, któ re mia ło świad czyć o
wspa nia łym ży ciu, po dró żach i przy ja cio łach. Nad te le wi zo rem wi siał
ob ra zek z je le niem o mar twych oczach.

-- Mam go z Cot trell. Faj ny, co nie?



-- Tak, Mil ton.
-- Nie mam pi wa, tyl ko li kier ka wo wy. Nie mo gę zna leźć na nim da- 

ty przy dat no ści, stoi tu już od ja kie goś cza su. Ale li kier prze cież nie
mo że się ze psuć, co nie, Walk?

Walk wziął kie li szek, od sta wił, zro bił so bie miej sce do sie dze nia i
ge stem po pro sił Mil to na, by usiadł obok.

-- Chcia łem po ga dać o tam tej no cy.
Mil ton ze sztyw niał, pró bo wał za ło żyć no gę na no gę, ale cięż ko mu

to szło. Walk łyk nął li kie ru i zmu sił się, że by nie wy pluć.
-- Z te go, co mó wią, ga da łeś o tam tej no cy z każ dym miesz kań cem

mia sta. Ale ja już wszyst ko po wie dzia łem praw dzi wym gli nom.
Walk pu ścił to mi mo uszu, pew nie Mil ton nie za mie rzał go ura zić.
-- Czy li sły sza łeś od gło sy kłót ni?
-- Tak jest.
-- Wi dzia łeś też tam Vin cen ta i Dar ke'a pa rę no cy przed za mor do- 

wa niem Star.
Mil ton wzdry gnął się na dźwięk imie nia. Star opo wia da ła za wsze,

że wy sta wiał jej po jem ni ki na śmie ci, je śli sa ma o tym za po mnia ła.
Drob ne przy słu gi, któ rych po trze bo wa ła.

-- O co im po szło?
-- My ślę, że Vin cent King mógł być za zdro sny. Pa mię tam ich, Walk.

Jesz cze ze szko ły. Za cho wy wa li się, jak by chcie li wziąć ślub, mieć dzie- 
ci. Mo że Vin cent cią gle o tym roz my ślał, ma rzył o przy szło ści opar tej
na prze szło ści.

Po pa trzył na ścia ny wy ło żo ne bo aze rią, na chod nik pod sto pa mi.
Ka mie nie wo kół pa le ni ska jak na pod miej skim ran czu pa mię ta ją cym
la ta sie dem dzie sią te. W po wie trzu uno sił się słod ka wy za pach od świe- 



ża cza, po jem ni ki roz sta wio ne by ły wszę dzie, ale i tak pod spodem da- 
wa ło się wy czuć krew.

Mil ton od chrząk nął.
-- Nie mo żesz ro bić te go, co nie jest wła ści we. Nie mo żesz po pro stu

po mi nąć frag men tu prze szło ści, wy eks po no wać tyl ko tych do brych
chwil. Wiesz o tym?

-- Dzwo ni łeś do nas wcze śniej, wie le ra zy, wła ści wie za każ dym ra- 
zem, kie dy do Star przy cho dził ja kiś męż czy zna. Na wet kie dy to był
Dar ke, praw da? Mó wi łeś, że się mar twisz.

Mil ton za gryzł dol ną war gę.
-- To na le ży do za dań stra ży. Ale mo że wte dy się my li łem. Dar ke to

do bry czło wiek. Cho dzi o to, w ja ki spo sób pa trzy, to dla te go lu dzie ga- 
da ją. Wiem. Wiem, ja kie to uczu cie. My ślisz, że nie sły szę dzie cia ków?
Świ niarz. Mał po lud. Yeti. Pa ko wacz ścier wa. Żar ty się ich trzy ma ją, bo
ja na wet nie pa ku ję mię sa.

Ze gar w kształ cie słoń ca wy bił go dzi nę, spóź niał się o dzie sięć mi- 
nut. Mil ton od wró cił gło wę, Walk do strzegł pla my po tu pod je go pa- 
cha mi.

-- Hej, Walk. Chcesz je chać jesz cze raz do Men do ci no?
Walk się uśmiech nął.
-- Po do ba ło mi się, ale lep szy ze mnie węd karz niż my śli wy. Wy cią- 

gnij mnie nad wo dę, a po czu ję szczę ście.
-- To nie ze mną. Ni g dy nie na uczy łem się pły wać. Bra łem lek cje,

ale przez ca ły czas mia łem otwar te usta i ły ka łem wo dę. Lu bię chlor.
Walk nie wie dział, co na to od po wie dzieć.
-- Nie waż ne. Za bio rę in ne go kum pla. -- Mil ton wy glą dał, jak by roz- 

pacz li wie chciał się czymś po dzie lić.
-- Se rio? -- Walk zła pał przy nę tę.



-- Po lo wa łem z nim.
-- Z kim?
Mil ton uśmiech nął się sze ro ko.
-- Z Dar kiem. Wiózł mnie swo im esca la de'em. Wy obra żasz so bie?

Po wiem ci, fa cet ma oko. Po ło żył dwa je le nie.
-- To do brze?
-- Źle go oce niasz, Walk. Jest...
-- In ny?
-- Jest do brym kum plem. -- Głos miał sta now czy, wzrok wbi ty w

Wal ka. -- Po wie dział, że przy je dzie na na stęp ną wy pra wę. To do pie ro
w lu tym, ale jed nak. My ślę, że na praw dę się po ja wi.

To był przy tyk, ale Walk nie miał si ły wzbu dzać w so bie po czu cia
wi ny.

-- Po pro si łem go, że by ze mną po je chał wio sną. Ty dzień po lo wa nia.
Ku pi łem mu mo ski tie rę, ge try ochron ne, wo sko wa ne.

Walk pa trzył na prze peł nio ne pół ki przed so bą; ty le ksią żek, więk- 
szość do ty czą ca po lo wań.

-- Nie znasz go. Po wi nie neś być ostroż ny, Mil ton.
-- Ty też, Walk. Nie wy glą dasz zdro wo.
-- Jesz cze chcia łem ci po wie dzieć, że roz ma wia łem z Bran do nem,

ko lej ny raz. Le ah mó wi ła, że dzwo ni łeś.
Mil ton ze sztyw niał.
-- Nic to nie da ło. Ro bi tak, bo wie, że mu szę wcze śnie wstać. Wczo- 

raj w no cy pod sze dłem do okna i zo ba czy łem, że po pro stu sie dzi i ba wi
się w prze ga zo wy wa nie sil ni ka na ja ło wym. A kie dy mnie zo ba czył, to
się uśmiech nął. Nie je stem już dziec kiem, Walk. Nie je ste śmy w szko le.
Wiesz, że kie dyś lu bił mnie drę czyć. Wkła dał mi gło wę do ki bla. Nie
mu szę te go zno sić. Po wi nie nem...



-- Pod rzu cić mu łeb owcy na pod jazd?
Mil ton rzu cił dzi kie spoj rze nie, wło sy wy sta wa ły mu z roz pię cia ko- 

szu li.
-- Nic o tym nie wiem.
-- Po wie dzia łeś, że na si kał ci do ogród ka.
-- Tak jest, sir.
-- Skąd wiesz, że to on?
-- Przy ła pa łem go na go rą cym uczyn ku. Od su ną łem za sło nę i mój

wzrok padł pro sto na nie go.
-- Je zu.
-- Na pi sa łem ra port. Dzie sięć-dzie więć dzie siąt osiem.
-- Uciecz ka z wię zie nia.
-- I wiesz, on ma łódź, pięk nie ją so bie wy re mon to wał. Trzy ma ją w

Har bor Bay. Tak so bie po my śla łem, że mógł by sprze dać sa mo chód i
spę dzać wię cej cza su na wo dzie.

-- Po wie dział, że spró bu je, je śli ty też. Po wie dział, że je steś przy- 
zwo itym są sia dem i źle się z tą sy tu acją czu je.

-- Tak po wie dział?
Walk był świa do my, że Mil ton nie jest w sta nie go przej rzeć.
-- Mu si cie więc za koń czyć ten pier dol nik.
-- To nie ja za czą łem, Walk.
Walk pa trzył z proś bą w oczach.
-- Mo że któ re goś dnia prze ślę mu sztu kę mię sa al bo coś. Nic spe- 

cjal ne go, nie na pierw szy raz. Ło pat kę. Co po wiesz?
-- Dzię ki, Mil ton.
Mil ton od pro wa dził go do drzwi.
Na we ran dzie Walk za trzy mał się i ro zej rzał po uli cy.



-- Bra ku je mi jej -- po wie dział Mil ton. -- Na praw dę mi przy kro, że
ja...

-- Co?
-- Po pro stu mi przy kro, że już jej nie ma.
-- Je ste śmy jej to win ni, i dzie ciom. Aresz to wać czło wie ka, któ ry się

te go do pu ścił.
-- Już to zro bi li ście, Walk.
Mil ton uni kał je go spoj rze nia, wbił wzrok w nie bo. I tak stał, z rę ka- 

mi głę bo ko w kie sze niach, obo jęt ny na Wal ka, mia sto i na prze la ną
krew.
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Sie dzie li przed do mem, grze jąc się w cie ple San ta Ana.
Walk pró bo wał za snąć, cho ciaż by ło wcze śnie, ale za miast te go ga- 

pił się w su fit, kie dy usły szał pu ka nie do drzwi.
-- Nie mo gę uwie rzyć, że cią gle miesz kasz w tym do mu, Walk. Jest

ta ki ob cia cho wy -- po wie dzia ła Mar tha.
Przy nio sła ko la cję, chi li, i od grza ła w sta rym pie cy ku, któ re go Walk

uży wał do prze cho wy wa nia ulo tek z je dze niem na wy nos.
-- Prze czu wam, że po wi nie nem so bie za wo sko wać usta, za nim te go

spró bu ję.
-- Wy lu zuj, Walk. Zro bi łam ła god ne. Le d wo kro pla w ska li Sco vil- 

le'a. Chi li dla mię cza ków.
Do tknął ję zy kiem wi del ca i po czuł ogień.
-- Se rio? To jest cho re. Je steś na praw dę cho ra.
Za śmia ła się.
-- Po pro stu za gryź chle bem ku ku ry dzia nym. Wy glą dasz, jak byś go

po trze bo wał. Mam na dzie ję, że o sie bie dbasz, Walk.
Uśmiech nął się.
-- Tę sk nisz cza sem za Ca pe?
-- Co dzien nie.
-- Po wie dzia łem Le ah, że znów za czę li śmy się spo ty kać.
-- Spo ty kać?
-- Nie to mia łem...
Ro ze śmia ła się. Po czuł ru mie niec.
-- Le ah Tal low. Cią gle żo na Eda?
-- Tak.



-- Ho, ho, pew nie wie le mu sia ła znieść przez te la ta. Pa mię tam go
ze szko ły, jak la tał za Star.

-- Wszy scy la ta li.
-- Tal low Con struc tion. Wi dzia łam gdzieś re kla my. Kie dyś mia łam

klient kę, któ rej mę ża Tal low wy lał z pra cy, i fa cet za czął pić.
-- Ry nek jest trud ny. To się zmie ni.
-- Szcze gól nie gdy za czną bu do wać te wszyst kie no we do my.
Wstał i na lał jej wi na.
-- By łem znów u Mil to na.
-- Rzeź ni ka. Je go też pa mię tam. Da lej śmier dzi krwią?
-- Ow szem. Jest pew ny, że sły szał kłót nię, i ze zna, że wi dział Vin- 

cen ta i Dar ke'a pod do mem Star. Spe ku lu je, że cho dzi ło o nią.
Za war li po ro zu mie nie, nie ła twe na po cząt ku, ale Mar tha się do sto- 

so wa ła. Walk pra co wał nad spra wą Kin ga i in for mo wał ją o wszyst kim,
co usta lił, a ona pró bo wa ła to roz wi kłać, roz kła da ła na czyn ni ki pierw- 
sze i mó wi ła, czy bę dzie to mia ło ja ką kol wiek war tość przed są dem.
Jed nak dość ja sno sta wia ła spra wę: za cho le rę nie po ja wi się na sa li
roz praw. Przy go tu ją ca łą li nię obro ny naj le piej, jak po tra fią, i prze ka żą
obroń cy. A je śli Vin cent nie za trud ni żad ne go praw ni ka, wte dy przy- 
naj mniej bę dzie mia ła czy ste su mie nie, że spró bo wa ła.

-- Mia łaś chwi lę, że by cho ciaż spoj rzeć na pa pie ry?
-- Ja sne, co in ne go mam do ro bo ty? Prze cież nie bę dę spać al bo

coś.
Uśmiech nął się. Mar tha wy szła za bra mę do sa mo cho du i wró ci ła z

tecz ką. Walk sprząt nął brud ne na czy nia, a ona roz ło ży ła do ku men ty na
sto le. Pa li ła się ci tro nel la prze ciw ko owa dom, a pięć in nych świe czek
wal czy ło z noc nym nie bem, by dać im dość świa tła.



Zwro ty po dat ko we, oświad cze nia, fir mo we for mu la rze do dwu dzie- 
stu lat wstecz. Wszyst ko, co łą czy ło się z Dic kiem Dar kiem.

-- Do ku men ta cja jest czy sta i upo rząd ko wa na, Walk. Dar ke za ra bia
przy zwo ite pie nią dze. Mo że dwie ście pięć dzie siąt rocz nie. Nic nie
wzbu dza po dej rzeń. Cof nę łam się da le ko, do cza su, kie dy ku pił ma ły
dom przy La ven ham Ave nue w Por t land.

-- Ore gon -- po wie dział Walk do sie bie.
-- Do my ślam się, że to stam tąd po cho dzi. Prze bu do wał go i sprze- 

dał z zy skiem trzy dzie stu ty się cy do la rów, z cze go się w peł ni roz li czył.
Skrom ne wy dat ki. Po tem uli cę da lej, tak sa mo, za ro bił czter dzie ści
pięć. A po tem nic.

-- Nic?
-- Mu siał zna leźć in ne źró dło do cho du. Przez czte ry la ta nic. Po

czym ru szył na ska lę ma so wą, jak by prze miesz czał się z mia sta do mia- 
sta, przez ca łą dłu gość wy brze ża, gdzie kol wiek mógł zro bić for sę. Tak
po pro stu.

-- Za wsze nie ru cho mo ści?
-- Pra wie. Dom w Eu ge ne, na stęp nie w Gold Be ach. La tem dzie- 

więć dzie sią te go pią te go przy je chał do Ca pe, ku pił sta ry bar przy Ca- 
bril lo i przez rok sta rał się o li cen cję.

Walk pa mię tał wie czór, kie dy klub się otwo rzył: znów tak sa mo, bez
za mie sza nia czy hucz nej im pre zy, po pro stu w ciem no ści za pa li ły się
świa tła.

-- Przez pierw szy rok lo kal przy niósł pół mi lio na do la rów. -- Mar- 
tha na pi ła się wi na. -- W dru gim ro ku dwa ra zy ty le. To by ła ży ła zło ta,
Walk. I wła śnie to za de kla ro wał, ta kie miej sce, ży wa go tów ka, praw da?
To mo gło być wszyst ko, co miał, ale też by ło to wszyst ko, cze go po trze- 
bo wał.



-- Więc wy ko rzy stu je to, by ku pić dom Kin ga. A przy naj mniej mógł- 
by.

-- By ły jed nak prze le wy, ogrom ne prze le wy.
-- Dla ko go?
-- Zga du ję, że spła cał ko goś, kto z nim in we sto wał. Nie bank.
-- Li chwia rza?
-- Być mo że. Je go hi sto ria kre dy to wa jest nie ja sna, du żo się prze- 

miesz czał, trud no by ło by mu ko rzy stać z usług nor mal ne go ban ku. I
wte dy ku pił dom przy For tu na Ave nue.

-- Dom Dee La ne.
-- I przy Ivy Ranch Ro ad.
-- Dom Ra dley ów.
-- Ma łe po sia dło ści, na wy na jem. I in we sty cja w pro jekt na zy wa ny

Ce dar He ights.
Walk wi dział ogło sze nia w miej sco wej ga ze cie.
-- Przy kro mi, Walk. Nie ma w tym nic nie zwy kłe go.
Walk wes tchnął.
-- Ten je go klub na zy wa się The Eight, tak? -- spy ta ła Mar tha.
-- Mhm.
-- Przy cho dzi ła do mnie dziew czy na, któ ra tam pra co wa ła. Mia ła

pro ble my z chło pa kiem. My ślę, że kie dyś wspo mnia ła o Dar ke'u.
-- Mo gę z nią po roz ma wiać?
-- Mo że ja ją spy tam.
-- Mu si my wie dzieć wszyst ko o tych prze le wach.
-- Mam tyl ko nu mer ra chun ku.
-- To już coś.
-- Al bo nic. Za po zna łam się z do ku men ta cją. To, czym dys po nu jesz,

to do kład nie wiel kie nic. A po trze bu jesz dy mią ce go pi sto le tu. Co naj- 



mniej.
Wstał, gdy za dzwo ni ła je go ko mór ka. Mil ton. Sły chać by ło, że le d- 

wo ła pie od dech, jak by wy szedł na wie czor ny spa cer al bo przy pa lił
mię so. Ga dał coś przez mi nu tę.

Mar tha ze bra ła pa pie ry.
-- Wszyst ko w po rząd ku?
-- Mil ton sze fu je stra ży są siedz kiej.
Mar tha unio sła brew.
-- Zo stał je dy nym człon kiem, kie dy zmar ła Et ta. Mó wi, że na Sun set

ma my dzie sięć-dzie więć dzie siąt je den. Mu szę tam pod je chać.
-- Dzie sięć-dzie więć dzie siąt je den?
Walk cięż ko wes tchnął.
-- Za błą ka ny koń.
Po je chał na Sun set, na wet nie po my ślał o od pa le niu ko gu tów.
Pod do mem Kin ga stał se dan, tak ni ja ki, że Walk od ra zu po my ślał

o gli nach.
Za trzy mał ra dio wóz tuż za nim, mi gnął świa tła mi, wy siadł i pod- 

szedł do okna.
Dwaj męż czyź ni, ża den na wet nie drgnął, że by opu ścić szy bę. Walk

po pa trzył na pu stą uli cę, wol ne miej sca par kin go we, mie nią ce się w
świe tle księ ży ca wo dy Ca pe. Dziw ny sa mo chód rzu cał się w oczy. Za- 
stu kał lek ko. Kie row ca po wo li ob ró cił gło wę, miał ko ło pięć dzie siąt ki,
ciem ne wło sy, przy stoj ny.

-- Mo gę w czymś po móc? -- Walk się uśmiech nął.
Męż czy zna spoj rzał na ko le gę, star sze go, ja kieś sześć dzie siąt pięć

lat, z bro dą i w oku la rach.
-- Zro bi li śmy coś złe go?
-- Nic, o czym bym wie dział.



-- Więc spier da laj.
Walk z tru dem prze łknął śli nę, po czuł na pływ ad re na li ny.
-- A je śli nie?
Uśmiech wró cił, bar dzo lek ki, jak by Walk jed nak wie dział coś, o

czym tam ten nie wie, i wciąż mógł go za to uka rać.
-- Szu ka my Ri char da Dar ke'a.
-- Dar ke tu nie miesz ka.
Walk nie wy jął bro ni, ale trzy mał rę kę tak, by je go in ten cje by ły ja- 

sne.
-- Gdzie mo że my go zna leźć?
Walk po my ślał o Dar ke'u, prze le wach, lu dziach, z ja ki mi za pew ne

mu siał pro wa dzić in te re sy.
-- Nie wiem, gdzie miesz ka.
-- Jak go pan zo ba czy, niech mu pan po wie, że nie od pu ści my -- po- 

wie dział star szy męż czy zna, nie pa trząc na Wal ka.
Kie row ca uru cho mił sil nik.
-- Pro szę wy siąść z po jaz du.
Kie row ca pod niósł wzrok na Wal ka, po tem prze niósł go na dom

Kin ga z ty łu.
-- Dar ke jest do bry w żon glo wa niu wie lo ma ta le rza mi, do pó ki je den

z nich nie spad nie.
-- Po wie dzia łem, że by ście...
Kie row ca za mknął okno i ru szył uli cą.
Walk roz wa żał, czy wsz cząć po ścig, włą czyć sy re ny, ale za miast te go

ob ser wo wał, jak od jeż dża ją Sun set wzdłuż wy brze ża, z rę ką wciąż
wspar tą na bro ni.
***



Wzię ła Ro bi na za rę kę, otwo rzy li bra mę i po de szli do dwóch ko ni,
któ re pa sły się je den obok dru gie go.

-- Mo żesz kie dyś zjeść ra zem z na mi?
Na ło ży ła de li kat nie wę dzi dło ka re mu, po kle pa ła go po grzbie cie no- 

sa uło żo ną na pła sko dło nią.
-- Nie.
Po tem na ło ży ła wę dzi dło siw ce, też pró bo wa ła ją po kle pać, ale klacz

od rzu ci ła łeb. Du chess ją lu bi ła.
Przy pię ła lin ki do wę dzi deł i ła god nie po pro wa dzi ła ko nie. Ro bin

trzy mał się z bo ku. Ostat ni od ci nek prze biegł, a po tem za mknął za ni- 
mi bra mę, tak jak mu po ka za ła sio stra.

Kie dy skoń czy ła, po wie dzia ła ko niom "do bra noc" i od szu ka ła Ro bi- 
na -- sie dział na spła chet ku tra wy nad wo dą. Wie dział, że ma nie pod- 
cho dzić zbyt bli sko, cho ciaż do brze pły wał; przez pra wie rok jeź dzi ła z
nim co so bo tę trze ma au to bu sa mi na ką pie li sko w Oak mont, bo tam
uczy li dzie cia ki pły wać za dar mo.

Kie dy po de szła, od su nął się.
-- Je steś na mnie wku rzo ny.
-- Tak.
Za ci snął dłoń w pięść i trzy mał ją na ko la nach. Miał na so bie krót- 

kie spoden ki, spod któ rych wy sta wa ły chu de, po dra pa ne ko la na.
-- Nie po win naś tak mó wić do Ty le ra.
-- Nie po wi nien cię po py chać.
Pust ka no cy przy cho dzi ła wraz ze zmierz chem, cie pło się ulat nia ło i

zo sta wał tyl ko chłód.
-- W po rząd ku.
-- Nie, nie w po rząd ku. -- Ude rzył pię ścią w tra wę. -- Po do ba mi się

tu. Lu bię dziad ka i lu bię zwie rzę ta. Lu bię pan nę Child i no wą szko łę.



Nie po trze bu ję...
-- No, cze go? -- spy ta ła ci cho, ale w jej gło sie brzmia ło wy zwa nie.

Mie siąc te mu by mil czał.
-- Cie bie. Mam dziad ka, on jest do ro sły. Trosz czy się o nas. Nie

chcę, że byś szy ko wa ła mi je dze nie.
Pła kał ci cho. Pa trzy ła, jak się sku lił, pod bró dek na pier si, ko la na

oto czo ne ra mio na mi. Wie dzia ła o rze czach, któ re kształ tu ją lu dzi,
wspo mnie niach i wy da rze niach, któ re od ci ska ją się na du szy. Po trze- 
bo wa ła Ro bi na, że by być w po rząd ku, po trze bo wa ła bar dziej niż cze go- 
kol wiek in ne go. Co ty dzień cho dził do psy chia try, cho ciaż już prze stał
jej opo wia dać, o czym roz ma wia li. "Nie mu szę ci mó wić. To pry wat ne
spra wy".

-- Wiem, że je steś ba nit ką, ale ja nie. Ja chcę być po pro stu dziec- 
kiem.

Przy su nę ła się bli żej, szu ra jąc dżin sa mi po zie mi.
-- Je steś kró le wi czem, pa mię taj. Ma ma tak mó wi ła i mia ła ra cję.
-- Po pro stu daj mi spo kój.
Chcia ła mu po tar gać wło sy, ale uchy lił się, wstał i po biegł do do mu.

Przez chwi lę my śla ła, że sa ma też się roz pła cze, niech te ostat nie mie- 
sią ce i la ta wy pły ną z niej i wsiąk ną w zie mię, niech łzy spłu czą jej skó- 
rę z ko ści, a krew zmie nią w wo dę.

Usły sza ła grze chot nad jeż dża ją cej te re nów ki, za mar ła na mo ment,
a po tem zo ba czy ła, że to Dol ly. Zo sta wi ła sa mo chód na dłu gich świa- 
tłach, któ re prze ci na ły te raz wo dę dwo ma sno pa mi.

-- Mo gę się przy siąść na chwi lę?
Wpa da ła od cza su do cza su. Mia ła na so bie kre mo wą su kien kę i

szpil ki z czer wo ny mi po de szwa mi; na le ża ła do ko biet, dla któ rych
ubra nie ro bo cze nie ist nie je.



-- Nie wi dzia łam cię w ko ście le w ze szłym ty go dniu -- po wie dzia ła
Du chess.

-- Bill był cho ry. -- Pa pie ros roz ża rzył się moc niej, kie dy ru szy ła rę- 
ką.

-- Och.
-- Cho ru je od daw na. Cza sem jest tro chę le piej, a cza sem go rzej.
-- No tak.
-- Ża łu ję, że nie wi dzia łam su kien ki.
Du chess wy cię ła jesz cze je den pas, że by by ło wi dać pę pek.
-- Mo żesz cza sem do mnie przy cho dzić. Gdy byś po trze bo wa ła bab- 

skie go to wa rzy stwa. Nie mam ro dzeń stwa, mat ki, od za wsze mu sia łam
się bro nić sa ma.

-- I masz się do brze.
-- Mam się do brze po zor nie, Du chess. Je stem je ba nym mi strzem.

W każ dym ra zie Hal wie, gdzie mnie zna leźć, gdy byś chcia ła wpaść.
-- Sta ram się nie roz ma wiać za du żo z Ha lem.
-- A to dla cze go?
-- Nie po zna ła bym go, gdy by... zna czy, gdy by ma ma...
Wo da ci cho chlu pa ła.
-- Jeź dził tam.
Du chess gwał tow nie się od wró ci ła.
-- Do Ca pe Ha ven -- cią gnę ła Dol ly szep tem, jak by zdra dza ła se- 

kret. -- Po my śla łam, że po win naś wie dzieć.
-- Kie dy?
-- Co ro ku. Te go sa me go dnia. Dru gie go czerw ca.
-- W mo je uro dzi ny.
Uśmiech, de li kat ny, ale na pew no uśmiech.



-- Za bie rał pre zent. Za wsze pro sił mnie o po moc, że bym wy bra ła
coś, co ci się spodo ba. A po tem, kie dy uro dził się Ro bin, jeź dził dwa ra- 
zy w ro ku. I to czło wiek, któ ry ni g dy nie ro bił so bie wol ne go dnia, nie
stać go by ło na to.

Du chess obej rza ła się na sta ry dom.
-- Skąd wie dział? Prze cież Star z nim nie roz ma wia ła.
-- No nie. Upar ciuch był z tej two jej mat ki. Zu peł nie jak ktoś, ko go

znam.
-- Da ruj so bie.
-- Miał tam zna jo me go. Dzwo nił do nie go od cza su do cza su. To po- 

li cjant.
Du chess za mknę ła oczy. Walk.
-- Ni g dy ni cze go nie do sta łam.
-- Och, wiem. Za wsze z ni mi wra cał. Za każ dym ra zem to sa mo. Ale

nie prze stał pró bo wać. Nie chciał się z to bą spo tkać bez bło go sła wień- 
stwa two jej mat ki.

-- Ob wi nia ła go. O to wszyst ko.
Dol ly po ło ży ła jej rę kę na ra mie niu.
Du chess wie dzia ła o bab ci, du chu tak wol nym, że dziew czyn ka na- 

dal do da wa ła jej na zwi sko, Day, przed swo je Ra dley. Star mia ła sie- 
dem na ście lat. Za czę ła col le ge, wró ci ła wcze śniej do do mu i zna la zła
wia do mość.

"Ko cham cię. Prze pra szam. Za dzwoń do oj ca i nie wchodź do kuch- 
ni".

Star ni g dy nie trzy ma ła się za sad.
Dol ly wsta ła.
-- Przy nio słam cia sto dla Ro bi na. Ko piec kre ta. Pew nie bę dzie roz- 

cza ro wa ny, że to nie praw dzi wy ko piec kre ta.



Du chess po szła za nią do sa mo cho du i wzię ła cia sto.
-- Twój dzia dek jest sta ry.
-- Wiem.
-- Ni g dy nie po peł ni łaś błę du, Du chess?
Du chess wró ci ła my śla mi do Ca pe, po ża ru, bó jek, ry sy na mu stan- 

gu Bran do na.
-- Ni g dy.
Dol ly chwy ci ła ją i moc no przy tu li ła. Pach nia ła słod ki mi per fu ma- 

mi. Du chess pró bo wa ła się wy rwać, ale Dol ly trzy ma ła moc no.
-- Nie po gub się, Du chess.
Po chwi li ob ser wo wa ła, jak te re nów ka zni ka.
Pierw sze kro ple desz czu spa dły jej na ra mio na.
Szyb ko roz pa da ło się tak bar dzo, że wo da ude rza ją ca w zie mię pod- 

bi ja ła bło to, któ re pry ska ło jej na no gi. Trwa ła tak z gło wą od chy lo ną,
pa trząc w nie bo, któ re otwo rzy ło się na dal nie do sta tecz nie, że by ją
oczy ścić. Za sta ła Ha la na we ran dzie. Cze kał z ręcz ni kiem. Po zwo li ła się
otu lić i po sa dzić, bez pro te stu wzię ła od nie go pa ru ją cy ku bek ka kao.
Deszcz oka zał się na ty le gło śny, by stłu mić krzyk, któ ry ka zał jej ko pać
i ko pać.

-- Ro bin śpi. Nie my śli tak, jak po wie dział. -- Hal usiadł na ław ce w
od po wied niej od le gło ści.

-- My śli.
-- Wi dzia łem cię na po lu. Big Sky jest pięk ne na wet w deszcz.
-- Dol ly przy nio sła cia sto. -- Du chess prze su nę ła ta lerz no gą w je go

stro nę.
W do mu dzwo nił te le fon. Nie od zy wał się zbyt czę sto. Pa trzy ła, jak

star szy męż czy zna wcho dzi do środ ka, mó wi pa rę słów, któ rych nie
usły sza ła.



-- Kto to był?
-- Wal ker.
-- Mó wił coś o Dar ke'u?
-- Tyl ko py tał, czy wszyst ko w po rząd ku.
-- Dar ke przy je dzie.
-- Te go nie wie my.
-- Nie ro zu miesz.
-- Wy tłu macz mi.
-- Za po wie dział, że mnie znaj dzie.
-- Dla cze go?
Sie dzie li, pi li, wdy cha li za pach zie mi po desz czu.
-- Cią gle mi się tu coś śni. Nie chcę te go.
Od wró cił się do niej.
-- I te sny są chu jo we.
Nie wzdry gnął się na prze kleń stwo.
-- Opo wiedz mi o nich.
-- Nie.
-- Opo wiedz siw ce. Usły szy cię stąd. Po pro stu opo wiedz, to wszyst- 

ko, Du chess.
-- To wszyst ko -- po wie dzia ła ci cho.
Za mknął oczy i chło nął deszcz. Wte dy go na praw dę zo ba czy ła: pła- 

ce nie za błąd ca łym ży ciem, po ku sa dru giej szan sy, ża ło sne bła ga nie o
od ku pie nie.

-- Wy cho wa łem się na far mie i wi dzę łup ki i zie leń, ryn nę peł ną li- 
ści, któ ra przy po mi na mi o je sie ni i po rach ro ku zmie nia ją cych się bez
wzglę du na to, kto umarł. Je stem wy so ko na nie bie, a Mon ta na jest le- 
d wie skraw kiem wy peł nio nym ludź mi, któ rzy mio ta ją się, jak by to nę li
w zwy czaj no ści. Oce an jest nie skoń czo ny, ale wi dzę je go kra niec. Wi- 



dzę zie mię, za jej krzy wi zną jest ju tro, ale ono nie na dej dzie. Wi dzę
chmu ry, któ re pod pie ra ją nie bo, za chód słoń ca na pu sty ni i wschód
nad świa tem z me ta lu. Wkrót ce je stem ciem no ścią, gwiaz da mi i ich
księ ży ca mi. Świat jest ni czym, jest tak ma ły, że za kry wam go jed nym
pal cem. Je stem Bo giem, w któ re go nie wie rzę. Je stem do sta tecz nie du- 
ży, by po wstrzy mać złych lu dzi.

Nie bę dzie pła ka ła.
Hal ob ser wo wał ją uważ nie.
-- Je śli przyj dzie, po wstrzy mam go.
-- Dla cze go?
-- Że by chro nić cie bie i Ro bi na.
-- Ja nas obro nię.
-- Je steś jesz cze dziec kiem.
-- Nie je stem dziec kiem, je stem ba nit ką.
Oto czył ją ra mie niem, a ona za to pi ła się w cie ple, nie na wi dząc sa- 

mej sie bie za to, co ro bi.
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Miesz ka nie znaj do wa ło się nad skle pem z ta nim ba dzie wiem; jed no
okno wy bi te, za miast szy by wsta wio no pły tę, dru gie tak brud ne, że
Walk nie był w sta nie wy obra zić so bie wpa da ją ce go przez nie świa tła.
Przy drzwiach umiesz czo no wy lot wen ty la cji, przez któ ry mi mo wcze- 
snej po ry prze do sta wa ła się woń chińsz czy zny.

Dziew czy na na zy wa ła się Ju lie ta Fu en tes i pra co wa ła w róż nych
klu bach ja ko tan cer ka. Mar tha wy sła ła jej kil ka wia do mo ści na te le fon,
ale w koń cu da ła Wal ko wi ad res, kie dy dziew czy na nie od pi sa ła. To nie
był je go po mysł, nie na ci skał, ale Ju lie ta mia ła pro ble my z by łym i
Mar tha się o nią mar twi ła.

Za stał otwar te drzwi i wszedł po wą skich scho dach. Na cęt ko wa- 
nym su fi cie wy peł zła pleśń.

Za pu kał do miesz ka nia, po cze kał chwi lę i na ci snął klam kę.
Ju lie ta by ła drob na, z ciem ny mi wło sa mi, sze ro ki mi bio dra mi, o

uro dzie tak osza ła mia ją cej, że pra wie cof nął się o krok.
Spoj rza ła na nie go gniew nie. Mach nął od zna ką, na co ona rzu ci ła

mu jesz cze bar dziej pio ru nu ją ce spoj rze nie.
-- Mój syn śpi.
-- Prze pra szam, do sta łem ad res od Mar thy May.
Ju lie ta od ra zu się roz luź ni ła, na ty le, że wy szła do wą skie go ko ry ta- 

rza i za mknę ła za so bą drzwi.
Zna la zła się bli sko Wal ka. Pró bo wał się cof nąć, zszedł o sto pień w

dół, ale wte dy je go oczy zna la zły się na wy so ko ści biu stu ko bie ty.
Kaszl nął, za czer wie nił się, przez co znów spoj rza ła na nie go ze zło ścią.

-- Miej my to już za so bą, co kol wiek chce pan wie dzieć.
-- Pra co wa ła pa ni w The Eight.



-- Roz bie ra łam się za pie nią dze. To zbrod nia?
Walk chciał po lu zo wać koł nie rzyk, czuł, że ogra ni cza mu prze pływ

krwi, któ rej jesz cze wię cej pły nie wte dy do po licz ków.
-- Chcia łem tyl ko za dać pa rę py tań o Dic kie go Dar ke'a.
Żad nej zmia ny w spoj rze niu.
Od chrząk nął.
-- Mar tha po wie dzia ła, że mia ła pa ni z nim ja kieś pro ble my. Czy

jest oj cem...
-- Nie sy piam, z kim po pad nie. Nie wszyst kie dziew czy ny, któ re

tań czą, są dziw ka mi.
Ro zej rzał się z na iw ną na dzie ją, że skądś na dej dzie wspar cie.
-- Prze pra szam, chcia łem tyl ko do wie dzieć się cze goś o Dic kiem

Dar ke'u.
-- Nie zro bił te go.
-- Cze go?
-- O co kol wiek go pan po dej rze wa.
-- Czy to ofi cjal ne sta no wi sko?
Za ci snę ła szla frok, uchy li ła drzwi i na słu chi wa ła.
-- Mój syn śpi do póź na. Sie dzi po no cach.
-- Tak sa mo jak mat ka.
Pierw szy cień uśmie chu.
-- Pro szę po słu chać, lu dzie pa trzą na Dar ke'a i wi dzą je go po stu rę,

po dej rze wa ją, że jest sil ny. To zna czy, pro szę mnie źle nie zro zu mieć,
ra dzi so bie w ży ciu. Wi dzia łam go. Ja kiś fa cet się do mnie do bie rał, a
Dar ke po pro stu zła pał go za gar dło i pod niósł. Ode rwał od pod ło gi, jak
w fil mie.

-- Ale nie by wa agre syw ny.
Ju lie ta ude rzy ła go w ra mię, dość moc no.



-- My śli pan jak pie przo ny gli na.
-- A jak mam my śleć?
Za sta no wi ła się.
-- Mo że jak oj ciec, któ ry pil nu je cór ki.
-- Tak się za cho wy wał Dar ke?
Wes tchnę ła, jak by nie chcia ło jej się uże rać z pie przo nym gli ną.
-- Nie oglą dał nas. Jak tań czy my. Ni g dy nas nie oglą dał, nie pró bo- 

wał się z na mi uma wiać. Ni g dy nie ka zał so bie ro bić la ski. I pro szę mi
wie rzyć, to nie jest nor ma. Jak mia ły śmy kło po ty, bra ko wa ło nam do
wy pła ty, po ma gał nam. Pro szę po ga dać z któ rą kol wiek dziew czy ną z
The Eight, nie usły szy pan złe go sło wa o tym czło wie ku.

-- A oj ciec pa ni sy na, je go Dar ke też usta wił do pio nu?
Nie od po wie dzia ła, ale jej oczy prze ka za ły wszyst ko, co chciał wie-

dzieć.
-- Po wie mi pa ni o nim coś jesz cze? Mo że mieć kło po ty.
-- Ja kie go ro dza ju kło po ty?
-- Szu ka ją go. Dwóch go ści, je den z bro dą, w oku la rach.
Wy raz twa rzy ko bie ty zdra dzał, że wie, o ko go cho dzi.
-- Pró bu ję tyl ko zna leźć od po wie dzi. Pro szę.
-- Znam ich, przy jeż dża li co mie siąc, w każ dy dru gi pią tek mie sią ca,

i wy cho dzi li z gru bą ko per tą. Nic nad zwy czaj ne go w klu bach, w któ- 
rych pra co wa łam. Za wsze by li fa ce ci zbie ra ją cy ko per ty.

-- Za wsze pła cił.
Ro ze śmia ła się.
-- W przy pad ku ta kich fa ce tów jak tam ci nie ma się więk sze go wy- 

bo ru. Pła cisz al bo cię zmu szą do pła ce nia. Dar ke to wie dział.
-- A to, że go te raz szu ka ją...



-- My śli pan, że ich to ob cho dzi, że The Eight spło nę ło? To nie ich
pro blem. Oni chcą tyl ko swo je pie nią dze.

-- Nie są dzę, że by je miał.
Błysk nie po ko ju.
-- To po wi nien ucie kać.
-- Je stem pew ny, że Dar ke po tra fi o sie bie za dbać.
-- Nie ro zu mie go pan. Po tym wszyst kim...
-- Pro szę opo wie dzieć.
-- By ła ta ka tan cer ka, Am ber, aku rat ta się kur wi ła. Po my śla ła, że

Dar ke ma ka sę, więc się na nie go za sa dzi ła. Po wie dział jej, że nie jest
za in te re so wa ny.

-- Wy ja śnił dla cze go?
-- Po wie dział, że nie pa trzy na nią w ten spo sób. Że ma dziew czy nę.

To wszyst ko. Ni g dy jej nie wi dzia ły śmy.
-- Czy li z kimś się spo ty kał. Pro szę mó wić da lej, na wet je śli uwa ża

pa ni, że coś jest bez zna cze nia.
-- Je zu. Wy, gli ny, po tra fi cie ci snąć.
-- Pro szę, to waż ne. Co kol wiek.
-- Chce pan przy mknąć czło wie ka, ale wszyst ko, co mo gę po wie- 

dzieć, to ty le, że trosz czył się o nas, o mnie. O mnie i jesz cze jed ną
dziew czy nę, fa wo ry zo wał nas.

-- Dla cze go?
-- Mia ły śmy dzie ci. Był opie kuń czy, wręcz de li kat ny. Kie dyś wie czo- 

rem nie po ka za łam się w pra cy. Przy szedł tu. Zo ba czył mnie, mo ją
twarz tam tej no cy. Mar twił się.

-- A ta dru ga dziew czy na?
-- Lay la. Z nią by ło to sa mo. Raz za brał ją z dziec kiem do Six Flags,

zna czy par ku roz ryw ki, na wet by łam o to tro chę za zdro sna. To przy- 



zwo ity fa cet.
-- Mo gę po roz ma wiać z Lay lą?
-- Nie miesz ka już na Za cho dzie. Wy je cha ła ra zem z có recz ką.
-- Mia ła cór kę.
-- Tak, trzy ma ła jej zdję cie na szaf ce. Ślicz na dziew czyn ka.
Walk usły szał ha łas do bie ga ją cy z miesz ka nia. Wo ła nie dziec ka.
-- To wszyst ko?
-- Ja sne.
-- Uda nych ło wów, pa nie wła dzo.
Go dzi na jaz dy do do mu Dar ke'a. Po dro dze za dzwo nił do Mar thy.

By ły chło pak Ju lie ty na zy wał się Max Cor ti nez i dwa mie sią ce wcze- 
śniej zo stał po bi ty pra wie na śmierć w ba rze w Bit ter wa ter. Walk po- 
pro sił Mar thę o prze czy ta nie ra por tu.

Max zo stał sko pa ny, tak moc no i ty le ra zy, że stra cił wszyst kie zę by
oprócz jed ne go. Wiel ki mi bu cio ra mi. Max, typ go ścia, na któ re go po li- 
cja w Bit ter wa ter nie za mie rza ła na wet tra cić cza su. Walk pró bo wał do
nie go za dzwo nić bez po śred nio, ale usły szał, że ma spier da lać, kie dy
tyl ko fa cet wresz cie ode brał te le fon.

W lu ster ku wstecz nym Walk do strzegł wła sne spoj rze nie, tro chę
dłuż szą bro dę, szczu plej szą twarz, po wol ne osu wa nie się w ciem ność.
Nie tyl ko cia ło go zdra dzi ło; nie kwe stio no wał już ła ma nia za sad, na
któ rych opie ra ło się ca łe je go do tych cza so we ży cie. Al bo skoń czy się to
dla nie go źle, al bo nie.

Ce dar He ights, na wpół zbu do wa ne osie dle, z roz le gły mi par kin ga- 
mi, ogrom ne i bez dusz ne. Bra ma wjaz do wa, zbyt no wa ce gła, na wet las
do oko ła wy glą dał jak wy pro du ko wa ny w fa bry ce. Dar ke wło żył w to
miej sce kon kret ne pie nią dze.



Pod je chał do szla ba nu. Po ja wił się męż czy zna ze skoł tu nio ną bro- 
dą, w schlud nej ko szul ce po lo, moc no wo nie ją cy zio łem. Je go oczy mó- 
wi ły Wal ko wi, że trwa w sta nie per ma nent ne go otę pie nia.

-- Dzień do bry, pa nie wła dzo.
-- Chcia łem się spo tkać z Dic kiem Dar kiem.
Męż czy zna spoj rzał w nie bo, po skro bał się po bro dzie i prze chy lił

gło wę, jak by pra co wał nad od po wie dzią.
-- Chy ba nie ma go w do mu. Nie wi dzia łem go.
-- Cze ka na mnie.
Mi nę ła mi nu ta, fa cet się gnął po te le fon.
-- Nie od bie ra.
-- Pój dę za pu kać.
Znów dra pa nie w bro dę.
Walk roz pro sto wał rę kę, pod czas gdy męż czy zna roz wa żał moż li wo- 

ści.
-- Jak się pan na zy wa?
-- Mo ses Du pris. -- Od su nął się w mil cze niu. Za nim by ła fon tan na,

su cha i zie lo na, miej sca mi bra ko wa ło pły tek mo zai ki.
-- Po wiem, że pa na zmu si łem, Mo ses. To jak? Za gro zi łem, że urzą- 

dzę awan tu rę, że bę dę pu kał do drzwi są sia dów.
-- Cóż, szcze rze, to nie ma za wie lu są sia dów.
-- Któ ry to dom?
Mo ses wska zał.
-- Dar ke... pan Dar ke miesz ka w tej chwi li w do mu mo de lo wym.

Mo że pan wje chać na pod jazd.
Za szla ba nem cią gnę ła się wą ska dro ga, któ ra obie ga ła kil ka na ście

do mów. Kil ka by ło skoń czo nych, więk szość z otwo ra mi za bi ty mi de- 
ska mi, ob sta wio na rusz to wa nia mi, po ma lo wa na do po ło wy, oto czo na



sto sa mi gru zu. Dom mo de lo wy stał bli żej la su, dość ład ny, bia łe stiu ki,
ko lum ny, du że okna ze szpro sa mi. Walk nie na wi dził te go miej sca, wra- 
że nia ste ryl no ści. Po my ślał o Ca pe Ha ven i dą że niu nie któ rych, że by
uczy nić z mia sta coś ta kie go jak to. Lu dzie ku po wa li dział ki na wy brze- 
żu z na dzie ją, że pew ne go dnia do sta ną zgo dę na bu do wę. Walk żył na- 
dzie ją, że nie do cze ka cza sów, gdy za pa li się dla nich zie lo ne świa tło.

Z bli ska oka za ło się, że dom ma już swo je la ta, głę bo ka szcze li na
wy my ka ła się spod pęk nię tej ryn ny, któ ra zwi sa ła luź no. Tra wa wy ro- 
sła wy so ko, a chwa sty ko lo ni zo wa ły ra bat ki.

Drzwi by ły ogrom ne. Walk nie mógł zna leźć dzwon ka, więc za ło mo- 
tał tak, jak po li cjan ci w te le wi zji. Sil ne, szyb kie łup nię cia. Cze kał chwi- 
lę, wo kół nie go śpie wa ły pta ki.

Prze szedł wzdłuż ścia ny fron to wej, za sło ny szczel nie za su nię to, nie
zo sta ła na wet naj mniej sza szpa ra. Z bo ku zna lazł furt kę z ku te go że la- 
za, czar ną i cięż ką, ale otwo rzy ła się, gdy ją pchnął.

Ba sen, wy szy ko wa ne miej sce na gril la, ekran te le wi zo ra przy fo te- 
lach. Walk za trzy mał się, gdy zo ba czył otwar te tyl ne drzwi.

-- Dar ke! -- za wo łał.
Wszedł do środ ka. Ser ce bi ło mu szyb ko. Po my ślał, że by wy jąć

broń, ale od krył, że rę ce z nim nie współ pra cu ją. Te raz tak już mia ło
być.

W gó rze pra co wał wen ty la tor. Walk uj rzał schlud ne, upo rząd ko wa- 
ne po miesz cze nie; otwo rzył szaf kę z je dze niem, pusz ki usta wio ne ety- 
kie ta mi do przo du, ide al nie rów no.

Szedł da lej, po wo li, ca ły już spo co ny. Mi nął ja dal nię, ga bi net, sa lon
z włą czo nym te le wi zo rem i wy ci szo nym dźwię kiem na ka na le spor to- 
wym, Karl Ra vech na tle pół ki z książ ka mi opo wia da ją cy o ba se bal lu,
Bau ti ście i Atlan ta Bra ves.



Wnę trze by ło do pra co wa ne, każ dy de tal do bra ny sta ran nie, by
stwo rzyć pro jekt ide al ny. Pla sti ko we owo ce w mi sie, pla sti ko we kwia ty
na sto li ku, a w ram kach zdję cia mo de lo wej ro dzi ny z pla sti ko wy mi
uśmie cha mi.

Wy obra ził so bie Dar ke'a miesz ka ją ce go tu sa mot nie, wiel kie go, nie- 
zdar ne go, pró bu ją ce go ni cze go nie po trą cić.

Walk wszedł po drew nia nych scho dach wy ło żo nych chod ni kiem,
kre mo wym i gru bym. Mi nął lu stro i zo ba czył swo je od bi cie, z rę ką na
ka bu rze, jak dzie ciak, któ ry ba wi się w kow bo jów, czai na Vin cen ta z
pla sti ko wym to ma haw kiem.

Zaj rzał do trzech po koi go ścin nych, za nim tra fił do głów nej sy pial- 
ni. Wszyst ko nie ska zi tel ne.

-- Co ty tu ro bisz?
Od wró cił się, ser ce wa li ło mu jak osza la łe.
Dar ke stał u szczy tu scho dów, w szor tach, ka mi zel ce i słu chaw kach.

Spoj rze nie miał zim ne i twar de.
-- Przy sze dłem spraw dzić, co u cie bie.
Po pro stu pa trzył, nic wię cej.
-- Py ta ją o cie bie róż ni ta cy. Nie chciał byś, że by wpa dli tu z wi zy tą.
Walk po szedł za nim scho da mi do przy tul ne go po ko ju.
-- Nie wo lisz mieć te go już za so bą?
Usiadł na wy god nej skó rza nej so fie. Dar ke da lej stał, co po więk sza- 

ło prze paść mię dzy ni mi.
-- Ju lie ta Fu en tes -- po wie dział Walk i spoj rzał.
Pot ob lał Dar ke'a, spły nął po mu sku lar nych ra mio nach i no gach.
-- Pa mię tasz Ju lie tę?
-- Pa mię tam każ de go, kto dla mnie pra co wał.
-- A jej chło pa ka, Ma xa Cor ti ne za, pa mię tasz?



Ci sza.
Walk wstał i pod szedł do okna. Ogró dek był ma ły, ale ma low ni czy,

drze wa i klom by, rzeź ba z drew nia nej kło dy.
-- Nie wi nię cię za to, co zro bi łeś Ma xo wi. To by ła jed no stron na re- 

la cja, on i Ju lie ta, wy rów na łeś ra chun ki.
Dar ke na dal po pro stu pa trzył, ale na chwi lę coś in ne go po ja wi ło się

na je go twa rzy. Smu tek, mo że żal.
-- To by ło szla chet ne. Od da łeś jej przy słu gę. Oka za łeś ser ce.
-- Ju lie ta za ra bia ła wię cej niż in ne.
Aha. Czy li dbał o swo je in te re sy. Dic kie Dar ke, czło wiek, któ re go je- 

dy nym ce lem był po ścig za pie nią dzem.
Wal ko wi za schło w gar dle, drą żył jed nak da lej.
-- Ale prze szar żo wa łeś. Po bi łeś go za moc no. Mógł umrzeć. Czy wła- 

śnie to się sta ło ze Star?
Na twa rzy Dar ke'a od ma lo wa ło się wy raź ne roz cza ro wa nie.
-- Za da jesz złe py ta nia nie wła ści wej oso bie.
Walk pod szedł bli żej, ad re na li na znów ude rzy ła.
-- Nie są dzę.
-- Vin cent King. Nie chcesz zo ba czyć w nim męż czy zny, któ rym te- 

raz jest, wi dzisz tyl ko chłop ca, któ rym był.
Walk zro bił jesz cze krok do przo du.
Dar ke się wy pro sto wał.
-- Nic nie ro zu miesz. Po gu bi łeś się. Wiem, jak to jest.
-- Jak to jest?
-- Cza sem po pro stu chce my iść da lej. Lu dzie dzia ła ją w ten spo sób.
-- W ja ki spo sób dzia ła ła Star?
-- Co sły chać u ma łej? Prze ka za łeś jej, że o niej my ślę?



Walk spiął się, za ci snął zę by. In ne go dnia mo że rzu cił by się na fa ce- 
ta więk sze go od sie bie, in ne go dnia al bo w in nym ży ciu. Od dy chał tak
cięż ko, że po kój za czął mu się za ma zy wać.

-- Le piej już pój dę.
Wy szedł i skie ro wał się do kuch ni. Dar ke ru szył za nim.
Walk zwol nił, po czuł, że krew od pły wa mu z gło wy. Mu siał się przy- 

trzy mać, że by zła pać rów no wa gę. Le ki, ta je ba na cho ro ba bar dzo go
osła bia ła.

Przy fron to wych drzwiach coś wy pa trzył, ma łą wa liz kę w ro gu.
-- Wy bie rasz się gdzieś, Dar ke?
-- In te re sy.
-- Ja kieś mi łe miej sce? -- Walk od wró cił się i sta nął z nim twa rzą w

twarz.
-- Tam, gdzie nikt nie wpad nie do mnie z wi zy tą.
Przez chwi lę mie rzy li się wzro kiem, po tem Walk wy szedł, wsiadł do

ra dio wo zu i od je chał z po wro tem do Ca pe. Jesz cze nie do tarł do gra nic
mia sta, kie dy wy cią gnął rę kę i wy brał nu mer do Mon ta ny.
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Pa da ło tak dłu go, że Du chess usia dła przy oknie i wpa try wa ła się w
nie bo, zu peł nie jak star szy męż czy zna. Za uwa ży ła, że przy glą da jej się
uważ nie i raz po raz pa trzy na pod jazd, jak by cze kał na go ścia.

Ro bin był cho ry, gry pa po ło ży ła go do łóż ka na ty dzień. Du chess
no si ła mu cie płe na po je i mar twi ła się, cho ciaż to sie dzia ło mię dzy ni- 
mi, jak cię żar na pier si, coś, co ich dzie li ło i co mu sia ła prze ła mać.

Trze ciej no cy go rącz ka mu pod sko czy ła i wo łał mat kę, le żał w łóż ku
z mo kry mi wło sa mi i nie przy tom ny mi ocza mi. Krzy czał i wy da wał z
sie bie roz dzie ra ją ce dźwię ki, wy rzu cał z sie bie ból, któ ry do sko na le
zna ła. Hal pa ni ko wał, py tał Du chess, czy ma we zwać le ka rza al bo ka- 
ret kę. Igno ro wa ła go, mo czy ła prze ście ra dło i owi ja ła nim na gie go Ro- 
bi na.

Sie dzia ła przy nim ca łą noc, Hal przy drzwiach. Nie roz ma wia li, po
pro stu tak sie dzie li.

Na stęp ne go dnia ra no na stą pi ło prze si le nie i Ro bin zjadł tro chę zu- 
py. Hal zniósł go na dół i usa dził na we ran dzie, na huś taw ce, że by mógł
po pa trzeć na deszcz i po od dy chać mgłą.

-- Lu bię, jak bęb ni o je zio ro -- po wie dział Ro bin.
-- Tak.
-- Prze pra szam. Za to, co wte dy po wie dzia łem.
Od wró ci ła się i przy klę kła na szorst kim drew nie, spodnie mia ła roz- 

dar te na ko la nie.
-- Nie mu sisz mi te go mó wić.
Hal miał ma gne to wid. Pew nej le ni wej nie dzie li oglą da li Ri tę Hay- 

worth. Du chess nie wie dzia ła, że ko bie ta mo że być tak wy twor na. A po- 
tem na stry chu zna la zła tor bę peł ną we ster nów, sie dzie li ra zem ze star- 



szym męż czy zną i oglą da li do póź nej no cy, do pó ki Ro bi no wi nie zro bi- 
ło się le piej. Za dnia za tra ca ła się i ści ga ła ban dę Mek sy ka nów przez
po de schnię tą psze ni cę, Hal ob ser wo wał ją z we ran dy i po trzą sał gło wą,
jak by mu od bi ło. Na zwa ła go Tu co, po wie dzia ła mu, że jest brzyd ki i że
ona jest czar nym cha rak te rem. Do bry cha rak ter kla skał w dło nie, je go
lo ki okla pły od desz czu, żół ty płaszcz prze ciw desz czo wy ocie kał wo dą.

W dni, kie dy Du chess ćwi czy ła, od cho dzi ła na sto jar dów, wa li ła w
śro dek drze wa i mó wi ła o so bie Sun dan ce.

Za pierw szym ra zem, kie dy do sia dła si wej, po czu ła się bar dziej jak
Butch niż kie dy kol wiek. Bli ska swo je mu dzie dzic twu, nie co mniej ob- 
ca, jak ko rzeń wra sta ją cy w zie mię Mon ta ny. Po ło ży ła rę kę na kla czy i
czu ła bi ją ce od niej cie pło, kle pa ła de li kat nie i mó wi ła, że ni g dy by jej
nie kop nę ła, więc w za mian mo że się zgo dzi nie zrzu cić kow boj ki na
zie mię. Moc no ści ska ła łęk sio dła i strzą sa ła deszcz z wło sów, kie dy Hal
opro wa dzał ją po pa do ku, tyl ko lek kim kłu sem, po któ rym mu sia ła z
ca łych sił tłu mić naj szer szy uśmiech, ja ki kie dy kol wiek za go ścił na jej
twa rzy. Mi nął ty dzień i za uwa ży ła, że czar ne po ho ry zont nie bo za czy- 
na pę kać, deszcz słab nie, na skra jach po ja wił się błę kit, a słoń ce po raz
pierw szy od mie sią ca po bło go sła wi ło zie mię.

Gdy spoj rza ła w stro nę za gro dy, zo ba czy ła Ha la przy bro nie i Ro bi- 
na przy kur ni ku, obu wpa trzo nych w nie bo i uśmiech nię tych. Hal pod- 
niósł rę kę, Ro bin też. A po tem, po wo li, z wiel kim wy sił kiem Du chess
pod nio sła swo ją. Uczy ła się na ma te ma ty ce, że trój kąt to naj sil niej sza
fi gu ra.

Dni w Mon ta nie zmie nia ły się, prze cho dzi ły je den w dru gi, je sień
roz sy pa ła wo kół nich li ście w ty sią cach od cie ni brą zu.

Pew nej so bo ty Hal za brał ich do Gla cier. Wspię li się do wo do spa du
Run ning Eagle, wi dok strze li stych osik ła pią cych świa tło sło necz ne za- 



pie rał dech w pier si. Szli po dy wa nie z li ści, nie któ re by ły tak du że, że
kie dy Ro bin je roz pro sto wy wał, się ga ły mu do ra mie nia. Pró bo wał je
zbie rać, ale w koń cu miał ich ty le, że pra wie ni cze go zza nich nie wi- 
dział. Hal za pro wa dził ich na po lan kę, gdzie fa lo wa ły to po le, ja skra wo- 
żół te jak zło to głup ców.

-- Pięk nie -- po wie dział Hal.
-- Pięk nie -- po wtó rzył jak echo Ro bin.
Du chess tyl ko się przy glą da ła. Zda rza ły się ta kie dni, kie dy trud no

się by ło w niej do szu kać zło śli wo ści i twar do ści.
Za trzy ma li się przy ska łach, wo da ha ła śli wie spły wa ła ka ska da mi.

Sta li przy czte ro oso bo wej ro dzi nie, tak sy me trycz nej, że Du chess od- 
wró ci ła wzrok od mat ki i oj ca, jak by do pu ści li się współ cze snych grze- 
chów. Wy my śli ła so bie, że wkrót ce się roz wio dą, a przed tem bę dą tor- 
tu ro wać swo je anioł ki trza ska niem drzwia mi i łza mi zło ści. Uśmiech- 
nę ła się na tę myśl.

Du chess na dal, co nie dzie la, ubie ra ła się w swo ją su kien kę, kie dy
je cha li do ko ścio ła w Ca ny on View. Za każ dym ra zem Hal marsz czył
brwi, a dzie cia ki cią gle się ga pi ły, ale star si lu dzie, pa ra, któ ra się za- 
trzy my wa ła i ki wa ła gło wą, wdo wy, któ re sa me pro wa dzi ły się przy- 
zwo icie, wszy scy się do niej prze ko na li. Nikt bar dziej niż Dol ly, któ ra w
pra wie każ dy week end wy pa try wa ła jej i zaj mo wa ła miej sce obok.

Je sien ny pół mrok, po trzeb ne by ły świe ce i la tar nie. Ro bin sia dał z
trze ma ko le ga mi, brać mi, wszy scy by li star si, ale po zwa la li mu so bie
to wa rzy szyć. Mat ka co chwi lę ich uci sza ła. Ro bin pa trzył na nich z mil- 
czą cym po dzi wem: więk si chłop cy, nic nie mo gło się z tym rów nać.

-- Przyj dzie tu.
-- Kto? -- spy tał Hal.
-- Dar ke. Mu sisz wie dzieć, że on tu przyj dzie.



-- Nie przyj dzie.
-- Ja je stem Jo sey Wa les, wy ję ty spod pra wa, a on to żoł nierz Unii.

Na gro dą jest mo ja krew. Przyj dzie.
-- Na dal mi nie po wie dzia łaś, dla cze go my ślisz, że przyj dzie.
-- My śli, że zro bi łam mu coś złe go.
-- A zro bi łaś?
-- Tak.
Sta ry pa stor za czął udzie lać ko mu nii, a ona pa trzy ła, jak usta wia się

ko lej ka żąd nych oczysz cze nia. Tak żąd nych, że dzie li li się ta nim wi nem
i śli ną.

-- Chcesz iść? -- py tał Hal co ty dzień.
-- Py tasz, czy chcę zła pać opryszcz kę?
Od wra cał wzrok i Du chess roz ko szo wa ła się ma łym zwy cię stwem.

Ro bin usta wiał się ze star szy mi ko le ga mi. No sił sta rą bo lę, kra wat my- 
śliw ski, któ ry zna leź li na stry chu, i pa na mę za du żą na nie go o co naj- 
mniej sie dem roz mia rów.

Kie dy prze cho dzi li obok, Ro bin od wró cił się do nich.
-- John, Ralph i Dan ny idą do ko mu nii. Chcę być z ni mi, ale nie

chcę zła pać opryszcz ki.
Hal spoj rzał na Du chess ze zmarsz czo ny mi brwia mi.
Usta wi li się po cia sto. Du chess zja dła ka wa łek cze ko la do we go i ka- 

wa łek cy try no we go, za cza iła się na grusz ko we i dak ty lo we, ale star sza
pa ni sprząt nę ła jej por cję sprzed no sa. Tro chę przy bra ła na wa dze,
dość, by nie po paść w cho ro bę.

Kie dy wró ci li na far mę, Du chess zo ba czy ła ro wer, sta ry i zde ze lo- 
wa ny, le żą cy na zie mi przed we ran dą.

-- To Tho mas No ble -- po wie dział Ro bin z twa rzą przy ci śnię tą do
szy by.



Tho mas No ble stał przy naj niż szym schod ku, z cho rą rę ką w kie sze- 
ni zie lo nych sztruk sów. Do te go miał ele ganc ką zie lo ną ko szu lę i zie lo- 
ną ma ry nar kę.

-- Je zu. Wy glą da jak je ba ny glut.
Wy sie dli z au ta.
Du chess sta nę ła z rę ką na bio drze i zmarsz czy ła brwi.
-- Co ty tu taj ro bisz, Tho ma sie No ble'u?
Chło pak z tru dem prze łknął śli nę, spoj rzał na jej su kien kę i prze- 

łknął jesz cze raz.
-- Mam na dzie ję, że mnie nie spraw dzasz. Hal cię za strze li. Praw da,

Hal?
-- Tak -- po twier dził Hal. Po tem za go nił Ro bi na do do mu; obie cał

mu prze jażdż kę ko siar ką, je śli szyb ko się prze bie rze.
-- Wiesz... No, pra ca z mat my. Chcia łem od ko goś...
-- Na wet nie pró buj wy jeż dżać z tym gów nem.
-- Po my śla łem tyl ko, że mo gli by śmy się przejść. Bo ja miesz kam

nie da le ko, o tam. -- Wska zał kie ru nek zdro wą rę ką.
-- Znam do brze zie mię Ra dley ów. W po bli żu nie ma żad nych są sia- 

dów. Ile je cha łeś?
Tho mas No ble po skro bał się w gło wę.
-- Czte ry mi le. Coś ko ło te go. Ma ma po wie dzia ła, że przy da mi się

tro chę ru chu.
-- Je steś chu dy, na gra ni cy za gło dze nia. Po win na ci ra czej za le cić

zmia nę die ty.
Uśmiech nął się, tak zwy czaj nie.
-- Nie za pro po nu ję ci ani lun chu, ani na wet ni cze go do pi cia. To już

nie są la ta pięć dzie sią te.
-- No wiem.



-- Do bra. Idę pie lić przy je zio rze. Nie odło żę ro bo ty tyl ko dla te go,
że nie mia łeś dość ro zu mu, że by naj pierw za dzwo nić.

We szła do do mu, prze bra ła się w sta re dżin sy i ko szul kę, a po tem
zna la zła go w tym sa mym miej scu; stał bez sło wa i wpa try wał się w
swo je tramp ki.

-- Ro zu miem, że chcesz oka zać się uży tecz ny i mi po móc.
-- Tak -- od parł szyb ko.
Po szedł za nią nad je zio ro, ukląkł obok i wy ry wał ziel sko, zgod nie z

jej wska zów ka mi. Du chess wy ję ła z kie sze ni cy ga ro, któ re pod wę dzi ła
Ha lo wi z szu fla dy.

-- Nie mo żesz te go pa lić. Do sta niesz ra ka.
Zlek ce wa ży ła go, od gry zła koń ców kę i wy plu ła ją na zie mię.
-- Jes se John Ray mond miał w ustach faj kę, kie dy za rzy nał tchó rza,

Pa ta Bu cha na na. -- Za ci snę ła zę by na cy ga rze. -- Masz ogień?
-- Czy ja wy glą dam na ko goś, kto ma ogień?
-- Słusz na uwa ga. Bę dę je po pro stu żuć, jak Bil ly Ross Clan ton.
-- My ślę, że to in ny ga tu nek ty to niu.
-- Nic nie wiesz, Tho ma sie No ble'u. -- Du chess od gry zła spo ry ka- 

wał cy ga ra, za czę ła żuć i z ca łych sił wal czy ła, że by nie zwy mio to wać.
Tho mas No ble od chrząk nął, a po tem spoj rzał na nią ze zem.
-- No... je śli cho dzi o to, po co przy sze dłem. Cho dzi o bal. Bal zi mo- 

wy. Jest jesz cze mnó stwo cza su, ale...
-- Mam na dzie ję, że nie zbie rasz się na od wa gę, że by mnie za pro sić.

Aku rat te raz. Kie dy mam w gę bie ka wał ty to niu.
Po trzą snął szyb ko gło wą.
-- Mu sisz wie dzieć, że nie za mie rzam wyjść za mąż. A szcze gól nie za

cie bie... przez tę rę kę.
-- To nie jest dzie dzicz ne. To wa da roz wo jo wa. Dok tor Ra mi rez...



-- Mo żesz mi prze słać wy ni ki ba dań, ale do koń ca ro ku nie znaj dę
cza su, że by je przej rzeć.

Pra co wał w mil cze niu, po tem prze rwał i znów zer k nął na nią ze- 
zem.

-- Bę dę ro bił za cie bie za da nia do mo we z mat my przez mie siąc.
-- Zgo da.
-- Zgo da zna czy tak?
-- Nie. Nie pój dę z to bą na bal. Ale zgo dzę się, że byś ro bił za mnie

mat mę.
-- To dla te go, że je stem czar ny?
-- Nie, to dla te go, że je steś smęt nym dup kiem. Od męż czy zny ocze- 

ku ję od wa gi.
-- Ale...
-- Je stem, kur wa, ba nit ką. Kie dy to do cie bie do trze? Nie ubie ram

się ład nie i nie uma wiam się z chło pa ka mi. Mam więk sze pro ble my.
-- Na przy kład ja kie?
-- Jest ta ki fa cet, chce mnie do paść -- po wie dzia ła, a on przy glą dał

się jej uważ nie. -- Na zy wa się Dic kie Dar ke i jeź dzi czar nym esca la- 
de'em. Chce mnie za bić. Więc jak chcesz się przy dać, miej oko na nie- 
go.

-- Dla cze go chce cię za bić?
-- My śli, że zro bi łam mu coś złe go.
-- Po wiedz gli nom. Al bo dziad ko wi.
-- Nie mo gę po wie dzieć ni ko mu. Je śli się do wie dzą, co zro bi łam,

bę dę mia ła prze je ba ne. Mo gą mnie roz dzie lić z Ro bi nem.
-- Bę dę uwa żać.
-- Zro bi łeś w ogó le w ży ciu coś od waż ne go?
Znów po dra pał się w gło wę.



-- Huś taw kę z opo ny przy Cal ly Cre ek.
-- To nie jest od waż ne.
-- Spró buj jed ną rę ką.
Pra wie się uśmiech nę ła.
-- Mo ja ma ma uro dzi ła mnie bez znie czu le nia. Mam od wa gę we

krwi, ro zu miesz?
-- Kur wa, Tho ma sie No ble'u. Mu sia łeś wa żyć przy uro dze niu naj- 

wy żej pa rę un cji. Pew nie wy sko czy łeś, kie dy kich nę ła.
Wró cił do wy ry wa nia ziel ska, cią gle ły pał na nią ze zem.
-- Gdzie masz oku la ry?
-- W su mie ich nie po trze bu ję.
-- Wy ry wasz dzwon ki, do kur wy nę dzy. Tak się skła da, że lu bię

dzwon ki.
De li kat nie wsa dził kęp kę dzwon ków z po wro tem do zie mi.
-- Nie za wsze jest ła two być od waż nym, wiesz? Nie je stem ta ki jak

ty. Wi dzisz, że in ni się ze mnie śmie ją. Są w gru pie, o gło wę wy żsi,
więk si, ma ją mię śnie.

-- Nie cho dzi o to, jak du ży je steś. Tyl ko o spo sób, w ja ki się sprze- 
da jesz.

Po my ślał chwi lę.
-- Więc mam się za cho wy wać, jak bym umiał wal czyć?
-- A po tem już nie mu sisz.
-- Ten fa cet, któ ry cię szu ka. To na nie go po dzia ła?
-- Nie. Jak go zo ba czysz, mu sisz mi od ra zu po wie dzieć.
-- Do bra. Ale mo że po win naś bar dziej się mar twić tym dzie cia kiem,

któ re mu gro zi łaś. Ty le rem. Ma star sze go bra ta. Po wie dział, że cię do-
pad nie.

Mach nę ła rę ką.



-- Pie przyć go i je go ro dzi nę. A te raz wy rwij te go wiel kie go chwa sta
i wra caj do do mu. Bę dzie ciem no, za nim do je dziesz. Wal nie cię cię ża- 
rów ka, a ty nie mo żesz so bie po zwo lić na uszko dze nie dru giej koń czy- 
ny.

Pod niósł się nie chęt nie.
Pa trzy ła, jak od cho dzi, bie rze ro wer i od jeż dża w stro nę bra my. Po- 

cze ka ła, aż znik nie z wi do ku, wy plu ła ty toń, wzdry gnę ła się i wy tar ła
ję zyk pal ca mi.
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Pa ra da hrab stwa Iver.
Ma in ca ła za tło czo na. Chło pak ła pią cy sło mia ne cie la ki na li nę i

prze kli na ją cy z po wo du po ra żek. Dziew czyn ki rzu ca ją ce wo recz ka mi z
fa so lą do pę tli. Daw ne sto isko z hot do ga mi, ka wał dyk ty opar ty na od- 
wró co nej do ni cy słu żą cy za ram pę dla de sko rol ka rzy. Hal za brał Ro bi- 
na na ma lo wa nie twa rzy. Du chess przy sia dła na kra węż ni ku i ob ser wo- 
wa ła prze jazd plat form. Ubez pie cze nia Mo unt Call, Tra il west Bank.
Ma łe dziew czyn ki w dia de mach ma cha ły do kil ku ka mer.

Zo ba czy ła Tho ma sa No ble'a z mat ką. Pa ni No ble. Wy so ka i efek- 
tow na, kie dy szła, wszy scy się za nią od wra ca li. To wa rzy szył jej star szy
męż czy zna, ni ski, chu dy i si wy.

Tho mas pod szedł do Du chess.
-- Two ja mat ka dzia ła do bro czyn nie? Po ma ga star com czy coś?
Po dą żył za jej wzro kiem.
-- To mój oj ciec.
Zmarsz czy ła brwi.
-- Mat ko, czym ją sku sił? Ka są? A mo że jest fe ty szyst ką?
Po cią gnął ją za rę kę.
-- Mu szę ci coś po wie dzieć. To pil ne.
Wsta ła nie chęt nie i da ła się wy pro wa dzić z tłu mu. Du chess mo gła

tyl ko zga dy wać, co Tho mas No ble uwa ża za pil ne, a jej do my sły wa ha ły
się od te go, że je go mat ka za ba wia się z li sto no szem, po prze ko na nie,
że nie spraw na rę ka sta je się co raz sil niej sza i nie dłu go chło pak bę dzie
w sta nie miaż dżyć nią pusz ki. Miał ja kąś ob se sję na tle miaż dże nia pu- 
szek.



-- Le piej, że by nie cho dzi ło o to, że two ja mat ka pie przy się z li sto- 
no szem.

Jej re la cja z Tho ma sem No ble'em roz wi nę ła się w coś w ro dza ju
jed no stron nej przy jaź ni, w któ rej on się zwie rzał, a ona bez li to śnie wy- 
ko rzy sty wa ła te se kre ty prze ciw ko nie mu.

Tho mas miał na gło wie ka pe lusz prze ciw sło necz ny, zdjął go i po wa- 
chlo wał się, kie dy we szli w cień klo nu.

-- Ten dzie ciak, Ty ler. Je go brat jest tu taj i cię szu ka.
-- To ma być pil ne?
-- Nie ro zu miesz. Jest ogrom ny. My ślę, że po win naś wró cić do do- 

mu.
-- Gdzie on jest?
Tho mas No ble z tru dem prze łknął śli nę.
-- Nie bądź ci pą przez ca łe swo je ży cie, Tho ma sie No ble'u. Po każ mi

te go wiel kie go chłop ta sia, do sta nie po du pie.
Po pro wa dził ją, krę cąc gło wą, otarł pot drżą cą rę ką. Po szła plot ka,

dzie cia ki stło czy ły się w ulicz ce za pie kar nią Cher ry'ego.
-- To on.
Du chess spoj rza ła na dzie cia ka, Ty le ra, te go, któ ry po pchnął Ro bi- 

na. Po tem po pa trzy ła na chło pa ka za nim, wyż sze go, grub sze go, brzyd- 
sze go. Spodnie do ły dek, no gi bla de jak pień ki, tramp ki zno szo ne i wy- 
bla kłe. Ciem ne wło sy miał ob cię te na fa je rę, drob ny trą dzik na po licz- 
kach.

Ty ler po ka zał na nią pal cem i więk szy ru szył w jej stro nę.
-- Kim, do chu ja pa na, je steś? -- spy ta ła Du chess, po pra wia jąc ko- 

kar dę we wło sach.
-- Gay lon.
-- O kur wa. Mu sia łeś mieć trud ne dzie ciń stwo.



-- Za dar łaś z mo ją ro dzi ną. -- Zbli żył się do niej.
Prze wró ci ła ocza mi.
-- Gro zi łaś mo je mu bra tu, że mu zro bisz krzyw dę.
-- Wła ści wie to gro zi łam chu jo wi je ba ne mu, że mu urwę łeb.
Po de szło z tu zin wy rost ków, żąd nych krwi.
-- Prze proś go.
-- Chy ba cię po je ba ło, gru ba sie.
Zbio ro we wes tchnie nie. Zgro ma dze ni wo kół się cof nę li. Tho ma sa

No ble'a nie by ło już obok niej.
Gay lon zbli żył się jesz cze bar dziej i za ci snął dło nie w pię ści.
I wte dy to usły sza ła. Jak by okrzyk wo jen ny al bo dziew czę cy pisk.

Tłum roz stą pił się przed nad bie ga ją cym Tho ma sem No ble'em. Chło- 
pak wy pu ścił ko szu lę ze spodni i z ja kie goś po wo du wsu nął no gaw ki w
skar pe ty.

Po ru szał się szyb ko, za da wał cio sy w po wie trze i prze ska ki wał z no- 
gi na no gę, okrą żał Gay lo na, gdy ten ki wał gło wą w przód i w tył. Nie- 
zmien nie

Du chess pod nio sła rę kę do twa rzy i pa trzy ła przez pal ce, jak Gay lon
kła dzie go jed nym cio sem.

I wte dy otwo rzy ły się drzwi. Cher ry wy szedł z wor kiem śmie ci.
Dzie cia ki roz pro szy ły się w jed nej chwi li, Ty ler z bra tem znik nę li.

Du chess po de szła i osza co wa ła szko dy.
-- Wy gra łem? -- spy tał Tho mas No ble.
Po mo gła mu wstać.
-- Li czy się sam udział.
Do tknął de li kat nie oka.
-- Mam siń ca.
-- Na czar nym nie wi dać.



-- Na czar no to ja wi dzę.
-- Daj spo kój, chodź, trze ba przy ło żyć lód.
Wzię ła go za zdro wą rę kę. Po mi mo bó lu uśmie chał się od ucha do

ucha.
-- To by ło od waż ne, praw da?
-- Bar dziej głu pie niż od waż ne.
Skrę ci li w Ma in i wte dy to zo ba czy ła.
Czar ny esca la de.
Krew od pły nę ła jej z twa rzy.
Dar ke ich zna lazł.
Pu ści ła rę kę chło pa ka i ru szy ła wzdłuż aut. Na lep ki na zde rza kach:

Swan Mo un ta in i Mon ta na Elk, Di strict Ni ne. My śla ła o Dar ke'u pró- 
bu ją cym wto pić się w tło, o bez dusz nych oczach, któ re go zdra dza ły.

Wy pa trzy ła sa mo chód Ha la, szy by by ły opusz czo ne. Szarp nę ła
drzwi i opa dła na fo tel pa sa że ra. Tho mas No ble ob ser wo wał, jak otwie- 
ra scho wek i wy cią ga stam tąd smi tha & we sso na.

Za tknę ła pi sto let za pa sek dżin sów.
Tho mas No ble. Dla nie go wal ka się skoń czy ła, za nim się jesz cze za- 

czę ła.
Wró ci li na chod nik. Słoń ce za la ło uli cę, oświe tli ło dzie ci i ro dzi ców,

uśmiech nię tych i ni cze go nie świa do mych. Prze szli ko ło Cher ry'ego,
obok fry zje ra. Przy sta wa li przy wi try nach, Du chess prze pa try wa ła
wnę trza z rę ką na pa sku.

Broń nie by ła już zim na, pło nę ła, cze ka ła na nią.
Po dru giej stro nie uli cy stał esca la de. Wy obra zi ła so bie Dar ke'a w

środ ku przy glą da ją ce go się jej tym swo im wzro kiem.
Ze szła na jezd nię, strach krę po wał jej ru chy, ale ukry ła to za uśmie- 

chem. Niech Dar ke zo ba czy, że cie szy się na je go przy by cie, bo chce,



że by już by ło po wszyst kim. Za bi ła by dla Ro bi na, bez wa ha nia.
-- Co ro bisz? -- Tho mas No ble po trzą snął ją za ra mię, ale go od su- 

nę ła, od wró ci ła się i pa trzy ła.
-- Zo stań tu.
-- Nie mo żesz tak po pro stu do nie go po dejść.
Wy glą dał, jak by miał się roz pła kać, jak by chciał się od wró cić i rzu- 

cić do uciecz ki, ale wy ła nia ją cy się z je go wnę trza męż czy zna wal czył o
miej sce z prze ra żo nym dziec kiem.

Po de szła do esca la de'a od ty łu.
By ła już na chod ni ku za sa mo cho dem, prze cią gnę ła rę ką po la kie- 

rze, tak błysz czą cym, że wi dzia ła swo je od bi cie.
-- Du chess, pro szę! -- za wo łał, ale nie za re ago wa ła.
Wy ję ła pi sto let i trzy ma jąc go mię dzy so bą a sa mo cho dem, się gnę ła

do klam ki i moc no szarp nę ła.
Za mknię te.
Przy ci snę ła twarz do szy by i zo ba czy ła, że w środ ku nie ma ni ko go.
Ro zej rza ła się. Prze cho dzi ła pa ra da, grzmia ły bęb ny, po wie wa ły

wstę gi. Dzie ci ma sze ro wa ły ca łą zgra ją, dziew czyn ki ob ra ca ły się wo kół
sie bie z uśmie chem.

Du chess prze pchnę ła się przez gru pę wy rost ków i usły sza ła rzu ca ne
w jej stro nę prze kleń stwa.

Tho mas No ble trzy mał się bli sko. Wi dzia ła Dar ke'a w każ dej oso- 
bie, cie płe uśmie chy i zim ne spoj rze nia. Wie dzia ła, co męż czyź ni po tra- 
fią zro bić, wszy scy mie li du że moż li wo ści.

Już za mie rza ła się od wró cić, kie dy go zo ba czy ła.
Ru szy ła przed sie bie naj szyb ciej, jak mo gła. Wy trą ci ła dziec ku co lę

z rę ki, na pój ochla pał ja kąś da mul kę, a lu dzie za czę li krzy czeć. Kie dy
do nie go do bie gła, od wró cił się, spoj rzał na nią i się uśmiech nął.



Przy klę kła i przy tu li ła Ro bi na z ca łych sił.
-- A to co? -- spy tał Hal.
I wte dy da mul ka zo ba czy ła, co Du chess trzy ma w rę ce.
-- Ona ma broń!
Hal przy cią gnął ją bli sko do sie bie, gdy wo kół wy bu chła pa ni ka.

***
Te le fon za dzwo nił po ko la cji. Po dru giej stro nie był Hal. Za nim

uda ło się opa no wać hi ste rię, esca la de od je chał. Du chess nie spoj rza ła
na ta bli ce re je stra cyj ne. To mógł być każ dy. Przy po mnie nie o ist nie niu
Dar ke'a ka za ło wszyst kim za cho wać czuj ność.

Kie dy tyl ko odło żył słu chaw kę, te le fon za dzwo nił zno wu.
-- Je steś roz chwy ty wa ny -- po wie dzia ła Mar tha.
Obie cał, że przy rzą dzi dla niej ko la cję, ale stra cił po czu cie cza su,

więc skoń czy ło się na tym, że mu siał wy sko czyć po coś na wy nos. Mar- 
tha za żar to wa ła, że przyj mu je to z ulgą, bo przy naj mniej bę dzie smacz- 
ne. Gdy wy cho dził, zo sta wił ją w do mu nad ja ki miś do ku men ta mi.

-- Cud dy -- po wie dział do słu chaw ki. Nie kon tak to wał się z nim od
ja kie goś cza su, więc z ulgą przy jął głos straż ni ka. -- Jak on się trzy ma?

-- Da łem mu je go daw ną ce lę. Mu sia łem prze nieść prze myt ni ka,
na mie sza łem w chuj, ale Vin cent jest tam spo koj niej szy.

-- Dzię ki.
-- Coś no we go w spra wie? Pró bo wa łem pod py ty wać Vin cen ta, ale

nic nie mó wi. Nie jak in ni, co za wsze pie ją o swo jej nie win no ści i nie- 
spra wie dli wo ści. Przy się gam, cza sem mi się wy da je, że za mknę li śmy tu
ban dę chó rzy stów.

Walk par sk nął śmie chem.
-- Więc mó wisz, że z ni kim nie roz ma wia?



-- Nie. Jest tak, jak by ni g dy stąd nie wy cho dził. Wró cił do daw nej
ru ty ny. Za czy nam my śleć, że tę sk nił za wię zie niem.

Po ga da li jesz cze chwi lę o ni czym, a po tem Walk usły szał, że Mar tha
go wo ła.

Wstał, zo sta wił pi wo na biur ku i po szedł do sa lo nu.
Mar tha naj pierw nic nie mó wi ła, tyl ko lek ko się wy pro sto wa ła, po- 

tem znów po chy li ła się nad sto sem pa pie rów, za ło ży ła oku la ry i ze bra ła
my śli. To ona do ko na ła prze ło mu w spra wie, któ ry po łą czył Dar ke'a z
fir mą za re je stro wa ną w Por t land.

-- Masz coś.
-- Być mo że. Przy nieś mi coś do po chru pa nia. Po trze bu ję pa pry czek

na po pra wę my śle nia. Ma my ha ba ne ro?
Po krę cił gło wą.
-- Ma la gu eta?
-- Na wet nie wiem, co to jest.
-- Kur wa, Walk. To cho ciaż pie przo ne po bla no. Po trze bu ję ostre go.

Je zu. Ogar nij na stęp nym ra zem.
Od po wied nio zła ja ny, po szedł do ma łej kuch ni, za pa rzył ka wę i

wyj rzał na uli cę. Sie dzie li tak od czte rech go dzin, od ko la cji do póź na,
obo je zie wa li, mie li czer wo ne oczy, ale wie dzie li, że wo lą pra co wać niż
prze wra cać się nie spo koj nie w łóż kach. Te raz to Mar tha bar dziej an ga- 
żo wa ła się w spra wę, choć ra czej z po wo du te go, jak wy glą dał Walk --
jak by szcze gó ły go nisz czy ły.

Po dał jej ka wę i mły nek do pie przu.
Stłu mi ła uśmiech, po tem po ka za ła mu środ ko wy pa lec.
Krą ży ła po po ko ju, w rę kach mia ła for mu la rze po dat ko we fir my i

do ku men ty re je stra cyj ne. Po wią za nia by ły tak skom pli ko wa ne, że po- 



pro si ła o przy słu gę zna jo me go praw ni ka spe cja li zu ją ce go się w spra- 
wach po dat ko wych.

-- For tu na Ave nue -- po wie dzia ła.
-- Dru ga li nia do mów.
-- Wszyst kie, z wy jąt kiem kil ku, na le żą do te go sa me go hol din gu.

Kie dy przy szedł ra port, ten pierw szy? Ten o ero du ją cych kli fach. Ca li- 
for nia Wild. -- Mar tha żu ła za tycz kę od dłu go pi su.

Walk prze rzu cił wiel ki stos pa pie rów.
-- W ma ju ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią te go pią te go.
Mar tha uśmiech nę ła się i pod nio sła do ku ment.
-- Ten sam pod miot stał się wła ści cie lem pierw sze go do mu we

wrze śniu dzie więć dzie sią te go pią te go ro ku. Od tam tej po ry ku po wa li
ko lej ne, pra wie co ro ku. Osiem do mów, każ dy za sta wio ny, że by za pła- 
cić za na stęp ny. Dzia ła ło w przy pad ku pierw szych sze ściu, po tem wzro- 
sły ra ty.

-- A wte dy?
Mar tha po de szła do kre den su, do la ła whi sky do ka wy so bie, a po- 

tem Wal ko wi.
-- No i ten hol ding ku po wał każ dy dom w dru giej li nii. Ca li for nia

Wild sza co wa ła to na dzie sięć lat, tak?
-- Plus mi nus. Po tem zbu do wa li fa lo chron. Dom Kin ga jest bez- 

piecz ny.
-- Po sia dło ści w dru giej li nii nie są aż ty le war te. To ma łe, ro dzin ne

do my. Ku po wa li je ta nio, nie wy glą da ło na to, że by ich war tość mia ła
wzro snąć przez la ta.

-- Do pó ki?
-- Do pó ki pierw sza li nia nie za czę ła spa dać do mo rza, a tu ry ści nie

za czę li przy jeż dżać. Do my spa da ły je den po dru gim. Dla te go je dy nym,



co blo ko wa ło gru pę ka pi ta ło wą, był...
-- Pięć mi lio nów do la rów. Co naj mniej.
-- ...Vin cent King i je go ro dzin ny dom. I zie mia wo kół nie go. Nie

mo gła zo stać za bu do wa na. Nikt nie do stał by ze zwo le nia, do pó ki stoi
dom Kin ga.

-- Ta gru pa, jak się na zy wa?
-- MAD Trust.
-- Co to za na zwa?
-- Na zwa nie ma zna cze nia. Ale zgad nij, kto jest jej je dy nym dy rek- 

to rem.
Po da ła Wal ko wi do ku ment, a on chwy cił go moc no, sta ra jąc się

uspo ko ić drże nie rę ki.
Na gó rze, po gru bio ną czcion ką.
Ri chard Dar ke.
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Tej no cy Du chess obu dzi ła się zla na zim nym po tem.
Zo ba czy ła cie nie, sza fa przy bra ła bez dusz ny kształt Dar ke'a.
Kie dy się uspo ko iła, zaj rza ła do Ro bi na, po tem wy mknę ła się z po- 

ko ju i ze szła po scho dach. Mia ła na so bie mięk ki szla frok. Hal go jej
pod rzu cił. Tak się to te raz ukła da ło. Du chess na dal nie bra ła od nie go
nic bez po śred nio. Ani je dze nia, ani pi cia, nie przyj mo wa ła po mo cy
przy ko niach, na wet je śli mia ła du żo prac do mo wych, a dzień mi jał
szyb ko. Hal na to miast zo sta wiał dla niej róż ne rze czy, a ona je bra ła,
kie dy go nie by ło obok. Dzi wi ła ją je go cier pli wość.

Na pi ła się wo dy pro sto z kra nu.
Kie dy już wra ca ła, usły sza ła to.
Ruch na we ran dzie. Mo że huś taw ka się roz ko ły sa ła, łań cu chy

skrzy pia ły bez wzglę du na to, jak ob fi cie Hal je oli wił. Przy kuc nę ła, ser- 
ce wa li ło jej, jak by mia ło wy sko czyć z pier si.

Się gnę ła do szu fla dy, zna la zła nóż o słusz nej dłu go ści i moc no ści- 
snę ła rącz kę. Pod kra dła się do drzwi i zo ba czy ła, że są uchy lo ne. Świa- 
tło księ ży ca pa dło na jej bo se sto py.

-- Nie mo żesz spać?
-- Kur wa, pra wie cię za bi łam.
-- To nóż do chle ba -- stwier dził Hal.
Sie dział na huś taw ce, wi dać by ło tyl ko ognik cy ga ra, ale kie dy po- 

de szła bli żej, do strze gła przy je go no gach strzel bę.
-- A jed nak mi uwie rzy łeś -- po wie dzia ła.
-- Mo że cze kam na niedź wie dzia.
-- Mo głam spoj rzeć na ta bli ce. Wzię łam pi sto let i wszyst ko in ne wy- 

le cia ło mi z gło wy. Pie przo ny żół to dziób -- wy plu ła sło wa przez za ci- 



śnię te usta.
-- Chro ni łaś ro dzi nę, nie wie le osób mia ło by na to dość od wa gi.
Po trzą snę ła gło wą.
-- Dol ly wie?
Kie dy Hal de li kat nie wy jął jej z dło ni pi sto let, po ja wi ła się Dol ly i

za bra ła ją do ci chej re stau ra cji.
-- Dol ly ni g dy nie od pusz cza. Po my śla łem, że w tej sy tu acji do brze

jest mieć do dat ko wą pa rę oczu. Py ta o cie bie za każ dym ra zem, kie dy
ją spo ty kam. My ślę, że przy po mi nasz jej tro chę ją sa mą z mło do ści.

-- Dla cze go?
-- Dol ly to naj tward sza ko bie ta, ja ką kie dy kol wiek po znasz. Mia ła

cięż kie ży cie, ni g dy o tym nie mó wi. Ale jej Bill... kie dyś pi li śmy ra zem.
Oj ciec Dol ly był złym czło wie kiem. Pew ne go ra zu przy ła pał ją z pa pie- 
ro sem.

-- I spu ścił jej la nie.
-- Nie. Przy pa lał ją nim. Do dziś ma bli zny na rę kach. Po wie dział

jej, że już ni g dy wię cej nie od wa ży się za pa lić.
Du chess z tru dem prze łknę ła śli nę.
-- Co się z nim sta ło?
-- Dol ly uro sła i nie po tra fił utrzy mać łapsk przy... Po szedł sie dzieć.
-- Och.
Hal za kasz lał.
-- Wte dy za czę ła ina czej się ubie rać, wi dzia łem zdję cia. No si ła chło- 

pię ce ciu chy, bez kształt ne, wor ko wa te, ale i tak cią gle przy cho dził.
-- Nie któ rzy lu dzie są pod li.
-- Są.
-- Ja mes Rey es, płat ny za bój ca i ban dy ta. Re gu lar nie cho dził do ko- 

ścio ła, nie pił i nie pa lił. Ale plot ka gło si, że za bił pięć dzie siąt osób.



Tłum go zlin czo wał. Wiesz, ja kie by ły je go ostat nie sło wa?
-- Po wiedz.
-- Idź cie na ca łość.
-- I tłum tak zro bił. Je śli do brzy sto ją i pa trzą bez czyn nie, to czy na- 

dal są do brzy?
Noc by ła gwiaź dzi sta, za no si ło się na śnieg. Hal po wie dział, że to

jesz cze nie zi ma. Ta za cznie się do pie ro wte dy, gdy znik ną ko lo ry je sie- 
ni.

Prze su nął się.
Nie usia dła.
Trwa li w mil cze niu przez dłuż szą chwi lę. Kie dy skoń czył pa lić cy ga- 

ro, się gnął po ko lej ne.
-- Do sta niesz ra ka.
-- Mo że tak być.
-- Nie że by mnie to ob cho dzi ło.
-- Oczy wi ście.
Mrok przy sło nił je go oczy. Pa trzył przed sie bie, na drze wa, wo dę i

ni cość, któ re po wo li za czy na ły dla niej coś zna czyć.
Wstał i po szedł do kuch ni. Usły sza ła gwiz dek czaj ni ka.
Usia dła na naj dal szym koń cu ław ki i wbi ła wzrok w strzel bę.
Przy niósł ka kao i po sta wił obok niej. W sła bym świe tle do bie ga ją- 

cym z kuch ni do strze gła, że w kub ku pły wa ją pian ki.
Na pił się whi sky, ma lut ką por cję.
-- Kie dyś przy szła bu rza. Po tęż na. Sie dzia łem tu i pa trzy łem, jak

pio ru ny bi ją w zie mię. Po my śla łem o dia ble, wi dzia łem je go ob li cze na
nie bie, ata ku ją cy wę żo wy ję zor. Spa li ła się sto do ła.

Zna ła to miej sce, gdzie nic nie ro sło. Tyl ko po czer nia ły kształt tam,
gdzie stał bu dy nek.



-- Mat ka siw ki by ła w środ ku.
Du chess spoj rza ła na nie go, wdzięcz na, że ciem no ści ukry ły pa ni kę

w jej oczach.
-- Nie uda ło mi się jej wy pro wa dzić.
Ode tchnę ła, wie dzia ła coś na te mat drę czą cych wspo mnień.
-- Mie li śmy cza sem bu rze -- po wie dzia ła. -- U nas, w do mu.
-- Czę sto my ślę o Ca pe Ha ven. Mo dli łem się za wa szą mat kę, za cie- 

bie i za Ro bi na.
-- Nie wie rzysz w Bo ga.
-- Ty też nie, ale wiem, że cho dzisz na po la nę i klę kasz.
-- To tyl ko miej sce do prze my śleń.
-- Każ dy ta kie go po trze bu je. Ma ga zy nek, ten na broń, ja cho dzę

tam, jak mu szę coś prze tra wić. Sia dam, od ci nam się od świa ta ze- 
wnętrz ne go i sku piam na spra wie. -- Spoj rzał w bok. -- Pi sa łem do nie- 
go.

-- Do ko go?
-- Do Vin cen ta Kin ga. Przez te wszyst kie la ta pi sa łem do nie go list

za li stem. A ja nie lu bię pi sać.
-- Dla cze go?
Wy dmu chał dym do księ ży ca.
-- Oto jest py ta nie.
Po tar ła oczy.
-- Po win naś się po ło żyć.
-- Nie two je zmar twie nie, kie dy śpię.
Od sta wił szkla necz kę.
-- Na po cząt ku nie za mie rza łem ich wy sy łać. Ale po Sis sy wy da rzy ło

się to wszyst ko z two ją ma mą i bab cią. Chy ba szu ka łem uj ścia dla emo- 
cji. A po tem po my śla łem: "Dla cze go ma nie wie dzieć?". Mo że my ślał,



że znisz czył so bie ży cie. Chcia łem, że by wie dział, że znisz czył na sze.
Mo że so bie wy obra żał, że spę dzam tu eme ry tu rę, sie dzę na pięk nej zie- 
mi. Na pi sa łem mu o cięż kiej pra cy, o dłu gach, ra chun kach i o tym, jak
się ży je z ta kim ob cią że niem.

-- Od pi sał?
-- Tak. Na po cząt ku był tyl ko żal. Ja wiem, że to był wy pa dek...

Wiem to. Ale to wła ści wie nic nie zna czy.
Wzię ła ka kao i ły żecz ką wy ło wi ła pian ki. By ły dla niej za słod kie;

za sko czy ło ją to, jak bar dzo za po mnia ła o do brych rze czach.
-- Po je cha łem na je go prze słu cha nie w spra wie zwol nie nia wa run- 

ko we go. Jeź dzi łem na każ de. Mógł od sie dzieć mniej. Wyjść i wciąż
mieć przed so bą naj lep sze la ta ży cia.

-- No to dla cze go nie wy szedł? Walk mi nie po wie dział. Ty le tyl ko,
że wpa ko wał się w ja kieś gów no, zro bił coś złe go.

-- Nie zro bił. Cud dy, straż nik, za każ dym ra zem wy stę po wał przed
są dem. Ale Vin cent re zy gno wał z praw ni ka. Walk też przy jeż dżał, za- 
wsze by ło to sa mo. Wi dzie li śmy się, ale ni g dy nie roz ma wia li śmy. Bo
Walk był je go przy ja cie lem, by li jak bra cia. Pa mię tam tam te cza sy.
Zna li się jak ły se ko nie. Vin cent roz ra biał, a Walk za wsze go krył.

Du chess pró bo wa ła so bie wy obra zić Wal ka ja ko chłop ca z je go naj- 
lep szym przy ja cie lem Vin cen tem Kin giem. Cią gle jed nak wi dzia ła tyl ko
Wal ka w mun du rze, ni g dy w in nym ubra niu, od kąd się ga ła pa mię cią.
Był gli ną do szpi ku ko ści, a Vin cent wcie lo nym złem.

-- Pod ko niec prze słu cha nia za wsze za da wa li to sa mo py ta nie. Czy
je śli wyj dziesz z wię zie nia, bę dziesz da lej ła mał pra wo?

-- Co od po wia dał Vin cent?
-- Pa trzył mi w oczy i mó wił, że tak. Był nie bez piecz ny dla lu dzi.



Mo że my ślał, że to szla chet ne od sie dzieć ca ły wy rok, w ra mach po- 
ku ty, ma ła re kom pen sa ta, ale li czą się in ten cje. Ale te raz, gdy sa ma po- 
zna ła Vin cen ta, wie dzia ła, że mó wił praw dę. Vin cent był nie bez piecz- 
ny.

-- Ten ból. Stra ci łem two ją ma mę, stra ci łem cór kę, żo nę, wszyst- 
kich, któ rzy by li dla mnie ca łym do brem. Znam to. Nie są dzi łem, że
uda mi się przez to przejść.

-- Więc jak ci się uda ło?
-- Przy je cha łem tu taj. Tu za czą łem znów od dy chać. Mon ta na jest

do te go do bra. Pew ne go dnia się prze ko nasz.
-- Star mó wi ła, że ist nie je za leż ność mię dzy cier pie niem i grze- 

chem.
Uśmiech nął się, jak by usły szał te sło wa bez po śred nio z ust cór ki.
-- Ja ka by ła Sis sy?
Zga sił cy ga ro.
-- Śmierć ro bi świę tych ze śmier tel ni ków. Ale w przy pad ku dzie ci...

nie ma złych. By ła ma ła, ślicz na i ide al na. Ta ka też by ła two ja mat ka.
Ta ki jest Ro bin.

Już wie dział, że by jej nie wy mie niać.
-- Lu bi ła ry so wać. Pła ka ła pod czas fa jer wer ków na czwar te go lip ca.

Ja dła mar chew ki, ale nic zie lo ne go. Bi ła two ją ma mę.
-- Je stem do niej po dob na. Wi dzia łam zdję cie. Ja, Star i Sis sy.
-- Je steś. Tak sa mo pięk na.
Gło śno prze łknę ła śli nę.
-- Star mó wi ła, że by łeś trud ny. Mó wi ła, że po tam tym nie mia łeś w

so bie nic z de li kat no ści. Mó wi ła, że pi łeś. Mó wi ła, że nie przy sze dłeś na
po grzeb bab ci.

-- Ko niec jest po cząt kiem, Du chess.



-- Gdy by cię to ob cho dzi ło, za cho wał byś się ina czej. Nie jak ostat ni
gno jek -- po wie dzia ła spo koj nie, bez zło śli wo ści. -- Czy to, co mi mó wi- 
ła, to praw da?

-- Je stem sta le roz cza ro wa ny so bą.
-- Wiem, że jest te go wię cej. Dla cze go nie wró ci łeś, dla cze go nie po- 

zwa la ła nam się z to bą spo tkać? Co ta kie go zro bi łeś?
Z tru dem prze łknął śli nę.
-- Pa rę lat po tem, zna czy... Do wie dzia łem się o moż li wo ści zwol nie- 

nia wa run ko we go po pię ciu la tach. Po tym, co zro bił. Mo jej Sis sy.
Sły sza ła cier pie nie, ty le lat póź niej na dal by ło obec ne.
-- Mo że za du żo wy pi łem. Ktoś przy szedł. Miał tam bra ta, w Fa ir- 

mont, sie dział z Vin cen tem. Zło żył mi pro po zy cję. Po wie dział, że mo że
to za ła twić, na pra wić zło. Na wet nie chciał du żo pie nię dzy. I... gdy bym
mógł cof nąć czas, mo że był bym sil niej szy i po wie dział "nie"?

-- Ten czło wiek, któ re go Vin cent za bił w Fa ir mont. To by ła sa mo- 
obro na.

-- Tak by ło.
Głę bo ko ode tchnę ła, je go sło wa mia ły ta ką wa gę, że nie po tra fi ła

sfor mu ło wać od po wie dzi.
-- Two ja ma ma się do wie dzia ła. To o to cho dzi ło. Wszyst ko w te ma- 

cie. Jed na głu po ta, daw no te mu, i dla te go by ło jak by ło.
Pi ła ka kao i my śla ła o mat ce. Szu ka ła wspo mnie nia, któ re ocie pli ło- 

by tę noc, ale nie zna la zła nic, tyl ko biał ka oczu Star.
-- To dla te go cho dzisz do ko ścio ła?
-- Pró bu ję zro zu mieć, co zro bi li śmy i co moż na z tym zro bić.
Kie dy skoń czy ła, wsta ła. Czu ła się bar dzo zmę czo na: my śla mi o

Dar ke'u, pa trze niem na star sze go czło wie ka i strzel bę.
Od wró ci ła się w drzwiach.



-- A Vin cent, na tych prze słu cha niach. Jak my ślisz, dla cze go to zro- 
bił?

Hal spoj rzał na nią i zo ba czy ła w je go oczach Ro bi na.
-- Wy pro wa dzi li go, a Walk i Cud dy pa trzy li na sie bie, jak by nie

mo gli zna leźć w tym żad ne go sen su. Ale na pi sał do mnie. Pró bo wał mi
po wie dzieć.

Pa trzy ła na nie go.
-- Po tam tej no cy, po tym, co zro bił, wie dział, że ża den z nas już ni- 

g dy nie bę dzie wol ny.
***

Sta li przy daw nym do mu Ra dley ów. W świe tle księ ży ca Walk le d wo
wi dział Mar thę, kształt jej twa rzy, ma ły nos, wło sy tuż za ra mio na. Czuł
jej per fu my, ja kieś lek kie. Mie li la tar ki, obo je mi go ta li świa teł ka mi.

Walk znał go dzi nę, o któ rej Vin cent za dzwo nił, i sza co wa ny przez
ko ro ne ra czas zgo nu. Wszyst ko się zga dza ło. Du chess po je cha ła ro we- 
rem na sta cję ben zy no wą przy Pen sa co la. Walk wie dział, że mi mo ry zy- 
ka trzy ma ła się głów nych dróg, więc za ję ło jej to czter dzie ści pięć mi- 
nut. To da wa ło Vin cen to wi mniej wię cej kwa drans na po zby cie się bro- 
ni. Mu sie li pra co wać z za ło że niem, że był mor der cą, i przez to za ło że- 
nie Walk nie spał po przed niej no cy.

-- Spraw dzi my każ de miej sce, w któ re mógł dojść.
Mar tha mia ła sto per. Do pusz cza li moż li wość, że biegł w obie stro- 

ny, cho ciaż Walk nie za uwa żył, że by tam tej no cy był zdy sza ny al bo spo- 
co ny, ale nie pa mię tał wie lu szcze gó łów z tam tej no cy, oprócz wi do ku
twa rzy Star, któ ry -- wie dział to -- zo sta nie z nim do koń ca ży cia. Utra- 
ta pa mię ci cza iła się w za ka mar kach je go umy słu. Za czął ro bić no tat ki,
uda wał, że coś tam pi sze, a tak na praw dę od ha czał po zy cje na li ście.
Po rzą dek dnia, po ry bra nia le ków, wszyst ko te raz no to wał.



Za czę li od ogród ka Star z ty łu do mu, prze szli przez dziu rę w ogro- 
dze niu, któ ra by ła tam, od kąd pa mię tał. Do ma łe go la su, wła ści wie za- 
gaj ni ka, któ ry od dzie lał Ivy Ranch Ro ad od New ton Ave nue. Po stę po- 
wa li me to dycz nie: każ da dróż ka, każ de drze wo, wszyst kie krza ki i kę py
kwia tów. Spraw dza li od pły wy; Walk wie dział, że Boyd i je go lu dzie z
psa mi po dą ża li tym sa mym tro pem, ale miał na dzie ję, że coś prze oczy-
li, coś, co mo że wy pa trzyć tyl ko miej sco wy. Za mknął oczy i wy obra ził
so bie, że jest na miej scu Vin cen ta.

Zro bi li sie dem tras, każ dą lek ko prze su nię tą w sto sun ku do po- 
przed niej. Ni cze go nie zna leź li.

-- Nie miał go. Gdy by miał, zna leź li by śmy, al bo prę dzej Boyd by
zna lazł.

-- To lu ka w ca łej spra wie, du ża lu ka -- po wie dzia ła Mar tha. -- Pro- 
ku ra tor ka bę dzie wkur wio na.

Wró ci li do do mu Ra dley ów i sta nę li na chod ni ku. Wzię ła go za rę- 
kę. Walk był na gra ni cy za ła ma nia. Gdzie kol wiek spoj rzał, tra fiał na za- 
gad kę. Stra cił z oczu Dar ke'a, pró bo wał dzwo nić do nie go na ko mór kę,
zo sta wił mu ty le wia do mo ści, że za pchał skrzyn kę.

Czuł to. Dar ke za bił Star i prze rzu cił wi nę na Vin cen ta Kin ga, że by
po ło żyć ła py na do mu, któ ry ura tu je je go im pe rium i po zwo li mu zbić
for tu nę. Teo ria mia ła wa dy, ale to wszyst ko, czym dys po no wał. Je śli
cho dzi o dziew czyn kę, po cie szał się, że Hal był jak duch, je go zie mia
po zo sta wa ła do brze ukry ta, a dzie cia ki -- bez piecz ne.

Na koń cu New ton Mar tha po pro wa dzi ła go przez czyjś pod jazd, a
po tem prze sko czy li ni ski pło tek, ukry ty za gę sty mi ber be ry sa mi.

-- Na dal znasz wszyst kie skró ty -- stwier dził Walk.
-- Ten po ka za ła mi Star.



Dwa dzie ścia mi nut póź niej by li już przy sta rym drze wie ży czeń,
gwiaz dy świe ci ły nad oce anem, a wie ża w Lit tle Bro ok wy glą da ła jak
po rzu co na la tar nia mor ska.

-- Trud no mi uwie rzyć, że na dal tu jest. Pa mię tasz, przy cho dzi li śmy
się tu mig da lić.

Ro ze śmiał się.
-- Pa mię tam wszyst ko.
-- Ni g dy nie po tra fi łeś roz piąć mi sta ni ka.
-- Raz mi się uda ło.
-- Nie. Roz pię łam go wcze śniej, że by ci uła twić za da nie.
Usia dła, po tem po cią gnę ła go w swo ją stro nę. Opar li się o sze ro ki

pień dę bu i spoj rze li w gwiaz dy.
-- Ni g dy nie po wie dzia łam, jak bar dzo mi przy kro.
-- Z po wo du cze go?
-- Że cię zo sta wi łam.
-- To by ło daw no te mu. By li śmy dzie cia ka mi.
-- Nie by li śmy, Walk. Nie w oczach sę dzie go. My śla łeś o tym?
-- O czym?
-- O mnie. O cią ży. O dziec ku.
-- Co dzien nie.
-- Nie po ra dził so bie z tym, w sen sie mój oj ciec. Nie był tak do koń- 

ca zły. Tyl ko... my ślał, że ro bi dla mnie do brze.
-- Ale źle dla Bo ga.
Mil cza ła przez chwi lę. Ło dzie mi go ta ły świa tła mi, po ru sza ne przez

fa le.
-- Nie oże ni łeś się -- po wie dzia ła.
-- Oczy wi ście, że nie.
Za śmia ła się ci cho.



-- Mie li śmy po pięt na ście lat.
-- Ale ja wie dzia łem.
-- To wła śnie w to bie ko cha łam. Tę czy stą wia rę, w do bro i zło, i mi- 

łość. Ni g dy nic nie po wie dzia łeś o mo im oj cu, o tym, co zro bił. Ni g dy
ni ko mu nie po wie dzia łeś. Na wet wte dy, kie dy cię opu ści łam, a Star po- 
szła do in nej szko ły, zo sta łeś tyl ko ty i ta spra wa. Ta gi gan tycz na, je ba- 
na cho ra rzecz, któ rą zro bił Vin cent.

Walk prze łknął śli nę.
-- Chcia łem, że by ście wszy scy by li szczę śli wi.
Znów śmiech, nie by ło w nim roz ża le nia.
-- Wi dzia łem cię -- po wie dział. -- Ja kiś rok póź niej. W ga le rii w Cle- 

ar wa ter Co ve. By łem z mat ką, a ty sta łaś w ko lej ce do ki na.
Mil cza ła chwi lę, po tem zro zu mia ła.
-- Da vid Ro wen. Po pro stu chło pak. Nic po waż ne go.
-- Och, wiem. Nie mia łem na my śli nic złe go, tyl ko... wy glą da łaś na

szczę śli wą, Mar tho. Po my śla łem, że tam ten chło pak nic nie wie dział.
Nie wie dział, przez co prze szli śmy, i wy da wa ło mi się, że tak jest do- 
brze. Mo głaś tak po stą pić, że by te go nie by ło mię dzy wa mi. Nie mu sia- 
łaś się dzie lić prze ży cia mi. Mo głaś tak po pro stu... być.

Roz pła ka ła się.
Wziął ją za rę kę.
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Przy szła zi ma, zie mia Ra dley ów za mar z ła, a nie bo ja śnia ło od świa- 
tła od bi te go od śnie gu.

Ro bin le żał na ple cach i pa trzył tak dłu go, że Du chess mu sia ła go
pod nieść, bo po bie la ły mu pal ce. Pra ce na po lu usta ły, ale zwie rzę ta mi
na dal trze ba by ło się zaj mo wać. Ko nie no si ły der ki, gdy się pa sły. Du- 
chess za czę ła co ra no za bie rać sa mą siw kę, sio dła ła ją o brza sku i je- 
cha ła szla ka mi, któ re po zna wa ła co raz le piej. Cie szy ła się spo ko jem
Mon ta ny, tak gę stym, jak by Bóg przy krył płach tą tę le śną kra inę i wy- 
ci szył wszyst ko oprócz naj gło śniej szych si ko rek.

Wy pa try wa li Dar ke'a, Hal co wie czór sie dział do póź na, w czap ce,
ko cu i ze strzel bą przy no dze. Nie kie dy Du chess bu dzi ła się w no cy,
wy glą da ła przez okno, wi dzia ła go tam i szyb ko znów za pa da ła w głę- 
bo ki sen. Zda rza ło się, że scho dzi ła do nie go i pi li ra zem ka kao. Sie- 
dzie li, głów nie mil cząc, ale cza sem po zwa la ła mu opo wia dać hi sto rie o
Bil lym Blue, tak barw ne i szcze gó ło we, że za sta na wia ła się, czy star szy
męż czy zna ich nie wy my ślił. Pew nej no cy za snę ła na je go ra mie niu,
obu dzi ła się po tem w łóż ku, cia sno owi nię ta koł drą.

Week en dy spę dza ła z Tho ma sem No ble'em i Ro bi nem, włó czy li się
po le sie za sy pa nym śnie giem: pusz cza ła ich przo dem, a po tem szła po
ich śla dach. Mróz był przej rzy sty i świe ży, przy no sił ja sność my śli jej
zbłą ka ne mu umy sło wi. My śla ła mniej o Ca pe Ha ven, o nie zmien nych
tam po rach ro ku, a wię cej o Mon ta nie, od cza su do cza su też o przy- 
szło ści. Sta ran nie do bie ra ła wspo mnie nia o mat ce i wy szu ki wa ła sa me
dia men ty w hał dzie wę gla.

Po pra wi ła stop nie, sia da ła z ty łu i ogar nia ła szkol ne spra wy, ry so- 
wa ła In dian i osad ni ków, oży wia ła ich w swo ich tek stach. Wy sła ła Wal- 



ko wi zdję cie zie mi Ra dley ów zro bio ne z okna jej po ko ju, kie dy obu dzi li
się i zo ba czy li świat ca ły w śnie gu. Co ty dzień w so bo tę ra no je cha li z
Ha lem do mia sta, ro bi li za ku py w spo żyw czym, a po tem szli do Cher- 
ry'ego na ka kao i pącz ki. Za zwy czaj spo ty ka li tam Dol ly, więc sia da li z
nią i ga da li. Stan zdro wia Bil ly'ego sta le się po gar szał i na nie ska zi tel- 
nej twa rzy Dol ly dziew czyn ka do strze ga ła ry sy, któ re wi ły się w pro roc- 
twie ża ło by i na pa wa ły ją nie po ko jem. Jeź dzi li nad je zio ro Ham by, głę- 
bo kie jak oce an. Hal wy naj mo wał łód kę, wy pły wa li na kry sta licz ną wo- 
dę i ło wi li ry by, słoń ce przy grze wa ło ca łe po po łu dnie i by ło tak ide al- 
nie, jak tyl ko Du chess mo gła so bie wy obra zić. Ro bin zło wił spo re go
pstrą ga tę czo we go, a po tem pła kał, do pó ki Hal nie wy pu ścił go z po- 
wro tem do wo dy.

Tho mas No ble czę sto wspo mi nał o ba lu. Cza sem po pro stu ka za ła
mu spier da lać, cza sem oskar ża ła go o spi sek, że pla nu je upić ją pon- 
czem, a po tem zro bić nie cne rze czy, kie dy ona stra ci przy tom ność. Na- 
zy wa ła go sek su al nym zwy ro lem, a on dra pał się po gło wie i po pra wiał
oku la ry na no sie.

Pierw sze go dnia grud nia przy wiózł jej bu kie cik dzwon ków, któ re
dla niej prze cho wał. Ze rwa ne już daw no, przy wię dłe, ale peł ne uczu cia.
Prze je chał czte ry mi le ob lo dzo ny mi dro ga mi i prze brnął przez za śnie- 
żo ny pod jazd. Kie dy do tarł, miał lek kie od mro że nia i mrocz ki przed
ocza mi. Hal po sa dził go przed ko min kiem, że by od ta jał.

-- Nie bę dę z to bą tań czyć -- oznaj mi ła, gdy pa trzy li ra zem w pło- 
mie nie. -- Nie bę dę się z to bą ca ło wać ani ści skać. Nie bę dę cię trzy mać
za zdro wą rę kę. Nie ubio rę się ład nie i pra wie nie bę dę z to bą roz ma- 
wiać.

-- Do bra -- od po wie dział, lek ko dzwo niąc zę ba mi.



W drzwiach zo ba czy ła uśmiech nię tych Ha la i Ro bi na, więc po ka za- 
ła im środ ko wy pa lec.

W na stęp ną nie dzie lę po mszy Hal za wiózł ich do nie du żej ga le rii
han dlo wej w Briar stown. Dzie sięć skle pi ków w rów nym rzę dzie, od
Sub waya do Cash Ad van ce. Zna la zła bab skie ciu chy w bu ti ku na zwa- 
nym Cal ly's. Prze trzą snę ła ca łe wie sza ki po lie stru, pod nio sła pod świa- 
tło suk nię z ce ki na mi i zo ba czy ła, że jest ły sa co naj mniej w pię ciu
miej scach.

-- Jak bym by ła w Pa ry żu.
Hal po ka zał jej żół tą su kien kę; spy ta ła go, co, do chu ja, wie o mo- 

dzie. Wska za ła mu je go bu ty i wy bla kłe dżin sy, kra cia stą ko szu lę i ka- 
pe lusz z sze ro kim ron dem, i po wie dzia ła, że wy glą da jak strach na wró- 
ble. Obe szła sklep do oko ła trzy ra zy. Ro bin przy no sił jej swo je ja skra- 
we pro po zy cje, a ona py ta ła go, czy chce ubrać sio strę jak ulicz ni cę z lat
osiem dzie sią tych.

Przy szła sa ma Cal ly, zo rien to wa ła się w sy tu acji i wy co fa ła za la dę.
Mia ła na ta pi ro wa ne wło sy, bu ty na ko tur nach i ukry wa ła nad mia ro we
dwa dzie ścia fun tów pod sze ro kim pa sem. Hal uśmiech nął się do niej, a
ona od po wie dzia ła uśmie chem sym pa tii.

Du chess zna la zła go w głę bi skle pu, za trzy ma ła się i pa trzy ła. Po- 
tem po wo li po nie go się gnę ła. Wło ży ła ka pe lusz na gło wę i po czu ła, jak
prze wra ca jej się w brzu chu, jak my śli bie gną do Bil ly'ego Blue, do jej
ko rze ni. Jej miej sca.

Był pięk ny, ze skó rza ny mi wstaw ka mi, ide al nym ron dem -- ka pe- 
lusz, za któ ry ba ni ta mógł by za bić.

Hal po ja wił się obok.
-- Pa su je ci.
Zdję ła ka pe lusz i spraw dzi ła met kę.



-- Je zu.
-- To stet son -- po wie dział Hal, jak by to wy ja śnia ło za bój czą ce nę.
Nie po pro si ła o nie go. Był zbyt wy szu ka ny, ale pa trzy ła na nie go tę- 

sk nie, kie dy wra ca ła do su kie nek.
-- Niech bę dzie to gów no. -- Zdję ła z wie sza ka żół tą.
Hal za czął mó wić, że jest to do kład nie ta sa ma su kien ka, któ rą po- 

ka zał jej go dzi nę te mu. Spoj rza ła na nie go gniew nie, więc wo lał za milk- 
nąć.
***

Cud dy umó wił spo tka nie. W Bill's, ba rze z ham bur ge ra mi, na po łu- 
dnie od Bit ter wa ter, po ma lo wa nym wy bla kłą czer wo ną far bą i tchną- 
cym ban kruc twem, z ręcz nie wy pi sa ną in for ma cją o spe cja łach za trzy
do lce. By ło pu sto -- Walk zaj rzał przez wi try nę, kie dy mi jał okien ko dla
zmo to ry zo wa nych.

Fa cet był le ci wym La ty no sem, w siat ce na wło sach i far tu chu, z
krza cza sty mi brwia mi, typ star sze go czło wie ka, któ ry da je so bą po mia- 
tać róż nym gnoj kom, a ich śmie ci zbie ra ja ko na pi wek. Walk spoj rzał
na pla kiet kę z imie niem. "Lu is".

Lu is za uwa żył Wal ka, wska zał na par king.
Walk pod je chał, zga sił sil nik, wy gra mo lił się i usiadł na ma sce. Mi- 

nę ło dzie sięć mi nut, za nim tam ten pod szedł, po wo li, cią gnąc za so bą
jed ną sto pę.

-- Mam tyl ko pięć mi nut prze rwy -- po wie dział Lu is.
-- Dzię ki za spo tka nie.
-- Z przy ja cie lem Cud dy'ego za wsze.
Lu is przez osiem lat zaj mo wał ce lę obok Vin cen ta. Roz bój z bro nią

w rę ku to ostat nie z dłu giej li sty je go prze stępstw. Ta tu aże na ra mie niu



mó wi ły o przy na leż no ści do gan gu; Walk zga dy wał, że te raz by ła to dla
nie go od le gła prze szłość.

-- Py tasz, a ja od po wia dam. Ale za raz spa dam. Szef nie lu bi psów
ko ło swo je go ba ru.

-- Uczci we po sta wie nie spra wy. Opo wiedz mi o Vin cen cie Kin gu.
Lu is za pa lił pa pie ro sa, oparł się ple ca mi o szy bę i mach nię ciem roz- 

wiał dym po wy dmu cha niu.
-- To je dy ny fa cet, ja kie go spo tka łem, któ ry nie po wie dział, że go

wro bi li.
Walk par sk nął śmie chem.
-- Po waż nie. W ogó le mó wił nie wie le.
-- Nie miał tam przy ja ciół.
-- Nie. Nie Vin cent. Czło wie ku, on na wet nie wy ko rzy sty wał ca łe go

cza su na spa cer. I por cji pud din gu.
-- Słu cham?
-- Pud din gu. Żar cie by ło pod łe, ale pud ding nie. Wi dzia łem, jak je- 

den typ za dźgał dru gie go za je go pud ding. Vin cent od da wał mi swój
co dzien nie.

Walk za sta na wiał się, co ma z tym zro bić.
-- Nie ła piesz, gli no. Jadł ty le, ile trze ba. Mó wił, że ty le mu wy star- 

cza. Kur wa, on od dy chał ty le, ile trze ba.
-- Trze ba do cze go?
-- Że by prze żyć. Nic po nad pod sta wo we po trze by. Utrzy my wał się

przy ży ciu, że by od sie dzieć wy rok. I ro bił wszyst ko, że by so bie mak sy-
mal nie do pier do lić. Ze ro te le wi zji, ra dia. Nic. Sie dział by cią gle sam,
gdy by mu Cud dy po zwo lił.

Lu is głę bo ko się za cią gnął.
-- Miał pro ble my -- po wie dział Walk.



-- Każ dy w koń cu ma. Miał dziew czy nę, co nie? Na ze wnątrz. In ni o
niej mó wi li, że to mo że je go sła by punkt. Myśl, że ona te raz jest z kimś
in nym. Za zdrość. Coś ci po wiem, w za mknię ciu to do pro wa dza lu dzi do
sza leń stwa. On to zno sił dość do brze, ro bił tak, że by in ni da li mu spo- 
kój.

-- Ale oni i tak przy cho dzi li. Wi dzia łem bli zny.
-- Je dy nym wro giem, ja kie go miał ten fa cet, był on sam.
-- Co masz na my śli?
-- Po pro sił, że bym mu po mógł skom bi no wać ko sę. Nor mal ka. My- 

śla łem, że ma coś z kimś do za ła twie nia.
-- Nie miał?
-- Te go sa me go dnia, kie dy ją do stał, usły sza łem wrza ski straż ni- 

ków. Nic nie zwy kłe go, ale to by ło w ce li Vin cen ta, no to po sze dłem zo- 
ba czyć.

-- No i?
Walk pa trzył, jak Lu iso wi krew od pły wa z twa rzy.
-- Sta ry, ja ki bur del. Po ciął się do że ber. Głę bo ko i do kład nie. Nie

prze ciął żad nych tęt nic. Nie chciał umrzeć, tyl ko że by bo la ło.
Walk sie dział przez chwi lę, nie był w sta nie wy krztu sić sło wa, gar- 

dło miał za ci śnię te tak, że le d wo od dy chał.
-- Skoń czy li śmy?
-- Po trze bu ję opi nii o nim.
-- Ni cze go się nie do wiesz. Wła ści wie to nikt nie zna Vin cen ta.
Lu is rzu cił pa pie ro sa, przy dep tał go, po tem się schy lił i pod niósł

nie do pa łek. Mru gnął do Wal ka, wy cią gnął rę kę i cmok nął z nie za do wo- 
le niem, kie dy Walk chciał ją uści snąć.

W koń cu Walk wy cią gnął dwu dziest kę, a tam ten ją wziął.
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Dol ly sta nę ła w drzwiach z du żym ku fer kiem. Przy je cha ła za brać
Ro bi na; miał u niej prze no co wać, aby Hal był do stęp ny, gdy by pa ni
No ble nie mo gła od wieźć ich po ba lu. Za wsze czuj ny, tro skli wy.

Za pro wa dzi ła Du chess na gó rę, do po ko ju, otwo rzy ła ku fe rek i uka- 
za ła je go wnę trze, peł ne ko sme ty ków i per fum.

-- Tyl ko że bym nie wy glą da ła jak dziw ka.
-- Nie mo gę ci nic obie cać, skar bie.
Du chess tyl ko się uśmiech nę ła.
Go dzi nę póź niej ze szła ze scho dów z fa cho wo za krę co ny mi lo ka mi i

usta mi po ma lo wa ny mi na błysz czą cy róż. Mia ła no wą ko kar dę i bu ty,
któ re po mo gła jej do brać Cal ly. Przy bra ła tro chę na wa dze, że bra już
jej nie ster cza ły, a mię śnie stward nia ły od pra cy na far mie.

Na twa rzy Ha la do strze gła coś w ro dza ju du my, więc od ra zu po- 
wie dzia ła, że by się nie wa żył ode zwać.

-- Pięk na -- za chwy cił się Ro bin. -- Wy glą dasz jak ma ma.
***

Je cha li za Dol ly i Ro bi nem aż do skrę tu w Avo ca. Pa dał lek ki śnieg,
ale dro gi zo sta ły po sy pa ne so lą. Dom Dol ly był du ży i ele ganc ki. Cie płe
świa tło są czy ło się z okien. Przed wy jaz dem Du chess spy ta ła o Bil la.
Dol ly po wie dzia ła, że nie ma za grosz przy zwo ito ści, że by się pod dać.

Mi nę li mi ga ją cy na pis: "Zwol nij".
-- De ner wu jesz się?
-- Że zaj dę dziś w cią żę? Niee. Co bę dzie, to bę dzie.
Skrę ci li w Carl ton.
-- Mar twię się o Ro bi na -- po wie dzia ła.
Spoj rzał na nią.



-- O to, co wie o tam tej no cy. On... ni by nie pa mię ta, ale nie wiem.
Śni mu się to. My ślę, że mógł wszyst ko sły szeć.

-- Je śli tak, to so bie z tym po ra dzi my.
-- Tak po pro stu?
-- Tak. W po rząd ku?
Kiw nę ła gło wą.
Skrę ci li w Hi gh wo od Dri ve.
-- Ożeż kur wa.
-- Co?
I wte dy to zo ba czył. Pró bo wał stłu mić uśmiech, ale osta tecz nie

prze grał tę wal kę.
Pod jazd do do mu No ble'ów był w śnie gu, ale ca ły wy sy pa ny płat ka- 

mi róż.
-- Ożesz kur wa, ja pier do lę.
Do strze gła go w oknie, z twa rzą przy ci śnię tą do szy by; wy glą dał jak

Ro bin cze ka ją cy na pierw szą gwiazd kę.
-- Ma je ba ną musz kę. Wy glą da jak ma gik.
Hal za trzy mał pół cię ża rów kę. Drzwi się otwo rzy ły i sta nę ła w nich

pa ni No ble, z ka me rą w rę ce. Za nią cza ił się pan No ble, też z ka me rą --
by ła tak wiel ka, że mu siał oprzeć ją so bie na ra mie niu, a jej świa tło
wręcz ośle pia ło.

-- Za wróć. Za cho le rę nie we zmę udzia łu w tym cyr ku.
-- Ro zu miem. Mo że zrób to dla nich, tyl ko raz.
-- W ak cie bez in te re sow no ści.
-- Bę dę cze kał. Za dzwoń po mnie, gdy by by ły ja kieś pro ble my.
Wzię ła głę bo ki wdech, po tem się gnę ła po lu ster ko i po pra wi ła ko- 

kar dę.
-- Baw się do brze.



-- Nie bę dę.
Otwo rzy ła drzwi i ude rzy ło ją zim no.
-- Mam zu peł nie zwy czaj ną su kien kę, nie jak in ne dziew czy ny.
-- Od kie dy to chcesz być ta ka jak in ne? Je steś ba nit ką.
-- Je stem ba nit ką. -- Wy sko czy ła na śnieg.
Od pa lił sil nik, ale kie dy mia ła już za mknąć drzwi, za wo ła ła:
-- Hal!
-- Co tam, Du chess?
Spoj rza ła mu w oczy. Wy glą dał sta ro, był w for mie, wie dzia ła jed- 

nak, że wie le prze szedł i ile go to kosz to wa ło. Po my śla ła o mat ce, o Sis- 
sy.

-- Prze pra szam za to wszyst ko, co ci mó wi łam. -- Prze łknę ła śli nę. -
- Ja tyl ko...

-- W po rząd ku.
-- Wca le nie. Ale my ślę, że pew ne go dnia bę dzie.
-- Te raz już idź. Spró buj się do brze ba wić. I uśmiech nij się do ka- 

me ry. Do obu.
Po ka za ła mu środ ko wy pa lec, ale z uśmie chem.
Błysz czą ca ku la ob ra ca ła się w gó rze, a Du chess pa trzy ła, jak świa- 

tła omia ta ją tłum. Te ma tem prze wod nim ba lu by ła Kra ina Cza rów,
więc wszę dzie wi dzia ła śnieg z wa ty i za mar z nię te pą ki kwia tów. Nad
ni mi wi sia ły bia łe i nie bie skie ba lo ny, a par kiet, któ ry wy glą dał jak ta- 
fla lo du, ota cza ły wy ma lo wa ne gwiaz dy i drze wa z kar to nu.

Po gme ra ła przy bu kie ci ku przy pię tym do su kien ki.
-- Uwie ra. Wy grze ba li ście go ze śmiet ni ka?
-- To ma ma wy bie ra ła.
Trzy ma li się na ubo czu. Ob ser wo wa ła dziew czy ny w ele ganc kich

suk niach, chwie ją ce się na szpil kach. W du chu ży czy ła im, że by się wy- 



wa li ły.
Tho mas No ble wło żył smo king, o roz miar za du ży, że by ukryć w rę- 

ka wie znie kształ co ną dłoń. Na ra mio nach miał je dwab ną pe le ry nę, tak
fi ku śną, że Du chess nie mo gła ode rwać oczu.

-- Ta ta mó wi, że dżen tel men za wsze za kła da pe le ry nę na ofi cjal ne
wy da rze nia.

-- Twój ta ta ma sto pięć dzie siąt lat.
-- Jest cią gle na cho dzie. Mu szę się usu wać do ogród ka, jak się ko- 

cha ją, bo od gło sy by wa ją ogłu sza ją ce.
Ga pi ła się na nie go w prze ra że niu.
Mu zy ka roz brzmia ła i Du chess prze nio sła wzrok na gru pę dziew-

czyn bie gną cych na par kiet.
Tho mas No ble przy niósł sok, więc za ję li miej sce przy sto le, tuż

obok fo to gra fa i sce ny w kształ cie ser ca.
-- Dzię ki, że ze mną przy szłaś.
-- Po wie dzia łeś to już osiem na ście ra zy.
-- Chcesz cia sto?
-- Nie.
-- To mo że czip sy?
-- Nie.
Pio sen ka by ła dy na micz na. Ja cob Li ston zro bił do oko ła sie bie miej- 

sce i wy ko ny wał swo je naj lep sze ukła dy, pod czas gdy dziew czy na, z
któ rą przy szedł, nie zgrab nie drep ta ła obok.

Du chess zmarsz czy ła brwi.
-- Po wi nien się do niej do sto so wać.
Pio sen ka prze szła w wol niej szy utwór, par kiet opu sto szał.
-- Czy chcia ła byś...
-- Nie każ mi się zno wu po wta rzać.



-- Gu stow ny gar niak, Tho ma sie No ble'u. -- Bil ly Ry le i Chuck Sul li- 
van. -- Przy naj mniej mo żesz scho wać ka le ką rącz kę.

Śmiech.
Tho mas No ble na pił się so ku i wbił wzrok w pod ło gę.
Wzię ła go za cho rą dłoń.
-- Za tańcz ze mną.
Kie dy prze cho dzi li, na chy li ła się i po wie dzia ła coś do Bil ly'ego.
Zmył się od ra zu.
-- Trzy maj ła py z da le ka od mo je go tył ka -- po wie dzia ła, gdy zna leź- 

li się na par kie cie.
-- Co po wie dzia łaś Bil ly'emu?
-- Że twój fiut ma dzie sięć ca li.
Wzru szył ra mio na mi.
-- To tyl ko ćwierć praw dy.
Par sk nę ła gwał tow nym i gło śnym śmie chem, już za po mnia ła, ja kie

to mo że być przy jem ne.
Ob ję ła go.
-- Kur wa, Tho ma sie No ble'u. Czu ję każ de two je że bro.
-- I to przez ubra nie. Nie chcia ła byś zo ba czyć mnie to pless.
-- Wy obra żam so bie. Oglą da łam kie dyś film o gło dzie.
-- Cie szę się, że je steś.
-- Zmę czy łeś mnie nie ustan ną pre sją. Twój ta ta mo że być dum ny.
Wpa dli na Ja co ba Li sto na i je go dziew czy nę. Ja cob wił się, jak by

mu się chcia ło si kać. Du chess po sła ła dziew czy nie współ czu ją cy
uśmiech.

-- Nie tu taj. W ogó le, w Mon ta nie. Cie szę się, że te raz tu miesz kasz.
-- Dla cze go?



-- Bo... -- Za marł i przez jed ną strasz ną chwi lę my śla ła, że ją po ca- 
łu je. -- Ni g dy wcze śniej nie spo tka łem ba nit ki.

Przy su nę ła się tro chę bli żej i za czę li się ko ły sać.
***

Walk sie dział w swo im ga bi ne cie; za sło nił okno, ale świa tła mia sta
prze bi ja ły się przez ciem ność. Przy ci skał słu chaw kę do ucha i ro bił no- 
tat ki, roz ma wia jąc z Ha lem. Oparł no gę na sto sie pa pie rów i zo ba czył,
że tac ka na do ku men ty za raz pęk nie. Przy wykł do te go, ba ła gan prze- 
szka dzał wszyst kim, tyl ko nie je mu.

Spraw dzał, co sły chać, co ty dzień, za wsze o tej sa mej po rze, w pią- 
tek wie czo rem. Zwy kle roz mo wa by ła krót ka, pa rę słów o tym, że chło- 
piec ma się do brze, cią gle cho dzi do psy chia try. A po tem o dziew czyn- 
ce. Cza sem roz ma wia li pięć mi nut, dość, by Hal zdą żył opo wie dzieć o
tym, co zma lo wa ła, i jak mu siał po wstrzy my wać śmiech do cza su, aż
skoń czył się wście kać. Walk do sko na le to znał.

-- Po wo li -- po wie dział Hal. -- Z Du chess idzie po wo li, ale jest le- 
piej. Co raz le piej.

-- To do brze.
-- Dziś jest na tań cach w szko le.
-- Za raz. Du chess po szła na tań ce?
-- Na zi mo wy bal. Wszy scy po szli. Ca łe Ever gre en Mid dle jest tak

roz świe tlo ne, że świa tła wi dać z Cold Cre ek.
Walk nie za pa no wał nad uśmie chem. Dziew czyn ka ma się do brze.

Wbrew tym wszyst kim prze ciw no ściom, mi mo że wciąż się pię trzy ły,
za czę ła nor mal nie żyć.

-- A Ro bin, my ślę, że za czy na coś so bie przy po mi nać.
Walk opu ścił no gę i przy ci snął słu chaw kę do ucha tak moc no, że

sły szał od dech męż czy zny.



-- Nic kon kret ne go.
-- Wy mie nia ja kieś na zwi ska? Dar ke?
Hal mu siał wy czuć de spe ra cję w je go gło sie, bo za czął mó wić bar- 

dzo ła god nie.
-- Nic kon kret ne go, Walk. My ślę, że po wo li otwie ra się na fakt, że

mógł tam być wte dy, kie dy ktoś za mor do wał je go mat kę. Psy chia tra
jest do bra, nie py ta, nie na ci ska, ni cze go mu nie su ge ru je.

-- Część mnie ma na dzie ję, że on jed nak nic nie pa mię ta.
-- To sa mo jej po wie dzia łem. Ona mó wi, że jest spo ra szan sa, że ni- 

g dy so bie nie przy po mni.
-- Cią gle o was my ślę.
-- Uwa żam na nie go. Na te go Dar ke'a. Kie dy Du chess zo ba czy ła au- 

to, po my śla łem, że mo że na praw dę przy je chał, tak jak za wsze po wta- 
rza ła.

-- A te raz?
-- Cią gle cze kam. Naj pierw strze lę, po tem bę dę za da wać py ta nia.
Na twa rzy Wal ka po ja wił się zmę czo ny uśmiech. Bez sen ne no ce

zbie ra ły swo je żni wo, obez wład nia ły je go my śli i wy rzu ca ły je z gło wy.
By wa ły dni, kie dy na gle od kry wał, że jest na au to stra dzie i zu peł nie nie
pa mię ta, do kąd je dzie.

-- Do bra noc, Hal. Dbaj cie o sie bie.
Odło żył słu chaw kę i ziew nął. Zwy kle był tak wy koń czo ny, że wra cał

pro sto do do mu, wy pi jał pi wo i oglą dał sport, do pó ki nie zmo rzył go
sen. Ale te raz po czuł nie od par tą po trze bę spo tka nia się z Mar thą, nie- 
ko niecz nie po to, że by po ga dać, tyl ko że by nie sie dzieć tej no cy sa mot- 
nie.

Się gnął po te le fon, za czął wy bie rać nu mer -- i prze rwał. Miał peł ną
świa do mość te go, co wła śnie ro bi, że stop nio wo wśli zgu je się w ży cie,



któ re go nie ma pra wa za kłó cać. To by ło wy ra cho wa ne, bez wzglę du na
to, co czuł, wy ra cho wa ne i okrut ne. Kie dy go zo ba czy ła, przy po mnia ła
so bie naj gor sze chwi le swo je go ży cia, i za wsze tak bę dzie.

Po szedł po wo li ko ry ta rzem, po ste ru nek to nął w ciem no ściach.
-- Nie wie dzia łem, że jesz cze tu je steś, Le ah.
Spoj rza ła na nie go zmę czo na, bez cie nia uśmie chu.
-- Nad go dzi ny. Ktoś mu si upo rząd ko wać ak ta. Zaj mie mi to z mie- 

siąc, na wet jak bę dę sie dzieć po no cach.
-- Po trze bu jesz po mo cy?
-- Nie, idź już. Nie ma zna cze nia, czy zo sta nę tu do ra na, Ed i tak

nie za uwa ży.
Chciał coś po wie dzieć, nie był pew ny co, ale Le ah od wró ci ła się do

nie go ple ca mi i wró ci ła do pra cy.
Po my ślał o Du chess Day Ra dley na szkol nym ba lu i uśmiech nął się,

wy cho dząc w cie pło wie czo ru.
***

Śnieg sy pał, dro ga by ła cięż ka, po dob nie jak at mos fe ra w au cie.
Roz mo wa się nie kle iła. Pa ni No ble spy ta ła Tho ma sa o bal. Chło pak
po wie dział, że to naj wspa nial sza noc w je go ży ciu.

Du chess pa trzy ła na śnieg po kry wa ją cy po la, zwy kle o tej po rze po-
grą żo ne w ciem no ściach, za któ ry mi o mi lę da lej wzno si ły się gó ry.

Kie dy do tar li do far my Ra dley ów, pa ni No ble za czę ła skrę cać, ale
pod jazd był za sy pa ny. Hal nie da wał ra dy od śnie żyć ca łe go, dro ga by ła
za dłu ga, a śnie gu przy by wa ło zbyt szyb ko.

-- Da lej pój dę pie szo.
-- Na pew no, ko cha nie? Mo gę spró bo wać wje chać, ale bo ję się, że

utknie my tu na ca łą noc.



-- Hal bę dzie na we ran dzie. Zo ba czy świa tła sa mo cho du i wyj dzie
mi na prze ciw. Jedź cie.

Wy sia dła szyb ko i ru szy ła w stro nę do mu, za nim pa ni No ble czy
Tho mas zdą ży li wyjść za nią.

W po ło wie dro gi od wró ci ła się i po ma cha ła, po pa trzy ła, jak świa tła
nik ną w od da li.

Brnę ła przez za spy, wy so ko uno sząc no gi w no wych bu tach. Ga łę zie
eu ka lip tu sów ugi na ły się pod bia ły mi cza pa mi, two rząc łu ki, jak by szła
do ślu bu. Czu ła się wol na, skie ro wa ła twarz ku nie bu, płat ki śnie gu
opa da ły, pięk no by ło tak in ten syw ne, że pra wie nie do znie sie nia. Po- 
my śla ła o Ro bi nie, o tym, jak spę dzą week end, jak bę dą ro bić anio ły na
śnie gu i ule pią bał wa na wy so kie go jak dzia dek.

Kie dy wy szła spod drzew, księ życ uro kli wie oświe tlił sta ry dom, a
ona uśmiech nę ła się, sa ma nie wie dząc dla cze go. W od da li w kuch ni
pa li ło się świa tło.

Zro bi ła ko lej ny krok i za mar ła.
Śla dy na śnie gu, pra wie przy sy pa ne, ale wciąż wi docz ne.
Od ci ski stóp.
Wiel kich stóp.
Po raz pierw szy tej no cy po czu ła zim no, praw dzi we, prze ni kli we

zim no Mon ta ny.
-- Hal -- po wie dzia ła ci cho.
Wy dłu ży ła tro chę krok, ser ce za czę ło bić szyb ciej. Coś by ło nie tak.

Czu ła to.
Wte dy go zo ba czy ła. I wró cił jej spo kój.
Sie dział na ław ce, ze strzel bą przy no dze.
Kie dy zbli ży ła się do we ran dy, po ma cha ła i uśmiech nę ła się sze ro- 

ko, po tem skie ro wa ła się na scho dy. Opo wie mu o wszyst kim, jak by ło



źle.
Ale wte dy spoj rza ła na je go twarz, bla dą, ścią gnię tą, po kry tą po tem

spły wa ją cym z czo ła. Od dech miał przy śpie szo ny, lecz mi mo to pró bo- 
wał się do niej uśmiech nąć.

Po de szła po wo li i bar dzo ostroż nie ścią gnę ła z nie go koc.
Krew.
-- O kur wa, Hal -- szep nę ła.
Przy ci skał rę kę do brzu cha, ale krew pły nę ła szyb ko i nie ustan nie.
-- Do rwa łem go -- po wie dział Hal.
Wy cią gnął do niej rę kę, gdy ży cie z nie go ucho dzi ło. Uję ła ją w swo- 

ją, krew spły nę ła na nią jak śmier tel na za ra za.
Pu ści ła go i po bie gła do te le fo nu w kuch ni. Ko mi sa riat po li cji hrab- 

stwa Iver, nu mer na szyb kim wy bie ra niu, prze ka za ła ty le, ile mo gła.
Zo sta wi ła śla dy krwi na słu chaw ce. Wy ję ła whi sky z kre den su i wy- 

bie gła.
-- Kur wa.
Przy sta wi ła mu bu tel kę do ust.
Za kasz lał, tu też by ła krew.
-- Do pa dłem go, Du chess. Ucie kał, ale go do pa dłem.
-- Nic nie mów. Lu dzie już ja dą. Lu dzie, któ rzy wie dzą, co ro bić.
Po pa trzył na nią.
-- Je steś ba nit ką.
-- Je stem -- po wie dzia ła drżą cym gło sem.
-- Je stem z cie bie dum ny.
Ści snę ła moc niej je go rę kę, przy ci snę ła swo ją gło wę do je go, za- 

mknę ła oczy i po wstrzy my wa ła łzy.
-- Kur wa! -- krzyk nę ła.
Ude rzy ła go w ra mię, w pier si, klep nę ła moc no w po li czek.



-- Dziad ku, obudź się.
Spoj rza ła w dół, na krew na no wej żół tej su kien ce, a po tem na

śnieg, gdzie śla dy stóp wio dły na bia łe po la.
Przy klę kła raz jesz cze.
-- Ko niec jest po cząt kiem.
Wzię ła strzel bę, któ ra sta ła obok nie go.
Już nie czu ła prze raź li we go zim na, nie wi dzia ła księ ży ca w peł ni.

Nie wi dzia ła gwiazd, czer wo nych obór, za mar z nię tej wo dy.
W staj ni osio dła ła siw kę i wy pro wa dzi ła ją na ze wnątrz.
Wcią gnę ła się na grzbiet jed ną rę ką, w dru giej ści ska ła strzel bę.

Chwy ci ła wo dze i ru szy ły po śla dach.
Prze klę ła się w du chu za sa mo za do wo le nie, za to, że da ła się na brać

na obiet ni cę no we go ży cia. Po wró cił do niej gniew, go rą cy, nie po skro- 
mio ny gniew.

Po wie dzia ła so bie, kim jest.
Du chess Day Ra dley.
Ba nit ką.



Część trze cia. Re kom pen sa ta
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Je chał dzień i noc, dłu gie świa tła, mi ga ją ce kwia ty po lne, prze su wa- 
ją ce się za oknem roz ma za ne kształ ty pu sty ni Mo ja ve.

Dro ga nu mer pięt na ście, ja sność Las Ve gas, ośle pia ją ca, jak by wiel- 
ki sta tek ob cych opusz czał się z nie ba.

Wy ła nia ją ce się bil l bo ar dy, wy stro je ni ma gi cy z wy gię ty mi brwia mi
i pod sta rza łe gwiaz dy od ci na ją ce ku po ny, że by tro chę za ro bić.

Spo glą dał we wstecz ne lu ster ko, jak wszyst ko to bled nie, i po chwi li
zda wa ło się, że nic z te go ni g dy nie ist nia ło. Omi nął Val ley of Fi re, Be- 
aver Dam i wiecz ne cie nie ka nio nu za ni mi. Świa tła mo te lu i sta cji ben- 
zy no wej, au to stra da pu sto sze ją ca w mia rę upły wu go dzin.

Ce dar Ci ty, za trzy mał się w ca ło noc nej ja dło daj ni, w hi sto rycz nym
cen trum hrab stwa Iron, w więk szo ści uśpio ne go. Usiadł w bok sie i słu- 
chał, jak pa ru fa ce tów roz ma wia o "po że gna niu Clar ke'a". Nie zo rien to- 
wał się, czy Clar ke umarł, czy mo że się oże nił.

Prze tarł oczy i prze czy tał na pi sy: "Po ca tel lo", "Black fo ot", "Ida ho
Falls".

Kie dy w po lu wi dze nia po ja wi ło się Ca ri bou-Tar ghee, w koń cu, po
ty sią cach mil czer ni, zo ba czył błę kit. Zwol nił na osiem dzie siąt ce sió- 
dem ce i po pa trzył na wschód słoń ca nad Hen rys La ke; wo da mie ni ła
się ty lo ma ko lo ra mi, że znów prze tarł oczy.

Pierw szy śnieg po ja wił się w Three Forks, bia łe po la cią gnę ły się aż
po bia łe nie bo. Za mknął okno i włą czył ogrze wa nie, ale nie czuł ani
zim na, ani cie pła.

Kie dy za dzwo ni li z wy dzia łu po li cji hrab stwa Iver, Walk był w do- 
mu, le żał w ja kimś dziw nym po ra że niu, któ re ścię ło go do te go stop nia,
że le d wo się gnął po te le fon. Ale po tem, kie dy tam ten się roz łą czył, wa lił



słu chaw ką tak dłu go, aż się po ła ma ła. Na stęp nie zmiótł za war tość
biur ka na pod ło gę i ko pał mo ni tor kom pu te ra, do pó ki się nie roz bił. A
jesz cze póź niej po wo li wszyst ko po zbie rał.

Wszel kie złu dze nia, pocz tów ki, wie czor ne piąt ko we roz mo wy z Ha- 
lem, wszel kie wy obra że nia, że dziew czyn ka i chło piec wresz cie ma ją
ży cie, na ja kie za słu ży li, umar ły śmier cią zim ną i osta tecz ną, a Walk
nie był w sta nie z ni kim roz ma wiać przez trzy dni. Wziął wol ne, za le gły
od de ka dy urlop, czym wszyst kich zmar twił tak, że Va le ria przy szła i
do bi ja ła się do je go drzwi. Ale nie otwo rzył. Nie od bie rał te le fo nów od
Mar thy.

Pierw szy dzień spę dził u sie bie; roz ry so wał ży cie Dar ke'a na ścia nie
za te le wi zo rem, że by cią gle mieć w pa mię ci te go czło wie ka. Tro pił śla- 
dy tak sta re, że nu me ry te le fo nów nie od po wia da ły al bo za sta wał po
dru giej stro nie zdez o rien to wa nych lu dzi, któ rzy nie sły sze li na zwi ska
Dar ke'a od dwu dzie stu lat. Pró bo wał pić, opróż nił ćwierć bu tel ki ji ma
be ama, ale się pod dał. Le ki w po łą cze niu z al ko ho lem spra wi ły, że sta- 
wał się ospa ły. Szu kał błę du, ar gu men tu, aby zrzu cić wi nę na swo je
bar ki i za to nąć, ale znów nie znaj do wał nic. To by ła okrut na rę ka lo su,
nic nie ty po we go. Dar ke do ko nał wy bo ru i dzia łał pod je go wpły wem. A
oni na dal nie po tra fi li ni cze go z nim po łą czyć. Żad nych świad ków.
Śnieg wchło nął krew. Roz sta wi li po ste run ki, za blo ko wa li wszyst kie
dro gi, wy sła li eki pę tak da le ko, jak tyl ko mo gli. Hrab stwo Iver bra ło
pod uwa gę hi po te zę, że za bój ca nie ży je, że le ży po grze ba ny gdzieś w
śnie gu na po lach, a zwie rzę ta roz szar pią go, gdy od ta je.

Walk wró cił na po ste ru nek i do pra cy. Ru ty no wo spi sy wał na ru sze- 
nia pra wa, ru ty no wo ob jeż dżał szko ły i pra co wał na ru ty no we zmia ny
przez czte ry dni i jed ną noc.



Mar tha przy je cha ła bez za po wie dzi, a kie dy wszyst ko jej opo wie- 
dział, przy ło ży ła rę kę do ust, jak by chcia ła stłu mić okrzyk. Je śli wcze- 
śniej Walk był za ła ma ny, to te raz, po tym, co się sta ło w Mon ta nie, roz- 
padł się na mi lion ka wał ków, i to tak roz pro szo nych, że nie by ło już na- 
dziei na po now ne ich po skła da nie.

Po je chał od wie dzić Vin cen ta, sie dział w roz grza nej po cze kal ni trzy
go dzi ny, na wy pa dek gdy by tam ten zmie nił zda nie i do nie go wy szedł.
Po stał z Cud dym i ob ser wo wał grę w ko szy ków kę, nie wzdry gał się, kie- 
dy męż czyź ni za li cza li twar de upad ki al bo tra ci li zę by od ude rze nia
łok ciem.

Bro dę miał te raz dłu gą, opa da ją cą na wy chu dłą pierś. W cią gu kil ku
mie się cy po sta rzał się o dzie sięć lat, skó ra cia sno opi na ła je go wy sta ją- 
ce ko ści po licz ko we.

W Le wis and Clark war stwa śnie gu sta ła się jesz cze grub sza. Umył
się na sta cji ben zy no wej przy osiem dzie sią tej dzie wią tej. Śmier dzia ło
si ka mi, więc pró bo wał wstrzy my wać od dech, kie dy ścią gał mun dur.
Sta nął na go pod mi ga ją cym świa tłem. Brzuch wklę sły, za pad nię ta
pierś, ster czą ce że bra i mied ni ca. Ubrał się, ko szu la, spodnie, kra wat.
Wło sy miał przy cię te na je ża, nie mu siał się cze sać. Rę ce mu drża ły.
Nie wal czył z tym. Od ma wia ły współ pra cy, kie dy się gał po te le fon jed- 
ną rę ką, nie da wał ra dy utrzy mać dłu go pi su w dru giej. By ło to wy czer- 
pu ją ce i wku rza ją ce.

Ko ściół bap ty stów w Ca ny on View.
Ktoś od śnie żył par king, ze pchnię ty śnieg pię trzył się po bo kach.

Przy je chał za wcze śnie o go dzi nę, więc od chy lił sie dze nie i przy mknął
oczy. Ca ła noc w dro dze, po wi nien się zdrzem nąć na pół go dzi ny, ale
świa do mość go nie opusz cza ła. Po my ślał o Du chess, kie dy by ła ma ła, o



spo so bie, w ja ki na nie go pa trzy ła, jak by był tym, któ ry roz wią że jej
pro ble my.

Pierw sze sa mo cho dy wto czy ły się na par king. Ob ser wo wał ich, star- 
si lu dzie, mie li zim no wy pi sa ne na twa rzach, w czer wie ni po licz ków,
kie dy spo koj nie wcho dzi li do ma łe go ko ścio ła.

Zna lazł so bie za cisz ny kąt z ty łu. Or ga ny za gra ły po god ną me lo dię.
Z przo du sta ła trum na. Pod niósł się ra zem z in ny mi.
Wte dy od wró cił się i zo ba czył chłop ca, Ro bi na; trzy mał za rę kę ko- 

bie tę, któ rej Walk nie znał. Chło piec wy glą dał na star sze go, jak dziec ko
po now nie ogra bio ne przez po cią gnię cie za spust.

Za ni mi po ja wi ła się ona, w ciem nej, pro stej su kien ce. Pa trzy ła
przed sie bie twar do i wy zy wa ją co. Ro zej rza ła się po ko ście le; lu dzie
pró bo wa li przy wo ły wać na twa rze smut ne uśmie chy. Nie od po wia da ła
na nie. Nie by ła już dziec kiem.

Kie dy go do strze gła, zgu bi ła krok, tyl ko na chwi lę, jak na nie chcia- 
ne wspo mnie nie, a po tem po szła da lej.

Usia dła z przo du. Zo ba czył ko kar dę w jej wło sach, tro chę scho wa- 
ną, ale na dal na miej scu.

Za nią sie dział szczu pły chło piec w oku la rach, a kie dy pa stor prze- 
mó wił i Ro bin za czął pła kać, chło pak po ło żył rę kę na ra mie niu Du-
chess. Nie od wró ci ła się, po pro stu strzą snę ła rę kę.

Po wszyst kim Walk po je chał za ni mi na far mę Ra dley ów.
W środ ku cze ka ły ka nap ki i cia sto. Dol ly przed sta wi ła się i po da ła

Wal ko wi ka wę.
Ro bin stał obok ko bie ty i wy glą dał na naj bar dziej za gu bio ne dziec- 

ko na świe cie. Po wie dział: "Nie, dzię ku ję", kie dy po da ła mu pącz ka.
Od mó wił rów nie grzecz nie, kie dy spy ta ła, czy chce iść ostat ni raz do
swo je go po ko ju.



Walk wy mknął się na ze wnątrz i po szedł po skrzy pią cym śnie gu za
śla da mi ma łych stóp. Zna lazł ją w staj ni; sta ła od wró co na ple ca mi do
nie go i drob ną rę ką gła ska ła pięk ną siw kę po grzbie cie no sa. Koń po- 
chy lił łeb, trą cił ją, a ona lek ko go po ca ło wa ła.

-- Mo żesz już je chać -- po wie dzia ła, nie od wra ca jąc gło wy. -- Nie
mu sisz tu tkwić. Wi dzia łam, że wszy scy tyl ko zer ka ją na ze gar. Jak by
Hal w ogó le chciał ich wi dzieć w swo im do mu.

Sta nął pod spa dzi stym da chem.
-- Przy kro mi.
Pod nio sła rę kę -- w po rząd ku, od pier dol się. Nie wie dział, któ re z

tych dwóch, ale nie mia ło to zna cze nia.
-- Ja kiś dzie ciak cię szu ka.
-- Tho mas No ble. Tak na praw dę wca le mnie nie zna.
-- To waż ne mieć przy ja ciół, praw da?
-- Jest nor mal nym chło pa kiem. Dwo je ro dzi ców. Do bre stop nie. Co

ro ku la tem sześć ty go dni w dom ku let ni sko wym w Myr tle Be ach. Od- 
dy cha my in nym po wie trzem.

-- Jesz nor mal nie?
-- A ty? Wy glą dasz ina czej, Walk. Gdzie two ja pulch ność?
Mia ła na so bie tyl ko su kien kę, ale na wet nie za drża ła.
-- Ta pa ni w ko ście le, z Ro bi nem... -- za czął.
-- Pa ni Pri ce. Lu bi, że by tak się do niej zwra cać. Na wy pa dek gdy-

by śmy za po mnie li, jak tym cza so wy jest nasz po byt tu taj. Przy szła się
po ka zać.

Walk na chwi lę spo tkał jej wzrok, po tem znów się od wró ci ła.
-- Przy kro mi.
-- Kur wa, Walk, prze stań to po wta rzać. Kar ty zo sta ły roz da ne. Los,

re zy gna cja. Bez róż ni cy.



-- Nie te go uczą w ko ście le.
-- Wol ność to złu dze nie, im szyb ciej to za ak cep tu jesz, tym le piej.
-- Co z far mą?
-- Sły sza łam, jak roz ma wia ją. Hal miał dłu gi, pój dzie na au kcję,

wszyst ko za bio rą. Zie mię Ra dley ów. Je ste śmy tyl ko tym cza so wy mi
opie ku na mi.

-- A Ro bin?
Po smut nia ła; tyl ko on to wi dział, smu tek za grze ba ny głę bo ko w jej

oczach.
-- Ro bin... prze stał mó wić. Mó wi tyl ko "tak" al bo "nie". Pró bu ją nas

gdzieś umie ścić, na ra zie ma my opie kę za stęp czą. Pa ni Pri ce, pan Pri- 
ce, pła cą im za nas. Da ją nam jeść. Wy sy ła ją do łó żek o ósmej, bo lu bią
mieć czas dla sie bie.

-- A świę ta? -- Le d wie to sło wo wy brzmia ło, po ża ło wał py ta nia.
-- Na sza opie kun ka spo łecz na przy sła ła nam pre zen ty. Pa ni Pri ce

nie zo sta wi ła nic dla Ro bi na.
Z tru dem prze łknął śli nę.
Od wró ci ła się i po kle pa ła siw kę.
-- Ją sprze da dzą, chy ba że ktoś ją weź mie ra zem z far mą. Mam na- 

dzie ję, że nie bę dą jej moc no za jeż dżać. Uty ka tro chę po tam tej no cy.
-- Upa dła.
-- To ja upa dłam -- po wie dzia ła gorz ko. -- Je cha łam na niej. Jest

do brym ko niem, zo sta ła po tem ze mną, po pro stu by ła, ca ły czas przy
mnie.

Śnieg znów za czął sy pać. Spoj rzał na dom; mat ka wy pro wa dza ła
chłop ca w oku la rach, któ ry wy krę cał gło wę do ty łu, że by zo ba czyć Du- 
chess. Po my ślał o Vin cen cie i Star.

-- Zo sta nie cie tu taj? W tej sa mej szko le?



-- Ta ka jed na ko bie ta pra cu je nad na szą spra wą. Ro zu miesz, wła- 
śnie tym te raz je ste śmy, Walk. Spra wą. Ma my nu me ry i tecz ki. Li stę
cech cha rak te ru i błę dów.

-- Nie je steś nu me rem. Je steś ba nit ką.
-- Mo że krew mo je go oj ca jest tak ku rew sko kiep ska, że za bi ła

wszyst kie ce chy Ra dley ów. Nie je stem jak Star al bo Hal, Ro bin czy Bil- 
ly Blue. Je stem wpad ką, błę dem, od ru chem. Ni czym wię cej.

-- Nie mo żesz tak my śleć.
Od wró ci ła się od nie go, jak by mó wi ła do siw ki.
-- Ni g dy nie do wiem się, kim je stem.
Po pa trzył na zi mo wy kra jo braz, sta do ło si u stóp gór.
-- Gdy byś po trze bo wa ła, wiesz gdzie.
-- Wiem.
-- Za wsze je stem.
-- Ten sta ry pa stor. Spy tał nas kie dyś o sens ży cia, po mszy. Wszyst- 

kie dzie ci, po ko lei. Więk szość mó wi ła o ro dzi nie i mi ło ści.
-- A ty?
-- Nie po wie dzia łam nic, bo Ro bin był przy tym. -- Za kasz la ła. -- Ale

wiesz, co po wie dział Ro bin?
Po krę cił gło wą.
-- Po wie dział, że sen sem ży cia jest mieć ko goś, kto wła ści wie o cie- 

bie za dba i bę dzie cię chro nił.
-- Ma cie bie.
-- I zo bacz, do cze go to nas do pro wa dzi ło.
-- Ale wiesz, że nie...
Znów pod nio sła rę kę w ge ście "od pier dol się".
-- Wszy scy my ślą, że fa cet, któ ry za strze lił Ha la, nie ży je.
-- Wiem.



-- Nie bę dą go szu kać. To był Dar ke. Nie wie rzą mi.
Po szli ra zem przez śnieg do ra dio wo zu.
-- My ślę o Vin cen cie Kin gu.
Chciał po wią zać Star i Dar ke'a. Nie po tra fił.
-- Wiesz, że to nie two ja wi na.
Tak do brze ją ro zu miał.
-- Wła śnie że mo ja, Walk. Tym ra zem to mo ja wi na.
Od wró cił się i chciał ją przy tu lić, ale wy cią gnę ła tyl ko dłoń, więc ją

uści snął.
-- Nie są dzę, że by śmy się jesz cze spo tka li.
-- Bę dę z wa mi w kon tak cie.
-- A mo żesz nie? -- Głos za drżał jej po raz pierw szy, pra wie nie zau- 

wa żal nie, ale zo ba czył, że od wra ca gło wę. -- Po pro stu jedź i życz mi
po wo dze nia czy coś, co tam się mó wi. A po tem idź w swo ją stro nę, a ja
pój dę w swo ją. Na sza hi sto ria by ła krót ka, ko men dan cie Wal ker. Bar- 
dzo smut na, ale krót ka. Nie uda waj my, że jest ina czej.

Sta li chwi lę w ci szy, któ ra za wi sła nad drze wa mi, nad zie mią Ra- 
dley ów.

-- W po rząd ku -- po wie dział.
-- No i?
-- Po wo dze nia, Du chess.
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Opie kun ka spo łecz na ma lo wa ła usta fio le to wą szmin ką, tak bli ską
czer ni, jak tyl ko się da ło.

Shel ly. Mia ła wło sy w trzech ko lo rach, z któ rych we dług Du chess
ża den nie był na tu ral ny. Do bro tli wa, uczu cio wa, pod cho dzi ła do ich
przy szło ści z uza sad nio ną tro ską i szcze rze opła ka ła czło wie ka, któ re go
ni g dy nie po zna ła.

Usie dli na tyl nym sie dze niu po rdze wia łe go vo lvo 740. Na pod ło dze
wa la ły się pusz ki po co li, z po piel nicz ki się wy sy py wa ło, cho ciaż ni g dy
nie pa li ła, kie dy by li w sa mo cho dzie.

Obok je zio ra Du chess od wró ci ła się i po raz ostat ni spoj rza ła na
dom, po czym au to za nu rzy ło się pod roz mo dlo ne drze wa.

-- W po rząd ku, dzie cia ki? -- Shel ly wrzu ci ła dwój kę i ca ły sa mo chód
za drżał.

Du chess wzię ła bra ta za rącz kę. Nie wy rwał się, ale też nie od dał
uści sku, po pro stu po zwo lił się trzy mać za bez wład ną koń czy nę.

Shel ly uśmiech nę ła się do nich w lu ster ku.
-- Msza by ła pięk na.
Je cha li mi la za mi lą po ab so lut nej bie li, zi ma trwa ła już tak dłu go,

że za po mnie li o je sie ni; Du chess by ła wdzięcz na za ten prze szy wa ją cy
chłód. Niech świat za mar z nie ca ły, niech wchło nie wszyst kie ko lo ry, aż
płót na znów sta ną się pu ste.

Przy je cha li do mia stecz ka Sa dler -- rząd schlud nych, od śnie żo nych
pod jaz dów. Dom Pri ce'ów stał przy uli cy iden tycz nych dzie się cio let- 
nich bu dyn ków. Był po ma lo wa ny na ko lor ki tu, tak mdły, jak by de we- 
lo per wsty dził się znisz czyć nim pięk ny kra jo braz.



-- No to je ste śmy. Do ga du je cie się z pań stwem Pri ce'ami? -- spy ta ła
Shel ly jak za wsze.

-- Tak -- po wie dział Ro bin.
-- A jak tam Hen ry i Ma ry Lou?
Dzie ci Pri ce'ów, zbli żo ne wie kiem, ale z zu peł nie in ne go świa ta.

Grzecz ne jak anioł ki przy ro dzi cach, ale Du chess sły sza ła, jak mię dzy
so bą roz ma wia ły o tym, co spo tka ło Ha la, i że by le piej nie zbli żać się
do tej dziew czy ny, bo krą żą plot ki, że ści ga ła fa ce ta i wy pa li ła do nie go
ze strzel by. I ta kie dziew czy ny ro bią ta kie rze czy.

Oczy wi ście, cho wa ne pod klo szem, bez szans, by znać wy ję tych
spod pra wa.

-- Są okej -- od po wie dzia ła Du chess.
Po że gna li się i da li uści skać. Du chess po pro wa dzi ła Ro bi na do wej- 

ścia. Shel ly za cze ka ła, aż pa ni Pri ce otwo rzy drzwi, po ma cha ła im i od- 
je cha ła.

Du chess chcia ła po móc Ro bi no wi zdjąć ele ganc kie bu ty, ale się od- 
su nął i zro bił to sam.

Pa ni Pri ce nie ode zwa ła się do nich, nie spy ta ła o to, jak by ło po po- 
grze bie, zwy czaj nie się od wró ci ła i zo sta wi ła ich sa mych. Du chess nie
mo gła po wie dzieć, że ich źle trak tu ją, po pro stu w tym do mu by li jak
dru gi sort. Obiad do sta wa li na in nych ta ler zach, pi cie nie w szklan- 
kach, tyl ko w pla sti ko wych kub kach. Zo sta wia li ich z te le wi zo rem w
po ko ju na ty łach, a sa mi za sia da li w sa lo nie. W tym sa mym miej scu,
ale gdzie in dziej.

Du chess po szła za Ro bi nem do kuch ni: bia łe szaf ki i mar mu ry, na
lo dów ce świa dec twa Hen ry'ego, na ścia nie nad sto łem opra wio ne w
ram ki pra ce Ma ry Lou. Ro bin sta nął przy drzwiach i wyj rzał na dwór.
Ogró dek. Bał wan był ogrom ny, pan Pri ce i Hen ry to czy li ko lej ne ku le.



Pa ni Pri ce i Ma ry Lou szły po śnie gu z kij ka mi, wy rzu ca ły je przed
sie bie na dłu gość ra mie nia. Hen ry po wie dział coś i wszy scy się za śmia- 
li.

-- Chcesz wyjść? -- spy ta ła Du chess.
W tej sa mej chwi li pa ni Pri ce pod nio sła wzrok, zo ba czy ła ich, po

czym się od wró ci ła i za ję ła swo imi spra wa mi. Oto czy ła Ma ry Lou ra- 
mie niem, tro skli wie, de mon stra cyj nie.

Ich po kój znaj do wał się na prze ro bio nym stry chu. Du chess pu ści ła
Ro bi na przo dem po scho dach. Mie li ma łą ła zien kę dla sie bie: umy wal- 
ka, prysz nic i szczo tecz ki do zę bów w kub ku. Pa rę ksią żek z po za gi na- 
ny mi ro ga mi na pół ce, se ria Fa mo us Fi ve.

-- Chcesz się prze brać?
Po ło żył się na łóż ku i od wró cił ple ca mi, że by nie wi dzia ła, że pła cze.

Ra mio na drża ły mu lek ko, więc po de szła i usia dła przy nim. Kie dy po- 
ło ży ła mu rę kę na ra mie niu, strzą snął ją.

-- Mo głaś dziś nie je chać. Nie na wi dzi łaś dziad ka. Na wet kie dy był
mi ły, mó wi łaś mu strasz ne rze czy, bo by łaś wred na, ca ły czas wred na.

Pa trzył w nie bo za oknem, pa dał śnieg; tym cza so we schro nie nie,
tyl ko ty le dzie li ło ich te raz od dzi czy.

-- Prze pra szam -- po wie dzia ła.
-- Za wsze to mó wisz.
Szturch nę ła go w że bra. Nie uśmiech nął się.
-- Po czy tać ci?
-- Nie.
-- Chcesz po rzu cać śnież ka mi w twarz Ma ry Lou? Mo gę je ule pić

tak, że bę dą twar de jak lód.
Pra wie uśmiech.



-- Al bo mo gę wal nąć jed ną w pa na Pri ce'a. Wy bić mu ząb. Pa nią
Pri ce dźgnie my so plem. Mo że my zmu sić Hen ry'ego, że by jadł żół ty
śnieg.

-- Jak zro bi my żół ty śnieg?
-- Na si ka my na nie go.
Na to wresz cie się za śmiał. Przy cią gnę ła go do sie bie.
-- Bę dzie z na mi do brze? -- spy tał.
-- Bę dzie.
-- Jak?
-- Bę dzie my...
-- Nie mo żesz się na mi za jąć. I nie są dzę, że pa ni Pri ce nas chce.
-- Do sta ją ty siąc dwie ście do lców co mie siąc na każ de z nas.
-- Więc mo gą nas trzy mać za te pie nią dze.
-- Nie. Są tyl ko opie ką za stęp czą, pa mię tasz, co mó wi ła Shel ly.

Spró bu je nam zna leźć do bry dom na za wsze.
-- Z far mą i zwie rząt ka mi?
-- Mo że.
-- I po je dzie my nie dłu go po pro chy dziad ka.
-- Kie dy za dzwo nią do Shel ly.
-- Wte dy bę dzie z na mi do brze. Wszyst ko bę dzie do brze.
Po ca ło wa ła go w gło wę. Nie lu bi ła okła my wać bra ta. W ła zien ce

wzię ła ma łe no życz ki i ob cię ła mu pa znok cie.
-- Trze ba to by ło zro bić wcze śniej.
Po pa trzył na nią.
-- Zno wu wy glą dasz jak ma ma. Mu sisz wię cej jeść.
Prze wró ci ła ocza mi. Uśmiech nął się.
Wie czo rem do sta li tłu czo ne ziem nia ki i kieł ba ski, ra zem w ma łym

po ko ju, przed te le wi zo rem. Cią gle mie li na so bie ubra nia z po grze bu.



-- Przy naj mniej umie go to wać -- po wie dział Ro bin nad ta le rzem. --
Zjadł bym dwie ta kie kieł ba ski.

Du chess pró bo wa ła prze ło żyć swo ją kieł ba skę na je go ta lerz, ale
ode pchnął jej rę kę.

-- Nie two ją. Też mu sisz jeść.
-- Pój dę zo ba czyć, czy mo żesz do stać jesz cze jed ną.
Za bra ła swój ta lerz i po szła po wo li ko ry ta rzem, Ro bin za mknął

drzwi, włą czył so bie baj kę. Na ścia nie wi sia ły ro dzin ne zdję cia, jed no w
Di sney lan dzie -- Hen ry i Ma ry Lou z usza mi Mysz ki Mi ki, jed no z lot- 
ni ska Ken ne dy'ego, in ne z ka nio nu -- pan Pri ce i Hen ry w ta kich sa- 
mych czap kach.

Był na pis "Ko cha ny baj zel" i ka ry ka tu ra pa ni Pri ce nad wo dą, z
uśmie chem szer szym, niż Du chess kie dy kol wiek wi dzia ła.

Za trzy ma ła się przy drzwiach ku chen nych, usły sza ła ich gło sy przy
sto le: pa ni Pri ce py ta ła Ma ry Lou o test, a po tem Hen ry'ego o so ft ball.
Po cze ka ła, aż Hen ry za cznie mó wić, po czym we szła ci cho do kuch ni.

-- Du chess.
-- Ja tyl ko... Ro bin lu bi kieł ba ski, chciał by jesz cze jed ną.
-- Już nie ma -- po wie dzia ła pa ni Pri ce.
-- Och.
Zer k nę ła na ta lerz Ma ry Lou i zo ba czy ła, że ma trzy.
Od wró ci ła się i wy szła, na dzia ła na wi de lec wła sną kieł ba skę i nio- 

sła ją przed so bą. Kie dy wró ci ła, da ła ją Ro bi no wi.
-- Zja dłaś swo ją? -- spy tał.
-- O tak. By ła do bra.
-- Mó wi łem ci.
Kie dy ca ły dom już spał, wy mknę ła się ci cho scho da mi na dół i we- 

szła do ga bi ne tu pa na Pri ce'a. Po miesz cze nie wy ło żo ne drew nem, na



pół kach rów ne rzę dy ksią żek o fi nan sach i trans ak cjach wa lu to wych. W
kom pu te rze wy szu ka ła "Vin cent King" i prze czy ta ła wszyst ko, co zna la- 
zła o spra wie. Zdzi wi ła się, że nie pro sił o ła skę i do ży wo cie, sko ro je go
wi na by ła oczy wi sta. W ga ze tach pi sa li, że na dal nic nie po wie dział,
tak że pod czas roz pra wy, ani nie wy stą pił o ad wo ka ta.

Pro ku ra tor ka okrę go wa by ła świet na, za mie rza ła za wal czyć o spra- 
wie dli wość dla Star Ra dley i jej dzie ci. "Tych bied nych sie ro tek".

Prze wi ja ła szyb ko stro ny, kie dy usły sza ła, że ktoś stoi w drzwiach.
-- Nie po win naś wcho dzić do ga bi ne tu ta ty.
Ma ry Lou. Do brze od ży wio na, cze sa na co dzień przez pa nią Pri ce,

ob sy pa na trą dzi kiem. Mia ła pięt na ście lat i Du chess do my śla ła się, że
na le ży do dziew cząt, któ re pew ne go dnia zło żą ślu by dzie wic twa, a po- 
tem je stra cą, gdy pierw szy raz wy pi ją al ko hol.

-- Mu sia łam sko rzy stać z kom pu te ra.
-- Mu szę mu po wie dzieć.
Du chess wło ży ła w swój głos ca łe dzie cin ne prze ra że nie.
-- Och, pro szę, nie mów nic ta cie.
-- Po win naś coś zo ba czyć.
-- Co?
-- My ślisz, że je ste ście tu pierw szy mi dzie cia ka mi?
Du chess ga pi ła się na nią.
-- Sły sza łam, jak ga dasz z bra tem. My ślisz, że coś dla was znaj dą? --

Ma ry Lou się za śmia ła.
-- A dla cze go nie?
-- No wiesz, dla Ro bi na mo że i tak. Jest dość ma ły, po rząd ny. Ale

sły sza łam, jak ta ta mó wi o to bie, że spra wiasz sa me pro ble my. Kto by
cię chciał?

Du chess zro bi ła krok w jej stro nę.



-- Chcesz mnie ude rzyć, co? Da jesz. To wła śnie ro bią ta cy jak ty.
Du chess za ci snę ła dłoń w pięść.
-- No, da waj. -- Ma ry Lou uśmiech nę ła się z wyż szo ścią.
Du chess po czu ła na pływ ad re na li ny, pło ną cy ogień. Po czym od- 

wró ci ła się do mo ni to ra kom pu te ra. Zdję cie z miej sca zbrod ni, ma ły
dom przy Ivy Ranch Ro ad, za ma za ni są sie dzi i dzien ni ka rze. I zdję cie
obok, po ste ru nek w Ca pe Ha ven, Walk. Uśmiech nię ty. Walk, któ ry
przy po mi nał jej wszyst ko, co do bre.

Mi nę ła Ma ry Lou, wzię ła głę bo ki od dech i we szła po scho dach.



30

Walk obu dził się przy biur ku, słoń ce pa da ło na roz rzu co ne do ku- 
men ty.

Z tru dem się wy pro sto wał; bo la ło tak bar dzo, że le d wo po wstrzy mał
okrzyk. Zna lazł ta blet ki w szu fla dzie i łyk nął dwie bez po pi cia.

Po pro sił Le ah, że by za mó wi ła mu no we spodnie, ko szu lę i kurt kę.
Wa ga po wie dzia ła, że schudł dwa dzie ścia pięć fun tów.

Ktoś za pu kał. Nie wie dział, jak dłu go tu sie dział, ale na pew no ty le,
aby uznać to za sza leń stwo.

Za chwiał się na no gach, pró bo wał sta nąć pro sto i pra wie zwy mio to- 
wał z bó lu. Ode tchnął głę bo ko, wy pchnął pierś do przo du i wy szedł z
ga bi ne tu, po czym zgar bił się tro chę, gdy zo ba czył, że to tyl ko Er nie
Co ugh lin ze skle pu z na rzę dzia mi.

-- Do bry. -- Walk otwo rzył mu drzwi, ale Er nie nie wszedł.
-- Gdzie rzeź nik? -- rzu cił Er nie, z rę ka mi w kie sze niach brą zo we go

far tu cha.
Walk po pa trzył, zdez o rien to wa ny.
-- Rzeź nik -- po wtó rzył Er nie. -- Jest już po siód mej. Wró cił z urlo- 

pu te go sa me go dnia co za wsze. Dla cze go jesz cze nie otwo rzył skle pu?
-- Mo że jest na po lo wa niu. Łucz nic two, nie? Mo że wy dłu żył so bie

wol ne o je den dzień.
-- Głu pi chu jek, ga niał by tyl ko za in dy ka mi. Dwa dzie ścia dwa la ta,

Walk. Od kąd prze jął in te res po oj cu. Od dwu dzie stu dwóch lat ku pu ję
u nie go kieł ba sę na śnia da nie. Po tem idę na dru gą stro nę uli cy i Ro sie
mi ją przy go to wu je. Trzy plac ki, sy rop, dwa kub ki moc nej ka wy.

-- Nie mo żesz po pro stu zjeść kieł ba ski od Ro sie?
Er nie spoj rzał na nie go z nie sma kiem.



-- Wi dzia łeś w ga ze cie? No we do my na skra ju mia sta. Zruj nu ją to
miej sce. Ro zu miem, że bę dziesz prze ciw ko.

Walk przy tak nął i, zie wa jąc, wło żył ko szu lę w spodnie.
-- Pój dę spraw dzić, co z nim.
Er nie po krę cił gło wą, od wró cił się i wy szedł.
Walk wró cił do biur ka i wy brał nu mer Mil to na, ale ode zwa ła się

pocz ta. Po tem znów za jął się oglą da niem taśm z mo ni to rin gu Ce dar
He ights. Mo ses z bud ki przy bra mie dał mu je bez opo ru, nie spy tał na- 
wet o na kaz, któ re go Walk nie miał.

Pra wie nic się nie dzia ło, ale ja kość by ła tak sła ba, że mu siał się
moc no sku pić, że by nie prze oczyć ni ko go, kto wy cho dził. Nie wie dział,
ja ki czas go in te re su je, więc oglą dał ca łe na gra nia. Na stęp ny dzień, li- 
sto nosz, są siad w for dzie.

Po ko lej nej go dzi nie wresz cie coś zo ba czył. Zwol nił ob ro ty i prze wi- 
jał trzy ra zy. Do brze znał tę sta rą te re nów kę co man che. Zmru żył oczy i
wy pa trzył na klej kę na zde rza ku. Syl wet ka czar ne go je le nia. Mil ton.

Ob ser wo wał z za in te re so wa niem, jak szla ban się pod no si, po czym
usta wił na praw dę wol ne od twa rza nie. Trzy go dzi ny póź niej, kąt gor szy,
niż kie dy wjeż dżał. Bez wąt pie nia jed nak był to ten sam po jazd.

Po ko lej nych trzech go dzi nach zna lazł se da na, bar dzo po dob ne go
do tam te go z dwo ma męż czy zna mi, któ rzy szu ka li Dar ke'a.

Dzie sięć mi nut póź niej wy je cha li.
Przez dzie więt na ście mi nut ła pał Boy da przez te le fon, ale tyl ko po

to, by tam ten od rzu cił proś bę o na kaz prze szu ka nia do mu Dar ke'a.
Walk po wie dział mu o fa ce tach, któ rzy cze ka li na Dar ke'a, i po czuł się
jak nie do świad czo ny du pek, kie dy Boyd za py tał o nu me ry re je stra cyj- 
ne, a Walk miał za sła by ob raz, że by je od czy tać.



Kie dy się roz łą czy li, roz luź nił kra wat, po chy lił się i wal nął gło wą w
biur ko tak moc no, że za bo la ło.

-- Coś mi się zda je, że mu szę wkro czyć.
Pod niósł gło wę, zo ba czył Mar thę i zmu sił się do uśmie chu. Nio sła

tecz kę peł ną do ku men tów.
-- Masz tu ja kieś al ko? -- Usa do wi ła się na prze ciw ko nie go.
Się gnął do naj niż szej szu fla dy i wy jął bu tel kę bur bo na. Ken tuc ky's

Old Re se rve, pre zent od ja kiejś tu ryst ki za pil no wa nie do mu pod czas
zi mo wych mie się cy. Zna lazł fi li żan ki do ka wy i na lał tro chę do obu.

Pa trzył, jak pi je, cze kał, aż na jej po licz kach po ja wią się de li kat ne
ru mień ce, ta kie sa me jak wte dy, kie dy się zło ści ła lub by ła pod eks cy to- 
wa na. Mar tha May, na dal wie dział o niej wszyst ko.

-- Nic nie mam -- ob wie ści ła z em fa zą.
-- Przy je cha łaś ta ki ka wał, że by mi o tym po wie dzieć?
-- Mo że chcia łam cię zo ba czyć.
-- Se rio? -- Uśmiech nął się.
-- Ja sne, że nie. Przy wio złam ci coś do bre go.
Otwo rzy ła tor bę i wy ję ła po jem nik.
-- Mo gę spy tać, co to?
-- Ta kie tam reszt ki ma ka ro nu.
-- I?
-- I nic.
Za mru gał, cze kał.
-- Cu ba nel le -- do da ła wresz cie. -- Sma żo na pa pry ka dla lesz czy.

Mu sisz coś jeść, Walk. Je steś chu dy jak szcza pa. Mar twię się o cie bie.
-- Do ce niam.
Wsta ła i cho dząc po po ko ju, po wtó rzy ła mu wszyst ko, co już wie- 

dział. A po tem on po wie dział jej o Dar ke'u i ta śmach.



-- Masz ja kąś hi po te zę?
Po ma so wał so bie kark.
-- Nie mam. Na ra zie. Chcę spraw dzić dom Dar ke'a. I chcę się do- 

wie dzieć, ko mu pła ci te pie nią dze. Je śli nie mo gę go do paść za Ha la i
Star, do pad nę go za co kol wiek. Nie chcę, że by so bie spo koj nie cho dził
po uli cy.

-- Je śli w Mon ta nie to był on, jest du ża szan sa, że nie ży je.
-- Je śli uda się nam go tam na mie rzyć, udo wod ni my po wią za nia ze

Star. Mo że chło piec coś sły szał i Dar ke chce go za bić. Mo że my to wy ko- 
rzy stać. Po trze bu ję tyl ko punk tu za cze pie nia.

-- Prze le wu ban ko we go?
-- Dzwo ni łem do dy rek to ra, nic nie po wie bez na ka zu są du. Nor- 

mal ka.
-- First Union. Mu sisz ude rzyć tro chę ni żej. Mo że do ka sje ra.
Uniósł brew.
-- No co. My ślisz, że nie wiem, jak obejść sys tem? Mu szę so bie ja- 

koś ra dzić z ty mi wszyst ki mi spłu ka ny mi ta tuś ka mi, któ rzy ukry wa ją
do cho dy, więc idę do sa me go źró dła.

-- I co, dzia ła?
-- Nie za wsze, ale pro szę o przy słu gę i po tra fię się od wdzię czyć tym

sa mym. Ot, los praw ni ka. Więc wiesz, znasz ca łe mia sto, Walk. Mu si
być ktoś, na kim mo żesz po le gać.
***

Szedł szyb ko, igno ru jąc po wi ta nia; za trzy mał się, do pie ro kie dy
dro gę za sta wi ła mu Ali ce Owen z psem na rę kach.

-- Walk, mo żesz po pil no wać jej przez chwi lę, mu szę tyl ko...
-- Śpie szę się.



-- Do słow nie na mi nu tę. -- Wci snę ła mu zwie rzę, zło śli we go pie- 
przo ne go dra nia, po czym we szła do de li ka te sów Brandt's. Wi dział ją w
środ ku, jak roz ma wia z dziew czy ną za la dą, bez wąt pie nia za ma wia ja- 
kieś so jo we gów no z no we go eks pre su, de li be ru jąc nad se rem po dwa- 
dzie ścia do lców. Zer k nął na psa i zo ba czył ob na żo ne kły, po tem z po- 
wro tem na Ali ce, któ ra wpa dła na Bree Evans i coś jej gwał tow nie wy- 
kła da ła.

A po tem po pa trzył na od zna kę i po my ślał o swo im ży ciu, cho ler- 
nym, bez dusz nie ide al nym ży ciu.

Po sta wił psa na zie mi, od piął smycz i wrzu cił ją do ko sza.
Zdez o rien to wa ny kun del spoj rzał na nie go wy pu kły mi ocza mi. Na- 

stęp nie nie pew nie ogar nął wzro kiem dzi ką oko li cę, uru cho mił w so bie
we wnętrz ne zwie rzę i po truch tał w dół Ma in.

Walk tak że od szedł, prze ciął pu sty par king, po ma so wał so bie rę ce i
roz cią gnął ple cy. Te raz ko lej na je go ruch, pił ka jest po je go stro nie.
Był odu rzo ny le ka mi, ocię ża ły, miał trud no ści w sku pie niu się na czym- 
kol wiek.

Sta nął przed ma łym do mem i po pa trzył. Nie wi dział lu dzi przy pra- 
cy, nie wie dział na wet, że sta ry bu dy nek prze cho dzi grun tow ne zmia- 
ny. Do wie dział się o tym go dzi nę po wy jeź dzie Mar thy, kie dy po raz
set ny czy tał pro to ko ły prze słu chań.

Dee La ne.
Po zna ła Dar ke'a w ban ku First Union, gdzie pra co wa ła ja ko ka sjer- 

ka, od kąd Walk pa mię tał. Za dzwo nił do Le ah, kie dy uświa do mił so bie,
że nie ma ak tu al ne go ad re su Dee, i ser ce za mar ło mu na chwi lę, kie dy
usły szał, że ko bie ta da lej miesz ka w pod upa dłym do mu przy For tu na
Ave nue, tym sa mym, któ ry na le żał do Dar ke'a i któ re go na jem jej swe- 
go cza su wy po wie dział.



Ale te raz nie był już pod upa dły: no we okna, no wa we ran da. Drew- 
no świe żo po la kie ro wa ne i po ma lo wa ne, ogró dek ze sta ran nie utrzy- 
ma ną tra wą, ob sa dzo ny kwia ta mi. By ły też bra ma i ogro dze nie, du ma
za miast daw nej roz pa czy.

Sta nę ła w drzwiach, za nim zdą żył za pu kać, lek ko się uśmiech nę ła,
wpusz cza jąc go do środ ka.

Wnę trze wy glą da ło po dob nie jak wcze śniej, ty le że znik nę ły kar to- 
no we pu dła ze spa ko wa nym do byt kiem, me ble i fo to gra fie w ram kach
wró ci ły na swo je miej sca. Po szła zro bić ka wę. Spy tał, czy mo że sko rzy- 
stać z ła zien ki, i wszedł na gó rę. Zaj rzał do po ko ju star szej cór ki; pro- 
po rzec z Yale, wy je cha ła daw no te mu, ale Walk sły szał, że obie by ły
bar dzo by stre. I po kój młod szej, po ma lo wa ny na ró żo wo, z no wą na- 
rzu tą na łóż ku. Pie nią dze nie bi ły po oczach, za uwa żył jed nak no wy te- 
le wi zor i kom pu ter. Znał imio na dziew czy nek, ale te raz kom plet nie wy- 
pa dły mu z gło wy.

Wró cił na dół, a Dee za bra ła go do ogród ka, gdzie usie dli przy ma- 
łym sto li ku.

-- Wiem, co so bie my ślisz -- po wie dzia ła.
-- Po pro stu się cie szę, że Dar ke po zwo lił ci tu zo stać. My śla łem, że

zbu rzył ten dom, że by za ro bić mi lio ny.
Na pi ła się ka wy i spoj rza ła na oce an, jak by się tu do pie ro po ja wił, a

nie tyl ko od sło nił.
-- No wi dok to jest.
-- Praw da. Pra wie nie mo gę w to uwie rzyć, kie dy się bu dzę ra no.

Te raz wcze śnie, po pią tej. Lu bię pa trzeć na wschód słoń ca nad wo dą.
Wi dzia łeś to kie dyś, Walk?

-- Pew nie.



Za pa li ła pa pie ro sa i za cią gnę ła się, jak by tyl ko to po wstrzy my wa ło
ją przed krzy kiem. Wie dział, co zro bi ła, ona to wie dzia ła, ale wciąż mu- 
sie li wy gło sić wie le kwe stii, ode grać nu żą cą szop kę.

-- Więc mó wisz, że by łaś wte dy z Dar kiem. Tam tej no cy. Kie dy Star
zo sta ła za mor do wa na.

Dee aż się wzdry gnę ła, jak by to nie by ło ko niecz ne.
-- Już przez to prze cho dzi li śmy.
-- Ow szem.
-- Wy glą dasz na zmę czo ne go, Walk.
Uspo ko ił rę kę, scho wał ją pod stół, zdjął oku la ry prze ciw sło necz ne,

bo chmu ry za kry ły słoń ce.
-- On tu był, wte dy, w no cy. Co ro bi li ście? Przy po mnij mi.
-- Pie przy li śmy się -- po wie dzia ła bez na mięt nie.
Jesz cze nie daw no za czer wie nił by się na coś ta kie go. Te raz uśmiech- 

nął się smut no. Ale nie by ło w nim nie na wi ści.
-- Pra co wa łam przez ca łe mo je... -- Głę bo ko się za cią gnę ła. -- Pła ci- 

łam po dat ki, wy cho wa łam dzie ci, nie za mor do wa łam mę ża, któ ry mnie
zdra dzał. Ni g dy nic ni ko mu nie za bra łam.

Na pił się ka wy; by ła za go rą ca, że by uchwy cić smak.
-- Wiesz, ile za ra biam przez rok, Walk?
-- Za ma ło.
-- Nie pła cił mi ali men tów. To spra wie dli we? Wszyst ko ukry wał i

nie mu siał pła cić na dziew czyn ki, któ re spro wa dził na świat. -- Spu ści ła
wzrok. -- A dzie ci Ra dley. Czy one...

-- Ich mat ka nie ży je.
-- Je zu, Walk. -- Prze je cha ła rę ką po wło sach. Mia ła cien kie nad- 

garst ki z na brzmia ły mi ży ła mi. -- Utrud niasz mi wszyst ko bar dziej, niż
trze ba. Wsa dzi li ście już ko goś za krat ki, praw da?



-- Nie po my śla łaś o tym, że by za py tać Dar ke'a, gdzie wte dy był.
Od rzu ci ła gło wę w tył, roz chy li ła usta i wy dmu cha ła dym.
-- Do sta łaś przy naj mniej coś w za mian?
-- Nie wiem, o czym mó wisz. -- Mia ła łzy w oczach.
-- Mo gę cię we zwać, ofi cjal nie prze słu chać. Wiesz, co gro zi za krzy- 

wo przy się stwo?
Mo że mógł by udo wod nić, że Dar ke skła mał, ale to gów no zna czy ło,

je śli nie miał nic wię cej.
Za mknę ła oczy.
-- Nie mam żad nej ro dzi ny. Tyl ko ja i dziew czyn ki. Ni ko go wię cej.
Nie ode brał by mat ki dzie ciom. Kon se kwen cje by ły by zbyt okrut ne.

Wie dział to z roz mów z Ha lem, wi dział, co dzia ło się z Du chess i Ro bi- 
nem.

-- Po trze bu ję cze goś. Przy słu gi. Mo że nic to nie da, ale po trze bu ję.
Nie spy ta ła na wet, o co cho dzi, po pro stu od ra zu kiw nę ła gło wą.
Po chy lił się i do tknął jej rę ki; wes tchnę ła i moc no ją chwy ci ła, jak by

chcia ła go za trzy mać, jak by mo gła wy ci snąć z niej roz grze sze nie.
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Sy pia ła za wsze naj płyt szym ze snów, więc wsta ła na tych miast i na- 
cią gnę ła swe ter i dżin sy, kie dy tyl ko usły sza ła stu ka nie. Ro bin spał
obok niej, głę bo ko, zwi nię ty w kłę bek, tak jak kie dyś w po ko ju ro dzin- 
nym w szpi ta lu Van co ur Hill.

Przy oknie da ła znak rę ką, zna la zła tramp ki, po ci chu ze szła po
scho dach i wy szła na zim ną noc.

Miał sza lik i weł nia ną czap kę, a ro wer oparł przy bra mie.
-- Kur wa, Tho ma sie No ble'u. Wa li łeś ka mie nia mi w okno Ma ry

Lou.
-- Prze pra szam.
-- Jak dłu go tu je cha łeś?
-- Wy sze dłem po ko la cji, po wie dzia łem ma mie, że no cu ję u ko le gi.
-- Nie masz ko le gów.
-- Cza sem wy cho dzę do Wal ta Gur neya.
-- Te go chło pa ka z okiem?
-- Za ra ża tyl ko przy do ty ku.
Miał tak gru bą kurt kę, że wy glą dał jak owi nię ty w opo ny.
Po szli ra zem dłu gim pod jaz dem. Za bez list ny mi drze wa mi znaj do- 

wał się ma ły staw. Ro bin spę dził tam z węd ką go dzi nę, za nim pa ni Pri- 
ce po wie dzia ła mu, że nie jest za ry bio ny.

Usie dli na ka mien nej ław ce pod po łów ką księ ży ca i ja sno świe cą cy- 
mi gwiaz da mi.

-- Po wi nie neś no sić rę ka wicz ki z pię cio ma pal ca mi. Na wet Ro bin
nie no si ta kich z jed nym.

Tho mas No ble się gnął, wziął ją za rę kę i po chu chał na nią, przy go- 
to wał się na ochrzan, ale ona nic nie po wie dzia ła.



-- By łaś w ga ze cie. I wszyst ko, co się sta ło. Mam wy cin ki.
-- Wszyst ko wi dzia łam.
-- Chciał bym, że byś wró ci ła do szko ły.
Spoj rza ła na uśpio ny dom, na są sia dów obok. Wsta ną, pój dą do

pra cy, opła cą ra chun ki. Po ja dą na wa ka cje. Bę dą się mar twić o pen sje i
wy wia dów ki, ja ki na stęp ny sa mo chód ku pić i gdzie spę dzić Bo że Na ro- 
dze nie.

-- Lu bi łem Ha la. Był tro chę strasz ny i w ogó le, ale lu bi łem go, do- 
kład nie za to sa mo. Na praw dę bar dzo mi przy kro, Du chess.

Gnio tła śnieg rę ką, aż za bo la ło ją do ko ści.
-- My ślę, co ro bić da lej. Że by znów swo bod nie od dy chać. Nie mo gę

te go spie przyć, ty le wiem. Ta dziew czy na, Ma ry Lou... naj chęt niej uje- 
ba ła bym piź dzie łeb.

Tho mas No ble na ci snął moc niej czap kę na uszy.
-- Mu szę wró cić do Ca pe Ha ven. Obie ca łam Ro bi no wi, że znaj dę

dla nas dom, tym ra zem na za wsze. Tyl ko to się dla nie go li czy.
-- Spy ta łem ma mę, czy nie mo gli by ście za miesz kać u nas, ale...
Mach nę ła tyl ko rę ką, zby wa jąc go.
-- Za ba wia się z li sto no szem tak gor li wie, że wkrót ce bę dziesz mieć

ro dzeń stwo.
Zmarsz czył brwi.
-- Nie po trze bu ję ni ko go... ale mój brat jest jesz cze ma ły. My ślisz,

że ist nie je coś ta kie go jak akt cał ko wi tej bez in te re sow no ści, Tho ma sie
No ble'u?

-- Ja sne. Po szłaś ze mną na bal.
Uśmiech nę ła się.
-- Lu bię zi mę naj bar dziej ze wszyst kich pór ro ku i my ślę, że w Mon- 

ta nie ma my jej aż w nad mia rze.



-- Dla cze go?
Pod niósł cho rą rę kę, rę ka wicz ka z jed nym pal cem cał ko wi cie ją

skry wa ła.
-- To dla te go no sisz te rę ka wicz ki.
-- Tak.
-- Był ta ki ba ni ta, Wil liam Dangs, cho ler nie do brze strze lał i zła pa li

go do pie ro wte dy, kie dy ob ra bo wał trzy ban ki. Nie miał jed nej rę ki, od
ra mie nia.

-- Se rio?
-- Tak.
W tej chwi li by ła za do wo lo na, że nie znał jej opo wie ści.
Za czę ła się trząść.
Zdjął kurt kę i na rzu cił jej na ra mio na.
Te raz on za czął się trząść.
-- Mo gą nas ode słać gdzieś bar dzo da le ko. Je śli w ogó le nam coś

znaj dą, mo że to być gdzie kol wiek w ca łym kra ju.
-- Po ja dę tam. Bez wzglę du na to, gdzie to bę dzie.
-- Nie po trze bu ję ni ko go.
-- Wiem. Je steś naj tward szą dziew czy ną, ja ką znam. I naj ład niej- 

szą. I wiem, że pew nie mnie ude rzysz, ale my ślę, że mój świat stał się
nie skoń cze nie lep szy, od kąd się w nim po ja wi łaś. Wcze śniej by li tyl ko
ta cy, co się ze mnie śmia li, wy ty ka li pal ca mi i szep ta li za ple ca mi. Ale
te raz już nie. I wiem, że...

Wte dy go po ca ło wa ła. Jej pierw szy po ca łu nek, je go też. Miał zim ne
usta i zim ny nos na jej po licz ku. Był zbyt za sko czo ny, że by od dać po ca- 
łu nek. Od su nę ła się i od wró ci ła do sta wu.

-- Milcz -- rzu ci ła.
-- Nic nie po wie dzia łem.



-- Ale chcia łeś.
Wy dy cha li pa rę.
-- Hal po wie dział, że ko niec jest po cząt kiem.
-- To gdzie je ste śmy te raz?
-- Nie je stem pew na, czy to ma zna cze nie.
-- Gdzie kol wiek je ste śmy, mam na dzie ję, że zo sta nie my tu tro chę

dłu żej.
Przez chwi lę trzy ma li się za rę ce. Po tem wsta li i po szli przez ogród,

gdzie głę bo ko za grze ba na w zie mi spa ła wio sna. W do mu znaj do wa ła
się jej wa liz ka i był tam jej brat, nic wię cej nie mia ła na tym świe cie.
Nie mo gła się zde cy do wać, czy to ją czy ni wol ną, czy tak strasz li wie
prze klę tą.

Tho mas No ble wy cią gnął ro wer zza bra my i starł śnieg z sio deł ka.
-- Jak mnie zna la złeś? -- spy ta ła i od da ła mu kurt kę.
-- Ma ma roz ma wia ła z two ją opie kun ką spo łecz ną.
-- No tak.
Wsiadł na ro wer.
-- Hej. Dla cze go tu dziś przy je cha łeś?
-- Chcia łem się z to bą zo ba czyć.
-- No i? Wi dzę prze cież. Po wiedz mi.
-- Szu kam go. Te go Dar ke'a. Co dzien nie po szko le ja dę na far mę

Ra dleya i cho dzę po te re nie.
-- Mo że być tak, że znaj dziesz zwło ki.
-- Ta ką mam na dzie ję.
Do koń ca pod jaz du Pri ce'ów od py chał się no ga mi. Wy szła z nim na

uli cę. Skrzyn ki na li sty sta ły rów nym rzę dem, każ da z wy pi sa nym na-
zwi skiem. "Co oper", "Le wis", "Nel son". Ro bin lu bił czy tać na zwi ska,
wy obra żał so bie, że miesz ka w tych do mach.



-- Tho ma sie No ble'u.
Za trzy mał się, oparł na jed nej no dze i spoj rzał przez ra mię.
Pod nio sła rę kę.
Pod niósł swo ją.
Kie dy wró ci ła do po ko ju, zna la zła za pła ka ne go Ro bi na, przy kle jo- 

ne go do ścia ny, z gło wą mię dzy rę ka mi.
-- Co się sta ło?
-- Gdzie by łaś? -- wy chli pał.
-- Tho mas No ble tu był.
-- Łóż ko.
Spoj rza ła na zwi nię te w kłąb prze ście ra dło.
-- Łóż ko jest mo kre -- po wie dział zroz pa czo ny. -- Przy śni ła mi się

tam ta noc. Sły sza łem to. Sły sza łem gło sy.
Przy tu li ła go moc no i po ca ło wa ła w gło wę. Po tem po mo gła mu

zdjąć spoden ki i ko szul kę, wsa dzi ła pod prysz nic i umy ła.
Po wszyst kim prze bra ła go w czy stą pi ża mę i po ło ży ła w swo im łóż- 

ku. Spał już, kie dy za ję ła się zdej mo wa niem ma te ra ca.
Walk le żał w łóż ku i zma gał się z fak ta mi, któ re już znał. Dic kie

Dar ke skła mał w spra wie ali bi na noc, kie dy Star zo sta ła za mor do wa- 
na. Mil ton zło żył mu wi zy tę. Mo że wy je cha li ra zem na po lo wa nie. Ale
Walk te go nie ku po wał. Mil ton za gi nął. Walk pod je chał do nie go i za- 
stał dom ciem ny i pu sty. Nie by ło ta kie go miej sca, gdzie mógł za no co- 
wać, mo te lu czy cze goś in ne go. Mil ton spał pod na mio tem, po lo wał,
prze miesz czał się po po lach w sa mot no ści, któ rą tak cięż ko mu by ło
znieść w Ca pe.

Na go dzi nę przed świ tem Walk wstał, ubrał się, wy pił ka wę, a po- 
tem wsiadł do sa mo cho du i po je chał do Ce dar He ights.



No cą przy bra mie nikt nie stró żo wał, więc zo sta wił ra dio wóz za
drze wa mi, ko ły szą cy mi się pod ja śnie ją cym nie bem, prze szedł przez
pod jazd i sko rzy stał z bocz nej furt ki.

W żad nym do mu nie by ło oznak ży cia, po dru giej stro nie uli cy też.
Szedł, nie kry jąc się, z pod nie sio ną gło wą, bez wąt pie nia wi docz ny w
ka me rach. Nie wie dział, czy to przez brak snu, czy z po wo du drże nia
cia ła, ale te go ran ka miał w du pie pro ble my, któ re mo że na sie bie ścią- 
gnąć.

Pod szedł do furt ki z bo ku do mu, otwo rzył ją i wszedł do ogro du, a
po tem za marł. Tyl ne drzwi po zba wio ne by ły szy by, usu nię to ją de li kat- 
nie, że by nie ro bić ha ła su. Po my ślał o fa ce tach, któ rzy szu ka li Dar ke'a,
i ostroż nie na ci snął klam kę.

W środ ku nic się nie zmie ni ło; szedł przez dom, wy łą czo ny te le wi- 
zor, pla sti ko we owo ce w mi sce, scho dy, po ko je, wszyst ko urzą dzo ne
tak, jak by ide al na ro dzi na wy szła na go dzi nę, że by za in te re so wa ne oso- 
by mo gły wejść i przyj rzeć się ich ży ciu.

Zaj rzał pod łóż ko, od su nął koł drę i wy trzą snął na pod ło gę za war- 
tość po du szek. I wte dy coś zna lazł, zu peł nie nie na miej scu. Tu, w łóż- 
ku, swe te rek, ma ły i ró żo wy. Dziew czę cy swe te rek. Po my ślał, że by go
wło żyć do tor by i za brać, a po tem wy ja śnić wszyst ko Boy do wi. Ale zo- 
sta wił go na miej scu, tyl ko za pi sał zna le zi sko w no te sie, że by nie za po- 
mnieć.

Wte dy roz bły sło świa tło.
Schy lił się i prze su nął pod okno, w tym mo men cie usły szał sa mo- 

chód na ja ło wym. Za ry zy ko wał zer k nię cie przez okno i zo ba czył se da- 
na, in ne go niż po przed nio, ale z ty mi sa my mi fa ce ta mi. Bro da ty opu- 
ścił szy bę, twarz oświe tlo na przez żar pa pie ro sa. Po pa trzył na dom.

Walk li czył ude rze nia ser ca.



Pięt na ście mi nut póź niej wrzu ci li wstecz ny i po wo li od je cha li. Za pi- 
sał nu me ry re je stra cyj ne, mo że się przy da dzą.

Wró cił do kuch ni, za pa lił świa tło i prze szu kał szaf ki.
Pra wie to prze ga pił.
Przy klęk nął i do kład nie obej rzał płyt ki.
Bez wąt pie nia krew.
Trzy go dzi ny za ję ło spro wa dze nie po li cyj nych tech ni ków, a i to w

ra mach przy słu gi. Ta na Le gros wła śnie koń czy ła zmia nę, kie dy za- 
dzwo nił. Walk na krył kie dyś jej sy na na pa le niu tra wy. Pod czas im pre- 
zy, któ rą roz pę dził w Fal l bro ok. Roz po znał na zwi sko chło pa ka i od- 
wiózł go do do mu, za miast spi sać. Ta na mia ła być mu za to wdzięcz na
do koń ca ży cia.

Kie dy Mo ses sta wił się w dy żur ce przy bra mie, Walk naj pierw pró- 
bo wał się z nim do ga dać, ale w koń cu uznał, że naj ła twiej bę dzie unik- 
nąć py tań, da jąc mu dwu dzie sta ka.

Wró cił na miej sce i zna lazł na ty łach ma ły ga bi net. Kom pu ter był
pla sti ko wy, pu sty w środ ku i wy glą dał jak praw dzi wy.

Przy je cha ła Ta na z fa ce tem, mło dym, me to dycz nym i gor li wym. Fa- 
cet za trzy mał się i pod niósł brew, kie dy Ta na za ło ży ła ma skę. Wska za ła
w kie run ku kuch ni, za cią gnę li ża lu zje, roz twór lu mi no lu roz świe tlił
pod ło gę.

-- Je zu -- po wie dział Walk. -- Krew?
-- Tak -- po twier dzi ła Ta na.
-- Du żo?
-- Tak.
-- Mo żesz ją zba dać?
-- Masz na kaz? Mo żesz tu być?
Nic nie po wie dział.



-- W ta kim ra zie chy ba nie mo gę usu nąć tej płyt ki.
-- Szko da.
-- We zmę wa cik i przy ło żę do niej. Dasz mi wię cej in for ma cji, a ja

opra cu ję pro fil. Do ni cze go nie doj dę, je śli nie ma nic w sys te mie.
Po my ślał o fa ce tach ści ga ją cych Dar ke'a. A po tem przy szedł mu na

myśl Mil ton.
Wy siadł z ra dio wo zu na chod nik i pod biegł do do mu Mil to na od

fron tu. Za ło mo tał do drzwi.
-- Mil ton! -- krzyk nął, cof nął się na uli cę i spoj rzał w okna na pię- 

trze. Usły szał za so bą ha łas, od wró cił się i zo ba czył Bran do na Roc ka
pod le wa ją ce go traw nik.

-- Wi dzia łeś Mil to na?
-- Ma urlop.
Bran don wy glą dał okrop nie: ciem ne oku la ry, za ro śnię ty, wło sy

oklap nię te.
-- Wszyst ko gra?
-- Le ah ci nie po wie dzia ła?
-- O czym?
-- Oni już w ogó le ze so bą nie roz ma wia ją. Pew nie na wet nic nie

wie. -- Bran don le d wo beł ko tał.
-- O czym nie wie, Bran don?
-- Ed mnie wy lał.
Walk zbli żył się o krok i wy czuł al ko hol.
-- Mnie, Joh na i Mi cha ela.
-- Przy kro mi.
Bran don mach nął rę ką, od wró cił się i ru szył chwiej nie w stro nę do- 

mu.



-- Upa da ją cy ry nek. Roz wa lo na go spo dar ka. Kom plet na ście ma. Ed
do pro wa dził fir mę do ru iny. Wó da, ko bie ty. Ła ził do The Eight czę ściej
ode mnie, a ja tam pra wie miesz ka łem.

Walk przy su nął kon te ner na śmie ci, sta nął na nim, pod cią gnął się i
prze sko czył przez bocz ną furt kę do ogro du Mil to na z ty łu do mu. Za bo- 
la ły go ko ści, kie dy wy lą do wał na zie mi.

Pod sztucz nym ka mie niem zna lazł klucz. Pięć lat te mu Mil ton przy- 
gar nął bez dom ne go psa, chu de go kun dla, któ re go tak upasł, że zwie rzę
wy zio nę ło du cha rok póź niej. Ze żarł jed nak ty le mię sa, że od szedł
szczę śli wy. Walk kar mił psa, kie dy Mil ton był na po grze bie oj ca.

Wszedł do środ ka.
Od ra zu wy czuł krew; po my ślał, że Mil ton prze no sił ten za pach na

wszyst ko, na czym usiadł. Zo ba czył ka len darz na ścia nie z za zna czo ny- 
mi dwo ma ty go dnia mi i da tą, kie dy rzeź nik miał po now nie otwo rzyć
sklep.

-- Mil ton! -- za wo łał gło śno, na wy pa dek gdy by fa cet się ką pał; ta ki
wi dok mógł by prze śla do wać go w kosz ma rach sen nych przez ca łą
wiecz ność.

Sa lon był pu sty.
Wszedł po scho dach, zaj rzał do po ko ju go ścin ne go. Ma te rac na

pod ło dze, brak po ście li. Prze szedł do głów nej sy pial ni.
By ło czy sto, gru by koc na łóż ku za miast koł dry, sta ra to a let ka z lu- 

strem, mo że na le ża ła kie dyś do je go mat ki. Na ścia nie u wez gło wia łeb
je le nia opra wio ny w ma hoń. Mar twe oczy ka za ły Wal ko wi za sta no wić
się, ja ki typ czło wie ka chciał by co dzien nie pa trzeć na coś ta kie go.

Stał też re gał z książ ka mi -- wszyst kie o po lo wa niu, si dłach, z ma pa- 
mi dzi kich za kąt ków. Nic o astro no mii.



Pod szedł do okna, zo ba czył te le skop mar ki Ce le stron i prze cią gnął
po nim pal cem. War stwa ku rzu by ła tak gru ba, jak by przy rzą du nie
uży wa no od ro ku.

Po chy lił się, spoj rzał przez oku lar i aż wstrzy mał od dech, kie dy od- 
krył, że te le skop wca le nie jest skie ro wa ny w nie bo, tyl ko na dom po
dru giej stro nie uli cy.

W kon kret ne okno.
Okno sy pial ni Star Ra dley.
Po my ślał o Mil to nie, któ ry za wsze ofe ro wał po moc, po ży czał co- 

man che'a, wy sta wiał śmie ci, da wał Du chess ka wał ki mię sa. Walk uwa- 
żał, że to do bry, nie ro zu mia ny czło wiek, tro chę ode rwa ny od rze czy wi- 
sto ści, ale w głę bi du cha przy zwo ity. Prze klął pod no sem i za czął prze- 
trzą sać szu fla dy.

Wa liz kę zna lazł pod łóż kiem, wy wlókł ją i rzu cił na ma te rac.
"Straż są siedz ka", na ba zgra no fla ma strem na wierz chu. W środ ku

pa no wał po rzą dek, zdję cia sta ran nie ska ta lo go wa no.
By ły ich set ki. Nie któ re z po la ro ida, in ne lep szej ja ko ści. Wy cią gnął

jed no i zo ba czył Star bez ubra nia, z go ły mi pier sia mi, w sa mych majt- 
kach. To był głów ny te mat. Na nie któ rych by ła ubra na, pra co wa ła w
ogród ku, w po lu wi dze nia zna leź li się cza sem Du chess i Ro bin, ale wy- 
raź nie nie oni by li ce lem. Od rzu cił te na gie: Star po chy lo na, Star ro ze- 
bra na do snu.

-- Mil ton, ty skur wy sy nu.
Nie któ re by ły sta re, dzie sięć lat pod glą da nia. Na kil ku za uwa żył fa- 

ce ta, z któ rym się kie dyś spo ty ka ła. Walk nie pa mię tał, jak się na zy wał.
Zga dy wał, że Mil ton cza ił się, że by ich przy ła pać na sek sie; ale za miast
te go miał se rię ujęć, jak Star ca łu je go na do bra noc, a po tem fa cet wy- 
no si się do sa lo nu.



Po tem za marł.
Tecz ka pod pi sa na "14 czerw ca".
Dzień, w któ rym Star zo sta ła za mor do wa na.
Drżą cą rę ką prze rzu cił stro ny, po tem znów prze klął, kie dy zo ba czył,

że są pu ste.
Jesz cze raz się ro zej rzał, po czym za dzwo nił. Ode bra ła Le ah Tal low,

wy da wa ła się wstrzą śnię ta, kie dy jej wszyst ko opo wie dział.
Już on so bie po ga da z Mil to nem, jak tyl ko go znaj dzie.
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Przy wy kli do nie kom plet ne go ży cia.
Ra no śle dzi li w mil cze niu wzro kiem, jak Ma ry Lou i jej brat zbie ra- 

ją przy ja ciół po dro dze do szko ły. Gru pa oglą da ła się, szep ta ła i śmia ła.
Raz Du chess po śli zgnę ła się na lo dzie, roz dar ła dżin sy i roz cię ła ko la- 
no. Nikt się nie za trzy mał, że by po móc. Uty ka ła w ci szy, nio sąc ple cak
bra ta i wła sny.

Pa ni Pri ce po ło ży ła pla sti ko we prze ście ra dło na łóż ku Ro bi na. W
no cy sze le ści ło tak gło śno, że przy cho dził spać do Du chess.

Spo tka li się z dwo ma mał żeń stwa mi.
Pierw sza pa ra, pań stwo Ko le ne. Du chess wie dzia ła, że Shel ly spo ro

się na tru dzi ła, że by ich skło nić do spo tka nia, któ re od by ło się na pla cu
za baw w par ku przy Twin Elms Ave nue. Du chess huś ta ła Ro bi na, a Ko- 
le ne'owie i Shel ly usie dli na ław ce, wy ję li ter mos z ka wą i ga pi li się na
nich, jak by by li atrak cją w zoo.

-- Na co się tak, kur wa, ga pią? Ma my ro bić ja kieś sztucz ki czy co?
-- Ci cho, bo usły szą.
Du chess wy ję ła chu s tecz kę z kie sze ni i wy dmu cha ła nos, po czym

wró ci ła do huś ta nia bra ta, a Shel ly uśmiech nę ła się do niej.
-- Typ wy glą da jak bi blio te karz.
-- Dla cze go?
-- Przez te oku la ry. I ka mi zel kę. My ślę, że są za sta rzy na dzie ci w

na tu ral ny spo sób i szu ka ją cze goś z dru giej rę ki. Mo że ma pro ble my ze
sper mą al bo ona jest ja ło wa jak Mo ja ve.

Ro bin wy trzesz czył oczy.
-- Jak to ja ło wa?
-- Mo że ma mar twe na rzą dy.



-- Wy glą da zdro wo.
-- Wi dzę, że zgorzk nie nie są czy się jej z po rów. Po win na by ła za- 

mro zić ja jecz ka. I tak nas nie po ko cha.
-- Ale nikt in ny nie przy szedł.
-- Znaj dą się. Shel ly po wie dzia ła, że by śmy by li cier pli wi, praw da?
Opu ścił wzrok.
-- Praw da?
-- Tak. Tak my ślę.
-- Oni ich wszyst kich spraw dza ją. Prze świe tla ją. Cho dzą na spe cjal- 

ne za ję cia, że by się na uczyć być ro dzi ca mi.
Roz huś ta ła go wy żej, aż łań cu chy za czę ły szar pać, a chło piec krzy- 

czał i śmiał się gło śno. Po dzi wia ła je go zdol ność przy sto so wa nia się do
każ dej sy tu acji, spo sób, w ja ki uśmie chał się do pań stwa Pri ce'ów, tak
na wszel ki wy pa dek, wy star cza ła mu sa ma na dzie ja, że mu od po wie- 
dzą.

Du chess cięż ko pra co wa ła, że by utrzy mać swój tem pe ra ment na
wo dzy, nie re ago wa ła na zło śli we uśmiesz ki Ma ry Lou, nie od zy wa ła
się, kie dy Hen ry nie chciał po dzie lić się gra mi z Ro bi nem. Głę bo ko za- 
grze ba ła cząst kę sie bie, my śli o Ha lu, o tym, jak umarł. Oglą da ła sta re
we ster ny, czy ta ła książ ki, wie dzia ła, że pra gnie nie ze msty mo że tak
bar dzo wpły nąć na ży cie, że znisz czy wszel kie do bro, ja kie czło wiek
kie dy kol wiek w so bie miał.

To Walk po wstrzy my wał ją przed zro bie niem cze goś głu pie go, za- 
ko twi czył w niej do bro, spra wił, że sku pia ła się na przy szło ści, a nie na
te raź niej szo ści. Walk przy po mniał jej, że lu dzie mo gą być do brzy. To
dzię ki nie mu nie po de szła te raz do Shel ly i Ko le ne'ów i nie po wie dzia ła
im, że by po szli w piz du, że zaj mu je się Ro bi nem przez ca łe je go ży cie i
nie za mie rza prze stać. Pa ni Ko le ne pod nio sła rę kę, a Ro bin uśmiech- 



nął się ra do śnie i po ma chał naj moc niej, jak po tra fił, jak by nie ro zu- 
miał, co się dzie je. Le d wo z ni mi po roz ma wia li, pa rę py tań z roz wle- 
kłym ak cen tem Środ ko we go Za cho du, bez szans, że by ich wzię li, ot,
ko lej na pa ra szu ka ją ca speł nie nia, któ ra z gó ry wie, że dzie ci Ra dley ów
jej te go nie za pew nią.

-- Brak che mii -- po wie dzia ła Shel ly w dro dze po wrot nej do Pri- 
ce'ów.

Te go wie czo ra pa ni Pri ce by ła na nich ostro wku rzo na, jak by źle
ode gra li swo je ro le, jak by już by ła ni mi zmę czo na i chcia ła młod sze,
śwież sze twa rze, że by je cią gać co nie dzie lę do ko ścio ła i chwa lić się na
pra wo i le wo.

Na stęp ne spo tka nie po szło bar dzo źle. Pań stwo Sand ford. On był
eme ry to wa nym woj sko wym w stop niu puł kow ni ka, ona go spo dy nią
do mo wą w pu stym do mu.

Usie dli na tej sa mej ław ce z Shel ly i pro wa dzi li z nią nie zo bo wią zu- 
ją cą roz mo wę, oce nia jąc dzie ci. Puł kow nik śmiał się i kle pał żo nę w ko- 
la no tak moc no, że mu siał zo sta wiać ślad.

-- Bę dzie nas bił -- prze po wia da ła Du chess ze swo je go sta no wi ska
przy huś taw ce.

Ro bin ga pił się na nie go.
-- Pew nie ka że ci ogo lić gło wę na ły so i za cią gnąć się do woj ska.
-- Ale mo że ona na uczy cię piec cia sta.
-- Chuj je ba ny.
-- Po wie dzia łaś to za gło śno.
Zo ba czy li, że puł kow nik na nich pa trzy. Du chess za sa lu to wa ła.

Shel ly uśmiech nę ła się ner wo wo.
Na po cząt ku mar ca za czę ła się od wilż. Co wie czór Du chess sia da ła

przy oknie i pa trzy ła, jak wo da ka pie mia ro wo, a ko lo ry po wo li wra ca ją



do Mon ta ny. Co ra no wsta wa ło zim ne słoń ce, ale słoń ce to za wsze
słoń ce. Top niał śnieg na chod ni kach, ogród ki wy ła nia ły się spod zasp,
świ do śli wy ob sy pa ły się bia ły mi kwia ta mi, któ re się ga ły w nie bo. Ob- 
ser wo wa ła zmia ny, ale nie po tra fi ła do strzec w nich pięk na.

Du chess szła przez swo je ma łe ży cie bez uczuć, każ dy ruch wy ko ny- 
wa ła tak au to ma tycz nie, że cza sem za po mi na ła, ja ki jest dzień ty go- 
dnia. Dba ła o Ro bi na, cho dzi ła z nim do szko ły, igno ro wa ła Ma ry Lou i
jej po ma gier kę Kel ly, kie dy kry ty ko wa ły jej bu ty, top, stan dżin sów.
Shel ly przy jeż dża ła co ty dzień, cza sem za pra sza ła ich na lo dy, a raz na- 
wet do ki na. Ro bin opo wia dał o no wej ro dzi nie, że ta ta bę dzie ta ki jak
Hal, na uczy go węd ko wać i grać w pił kę. Z każ dym mi ja ją cym dniem
ści skał tę wia rę w ma łych rącz kach co raz moc niej.

Pew nej so bo ty Shel ly za bra ła ich na far mę. Pro ces spad ko wy miał
cią gnąć się mie sią ca mi, więc na dal na le ża ła do Ra dley ów, cho ciaż już
nie dłu go. Po dro dze zgar nę li Tho ma sa No ble'a.

Pięk ny wio sen ny ra nek. Ro bin po ka zał Shel ly kur nik i opo wie dział,
co mu siał przy nim ro bić. Du chess i Tho mas No ble prze szli się po po- 
lach psze ni cy, któ rych nie ob sia no, po zo sta ły po ła cie chwa stów i gó ry
zie mi. Ogar nął ją smu tek tak doj mu ją cy, że przez dłuż szą chwi lę nie
mo gła roz ma wiać. Hal był w każ dym sta wia nym przez nią kro ku, czu ła
za pach cy gar, kie dy we szli na we ran dę i usie dli na huś taw ce. Opar ła
się, łań cu chy za skrzy pia ły; chcia ło jej się pła kać, ale się po wstrzy ma ła.
By ła na pa stwi sku, gdzie kie dyś bie ga ła siw ka, tę sk ni ła za nią rów nie
moc no jak za dziad kiem.

Po tem od je cha li z far my w cięż kim mil cze niu. Ro bin pła kał. Trzy- 
ma ła go za rę kę. Kie dy wró ci li do Pri ce'ów, usie dli bez czyn nie na kra- 
węż ni ku i pa trzy li na dzie ci są sia dów jeż dżą ce na ro we rach. By ło cie- 
pło, do la ta jesz cze tro chę bra ko wa ło, ale już da wa ło o so bie znać.



-- Zna la złam ko goś -- po wie dzia ła Shel ly.
Du chess usły sza ła coś w jej gło sie, ja kiś ni kły sy gnał, ale coś tam

by ło. Coś in ne go niż do tąd.
-- Ko go? -- spy tał Ro bin.
-- Na zy wa ją się Pe ter i Lu cy. Są z Wy oming, kie dyś tam pra co wa- 

łam. Szu ka li jed ne go dziec ka, ale kie dy im opo wie dzia łam, ja cy je ste- 
ście wy jąt ko wi...

-- Skła ma ła pa ni -- stwier dzi ła Du chess.
Shel ly uśmiech nę ła się i pod nio sła rę kę.
-- Po słu chaj cie. Miesz ka ją w ma łym mia stecz ku, on jest le ka rzem,

ona na uczy ciel ką w trze ciej kla sie.
-- Ja kim le ka rzem?
-- Praw dzi wym le ka rzem?
-- Psy chia trą? Bo je śli tak, nie chcę, że by ja kiś fa cet mie szał mi w

gło wie.
-- Zwy kłym le ka rzem. Pro wa dzi prak ty kę. Spra wia, że cho rzy lu dzie

wra ca ją do zdro wia.
-- Po do ba ją mi się -- po wie dział Ro bin.
Du chess wes tchnę ła.
-- Mo że cie się z ni mi spo tkać w na stęp ny week end, je śli chce cie.
Ro bin pa trzył pro szą co na Du chess, aż w koń cu kiw nę ła gło wą.

***
Je cha li piąt ką z Med ford do Spring field jej to yo tą prius.
Sto mil za Sa lem zo sta wi li ja sne świa tła i gład ki as falt i zje cha li na

wy bo iste ciem ne dro gi, któ re bie gły przez Ma rion i te mia stecz ka, któ re
ist nie ją wy łącz nie na bar dzo sta rych ma pach.

Mar tha spa ła. Kie dy na wierzch nia się po pra wi ła, a tra sa wy pro sto- 
wa ła, Walk po zwo lił so bie tro chę po oglą dać wi do ki za oknem i wte dy



po czuł ostry ból, po wra ca ją cy do nie go od dnia, w któ rym po now nie
wkro czył w jej ży cie. Wy glą da ła spo koj nie, ła god nie, tak pięk nie, że
cza sem wal czył z po ku są, że by ją po ca ło wać.

Świt na stał nad au to stra dą Ca la sa de. Walk był tak zmę czo ny, że na- 
je chał na po dwój ne żół te li nie, aż Mar tha wy cią gnę ła rę kę i de li kat nie
sko ry go wa ła tor jaz dy.

-- Po wi nie neś zje chać na po bo cze.
-- Jest okej.
Na Si lver Falls pa trzy li, jak słoń ce wy ła nia się zza gór i bar wi po la

na tu zin od cie ni zie le ni. Na obiad zje dli jaj ka z be ko nem i wy pi li ka wę
tak moc ną, że Walk po czuł, jak z po wro tem sta wia go na no gi.

-- Już nie da le ko -- po wie dzia ła Mar tha znad ma py roz ło żo nej na
sto li ku.

Je cha li do Uni ty, pry wat ne go ośrod ka opie ki zdro wot nej w Si lver
Falls. Na kon to tej pla ców ki Dic kie Dar ke ro bił prze le wy od sa me go
po cząt ku ist nie nia je go ra chun ku w ban ku. Dee wszyst ko spraw dzi ła;
za pu ka ła do drzwi Wal ka wczo raj wie czo rem i da ła mu kart kę z na zwi- 
skiem od bior cy.

Trzy fi li żan ki ka wy i wy szli; ko fe ina krą ży ła w ży łach Wal ka, gdy
park sta no wy Si lver Falls zbli żał się do nich co raz bar dziej. Mar tha pi-
lo to wa ła i nie dłu go na po bo czu po ja wi ły się drze wa. Nad stro my mi zie- 
lo ny mi zbo cza mi ry so wa ły się ska ły. Walk otwo rzył okno i wpu ścił do
środ ka szum wo do spa du.

Skrę ci li jesz cze raz i do tar li do bra my. Walk za dzwo nił wcze śniej,
po wie dział, że chce się ro zej rzeć. Po dał na zwi sko do do mo fo nu i zo ba- 
czył, że bra ma się otwie ra.

Po dą ży li dłu gą dro gą, aż wy ło nił się przed ni mi bu dy nek szpi ta la,
zgrab ny i no wo cze sny, ciem ne ra my okien kon tra sto wa ły z pia sko wą



ce głą; wy glą dał bar dziej jak kom pleks luk su so wych miesz kań po śród
drzew niż szpi tal.

Ko bie ta na zy wa ła się Eicher i wy szła im na spo tka nie z ser decz nym
uśmie chem. Za pro wa dzi ła ich do ol brzy mie go ho lu z no wo cze sną rzeź- 
bą, któ ra mo gła przed sta wiać or ła. Pa no wał tu spo kój, le ka rze prze cho- 
dzi li bez po śpie chu, pie lę gniar ki po ru sza ły się po wo li, bez ner wo wo ści.
Na po cząt ku Walk po my ślał, że mo że to ja kieś miej sce od osob nie nia.
Ustron na przy stań dla za bie ga nych dy rek to rów, że by mo gli się wy ci- 
szyć. Ale wte dy Eicher wró ci ła do nich i za czę ła im opo wia dać, ja kie ro- 
dza je usług świad czą, jak bar dzo skom pli ko wa ne po trze by pa cjen tów
za spo ka ja ją przez dwa dzie ścia czte ry go dzi ny na do bę.

Ru chy mia ła zde cy do wa ne, mi mo do dat ko wych pięć dzie się ciu fun- 
tów, któ re na so bie no si ła. Mó wi ła z trud nym do usta le nia ak cen tem,
mo że nie miec kim, ale głę bo ko ukry tym pod lo kal ny mi na le cia ło ścia mi.
Nie py ta ła, do ko go przy je cha li. Walk wspo mniał przez te le fon, że
krew ny po trze bu je po mo cy, spe cja li stycz nej opie ki. Eicher po pro si ła,
by przy je chał i sam się ro zej rzał, nie zo bo wią zu ją co, waż ne, że by do brze
do pa so wać miej sce, nie śpie szyć się.

Mar tha sta ła obok i mil cza ła, zwró ci ła jed nak uwa gę na prze stron- 
ne po ko je dzien ne, win dy i dy wa ny tak gru be, że za pa da ły się w nich
sto py.

Eicher opo wie dzia ła im o hi sto rii miej sca, o bli sko ści par ku sta no- 
we go i pa nu ją cym tu spo ko ju. Są przy go to wa ni na każ dą moż li wą sy tu- 
ację, ma ją pię ciu le ka rzy pod te le fo nem i trzy dzie ści pie lę gnia rek.

Opro wa dzi ła ich po ogro dach, któ re cią gnę ły się wzdłuż stru mie nia
za ni skim ogro dze niem. Walk zo ba czył przy drzwiach dwóch por tie rów
z pa pie ro sa mi. Eicher za bi ła ich spoj rze niem, więc szyb ko zga si li i ode- 
szli.



-- Mo gę za py tać, gdzie nas pań stwo zna leź li? -- spy ta ła.
-- Przez przy ja cie la, Dic kie go Dar ke'a.
Uśmiech nę ła się, mia ła bia łe zę by i prze rwę mię dzy je dyn ka mi.
-- Oj ca Ma de li ne.
Walk nie od po wie dział.
-- To wy jąt ko wa dziew czyn ka. A pan Dar ke jest tak sil ny, mi mo że

stra cił żo nę w ta ki spo sób. Zna li pań stwo Ka te?
Mar tha prze su nę ła się o krok na przód.
-- Nie zbyt do brze.
Eicher spoj rza ła na nich smut no, je dy ne pęk nię cie na nie ska zi tel nej

fa sa dzie.
-- Po cho dzi ła stąd, wy cho wa ła się w Clar kes Gro ve. Ma de li ne jest

jej ko pią.
Od pro wa dzi ła ich do wyj ścia przez bu dy nek, wzię li bro szu rę i obie- 

ca li za dzwo nić. Walk nie mu siał już da lej wy py ty wać. Do stał to, po co
przy je chał.

-- Prze ka że mu pan po zdro wie nia? Mam na dzie ję, że szyb ko wra ca
do zdro wia -- po wie dzia ła Eicher.

Walk od wró cił się do niej; do brze od czy ta ła je go spoj rze nie.
-- Przy kro mi. Ten wy pa dek. Dic kie uty ka, mó wił, że się po śli zgnął.
Walk po czuł, że krew szyb ciej krą ży mu w ży łach.
-- Kie dy to by ło?
-- Mo że z ty dzień te mu. Nie któ rych prze śla du je pech. -- Eicher do- 

rzu ci ła ko lej ny uśmiech, a po tem ich zo sta wi ła.
Prze je cha li pięt na ście mil do Clar kes Gro ve, tam po szli spa ce rem

ko lo ro wą Ma in Stre et, tak bar dzo od le głą od tej w Ca pe. Walk z miej- 
sca po lu bił to mia stecz ko. Zna leź li sta rą miej ską bi blio te kę na koń cu
uli cy, kli ma tycz ną, ale pod nisz czo ną, jak by utrzy my wa ła się wy łącz nie



z dat ków. W środ ku by ło pu sto, ciem na wo i chłod no, za pach prze niósł
Wal ka do Por to li, gdzie spę dził dwa la ta w col le ge'u.

Star sza pa ni za biur kiem nie pod nio sła wzro ku znad mo ni to ra, więc
po szli na tył, do sta no wisk z kom pu te ra mi. Mar tha wzię ła się do pra cy,
sie dzia ła bli sko Wal ka, ich no gi się sty ka ły. Ob ser wo wał ją: zmarsz czo- 
ne brwi, uno szą ca się w od de chu pierś.

-- Ga pisz się na mnie, ko men dan cie?
-- Skąd. Prze pra szam. Nie.
-- To nie do brze.
Za śmiał się.
Wpi sa ła szyb ko "Ka te Dar ke" i wy szu ki war ka wy rzu ci ła kil ka na ście

tra fień. Czy ta li w mil cze niu: wy pa dek sa mo cho do wy, Ka te zgi nę ła na
miej scu, a Ma de li ne Ann od nio sła po waż ne ob ra że nia mó zgu. By ły
zdję cia: lód, ford, któ ry sto czył się z dro gi i zje chał stro mym po bo czem
pro sto na drze wa, kom plet nie roz bi ta przed nia szy ba. W tle je zio ro,
The Eight, je dy ne spo koj ne miej sce w ka drze.

Fo to gra fia ro dzi ny sprzed tra ge dii.
Mar tha zro bi ła du że po więk sze nie i Wal ka za sko czył wi dok Dar ke'a

-- bra ko wa ło te go bez den nie pu ste go spoj rze nia.
-- Więc Ma de li ne te raz po win na mieć czter na ście lat -- stwier dzi ła

Mar tha.
-- Tak.
-- Je zu, jest w ośrod ku od dzie wię ciu lat. Mniej wię cej w tym cza sie

Dar ke za czął swo je in te re sy. To ku pa ka sy.
Walk zna lazł jesz cze je den ar ty kuł, cał ko wi cie po świę co ny Ma de li- 

ne i opie ce, ja ką do sta je w Uni ty. Mó wił du żo, ale tak wła ści wie nic.
Dziew czyn kę utrzy my wa ła przy ży ciu ma szy na.

Dar ke li czył na cud.
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Har bor Bay.
Walk do je chał tu w trzy dzie ści mi nut, nie za pa lał świa teł, bo na Ca- 

bril lo wia ło pust ką. Te le fon zła pał go go dzi nę po po wro cie z Por t land.
Wy siadł z ra dio wo zu przy bra mie i po szedł wzdłuż pod ska ku ją cych

na fa lach traw le rów, błysz czą ce go bay li ne ra i sze re gu na vi ga to rów. W
lu kach mię dzy bur ta mi chlu pa ło. Zo ba czył ła wi cę su mów, któ ra skrę ci- 
ła, gdy star szy męż czy zna wy sy pał reszt ki przy nę ty.

Zmą co na wo da, sło na bry za, wszech ogar nia ją cy strach.
Traw ler ze stocz ni Rey nolds był z sie dem dzie sią te go trze cie go, ale

wy glą dał na now szy, świe żo od ma lo wa ny, z nie bie ski mi ele men ta mi.
Na po kła dzie stał An drew Whe eler, wbi jał wzrok w za ła mu ją ce się fa le.

Walk tro chę go znał. An drew pa rę ra zy spo tkał się ze Star.
W od da li wi dać by ło Ca pe, kli fy, pas zie mi zbie ga ją cy do pla ży i

dom Kin ga, gó ru ją cy nad wszyst kim. An drew na dal pra co wał ze Ski- 
pem Do ugla sem, tak sta rym i ma rud nym, że le d wo się od zy wał na lą- 
dzie. Skip zszedł na po most, kiw nął gło wą Wal ko wi i skie ro wał się na
par king, bez wąt pie nia po pa rę piw, że by mo gli od re ago wać ten dzień.

Pod szedł An drew, uści snę li so bie rę ce; miał mu sku lar ne i opa lo ne
ra mio na, a na no sie, mi mo zmierz chu, oku la ry prze ciw sło necz ne.
Świa tła się ko ły sa ły, kie dy Walk wcho dził na łódź.

-- Co się sta ło? -- spy tał Walk.
-- Wy pły nę li śmy z gru pą z mia sta, z Sa cra men to. Trzech przy ja ciół

z dzie ciń stwa, chcie li po pły nąć do Six Ri vers.
Se zon na ho ma ry trwał od paź dzier ni ka do mar ca. By ły li mi ty po ło- 

wów, ogra ni czo no licz bę, roz miar i wa gę, ale więk szość klien tów chcia- 
ła po pro stu spę dzić dzień na wo dzie.



-- Pły nę li śmy po wo li, kie dy Skip mnie za wo łał. Sieć się w coś wplą- 
ta ła, czę sto się to zda rza, ale du pa bo li za wsze. Cza sem na cią gam kom- 
bi ne zon i nur ku ję, tnę, gdzie trze ba.

Walk oparł się o bur tę, cho ciaż fa le by ły nie wiel kie.
-- Ale by ła bar dzo cięż ka. Skip aż zdjął czap kę i wy tarł gło wę, a ten

fa cet ni g dy się nie po ci. Zła pa łem za ko ło wrót i za czą łem krę cić. A po- 
tem to wy sko czy ło na po wierzch nię. Go ście się po rzy ga li, wszy scy trzej.
Me wy krą ży ły licz niej niż zwy kle i stąd wie dzia łem, wrzesz cza ły jak dzi- 
kie, więc Skip za mknął umar la ko wi oczy.

-- Po za tym go nie do ty ka li ście?
An drew po krę cił gło wą i od su nął się na bok.
-- Ci go ście tak rzy ga li, że mu sia łem go przy kryć.
Walk od su nął ręcz nik i po czuł, że się du si.
Mil ton.
Na brzmia ły, ob sy pa ny pla ma mi, opuch nię te oczy.
-- W po rząd ku, Walk?
-- Je zu.
-- Znasz go?
Walk ski nął gło wą. Po my ślał o krwi w do mu Dar ke'a, wkrót ce do- 

sta nie wy ni ki, w su mie nie miał już wąt pli wo ści. Co raz wię cej ka wał- 
ków do do pa so wa nia, bar dzo nie rów nych ka wał ków.

-- Usiądź so bie, źle wy glą dasz.
Usie dli na po kła dzie i za cze ka li na ko ro ne ra. An drew dał Wal ko wi

pi wo; pił je po wo li, aż wró ci ły mu ko lo ry na twa rzy.
-- Le piej?
-- Nie wy da jesz się bar dzo wstrzą śnię ty -- stwier dził Walk.
-- To mo je trze cie zwło ki.
-- Po waż nie?



-- Jed ne by ły w Jer sey, a po tem dru gie, kie dy pra co wa łem w Keys.
Spo ro się dzie je w Ca pe Ha ven.

-- Aż za du żo.
Walk przy ło żył so bie bu tel kę do gło wy, że by uśmie rzyć ból. Rę ka

mu drża ła, gdy pił, już na wet nie pró bo wał te go ukryć.
-- Wi dzia łem cię na po grze bie. Przy kro mi, nie da łem ra dy po dejść.

-- An drew sta nął przy ru fie z po chy lo ną gło wą; trwał tak kil ka mi nut,
po tem usiadł.

Mach nął rę ką.
-- By łem... by ło mi smut no. Ca ła ta spra wa, kie dy się do wie dzia łem.

My śla łem o dzie ciach, wte dy jesz cze chło piec był ma lut ki, ale dziew- 
czyn ka, ona tak się na mnie pa trzy ła.

Walk po my ślał o Du chess.
-- Wiesz, kto to zro bił? Tam ten typ?
-- Mo że.
An drew już o nic nie spy tał.
Pa trzy li, jak nad pły wa łódź, świa tła wi sia ły ni sko nad wo dą.
An drew pod niósł swo ją bu tel kę do za cho dzą ce go słoń ca.
-- Ostat ni raz wi dzia łem ją pięć lat te mu. Ale cią gle o niej my ślę. To

nie by ło na wet... coś po waż niej sze go, nic z tych rze czy. Wiesz, kie dy
chcesz ko goś za trzy mać przy so bie, ale nie masz po ję cia, jak się do te go
za brać.

-- Spo ty ka li ście się ja kiś czas.
-- Mo że pa rę mie się cy. Po zna łem ją w ba rze, słu cha łem, jak śpie wa- 

ła, po tem po sta wi łem jej drin ka, my śla łem, że jest ład na, za baw na i po
przej ściach, czy li nic nie zwy kłe go w ba rach, do któ rych cho dzi łem się
na pić.

-- A po tem?



-- By li śmy ra zem, ale nie by li śmy. Pra wie jak przy ja cie le. Chcia łem
cze goś wię cej.

Walk pa trzył na nie go.
-- Seks. Ni g dy do ni cze go nie do szło.
Walk zo ba czył łódź mo to ro wą, zu peł nie tu te raz nie na miej scu, bia- 

łą i krzy kli wą, bez wąt pie nia ja kiś urlo po wicz spro wa dził swo ją za baw- 
kę; sta re i no we zde rza ło się w spo sób, któ ry cią gle wy wo ły wał u nie go
ból. "Na sprze daż", gło sił na pis. Walk miał na dzie ję, że kto kol wiek ją
ku pi, za bie rze swój na by tek jak naj da lej stąd.

-- By ła pięk na. Ale seks to jest coś. Wiem, że nie o tym te raz roz ma- 
wia my, ale jest waż ny. Bez te go co się wła ści wie ma w związ ku?

Walk po my ślał o Mar cie, cha rak te rze ich przy jaź ni, prą dach, któ re
go prze bie ga ły za każ dym ra zem, gdy ją wi dział, wcią ga ją cych je go my- 
śli tam, gdzie nie po wi nien się za pusz czać. Za mknę ła tę część, któ ra
na le ża ła do nie go, swo je my śli, wszyst ko prze pa dło wraz z dziec kiem,
któ re stra ci ła.

-- Mó wi ła coś o po wo dach? -- spy tał Walk.
-- Po wie dzia ła, że wiel ką mi łość moż na prze żyć tyl ko raz. I trze ba

mieć szczę ście, że by na nią tra fić. Wszyst ko po mniej sze nie ma zna cze- 
nia.

Walk po my ślał o Star. Nie do cze ka ła szczę śli we go za koń cze nia. Co
noc mo dlił się, że by da ne by ło to jej dzie ciom.
***

Ro bin de ner wo wał się spo tka niem.
W po prze dza ją cą noc le że li, a on mó wił o Pe te rze i Lu cy, jak by ich

do brze znał. Po sta no wił, że sam też zo sta nie le ka rzem al bo na uczy cie- 
lem. Ka za ła mu spać, że by był wy po czę ty. Ga dał jesz cze do brą go dzi nę.



Przy go to wa ła mu krót kie spoden ki i ko szul kę. Wy mie nił je na ele- 
ganc kie spodnie i po grze bo wą ko szu lę. Przy mie rzył na wet musz kę, ale
ją od rzu cił. Wy czy ścił do po ły sku bu ty śli ną i pa pie ro wy mi ręcz ni ka mi.
Pró bo wa ła mu roz cze sać wło sy, ale pod da ła się i tyl ko je przy kle pa ła.

Sa ma wło ży ła dżin sy i top, wte dy na krzy czał na nią, że by się prze- 
bra ła w su kien kę. Wy brał jej żół tą ko kar dę do wło sów, a po tem spy tał,
czy nie po win na się tro chę uma lo wać. Nie zjadł śnia da nia, wy pił tyl ko
sok, sto jąc przy oknie.

-- Mu sisz wy lu zo wać.
-- A je śli nie przy ja dą?
-- Przy ja dą.
Po je cha li do par ku. Ro bin mil czał, wy glą dał przez okno. Du chess

wi dzia ła, że krzy żu je ma łe pal ce. Za par ko wa li, wy sie dli na słoń ce,
śpiew pta ków i lek ki wiatr.

Pe ter był ni ski, miał nie wiel ką nad wa gę, ale do brze się z nią pre- 
zen to wał. Lu cy uśmie cha ła się ca łą so bą -- Du chess po my śla ła, że uro- 
dzi ła się po to, że by być ma mą al bo na uczy ciel ką w trze ciej kla sie.
Shel ly po ma cha ła i ru szy li w ich stro nę.

Pe ter od wró cił się i gwizd nął. Czar ny la bra dor pod niósł łeb, wy sta- 
wił przed nią ła pę i wy star to wał.

-- Ma ją psa -- szep nął Ro bin.
-- Po pro stu pa nuj nad so bą i bądź mi ły.
Ro bin spoj rzał na nią. Za cze ka ła chwi lę, po tem kiw nę ła gło wą, a on

od wró cił się i po gnał do la bra do ra, ma cha jąc rę ka mi jak sza lo ny.
-- O kur wa.
-- Nie przej muj się -- po wie dzia ła Shel ly.
-- Chciał za brać wa liz kę, na wy pa dek gdy by zde cy do wa li się nas za- 

brać od ra zu.



-- O kur wa -- zgo dzi ła się z nią Shel ly.
Mo gło być nie zręcz nie, tak jak w po przed nich przy pad kach, ostroż- 

ne uści ski dło ni i nie wie le kon tak tu wzro ko we go, ale Pe ter i Lu cy od
pierw szej chwi li by li życz li wi i otwar ci. Przed sta wi li się, opo wia da li o
dłu giej po dró ży, z Je tem, la bra do rem, z ich ma łe go mia stecz ka w Wy- 
oming. Pe ter po biegł z Ro bi nem i psem, zo sta wa li w za się gu wzro ku na
tra wie. Ro bin od wra cał się i ma chał, do pó ki Du chess nie od ma cha ła.
Du chess nie po wie dzia ła nic nie sto sow ne go, wła ści wie to w ogó le nie- 
wie le mó wi ła. Lu cy po wie dzia ła, że po do ba jej się su kien ka Du chess,
Du chess po dzię ko wa ła. Za py ta ła o szko łę, Du chess od par ła, że jest mi- 
ło. Za py ta ła o ży cie z Pri ce'ami, też od po wie dzia ła, że jest mi ło.

Przez ca ły czas pa trzy ła z nie po ko jem, jak Ro bin bie rze Pe te ra za
rę kę i moc no ją ści ska, po tem głasz cze Je ta, a wszyst ko to ze zbyt sze- 
ro kim uśmie chem. Kie dy Lu cy wspo mnia ła, że ho du ją kur cza ki, Du- 
chess mia ła na dzie ję, mo dli ła się, że by Pe ter nie po wie dział te go Ro bi- 
no wi.

Dzie sięć mi nut póź niej Ro bin od wró cił się i bez gło śnie po wie dział
"kur cza ki". Du chess się uśmiech nę ła, a Ro bin za kla skał w rę ce.

Trzy ma li się bez piecz nych gra nic, nie wspo mi na li o prze szło ści,
cho ciaż Lu cy po wie dzia ła, że przy kro jej z po wo du Ha la i te go wszyst- 
kie go. Do da ła, że gdy by ła ma ła, umar ła jej ma ma.

Kie dy spo tka nie do bie gło koń ca, Ro bin ści skał Pe te ra tak dłu go, że
Du chess mu sia ła wkro czyć.

Ro bin ga dał przez ca łą dro gę po wrot ną, pra wie nie ro bił przerw na
od dy cha nie. Po wie dział, że Pe ter mó wił coś o ko lej nym spo tka niu, że
po zwo li mu po trzy mać smycz Je ta. Shel ly za pew ni ła go, że do brze się
spi sał i że Pe ter z Lu cy by li bar dzo za do wo le ni ze spo tka nia.

-- I co? -- spy tał Ro bin.



-- Zo ba czy my. Ale tym ra zem mam do bre prze czu cia -- od par ła
Shel ly.

Ro bin za kla skał, po tem wy sko czył z sa mo cho du i po pę dził ścież ką
do do mu Pri ce'ów. Pa ni Pri ce wy szła do drzwi i uśmiech nę ła się do
Shel ly.

-- Nie po win na by ła pa ni tak mó wić. Do pó ki to jesz cze nic pew ne- 
go.

-- Trze ba my śleć po zy tyw nie -- stwier dzi ła Shel ly.
Du chess po tar ła oczy; to był dłu gi rok, nie pew ność wy czer py wa ła.
Nie wie dzia ła, czy wie rzy w Bo ga, ale tej no cy się mo dli ła.
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Walk zna lazł ją w ko ście le.
Sta nął w drzwiach, po ło żył rę kę na ścia nie ob ło żo nej sta ry mi de ska- 

mi i pa trzył na wo dę w kro piel ni cy, kwia ty na gro bach.
Mar tha sie dzia ła sa mot nie w pierw szej ław ce, spo glą da ła na wi tra że

i oł tarz; do kład nie w tym sa mym miej scu sie dzia ła w każ dą nie dzie lę
ra no, kie dy jej oj ciec był tu pa sto rem. Walk za jął swo je miej sce na koń- 
cu, po ci chu, nie chciał jej prze szka dzać. Ca łe przed po łu dnie spę dził
przy te le fo nie, naj pierw dzwo nił do Boy da, że by mu zre la cjo no wać
spra wę z Mil to nem. Po wie dział mu, że trop pro wa dzi do Dar ke'a, że
by li ra zem na po lo wa niu i że wi dzia no Mil to na, jak przy je chał do do mu
Dar ke'a, a po tem od je chał. Nie wspo mniał o krwi, ale Boyd po wie dział,
że to spraw dzi, zdo bę dzie na kaz.

Po tem za dzwo nił do ad wo ka ta pro ce so we go w Cle ar la ke, go ścia o
na zwi sku Car ter, jed ne go z kon tak tów Mar thy. Car ter chciał się spo- 
tkać z Vin cen tem Kin giem. Walk nie mógł mu te go za gwa ran to wać.
Pro ces się zbli żał, zo sta ły już tyl ko ty go dnie, za ma ło cza su, że by się
do brze przy go to wać.

-- Po trze bu ję cię -- po wie dział, a sta ry ko ściół po niósł je go sło wa;
spra wił, że za mar ła, unio sła gło wę, ale się nie od wró ci ła. Skoń czy ła
mó wić w du chu to, co za mie rza ła.

Pod szedł do niej, a po tem usie dli ra zem pod sta rym krzy żem, w
uświę co nym są siedz twie.

-- Po trze bu ję cię. W są dzie.
-- Wiem.
Spoj rzał w dół na wła sny kra wat, zło tą spin kę, sztyw ny koł nie rzyk;

ni g dy nie czuł się tak sła by, a mo że za wsze się tak czuł, ale wcze śniej



so bie te go nie uświa da miał. Znów umó wił się na wi zy tę do Ken drick --
zwięk szy ła mu daw kę. Nie by ło spo so bu, by po wstrzy mać to, co nie- 
unik nio ne.

-- Po peł nię błę dy. I one bę dą mia ły zna cze nie.
-- Wiem, że to nie spra wie dli we.
-- Tu cho dzi o coś wię cej. To kwe stia ży cia lub śmier ci. Kie dyś

chcia łam wy stę po wać w spra wach i bro nić lu dzi w ten spo sób. Ta ki
port po śred ni mię dzy do brem a złem. On mi to ode brał. Mój oj ciec.

-- Cią gle mo żesz...
Prze rwa ła mu z ocza mi peł ny mi łez.
-- Nie chcia łam żyć w kłam stwie.
-- Mil ton nie ży je. Rzeź nik. My ślę, że to Dar ke go za bił. My ślę, że

Dar ke za bił Ha la, że by do paść dzie ci.
-- Mar twi się, że chło piec coś so bie przy po mni.
Walk kiw nął gło wą.
-- Dar ke nie mo że tu te raz przy je chać. Jest win ny pie nią dze lu- 

dziom, złym lu dziom.
Spraw dził ta bli ce re je stra cyj ne i tym ra zem tra fił. Se dan był za re je- 

stro wa ny na fir mę bu dow la ną w Ri ver si de, je den z jej dy rek to rów miał
po wią za nia ze zna ną ro dzi ną prze stęp czą. Pro ble my Dar ke'a nie mia ły
się skoń czyć.

Wte dy na nie go spoj rza ła.
-- Idź z tym do Boy da. Po trze bu ją ochro ny.
-- By łem. Da lej te go nie ku pu je.
-- Bo na prze szko dzie stoi Vin cent King.
-- Ale je śli jest nie win ny, je śli uda nam się go...
-- Kur wa, Walk. Naj lep szy praw nik w kra ju nie da ra dy go z te go

wy cią gnąć.



-- Je śli Vin cent jest nie win ny, to zna czy, że Dar ke ści ga Ro bi na Ra- 
dleya, nie Du chess. -- Walk za mknął oczy z po wo du tej prze ra ża ją cej
wi zji, po ma so wał so bie kark; mię śnie miał tak ze sztyw nia łe, że bo la ło
go, gdy od wra cał gło wę.

-- A czy te raz po wiesz mi, co się dzie je, Walk? My ślisz, że przez ca ły
ten czas nie za uwa ży łam? Wy glą dasz na zmę czo ne go. Bar dzo schu dłeś.

-- To tyl ko stres.
-- Po wtórz to ty le ra zy, aż sam w to uwie rzysz.
-- Nie.
Ob ser wo wał sta rusz kę, któ ra mi ja jąc drzwi, przy klę kła, prze że gna ła

się i do pie ro wte dy po szła da lej. Mo że dzię ki te mu le piej sy pia.
-- Je steś jak otwar ta księ ga, Walk. Pa trzę na cie bie i wi dzę, co sie dzi

w środ ku.
-- Chcę być zno wu tam tym fa ce tem. Tyl ko... wszyst ko się zmie nia.

Gu bię się. Czu ję to, co dzien nie. Przy wy kam do my śli, że świat wo kół
idzie do przo du. Prze jeż dża łem obok zie mi Tol le ra. Trud no to so bie
wy obra zić, te wszyst kie do my.

-- Lu dzie mu szą gdzieś miesz kać, Walk.
-- To ich dru gie do my. Spy cha ją mia sto co raz bar dziej.
-- Lu bisz, że by by ło po sta re mu. Wi dzia łam twój dom. Two je biu ro.

Kur czo wo trzy masz się prze szło ści.
-- Był ta ki czas, że wszyst ko by ło lep sze. Kie dy by li śmy dzieć mi, pa- 

mię tasz? Wi dzia łem swo je ży cie, uło żo ne, gli na w mie ście, gdzie się
wy cho wa łem, żo na, dzie ci, Ma ła Li ga, wy jaz dy na bi wak.

-- A Vin cent po dru giej stro nie uli cy, mo że wa sze żo ny się przy jaź- 
nią. Wspól ne wa ka cje. Roz pa lasz gril la, pa trzysz, jak two je dzie ci sur- 
fu ją.



-- Wi dzia łem tę chwi lę, trzy dzie ści lat i wciąż jest wy raź na. Jest ta- 
ka... mo gę jej do tknąć. Ale nie mo gę zmie nić.

-- Opo wiedz mi o Vin cen cie, ja kie go pa mię tasz.
-- Nie by ło rze czy, któ rej by dla mnie nie zro bił. Przy kład śle pej lo-

jal no ści. Miał róż ne dziew czy ny, jed nak to Star by ła mu prze zna czo na.
Szyb ko rwał się do bój ki, ale ni g dy nie za czy nał wal ki. Po tra fił mil czeć,
cza sem przez wie le dni, a ja wie dzia łem, że oj ciec się na nim wy ży wał.
Był za baw ny. Był dla mnie wszyst kim. Był mo im bra tem. Jest mo im
bra tem.

Nie mógł ni cze go wy czy tać z jej oczu. Na ze wnątrz świe ci ło słoń ce,
śpie wa ły pta ki.

-- My śla łem, że się z to bą oże nię, Mar tho. Wiesz?
-- Wiem.
-- Cią gle mam cię w gło wie. Je steś mo ją pierw szą my ślą co ra no i

ostat nią wie czo rem.
-- Ma stur ba cja to grzech.
-- Nie mów "ma stur ba cja" w ko ście le.
-- Lu bisz mnie, bo je stem bez piecz na, Walk. Je stem two im lu strza- 

nym od bi ciem. Nie zmie niam się, ni czym cię nie za ska ku ję. Pro sta i
nie za wod na, do pó ki na sze idyl licz ne dzie ciń stwo się nie po sy pa ło.

-- To nie praw da.
-- Wła śnie że praw da. Ale nie ma w tym nic złe go. Po ma ga my lu- 

dziom. Nie znam lep sze go spo so bu na ży cie.
-- Więc zrób to.
Nie od po wie dzia ła.
-- My ślisz, że bę dzie my ra zem w in nym ży ciu?
-- Obec ne jesz cze trwa, ko men dan cie. -- Się gnę ła i uspo ko iła je go

drżą cą rę kę swo imi cie pły mi dłoń mi.



***
Pe ter i Lu cy za bra li ich spod do mu Pri ce'ów.
Shel ly usia dła z ni mi w SUV-ie na tyl nym sie dze niu i pod czas jaz dy

za ję ła się wy peł nia niem do ku men tów.
Pe ter i Ro bin ga da li ca łą dro gę, o Je cie, o tym, że boi się pta ków, o

pa cjen cie Pe te ra, któ ry przez ca ły rok miał czkaw kę.
-- Pró bo wa łeś go prze stra szyć? -- do py ty wał Ro bin.
-- Pe te stra szy lu dzi sa mą swo ją twa rzą. -- Lu cy pu ści ła oko do Du- 

chess w lu ster ku wstecz nym. Du chess od po wie dzia ła uśmie chem, cho- 
ciaż nie zdo ła ła się ro ze śmiać. Ra no Ma ry Lou po wie dzia ła jej, że nie
ma szans, że by faj ny le karz i je go żo na chcie li przy jąć do do mu dziew- 
czy nę spra wia ją cą sa me pro ble my, któ ra ma fa tal ne stop nie i lu bi ba- 
wić się bro nią. Du chess znio sła to, ja dła w mil cze niu płat ki, a Ma ry
Lou po de szła i wy ję ła wtycz kę za si la nia od te le wi zo ra, któ ry oglą da li.

Za trzy ma li się po śród ni cze go na ja ło wym bie gu na po bo czu, a Pe- 
ter i Lu cy od wró ci li się na swo ich sie dze niach. Pe ter czy tał prze wod nik.

-- Dro ga Ku Słoń cu. Go to wi?
-- Go to wi -- po wie dział Ro bin.
Pe ter spoj rzał na Du chess i uśmiech nął się do niej.
Obok Ro bin moc no ści snął ją za rę kę.
-- Go to wi.
Dro ga Ku Słoń cu cią gnę ła się pięć dzie siąt mil mię dzy strze li sty mi

ska ła mi. Świa tło roz bły sło po wschod niej stro nie tu ne lu, gdy dwie gó ry
roz stą pi ły się jak kur ty na na po cząt ku przed sta wie nia.

Wta cza li się po wo li po stro mym sto ku, dro ga skrę ca ła przed ni mi w
ni cość, praw dzi wy rol ler co aster, tak pięk nie, że Du chess za mknę ła
oczy.



Prze mie rza li do li ny, mi ja li hu czą ce wo do spa dy, po ła cie kwia tów
po lnych w nie zli czo nych ko lo rach. Ścież ki zbie ga ły po zbo czach urwisk
do przej rzy stych je zior, wy so kie so sny przy tu la ły się do wzgó rza, jak by
pró bo wa ły nie spaść.

Lu cy wy ję ła ni ko na i ro bi ła zdję cie za zdję ciem.
Z ty łu Shel ly po chy li ła się i po ło ży ła rę kę na ra mie niu Du chess, lek- 

ko ją ści snę ła, jak by czu ła, że dziew czyn ka te go po trze bu je.
Za trzy ma li się przy lo dow cu Jack so na. Lu cy wy ję ła z ba gaż ni ka

kosz i roz ło ży ła koc na tra wie. Ro bin usiadł z Pe te rem i je dli ka nap ki
oraz czip sy, pi li sok i pa trzy li na cie nie fa lu ją ce na la gu nie.

-- Dziad ko wi by się tu spodo ba ło.
Du chess zja dła ka nap kę, po dzię ko wa ła Lu cy i pró bo wa ła się

uśmiech nąć. Chwi la mi czu ła się tak da le ko od miej sca, w któ rym ni g dy
nie by ła, jak by dom gdzieś tam stał i wo łał ją, a ona nie wie dzia ła, jak
go zna leźć. Otar ła oczy rę ka wem, po czu ła, że Lu cy ją ob ser wu je i pew- 
nie się za sta na wia, jak bar dzo po je ba ny jest ten dzie ciak. Czy na praw- 
dę chcę ją w swo im ży ciu na za wsze?

-- Wszyst ko w po rząd ku, Du chess?
-- Tak, dzię ku ję. -- Chcia ła, że by sło wa za brzmia ły szcze rze, ale nie

wie dzia ła, jak to zro bić. Pra gnę ła dać do zro zu mie nia, że po tra fi żyć
spo koj nie, nie prze szka dzać, nie spra wiać kło po tów, do pó ki bę dą ko- 
chać jej bra ta i o nie go dbać.

Wsta ła i po de szła do ba rier ki, prze chy li ła się i spoj rza ła na płyt ką
wo dę i błę kit ne ka mie nie w do le, wy ra zi ste fio le to we kwia ty, fa lu ją ce
ko ro ny so sen.

Lu cy sta nę ła obok niej, nic nie mó wi ła, a Du chess by ła jej za to
wdzięcz na.



W dro dze po wrot nej zwol ni li przy ko złach śnież nych i owcach ka- 
na dyj skich.

-- A je śli spad ną? -- spy tał Ro bin.
-- Nie martw się -- od parł Pe ter. -- Je stem le ka rzem.
Lu cy prze wró ci ła ocza mi.
Du chess uważ nie ob ser wo wa ła Pe te ra, jak ostroż nie pro wa dzi au to,

z ja ką na tu ral no ścią się uśmie cha. Wy obra zi ła so bie upo rząd ko wa ne
ży cie, gdzie wszyst ko jest po pro stu na swo im miej scu. Bi ły od nie go
spo kój i nie śpiesz ność. Lu dzie by go igno ro wa li, ale on by o to nie dbał.
Po my śla ła, że był by przy zwo itym oj cem dla Ro bi na.

Kie dy do tar li na miej sce, pa trzy ła, jak Ro bin obej mu je Pe te ra, moc- 
no za ci ska ra mio na wo kół je go pa sa. I zo ba czy ła, że Pe ter i Lu cy wy- 
mie nia ją spoj rze nia.

Du chess wie dzia ła już pra wie na pew no.
Zna leź li no wy dom.
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Pra co wa li dłu go, do póź na, o pół no cy Mar tha znów zro bi ła ka wę.
Ca łe po po łu dnie spę dzi li w hrab stwie Fa ir mont, z Vin cen tem. Mar- 

tha na gra ła se sję, pró bo wa ła in stru ować i pod po wia dać, lecz on nie
mó wił nic, bo i tak nie za mie rzał ze zna wać. By ło to da rem ne ćwi cze nie,
ale Walk miał na dzie ję, że je śli Vin cent zo ba czy, że Mar tha w nie go
wie rzy, bę dzie miał pre tekst, któ re go po trze bo wał, że by wresz cie zrzu- 
cić z sie bie wszyst ko, co wy da rzy ło się tam tej no cy.

Szli wła śnie na spo tka nie, gdy zła pał go Cud dy i po dał mu ko per tę.
-- Co to jest? -- spy tał Walk.
-- To do Vin cen ta. Do stał list. Nie wie le mó wi. Ale po my śla łem, że

chciał byś rzu cić okiem.
Walk za cze kał, aż bę dzie sam w po cze kal ni, i roz ło żył kart kę. List,

na pi sa ny na ma szy nie, ale bez wąt pie nia od Dar ke'a.
Trud no mi zdo być fun du sze, ale się nie pod da ję. Wiem, że cię

za wio dłem, więc znaj dę spo sób, że by wszyst ko na pra wić. Po wo- 
dze nia na pro ce sie, cza sem ży cze nia sta ją się rze czy wi sto ścią.
Prze czy tał wia do mość kil ka na ście ra zy, szu kał cze goś, cze go w niej

nie by ło, cze goś, o czym by jesz cze nie wie dział. Dar ke miał su mie nie,
mo że. To już i tak nie mia ło zna cze nia.

Kie dy od dał list, Vin cent scho wał go do kie sze ni, od wró cił się do
Mar thy i zmie nił te mat. Na kre ślo na zo sta ła gra ni ca i Walk naj wy raź- 
niej zna lazł się po dru giej stro nie.

Pro ces zbli żał się wiel ki mi kro ka mi, a Mar tha spę dza ła ca łe dnie na
przy go to wa niach, dzwo ni ła, pro si ła o przy słu gi, jeź dzi ła na wet do swo- 
je go sta re go pro fe so ra, któ ry miesz kał w hrab stwie Ca me ron.



Urzą dzi li so bie z Wal kiem biu ro u nie go w piw ni cy; każ dy ka wa łek
ścia ny po kry wa ły do ku men ty, zdję cia i ma py. Czy ta ła ste no gra my z
roz praw, ćwi czy ła oświad cze nie wstęp ne ty le ra zy, że Walk mógł je bez- 
błęd nie przy wo łać z pa mię ci. Mar tha zna ła pro ku ra tor kę okrę go wą ze
sły sze nia, wie dzia ła, że De schamps mu sia ła się przy go to wy wać od mie- 
się cy. Fak ty by ły prze ko nu ją ce: Vin cent King znał ofia rę i zo stał zna le- 
zio ny w do mu, po kry ty jej krwią.

Roz ma wia li o we zwa niu Dic kie go Dar ke'a do sta wie nia się w są- 
dzie, ale nie mo gli go zna leźć. Pro ku ra tor ka mia ła je go ze zna nia. W ża- 
den spo sób nie da wa ło się mu przy pi sać obec no ści na miej scu zbrod ni,
a wszel kie pró by ozna cza ły by wzy wa nie Dee La ne na roz pra wę, cze go
Walk chciał unik nąć ze wzglę du na jej dzie ci. Bez wąt pie nia on sam zo- 
sta nie po wo ła ny na świad ka oskar że nia.

Spo rzą dzi li har mo no gram wy pad ków i szu ka li zbież no ści. Pro ku ra- 
tor ka twier dzi ła, że Vin cent wrzu cił broń do wo dy. Mar tha mo gła udo- 
wod nić, że to nie moż li we, bo nie miał aż ty le cza su. Ta kie ma łe zwy cię- 
stwo. Po trze bo wa li go.

O dzie wią tej Walk sie dział na krze śle, gdy na gle po czuł drże nie,
naj pierw w le wej rę ce, po tem w pra wej no dze. Za mknął oczy, jak by
mógł się w ten spo sób te go po zbyć. Za czął wol niej od dy chać i prze kli- 
nał w du chu wła sne cia ło, któ re go za wo dzi ło w tak de cy du ją cym mo- 
men cie.

-- Wszyst ko gra, Walk?
Chciał coś po wie dzieć, ale to za ata ko wa ło już twarz, szczę ki i war gi.

Naj pierw mro wie nie, a po tem drże nie. Mi nie, ale do pie ro za ja kiś czas.
Po czuł, że do oczu na pły wa ją mu łzy, cie płe łzy wsty du. Chciał pod nieść
rę kę, wy trzeć je, za nim Mar tha za uwa ży, ale rę ka nie słu cha ła.



Przy mknął po wie ki i za pra gnął znik nąć z te go po miesz cze nia, z te go
mia sta, w ogó le z ży cia. Po my ślał o tam tych cza sach, kie dy miał dzie- 
sięć lat i jeź dził na ro we rze z Vin cen tem, jak za jeż dża li so bie na wza jem
dro gę i uśmie cha li się tak szcze rze, jak tyl ko dzie ci po tra fią.

I wte dy po czuł jej rę ce na swo ich, tyl ko je po ło ży ła, de li kat nie; by ły
cie płe. Pod niósł po wie ki i zo ba czył, że Mar tha klę czy przed nim. Pięk- 
ne oczy mia ła peł ne łez.

-- Już do brze.
Po krę cił gło wą: nie jest do brze i już ni g dy nie bę dzie do brze. Nie

pła kał od kil ku na stu lat. Ale te raz, kie dy spoj rzał na to tal ny ba ła gan,
ja ki za pa no wał w je go ży ciu, łkał, jak by miał pięt na ście lat i Vin cen ta
znów wy sła li do wię zie nia.

-- Dla cze go czu jesz się od po wie dzial ny za Vin cen ta?
-- Bo to mo ja wi na. Tam tej no cy, kie dy zna la złem Sis sy, po je cha łem

do nie go i zo ba czy łem sa mo chód. Wie dzia łem, że to on.
-- Wiem. Po wie dzia łeś mi.
-- Ale mo głem go obu dzić. Zgło sił by się sam. Wy glą da ło by to le piej

w są dzie. Sę dzia był by bar dziej po błaż li wy. Ale nie, po le cia łem od ra zu
do ko men dan ta Du bo is. Kto tak ro bi? Kto, kur wa, ro bi coś ta kie go
przy ja cie lo wi?

Mar tha wzię ła je go twarz w rę ce.
-- Po stą pi łeś wła ści wie, Walk. Jak za wsze. To, jak po tem opie ko wa- 

łeś się Star, kie dy na wet ja wie dzia łam, że cię ode pchnie, to by ło coś
wy jąt ko we go, ro bie nie cze goś ta kie go jest na praw dę wy jąt ko we.

-- Trwa my. Tak. To wła śnie ro bi my dla tych, któ rych ko cha my.
-- Świat był by lep szym miej scem, gdy by by ło wię cej lu dzi ta kich jak

ty.



Mó wi ła tak szcze rze, że nie mógł jej nie wie rzyć. Ale wte dy spoj rzał
nad jej ra mie niem na ta bli cę i zdję cie przy ja cie la. Nie zo sta ło im wie le
cza su.

Po ca ło wał ją, na gle, bez za sta no wie nia.
Za czął prze pra szać, lecz wte dy jej usta zna la zły się na je go war gach

i by ło coś sza leń cze go w tym jej po ca łun ku, jak by cze ka ła na to trzy- 
dzie ści lat. Od su nę ła się od nie go, po tem po cią gnę ła, by wstał, wzię ła
go za rę kę i za pro wa dzi ła do sy pial ni. Chciał ją po wstrzy mać, po wie- 
dzieć jej, że ro bi ko lej ny błąd, że o wie le le piej ra dzi so bie bez nie go.
Ale wte dy go po ca ło wa ła i po czuł to. Znów mie li po pięt na ście lat.

Wie ści na de szły no cą. Te le fon wy rwał Wal ka z naj głęb sze go snu, ja- 
kie go do świad czył od bar dzo daw na. Usiadł, a Mar tha po ru szy ła się
obok.

Wy słu chał wszyst kie go w mil cze niu, po tem prze rwał po łą cze nie i
odło żył te le fon.

-- Co tam?
Wbił wzrok w su fit.
-- Wy ni ki sek cji Mil to na. Uto nął. Nic wię cej, żad nych ob ra żeń. Tak

po pro stu uto nął.
Mar tha ze rwa ła się na rów ne no gi, mi mo że nie bo by ło jesz cze czar- 

ne.
-- To jest to, Walk.
-- Co?
-- Prze łom, na któ ry cze ka li śmy.

***
Tej no cy Ro bin obu dził się z pła czem, prze ście ra dło by ło cał kiem

mo kre, a kosz mar tak re al ny, że w pierw szych chwi lach nie mógł wy- 
krztu sić sło wa do tu lą cej go moc no Du chess.



-- To by ła ma ma. By łem za mknię ty w po ko ju i sły sza łem ma mę.
Krzy cza ła. Chcę do Pe te ra i Lu cy. Chcę do ma my. I do dziad ka. Chcę,
że by by ło jak kie dyś, że by to wszyst ko oka za ło się kosz ma rem.

Uspo ka ja ła go i po ca ło wa ła w gło wę.
Po tem po mo gła mu się umyć, ścią gnę ła pla sti ko we prze ście ra dło z

łóż ka i obo je usie dli. Roz su nę ła za sło ny i pa trzy li w noc ne nie bo peł ne
gwiazd, z księ ży cem w peł ni.

-- Wszyst ko bę dzie do brze, zo ba czysz.
-- My ślisz, że za bio rą nas do Wy oming?
-- Two ja przy szłość jesz cze nie jest za pi sa na, Ro bin. Mo żesz zo stać,

kim chcesz. Je steś kró le wi czem.
-- Chcę być le ka rzem, jak Pe ter.
-- Bę dziesz świet nym le ka rzem.
Kie dy usnął, Du chess usia dła przy oknie i wy ję ła pod ręcz nik. Na pi- 

sa ła wy pra co wa nie z hi sto rii, naj le piej jak umia ła. Zno wu wal czy ła.
Spoj rza ła na bra ta i wie dzia ła bez wąt pie nia, że jest je dy nym ko lo- 

ro wym punk tem w jej mrocz nym świe cie.
Na stęp ne go dnia, kie dy szli do szko ły, Ma ry Lou nie ustan nie na- 

chy la ła się do uszu in nych dzie cia ków i szep ta ła im coś, od cze go
marsz czy ły no sy i za czy na ły chi cho tać.

-- O co cho dzi? -- spy tał Ro bin.
-- O nic. Pew nie wi dzia ła coś głu pie go w te le wi zji.
Trwa ło to przez ca łą dro gę, na Hic ko ry i Gro ve Stre et. Do szło czwo- 

ro in nych dzie cia ków, bliź nia ki Wil so nów, Em ma Brown i jej brat
Adam. Za każ dym ra zem Ma ry Lou ro bi ła to sa mo, zbli ża ła się i szep ta- 
ła, a po tem z przy jem no ścią pa trzy ła, jak się wzdry ga ją i za czy na ją
śmiać.

-- Yyy, ohy da -- stwier dzi ła Em ma.



Ro bin znów spoj rzał na Du chess.
-- Hen ry nie chciał, że bym szedł dziś ze star szy mi.
-- Hen ry to du pek.
Du chess pa trzy ła na nich, jak szli, na Ma ry Lou, któ ra cią gle się

oglą da ła i głu pa wo uśmie cha ła, tak sa mo Kel ly, Em ma i pie przo ny
Hen ry ze swo imi piz du sio wa ty mi ko leż ka mi. Po czu ła, że chłód wy peł- 
nia jej ży ły, za czy na top nieć i krą żyć, gdy do tar li do bra my szko ły, a
Ma ry Lou coś szep ta ła grup ce dzie cia ków z kla sy. Wszy scy się od wró ci- 
li. Chi cho ty prze szły w gło śny śmiech, twa rze wy krzy wi ły się z obrzy- 
dze niem.

Wte dy Du chess ru szy ła. Ro bin zła pał ją moc no za rę kę i po cią gnął
w tył.

-- Pro szę.
Przy klęk nę ła na tra wie.
-- Ro bin.
Chciał coś po wie dzieć, a ona po gła ska ła go po wło sach.
-- Kim je stem?
Spoj rzał jej w oczy.
-- Ba nit ką.
-- A co ro bią ba ni ci?
-- Nie cac ka ją się.
-- Nikt nie bę dzie nas po py chał. Nikt nie bę dzie się z nas śmiał. Za- 

wsze sta nę w two jej obro nie. Pły nie w nas ta sa ma krew.
Miał strach w oczach.
-- Idź te raz do kla sy.
Po pchnę ła go de li kat nie, więc się od wró cił i wszedł do bu dyn ku,

nie chęt nie, ner wo wo.



Sta nę ła, od rzu ci ła ple cak i wpa try wa ła się w Ma ry Lou. A po tem ru- 
szy ła w jej stro nę. Dziew czy ny zro bi ły krok w tył, Em ma, Kel ly i Ali son
My ers, od su nę ły się, bo sły sza ły plot ki.

-- Po wiesz mi, co cię tak śmie szy?
Chłop cy po de szli i ob sta wi li je do oko ła.
Ma ry Lou nie cof nę ła się, cią gle mia ła na twa rzy zło śli wy uśmie- 

szek.
-- Śmier dzisz si ka mi.
-- Co ta kie go?
-- Si kasz w łóż ko. Wi dzia łam wczo raj w no cy. Ma ma pra ła prze ście- 

ra dła z two je go łóż ka. Ob si ka łaś się jak de bil ka.
Du chess usły sza ła dzwo nek.
Nikt na wet nie drgnął.
-- No tak.
Przez tłu mek prze biegł szmer, pa rę osób się ro ze śmia ło, pa dły ja- 

kieś okrzy ki, któ rych treść do niej nie do tar ła.
-- Przy zna jesz się? -- spy ta ła Ma ry Lou.
-- Ja sne.
-- Wi dzisz. Mó wi łam ci, że to praw da -- rzu ci ła do Kel ly. Po tem od- 

wró ci ła się i gru pa za czę ła się roz cho dzić.
-- A wiesz, dla cze go to zro bi łam?
Za trzy ma li się, od wró ci li gło wy.
Ma ry Lou pa trzy ła, nie pew na, o co cho dzi, ale na pię ta i go to wa.
-- Że by twój ta tuś mnie nie ma cał.
Ka mien na ci sza.
-- Kłam czu cha -- po wie dzia ła Ma ry Lou.
Kel ly i Em ma tro chę się od su nę ły.
-- Ty pie przo na kłam czu cho! -- krzyk nę ła i ru szy ła na Du chess.



Ma ry Lou przy wy kła do po py cha nia, mo że szar pa nia za wło sy, ale
nic po za tym. Nie prze wi dzia ła spo tka nia z ba nit ką na szkol nym dzie- 
dziń cu.

Du chess po wa li ła ją jed nym sil nym cio sem.
Ma ry Lou sku li ła się, ząb wy lą do wał na tra wie, a do oko ła roz legł się

wrzask, kie dy z jej ust po pły nę ła krew.
Du chess sta ła bez ru chu, spo koj na, ob ser wo wa ła swo ją ofia rę z lek- 

ką na dzie ją, że ta znów się na nią rzu ci i bę dzie mo gła zro bić swo je
jesz cze raz.

Kie dy by ło już po wszyst kim, kie dy przy biegł dy rek tor i dwóch na- 
uczy cie li i za ję li się Ma ry Lou, za krwa wio ną, z wy bi tym zę bem, a no wa
dziew czyn ka sta ła obok z uśmie chem, za bra li ją do środ ka i za dzwo ni li
do Pri ce'ów i Shel ly.

Du chess sie dzia ła sa ma i cze ka ła, ża ło wa ła, że w ko ry ta rzu nie po ja- 
wi się Hal, któ ry wszyst ko by za ła go dził. Za oknem wi dzia ła nie bo
Mon ta ny i po my śla ła o Wal ku i Ca pe, o tym, ja kie nie bo zo ba czy li tam- 
te go ran ka, kie dy wszyst ko znów się zmie ni ło.

Pa ni Pri ce przy je cha ła za pła ka na, mąż ota czał ją ra mie niem.
-- Już ni g dy, ni g dy wię cej te go nie zro bisz -- po wie dzia ła mię dzy

szlo cha mi, wpa tru jąc się w Du chess, jak by chcia ła, że by dziew czyn ka
pa dła tru pem na miej scu.

Pan Pri ce też się ga pił, więc Du chess po ka za ła mu środ ko wy pa lec.
Do tar ła Shel ly, przy tu li ła ją. Du chess sta ła spo koj nie, nie od da ła

uści sku.
Do ro śli kon fe ro wa li w ga bi ne cie dy rek to ra ze zło tą ta blicz ką na

drzwiach tak po tęż nych, że Du chess nie sły sza ła nic oprócz pod nie sio- 
nych gło sów. Pa ni Pri ce wy krzy ku ją ca: "Precz z mo je go do mu, ani jed- 
nej no cy dłu żej, mo je dzie ci mu szą być bez piecz ne!".



Za wo ła li Du chess od ra zu po wyj ściu Pri ce'ów, któ rzy mi nę li ją obo- 
jęt nie, jak by ni g dy nie miesz ka ła pod ich da chem. Shel ly za py ta ła ją o
to, co po wie dzia ła na te mat pa na Pri ce'a. Po wie dzia ła praw dę. Po wie- 
dzia ła tak, że by Ma ry Lou się od cze pi ła. Shel ly bro ni ła jej z ca łych sił,
cho ciaż spra wa by ła z gó ry prze gra na, ale cią gle sta ra ła się po móc.

Dy rek tor był prze ra żo ny, za rzu ty cięż kie, w szko le nie ma miej sca
na prze moc, ma nie wra cać.

Du chess na od chod ne po ka za ła mu środ ko wy pa lec.
-- Wszyst ko do brze? -- spy ta ła Shel ly, kie dy wy szły ze szko ły.
-- Ży ję. -- Du chess nie po do ba ło się, że zo sta wia ją Ro bi na.
Wsia dła do sa mo cho du Shel ly i mil cza ła do sa me go do mu Pri ce'ów.
Pa ni Pri ce sta ła na stra ży w kuch ni. Pan Pri ce za brał Ma ry Lou na

po go to wie, że by ją zba da li i za ję li się zę bem. Pa dły groź by, praw ne i in- 
ne. Du chess zo sta ła wy sła na na gó rę, że by spa ko wa ła rze czy. Nie za ję ło
jej to du żo cza su. Wa liz ka cze ka ła przy go to wa na od dnia przy jaz du.

Wy szła z do mu, bez sło wa omi nę ła pa nią Pri ce, któ ra na scho dach
ocie ra ła oczy.

Shel ly je cha ła do biu ra w mil cze niu, tam chwy ci ła za te le fon i za czę- 
ła dzwo nić jak sza lo na, a Du chess sie dzia ła na sta rym drew nia nym
krze śle i li czy ła mi ja ją ce go dzi ny.

O trze ciej Shel ly wy szła i zo sta wi ła Du chess pod opie ką dwóch star- 
szych pań, któ re uśmie cha ły się do niej co dzie sięć mi nut.

Shel ly wró ci ła z Ro bi nem. Chło piec pła kał.
O pią tej zna la zło się miej sce. Shel ly mó wi ła bez emo cji, by ła zmę- 

czo na i po ko na na set ką in nych spraw, in nych przy pad ków, in nych
prze gra nych ist nień.

-- To dom dziec ka -- po wie dzia ła.
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Bu dy nek był ogrom ny, w sty lu kla sy cy stycz nym, z do ryc ki mi ko- 
lum na mi, tak po tęż ny mi, że Du chess czu ła się przy nich ma ła.

Wy pie lę gno wa ny traw nik cią gnął się aż po drżą ce osi ki, ja skra wo- 
zie lo ne na tle nie ba. Shel ly by ła w środ ku, roz ma wia ła z du żą ko bie tą w
czer ni o imie niu Clau det te, za ła twia ła wszyst ko, co na le ża ło za ła twić.
Dom opie ki nad mło dzie żą.

Ro bin był mil czą cy, zre zy gno wa ny, kie dy tu przy je cha li, ale na ty le
zde ner wo wa ny, by nie pusz czać rę ki sio stry.

-- Prze pra szam -- po wie dzia ła z ta kim smut kiem w gło sie, że po ło- 
żył jej na chwi lę gło wę na ra mie niu.

Na dwo rze by ły dzie ci, ba wi ły się w ja kąś skom pli ko wa ną za ba wę z
pił ką, trze ma pę tla mi i ki jem. Du chess ob ser wo wa ła je przez dwa dzie- 
ścia mi nut, ale nie uda ło jej się zo rien to wać w za sa dach. Zna ła za to
wy raz ich oczu -- dzie cia ki ta kie jak ona, prze klę te. Nie uśmie cha ły się,
nie kiw nę ły na wet gło wą, po pro stu szły przez dzień, jak by prze ży cie
każ de go ko lej ne go by ło dla nich cu dem. Na ze wnątrz, na uli cy sta ła ko- 
bie ta i trzy ma ła za rę kę dziew czyn kę, nie więk szą niż Ro bin; ga pi ły się
na dom. Ko bie ta by ła wy nisz czo na jak nar ko man ka.

Pół go dzi ny póź niej sie dzie li z in ny mi w sto łów ce, któ ra pach nia ła
set ką obia dów po ły ka nych przez set kę dzie ci. Ro bin od su nął swo je je- 
dze nie.

Był tam wspól ny po kój, w te le wi zo rze usta wio nym w ro gu le ciał ja- 
kiś film. Kil ka dziew cząt za ję ło miej sce na brą zo wej so fie; oglą da ły, je- 
dząc po pcorn, ale głów nie igno ru jąc się na wza jem.

W dru gim ką cie sta ła skrzy nia z za baw ka mi, od ko stek sen so rycz- 
nych po puz zle.



-- Idź się po ba wić.
Ro bin po szedł ze spusz czo ną gło wą i wziął so bie ksią żecz kę dla o

wie le młod szych dzie ci. Usiadł po tu rec ku na pod ło dze, prze wra cał od
cza su do cza su kart kę, my śla mi ucie ka jąc na wie le mil od sio stry i te go
po ko ju.

W ho lu zna la zła Shel ly.
-- Wiem, co zro bi łam. Wiem, że wszyst ko do ku ment nie spie przy- 

łam...
Shel ly po gła ska ła ją po ra mie niu, ale Du chess cof nę ła się o krok.
-- Co te raz bę dzie?
-- Nie je stem...
-- Pro szę mi po pro stu po wie dzieć. Co sta nie się ze mną i z mo im

bra tem.
-- Ten dom jest dla dziew cząt.
Du chess po trzą snę ła gło wą.
Shel ly uspo ka ja ją co pod nio sła rę kę.
-- Clau det te po zwo li ci tu zo stać z Ro bi nem ze wzglę du na je go

wiek.
Du chess znów za czę ła od dy chać.
-- A co z Pe te rem i Lu cy?
Shel ly z tru dem prze łknę ła śli nę, spoj rza ła w zie mię, na Ro bi na,

wszę dzie, ale nie na Du chess.
-- Po wie dzie li ście im?
-- Mu sia łam. Pe ter... jest le ka rzem. A Lu cy pra cu je w szko le. Po

tym, co po wie dzia łaś na te mat pa na Pri ce'a, nie mo gą ry zy ko wać...
-- Ro zu miem.
-- Bę dzie my szu kać. Po pro stu mu si my was gdzieś do pa so wać.
-- Ja ni g dzie nie pa su ję.



Wy raz oczu Shel ly pra wie ją zła mał.
Przy szedł Ro bin i po szli ra zem ko ry ta rzem, scho da mi.
Mi ja li sy pial nie z dzieć mi w środ ku, ja kaś dziew czy na czy ta ła na

głos, a jej sio stra słu cha ła z uwa gą. Ścia ny by ły ko lo ro we, pa ste lo we, w
od cie niach ró żo we go i żół te go. Zdję cia przy pię te do ta blic kor ko wych,
wspól ne zdję cia roz bi tych ro dzin.

Ich po kój miał bia łe ścia ny, ta bli ca kor ko wa by ła pu sta, ich czas tu- 
taj -- nie za pi sa ny. Dwa łóż ka, któ re Du chess zsu nie po tem ra zem, na- 
rzu ty w pa ski w ko lo rach tę czy. Opróż nio ne sza fa i skrzy nia, wi kli no wy
kosz na pra nie. Wy kła dzi nę, jak puz zle, uło żo no z do pa so wa nych kwa- 
dra tów, ła twych do za stą pie nia, je śli zo sta ną za pla mio ne.

-- Po móc wam się roz pa ko wać? -- spy ta ła Shel ly.
-- Dam ra dę.
Ro bin sta nął na środ ku po ko ju, spoj rzał w stro nę okna, po tem za- 

cią gnął za sło ny, aby od ciąć świa tło. Włą czył lamp kę, wszedł na łóż ko i
zwi nął się w kłę bek.

-- Kie dy przy je dzie Pe ter?
Shel ly spoj rza ła na Du chess, a ona ge stem da ła jej znać, że so bie

po ra dzi, że by po szła. Shel ly po wie dzia ła, że przy je dzie ju tro spraw dzić,
jak się ma ją.

Du chess po de szła do bra ta i po ło ży ła mu rę kę na ple cach.
-- Pe ter i Lu cy.
Od wró cił się do niej, usiadł i po pa trzył. Nie po wie dzia ła już nic, tyl- 

ko po krę ci ła gło wą.
Rzu cił się do ty łu, prze kli nał ją wszyst ki mi brzyd ki mi sło wa mi, ja- 

kie znał. Szarp nął się i z ca łej si ły uszczyp nął ją w po li czek. Nie pod nio- 
sła rąk, tyl ko za mknę ła oczy, a on wrzesz czał i wy krzy ki wał wszyst kie
te rze czy, któ re już jej nie ra ni ły. Wszyst ko już wie dzia ła. Jest złą sio- 



strą. Złą oso bą. Pła kał tak bar dzo, że aż się trząsł, z twa rzą w po dusz ce,
pła kał za ży ciem, któ re przez kil ka szczę śli wych ty go dni miał w za się gu
rę ki.

Du chess cze ka ła, aż się wy pła cze. Trwa ło to bar dzo dłu go. Czu ła, że
ma krew na po licz ku, tam gdzie ją zła pał.

Kie dy w koń cu za snął, zdję ła mu tramp ki i przy kry ła go. Po tem się
zmar twi ła, że nie umył zę bów.

Tej no cy usły sza ła dźwię ki; ktoś no wy, tak jak oni, w ma łym po ko ju
po dru giej stro nie ko ry ta rza. Pła kał, wte dy przy szła Clau det te i mó wi ła
coś uspo ka ja ją co.

Du chess prze su nę ła się na łóż ko bra ta i pa trzy ła na nie go. Po my śla- 
ła o Tho ma sie No ble'u, że te raz już ich nie znaj dzie. Nie zna ła je go ad- 
re su, że by na pi sać. Mo gła po pro sić Shel ly, ale wie dzia ła, że nic z te go
nie bę dzie. By ła tyl ko do pi skiem w je go ży ciu, w ży ciu Dol ly, Wal ka.
Nie zo sta wia ła trwa łe go śla du, jej wpływ był pa skud ny, ale li to ści wie
krót ko trwa ły.

-- Du chess. -- Ro bin usiadł.
-- Już do brze. -- Po gła ska ła go po wło sach.
-- Mia łem sen. Zno wu mi się to śni ło. Nie po tra fię roz po znać, co

mó wi ten głos.
Po ło ży ła go z po wro tem.
-- Cza sem za po mi nam, gdzie je stem.
Trzy ma ła dłoń na je go ser cu, aż się uspo ko ił.
-- Ale je steś tu taj.
-- Je stem.
Wy cią gnął rę kę i do tknął jej twa rzy.
-- Zo sta nie ci ślad?
-- Nie.



-- Prze pra szam.
-- Ni g dy nie mu sisz mi te go mó wić.
Wio sna po wo li za czy na ła pach nieć la tem. Gdy Walk i Mar tha przy- 

go to wy wa li się do pro ce su, Du chess i Ro bin znów za czy na li w no wej
szko le. Jeź dzi li au to bu sem z in ny mi dzieć mi z do mu i wpa da li w rytm
ko lej ne go ogra ni czo ne go ży cia. Du chess na dal trosz czy ła się o Ro bi na,
dba ła o nie go jak mat ka, ale bez roz tkli wia nia się, zaj mo wa ła się nim,
jak by tyl ko w tym by ła do bra. Sta ra ła się z ca łych sił cią gle do nie go
uśmie chać, bu ja ła go na huś taw ce i ba wi ła się w je go za ba wy, bie ga ła z
nim po wiel kim dzie dziń cu i po ma ga ła mu wspi nać się na dąb. Nie mo- 
gła jed nak zma zać swo ich błę dów, po zbyć się po czu cia, że nie tyl ko sa- 
ma idzie na dno, lecz tak że cią gnie za so bą bra ta.

Shel ly od wie dza ła ich re gu lar nie. Ro bin uśmiech nął się, kie dy
zmie ni ła ko lor wło sów z ró żo we go na ko bal to wo nie bie ski. Py tał o Pe te- 
ra i Lu cy pod czas każ dej wi zy ty, po pro sił na wet o ich ad res, że by mógł
do nich na pi sać. Du chess po mo gła mu skle cić list. Na pi sał, że wie, że
on i je go sio stra nie pa so wa li do ich ro dzi ny, i że to jest okej. Po tem
spy tał o Je ta, czy w Wy oming jest go rą co i jak Jet ra dzi so bie z upa łem.
Pod pi sał się z uczu ciem i na ry so wał bu dy nek do mu dziec ka, z nim i
Du chess. Chu de syl wet ki z gło wa mi jak ba lo ny i kre ska mi ust, jak by
roz my śla ły nad tym, co by mo gło być. Ka zał Du chess rów nież się pod- 
pi sać. Na ba zgra ła "Du chess Day Ra dley, ba nit ka". Ka zał jej skre ślić
ostat nie sło wo.

Do sta ła pocz tów kę od Wal ka. Miał kon takt z Shel ly, któ ra in for mo- 
wa ła go na bie żą co. Na pi sał jej o Ca pe Ha ven, jak ci cho się tam zro bi ło
bez niej, li te ry sta wiał tak drob ne, że le d wo je od czy ta ła.

Na pocz tów ce by ło uję cie z Ca bril lo, most Bi xby Cre ek, łuk w Big
Sur, oce an ude rza ją cy fa la mi tak moc no, że pra wie mo gła go usły szeć.



Przy pię ła ją do ta bli cy kor ko wej ra zem z li stem od Pe te ra i Lu cy, któ ry
przy szedł ty dzień póź niej. Na pi sa li o wszyst kim i o ni czym, że jest go- 
rę cej niż w Ha de sie i że Lu cy spa li ła się na słoń cu pod czas pra cy w
ogród ku. Ro bin ka zał go so bie prze czy tać pięć ra zy i za sy pał ją py ta nia- 
mi, na któ re nie mo gła znać od po wie dzi. Pod pi sa li się wła snym ry sun- 
kiem Ro bi na i Du chess, z pa mię ci. Lu cy bar dzo ład nie ry so wa ła, ale
zro bi ła im za sze ro kie uśmie chy. Do li stu do łą czy li zdję cie Je ta. Tej no- 
cy Ro bin spał ze zdję ciem na noc nej szaf ce, pa rę ra zy się bu dził i
spraw dzał, czy na dal tam jest. Na stęp ne go dnia Du chess przy pię ła je
do ta bli cy i ich ko lek cja tro chę się po więk szy ła.

Du chess za czę ła nie pew nie my śleć o przy szło ści, nie wła snej, tyl ko
Ro bi na. Znów po gor szy ły się jej stop nie, by ła już pra wie ostat nia w kla- 
sie. In ne dzie ci zo sta wi ły ją w spo ko ju, wie dzia ły, że jest z Oak Fa ir,
więc rów nie do brze mo gła za chwi lę stąd wy je chać.

I wte dy, pew ne go dnia, je den chło pak, Rick Ti de, za czął wę szyć.
Oka za ło się, że ku zyn ką Ric ka jest Kel ly Ray mond, przy du pa ska Ma ry
Lou. Rick do wie dział się o tam tej hi sto rii, a po tem po dał ją da lej, nie co
ubar wio ną. W wer sji, któ ra do tar ła do Du chess, Ma ry Lou stra ci ła oko.
Du chess zi gno ro wa ła to, na wet kie dy Rick po trą cił ją w ko lej ce po
lunch i zrzu cił jej je dze nie na pod ło gę.

Na stęp ne go dnia po tur bo wa ła Ric ka na ty le moc no, że tra fił do pie- 
lę gniar ki.

We zwa no Shel ly i wszyst ko uda ło się za ła go dzić. Dy rek tor ka wie- 
dzia ła wy star cza ją co du żo o Ric ku Ti dzie, że by uciąć spra wę.

Du chess do sta ła dzień wol ne go w szko le i Shel ly za bra ła ją na Ma in
Stre et, gdzie usia dły przy sto li ku przed ba rem, pi ły kok taj le, a sa mo- 
cho dy mi ja ły je le ni wie. Na dro dze sta ły pa choł ki w związ ku z przy go- 



to wa nia mi do pa ra dy. Wy wie szo no fla gi, a nad uli cą po mię dzy bu dyn- 
ka mi roz cią gnię to ba ner.

-- Owo co wa pa ra da? Brzmi jak naj bar dziej gów nia na pa ra da, o ja- 
kiej kie dy kol wiek sły sza łam.

Shel ly się uśmiech nę ła.
-- Wiesz, co dziś jest?
-- Śle dzę wia do mo ści.
Pierw szy dzień pro ce su; ko rzy sta ła z kom pu te ra, kie dy wszy scy

spa li, i czy ta ła, co mo gła.
-- Do brze się czu jesz?
-- Ja sne. Hal mó wił, że pój dzie szyb ko. Ska żą go na śmierć.
Shel ly wes tchnę ła, lek ko prze chy li ła gło wę.
-- Pro szę to z sie bie wy rzu cić -- po wie dzia ła Du chess.
-- Co?
-- To, co pa ni chce po wie dzieć.
Shel ly ukry ła oczy za ciem ny mi oku la ra mi.
-- Ni g dy nie roz dzie lam ro dzeństw. Za wsze le piej, jak zo sta ją ra- 

zem.
-- Jes se Ja mes i je go brat, Frank, na pa da li ra zem na ban ki, od Io wa

po Tek sas. Po li cja do pa dła ich gang w Nor th field, tyl ko bra cia ucie kli.
Dba li o sie bie na wza jem.

Shel ly się uśmiech nę ła.
-- Pra cu ję w za wo dzie już dwa dzie ścia lat. Prze bi jam się przez to

wszyst ko. Spo tka łam się z prze róż ny mi przy pad ka mi. Wszy scy są w
prze lo cie, jed ni od cho dzą, in ni wra ca ją. Zaj mo wa łam się set ka mi, za
każ dym ra zem... pła ka łam. To ca łe mo je ży cie, i tak po win no być. Ale...

-- Nie ist nie je coś ta kie go jak złe dziec ko, praw da? -- Cień pa ni ki w
gło sie.



-- Nie je steś zła, Du chess.
Prze je cha ła pół cię ża rów ka w tym sa mym ko lo rze co ta na le żą ca do

Ha la. Du chess za bo la ło w środ ku.
-- Ro bin ma sześć lat. To do bry wiek. To na praw dę do bry wiek, ale

nie trwa dłu go. Cięż ko o tym mó wić, cięż ko na wet my śleć.
Du chess za ko ły sa ła swo im kok taj lem i wpa try wa ła się w ku bek.
-- Wiesz, co chcę po wie dzieć, Du chess?
-- Wiem, co pa ni chce po wie dzieć.
Shel ly wy ję ła chu s tecz kę z to reb ki, zdję ła oku la ry i wy tar ła oczy.

Wy glą da ła te raz sta rzej, jak by wy koń czy ły ją te wszyst kie la ta, brze mię
tej uprzy wi le jo wa nej, nie szczę snej od po wie dzial no ści, któ ra cią ży ła na
niej dzień i noc.

-- Prę dzej umrę, niż opusz czę bra ta.
-- Tu nie cho dzi o opusz cze nie.
-- Cho dzi o po wie rze nie opie ki nad nim ko muś, ko go nie znam. A ja

nie po zna łam zbyt wie lu przy zwo itych lu dzi w ży ciu. Nie lu bię lo te rii.
-- Ro zu miem.
-- Czy to sa mo lub ne z mo jej stro ny?
Shel ly pod nio sła na nią wzrok.
-- Sa mo lub ne? -- Te raz w oczach mia ła roz pacz. -- Czy ja po stę pu ję

sa mo lub nie? Jest ko cha ny, jest do bry i ko cha ny, i po trze bu je lep szej
sio stry niż ja. Mo że mu to pa ni za pew nić, Shel ly? On prze ży wa trud ny
okres. Tra cę go, co raz z nim go rzej. Nie mo gę nic na to po ra dzić. Bu dzi
się w no cy i po trze bu je mo jej obec no ści. Wo ła mnie. A je śli nie ma
mnie obok...

Shel ly przy cią gnę ła ją i moc no przy tu li ła.
-- Kur wa.
-- Już do brze.



-- Nie jest do brze. Wca le nie jest do brze.
-- Ni g dy ci te go nie zro bię, Du chess. Nie zro bię nic, za nim naj pierw

z to bą nie po roz ma wiam. I wi dzę, że nie mo że być ina czej. Ro dzeń stwo
mu si być ra zem. Bę dę szu kać. Znaj dę ko goś od po wied nie go. Obie cu ję,
że bę dę szu kać.
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Walk i Mar tha prze trwa li trzy dni tak mor der cze, że kie dy wró ci li
do Ca pe Ha ven, le że li bez sen nie w łóż ku Wal ka, nie zdol ni do zro zu- 
mie nia ob ra zu, ja ki przed ni mi od ma lo wa no: więź nia przez trzy dzie ści
lat zaj mu ją ce go się pla no wa niem ze msty na dziew czy nie, któ rej nie
mógł mieć.

Oświad cze nia wstęp ne by ły krót kie, zgod nie z pla nem: sie dem mi- 
nut dla Mar thy, osiem na ście dla pro ku ra tor ki okrę go wej Eli se De- 
schamps. De schamps pre zen to wa ła się im po nu ją co: dłu ga li sta osią- 
gnięć, ele ganc ki strój, czar ne wło sy oka la ją ce bla dą twa rzą. Szcze rość
wręcz wy le wa ła się z niej, kie dy wi ta ła ła wę przy się głych, mó wi ła, że
pra cu je dla nich, dla sta nu Ka li for nia i dla Star Ra dley oraz jej osie ro- 
co nych dzie ci. Jest ich gło sem, ich spra wie dli wo ścią. Do wo dy są nie- 
pod wa żal ne, zbrod nia do ko na na z pre me dy ta cją, z zim ną krwią. Vin- 
cent King jest mor der cą. Ode brał ży cie dziec ku, po tem współ więź nio- 
wi. Za bi ja nie przy cho dzi ło mu z ła two ścią. Prze ko na ją się, że nie ma
wy bo ru, mu szą uznać go za win ne go, a tym sa mym wy dać wy rok
śmier ci. To nie bę dzie ła twe, ale ona ich po trze bu je. Dzie ci Ra dley ich
po trze bu ją.

De schamps by ła do sko na ła, ab sol went ka pra wa na Yale, ob sta wio- 
na przez dwóch asy sten tów, któ rzy ob ser wo wa li, no to wa li i ki wa li gło- 
wa mi we wła ści wych mo men tach.

Urzęd ni cy, praw ni cy, ry sow nik, dzien ni ka rze. Ma ły tłum zgro ma- 
dził się, aby po pa trzeć, jak wa żą się lo sy czło wie ka.

Mi mo ca łe go za dę cia zręcz ność, z ja ką De schamps ma mi ła ła wę
przy się głych, im po no wa ła. By ła twar da i nie pod wa żal na. Spro wa dzi ła
pa to lo ga ze sta no we go la bo ra to rium kry mi nal ne go, któ ry po chwa lił się



kwa li fi ka cja mi tak im po nu ją cy mi, że Mar tha aż wy krzyk nę ła, że fak- 
tycz nie, mu si być wy bit nym eks per tem. De schamps wark nę ła, sę dzia
Rho des uspo ko ił sy tu ację. Walk się uśmiech nął, gdy Mar tha po zo sta ła
nie wzru szo na. Zo ba czył, że Vin cent zro bił to sa mo.

Pa to log za brał ich w ar cy cie ka wą po dróż, wy ko rzy stu jąc ze staw
zdjęć, sę dzio wie przy się gli po trzą sa li gło wa mi, jed na z ko biet pła ka ła.
Do kład nie omó wił cio sy, na ty le sil ne, że ofia ra mia ła zła ma ne trzy że- 
bra. Prze śle dził tor po ci sku, śmier tel ne go strza łu w pierś, praw do po- 
dob nie Star nie ży ła, za nim upa dła na pod ło gę. Po ka zy wał wy kre sy,
szcze gó ło wo wy kła dał ana to mię.

Fa cet od dak ty lo sko pii opo wie dział im o od ci skach ze bra nych w do- 
mu Ra dley ów. Vin cent King prze by wał w kuch ni, w ko ry ta rzu, w sa lo- 
nie. Je den zna leź li na fron to wych drzwiach. Po go dzi nie człon ko wie ła- 
wy nie ukry wa li zmę cze nia. To, że Vin cent King był na miej scu zbrod- 
ni, od po cząt ku nie ule ga ło wąt pli wo ści.

Ko lej ny eks pert, od ba li sty ki, po pro stu strze lał in for ma cja mi. O
bro ni, któ rej osta tecz nie nie zna le zio no, ale wia do mo by ło, że po cisk
wy ję ty z cia ła Star Ra dley po cho dził z ma gnum trzy pięć sie dem.

I wte dy wkro czy ła De schamps; wie dzie li wcze śniej, że tak bę dzie.
Pro ku ra tor ka wy ję ła do ku ment i za ma cha ła nim, jak by się pa lił. Oj ciec
Vin cen ta Kin ga miał za re je stro wa ną broń. Ru ger blac khawk. Spy ta ła
przy się głych, czy wie dzą, ja kie go ty pu po ci ski do nie go pa su ją. Walk
ob ser wo wał ich uważ nie i zo ba czył, że spi ja ją każ de jej sło wo.

W od po wie dzi Mar tha pró bo wa ła zdo być pa rę punk tów, skła nia jąc
fa ce ta, by przy znał, że na bo je do ma gnum trzy pięć sie dem, cho ciaż
nie co mniej po pu lar ne, na dal moż na wszę dzie ku pić. Jed nak szko da
się do ko na ła.



De schamps prze szła do szcze gó łów ży cia Star: trud ne dzie ciń stwo,
tra gicz na śmierć młod szej sio stry, a po tem sa mo bój stwo mat ki. Przy ta- 
cza ła fak ty. Vin cent King sie dział nie po ru szo ny, przy mknął tyl ko oczy,
gdy mó wi ła o pa sie drzew, gdzie zna le zio no cia ło ma łej dziew czyn ki.
Po rzu co nej na zim nie, by umar ła w sa mot no ści. Po tem mat ka, któ ra
tar gnę ła się na ży cie, a Star ją zna la zła, jak moc no mu sia ło to na nią
wpły nąć. I wresz cie -- ja śniej szy punkt -- mi mo cięż kich do świad czeń
ko cha ła swo je dzie ci, Du chess i Ro bi na, któ re te raz tra fi ły do do mu
dziec ka w mie ście, któ re go nie zna ją, do szko ły, w któ rej mu szą wszyst- 
ko za czy nać od no wa, ty sią ce mil od ro dzin ne go mia sta. Ko lej ne zdję- 
cie, ca łej trój ki na pla ży; Walk zro bił je oso bi ście w je den z nie wie lu, ja- 
kie pa mię tał, spo koj niej szych dni.

Walk zo stał we zwa ny na świad ka oskar że nia ra zem z grup ką kil ku
funk cjo na riu szy i ra tow ni ków me dycz nych. Wy wo ła ny ja ko pierw szy,
za jął miej sce dla świad ka, od chrząk nął i po wie dział ca łą praw dę, bez
upięk szeń. Krew na Vin cen cie, spo kój w je go gło sie. Żad nych wła snych
opi nii, tyl ko fak ty, od cza su do cza su zer kał na przy ja cie la. Vin cent po- 
słał mu lek ki uśmiech. "W po rząd ku, rób, co do cie bie na le ży, Walk".

Po ośmiu dniach sę dzia za rzą dził prze rwę. Walk i Mar tha po szli do
ba ru na prze ciw ko, gdzie za ję li boks z ty łu sa li i za mó wi li sma żo ne kre- 
wet ki pro sto z za mra żar ki.

-- Jak so bie ra dzi Vin cent?
-- Och, pierw szo rzęd nie -- po wie dzia ła Mar tha. -- Mam ocho tę we- 

zwać go do ba rier ki i po ka zać sę dziom przy się głym, że jest oa zą spo ko- 
ju. Na zwie my to nie po czy tal no ścią. Wy ście ła na ce la do koń ca ży cia.
Wszyst ko lep sze niż igła, praw da?

Walk wziął kre wet kę, uważ nie ją obej rzał i odło żył na za tłusz czo ny
pa pier.



-- Ile cza su ci to zaj mie?
-- Pa rę dni. Po wiem swo je, we zwę mo ich lu dzi, a po tem tam ci wy- 

da dzą wy rok i ska żą go na śmierć. -- Wpa try wa ła się w swój na pój.
-- Do sko na le so bie ra dzisz, Mar tho. Se rio, bar dzo do brze się tam

pre zen tu jesz.
-- Spró buj nie ga pić się tak otwar cie na mój ty łek. Roz be stwi łeś się.
-- To bu tom nie mo gę się oprzeć. Two je mu od da niu tramp kom

Chuc ka Tay lo ra.
Się gnę ła po to reb kę i wy ję ła bu tel kę ostre go so su.
-- Te raz to na praw dę po je cha łaś. Se rio, wzię łaś go ze so bą?
-- Po dwój ny, wa li jak obu chem. -- Po la ła so bie szczo drze. -- Za- 

uważ, że no szę krzy żyk. -- Wska za ła łań cu szek na szyi. -- Sę dzio wie nu- 
mer trzy, dzie więć i dzie sięć są ludź mi wie rzą cy mi. -- Oso bi ście wzię ła
udział w wy bo rze przy się głych, spę dzi ła dwa dni na mor der czej se lek- 
cji, od rzu ci ła pa rę, któ ra za pew ne ocho czo zgło si ła by się do te go, by
wła sno ręcz nie do ko nać eg ze ku cji, i prze rzu ci ła się na li be ra łów, tyl ko
po to, by zo ba czyć, jak De schamps od wdzię cza się jej pięk nym za na- 
dob ne.

-- Ta broń -- wes tchnę ła. -- Po cisk. Jak by już i tak nie by ło źle.
Walk ode tchnął, że by się uspo ko ić.
-- Wie rzę w cie bie.
-- Po pro stu chcesz się do mnie do brać.
Na stęp ne go dnia ra no by ła nie spo koj na. Wsta li, kie dy wszedł Rho- 

des i za jął swo je miej sce na ol brzy mim krze śle mię dzy fla ga mi.
Vin cent sie dział z przo du w ta nim gar ni tu rze wy bra nym przez Wal- 

ka, bez kra wa ta, któ re go za ło że nia sta now czo od mó wił.
Mar tha we zwa ła naj pierw wła sne go le ka rza, Co he na. Po mo gła kie- 

dyś je go cór ce wy rwać się z opre sji, ko lej na przy kra hi sto ria ze spłu ka- 



nym dup kiem, któ ry nie umie utrzy mać pię ści w kie sze niach, ale Co- 
hen był na ty le wdzięcz ny, że chęt nie od pła cił przy słu gą za wy ba wie nie
je go ma łej dziew czyn ki.

Obej rze li do kład nie zdję cia ob ra żeń Star Ra dley, obo je zwró ci li
uwa gę na to, jak bar dzo by ły po waż ne. A po tem zdję cia rąk Vin cen ta
Kin ga. Lek ka opu chli zna na pra wej dło ni, ale wy glą da ją ca na sta rą, po- 
wsta łą ra czej w wy ni ku za tar gu sprzed pa ru dni.

De schamps od bi ła pi łecz kę: zmu si ła Co he na, by przy znał, że nie po- 
tra fi oce nić, od kie dy Vin cent miał opu chli znę i że męż czy zna je go roz- 
mia rów mógł za dać ob ra że nia te go ro dza ju go ły mi rę ka mi.

Mar tha prze szła do kwe stii śla dów wy strza łu: po wo ła ła eks pert kę,
spe cja list kę me dy cy ny są do wej, wy na ję tą za pie nią dze Wal ka, oszczęd- 
no ści ze bra ne, gdy pro wa dził ustat ko wa ne ży cie. By ła mło da, ale bu- 
dzi ła za ufa nie. Kie dy mó wi ła, sku pia ła na so bie uwa gę wszyst kich
obec nych. Prze pro wa dzi ła wy wód na uko wy, przed sta wi ła skład che- 
micz ny, re ak cję łań cu cho wą, opi sa ła chmu rę ga zów i po zo sta ło ści wy- 
strza ło wych two rzą cą się pod czas wy strza łu. Na Vin cen cie Kin gu nie
zna le zio no żad nych śla dów.

Mar tha ob ser wo wa ła po tem prze py ty wa nie eks pert ki, jak przy zna- 
wa ła, że śla dy pro chu mo gły zo stać zmy te, kran był prze cież od krę co ny,
mo gły spły nąć z po tem, a mo że w ogó le by ich nie by ło, gdy by King wy- 
szedł z po ko ju za raz po strza le.

Walk po now nie sta nął przy ba rier ce. Tym ra zem uśmiech nął się,
po wie dział wprost, że Vin cent King był je go przy ja cie lem w dzie ciń- 
stwie, ale to daw ne cza sy. To prze cież on zmie nił los Vin cen ta na la ta.
Je go obo wiąz kiem by ło stać na stra ży pra wa i nie po zwo li, że by co kol- 
wiek mu w tym prze szko dzi ło.



Wte dy na śro dek wy szła Mar tha, wzię ła od dech i wy pu ści ła swo ją
za bój czą strza łę.

Rzeź nik.
Mil ton.
De schamps zmru ży ła oczy i lek ko się wy pro sto wa ła.
Mar tha po pro si ła, że by Walk opo wie dział o mło do ści Mil to na, o je- 

go oj cu rzeź ni ku i skle pie, któ ry pro wa dził. Walk za czął od te go, że Mil- 
ton był wy rzut kiem, dzie cia kiem, któ re go ró wie śni cy omi ja ją sze ro kim
łu kiem na uli cy. De schamps zgło si ła sprze ciw, że to po gło ski, ale uwa- 
ga już pa dła.

Ten wy rzu tek wy rósł na pro ble ma tycz ne go do ro słe go. Był sa mot ny,
do te go stop nia, że czę sto za ga dy wał urlo po wi czów i py tał, czy ktoś po- 
je dzie z nim na po lo wa nie. Tak, Mil ton lu bił po lo wać. Mar tha wy li czy ła
ca łą broń, ja ką miał na sie bie za re je stro wa ną; li sta by ła dłu ga i Walk
wi dział, że człon ko wie ła wy wy mie nia ją spoj rze nia.

-- Czy po wie dział by pan, że łą czy ły pa na z Mil to nem bliż sze re la cje?
-- Mar tha sta nę ła przy ła wie przy się głych.

-- Lu bi łem go. By ło mi go żal, bo za wsze wy da wał się lek ko zde spe- 
ro wa ny, ale do sze dłem do wnio sku, że jest po pro stu nie śmia ły. Nie
miał przy ja ciół, nikt do nie go nie dzwo nił.

-- Więc dzwo nił do pa na.
-- Cza sem. Raz po je cha li śmy ra zem na po lo wa nie, tyl ko raz. Lu bię

jeść, ale nie za bi jać.
Kil ka osób się za śmia ło.
-- Za tem spraw nie po słu gi wał się bro nią.
-- Na wet bar dziej niż spraw nie. Wi dzia łem, jak po ło żył mu la ka z ty- 

sią ca jar dów. Ten czło wiek po tra fił strze lać.



Te sło wa Walk skie ro wał do przy się głe go nu mer je den, któ ry po lo- 
wał w Men do ci no, tak jak Mil ton.

Mar tha prze szła da lej, na wią za ła do te go, że Mil ton miesz kał na- 
prze ciw ko Star, że po ży czał jej au to i wy sta wiał śmie ci.

-- My śla łem, że Mil ton za cho wu je się przy zwo icie -- po wie dział
Walk. -- Że Star ma ko goś, kto jej po mo że.

-- Ko goś po za pa nem?
-- Tak.
Walk spo glą dał jej przez chwi lę w oczy. Ra dzi ła so bie do sko na le.

Był z niej dum ny.
Prze nio sła te raz uwa gę na do wód C.
-- Mo że mi pan po wie dzieć, co to jest, ko men dan cie Wal ker?
Walk opo wie dział, co zna lazł w sy pial ni Mil to na. Część sę dziów

krę ci ła gło wa mi nad zdję cia mi Star, mniej lub bar dziej roz ne gli żo wa- 
nej.

-- Ile ich tam by ło?
Walk wy dął po licz ki.
-- Du żo. Set ki. Uło żo ne da ta mi, od bar dzo daw na.
-- Ob se sja.
De schamps wy raź nie chcia ła zgło sić sprze ciw, ale się po wstrzy ma- 

ła.
-- Na to wy glą da -- zgo dził się Walk.
-- Mó wi też pan, że Mil ton miał te le skop.
-- Twier dził, że lu bi ob ser wo wać gwiaz dy. -- Zer k nął na re ak cję sę- 

dziów przy się głych.
-- Ale nie był skie ro wa ny w nie bo?
De schamps wsta ła, nic nie po wie dzia ła i usia dła z po wro tem.
-- Za tem gdzie był wy ce lo wa ny?



-- W okno sy pial ni Star Ra dley.
-- A ka ta log zdjęć, pro wa dził go przez ostat ni rok?
-- Do no cy, kie dy za mor do wa no Star.
-- A zdję cia z tam tej no cy?
-- Znik nę ły. Jesz cze ich nie zna le zio no.
Mar tha spoj rza ła na ła wę.
-- A co po wie dział Mil ton, kie dy pan o nie za py tał?
-- Nie mia łem na to szan sy. W ze szłym mie sią cu wy ło wi li śmy je go

cia ło.
Przez sa lę prze bie gły wes tchnie nia, na ty le gło śne, że Rho des mu- 

siał je uci szyć.
-- Uto nął -- do dał Walk. -- Nie by ło oznak prze stęp stwa.
-- Sa mo bój stwo.
Mar tha po zwo li ła, że by to sło wo za wi sło, za nim De schamps ze rwa ła

się i zgło si ła sprze ciw. Mar tha wy co fa ła się z uwa gi, ale i tak wszy scy
obec ni ją za re je stro wa li.

De schamps pró bo wa ła zmie nić kie ru nek py tań, z za ró żo wio ną twa- 
rzą, chcia ła zmu sić Wal ka, by przy znał, że nie zna leź li od ci sków pal ców
Mil to na w do mu Ra dley. Mógł za ło żyć rę ka wicz ki. Walk nie mu siał te- 
go mó wić. Fa cet był rzeź ni kiem, no sił rę ka wicz ki. Nie trze ba by ło nic
na cią gać.

Te go wie czo ra w ba rze pa no wał lep szy na strój. Walk za mó wił bur- 
ge ry i żu li je w peł nym za do wo le nia mil cze niu. Mar tha wy glą da ła na
zmę czo ną, pre sja by ła ogrom na. Roz ma wia li tro chę o Vin cen cie i o
tym, że nie za re ago wał na śmierć Mil to na, po pro stu sie dział jak za- 
wsze, wpa trzo ny w pod ło gę, igno ru jąc spoj rze nia.

-- To był do bry dzień.
Mar tha ssa ła słom kę od na po ju.



-- Cią gle jest te go za du żo, Walk.
Pod niósł wzrok.
-- Za du żo rze czy, któ rych nie moż na lek ce wa żyć. Nie chcę, że byś

ro bił so bie więk sze na dzie je. Ta spra wa jest nie do wy gra nia, ale zro bi- 
my wszyst ko, co mo że my. Mil ton tra fił nam się szczę śli wie, jak kol wiek
to brzmi. Ale te go bę dzie wię cej. Broń, po cisk. Ca ła ta hi sto ria. Krew na
je go rę kach. Kur wa, sa ma bym ska za ła Vin cen ta, gdy bym go nie zna ła.

-- No ale go znasz, praw da?
-- Ale sę dzio wie przy się gli nie.
Wy szli i sta nę li przy sa mo cho dzie Mar thy.
-- Chcesz już wra cać?
-- Ju tro mo wy koń co we. Noc jesz cze mło da.
Pa trzył, jak od jeż dża, po tem wsiadł do ra dio wo zu i wró cił na po ste- 

ru nek. Le ah już skoń czy ła, bu dy nek to nął w ciem no ści, ale Walk nie
prze stał pra co wać, od kąd pro ces się za czął. Zna lazł na biur ku stos do- 
ku men tów, za pa lił świa tło i opadł na krze sło. Przej rzał pocz tę, otwo rzył
pa rę ko pert i wte dy to zo ba czył. Ve ri zon Com mu ni ca tion. Wy kaz roz- 
mów z ko mór ki Dar ke'a. Boyd go dla nie go zdo był.

Spis się gał dat sprzed ro ku, cy fer ki by ły tak ma łe, że Walk mu siał
mru żyć oczy. Wró ci do nich, gdy pro ces się skoń czy. Prze rzu cał kart ki,
oczy za szły mu łza mi, gdy ziew nął, po tem się prze cią gnął. Nie spo dzie- 
wał się, że coś tu znaj dzie.

Ale wte dy zo ba czył da tę, dzie więt na sty grud nia, dzień śmier ci Ha la.
W pierw szej chwi li nie zro zu miał, ale oczy wy ło wi ły cy fry, któ re do sko- 
na le znał.

Sku pił się, po my ślał, że jed nak mu się przy wi dzia ło.
A po tem odło żył kart kę na biur ko.
Te le fon na ko mór kę Dar ke'a.



Po łą cze nie wy szło z po ste run ku po li cji w Ca pe Ha ven.
Pła ka ła. Walk pa trzył.
Sie dzie li na ze wnątrz, Ca pe po grą żo ne by ło we śnie. Nie spa ła, cie- 

nie pod ocza mi po wie dzia ły mu, że w ogó le nie sy pia.
Mru ga ła, spły wa ły czar ne od tu szu łzy.
Ża ło sną sce nę oświe tlał księ życ w peł ni. Le ah Tal low otar ła oczy,

po cią gnę ła no sem i znów za czę ła pła kać. Przy szedł pod jej dom po ci- 
chu, chciał zdo być ko lej ną od po wiedź, roz pacz li wie jej po trze bo wał.

-- Po wiesz mi?
Na wet nie pró bo wa ła kła mać. Wbi ła wzrok w tra wę, uspo ko iła się,

jak by się te go spo dzie wa ła.
-- Wal czy li śmy przez dłu gi czas.
Ode tchnął głę bo ko, chciał od su nąć ten mo ment, wie dział, że gdy

już na stą pi, wszyst ko się zmie ni.
-- Cho dzi o pie nią dze, Walk.
W oczach mia ła udrę kę.
-- Fir ma Eda. Już jej nie ma.
-- Nie ma?
Pod nio sła wzrok.
-- Le ah, nie ro zu miem. Po łącz dla mnie krop ki.
Znów pa trzy ła na dom.
-- Ro dzi na Eda pro wa dzi ła Tal low Con struc tion od sie dem dzie się- 

ciu lat. Prze jął in te res od oj ca, któ ry go prze jął po dziad ku. Fir ma przy- 
no si ła przy zwo ity zysk. Zwy kle za trud nia ła pół mia sta. Je zu, Ed da lej
ma pięt na stu pra cow ni ków. Od kil ku mie się cy pła ci my im z wła snych
oszczęd no ści. A po tem umarł oj ciec Eda i zo sta wił nam dom, przy For- 
tu na, w dru giej li nii. Nie wie le, dla nas du żo, ale nie wie le w praw dzi- 
wym świe cie.



-- Mógł sprze dać fir mę, zmniej szyć stra ty.
-- Ed by te go nie zro bił. Ko cha to mia sto, Walk. Tak jak ty. Ale po- 

trze bo wa li śmy zmia ny, no wych do mów, no wych pie nię dzy. A ty to blo- 
ko wa łeś, ty i in ni, gło so wa li ście prze ciw ko za każ dym ra zem.

-- Sły sza łem ostat nio, że po zwo le nie przej dzie bez wzglę du na
wszyst ko.

-- Ale dla nas już jest za póź no. Po grą ży łeś nas, wiesz o tym.
Nie ko men to wał przez chwi lę, za sta na wiał się nad swo ją ro lą, swo ją

po trze bą za trzy ma nia zmian w Ca pe Ha ven, że by nie szło na przód bez
nie go, bez Vin cen ta, Star i Mar thy.

-- Dar ke? -- spy tał.
Te raz ona wzię ła głę bo ki od dech.
-- Ku pił od nas dom przy For tu na za gro sze. W za mian miał przy go- 

to wa ne kon trak ty dla Eda. Na wy bu rze nie na sze go i ca łej resz ty uli cy. I
na bu do wę. Ed by to do stał. Te wszyst kie do my, miesz ka nia, to by nas
ura to wa ło, Walk. I ura to wa ło by Ca pe, praw dzi we Ca pe, miesz kań ców,
któ rzy się tu uro dzi li.

-- Ale to już prze pa dło. Wszyst ko.
-- Wca le nie.
-- Nie ro zu miem.
-- Dom Kin ga. Pie nią dze z ubez pie cze nia. Du chess Ra dley ma ta- 

śmę. Je śli ją od da, Dar ke od zy ska pie nią dze z ubez pie cze nia, spła ci nas
i wszyst ko od zy ska my.

My ślał, je go umysł pra co wał na naj wyż szych ob ro tach.
-- Ile?
Le ah z tru dem prze łknę ła śli nę.
-- Wszyst ko. Dom, dru ga hi po te ka na fir mę, kar ty kre dy to we i po- 

życz ki. Kur wa, Walk, wszyst ko. Nie by ło nas stać na za trud nie nie mnie,



dla te go bra łam do dat ko we zmia ny na po ste run ku.
Walk po pa trzył na księ życ, po tem spoj rzał na dom.
-- Ed wie, co zro bi łaś?
-- Nie. To ja pro wa dzi łam księ gi. Ed jest je ba nym idio tą. My śli, że

nie wiem o tych wszyst kich ko bie tach, a ja za wsze czu ję na nim per fu- 
my.

-- Sprze da łaś dziec ko.
Po trzą snę ła gło wą, łzy po pły nę ły szyb ciej.
-- Nie skrzyw dził by jej, nie znasz Dar ke'a.
Chciał wziąć ją za rę kę, mi mo wszyst ko znał ją przez ca łe ży cie.

Opa no wał się jed nak.
-- Jak ich zna la złaś?
-- Two ja roz mo wa przez te le fon. Wie dzia łam, że to w Mon ta nie,

mia łam two je pa ra go ny. Ze sta cji ben zy no wej. I wte dy Hal pod czas wa- 
szej roz mo wy wy mie nił na zwę szko ły. I je zio ra przy far mie.

-- Pod słu chi wa łaś? -- spy tał, ogłu szo ny.
Nie mógł od dy chać, tarł oczy, po ma so wał so bie kark, czuł, jak go rą- 

co wy le wa mu się na po licz ki. Wstał, no gi ugię ły się pod nim, usiadł z
po wro tem.

-- Masz krew na rę kach, Le ah. I w imię cze go? W imię fir my mę ża.
-- To dla nich -- po wie dzia ła gło śno i wska za ła na dom. -- Dla mo- 

ich dzie ci. Dla wszyst kich ro dzin, któ re wspie ra my w mie ście. To tyl ko
ta śma, pie przo na ta śma, Walk. Du chess pod pa li ła klub. Wszy scy to
wie my, ale ty nic z tym nie zro bi łeś.

-- To nie tak...
-- To wła śnie tak, Walk. Wiesz to do sko na le. Ty i Star, i wa sza je ba- 

na fał szy wa lo jal ność wo bec Vin cen ta Kin ga. Star by ła je go dziew czy ną,
obie ca łeś o nią dbać. Prze cież wiem. Po wie dzia łeś mi, że zro bił byś



wszyst ko dla swo ich przy ja ciół. Od li ceum. Gdy byś zro bił, co do cie bie
na le ża ło, gdy byś do rwał dziew czy nę i...

-- Gdzie jest te raz Dar ke?
-- Nie wiem.
Wpa try wał się w nią in ten syw nie.
-- Nie wiem, przy się gam.
-- Cią gle szu ka Du chess?
-- Tu cho dzi o pie nią dze, za wsze cho dzi o pie nią dze. On się nie za- 

trzy ma, z mo ją po mo cą czy bez niej.
Po my ślał wte dy o Mar cie, któ ra sie dzi w do mu nad mo wą koń co wą.
-- Dar ke za bił czło wie ka. Do pro wa dzi łaś do te go.
Znów się roz pła ka ła.
-- Nie mo gę o tym my śleć.
-- Kur wa, Le ah.
-- W na szym ży ciu są ta cy lu dzie, dla któ rych zro bi li by śmy wszyst- 

ko. Wiesz o tym le piej niż ja.
Tej no cy cho dził po uli cach Ca pe, do pó ki słoń ce nie wdar ło się na

noc ne nie bo i za stał go dzień. Za trzy mał się przy do mu Ra dley, Mil to- 
na, na Ma in i Sun set. Po stał przy do mu Kin ga i po my ślał o tym, że bu- 
dy nek zo sta nie zbu rzo ny. Na wet je śli Dar ke nie zor ga ni zu je pie nię dzy,
ktoś in ny ku pi go ta niej. Wspo mi nał rzu ca nie pił ką do ko sza na pod jeź- 
dzie, cho wa nie się na sta rym stry chu i oglą da nie "Play boy ów" Ri cha
Kin ga. Ist nia ła szan sa, że ma ją ra cję, że Mil ton zro bił to, o czym mó wi- 
ła Mar tha. Mo że Vin cent nie umiał już funk cjo no wać po za za kła dem
al bo po pro stu nie na wi dził sie bie tak bar dzo, że wo lał umrzeć niż żyć
na wol no ści. Wciąż wie le py tań po zo sta wa ło bez od po wie dzi. Walk
wie dział, że jest jesz cze szan sa, że mo że tro chę ko lo ry zu je, ale na dal
czuł to w środ ku. Vin cent King był nie win ny. A on nie zo sta wi te go



przy pad ko wi. Już nie. Za szedł tak da le ko, że mu si to skoń czyć, na wet
je śli za pła ci za to wła sną du szą.
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Te go po ran ka Walk sta nął przed lu strem i się ogo lił.
Ob ser wo wał, jak umy wal ka się wy peł nia, jak wy ła nia się je go twarz,

bla da, mi zer na, cho ra. Nie roz tkli wiał się, po pro stu spłu kał po licz ki
zim ną wo dą i bar dzo cięż ko ode tchnął. A po tem po je chał do Las Lo- 
mas, za jął swo je miej sce, igno ru jąc spoj rze nia i szep ty.

Wpro wa dzo no Le ah Tal low.
Wy glą da ła na spo koj ną, ma ki jaż ukrył nie prze spa ną noc, pro sta su- 

kien ka, bu ty na ob ca sach. Spoj rza ła Wal ko wi w oczy, mi nę ła go bez
uśmie chu.

Mar tha przed sta wi ła ją, po wie dzia ła, że pra cu je w ad mi ni stra cji po- 
ste run ku Ca pe Ha ven od pięt na stu lat, cza sem ja ko dys po zy tor ka. By ła
tam od za wsze, jak Walk i Va le ria. Le ah mó wi ła z pew no ścią sie bie, kil- 
ka ra zy się za jąk nę ła, ale Walk wi dział, że ła wa przy się głych ją lu bi. Za- 
dzwo nił do niej ra no, po wie dział wszyst ko, zgo dzi ła się bez na my słu.
Coś w ro dza ju ro zej mu, re per ku sje mo gły po cze kać, to -- nie. A po tem
za dzwo nił do Mar thy. Usły szał wąt pli wo ści w jej gło sie, wie dział, że ry- 
zy ku je wszyst kim, co by ło waż ne dla nich oboj ga.

-- Sys tem... to sta ły żart. Po pro stu po wiedz my so bie szcze rze, że
Walk lu bi, gdy wszyst ko jest jak jest, a nie jak po win no być.

Mar tha uśmiech nę ła się do Wal ka, któ ry uniósł brwi. Sę dzia nu mer
sie dem za uwa żył to i się za śmiał.

-- Od lat pró bu ję to zmie nić, upo rząd ko wać ar chi wum. No więc
czte ry la ta te mu wpro wa dzi li no wy wzór, no we for mu la rze i me to dę
ko do wa nia. A spo sób, w ja ki Walk się do te go za brał... zna czy był w
tym sens. Zor ga ni zo wa ny cha os.

De schamps wsta ła, Rho des przy jął sprze ciw, Mar tha prze pro si ła.



-- No więc sie dzę w tym od trzech mie się cy. Do tar łam do ty siąc
dzie więć set dzie więć dzie sią te go trze cie go i wła śnie to wy ko pa łam.

Mar tha pod nio sła do ku ment. De schamps zgło si ła sprze ciw, sę dzia
po pro sił je do sie bie. Walk sły szał na tar czy wość w gło sie pro ku ra tor ki,
zo ba czył, że jest czer wo na na twa rzy, kie dy się od wró ci ła i krę cąc gło- 
wą, wra ca ła na miej sce. Rho des po zwo lił do łą czyć do ku ment do akt.

-- Mo że nam pa ni po wie dzieć, co to jest? -- po pro si ła Mar tha.
-- To ra port z wła ma nia z trze cie go li sto pa da ty siąc dzie więć set

dzie więć dzie sią te go trze cie go ro ku przy Sun set Ro ad nu mer je den, do
do mu Gra cie King.

-- Do mu Vin cen ta Kin ga. Do mu, do któ re go wró cił po wyj ściu z
wię zie nia.

-- Zga dza się.
-- Ra port po da je, czy coś zgi nę ło?
-- Tak. Ko men dant Wal ker był do kład ny jak zwy kle. Prze py tał Gra- 

cie King, mat kę Vin cen ta. Oka za ło się, że za po mnia ła za mknąć sejf. Za- 
bra li dwie ście do la rów w go tów ce, zło tą brosz kę, dia men to we kol czy ki.
I pi sto let.

-- Pi sto let?
-- Tak. Ru ger blac khawk.
Szmer na sa li, uci szo ny przez Rho de sa. De schamps po de szła do ba- 

rier ki i coś kla ro wa ła sę dzie mu. At mos fe ra sta ła się na ty le go rą ca, że
Rho des za rzą dził pięt na sto mi nu to wą prze rwę.

W na stęp nej ko lej no ści wy wo ła no Wal ka, któ ry nie mu siał się już
przed sta wiać i po twier dzać toż sa mo ści. Mar tha py ta ła go o wła ma nie.
Od po wia dał spo koj nie. Nie spoj rzał ani ra zu w stro nę Vin cen ta, cho- 
ciaż czuł na so bie je go wzrok.

I wte dy wsta ła De schamps.



-- Czu ję się lek ko za sko czo na.
-- Le ah zna la zła to wczo raj wie czo rem. Cza sem pra cu je dłu żej, kie- 

dy jej mąż mo że zo stać w do mu z dzieć mi. Prze szka dza jej, zna czy sys- 
tem, bar dziej niż mnie. Ja wiem, gdzie co le ży.

-- Więc, ko men dan cie Wal ker, sko ro wie pan, gdzie co le ży, cze mu
nie prze ka zał nam pan te go wcze śniej?

-- Za po mnia łem o wła ma niu.
-- Za po mniał pan? -- Spoj rza ła na ła wę przy się głych z kon ster na cją

na twa rzy. -- Do ra stał pan z Vin cen tem Kin giem. Zna pan ro dzi nę. Od- 
wie dzał go pan w wię zie niu. Nie wy da je mi się, że w tej sy tu acji moż na
o czymś ta kim za po mnieć.

Walk z tru dem prze łknął śli nę i na brał po wie trza. Wie dział, że te raz
wszyst ko się zmie ni. Wszyst ko.

-- Je stem cho ry.
Ro zej rzał się po sa li; dzien ni ka rze z ty łu, rząd ob ser wa to rów. Za pa- 

dła ci sza, wszyst kie oczy skie ro wa ły się na nie go.
-- Mam cho ro bę Par kin so na. Pa mięć mi szwan ku je. Ni ko mu jesz cze

o tym nie mó wi łem, bo uwa ża łem, że so bie po ra dzę. I chy ba... nie
chcia łem stra cić sta no wi ska, jak są dzę.

Spoj rzał na człon ków ła wy i zo ba czył współ czu cie. Na stęp nie na
Vin cen ta, któ ry pa trzył na nie go ze smut kiem w oczach.

A po tem spu ścił wzrok na ra port z wła ma nia i wie dział, że gdy by
prze stu dio wa li go do kład nie, gdy by mu się bar dzo do brze przyj rze li,
do strze gli by lek ko po chy lo ne ba zgro ły, jak by pi sa ne drżą cą rę ką.
***

Mo wy koń co we za czę ły się o pią tej. Rho des po wie dział, że ra czej
prze dłu ży po sie dze nie niż prze ło ży je na dru gi dzień. Mar tha wy stą pi ła
pierw sza, wy szła na śro dek i wszyst kie spoj rze nia sku pi ły się na niej.



Nie ko rzy sta ła z no ta tek. Walk mógł so bie tyl ko wy obra zić, jak spę dzi ła
ostat ni wie czór. Wy po wia da ła się zwięź le, przed sta wi ła fak ty. Po wie- 
dzia ła o Star i tra ge dii, któ ra ją spo tka ła. Mó wi ła o dzie ciach Ra dley ów
i jak bar dzo za słu gu ją na spra wie dli wość, ale że by ta spra wie dli wość
spo tka ła wła ści wą oso bę. Po tem o Mil to nie, fak tach, któ rym nie moż na
by ło za prze czyć. Od ma lo wa ła por tret tak tra gicz nie traf ny, że za hip no- 
ty zo wa ła przy się głych. A na stęp nie o Vin cen cie. Po pro si ła ich, że by so- 
bie wy obra zi li wrzu co ne go w sys tem kar ny pięt na sto lat ka, prze ra żo ne
dziec ko w wię zie niu z naj po dlej szy mi ludź mi. Pod kre śli ła, jak bar dzo
ża ło wał, jak ro bił wszyst ko, by mak sy mal nie utrud nić so bie tam ży cie.
Mo że i nie umiał funk cjo no wać po za wię zie niem, mo że za bił czło wie ka
w sa mo obro nie. Mo że po peł nił błąd te go ro dza ju, na któ re go na pra- 
wie nie się nie za słu gu je. Ale to nie zna czy ło, że za bił Star Ra dley. A je- 
go mil cze nie nie świad czy ło o po czu ciu wi ny, lecz o miaż dżą cej nie na- 
wi ści do sa me go sie bie, pło ną cej tak gwał tow nie, że wo lał by ra czej zo- 
stać uka ra ny za czy jąś zbrod nię niż żyć da lej na świe cie, na któ rym
dziec ko, któ re za bił, już żyć nie mo gło.
***

Ty sią ce mil od sa li są do wej Ro bin zna lazł żół ty kwiat przy po mi na- 
ją cy kró li czy ogo nek i przy niósł go do po ko ju. Du chess po mo gła mu go
spłasz czyć, a na stęp nie przy piąć na ta bli cy obok zdję cia Je ta. Oto czy ła
bra ta ra mie niem, lecz my śla mi by ła gdzie in dziej. Rick Ti de znów nie
da wał jej spo ko ju, pró bo wał ją spro wo ko wać, nie wie dział, kie dy na le ży
prze stać. Na pluł jej na ple cy i po wie dział, że to za Ma ry Lou. Po szła do
ła zien ki i za pra ła ko szu lę, po my śla ła o Wal ku, któ ry jej mó wił, że by się
do brze za cho wy wa ła.

Wie czo rem po ko la cji Du chess za bra ła Ro bi na do wiel kie go ogro du
na huś taw kę i bu ja ła go, do pó ki słoń ce nie scho wa ło się za drze wa mi.



Mru żył oczy i uśmiech nął się, kie dy po wie dzia ła, że jest kró le wi czem.
Po tem po mo gła mu się przy go to wać do snu, umy ła bra tu zę by i

prze czy ta ła roz dział książ ki o świn ce o imie niu Wil bur i pa ję czy cy o
imie niu Char lot ta.

-- To bar dzo uczu cio wa świn ka -- stwier dził Ro bin.
-- O tak.
Tej no cy od mó wi li mo dli twę. Ro bin pa trzył na sio strę, a ona ka za ła

mu za mknąć oczy i zło żyć dło nie.
-- Dla cze go mo dli my się aku rat dzi siaj? -- spy tał.
-- Kon tro l nie.
Kie dy za snął, wy mknę ła się z po ko ju. Mi ja ła łóż ka, za po mnia ne

dzie ci spa ły jak za bi te, przez te pa rę cen nych go dzin mo gły nie my śleć
o tym świe cie i prze nieść się do in ne go. W po ko ju by ło ciem no, tyl ko
te le wi zor mi gał. Prze ska ki wa ła po ka na łach, aż zna la zła wła ści wy, i
oglą da ła dzien ni ka rzy zgro ma dzo nych pod bu dyn kiem są du.

Za dzwo ni ła do Wal ka. Ode brał, je go głos świad czył o tym, że był
bar dzo zmę czo ny. Po wie dział jej, że ła wa przy się głych się na ra dza, że
mo gą skoń czyć w każ dej chwi li. Do my śli ła się, że na stą pi to la da mo- 
ment.

Po bie gła my śla mi do mat ki, do po przed nie go ro ku i wszyst kie go, co
się wy da rzy ło.

Od wró ci ła się i uj rza ła w drzwiach bra ta, któ ry in ten syw nie się w
nią wpa try wał.

-- Po wi nie neś być w łóż ku.
-- Prze pra szam.
Pod szedł, usiadł obok niej i ra zem oglą da li ob ra zy tak od le głe, że

trud no im by ło uwie rzyć we wła sny zwią zek z ni mi.



Zo ba czy li, jak dzien ni ka rze za czy na ją się kłę bić, i na stą pi ła prze rwa
na re kla my. Du chess sie dzia ła w mil cze niu i za sta na wia ła się, o czym
my śli brat. Po tem wró ci ła re la cja, spi ke rzy po krót ce przed sta wi li prze- 
bieg pro ce su, mó wi li o rze czach, któ rych dzie ci nie wie dzia ły o mat ce i
Vin cen cie Kin gu. Kie dy wer dykt wy świe tlił się na czer wo no, aż się wy- 
pro sto wa ła, a ser ce za czę ło jej bić bar dzo szyb ko.

-- Co tam jest na pi sa ne?
-- Uzna li, że nie za bił ma my.
Pa trzy ła z lek ko otwar ty mi usta mi, jak dzien ni karz ła pie jed ne go z

sę dziów przy się głych. Męż czy zna wy glą dał na zmę czo ne go, ale zdo łał
się uśmiech nąć. Omó wił szcze gó ło wo ze zna nie ko men dan ta po li cji z
Ca pe Ha ven. Po wie dział, że po li cjant od krył ra port z wła ma nia, że
broń, któ ra mia ła być na rzę dziem zbrod ni -- pi sto let na le żą cy kie dyś
do oj ca po dej rza ne go -- nie mo gła być w po sia da niu Vin cen ta Kin ga.
Ła wa przy się głych by ła nie zde cy do wa na, a on dał im punkt za cze pie- 
nia, któ re go po trze bo wa li.

Roz bo lał ją brzuch, tak moc no, że wci snę ła w nie go zwi nię tą pięść.
-- Walk. Coś ty, kur wa, zro bił, Walk?
Ro bin przy tu lił się do jej bo ku; po ca ło wa ła go w gło wę, kwe stio nu- 

jąc w my ślach wszyst ko, co uwa ża ła za pew ne na tym świe cie. Znów ją
to do pa dło, kon cep cja praw dy, nie wia ra w spra wie dli wość.

Wte dy go zo ba czy li.
Ro bin wstał.
Na ekra nie w to wa rzy stwie drob nej ko bie ty w ele ganc kim ko stiu- 

mie i tramp kach Chuc ka Tay lo ra po ja wił się Vin cent King.
Ekran roz ja śni ły roz bły ski fle szy. Unie win nio ne go męż czy znę pro- 

wa dzi li do cze ka ją ce go sa mo cho du.
-- Co się sta ło? -- spy ta ła bra ta.



Trząsł się, przez ca łe je go cia ło prze cho dzi ły dresz cze, gdy on wal- 
czył o od dech.

Roz pła kał się, a ciem na pla ma roz la ła mu się po spodniach.
Opa dła na ko la na.
-- Ro bin. Po wiedz mi.
Po trzą sał tyl ko gło wą z moc no za ci śnię ty mi zę ba mi.
-- Już do brze. Je stem przy to bie.
-- To on -- wy krztu sił z wy sił kiem, za pła ka ny. -- Pa mię tam.
De li kat nie wzię ła je go twarz w dło nie.
-- Co pa mię tasz?
Wbi jał wzrok w ekran za jej ple ca mi.
-- Vin cent przy szedł do mnie do po ko ju. Pa mię tam, co po wie dział.
Otar ła mu łzy, a on wresz cie na nią spoj rzał.
-- Po wie dział, że mu przy kro za to, co zro bił ma mie. Po wie dział, że- 

bym ni ko mu nic nie mó wił, al bo po ża łu ję.
Za mknął oczy i łkał. Moc no go przy tu li ła.
Od pro wa dzi ła go do po ko ju, wsa dzi ła pod prysz nic, umy ła, da ła

czy stą pi ża mę i po ło ży ła do łóż ka.
Usnął.
Wte dy się spa ko wa ła.
W tor bie zna la zła zdję cie, jed no z nie wie lu, ja kie mia ła: Star i ich

dwój ka w ogród ku przed do mem, z bo sy mi sto pa mi, ro ze śmia ni. Przy- 
pię ła je do ta bli cy kor ko wej, obok zdję cia Ha la.

Od su nę ła tro chę ża lu zje, że by wi dzieć gwiaz dy, a po tem usia dła w
no gach łóż ka i tak prze trwa ła noc ne go dzi ny. Jed no cze śnie dłu gie i
szyb kie, gdy wspo mi na ła ich ży cie. Przy po mnia ła so bie, jak się uro dził,
je go pierw sze kro ki, pierw sze sło wa. Jak ją roz śmie szał. Pierw szy dzień
w szko le, kie dy uczy ła go rzu cać pił ką w ich ma łym ogród ku.



Od cze ka ła do brza sku. Nie chcia ła, że by zo stał sam w ciem no ści.
Wy cią gnę ła tor bę za drzwi i zo sta wi ła je lek ko uchy lo ne. Po tem

wró ci ła, z tru dem po wstrzy ma ła łzy, aż nie mo gła od dy chać, prze klę ła
sa mą sie bie i po cią gnę ła się za wło sy tak moc no, jak tyl ko mo gła wście- 
kła dziew czyn ka. Gdy by mia ła nóż, zra ni ła by się głę bo ko. Za słu ży ła na
ból. Za słu ży ła na naj więk sze cier pie nie.

Po chy li ła się, po ca ło wa ła bra ta w gło wę, po wie dzia ła mu, że by był
do brym czło wie kiem, gdy ona już usu nie się z je go ży cia, jak wcze śniej
wie lu in nych.
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Walk sie dział przy biur ku, zna lazł w szu fla dzie bu tel kę ken tuc ky,
od krę cił i po cią gnął dłu gi łyk.

Za mknął oczy, bar dzo go pie kły, w ogó le nie czuł się w na stro ju do
świę to wa nia. Vin cent po je chał pro sto do do mu. Nie roz ma wia li po
dro dze, nie uśmie chał się, po pro stu uści snął dło nie Mar cie May. Walk
po wie dział jej, że by ła świet na, ich spoj rze nia się spo tka ły i wie dział, że
Mar tha wie. Zwy cię stwo by ło miał kie. Pro ku ra tor ka okrę go wa wy pa dła
z sa li są do wej jak bu rza.

Na pił się jesz cze tro chę. Noc zbla dła, ra mio na mu opa dły, cia ło
prze sta ło go drę czyć.

Spoj rzał na stos do ku men tów na ta cy, któ ry rósł przez pra wie rok,
głów nie ru ty no we spra wy. Od pu ścił wszyst ko oprócz Vin cen ta Kin ga i
Dar ke'a. Je dy ną kwe stią, w ja kiej nie skła ma li na roz pra wie, był stan
ga bi ne tu Wal ka.

Przy cią gnął do sie bie stos i za czął prze kła dać ko lej ne pa pie ry, ba- 
zgro ły Va le rii, wy kro cze nia dro go we, ak ty wan da li zmu, moż li we wtar- 
gnię cia na te ren pry wat ny. Trud no by ło mu się sku pić, trud no ogar nąć
stan dar do we, zwy kłe rze czy. Za uwa żył kil ka ko mu ni ka tów od władz
sta no wych, a po tem, mię dzy ni mi, wia do mość, że dok tor Da vid Yuto
od po wie dział na je go te le fon.

Walk prze trzą snął umysł; już za czę ła ogar niać go fru stra cja, kie dy
przy po mniał so bie, że cho dzi ło o au top sję Ba xte ra Lo ga na, męż czy zny,
któ re go Vin cent za bił w Fa ir mont.

Spoj rzał na ze ga rek, zo ba czył, że jest póź no, ale mi mo to wy brał nu-
mer. Męż czy zna ode brał po pierw szym sy gna le. Oka za ło się, że Yuto
pra cu je już ostat ni ty dzień i przy go to wu je się do prze ka za nia obo wiąz- 



ków swe mu na stęp cy, dwa dzie ścia lat młod sze mu, z do świad cze niem
krót szym o jed no po ko le nie. Chwi lę po roz ma wia li ogól nie, po tem
Walk prze szedł do spra wy Lo ga na. Yuto po mi nu cie na mie rzył tecz kę.

-- Co wię cej chciał by pan wie dzieć? -- spy tał Yuto.
-- Wła ści wie... wię cej szcze gó łów. Za sta na wia łem się po pro stu...
-- W tam tych cza sach nie by li śmy tak ry go ry stycz ni jak dziś. Nie

by ło ba dań DNA. Za no to wa łem przy czy nę śmier ci: uraz gło wy.
Walk po pił whi sky, no gę trzy mał na biur ku.
-- Więc tak to by ło. Je den cios i...
-- To nie był je den cios. Lo gan by wte dy tak nie wy glą dał.
Walk wpa try wał się w szklan kę.
-- Pa mię tam, jak Cud dy za dzwo nił. Oczy wi ście, był wte dy młod szy,

jesz cze nie prze jął obo wiąz ków po oj cu. Ale po wie dział mi, że bym nie
roz tkli wiał się za bar dzo nad Lo ga nem. Prze stęp cy sek su al ni nie są po- 
pu lar ni w Fa ir mont. Po da łem więc przy czy nę śmier ci i za ją łem się na- 
stęp ną spra wą.

-- Po bi cie... by ło po waż ne?
Yuto wes tchnął.
-- Mi nę ło wie le lat, ale pew nych rze czy po pro stu się nie za po mi na.

Wy bi te zę by, oba oczo do ły zmiaż dżo ne. Nos po ła ma ny tak, że wła ści- 
wie roz płasz czo ny na twa rzy.

-- Ale to by ła bój ka. Vin cent King wal czył o ży cie.
-- Nie je stem pew ny, co pró bu je pan po wie dzieć, ko men dan cie

Wal ker. To by ła bój ka, ale Lo gan był bi ty jesz cze dłu go po jej za koń cze- 
niu.

Walk po biegł my śla mi do Star -- trzy zła ma ne że bra. Po dzię ko wał
Yuto i za koń czył roz mo wę.



Prze łknął śli nę sma ku ją cą whi sky, gar dło miał wy schnię te, przy- 
śpie szo ne bi cie ser ca. Wstał, wy szedł z po ste run ku i po sta no wił się
przejść, by ła już noc, w od da li świa teł ka bły ska ły na fa lach, nie prze- 
rwa ny ciąg ło dzi prze ci na ją cych za to kę.

Od dy chał sło nym wia trem, szedł po wo li i pró bo wał ze brać my śli,
ale one bie gły swo ją dro gą i ukła da ły się w ob ra zy, któ rych nie chciał
wi dzieć. Zna lazł się na Bry ce wo od Ave nue, są sie dzi, któ rych znał z po- 
przed nich let nich se zo nów, kie dy jesz cze kon tro lo wał mia sto.

Za trzy mał się na koń cu Sun set, kie dy zo ba czył po dru giej stro nie
uli cy Vin cen ta: po ru szał się bar dzo szyb ko, zwró co ny ple ca mi do nie- 
go, ubra ny w ciem ne dżin sy i ko szu lę. Już chciał go za wo łać, ale za- 
miast te go po szedł za nim, w dość du żej od le gło ści. Za sta na wiał się, co
czu je czło wiek wy dar ty z ob jęć śmier ci.

Szli chod ni kiem pod gó rę, po dwóch mi nu tach Vin cent wspiął się
na su chy mur z sza re go ka mie nia, wy szczer bio ny w ła god nym świe tle
la tar ni. Pod szedł do drze wa ży czeń, nie zwal nia jąc, schy lił się ener gicz- 
nie, po tem wy pro sto wał i ro zej rzał na bo ki.

Na koń cu dro gi po ja wił się sa mo chód i oświe tlił re flek to ra mi wzgó- 
rze. Walk cof nął się w cień, Vin cent jak wid mo po dą żał da lej, szyb ko,
wresz cie roz pły nął się w ciem no ściach.

Walk po cze kał, aż sa mo chód prze je dzie, po tem wspiął się na mur i
ze sko czył w wy so ką tra wę. Pod drze wem by ło ciem no, więc wy jął te le- 
fon i oświe tlił pień u pod sta wy.

Ja ma, przy sa mej zie mi, ma ła, ła twa do prze ga pie nia.
Uklęk nął, wło żył rę kę do środ ka i wy cią gnął pi sto let.
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Od ci ski stóp na Księ ży cu -- po wie dział Tho mas No ble. -- Zo sta wi li
je astro nau ci z Apol la i zo sta ną tam przy naj mniej na na stęp ne dzie sięć
mi lio nów lat.

Nie uwa ża ła już, że nie bo jest nie skoń czo ne. Wie dzia ła o du szach,
pro roc twach, o zjed no cze niu z Bo giem i przy szłym świe cie. Sta ra ła się
nie my śleć o Ro bi nie, któ ry obu dził się ra no, prze ra żo ny. Prze łknę ła
gu lę w gar dle, tak gorz ką ze wsty du, że pra wie się roz pła ka ła.

-- Do kąd po je dziesz?
-- Mam spra wy do za ła twie nia.
-- Mo żesz tu zo stać.
-- Nie.
-- Po ja dę z to bą.
-- Nie.
-- Je stem dziel ny. Bę dę cię miał na pod bi tym oku.
-- Za to by ła bym ci do zgon nie wdzięcz na.
Le że li na skra ju je go ogród ka, w cie niu la su, któ ry rósł za ich ple ca- 

mi.
-- To nie spra wie dli we -- stwier dził. -- Że ci się to wszyst ko przy tra- 

fia.
-- Mó wisz jak dziec ko. A co jest spra wie dli we? -- Za mknę ła oczy.
-- Wiesz, że nie wyj dzie z te go nic do bre go.
Gwiaz da spa dła z nie ba. Nie po my śla ła ży cze nia. Ży cze nia do spa- 

da ją cych gwiazd są dla dzie ci, a Du chess wie dzia ła, że już nim nie jest.
Za sta na wia ła się, czy w ogó le kie dy kol wiek by ła dziec kiem.

-- Ci wszy scy lu dzie -- po wie dzia ła -- co przez ca łe ży cie ga pią się w
nie bo i za da ją py ta nia. Czy Bóg ich wy słu cha? A je śli nie, to cze mu na- 



dal się mo dlą?
-- Na tym po le ga wia ra. Na na dziei, że wy słu cha.
-- Bo ina czej ży cie jest nie peł ne.
Kie dy znów się ode zwał, mó wił bar dzo ci cho.
-- Bo ję się, że nie znaj dziesz już dro gi po wro tu.
Du chess pa trzy ła na księ życ.
-- Zwy kle pro szę Bo ga o zdro wą rę kę. Dla cze go? Tak po pro stu. Za- 

wsze się mo dlę, że bym obu dził się nor mal ny. A prze cież to bez ce lo we
mo dli twy.

-- Mo że nie są bez ce lo we.
-- Zo stań tu. Ukry ję cię.
-- Mu szę coś za ła twić.
-- Chcę ci po móc.
-- Nie mo żesz.
-- Mam cię tak po pro stu pu ścić sa mą? Czy to od wa ga?
Wzię ła go za rę kę i sple tli pal ce. Za sta na wia ła się, jak by to by ło być

na je go miej scu, z drob ny mi pro ble ma mi, mat ką śpią cą w do mu, nie- 
ska zi tel ną przy szło ścią, otwie ra ją cą się przed nim tak sze ro ko.

-- Bę dą cię szu kać.
-- Nie zbyt in ten syw nie. Po pro stu ko lej na ucie ki nier ka z do mu

dziec ka.
-- Za słu gu jesz na to, że by cię zna leź li. I co z Ro bi nem?
-- Pro szę -- po wie dzia ła na gra ni cy roz pa czy. -- Pew nie przyj dzie do

cie bie po li cja. Bę dą py tać, gdzie je stem i co ro bię. Po myśl o tym, co im
po wiesz, sam wiesz, co naj le piej.

-- A je śli po wiem praw dę?
-- Nie po wiesz.



Le ża ła w ukry ciu do ra na. Pa ni No ble wy szła wcze śnie, ubra na do
pra cy, le xus dys kret nie za szu rał na pod jeź dzie, a Tho mas No ble otwo- 
rzył tyl ne drzwi.

Du chess we szła do do mu No ble'ów, umy ła się i zja dła płat ki.
By ło tak bez piecz nie. Tho mas No ble dał jej pięć dzie siąt do la rów;

nie chcia ła wziąć, ale wci snął jej bank no ty si łą.
-- Od dam ci.
Wrzu ci ła do tor by pa rę pu szek: fa so la i zu pa. Ro bi ła wszyst ko bły- 

ska wicz nie. Shel ly za dzia ła ła szyb ciej, niż się spo dzie wa ła, bo te le fon
już dzwo nił jak opę ta ny i włą cza ła się au to ma tycz na se kre tar ka.

Od słu cha li.
-- Mar twi się.
-- Ma ty siąc ta kich jak ja.
W drzwiach zo ba czy ła spa ko wa ne ba ga że. Za kil ka dni Tho mas No- 

ble wy je dzie na wa ka cje. Za po mni o niej. Je go ży cie po to czy się da lej.
Uśmiech nę ła się do tej my śli.

Uli ca bu dzi ła się po wo li, z jed nej stro ny nad jeż dża ła śmie ciar ka, z
dru giej -- li sto nosz.

Tho mas No ble wy sta wił na ze wnątrz ro wer i oparł go o bra mę.
-- Weź go.
Chcia ła od mó wić, ale po ło żył jej rę kę na ra mie niu.
-- Po pro stu weź. Do je dziesz da lej, za nim cię zła pią.
-- Bę dę jak duch. Już je stem.
-- Zo ba czy my się jesz cze?
-- Pew nie.
Obo je wie dzie li, że kła mie, ale nie drą żył, po chy lił się i po ca ło wał ją

w po li czek.



Wsia dła na ro wer, za rzu ci ła tor bę na ra mię -- wszyst ko, co mia ła na
tym świe cie.

-- Na ra zie, Tho ma sie No ble'u.
Pod niósł zdro wą rę kę, a ona wy je cha ła na uli cę. Po tem moc no na ci- 

snę ła na pe da ły i nie obej rza ła się za sie bie; wiatr owie wał jej twarz,
kie dy la tar nie się skoń czy ły i zna la zła się w ciem no ści.

Go dzi nę póź niej by ła na Ma in Stre et. Zo sta wi ła ro wer przed za kła- 
dem po grze bo wym Jack son Hol lis i we szła do środ ka; kli ma ty za cja
ude rzy ła ją z ta ką si łą, że po czu ła mro wie nie na twa rzy.

-- Du chess! -- Mag da przy wi ta ła ją uśmie chem. -- Mi ło cię zno wu
wi dzieć.

Mag da pro wa dzi ła za kład z mę żem, Kur tem, męż czy zną bla dym jak
je go klien ci. Pew nie wła śnie się kimś zaj mo wał, bo za sło ny by ły za cią- 
gnię te, a trum ny -- ukry te.

-- Chcia ła bym za brać pro chy dziad ka.
-- Za sta na wia łam się, kie dy przy je dziesz. Shel ly mó wi ła, że któ re- 

goś dnia cię przy wie zie.
-- Jest w au cie. -- Du chess wska za ła gło wą nis sa na za par ko wa ne go

po dru giej stro nie uli cy pod ką tem, któ ry nie po zwa lał do kład nie się
przyj rzeć.

Mag da po szła na za ple cze i mi nu tę póź niej wró ci ła z ma łą urną.
Du chess wzię ła ją i skie ro wa ła się do wyj ścia, kie dy za sło na się

uchy li ła i wy szli zza niej Dol ly z Kur tem. Du chess wy mknę ła się na
chod nik i pra wie do tar ła do Cher ry'ego, za nim Dol ly ją do go ni ła.

-- Du chess.
Dol ly wcią gnę ła ją do cu kier ni i po sa dzi ła w ro gu. Sa ma po szła zło- 

żyć za mó wie nie.



Wy glą da ła sta rzej, ma ki jaż mia ła nie do pra co wa ny, wło sy nie po- 
rząd nie ucze sa ne. Na dal no si ła mar ko we ciu chy, to reb kę i bu ty od
Cha nel.

-- Mo gła bym po wie dzieć, że mi ło znów cię tu taj wi dzieć.
-- Ale.
Dol ly się uśmiech nę ła.
-- Przy kro mi z po wo du Bil la. Nie wie dzia łam.
-- Był już go to wy. Oka za ło się, że ja jed nak nie.
Tor ba Du chess upa dła i otwo rzy ła się, uka zu jąc ubra nia i pusz ki.

Dziew czyn ka przy cią gnę ła ją bli żej i za su nę ła za mek.
Dol ly po pa trzy ła na nią smut no.
-- Co te raz bę dzie? -- spy ta ła Du chess.
-- Po cho wam mę ża. Co da lej, jesz cze nie my śla łam. By ły pla ny, wy- 

ciecz ki, miej sca, któ re chcie li śmy zo ba czyć. Nie wiem, czy dam ra dę sa- 
ma. Ale miał do bre ży cie. Cze go moż na wię cej chcieć, praw da?

-- Tho mas No ble mó wi, że spra wie dli wość ist nie je...
-- Ro zu miem go. -- Dol ly się uśmiech nę ła.
-- ...a sko ro ist nie je, to ozna cza, że ktoś ma nad wszyst kim kon tro lę.
-- Sły sza łam o tam tym czło wie ku. Mó wi li w wia do mo ściach. My śla- 

łam o to bie i Ro bi nie. Mo że Tho mas No ble miał na my śli coś ta kie go,
że ktoś idzie przez ży cie i za da je cier pie nie in nym, pod czas gdy in ni lu- 
dzie po pro stu sta ra ją się ro bić swo je. Te dwa ty py za wsze się ze so bą
ście ra ją.

Du chess po my śla ła o Dol ly, jej ży ciu, jej oj cu, ro bie niu wra że nia.
-- Hal po wie dział, że ten czło wiek był ra kiem na na szej ro dzi nie.

Mo że się gnąć da le ko, po mnie i Ro bi na. Po mo je go bra ta. Nie po tra- 
fię...

Dol ly po chy li ła się i po ło ży ła rę kę na jej dło ni.



-- Mo że nie wy bie rasz, kim zo sta niesz. Mo że jest to okre ślo ne z gó- 
ry. Nie któ re z nas są ba nit ka mi. Mo że się na wza jem od naj du je my.

-- A mo że jest zu peł nie ina czej. Nikt nie ma żad nej kon tro li, tyl ko
po pro stu po ja wia się ktoś, kto jest go to wy wyjść i wziąć, co chce.

-- Co wiesz o spra wie dli wo ści, Du chess?
-- Trój pal cza sty Jack. Prze je chał pięć set mil, że by z ze msty za bić

part ne ra, Fran ka Sti le sa.
-- Ale co o tym my ślisz? I nie cho dzi mi o de fi ni cję, cho dzi mi o to,

co two im zda niem ona, "spra wie dli wość", ozna cza dla lu dzi, któ rzy zo- 
sta li zra nie ni.

-- Że to już ko niec. Że mo gę da lej od dy chać. Ale wiem, że to nie wy- 
star cza.

-- A Ro bin? Jak my ślisz, cze go on chce?
-- Ma sześć lat. Jesz cze nie wie, cze go chce. Nie zna świa ta, po za

tym naj bliż szym.
-- A ty?
-- Ja znam aż za do brze.
Po de szła kel ner ka i przy nio sła dwa kub ki ka kao i ma łą ba becz kę z

wbi tą weń świecz ką. Po sta wi ła wszyst ko, mru gnę ła do Du chess i wró ci- 
ła za la dę.

-- Wszyst kie go naj lep sze go z oka zji uro dzin, Du chess.
Du chess ga pi ła się w ciast ko.
-- Nie mu sia łaś...
-- A te raz ci cho. Nie co dzień dziew czy na koń czy czter na ście lat.

Mu sisz po my śleć ży cze nie.
Kie dy się zo rien to wa ła, że Dol ly nie od pu ści, po chy li ła się, za mknę- 

ła oczy i zdmuch nę ła świecz kę.



Po tem po szły za cie nio ną stro ną uli cy. Przy za kła dzie po grze bo wym
Du chess pod nio sła ro wer i za czę ła go pro wa dzić.

Dol ly za trzy ma ła się przy swo jej te re nów ce.
-- Po win nam ci te raz po wie dzieć wie le rze czy.
-- Nic, cze go bym już nie wie dzia ła.
-- Wró cisz ze mną do do mu? Jest coś, co chcia ła bym ci po ka zać.
-- Nie mo gę. Mu szę je chać.
-- In nym ra zem.
-- Ja sne.
Dol ly wzię ła ją za rę kę.
-- Obie caj mi, że kie dyś do mnie wpad niesz.
-- Obie cu ję.
-- I wiem, że do trzy masz sło wa. Ba nit ka jest war ta ty le, ile jej sło wo.
Dol ly wy glą da ła bar dzo kru cho w tym mo men cie, mia ła zmar twie- 

nie wy pi sa ne na twa rzy, jak by to nie Du chess sta no wi ła jej głów ny pro- 
blem.

-- Mo gę spraw dzać, co u Ro bi na.
Du chess kiw nę ła gło wą i dol na war ga lek ko jej za drża ła. Mu sia ła

być tward sza przed tym, co ją cze ka ło.
-- Uwa żaj na sie bie, Du chess.
I wte dy Dol ly się gnę ła do to reb ki i wy ję ła port mo net kę. Gdy za czę ła

wy cią gać bank no ty, Du chess wsia dła na ro wer i od je cha ła.
Od wró ci ła się przy koń cu Ma in.
Po ma cha ła, a Dol ly unio sła rę kę.
Du chess do tar ła do zie mi Ra dley ów oko ło pierw szej, ze spa lo ny mi

słoń cem no ga mi. Mia ła mo krą od po tu ko szul kę i po zle pia ne wło sy.
Odło ży ła ro wer w tra wie przy bra mie i po wo li po szła krę tym pod jaz- 
dem, pod roz mo dlo ny mi drze wa mi przy nie ru cho mej wo dzie.



Po my śla ła o Ro bi nie, czy jest te raz w szko le, czy jest przy nim Shel- 
ly. Mu sia ła ze brać wszyst kie si ły, że by nie za wró cić z dro gi i nie po je- 
chać z po wro tem, do nie go, by paść na ko la na i moc no go przy tu lić.
Mia ła jed no je go zdję cie, z uśmie chem, sprzed ro ku, jesz cze z dłuż szy- 
mi wło sa mi. Wy ję ła je z tor by, kie dy we szła po sta rych scho dach na
we ran dę i usia dła na huś taw ce.

Na bra mie wi sia ła ta blicz ka "Nie ru cho mo ści Sul li van". Pew ne go
dnia od bę dzie się au kcja i wpro wa dzi się tu ktoś in ny, za cznie upra wiać
zie mię, wej dzie w ten sam cy klicz ny kie rat. W od da li Du chess do strze- 
gła ło sie, jak zwy kle zbi te w gro mad kę u stóp wzgórz. Po la wy ma ga ły
or ki. Po my śla ła o Ha lu, któ ry kie dyś żył tu sa mot nie.

Otwo rzy ła drzwi czer wo nej obo ry i zo ba czy ła je go na rzę dzia;
wszyst kie le ża ły tam na dal, nie mia ły dla ni ko go żad nej war to ści. We- 
szła w mrok i od su nę ła wy kła dzi nę.

Po cią gnę ła drzwi w pod ło dze, by ły cięż kie. Pot spły wał jej z pod- 
bród ka. Pod par ła kla pę i ze szła po dra bi nie.

Ma ga zy nek. Broń na pół kach, sto jak na strzel bę.
Sta ry skó rza ny fo tel, miej sce, gdzie Hal mógł być sam.
Z ty łu stał ma ły sto lik, na któ rym pię trzył się stos li stów. Prze rzu ci- 

ła ko per ty, za trzy ma ła się nad ostat nią i otwo rzy ła ją, a kie dy to zro bi- 
ła, dwie kart ki sfru nę ły na zie mię. Pod nio sła je, by ły to dwie po łów ki
cze ku. Zło ży ła je ra zem i le d wo prze łknę ła śli nę przez wy su szo ne na gle
gar dło -- mi lion do la rów. Opa trzo ny póź niej szą da tą, miał się stać waż- 
ny kil ka mie się cy po pro ce sie. Pod pis był pro sty, jak wy dru ko wa ny. Ri- 
chard Dar ke. Na od wro cie zo ba czy ła, że Vin cent in do so wał czek na Ha- 
la.

Odło ży ła wszyst ko z po wro tem, po my śla ła o kosz tach od ku pie nia,
po cie szy ła się my ślą, że jej dzia dek przedarł czek na pół.



Wsta ła.
Zo ba czy ła pu deł ka.
Po de szła, przy klę kła i wte dy do strze gła ko lo ro wy pa pier. Pre zen ty.

Spraw dzi ła bi le ci ki, prze czy ta ła wła sne imię i imię bra ta. Na każ dym
by ła da ta, ko lej ne da ty jej uro dzin. Usia dła na naj niż szym szcze blu i
roz dar ła je den z pa kun ków. Lal ka. Po tem ko lej na. Puz zle. Pa czek Ro bi- 
na nie otwie ra ła.

Za mar ła nad ostat nią -- mia ła dzi siej szą da tę. Otwo rzy ła ją ostroż- 
nie, zdję ła po kryw kę i z tru dem prze łknę ła śli nę, gdy zo ba czy ła, co jest
w środ ku.

Wy ję ła ka pe lusz i wpa try wa ła się w nie go z za chwy tem. Skó rza ne
ćwie ki na oto ku, prze wiew na głów ka i czte ro ca lo we ron do. Prze je cha ła
kciu kiem po met ce z wy tła cza ny mi zło ty mi li te ra mi.

John B. Stet son.
A po tem po wo li wło ży ła go na gło wę. Pa so wał ide al nie.
Wzię ła dwie sztu ki bro ni, swo ją i jed ną dziad ka. Do te go pu deł ko

na bo jów, tych, któ re jej po ka zy wał.
Kie dy skoń czy ła, resz tę odło ży ła na miej sce, spa ko wa ła tor bę i

stwier dzi ła, że jest bar dzo cięż ka.
Pro chy roz sy pa ła na wo dzie, w miej scu, gdzie cza sem ra zem sia dy- 

wa li.
Ze bra ła się w so bie i opu ści ła ron do ka pe lu sza.
-- Na ra zie, dziad ku.
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Walk spę dził ca ły dzień na od rzu ca niu po łą czeń od prze ło żo nych.
Wie ści roz cho dzi ły się szyb ko, miał zo stać we zwa ny do biu ra gu ber na- 
to ra Hop kin sa, gdzie cze ka ła go roz mo wa o prze nie sie niu; bez wąt pie- 
nia do sta nie pra cę za biur kiem. Trzy po łą cze nia za le d wie jed ne go dnia,
jak by gó ra na gle uzna ła, że prze stał nada wać się do służ by.

Sie dział w swo im ga bi ne cie, tecz ki le ża ły otwar te, na puch nię ta
twarz Mil to na wpa try wa ła się w nie go na tar czy wie. Męż czy zna nie miał
żad nej ro dzi ny, któ rą na le ża ło by za wia do mić, je dy nie ja kąś od le głą
ciot kę miesz ka ją cą w do mu opie ki w Jack son. Walk za dzwo nił --
stwier dzi ła, że nie zna żad ne go Mil to na.

Pod niósł wzrok, kie dy sta nę ła w drzwiach, pró bo wał się uśmiech- 
nąć, ale mu nie wy szło.

Mar tha za mknę ła za so bą drzwi.
-- Od rzu casz po łą cze nia ode mnie, ko men dan cie? -- spy ta ła z

uśmie chem.
-- Prze pra szam, mam tu dziś ko cioł.
Usia dła, prze chy li ła gło wę i unio sła brwi.
-- A na praw dę?
-- Nie by łem w sta nie spoj rzeć ci w twarz.
-- Zro bi łeś szwin del.
-- Ale nie chcia łem cię w to wcią gać.
Skrzy żo wa ła no gi.
-- Po ra dzę so bie. Obo je wie dzie li śmy, w co się pa ku je my.
-- My ślę, że ja bar dziej niż ty.
-- Te raz wi dzę, że to był cał kiem do bry in te res. Ca ła ko lej ka skur- 

wie li ska za nych na śmierć chce, że bym po pro wa dzi ła ich ape la cje. Ale



niech za po mną. Spłu ka ni fa ce ci i po tur bo wa ne ko bie ty. To mój chleb
po wsze dni.

Prze cią gnę ła rę ką po wło sach, a on śle dził jej każ dy ruch.
Po chy li ła się i chcia ła wziąć go za rę kę, ale się cof nął.
-- Po roz ma wiaj ze mną.
-- Kie dy za czy na li śmy spra wę, wi dzia łem tyl ko jej ko niec. Wi dzia- 

łem, że Vin cent wy cho dzi na wol ność i czas się co fa. To dla mnie dość.
Ja już wy pa dam z gry. Je stem cho ry, Mar tho. Mo je ko mór ki umie ra ją.
To się już dzie je, wcze sny etap, ale już się dzie je.

-- Wiem o tym.
-- Czyż by? Czy ta łem, roz ma wia łem z le ka rzem, wi dzia łem in nych w

po cze kal ni, o wie le bli żej w ko lej ce ode mnie.
-- Co więc pró bu jesz mi po wie dzieć?
-- Nie chcę, że byś by ła pie lę gniar ką. Chcę, że byś mia ła wszyst ko, co

naj lep sze. Za wsze chcia łem.
-- Mó wisz zu peł nie jak mój oj ciec. Jak bym by ła ma łą dziew czyn ką,

któ ra nie ma nic do po wie dze nia na te mat swo je go ży cia. A ja wy bra- 
łam... ty je steś mo im wy bo rem. I my śla łam, że ja je stem two im.

-- Bo je steś.
-- Gów no praw da. Wy bra łeś sie bie, swo je pie przo ne, szla chet ne ja.
Spu ścił wzrok.
Otar ła oczy.
-- Nie je stem smut na, je stem wście kła. Je steś tchó rzem, Walk. To

dla te go od pu ści łeś so bie wszyst ko przez ca ły ten czas.
-- My śla łem, że nie chcesz mnie wi dzieć.
-- A ja wła śnie chcia łam.
-- Przy kro mi.



-- Nie pier dol głu pot. Przez te wszyst kie la ta mo głeś coś zro bić, spo- 
tkać się ze mną, kur wa, za dzwo nić. Tyl ko Vin cent cię ob cho dził, za wsze
tyl ko Vin cent.

-- To nie...
-- Kie dy cię spy ta łam o Vin cen ta, pa mię tasz, sku pi łeś się wy łącz nie

na do brych rze czach, ani jed nym, kur wa, sło wem się nie za jąk ną łeś,
jak przez ca ły czas ro bił Star w chu ja. Te wszyst kie dziew czy ny, pła ka ła
mi w rę kaw. Kry łeś go, okła my wa łeś na wet mnie. Za wsze go, kur wa,
kry łeś.

-- To nic nie zna czy ło.
-- Ja to wiem. Chcę tyl ko po wie dzieć, że przez ostat nie trzy dzie ści

lat ży łeś prze szło ścią ko goś in ne go. Nie czas dać so bie spo kój?
Ru szy ła do wyj ścia, ale za trzy ma ła się i wy ce lo wa ła w nie go pa lec.
-- Jak już od pu ścisz, kie dy ta pa ra da ża ło ści się skoń czy i od zy skasz

ja ja, za dzwoń do mnie.
Drzwi się otwo rzy ły i Mar tha prze mknę ła obok Le ah Tal low, któ ra

od wró ci ła się i pa trzy ła za nią.
-- Co jej się sta ło?
Wstał, za mknął ga bi net i wska zał Le ah krze sło na prze ciw ko. Bez

ma ki ja żu, wło sy za cze sa ne do ty łu, twarz wy mę czo na.
Usiadł.
-- Je steś pew ny, że te go wła śnie chcesz, Walk?
-- Tak.
Pa trzył, jak Le ah wy bie ra nu mer na te le fo nie z jed no ra zo wą kar tą.
Dar ke nie od bie rał. Le ah za cze ka ła, aż włą czy się pocz ta gło so wa.
-- Wiem, gdzie są. Od dzwoń. -- Głos jej się za ła mał, gdy mó wi ła.

Łzy po pły nę ły, kie dy za koń czy ła po łą cze nie.



-- Kie dy od dzwo ni, dasz mu ten ad res. Po wiesz mu, że dzie ciak to
ko le ga Du chess i mo że wie dzieć, gdzie ją zna leźć.

Po dał jej kar tecz kę z ad re sem na pi sa nym od ręcz nie, ale czy tel nie.
-- Nie rób te go, Walk. Po roz ma wiam z Boy dem. Wszyst ko mu po- 

wiem.
Pa trzył, jak wy cho dzi, i pró bo wał ją nie na wi dzić, ale nie po tra fił.

***
Wie dzia ła, że mu si je chać na po łu dnie, do więk sze go mia sta, Fort

Pry or, gdzie był dwo rzec au to bu so wy. Nie mia ła po ję cia, do kąd do je- 
dzie za pięć dzie siąt do la rów, ale do my śla ła się, że nie zbyt da le ko. Mo że
do Ida ho al bo Ne va dy, je śli do pi sze jej szczę ście. Po sta no wi ła nie wy- 
bie gać my ślą da lej niż o je den dzień na przód, bo za da nie, któ re mia ła
do wy ko na nia, cią gnę ło ją w tył.

Je cha ła wą ski mi bocz ny mi dro ga mi. Kie dy bie gły pod gór kę, zsia- 
da ła i pcha ła ro wer, kie dy opa da ły, zjeż dża ła ostroż nie z rę ką na ha- 
mul cu.

Mon tes se, Co met Park, ob sza ry o wy jąt ko wej uro dzie, otu lo ne
drze wa mi, spo wi te cie niem. Pięk ne do my roz rzu co ne swo bod nie na
roz le głej po ła ci, żół te ta bli ce na wo łu ją ce do gło so wa nia za pro jek tem
bu do wy ru ro cią gu, któ ry wnie sie ży cie w po grą żo ne w sta gna cji mia- 
stecz ka, pa rę cię ża ró wek pod skle pa mi spo żyw czy mi, nic, tyl ko dreszcz
śmier ci.

Dwie mi le da lej, po środ ku ni cze go zła pa ła gu mę. Ten cios pra wie
do pro wa dził ją do łez. Pró bo wa ła mi mo wszyst ko po su wać się na przód,
ale te raz każ de na ci śnię cie pe da łu wy ma ga ło po dwój ne go wy sił ku.

Prze kli na ła, gdy po rzu ca ła głu pi ro wer Tho ma sa No ble'a w le sie za
Jack son Cre ek.



Usia dła na zwa lo nym drze wie, zja dła chleb, któ ry już cał kiem wy- 
sechł, i po pi ła go reszt ką wo dy, a po tem wsta ła. Jej tramp ki nie nada- 
wa ły się do wę drów ki, zdzie ra ły skó rę z pięt.

Mi ja ła far my i sza chow ni ce pól, wszyst ko w od cie niach zie le ni i
brą zu, ko ścio ły, któ re wciąż mia ły dzwo ny i lu dzi do bi cia w nie. Przez
mi lę szła za pa rą star szych lu dzi, wy po sa żo nych w dłu gie kij ki i szcze re
uśmie chy. Sły sza ła każ dy ich krok; cho ciaż ze szła ze szla ku, trzy ma ła
się mniej wię cej kie run ku. Oni zmie rza li do ja kie goś ce lu. Ona chcia ła
tyl ko mieć pew ność, że tym ce lem jest po łu dnie.

Stra ci ła ich z oczu, zno wu prze klę ła, czu ła się sła ba i opusz czo na.
Do tar ła do dro gi tak sze ro kiej, dłu giej i pu stej, że za trzy ma ła się na

po bo czu, od chy li ła gło wę i spoj rza ła w nie bo.
I wte dy znów po ja wi ła się pa ra star szych lu dzi. Hank i Bu sy z Cal- 

ga ry. Eme ry ci na wa ka cjach, no co wa li w mo te lach i cho dzi li po szla- 
kach, chło nąc sta ry mi ocza mi no we wi do ki.

Do łą czy ła do nich, przed sta wi ła im po zba wio ną szcze gó łów hi sto- 
rię, jak to jej mat ka za cho ro wa ła i ona te raz idzie do szpi ta la w Fort
Pry or, że by się z nią zo ba czyć. Da li jej wo dy i cze ko la do we go ba to na.

Bu sy opo wie dzia ła o swo ich wnu kach: sied mio ro z nich roz rzu co- 
nych po kra ju, ban kier na Da le kim Wscho dzie, le karz w Chi ca go. Hank
szedł z przo du, jak by ba dał te ren, usu wał ga łę zie sprzed nóg dam, kark
miał spa lo ny słoń cem.

Hank za uwa żył, że Du chess uty ka, więc po sa dził ją na tra wie, a sam
wy grze bał z ple ca ka pla stry, któ ry mi za kle ił jej pię ty.

-- Bied ne dziec ko.
Ru szy li da lej. Hank miał ma pę i wska zał je zio ro Te than.
-- Ko lej ne je zio ro. -- Bu sy prze wró ci ła ocza mi do Du chess.



-- Kie dyś miesz ka łam w mia stecz ku Ca pe Ha ven. Kie dy by łam ma- 
ła.

-- Ślicz na na zwa -- po wie dzia ła Bu sy. Mia ła moc ne łyd ki, no gi stwo- 
rzo ne do wę drów ki. Sze ro ką twarz, przy stoj ną, ale z gru by mi ry sa mi. --
Pa mię tasz je do brze?

Du chess ode gna ła musz ki z twa rzy, gdy prze cho dzi li na ko lej ny
szlak.

-- Nie.
Prze cię li dro gę nu mer sie dem dzie siąt pięć i we szli na ścież kę nie

szer szą niż cię ża rów ka. Nie za da wa ła py tań, po nie waż Hank po ru szał
się z du żą pew no ścią. No co wa li pół mi li od Fort Pry or i za mie rza li ją
tam bez piecz nie od pro wa dzić. Mia ła szczę ście. Dłu go wy cze ki wa ne
szczę ście.

-- Masz ro dzeń stwo? -- spy ta ła Bu sy.
-- Tak.
Du chess wi dzia ła, że Bu sy chce py tać da lej, do strze gła to w jej

smut nym uśmie chu i wil got nych oczach. Nie po cią gnę ła te ma tu i za wi- 
sło to przez chwi lę nad ni mi.

Po go dzi nie mar szu do tar li do dwu skrzy dło wej bra my na za krę cie
dro gi, któ ra cią gnę ła się tak da le ko, że nie wi dzie li jej koń ca. Hank po- 
wie dział, że po win ni tro chę od po cząć, przedar li się więc przez wi cio- 
krzew i zwię dłe kwia ty.

Wy ło nił się przed ni mi dom, du ży i oka za ły. Po de szli od fron tu i po- 
pa trzy li na ka mień, blo ki więk sze od ich głów, pięk nie zdo bio ne okna.

Hank się roz glą dał, a Du chess go ob ser wo wa ła, przy ci ska jąc do sie- 
bie tor bę, aby spraw dzić broń.

-- Ten dom to At ta way, Hank lu bi ar chi tek tu rę.
Męż czy zna wy cią gnął apa rat i za wzię cie fo to gra fo wał.



Obe szli bu dy nek i z ty łu zo ba czy li dłu gie, czy ste zbior ni ki wod ne,
cią gną ce się aż do la su.

-- Dym -- po wie dzia ła Bu sy i wska za ła kie ru nek.
Uno sił się z ogni ska na po la nie. In na pa ra, w tym sa mym wie ku, z

tym sa mym wy ra zem oczu. Jak by zna leź li się w nie bie o dzie sięć lat
wcze śniej, niż po win ni. Przed sta wi li się so bie.

Nan cy i Tom z Da ko ty Pół noc nej, mie li kam pe ra w Hart son Dam,
ale chcie li zo ba czyć dom At ta way.

Zje dli ham bur ge ry z gril la. Du chess po my śla ła o Ro bi nie, spoj rza ła
na ze ga rek i zo ba czy ła, że pew nie te raz też je, sa mot nie. Zwy kle bez
niej nie jadł. Znów do padł ją ból brzu cha, tak sil ny, że za czę ła go kur- 
czo wo ści skać.

O za cho dzie słoń ca do tar li do mo te lu. Fort Pry or znaj do wał się o
dzie sięć mi nut mar szu. Hank dał jej dwie gar ście ba to nów i jesz cze jed- 
ną bu tel kę wo dy. Bu sy uści ska ła ją i po wie dzia ła, że bę dzie się mo dlić
za jej mat kę.

Du chess po wę dro wa ła do mia sta, no gi bo la ły ją tro chę mniej.
Ciem ność osnu wa ła gó ry za jej ple ca mi, za mi go ta ły świa tła, ja kiś bar i
sklep tu ry stycz ny.

Zna la zła dwo rzec au to bu so wy za ro giem, za warsz ta tem bla char- 
skim sta ły sze re gi błysz czą cych aut, świa tła la tar ni ulicz nych od bi ja ły
się w ich ma skach. W ka sie sie dzia ła czar no skó ra ko bie ta, nie zbyt za ję- 
ta, jak na gust Du chess. Do my śla ła się, że Shel ly za wia do mi ła po li cję i
mo że za czę li ob ser wo wać far mę, na wią za li kon takt z Tho ma sem No- 
ble'em, ale wąt pi ła, by zdo ła li zro bić coś wię cej.

-- Jak da le ko do ja dę za pięć dzie siąt do la rów?
Ko bie ta spoj rza ła znad oku la rów.
-- A w któ rą stro nę chcesz je chać?



-- Na po łu dnie. Do Ka li for nii.
-- Je steś sa ma? Nie wy glą dasz na od po wied nio...
-- Ma ma jest cho ra. Mu szę się do stać do do mu.
Po pa trzy ła uważ nie, szu ka jąc ja kichś kon kret nych cech, oznak

kłam stwa. Uzna ła, że w su mie chy ba jej to nie ob cho dzi, więc od wró ci- 
ła się do kom pu te ra.

-- Buf fa lo, bę dzie cię to kosz to wać czter dzie ści do la rów.
Za nią, za ta flą plek si gla su wi sia ła ma pa. Du chess zna la zła Buf fa lo.
Wy da wa ło się dość da le ko, ale nie aż tak, by wy star czy ło.
-- Od jeż dża do pie ro ra no. Chcesz się za sta no wić?
Du chess po trzą snę ła gło wą i prze su nę ła pie nią dze po la dzie.
-- Za raz za my ka my -- po wie dzia ła ko bie ta, gdy Du chess po pa trzy ła

na wy ście ła ną ław kę. -- Masz do kąd pójść?
-- Tak.
Do sta ła bi let.
-- Do kąd moż na stam tąd do je chać?
-- Py tasz o kurs naj szyb szy czy naj tań szy?
-- Wy glą dam na ko goś, kto ma pie nią dze?
Ka sjer ka zmarsz czy ła brwi, po tem znów spoj rza ła na mo ni tor kom- 

pu te ra.
-- Naj tań sze bi le ty mam do De nver. Po tem Grand Junc tion, do Los

An ge les. Ka wał dro gi, dziew czy no. No i mi mo wszyst ko po trze ba na to
pie nię dzy.

Du chess wy szła z dwor ca. Mia ła sie dem na ście do la rów, tor bę z
dwo ma pi sto le ta mi, tro chę je dze nia i ubra nie na zmia nę.

Pod ba rem O'Sul li va na zna la zła au to mat te le fo nicz ny. Pod nio sła
słu chaw kę, ale uświa do mi ła so bie, że nie ma do ko go za dzwo nić.
Chcia ła po roz ma wiać z Ro bi nem, na wet nie po roz ma wiać, tyl ko po słu- 



chać go, gdy śpi. Chcia ła po ca ło wać go w gło wę i przy tu lić, oto czyć ra- 
mie niem i za snąć przy nim.

Zna la zła park: pa rę drzew i plac za baw. We szła mię dzy drze wa i
uło ży ła się na tra wie. Wy ję ła z tor by swe ter i się nim przy kry ła.

Kie dy ca łe mia sto już spa ło, prze szła pół mi li; każ dy krok spra wiał
jej ból, no gi mia ła jak z oło wiu, mię śnie sta wia ły opór.

Mo tel był ci chy, nie by ło re cep cjo ni sty, w ogó le ni ko go. Na pis gło- 
sił: "Big Sky, ko lo ro we te le wi zo ry, wol ne po ko je". Prze szła przez par- 
king, przed każ dy mi drzwia mi par ko wa ło ro dzin ne au to, kil ka drzew
gó ro wa ło nad ni skim da chem po kry tym ciem ną da chów ką. Okna z za- 
cią gnię ty mi za sło na mi; po de szła do drzwi, przed któ ry mi stał ford
bron co. Ta bli ce re je stra cyj ne z Cal ga ry. Hank i Bu sy spa li przy otwar- 
tym oknie, ca li oni, nie fra so bli wi.

Po sta wi ła tor bę i wy ję ła broń. Na stęp nie od mó wi ła ci chą mo dli twę
i we szła przez okno do po ko ju.

Zo ba czy ła kształt -- Hank, przy kry ty koł drą, śpią cy ka mien nym
snem po ca łym dniu wę drów ki. Świa tła by ło dość, by tra fić do krze sła,
na któ rym le ża ły je go spodnie. Się gnę ła do kie sze ni, wy ję ła port fel, w
środ ku zdję cie uśmiech nię tych dzie ci. Z tru dem prze ły ka ła śli nę, gdy
wy cią ga ła bank no ty, nie mo gła od dy chać, bo czu ła ból w pier si.

I wte dy zo ba czy ła Bu sy, z otwar ty mi ocza mi, smut ną. Du chess się- 
gnę ła za ple cy i po czu ła pi sto let we tknię ty w dżin sy. Star sza pa ni nic
nie po wie dzia ła.

Du chess by ła zdru zgo ta na, gdy wy szła.
To jej przy pa dło za da nie, by im przy po mnieć, dać do zro zu mie nia,

że świat nie jest do brym miej scem.
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Walk sie dział w wy po ży czo nym sa mo cho dzie na koń cu Hi gh wo od
Dri ve.

Sze reg do mów jed no ro dzin nych, du żych, dro gich, na każ dym pod- 
jeź dzie nie miec ki sa mo chód. Miał na so bie mun dur, ale osu nął się ni- 
sko na sie dze niu. Za nim wa la ły się kub ki po ka wie, żad nych opa ko wań
po je dze niu. Po ko nał tę tra sę sam, ty siąc mil. My ślał, że by prze ła mać
strach i po le cieć sa mo lo tem, ale po trze bo wał bro ni, więc odło żył wal kę
z lę kiem na in ny raz.

Dom No ble'ów był pu sty. Tho mas z ro dzi ną jak co ro ku wy je cha li
na wa ka cje. Du chess kie dyś po wie dzia ła mu, że la to za wsze spę dza ją w
Myr tle Be ach. Walk dał ich ad res Le ah, wie dział, że Dar ke zja wi się, by
spraw dzić każ dy ślad, któ ry mo że go do pro wa dzić do dziew czyn ki.

Nie miał ga ze ty, nie miał książ ki, nic, co od cią gnę ło by go od za da- 
nia. Go dzi nę te mu łyk nął kil ka ta ble tek; ból mię śni był okrop ny, spa- 
zma tycz ny, ogar nę ła go ocho ta, że by po pro stu się po ło żyć i zo sta wić
spra wy swo je mu bie go wi.

To mia ło być je go ostat nie za da nie ja ko gli nia rza, ostat ni wzlot po
dzie się cio le ciach ni co ści. Nie my ślał o Mar cie, o Vin cen cie, o ca łym
tym na ra sta ją cym baj zlu w Ca pe; ro bił to dla dzie ci Ra dley -- za pew ni
im bez pie czeń stwo, zro bi to dla Star i dla Ha la. Nie wie dział, jak da le ko
stąd był Dar ke, kie dy za dzwo nił do Le ah, ale do my ślał się, że gdzieś w
po bli żu Mon ta ny. Du chess, ta śma, to by ła ostat nia szan sa Dar ke'a, że- 
by oca lić upa da ją ce im pe rium.

Walk po czuł, że zmę cze nie le ży na nim jak cie pły pled w zim ną noc,
owi ja go co raz ści ślej, a je go po wie ki sta ją się cięż kie. Le ki, sen ność, je- 
den z bło go sła wio nych skut ków ubocz nych. Uświa do mił so bie, że nie



spał do brze od ro ku, więc nie by ło nie bez pie czeń stwa, że za śnie aku rat
te raz. Ale ziew nął raz, a po tem po wo li za mknął oczy.

Tho mas No ble le żał w swo im łóż ku i oglą dał te le wi zję, kie dy zga sło
świa tło.

Wstał; pa no wa ła ci sza, tyl ko od gło sy do mu, ze gar w ho lu, szum boj- 
le ra. Stał chwi lę, zro bił krok i po tknął się o tor bę, spa ko wa ną, go to wą.
Ro dzi ce pod wieź li go na obóz, ten sam od wie lu lat. Miesz ka li przy pla- 
ży, pod czas gdy on bu do wał zam ki z pia sku i far bo wał ko szul ki osiem
mil od wła sne go do mu. Po zmro ku wy mknął się i wró cił przez las, do
wła sne go ogród ka, po tem w ga ra żu zna lazł za pa so wy klucz. Ra no
wszyst ko się ryp nie, ale do tej po ry on bę dzie już w dro dze do Ka li for- 
nii. Znaj dzie ją. Po mo że jej.

Ser ce bi ło mu szyb ko, po ło żył so bie rę kę na pier si i spró bo wał się
uspo ko ić. Na słu chi wał, ale nic nie usły szał, czuł się głu pio, że wy stra- 
szył się ciem no ści. Pod szedł do okna i zo ba czył, że w są sied nich do- 
mach jest prąd, we ran dy błysz czą świa tła mi. Nie by ło dla nie go ta jem- 
ni cą, gdzie jest skrzyn ka z bez piecz ni ka mi i co na le ży zro bić.

Prze su nął się do scho dów, kie dy usły szał brzęk tłu czo ne go szkła.
Za marł, wrósł w zie mię, nie był w sta nie na wet drgnąć. Do bie gło go
klik nię cie zam ka i drzwi się otwo rzy ły.

Chrzęst roz bi tej szy by pod czy imiś bu ta mi.
Wie dział, że oj ciec ma broń i że trzy ma ją w ga bi ne cie. Wie dział też,

że nie zna la zł by w so bie dość od wa gi, że by wy ce lo wać i strze lić, na wet
gdy by miał obie rę ce spraw ne.

Cięż kie kro ki roz le gły się na pod ło dze w kuch ni, po tem stłu mio ne --
na chod ni ku w ko ry ta rzu. Chciał krzy czeć, dać znać, że tu jest, bo
strach w po ło wie skła dał się z za sko cze nia. Ład ny dom przy ład nej uli- 
cy, mat ka mia ła bi żu te rię, nic spe cjal ne go, ale efek tow ną.



Wziął głę bo ki wdech i ru szył z po śpie chem, stą pa jąc po ze wnętrz- 
nych kra wę dziach scho dów; zszedł na pierw sze pię tro, do sy pial ni ro- 
dzi ców. Się gnął po te le fon na noc nym sto li ku.

Brak sy gna łu.
Pod biegł do okna, po my ślał, że za cznie wzy wać po mo cy, ale kro ki

roz le gły się o wie le bli żej, na scho dach. Umysł pra co wał na naj wyż- 
szych ob ro tach -- mo że wy sko czy, w naj gor szym ra zie zła mie no gę.

Od wró cił się, ro zej rzał, zo ba czył prze strzeń pod łóż kiem, wie dział,
że jest miej sce w sza fie, przy go to wa ne dla go ści.

Cień na scho dach. Nie oglą dał się za sie bie, wśli zgnął się za drzwi i
przy warł pła sko do ścia ny. Chcia ło mu się krzy czeć, sta rał się to zdła- 
wić, bo mo że ten ktoś, kto kol wiek to jest, po my śli, że ni ko go nie ma w
do mu, weź mie, cze go mu trze ba, i so bie pój dzie.

-- Tho ma sie.
Za mknął oczy.
-- Wiem, że tu je steś. Wi dzia łem cię z la su. Po wiesz mi, co chcę, i

zo sta wię cię w spo ko ju. Obie cu ję.
Chciał za wo łać i spy tać, cze go tam ten chce, a po tem wszyst ko mu

wy dać, bez dys ku sji. Po chwi li męż czy zna znów się ode zwał i Tho mas
No ble po czuł, że krew krzep nie mu w ży łach.

-- Du chess Ra dley.
Fa cet z esca la de'a. Dar ke.
Tho mas No ble ro zej rzał się, w za się gu oka nie by ło ni cze go, cze go

mógł by użyć, ni cze go cięż kie go i ostre go, ni cze go, co ku pi ło by mu cen- 
ne se kun dy. Dar ke za raz go znaj dzie.

Po my ślał o Du chess, kie dy zo ba czył ją po raz pierw szy, po my ślał o
tym, co prze szła, o ich pierw szym tań cu i pierw szym po ca łun ku. Po my- 
ślał o swo im ide al nym do mu i ko cha ją cych ro dzi cach, o tym, że Du- 



chess by ła te raz sa ma, gdzieś w dro dze, z pi sto le tem w tor bie, i mia ła
dość od wa gi, że by go użyć. Nie mógł jej po móc. Ale te raz mo że, mo że
się wy ka zać. Też mo że zo stać ba ni tą.

Ob ser wo wał cień wy ła nia ją cy się zza drzwi, ogrom ny jak pie przo ny
po twór, a kie dy się zbli żył, Tho mas No ble wziął głę bo ki wdech i rzu cił
się w ciem ność.
***

Huk wy strza łu.
Walk obu dził się, wy sko czył z sa mo cho du i ru szył bie giem.
Roz bi te szkło, otwar te drzwi, prze biegł przez nie z wy ce lo wa ną bro- 

nią, spraw dzał po miesz cze nia jed no po dru gim. Wpadł na scho dy.
Chło pak sie dział na pod ło dze, opar ty ple ca mi o ścia nę, z ko la na mi

przy ci śnię ty mi do pier si.
-- Je steś ran ny?
Po krę cił gło wą. Nad nim zia ła dziu ra w kar ton-gip sie, wy rwa ny ka- 

wał su fi tu, strzał ostrze gaw czy.
-- Gdzie on jest?
-- Tyl ne wyj ście.
Walk zbiegł po scho dach. Zo ba czył pło tek za traw ni kiem, prze sko- 

czył go i zna lazł się w le sie. Ru szył nie wy raź ną ścież ką, świa tło księ ży ca
pa da ło sre brzy sty mi odłam ka mi na mięk kie po szy cie.

-- Dar ke! -- krzyk nął. Nie usły szał od po wie dzi, więc biegł da lej.
Klu czył mię dzy wy so ki mi drze wa mi.
Na gle, przed so bą, uchwy cił ciem ny kształt, przy drze wie, po ru szał

się wol no.
Walk pod niósł broń.
Za trzy mał się, roz sta wił sto py, unie ru cho mił rę ce.
Strze lił raz.



Wiel ki kształt upadł. Walk ru szył na przód, po wo li.
Kie dy do nie go do tarł, Dar ke opie rał się o pień. Nie miał nic w rę- 

kach. Walk zo ba czył pi sto let pa rę stóp przed nim. Schy lił się i go pod- 
niósł.

Dar ke cięż ko od dy chał. Miał ra nę w ra mie niu, bo le sną, ale je go ży- 
ciu nic nie gro zi ło.

Walk na słu chi wał, nie usły szał nic. Pew nie są sie dzi za raz we zwą
po li cję.

W tam tej chwi li nie czuł drżeń cia ła, sku piał się wy łącz nie na za da- 
niu. Na swo jej ro bo cie, tej, któ ra by ła mu prze zna czo na. Jed nak nie był
jesz cze go to wy odejść.

-- Nie są dzi łem, że je steś do te go zdol ny.
-- Za ła tw my to wresz cie, Dar ke, co?
-- Ja sne, ko men dan cie Wal ker. -- Głos miał spo koj ny, wy zu ty z

emo cji, mi mo że to był je go ko niec.
-- Przez ca ły ten czas się ukry wa łeś.
-- Li za łem ra ny. No i ci lu dzie, je stem im spo ro win ny. Oni nie od- 

pusz czą. By łeś kie dyś po strze lo ny, ko men dan cie? Bo ja tak, te raz już
dwa ra zy.

-- Mam pa rę py tań.
Dar ke nie przy ło żył rę ki do ra ny, krew po pro stu spły wa ła mu po

ra mie niu i ka pa ła z pal ców.
-- Zna leź li śmy Mil to na. Traw ler go wy ło wił.
Dar ke pa trzył na nie go.
-- Co na cie bie miał? -- cią gnął Walk.
Dar ke wy glą dał na zdez o rien to wa ne go, ale po wo li za czy na ło do nie- 

go do cie rać.
-- Lu bił ro bić zdję cia.



Walk kiw nął gło wą, bar dziej do sie bie.
-- Szu kał kum pla, ko goś, z kim mógł by po je chać na po lo wa nie. No

to z nim po je cha łem. Wszy scy sta ra my się zro zu mieć, ko men dan cie.
Tak wła śnie dzia ła my.

Walk po my ślał o Mar cie.
Dar ke za ci snął dłoń w pięść i krew po pły nę ła szyb ciej.
-- Czy to jest ten mo ment, kie dy mam wy znać grze chy?
W od da li roz le gły się sy re ny.
-- Wiem o Ma de li ne.
Dar ke z tru dem prze łknął śli nę, po raz pierw szy oka zał cień emo cji.
-- Ma te raz czter na ście lat.
-- Ty le sa mo co Du chess Ra dley.
-- Nie chcia łem ści gać tej dziew czy ny. Ro bi łem wszyst ko, że by za ła- 

twić to ina czej.
-- A Hal?
-- Nie dał mi szan sy dojść do sło wa, po pro stu strze lił.
-- Je steś mor der cą.
-- Tak sa mo jak twój przy ja ciel.
Walk zro bił krok w tył, po czu cie oszo ło mie nia wró ci ło.
-- Vin cent...
-- Tra ge dia po tra fi zro bić świę tych z grzesz ni ków. Uwierz mi, wiem

to. -- Dar ke łap czy wie ła pał w płu ca po wie trze, ból był nie zno śny. --
Chło pak tam był. Nic mu nie zro bi łem.

-- Wiem.
-- Lu dzie na mnie pa trzą, a to, jak wy glą dam, skła nia ich do pew- 

nych ocen. W su mie to okej, po ma ga mi w róż nych spra wach.
-- Za mor do wa łeś Star Ra dley.



-- Jesz cze w to wie rzysz, ko men dan cie Wal ker? Po pro si łem ją o
przy słu gę, że by po ga da ła o mnie z Vin cen tem, na mó wi ła go do sprze- 
da ży. Jak tyl ko wspo mnia łem je go imię, stra ci ła pa no wa nie nad so bą,
ma cha ła pię ścia mi. Wpa dła w szał.

-- Ty i Vin cent za war li ście coś w ro dza ju umo wy. Nie mo głeś jej do- 
trzy mać. Nie mo głeś ze brać pie nię dzy.

-- Za wsze do trzy mu ję sło wa. Za py taj Vin cen ta, po wie ci.
-- Mó wisz, jak byś go znał.
-- Mo że i znam. Mo że Star mi opo wie dzia ła to i owo, lu bi ła wy pić,

za ćpać. Spo wiedź nie ko niecz nie od by wa się w ko ście le. Vin cent... jest
in ny, niż ci się wy da je.

Walk wpa try wał się w nie go in ten syw nie, szu kał praw dy, ale mo że
wca le nie chciał jej zna leźć.

Od dech Dar ke'a stał się ury wa ny.
-- Mam ubez pie cze nie na ży cie. Wy star czy na opie kę nad Ma de li ne.
-- Za wsze cho dzi o pie nią dze.
-- Nie wy pła cą za sa mo bój stwo. Uwierz mi, spraw dza łem.
-- Sa mo bój stwo rę ką gli ny.
-- Nie, je śli wła ści wie to przed sta wisz.
-- Cór ka cię nie po trze bu je?
Dar ke przy mknął oczy, po tem znów je otwo rzył, wi dać w nich by ło

ogrom ne cier pie nie.
-- Za wsze le piej jest, gdy dziec ko ma ro dzi ca. Ale to miej sce, w któ- 

rym jest... Ona te go wła śnie po trze bu je. Tyl ko ty le mo gę jej dać.
-- Nie wyj dzie z te go.
-- Nie są w sta nie stwier dzić z ca łą pew no ścią. Jest szan sa, z cza- 

sem. Cu da zda rza ją się co dzien nie.



Walk nie wie dział, czy Dar ke na praw dę w to wie rzył, ale do my ślał
się, że tyl ko ta na dzie ja da wa ła mu si łę do dzia ła nia.

-- Za strzel mnie.
Walk wol no po krę cił gło wą.
-- Włóż mi mój pi sto let do rę ki, a po tem mnie za strzel.
Walk zro bił krok w tył.
Krew cią gle ka pa ła. Dar ke był za sil ny, za du ży i za sil ny.
-- Kur wa, za strzel mnie. Pro szę. Po pro stu mnie, do kur wy nę dzy,

za strzel. Za bi łem sta re go. Chcia łem do rwać dziew czy nę. Pro szę.
Walk usły szał dźwię ki, w od da li, ale co raz bli żej.
-- Nie mo gę.
-- Li to ści, ko men dan cie. Twój bóg w nią wie rzy.
Walk po trzą snął gło wą, nic nie by ło tu ja sne, co jest wła ści we, co

spra wie dli we. Po my ślał o Ma de li ne, dziew czyn ce, któ rej nie znał, i o
Du chess, któ rą znał.

Zro bił krok w stro nę Dar ke'a.
-- Daj szan sę mo jej cór ce. Dasz ra dę. Masz w so bie si łę.
Walk zro bił ko lej ny krok.
-- Za mkną cię.
-- Ale pew ne go dnia wyj dę. I wte dy znów znaj dę Du chess. Tym ra- 

zem to bę dzie ze msta. Tak po pro stu. Skoń czę z nią.
Walk przej rzał go, to by ło zbyt oczy wi ste.
-- Kur wa. Pro szę, Wal ker. Gli ny mnie za bio rą, a mo ja cór ka umrze.

Je stem spłu ka ny. Nic mi nie zo sta ło. Klub był je dy ną rze czą, ja ką mia- 
łem. Nie mam czym pła cić za utrzy my wa nie jej przy ży ciu.

Walk stał, broń cią ży ła mu tak bar dzo, że le d wo mógł ją utrzy mać.
-- Mu sisz ze trzeć swo je od ci ski pal ców. -- Dar ke opie rał gło wę o

pień, łzy na pły nę ły mu do oczu. -- W kie sze ni mam klucz. Skryt ka pod



Ca pe. W West Ga le. Są tam rze czy dla Ma de li ne, chcę, że by je do sta ła.
To waż ne, że by o nas wie dzia ła.

Walk stał i pa trzył.
-- Nie ma cza su. Zrób to, ko men dan cie. Daj szan sę mo jej cór ce.
Walk wy tarł pi sto let Dar ke'a, po tem po chy lił się i po dał mu go.
Dar ke za mru gał, wy ce lo wał i strze lił.
Huk od bił się echem. Dzwo nił w uszach, kie dy Walk pod no sił swo ją

broń.
Dar ke ski nął gło wą.
Walk po cią gnął za spust.
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Du chess pa trzy ła na mi ja ne mia sta, sa mot ne gó ry i nie bo, cza sem
tak nie bie skie, że prze no si ło ją wprost do do mu, nad bez kre sne wo dy
Ca pe Ha ven.

Sie dzia ła na ko le, czu ła w ko ściach każ dy wy bój, dro ga jak bli zna
prze ci na ła stan, przez któ ry kie dyś prze jeż dżał jej dzia dek, po tym jak
zo sta wił za so bą je dy ne szczę ście.

Za trzy my wa li się w mia stecz kach, lu dzie wsia da li i wy sia da li, star si
męż czyź ni, ci si i za po mnia ni, mło dzi męż czyź ni, z ple ca ka mi, ma pa mi i
pla na mi, oraz pa ry, któ rych mi łość wy le wa ła się na wszyst kie stro ny, a
Du chess mu sia ła od wra cać gło wę. Kie row ca uśmiech nął się do niej,
kie dy ca ły au to kar spał, a oni by li je dy ny mi oso ba mi, któ re do strze gły
au to sto po wi cza na tle słoń ca wscho dzą ce go nad Ko lo ra do.

Ze psu te cię ża rów ki, pod nie sio ne ma ski i po chy le ni nad ni mi męż- 
czyź ni, ich ko bie ty obok, wpa trzo ne w srebr ne smu gi prze jeż dża ją cych
po au to stra dzie po jaz dów. Knaj py i wo zy po li cyj ne, lin col ny i od ci nek
dro gi zde cy do wa nie zbyt od da lo ny od miejsc, któ re war to od wie dzić.

Męż czy zna z gi ta rą w Ca ro ga Pla in, wsiadł i spy tał, czy nie ma ją nic
prze ciw ko, wszy scy po krę ci li gło wa mi, więc za śpie wał o zło tych snach;
głos miał szorst ki, ale by ło w nim coś ta kie go, że zry wa ło dach ze sta re- 
go au to ka ru i wpusz cza ło do środ ka gwiaz dy.

Do pie ro póź ną no cą, gdy księ życ opadł w ka nion Ar taya, a kie row ca
tro chę zwol nił, Du chess po zwo li ła so bie na myśl o Ro bi nie. To był ból.
Nie ta ki jak u zra nio nej dziew czy ny, o któ rej czy ta ła w ga zet ce zo sta- 
wio nej przez ko goś na sie dze niu, to był ten bez li to sny ro dzaj bó lu, któ- 
ry prze szy wa du szę, tak gwał tow ny, że zgię ła się wpół i z tru dem ła pa ła
po wie trze, się gnę ła do tor by, wy ję ła wo dę i wy ko na ła kil ka na ście od de- 



chów do bu tel ki, szyb kich i płyt kich. Kie row ca przy cią gnął jej wzrok, w
oczach miał nie po kój; na próż no, nie jest z nią do brze, już ni g dy u niej
nic nie bę dzie do brze.

Pie nią dze skoń czy ły jej się gdzieś pod Do tse ro. Mię dzy wy brzu sze- 
nia mi gór po kry tych kra te ra mi gó ro wał wul kan, zie lo ne drze wa ustę- 
po wa ły miej sca ja ło wej zie mi, tak czer wo nej, że aż się schy li ła, że by jej
do tknąć.

Zna la zła bud kę te le fo nicz ną na par kin gu dla cię ża ró wek przy tra sie
nu mer sie dem dzie siąt, obok pły nę ła wo da, to ru ją ca so bie dro gę od Gór
Ska li stych do Mek sy ku i da lej. Wy bra ła nu mer, a ope ra tor po łą czył ją
ze świa tem, któ ry zo sta wi ła da le ko za so bą. Mia ła szczę ście i tra fi ła na
sa mą Clau det te; nie chcia ła roz ma wiać o po wro cie, o po li cji i pro ble- 
mach. Wy trzy ma ła ca łą ga da ni nę, od po wie dzia ła, że tak, u niej wszyst- 
ko okej. A po tem Clau det te po wie dzia ła jej, że by chwi lę za cze ka ła, że
go przy pro wa dzi.

Roz łą czy ła się, kie dy go usły sza ła, a po tem po czu ła, że znów stoi
pod ścia ną, da le ko od cze go kol wiek, zbyt ma ła, by być sa ma, pod nie- 
bem gro żą cym bu rzą, przed któ rą nie mo gła uciec. Jej brat po wie dział
"cześć", ci chut ko, jak by w ta jem ni cy, a ona nie po tra fi ła zna leźć sło wa,
ani jed ne go sło wa, że by mu co kol wiek od po wie dzieć ani prze pro sić za
to, co zro bi ła i co za mie rza ła zro bić.

Ostat nie dwa do la ry wy da ła na mle ko i czer stwe go baj gla.
Sie dzia ła tam przez czte ry go dzi ny, słoń ce za kre śla ło le ni wie swój

frag ment łu ku, jak wska zów ka ze ga ra prze py cha ją ca ra nek w roz grza ne
po po łu dnie. W ka sie na sta cji ben zy no wej pra co wa ła ko bie ta, za nią
skry wał się ma ga zyn; gło wa jej opa da ła, by ła zmę czo na. No si ła ogrom- 
ne oku la ry i mia ła pla mę na ko szu li. Da ła Du chess klucz do ła zien ki i



uśmiech nę ła się przy tym prze lot nie, jak by wie dzia ła, że dziew czy na
stoi na roz dro żu, bo wcze śniej wi dzia ła już wie le ta kich.

W środ ku śmier dzia ło, każ dy ka wa łek po wierzch ni po kry wa ły ba- 
zgro ły, ro man tycz ne wy zna nia, "Tom i Bet ty-Lau rel bzyk nę li się tu taj",
nu me ry te le fo nów, pod któ ry mi cze ka ła do bra za ba wa.

Du chess ostroż nie zdję ła ko szul kę i dżin sy, umy ła się my dłem z do- 
zow ni ka i wy tar ła pa pie ro wy mi ręcz ni ka mi. Ochla pa ła twarz zim ną
wo dą, pod ocza mi mia ła krę gi ze zmę cze nia.

Na ze wnątrz za czę ła ob ser wo wać cię ża rów ki, pró bo wa ła wy brać
wła ści wą, kie ru jąc się wy łącz nie in stynk tem, któ ry ni g dy w prze szło ści
nie po pro wa dził jej do brze.

Go dzi nę póź niej zde cy do wa ła się za cze pić du że go fa ce ta w kra cia- 
stej ko szu li i z wiel kim wą sem. Je chał czy stą cię ża rów ką z na pi sem
"An nie-Beth" na ma sce i ser ca mi po obu stro nach.

Po de szła do nie go, a on uśmiech nął się na wi dok jej mo krych wło- 
sów, stet so na, ma łej tor by i osiem dzie się cio fun to wej syl wet ki.

-- Do kąd chcesz je chać?
-- Mo że do Ve gas.
-- Ve gas, hm.
-- Tak.
-- Ucie kłaś?
-- Nie.
-- Mo gę mieć pro ble my.
-- Nie ucie kłam. Mam osiem na ście lat.
Ro ze śmiał się.
-- Ja dę do Fish La ke.
-- Gdzie to jest?
-- W Utah.



-- Do bra.
Po je cha li, wy glą da ła przez okno, wi dok był im po nu ją cy. W szo fer ce

pach nia ło skó rą. Du ży fa cet miał na imię Mal colm, jak by je go ro dzi ce
ocze ki wa li, że prze sta nie ro snąć, osią gnąw szy pięć stóp i sie dem ca li, i
za cznie pra co wać w księ go wo ści. Na de sce roz dziel czej umie ścił ro śli- 
nę, wzię ła to za do bry znak. I zdję cie dziew czy ny, tro chę star szej od
niej, oraz ko bie ty.

-- Czy to An nie-Beth? -- spy ta ła.
-- Mo ja cór ka.
-- Ślicz na.
-- A pew nie. Te raz jest star sza... ma dzie więt na ście lat, stu diu je na- 

uki po li tycz ne na uni wer sy te cie. -- Du ma bi ła z każ de go sło wa. -- Co- 
dzien nie wie czo rem spraw dzam, co u niej. Jest ta ka mą dra, że sa mi się
za sta na wia li śmy, skąd się ta ka wzię ła. Bło go sła wień stwo.

-- Obok jest pa na żo na?
-- By ła żo na. Lu bi łem wy pić. -- Wska zał zna czek przy pię ty do de ski.

-- Osiem na sty mie siąc trzeź wo ści.
-- Mo że do pa na wró ci.
-- Ra czej nie ma na to szans. Mam ro ślin kę. To kak tus. Trzy ma się

zdro wo od ja kichś sze ściu mie się cy. Za wsze cho dzi o to, że by coś od zy- 
skać, nie?

Po pa trzy ła na kak tus, od daw na uschnię ty. Za sta na wia ła się, czy on
o tym wie i jak trud no za bić kak tus.

Pró bo wał ją pod py ty wać, ale go zby wa ła, więc prze stał, opu ścił
prze sło nę, że by go nie ra zi ło słoń ce, i je chał mi la za mi lą.

Prze spa ła się tro chę, po tem obu dzi ła się z ta kim prze ra że niem w
oczach, że mu siał ją uspo ko ić, że wszyst ko w po rząd ku. Zo ba czy ła wy- 



schnię te ska ły, czer wo ne, żół te i po ma rań czo we, słoń ce za cho dzi ło nad
dro gą tak dłu gą i pro stą, że za sta na wia ła się, czy nie śni.

Na miej scu po sto jo wym dla cię ża ró wek po wie dział jej, że to ko niec
tra sy. Po dzię ko wa ła mu i ży czy ła po wo dze nia.

-- Jedź do do mu -- po wie dział.
-- Wła śnie ja dę.
Du chess szła skra jem mia sta, któ re go na zwy na wet nie zna ła, pod

srebr nym nie bem, no gi mia ła jak z oło wiu i po ru sza ła ni mi już tyl ko si- 
łą wo li. Wy so kie bu dyn ki po obu stro nach, po ma lo wa ne na ko lo ro wo i
ja śnie ją ce z każ dym jej kro kiem. Żół te do ni ce i mło de drzew ka, umie- 
ra ją ce skle py i gło sy do bie ga ją ce z ba ru na prze ciw ko, pod mi go czą cym
neo nem. Sta nę ła, tor ba wrzy na ła jej się w ra mię, oczy mia ła tak zmę- 
czo ne, że ob raz jej się za ma zy wał, a świa tła la tar ni -- roz pły wa ły. Prze- 
szła przez uli cę, z tru dem sta wia jąc ko lej ne kro ki. Od dy cha ła płyt ko i
nie re gu lar nie, nie wie dzia ła, ile jesz cze wy trzy ma, rę ce jej drę twia ły od
cię ża ru, a co ja kiś czas wspo mnie nie Ro bi na pod sy ca ło w jej pier si
ogień i nie na wiść do czło wie ka, któ ry ukradł jej daw ne ży cie i wy rzu cił
nie dba le jak śmieć na wiatr.

Pchnę ła drzwi wbrew zdro we mu roz sąd ko wi i po de szła do ba ru;
męż czyź ni i kil ka ko biet roz stą pi li się w czer wo nej po świa cie.

Bar man był sta ry; po pro si ła o co lę, ale uświa do mi ła so bie, że nie
ma dość pie nię dzy. Kie dy za czę ła grze bać w kie sze niach, traf nie od czy-
tał gest i po pchnął pusz kę w jej stro nę w ge ście życz li wo ści, o któ rej ist- 
nie niu pra wie już za po mnia ła.

Zna la zła ci chy kąt, odło ży ła tor bę, usia dła na ni skim stoł ku i przy- 
mknę ła oczy nad słod kim na po jem. W dru gim ką cie fa cet z gi ta rą przy- 
wo ły wał sta łych by wal ców, grał, oni śpie wa li, ha ła śli wy tłu mek pa trzył,
a cza sem wy bu chał śmie chem. Ni ko mu nie uda ło się tra fić we wła ści wy



ton, ale Du chess wga pia ła się w nich, jak by od wie ków nie sły sza ła mu- 
zy ki.

Na chwi lę za mknę ła po wie ki, otar ła twarz z bru du i po tu i uj rza ła w
my ślach mat kę, któ ra pod no si Ro bi na w gó rę, do gwiazd, jak by był bło- 
go sła wień stwem, a nie ko lej nym błę dem.

Po tem nie świa do mie wsta ła i za czę ła iść, a lu dzie znów się przed
nią roz stę po wa li, ko bie ty pa trzy ły na nią jak na dziec ko, męż czyź ni --
jak na ja kąś oso bli wość.

Mi nę ła stół bi lar do wy, wcią gnę ła do płuc dym, za pach pi wa i od de- 
chy zmę czo nych lu dzi, opie ra ją cych się na so bie al bo ki wa ją cych do
dźwię ków gi ta ry.

Kie dy mu zy ka przy ci chła, do tar ła do ce lu, gi ta rzy sta uchy lił przed
nią ka pe lu sza, a ona w od po wie dzi unio sła lek ko swój.

-- Chcia ła byś za śpie wać?
Kiw nę ła gło wą.
-- No do bra.
Za ję ła miej sce i ro zej rza ła się; wszy scy na nią pa trzy li, nie któ rzy z

po god ną apro ba tą, in ni z po wa gą.
Po chy li ła się i wy mie ni ła szep tem pa rę zdań z mu zy kiem, bo nie by- 

ła pew na ty tu łu pio sen ki, zna ła tyl ko sło wa, ale gi ta rzy sta się do my ślił i
uśmiech nął, jak by do ko na ła do bre go wy bo ru.

Za czął grać, a ona sie dzia ła w mil cze niu, nie za re ago wał, kie dy za- 
mknę ła oczy i prze ga pi ła swój mo ment. Tłum za mru czał, lecz ona się
wy łą czy ła. Da ła się za brać dźwię kom w prze szłość, kie dy mia ła mat kę
w za się gu rę ki, co praw da ni g dy nie mo gła jej uchwy cić, ale wie dzia ła,
że jest. Zo ba czy ła bra ta, po tem dziad ka, za dość uczy nie nie je go mi ło ści
wy kra dło jej ca łe po wie trze z pier si.



Otwo rzy ła usta i za śpie wa ła. Za śpie wa ła, że bę dzie po ich stro nie,
gdy na dej dą trud ne chwi le. Po mru ki tłu mu na tych miast usta ły, a go- 
ście przy sto li kach za mar li z kie lisz ka mi w rę kach i ru szy li w stro nę
dziew czyn ki, któ ra otwo rzy ła przed ni mi wro ta nie bios, ob na ży ła roz- 
pa lo ną du szę i oszo ło mi ła męż czy znę obok tak, że le d wo wy bie rał wła- 
ści we akor dy.

By ła to tal nie prze gra na i na uli cy. Za pa dły ciem no ści, a wszę dzie
do oko ła cza ił się ból.

Nie mia ła złu dzeń, je go krew jej nie oczy ści. Ale zro bi to, mu si to
zro bić.

Kie dy skoń czy ła, za pa dła głę bo ka ci sza. Star szy męż czy zna wy szedł
zza ba ru i po dał jej wy pcha ną bank no ta mi ko per tę. Zmarsz czy ła brwi,
ale po ka zał jej na pis. "Za śpie waj i wy graj", raz w mie sią cu do wy gra nia
sto do la rów.

Nie za cze ka ła na okla ski, sły sza ła je za so bą jesz cze dłu go, gdy szła
sa mot nie w noc, dźwi ga jąc swo ją tor bę w stro nę dwor ca.

To by ła jej dro ga ku po tę pie niu.
Dro ga dziew czyn ki, któ ra chcia ła na pra wić krzyw dy ca łe go ży cia.



44

Ca łą noc i ca ły dzień Walk zma gał się z kon se kwen cja mi. Pa dły py- 
ta nia z wy dzia łu po li cji hrab stwa Iver, po wie dział nie wie le. Wciąż pró- 
bo wa li usta lić, dla cze go Dar ke wła mał się do do mu No ble'ów. Walk nie
mógł im po móc. Stwier dził, że jest zmę czo ny i że na dniach na pi sze ra- 
port. Nie wspo mniał o Du chess i ta śmie. Za mie rzał zna leźć lep sze wy- 
ja śnie nie.

Wsiadł do wy na ję te go au ta. Po sta no wił uciec i gdzieś się prze spać.
Pa dło na mo tel na od lu dziu, ja kieś pięć dzie siąt mil da lej.

W zmal tre to wa nym po ko ju le żał na łóż ku i my ślał o Du chess, któ ra
prze pa dła jak ka mień w wo dę. Nie wal czył z drże niem cia ła, po pro stu
się mu pod dał. Spodnie na nim wi sia ły, mu siał zro bić w pa sku ko lej ne
dziur ki, już po raz trze ci. Gdy pa trzył w lu stro, wi dział tyl ko zmarszcz- 
kę w miej scu daw ne go uśmie chu. Wszy scy mó wi li, że on się ni g dy nie
zmie nia. Kur czo wo trzy mał się tej my śli.

W szu fla dzie zna lazł Bi blię, dłu go pis i kart kę; na pi sał, że skła da re- 
zy gna cję, od da je od zna kę. By ło jesz cze wie le py tań, mo że na żad ne do
koń ca nie znaj dzie od po wie dzi, ale bę dzie pró bo wał, dla dziew czyn ki i
dla chłop ca, bę dzie cią gle pró bo wał.

Za dzwo nił do Mar thy, włą czy ła się au to ma tycz na se kre tar ka, więc
zo sta wił wia do mość, że nic mu nie jest; wie dział, że te go nie ku pi, ale
obie cał, że za dzwo ni jesz cze raz, jak się wy śpi. Po wie dział też, że jest
mu przy kro, że prze pra sza za wię cej, niż jest w sta nie na pra wić.

Te le fon za dzwo nił o dzie wią tej.
My ślał, że to Mar tha, ale usły szał głos Ta ny Le gros, z la bo ra to rium.

Tym ra zem nie na ci skał, po pro sił tyl ko, że by prze pro wa dzi ła eks per ty- 
zę po ci chu.



-- Mam dla cie bie wy ni ki ba dań krwi. Zo sta wia łam pa rę ra zy wia- 
do mość na se kre tar ce.

-- Prze pra szam, by łem...
-- Nie waż ne. Przede wszyst kim za ję łam się bro nią.
-- A krew w do mu Dar ke'a? Mil ton?
-- Wła ści wie to nie. Zwie rzę ca, nie ludz ka.
Walk prze cią gnął rę ką po wło sach, gdy po my ślał o Mil to nie: po je- 

cha li ra zem na po lo wa nie, a po tem do Dar ke'a.
-- Je leń?
-- Moż li we.
-- W po rząd ku.
-- Do brze się czu jesz, Walk?
-- A broń? Ma cie coś?
-- Zdję li śmy od ci ski pal ców.
-- Vin cent King? -- Wstrzy mał od dech, po kój za wi ro wał, te raz już

wszyst ko al bo nic.
-- Tak się skła da, że nie.
Walk pró bo wał to ogar nąć, na wet tęt no mu nie pod sko czy ło, tak był

zmę czo ny.
-- Są ma łe.
-- Ko bie ce?
-- Dzie cię ce. To by ło ma łe dziec ko.
Walk za mknął oczy. A po tem upu ścił te le fon, kie dy wszyst kie ka- 

wał ki za czę ły wska ki wać na swo je miej sca. Po czuł ból tak sil ny, że le d- 
wo zdo łał utrzy mać gło wę w pio nie.

Po dzię ko wał Ta nie i wy brał nu mer Vin cen ta.
Vin cent ode brał po dru gim sy gna le, czło wiek, któ ry ni g dy nie spał,

typ so wy.



-- Wiem wszyst ko.
Usły szał, że Vin cent wstrzy mał od dech.
-- Co wiesz? -- spy tał Vin cent ci cho; w je go gło sie nie by ło wy zwa- 

nia, ra czej ak cep ta cja.
-- To Ro bin. -- Imię chłop ca wi sia ło chwi lę w po wie trzu, ca ły ostat- 

ni rok, wszyst ko, przez co prze szedł wcze śniej. Walk zbli żył się do
okna, zo ba czył pu stą au to stra dę, nie bo bez gwiazd. -- Zna la złem broń.

Mil cze nie trwa ło dłu go, by li tyl ko oni dwaj, ra zem, jak za wsze.
-- Opo wiesz mi?
-- Ode bra łem dwa ży cia, Walk. Mo gę żyć z jed nym z nich.
-- Ba xter Lo gan. Za pła cił za swo je, praw da?
-- Mó wisz o tym, że da łem szczę ście ro dzi nie tam tej ko bie ty tym, co

zro bi łem z po two rem, któ ry ją zruj no wał? Mo że i tak. Wiem, co zro bi- 
łem. Bę dę z tym żyć. Ale nie z Sis sy. Za każ dym ra zem... każ dy mój od- 
dech jest jej skra dzio ny.

-- Po wiedz mi, co się sta ło.
-- Prze cież już wiesz.
Walk z tru dem prze łknął śli nę.
-- Chło piec za strze lił swo ją mat kę.
Vin cent gło śno ode tchnął.
-- Ale ce lo wał w ko goś in ne go -- do dał Walk, ci cho i smut no.
-- W Dar ke'a.
-- Dziew czyn ka pod pa li ła je go klub. Ubez pie cze nie nie chcia ło wy- 

pła cić pie nię dzy. Jak na to wpa dłeś?
-- Zo ba czy łem je go sa mo chód, za wró ci łem, po bie głem skró tem.

Dar ke po wie dział, że prze szu kał dom, pró bo wał sfor so wać drzwi do
po ko ju dzie cia ków, a Star do sta ła sza łu. Chło piec wy lazł przez okno,
usły szał krzy ki mat ki i przy biegł.



-- Dziel ny jest -- po wie dział Walk. -- Jak sio stra.
-- Star za mknę ła go w sza fie, usu nę ła z dro gi. Dzie ciak zna lazł broń.

Mo że po my ślał, że fa cet po bi je mat kę. Wy ce lo wał, za mknął oczy i na ci- 
snął spust. Na dal miał je za mknię te, jak wsze dłem.

-- A Dar ke?
-- Za bił by go. Miał na so bie jej krew. Dzie ciak był by je dy nym

świad kiem. Bez wzglę du na to, co mó wi, Dar ke był na miej scu zbrod ni.
Dar ke idzie na dno.

Walk oparł gło wę o szy bę, wła śnie za czął kro pić deszcz.
Po my ślał o Dar ke'u, o je go per spek ty wie i o tym, jak z niej ko rzy- 

stał. Mo że i za bił by chłop ca, ale Walk tak nie uwa żał. Wy ja śnie nie na- 
su wa ło się sa mo.

-- Jak go prze ko na łeś?
-- Po wie dzia łem mu, że bio rę wszyst ko na sie bie. Ca łą wi nę, że by

gli ny nie szu ka ły ni ko go in ne go. Że ni g dy go nie by ło.
-- Ku pił to?
-- Nie. Dom, Walk. On chciał dom. Więc mu go da łem. Bę dzie mógł

go ku pić, jak zo sta wi dzie cia ka w spo ko ju.
-- Dla cze go po pro stu nie przy zna łeś się do wi ny?
-- Gdy bym się przy znał, spę dził bym resz tę ży cia w tej klat ce. Jak- 

bym twier dził, że je stem nie win ny, to był by mój ko niec. Spra wa nie do
wy gra nia. Pa dły by py ta nia. O broń.

-- Ukry łeś ją.
-- Dar ke ją za brał. Ja ko za bez pie cze nie na wy pa dek, gdy bym zmie- 

nił zda nie.
-- Po mo głeś wejść Ro bi no wi z po wro tem przez okno. Umy łeś rę ce.

Kur wa, Vin cent.



-- Trzy dzie ści lat za krat ka mi, moż na się na uczyć wszyst kie go o
miej scach zbrod ni.

-- Za tka łeś od pływ i nic nie mó wi łeś.
-- Two je py ta nia nie wy ma ga ły od po wie dzi. Jak nic nie mó wi łem,

bar dziej wy glą da łem na win ne go. Gdy bym za czął mó wić, to byś mnie
za mę czył, nie by ło bro ni, nie mo głem te go wy ja śnić. Niech już mi wbi ją
tę igłę w ra mię. Niech zro bią to, co po win ni by li zro bić trzy dzie ści lat
te mu.

-- Nie za mor do wa łeś Sis sy.
-- Ow szem, tak, Walk. Po pro stu nie chcesz te go przy jąć do wia do- 

mo ści. Te raz je stem go to wy. Chcę odejść. Za wsze chcia łem. Ale do pie- 
ro po od by ciu wy ro ku. Hal na pi sał, że cie szy się, że tam by łem, że ka ra
mi się na le ża ła. Śmierć by ła by za do bra.

-- Dar ke nie dał ra dy ze brać pie nię dzy na twój dom. Na opła ty, po- 
dat ki. Nie po tym, co zro bi ła Du chess -- po wie dział Walk.

-- Te go nie wie dzia łem. Ale po tem do mnie na pi sał.
-- Wi dzia łem list.
-- No tak.
-- Mu sia łeś się wściec.
-- Tak by ło. Na po cząt ku. Nie o mnie cho dzi ło... o pie nią dze. Po- 

trze bo wa łem pie nię dzy.
-- Od dał broń, bo nie był w sta nie do trzy mać umo wy. Czło wiek ho- 

no ru, tak?
Mil czał dłuż szą chwi lę.
-- Lu dzie są skom pli ko wa ni, Walk. Kie dy już my ślisz, że ko goś roz- 

gry złeś... dał mi furt kę, gdy bym jej po trze bo wał.
-- Nie któ re ży cze nia się speł nia ją... drze wo ży czeń -- po wie dział

Walk do sie bie ze zmę czo nym uśmie chem, wła śnie tam, i prze ga pił to.



Wy obra ził so bie Vin cen ta na dru gim koń cu li nii. Za sta na wiał się,
jak bar dzo jest zła ma ny, czy zo sta ło w nim jesz cze coś z tam te go dzie- 
cia ka.

-- Li czy łeś na to, że chło piec nie bę dzie nic pa mię tał.
-- Wi dzia łem go, był nie obec ny, kom plet nie ode rwa ny. Nie są dzę,

że by wie dział, co się sta ło. Po wie dzia łem mu, że ja to zro bi łem. To wy- 
star czy ło, przy naj mniej że by wzbu dzić wąt pli wo ści. Niech kto in ny je
roz wie wa. Kur wa, za słu żył na to. Pró bo wa łem ją re ani mo wać. Uci ska- 
łem jej pierś z ca łych sił.

Walk po my ślał o po ła ma nych że brach Star. I o Dar ke'u i Ma de li ne,
i okrut nej rę ce lo su.

-- Skła ma łeś dla mnie. Sta ną łeś przed są dem, no sząc od zna kę, i
skła ma łeś. Na dal uwa żasz, że znasz sie bie, Walk?

-- Nie.
-- Nie mo żesz oca lić ko goś, kto nie chce zo stać oca lo ny.
Na dłuż szą chwi lę za pa no wa ła ci sza.
-- A co z to bą i Mar thą?
Walk mi mo wol nie się uśmiech nął.
-- To dla te go się przy niej upar łeś.
-- Tam tej no cy ro ze gra ło się mi lion tra ge dii, Walk. Więk szo ści z

nich nie mo gę na pra wić.
Walk po my ślał o Ro bi nie Ra dleyu.
-- Za wsze chcia łem cof nąć czas i za cząć wszyst ko od no wa. Ale te raz

je stem już zmę czo ny. Tak ku rew sko zmę czo ny. Mo że to, co zro bi łeś,
jest do bre.

-- By łem to win ny Ra dley om. Nie bę dzie pa mię tał. Jest ma ły. Mo- 
głem od dać mu je go ży cie. Jest du ża szan sa, że to ni g dy do nie go nie
wró ci.



-- Pra wie od da łeś ży cie za tę szan sę.
-- Nie mo głem po zwo lić, by spo tka ło go to, co mnie.
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Walk po ko ny wał ostat nie mi le, z każ dą chwi lą da lej od dro gi, któ rą
już ni g dy wię cej nie po je dzie. Ca łe ży cie bał się zmian. Za bił czło wie ka.

Na ze wnątrz nic się nie zmie ni ło, ale wie dział, że tak nie jest. Za to- 
ka otwo rzy ła się przed nim z ta kim ma je sta tem, że nie mógł ode rwać
wzro ku od jej po szar pa nej li nii. Dwa dzie ścia mil od do mu zna lazł wła- 
ści we miej sce, ma ga zy ny w West Ga le, pod nisz czo ne czer wo ne skryt ki,
bez biu ra, tyl ko nu mer te le fo nu do ser wi su w ra zie po trze by.

Walk za ha mo wał, wy siadł, pod szedł i wy jął klucz z kie sze ni. Spraw- 
dził ozna cze nie na ta blicz ce i od szu kał niż sze nu me ry. Na mie rzył od po- 
wied ni, otwo rzył i wszedł do ciem ne go wnę trza, na ma cał włącz nik i
świa tło spły nę ło z gó ry ma to wo żół ty mi smu ga mi.

Po jed nej stro nie zo ba czył pla sti ko we po jem ni ki. Prze glą dał ich za- 
war tość po wo li, uważ nie -- wspo mnie nia daw ne go, szczę śliw sze go ży- 
cia. Al bum zdjęć ślub nych, mło dy Dar ke, wy so ki, ale nie ogrom ny, je go
żo na na praw dę pięk na. A po tem zdję cia Ma de li ne, o brą zo wych wło- 
sach i ja snych oczach, sze ro ko uśmiech nię tej na każ dym uję ciu. By ła
bar dzo po dob na do mat ki. Ubran ko do chrztu, sta ra suk nia ślub na,
rze czy, któ re się prze ka zu je z po ko le nia na po ko le nie.

Walk bę dzie utrzy my wał skryt kę, za pła ci za wy na jem i da znać szpi- 
ta lo wi, na wy pa dek gdy by zda rzył się cud.

Już miał się od wró cić, zga sić świa tło i wyjść, kie dy w naj dal szym
ro gu do strzegł stos pu deł i wor ków na śmie ci. Zaj rzał do nich -- sta re
pa pie ry, nic god ne go uwa gi, ale wte dy w oko wpadł mu pa kiet prze sy- 
łek re kla mo wych. Prze czy tał na zwi sko i ad res. Dee La ne.

Wy tę żył umysł i przy po mniał so bie sce nę z ze szłe go ro ku. Dar ke za- 
pro po no wał, że prze cho wa jej rze czy, za nim znaj dzie so bie no wy dom.



Za nim się do ga da li.
Wrzu cił pocz tę z po wro tem na stos, a po tem prze klął, kie dy wszyst- 

ko się roz sy pa ło. Schy lił się i na chwi lę za marł, nie pew ny. Coś tu nie
pa so wa ło.

Sa mot na ka se ta wi deo.
Za wró cił pro sto do Ca pe, wje chał w gra ni ce mia sta, wzrok po wę- 

dro wał ku me ta lo wym rusz to wa niom, świa tło pa da ło na za po wiedź no- 
wych do mów, no wych skle pów. Wnio sek prze szedł po ci chu, Wal ko wi
umknę ła ko lej na zmia na w bie gną cym na przód świe cie. Po ste ru nek był
ciem ny. Nie włą czył lam py, usiadł w swo im po ko ju, wło żył ka se tę do
od twa rza cza, uru cho mił go i zmarsz czył brwi. The Eight, klub Dar ke'a.
A po tem za uwa żył w ro gu da tę i puls mu przy śpie szył, bo uświa do mił
so bie, co wła śnie oglą da.

Obej mo wa ła ca ły dzień, prze wi jał na przy śpie sze niu, do pó ki jej nie
zo ba czył -- Star pra cu ją ca za ba rem. Pa trzył na nią jak na du cha, któ- 
rym by ła, uśmiech nię ta i za lot na, na sy pią ce się ob fi cie na piw ki. Prze- 
wi nął tro chę, za trzy mał na ja kiejś prze py chan ce, wszę dzie tło czy li się
lu dzie. Star po le cia ła do ty łu, trzy ma ła rę kę na oku i praw do po dob nie
bar dzo prze kli na ła. Po ty ka ła się, jak by wresz cie po dzia łał na nią wy pi ty
al ko hol.

Walk nie mógł do strzec, kim był fa cet sto ją cy ty łem do ka me ry.
Ale wte dy męż czy zna od szedł.
Roz po znał spo sób uty ka nia, po dej mo wa ne z wy raź nym bó lem pró- 

by, że by to za ma sko wać.
Bran don Rock.
Prze wi nął da lej, aż w koń cu po ja wi ła się ona, wy raź nie jak na dło ni.

Nie du ża, ja sno wło sa, z twa rzą wy krzy wio ną nie na wi ścią, gdy ro bi ła



swo je. Pa trzył, jak Du chess wy wo łu je po żar, któ ry bę dzie trwał przez
na stęp ny rok.

Skoń czył oglą dać i wstał. Zdjął od zna kę, po ło żył ją na biur ku, a po- 
tem wy jął ka se tę z od twa rza cza i wy szedł w noc. Prze szedł ka wa łek Ma-
in, wy rwał ta śmę z obu do wy i ze szpul, a na stęp nie wy rzu cił do śmiet- 
ni ka.
***

Dom Kin ga był pu sty.
Du chess sta ła od fron tu, przy kra węż ni ku par ko wał sta ry tau rus.

Pod wę dzi ła klu czy ki ko bie cie, któ ra gra ła na au to ma tach w ba rze w
Ca ma ril lo. Zo sta wi go tu, z klu czy ka mi w środ ku, zmę cze nie wy zwo li ło
ją z wy rzu tów su mie nia.

Obe szła au to i za pu ka ła do drzwi. Mia ła wąt pli wo ści, czy da ra dę
przez to przejść, mi mo dłu giej po dró ży, któ ra do pro wa dzi ła ją aż do tej
chwi li.

Kie dy je cha ła Ma in, przy glą da ła się uli com, jak by się spo dzie wa ła,
że przez ten rok coś się zmie ni ło, nic ra dy kal ne go, ale coś, co po wie jej,
że Ca pe Ha ven nie jest już ta kie sa mo bez niej i jej ma łej ro dzi ny. Ale
zo ba czy ła mia sto po grą żo ne w spo ko ju, zu peł nie nie zmie nio ne, na wet
je den ogró dek nie za rósł. Nic, tyl ko zwy kły blichtr, jak by krew jej mat- 
ki zo sta ła sta ran nie usu nię ta, by nie po zo stał po niej ślad.

Okrą ży ła bu dy nek, zna la zła ka mień i wy bi ła okno, huk fal roz bi ja ją- 
cych się o klif za głu szył ha łas.

Prze szła przez dom Kin ga z pi sto le tem w rę ce. Na ścia nach zdję cia,
Vin cent i Walk na tle oce anu, bez tro sko uśmiech nię ci, ja kich ni g dy nie
zna ła.

Wspię ła się po scho dach i spraw dzi ła wszyst kie po ko je. Pro wa dzi ło
ją tyl ko świa tło księ ży ca. Prze szu ka ła sza fę, ubra nia Vin cen ta, za le d wie



kil ka sztuk. Trzy ko szu le, pa ra dżin sów, bu ty ro bo cze. Po my śla ła o
tym, jak to się dzie je, że ktoś sta je się mor der cą, czy ten pro ces za czy na
się na dłu go przed uro dze niem, wy ni ka z prze klę tych ge nów ro dzi ców,
ze zgub ne go ro do wo du. A mo że to po wol ne na war stwia nie się, za du żo
cio sów, za du żo blizn. Vin cent mógł być kie dyś do brym czło wie kiem,
ale krwi dziec ka nie da się zmyć z rąk. Do te go trzy dzie ści lat mię dzy
naj bar dziej zde pra wo wa ny mi fa ce ta mi, tyl ko naj sil niej szy mógł prze- 
trwać coś ta kie go bez uszczerb ku.

Nie by ło łóż ka, tyl ko ma te rac na pod ło dze. Żad nych me bli w po ko- 
ju, żad nych ob ra zów, te le wi zo ra ani ksią żek.

I tyl ko jed no zdję cie przy cze pio ne do ścia ny.
Zdję cie, na któ re go wi dok stra ci ła dech w pier siach, po nie waż

dziew czyn ka wy glą da ła do kład nie tak jak ona. Ja sne wło sy i nie bie skie
oczy. Sis sy Ra dley.

Wy szła z do mu i prze szła mi lę ścież ka mi, któ re wio dły wy so ko w
gó rę, po nad świa tła mia sta. Za trzy ma ła się w pół dro gi, czu ła każ dy
mię sień, po wie trze za da wa ło jej ból w pier siach, jak by or ga nizm nie
chciał, by zo sta ła wśród ży wych.

Kie dy wspię ła się na ostat ni grzbiet, zo ba czy ła świa tło, ostat nie na- 
bo żeń stwo. Raz w nim uczest ni czy ła, sie dzia ła obok kil ku osób tyl ko z
te go po wo du, że nie mo gła spać.

Ko ściół Lit tle Bro ok.
Prze szła dro gą wzdłuż ogro dze nia ze szta chet, po de szła do drzwi i

wsłu cha ła się w nie biań ską mu zy kę. Odło ży ła na chwi lę tor bę, opar ła
się o drze wo, dłu gi dzień pra wie się koń czył. Nie mia ła do kąd iść, więc
uda ła się na ma ły cmen tarz, gdzie le ża ła jej mat ka, obok Sis sy, w czę ści
za re zer wo wa nej dla naj bar dziej nie win nych. Du chess za py ta ła je, czy
znów są ra zem.



Za mar ła.
Stał tam, wy so ki na tle nie ska la ne go nie ba. Za nim zie mia gwał tow- 

nie się ury wa ła, nad stro mym kli fem i bez kre snym oce anem.
***

Przy Ivy Ranch Ro ad Walk skie ro wał się ścież ką w stro nę drzwi i
za pu kał.

Bran don wy glą dał jak nie szczę ście, nic nie po wie dział, tyl ko od su- 
nął się i wpu ścił Wal ka do środ ka. W do mu śmier dzia ło, wszę dzie wa- 
la ły się opa ko wa nia po je dze niu, pusz ki po pi wie, gru ba war stwa ku rzu
po kry wa ła każ dą pła ską prze strzeń. Stos płyt DVD z tre nin ga mi, Me- 
ga wy cisk, Bran don wcią ga ją cy brzuch na okład ce. Bran don miał szkli- 
ste oczy, gdy sia dał przy ku chen nym bla cie. Walk po my ślał o Star, jak
go od trą ci ła o je den raz za du żo i mo że wła śnie dla te go nie za pa no wał
nad pię ścią.

-- Wiem, co zro bi łeś -- za czął Walk. I to wy star czy ło.
Bran don się roz pła kał, jak by pu ści ły ta my, pła kał tak, że trzę sły mu

się ra mio na. Walk pa trzył na nie go, a w gło wie miał co raz więk szy za- 
męt.

-- Nie chcia łem. Tak mi przy kro. Mu sisz mi uwie rzyć, Walk.
Walk nic nie po wie dział, słu chał tyl ko hi sto rii opo wia da nej mię dzy

szlo cha mi.
-- Wy cią gną łem rę kę, tak jak mó wi łeś. Za pro po no wa łem mu, że go

za bio rę na łódź. Wspól ne ło wie nie ryb, co kol wiek. Chcia łem już skoń- 
czyć ten spór. Ale przy po mnia łem so bie, jak mi za ry so wał mu stan ga.
Wiem, że to był on. Bo kto in ny? Naj pierw chcia łem to zgło sić, ale wte- 
dy wy da rzy ło się to wszyst ko ze Star. To miał być żart. Mia łem go wy- 
cią gnąć. Na wet nie by li śmy da le ko od brze gu.

Walk od dy chał głę bo ko, za męt ustę po wał, zo stał tyl ko smu tek.



-- We pchną łeś go. Mil to na.
Bran don za pła kał jesz cze gło śniej, kasz lał, jak by chciał wy rzu cić z

sie bie wspo mnie nie.
-- Cze ka łem na nie go w por cie. Chcia łem mu tyl ko dać na ucz kę, że- 

by przy pły nął do brze gu. To był dow cip. A kie dy się nie po ka zał, wró ci- 
łem. Ale je go już nie by ło, Walk. Nie by ło.

Walk usiadł przy nim, za dzwo nił do Boy da i cze kał, po wie dział
Bran do no wi, co mó wić. Być szcze rym. Że po tem bę dzie le piej spać w
no cy.

Pa trzył, jak go za bie ra ją. Bran don szedł ze spusz czo ną gło wą, tyl ko
raz ją pod niósł i spoj rzał na dom Mil to na po dru giej stro nie uli cy. Kar- 
ma, ko smicz na si ła, jak ma wia ła Star. Walk nie miał na wet cza su prze- 
my śleć te go wszyst kie go, bo za dzwo ni ła Dee La ne i po wie dzia ła, że
ktoś wła mał się do do mu Kin ga.

-- Wi dzia łaś ko goś? -- spy tał i za czął biec.
-- Wy da je mi się, że to by ła dziew czyn ka.
Na miej scu zo ba czył roz bi te szkło.
Prze szedł jej śla dem, śla dem kontr ata ku, i wie dział, że zja wił się za

póź no, by za po biec te mu, co mia ło się zda rzyć, co kol wiek to by ło. Nad
ko min kiem zo ba czył zdję cie, le d wo roz po znał sie bie ja ko chłop ca, ale
na twa rzach Vin cen ta i Star wi dział tyl ko uśmie chy, uchwy co na chwi la,
któ rej nie mógł przy wró cić, bez wzglę du na to, jak by się sta rał.

Wszedł na gó rę. A po tem za marł, kie dy zo ba czył to.
Mo że i Vin cent mógł zo sta wić za so bą ce lę, straż ni ka, lu dzi i me ta- 

lo wą siat kę. Ale nie ma łą dziew czyn kę, któ ra szła za nim wszę dzie.
***

Pa trzy ła na nie go dłuż szą chwi lę, a po tem po de szła.
-- Cze ka łem na cie bie -- po wie dział Vin cent.



Du chess zbli ży ła się jesz cze bar dziej, po wo li odło ży ła tor bę i wy ję ła
broń. Oka za ła się cięż sza, niż pa mię ta ła, wła ści wie le d wo mo gła ją
utrzy mać.

Pa trzył na nią, jak gdy by by ła ostat nim dziec kiem, ostat nim do- 
brem na tym świe cie. Za uwa ży ła, że po ło żył kwia ty na gro bach. Py ta ła
w du chu, kto dał mu do te go pra wo.

Wi dział pi sto let, ale nie wy da wał się za nie po ko jo ny, miał opusz czo- 
ne ra mio na i od dy chał spo koj nie, jak by tyl ko cze kał na osta tecz ny ko- 
niec ży cia peł ne go koń ców.

Vin cent co fał się, w mia rę jak pod cho dzi ła, krok, ko lej ny krok, w
koń cu sta nę ła moc no na no gach i spoj rza ła na świa tło księ ży ca za je go
ple ca mi.

W ko ście le cią gle gra ła mu zy ka.
-- Lu bię tę pieśń -- po wie dział. -- By ła ka pli ca... w Fa ir mont. Za- 

wsze lu bi łem tę pieśń. "Ziem ska ra dość przy ga sa, a chwa ła prze mi ja".
-- "Wi dzę tyl ko zmia nę i roz kład".
-- Przy kro mi.
-- Nie chcę, że byś mó wił.
-- Okej.
-- Nie chcę, że byś mi mó wił, co się sta ło, nie chcę wie dzieć.
-- Okej.
-- Lu dzie po wta rza ją, że to nie spra wie dli we.
-- Za wsze tak jest.
-- Wte dy, kie dy da łeś mi broń. Po wie dzia łeś, że na le ża ła do two je go

oj ca.
-- Tak.
-- Wy czy ści łam ją, tak jak mi po ka za łeś. Sza nuj ją, tak? A po tem

scho wa łam ją w sza fie, cho ciaż mi po wie dzia łeś, że mam jej użyć, by się



bro nić.
-- Nie po wi nie nem był ci mó wić...
-- Więc wła śnie to ro bię. Hal po wie dział, że je steś jak rak. Wszyst- 

ko, do cze go się zbli żysz... wszyst ko za bi jasz. Po wie dział, że nie za słu- 
gu jesz na to, by żyć.

-- Miał ra cję.
-- Walk po szedł do są du i skła mał. Star mó wi ła, że Walk to sa mo

do bro.
-- Przy kro mi, Du chess.
-- Kur wa. -- Wy cią gnę ła rę kę i po pra wi ła ka pe lusz. Nie mo gła od dy- 

chać. Le d wo wy do by wa ła z sie bie głos, ale opa no wa ła rę kę i po ło ży ła
pa lec na spu ście. -- Je stem ba nit ką Du chess Day Ra dley. A ty je steś
mor der cą, Vin cen cie Kin gu.

-- Nie mu sisz te go ro bić. -- Uśmiech nął się ła god nie.
-- Wiem, co mu szę. Wy mie rzyć spra wie dli wość. Do ko nać ze msty. Z

czym kol wiek się to wią że, dam ra dę.
-- Na dal mo żesz być, kim chcesz, Du chess.
Po pra wi ła uło że nie bro ni.
Z oczu po pły nę ły mu łzy, ale na dal się do niej uśmie chał.
-- Przy sze dłem tu po że gnać się z to bą. Ty nie masz z tym nic wspól- 

ne go. Nie po cią gnę cię za so bą, nie po zwo lę na to.
Gwał tow nie wcią gnę ła po wie trze, kie dy zro bił krok w tył i roz ło żył

ra mio na jak do lo tu.
Pod bie gła z krzy kiem i za trzy ma ła się na skra ju kli fu, gdy po chła- 

nia ła go ciem ność.
Pi sto let upadł jej ko ło no gi. Opa dła obok nie go, ko la na mia ła wbi te

w zie mię, gdy wy cią gnę ła rę kę nad prze pa ścią i gwał tow nie ła pa ła po- 
wie trze.



Za ple ca mi le ża ła jej mat ka, Du chess ostat kiem sił do czoł ga ła się do
gro bu. Przy ci snę ła po li czek do ka mie nia i za mknę ła oczy.



Część czwar ta. Zło dziej ka serc
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Bla ir Pe ak gra ni czy ło z ob sza rem Elk ton-Tri ni ty Na tio nal Fo rest i
mia stecz kiem Whi te fo ot, jed nym z tych, w któ rych Walk mógł by spę- 
dzić dzień, po pro stu ga piąc się na bez kre sną dzicz, na drze wa tak wy- 
so kie, jak by chcia ły do się gnąć dło ni sa me go Bo ga.

Po ko ny wał tę tra sę, przez ja ło we wzgó rza i umar łą tra wę, po nad sto
ra zy w cią gu ostat nich dwu dzie stu lat, ze Star u bo ku, li cząc mi le w ci- 
chym za my śle niu. A po tem, po wszyst kim, by ła tak szczę śli wa, ja kiej
ni g dy jej nie wi dy wał. Ja kie kol wiek de mo ny drze ma ły w jej du szy, ule- 
ga ły eg zor cy zmom czło wie ka, któ ry na zy wał się Col ten She en i był te ra- 
peu tą. Przyj mo wał w po ko ju nad skle pem sprze da ją cym uży wa ne pia- 
ni na.

Walk trzy mał ma łą urnę. Na bo żeń stwo nie trwa ło dłu go.
Te sta ment Vin cen ta Kin ga był ja sny i jed no cze śnie nie kon kret ny.

Las po ra stał dwa mi lio ny akrów po ło żo ne na te re nie sze ściu hrabstw,
więc Walk uznał, że to miej sce bę dzie rów nie do bre jak każ de in ne.

Prze ciął uli cę i ru szył w dół, stą pał po su chych li ściach w stro nę so- 
sen cu kro wych, a po tem roz sy pał po pio ły u ich stóp, na ściół ce.

Nie ode zwał się, nie wy po wie dział słów po że gna nia, po pro stu po- 
zwo lił so bie na chwi lę wspo mnień, któ re w koń cu za czę ły za ni kać.

Po tem po szedł Union Stre et i zna lazł wej ście. Sklep był za mknię ty,
ale te go zi mo we go dnia w środ ku pa li ło się świa tło. Za dzwo nił do mo fo- 
nem, po pchnął drzwi, gdy ode zwał się brzę czyk, i wszedł do ma łe go ko- 
ry ta rza, na wą skie scho dy. Był tu wcze śniej tyl ko raz, przy pierw szej
wi zy cie, by upew nić się, że do brze tra fi ła.

-- Je stem ko men dant... -- Walk za jąk nął się. -- Prze pra szam, je stem
Wal ker, po pro stu Wal ker. By łem ko men dan tem po ste run ku w Ca pe



Ha ven.
Nie za sko czy ło go, gdy She en za czął in ten syw nie my śleć i szu kać w

gło wie wła ści wych sko ja rzeń. Sto ją cy przed nim męż czy zna miał już
swo je la ta, kom plet nie si we wło sy i pra wie sześć stóp wzro stu. Wy cią- 
gnął rę kę, kie dy Walk wspo mniał o Star Ra dley.

-- Przy kro mi, to by ło tak daw no te mu -- po wie dział She en. -- Mam
ko lej ną oso bę za dzie sięć mi nut, więc oba wiam się, że tyl ko ty le mo gę
pa nu po świę cić.

Usie dli. Walk za padł się w mięk ki fo tel i uśmiech nął do po god nych
na dru ków na ścia nie. W głę bi znaj do wa ło się wiel kie okno z wi do kiem
na Elk ton-Tri ni ty i ośnie żo ne szczy ty.

-- Mógł bym na to pa trzeć przez ca ły dzień.
-- Czę sto tak ro bię. -- She en uniósł lek ko ką ci ki ust.
-- Je stem tu z po wo du Star.
-- Po wi nien pan wie dzieć, że nic nie mo gę po wie dzieć, je stem zwią-

za ny...
-- Tak -- prze rwał mu Walk. -- Ty le że... Prze pra szam, by łem w oko- 

li cy i po my śla łem, że po dej dę, bo wi dzi pan... Star nie ży je.
Na twa rzy She ena ma lo wa ło się peł ne ser decz no ści współ czu cie.
-- Tak, wi dzia łem. Śle dzi łem tę spra wę w wia do mo ściach. Praw dzi- 

wa tra ge dia. Ale na dal, na wet po śmier ci...
-- Sam do koń ca nie wiem, cze mu tu przy sze dłem, tak na praw dę.
-- Stra cił pan przy ja ciół kę.
-- Tak... stra ci łem przy ja ciół kę.
Do tar ło to wte dy do nie go z ca łą mo cą, ca łe to szu ka nie śla dów i

sprzecz ne teo rie, po śród te go wszyst kie go nie my ślał na wet o tym, jak
bar dzo tę sk ni za przy ja ciół ką. Ła two by ło do strzec jej pro ble my, jej



uro dę, wszyst ko oprócz praw dzi wej, słod kiej oso by, któ rą znał przez
ca łe ży cie.

-- Chy ba chcia łem tyl ko się do wie dzieć, dla cze go prze sta ła przy jeż- 
dżać. Do brze so bie ra dzi ła, przez ty le cza su świet nie jej to ro bi ło. A po- 
tem prze sta ła, zu peł nie znie nac ka. I tak na praw dę ni g dy nie wy szła z
te go sta nu.

-- Jest mi lion przy czyn, dla któ rych lu dzie wra ca ją al bo wy bie ra ją
in ną dro gę. Na wet gdy bym mógł coś pa nu po wie dzieć, by ło to tak daw- 
no te mu. No i wi dzia łem ją tyl ko ten je den raz.

Walk zmarsz czył brwi.
-- Prze pra szam, ale mó wi my prze cież o Star Ra dley.
-- Tak, przy po mnia łem so bie pa na. Nie czę sto się zda rza, że pa cjent- 

kę przy wo zi ofi cer po li cji.
-- Ale prze cież przy wo zi łem ją co mie siąc.
-- Nie do mnie. Cho ciaż czę sto ją wi dy wa łem. Wie pan, wi dok. Za-

wsze je stem przy oknie.
Walk po chy lił się w je go stro nę.
-- Gdzie do kład nie ją pan wi dział?
She en wstał. Walk pod szedł z nim do szy by.
-- Do kład nie tam. -- I wska zał pal cem.
Chmu ry za sło ni ły słoń ce, gdy Walk stał na chod ni ku. Przez Bla ir

Pe ak jeź dził tyl ko je den au to bus i Walk wsiadł do nie go, tak sa mo jak
Star co mie siąc przez dwa na ście lat, na przy stan ku tuż pod oknem Col-
te na She ena.

Usiadł z ty łu, na wpół pu sty au to bus pod jeż dżał pod stro mą gó rę, a
po tem zjeż dżał w do li nę. Drze wa ocie nia ły dro gę.

Po chwi li, tam gdzie wy cię to las, otwo rzył się wi dok na roz le głe ka- 
li for nij skie rów ni ny. Wstał i prze szedł na przód au to bu su, sta nął za



kie row cą i ob ser wo wał.
To, cze go szu kał, zo ba czył do pie ro za ostat nim za krę tem; na gle, zu- 

peł nie bez ostrze że nia, uświa do mił so bie, gdzie jest i na co pa trzy.
Au to bus się za trzy mał, a on wy siadł i śle dził wzro kiem, jak od jeż- 

dża. Na wie le mil w każ dym kie run ku nie by ło zu peł nie nic, tyl ko dłu gi
pod jazd, wy so kie na dwa dzie ścia stóp ogro dze nie z dru tu kol cza ste go i
ni skie bu dyn ki za kła du kar ne go hrab stwa Fa ir mont.

Cze kał go dzi nę; sie dział w po ko ju sam, uniósł rę kę i pa trzył, jak
moc no drży. Prze ga pił po rę za ży cia le ków, prze ga pił w pew nym sen sie
ży cie -- nie swo je, tyl ko Vin cen ta. Te raz by ło z nim źle, cza sem to wa-
rzy szył mu ból, za wsze -- strach. Na sta wił alarm w te le fo nie go dzi nę te- 
mu, by dać so bie czas na przy go to wa nie się do bi twy, co raz trud niej szej
do wy gra nia. Przy szłość ry so wa ła się prze ra ża ją co, ale wte dy uświa do- 
mił so bie, że ni g dy nie by ło ina czej.

Kie dy Cud dy wy szedł, rzu cił mu pół u śmiech.
-- Pra wie cię nie po zna łem bez gwiaz dy. Wła śnie skoń czy łem, je śli

chcesz się ze mną przejść.
Walk zrów nał krok z po staw nym straż ni kiem, trzy mał się bli sko

nie go, gdy bra my naj pierw się otwie ra ły, a po tem za my ka ły. To ży cie
tu taj, po rzą dek i cha os, źli w środ ku, a do brzy na ze wnątrz. Nie po tra fił
so bie wy obra zić, ja ką to ma ce nę.

-- Przy kro mi. Nie by łem na na bo żeń stwie -- po wie dział Cud dy. --
Nie je stem do bry w po że gna niach.

Szli wzdłuż ogro dze nia, ku wie żom przy po mi na ją cym si lo sy.
-- Są rze czy, o któ rych nie wiem -- za czął Walk.
Cud dy ode tchnął głę bo ko, cze kał. Walk nie wie dział, co wła śnie ro- 

bią, dla cze go spa ce ru ją wo kół, mo że Cud dy lu bił po pro stu po od dy chać
świe żym po wie trzem po dzie się cio go dzin nej zmia nie.



-- Star tu przy jeż dża ła -- cią gnął.
-- Tak.
-- Ale na zwi sko... Spraw dzi łem re jestr od wie dzin. Spraw dzi łem

wszyst ko, co mo głem.
Mi nę li straż ni ka na wie ży, Cud dy pod niósł rę kę.
-- Lu bię zmrok -- stwier dził Cud dy. -- Ko niec astro no micz ne go

zmierz chu. Słoń ce co raz ni żej nad ho ry zon tem. Po zwa lam im cza sem
po pa trzeć, jak za cho dzi. Pię ciu set ty pów, za bój ców, gwał ci cie li i di le- 
rów. Sto ją ra zem i ga pią się w nie bo; to je dy ne chwi le, kie dy nie ma my
pro ble mów.

-- Dla cze go?
-- Mo że cho dzi o to pięk no. Wte dy trud niej za prze czyć ist nie niu si ły

wyż szej.
-- Al bo ła twiej.
-- Nie trać du cha, Walk. To by ła by praw dzi wa tra ge dia.
-- Po wiedz mi o Star.
Cud dy za trzy mał się, w miej scu naj bar dziej od da lo nym od wię zie- 

nia, mię dzy dwie ma wie ża mi i straż ni ka mi go to wy mi po zba wić ży cia
rów nie szyb ko jak ła wa przy się głych.

-- Lu bi łem ją. Po zna łem ją tro chę przez te wszyst kie la ta. Vin cent
King był przy zwo itym czło wie kiem, naj przy zwo it szym ze wszyst kich,
na ja kich tu tra fi łem. I ob ser wo wa łem, jak się zmie nia. Prze ra żo ny
dzie ciak, przez chwi lę nie ustra szo ny, a po tem za czął się przy zwy cza jać.

-- Do cze go?
-- Do swo jej skó ry. Ni by w po rząd ku, ale coś uwie ra. A Star, Star

mu po ma ga ła. Za dał jej ogrom ne cier pie nie i był je dy ną oso bą, któ ra
mo gła je z niej zdjąć. Znów miał ja kiś cel.



Walk pa trzył, jak za pa la ją się pierw sze gwiaz dy, od da lo ne o la ta
świetl ne.

-- Po trze bo wał jej, znów coś od czu wał, coś wię cej niż ten Vin cent,
któ ry no sił po ma rań czo wy kom bi ne zon i kaj dan ki. Kie dy przy jeż dża ła,
za cho wy wa li się, jak by by li mał żeń stwem od po nad dwu dzie stu lat.
Cza sa mi nie roz ma wia li, na po cząt ku, po pro stu pa trzy li na sie bie, ona
roz pa lo na, pod ja ra na, a on z ta kim wzro kiem, jak by zja wi ła się na tym
świe cie wy łącz nie dla nie go.

-- A co z in ny mi więź nia mi?
-- Och, nie wpusz cza łem ich do wspól nej sa li. To zna czy za pierw- 

szym ra zem tak, ale zo ba czy łem, że ona by ła na to o wie le za mło da, fa- 
ce ci by li zbyt okrut ni, w sło wach, obiet ni cach i groź bach. Vin cent źle to
zniósł, straż ni cy wkro czy li na czas, ale kie dy od kry li je go sła by punkt,
wy ko rzy sty wa li to. Mie li śmy in ny po kój, ta ki apar ta ment. Mał żeń ski,
trze ba na nie go za pra co wać. Mie li śmy ta ki tyl ko my i trzy in ne sta ny.

-- Zo sta wia łeś ich sa mych?
-- Vin cent te go po trze bo wał... po czuć się jak czło wiek. Kur wa, ja

chcia łem, że by znów czuł się czło wie kiem. A Star, oni ra zem. No ma- 
gia, ko smicz na ma gia. Żad ne wię zie nie na zie mi nie mo gło za trzy mać
tej si ły.

Walk się uśmiech nął.
-- Nie mo głem te go jed nak no to wać w re je strach, nie by ło ze zwo le- 

nia. Ob ser wo wa łem ją, jej syl wet kę, przez dzie więć mie się cy, ten blask,
wiesz, o co cho dzi. Dwa ra zy. Dwa cu da zro dzo ne z roz pa czy. -- Twarz
Cud dy'ego roz świe tlił uśmiech.

-- Ale Star na wet ich tu ni g dy...
-- Nie zniósł by te go. Nie w tej klat ce. I nie chciał, że by wie dzie li.

Na wet go nie wi nię. Po wie dział, że żad ne dziec ko nie chce mieć oj ca w



Fa ir mont. Roz ma wia li śmy o tym, da wa ło mu to de ter mi na cję. Mo ty- 
wa cję, że by żyć dla ko goś. Nie na mar ne.

Walk za mknął oczy i po my ślał o Du chess i Ro bi nie, ich po cho dze- 
niu, o tym nie zna nym.

-- Pro sił mnie, że bym ni ko mu nie mó wił. Obie ca łem, że sam z sie- 
bie nie po wiem, ale też że nie bę dę kła mać, jak ktoś za py ta. Do trzy mu- 
ję sło wa.

-- No tak.
Cud dy ci cho się za śmiał.
-- Nie wie lu z nas już zo sta ło.
-- My ślę, że Star mo gła po wie dzieć Dar ke'owi.
-- Dla cze go tak są dzisz?
-- Po pro stu na sam ko niec po wie dział coś ta kie go. Są rze czy, któ re

lu dzie ro bią dla sie bie, ra cja? Oni to ro zu mie li. Vin cent i Star, nie mo- 
gli te go cią gnąć.

-- Po tem wszyst ko się zmie ni ło, za bra li apar ta ment, że by zro bić
miej sce na od dział o za ostrzo nym ry go rze. Vin cent nie mógł się z nią
wi dy wać w roz mów ni cy, nie po tym, co się kie dyś sta ło. Te obie can ki,
że ją znaj dą, kie dy wyj dą na wol ność. Ni by pu ste sło wa, ale Vin cent nie
chciał, nie chciał te go dla niej i dla dzie ci.

-- Więc ze rwał kon takt -- po wie dział smut no Walk.
-- To by ła dla mnie naj trud niej sza rzecz w ży ciu. Od pra wiać ją. Po- 

wie dział jej, że ma iść do przo du, zna leźć so bie ko goś in ne go. Ona da lej
przy cho dzi ła, cze ka ła ca ły rok, na wy pa dek gdy by zmie nił zda nie. A po- 
tem ko niec. Po my śla łem, że zna la zła spo sób, że by za po mnieć o prze- 
szło ści.

-- Zna la zła. Ale nie że by za po mnieć, ra czej że by nic już nie czuć.



Cud dy się nie ode zwał, ale umiał so bie wy obra zić. Nie by ło ta kiej
tra ge dii, któ rej nie był świad kiem lub któ rej skut ków nie wi dział.

-- Więc o ni czym nie wie dzia łeś? -- spy tał Cud dy.
-- Nie. Star mia ła świa do mość, co bym po wie dział. Że ma za dbać o

sie bie. Że roz pa mię ty wa nie prze szło ści w ni czym jej nie po mo że. Pew- 
nie tak by by ło. Mo że po trze bo wa li cze goś, co bę dzie tyl ko ich. Ma łej
ro dzi ny, roz bi tej, ale tyl ko ich.

Kie dy do tar li do bra my, Walk uści snął rę kę Cud dy'ego.
-- Dzię ki, Cud dy, zro bi łeś coś do bre go.
-- Mo gę spy tać, cze mu aku rat te raz? Co spro wa dzi ło cię z po wro- 

tem?
-- Przy pa dek. Vin cent chciał, że bym roz sy pał je go pro chy w Elk ton-

Tri ni ty. Nie je stem na wet pew ny dla cze go.
Cud dy uśmiech nął się, wziął Wal ka za ra mię i wska zał pal cem.
-- To ce la Vin cen ta. Nu mer sto trzy na ście. Pa trzył na to przez trzy- 

dzie ści lat. Sam zo bacz.
Walk się od wró cił.
I wte dy nad fa li sty mi wzgó rza mi zo ba czył dwa mi lio ny akrów wol- 

no ści.
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Cie pły je sien ny po ra nek, zza gó ry prze bi ja ły ja sne pro mie nie słoń- 
ca.

Du chess je cha ła na siw ce, jak co dzień, za nim obu dzi ła się resz ta
Mon ta ny. Do brze już zna ła wszyst kie ścież ki, wy dy cha ła kłę busz ki pa- 
ry; siw ka by ła za do wo lo na z wol ne go tem pa, nie bie ga ła już tak szyb ko
jak kie dyś. Du chess po gła ska ła ją, kie dy sta ły na szczy cie stro me go
wzgó rza, i spoj rza ła na ran czo.

Dom był ca ły drew nia ny i pięk ny, ogień pło nął, ko min dy mił. W
obej ściu sta ły obo ry, obok pły nę ła rze ka, wzdłuż któ rej je cha ła mię dzy
osi ka mi, aż na tknę ła się na śla dy wil ków i szyb ko mu sia ła za wró cić.
Mia ła nóż dziad ka i w week en dy wy ru sza ła sa ma, wy ci na ła ścież ki
przez krza ki, prze cho dzi ła nad płyt ki mi roz le wi ska mi utwo rzo ny mi
przez dłu go trwa łe opa dy.

Ostat nie mie sią ce by ły dłu gie i trud ne, ale od kry ła, że zmia na oto- 
cze nia po mo gła. Za czę ła znów od dy chać, tak jak kie dyś po wie dział jej
Hal, i cho ciaż na dal bo la ło, wie dzia ła, że czas jest wszech moc ny.

Kie dy do tar ła do staj ni, wpro wa dzi ła siw kę, spraw dzi ła, czy ma wo- 
dę i sia no, po kle pa ła klacz po gło wie.

Zna la zła Dol ly w kuch ni -- czy ta ła ga ze tę, a w po wie trzu uno sił się
za pach ka wy. Du chess przy je cha ła do niej, zja wi ła się o pół no cy i speł- 
ni ła obiet ni cę. Naj pierw zgo dzi ła się zo stać na jed ną noc, ale na stęp ne- 
go dnia ra no Dol ly za pro wa dzi ła ją do staj ni i po ka za ła siw kę, któ rą za- 
bra ła za dar mo po za ję ciu ma jąt ku Ha la.

Je den dzień prze ro dził się w ty dzień, po tem w mie siąc i w ko lej ne.
Dol ly uda wa ła, że po trze bu je po mo cy w go spo dar stwie, cho ciaż by ła
wy star cza ją co za moż na, że by naj mo wać pa ru lu dzi co ty dzień. Du chess



pra co wa ła cięż ko, od świ tu do chwi li, kie dy słoń ce opa da ło za ho ry- 
zont. Na po cząt ku nie wie le roz ma wia ły, dziew czyn ka by ła moc no po- 
tur bo wa na. Dol ly wie dzia ła, że tyl ko czas mo że jej po móc.

Dol ly po ru szy ła te mat ofi cjal nej ad op cji pew ne go po ran ka, kie dy
zmia ta ły li ście cze rem chy z pod jaz du. Du chess nie od zy wa ła się przez
trzy dni, a po tem po wie dzia ła Dol ly, że chy ba jest głu pia, że chce ta ką
cór kę, i że po win na iść do le ka rza. Ale je śli le karz za świad czy, że jest w
po rząd ku, to tak, chcia ła by zo stać.

Du chess zrzu ci ła cięż kie bu ty.
-- Mu szę za ro bić tro chę pie nię dzy.
Dol ly pod nio sła wzrok znad ga ze ty.
-- Je stem ko muś win na, mu szę od dać.
-- Mo gę ci...
-- Mu szę za ro bić sa ma. Ba nit ki spła ca ją swo je dłu gi.
Jesz cze nie wie dzia ła, jak znaj dzie Han ka i Bu sy. Za cznie od mo te- 

lu, po dzwo ni. Zro bi wszyst ko, jak trze ba.
Du chess chcia ła już odejść, kie dy Dol ly za trzy ma ła ją i po da ła jej

list.
-- Masz, przy szedł do cie bie.
Wzię ła ko per tę. Zo ba czy ła stem pel z Ca pe Ha ven i po szła do swo je- 

go po ko ju, któ ry po ma lo wa ła na zie leń pa su ją cą do wzgórz.
Za mknę ła za so bą drzwi i usia dła w wiel kim fo te lu przy oknie.
Roz po zna ła pi smo, dość drob ne, i po my śla ła, że Walk spę dził z ty- 

dzień, że by to na pi sać.
Czy ta ła po wo li. Prze pro sił ją za to, że skła mał w są dzie, że za chwiał

jej wia rą w nie go. Na pi sał, że cza sem lu dzie ro bią złe rze czy z do brych
po bu dek.



Na dwu dzie stu stro nach opo wie dział o ży ciu swo im i jej mat ki, o
mło dym Vin cen cie Kin gu i Mar cie May. Na pi sał, że za cho ro wał, i jak
się te go wsty dził, i bał, że stra ci sta no wi sko. Ca łą stro nę o miej scach,
po któ rych się włó czył, za nim się ze brał, że by prze ka zać jej praw dę,
któ ra spra wi ła, że upu ści ła kart ki i za czę ła cho dzić po po ko ju.

Kie dy się uspo ko iła, pod nio sła je z pod ło gi. Po wie dział jej o Vin cen- 
cie, o tym, czy ja krew pły nie w jej ży łach i że nie po win na czuć się z te- 
go po wo du smut na, tyl ko dum na. O tym, że mat ka za wsze go ko cha ła i
ta mi łość ży ła w niej na wet w naj gor szych chwi lach. Na pi sał o cier pie- 
niach Vin cen ta, o tym, że nie po tra fił od po ku to wać za ży cie, któ re
skradł. Star go jed nak ko cha ła, to wła śnie jej na pi sał. Ona i jej brat
uro dzi li się z nie skoń czo nej mi ło ści.

Do li stu do łą czo ne by ło zdję cie. Walk na za rdze wia łej łód ce ze świe- 
żo do ma lo wa nym na pi sem "Ca pe Ha ven Fi shing". W wo dzie Du chess
zo ba czy ła od bi cie drob nej ko bie ty: ciem ne wło sy, apa rat w rę kach i
bar dzo sze ro ki uśmiech na twa rzy.

Oprócz fo to gra fii w ko per cie znaj do wa ły się ostat nia wo la i te sta- 
ment Vin cen ta Kin ga.

Póź niej Dol ly uświa do mi ła jej, że ona i Ro bin są obec nie wła ści cie- 
la mi wiel kie go do mu w Ca pe Ha ven. Vin cent go dla nich wy re mon to-
wał. I że nie mu szą te raz po dej mo wać żad nych dzia łań, ale pew ne go
dnia bę dzie mo gła tam po je chać i al bo go sprze dać, al bo zro bić z nim,
co jej się bę dzie po do ba ło. Nie mia ła nic, a na gle, w bar dzo krót kim
cza sie, oka za ło się, że ma tak wie le, jej przy szłość na dal jest nie pew na,
ale przy naj mniej ja kaś jest.

Tej no cy le ża ła bez sen nie i my śla ła o wszyst kim, co się wy da rzy ło,
cze go się na uczy ła i o czym ni g dy nie za po mni. Bę dzie cze kać, le czyć
ra ny, że by znów stać się sil na.



Na stęp ne go dnia ra no po wie dzia ła Dol ly, że jest go to wa.
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Mia stecz ko ob ja wi ło się bez zbęd ne go ha ła su, po pro stu zwy kła ta- 
bli ca z na zwą.

Owl Cre ek.
Dol ly mia ła przy ja ciół kę w Re xbur gu, po je cha ły no cą. Stam tąd Du- 

chess po sta no wi ła kon ty nu ować po dróż sa ma, au to bu sem. Dol ly spy ta- 
ła raz, czy jej po trze bu je. Du chess po wie dzia ła, że nie, ale po dzię ko wa- 
ła.

Au to bus był dłu gi, srebr ny, z czer wo ny mi i nie bie ski mi ele men ta-
mi. Kie dy pod je chał, wzię ła tor bę i wsta ła, po de szła do wej ścia i wkro- 
czy ła w at mos fe rę Wy oming.

Kie row ca za wo łał, ży cząc jej bez piecz nej po dró ży, za mknął drzwi i
ru szył. Rzu ci ła ostat nie spoj rze nie przez okno, od bi te twa rze, kil ka
uśmie chów. Za pach sil ni ka, cie pło po jaz du.

Od tam te go dnia cho dzi ła ze spusz czo ną gło wą, cich sza niż kie dy- 
kol wiek.

Mi nę ła ho tel Ca pi tol. Nad skle pa mi wi sia ły mar ki zy, któ re ku si ły
za moż nych tu ry stów, by za trzy ma li się przy wi try nie. La cey's Pot te ry,
Al don An ti qu es, Pres sly Flo wer Shop.

Bi blio te ka Car ne gie, słoń ce wi sia ło ni sko i cięż ko nad gó ra mi Bi- 
ghorn, przed któ ry mi fa lo wa ły rów ni ny. Ode tchnę ła głę bo ko, ple cy bo- 
la ły ją od dłu gie go sie dze nia. Od świe ży ła się w to a le cie na roz świe tlo- 
nej sta cji ben zy no wej, scho wa ła wło sy pod ka pe lu szem.

Mia ła przy so bie ma łą ma pę, na któ rej kół kiem ozna czo ne by ło wła- 
ści we miej sce. Do tej po ry jesz cze na nią nie spoj rza ła. Prze szła nie ca łą
mi lę i do tar ła do roz le głe go te re nu po ro śnię te go gę sto tra wą i oto czo- 
ne go pięk ny mi do ma mi.



Jesz cze jed na dro ga i zna la zła.
Szko ła pod sta wo wa w Owl Cre ek.
Bu dy nek był ni ski, na pis wy ma lo wa ny na bia ło, z wi szą cych ko szy

wy le wa ły się kwia ty. Da lej ko lej na tra wia sta prze strzeń, za któ rą rósł
wiel ki dąb, przy po mi na ją cy jej drze wo ży czeń. Po de szła tam, sta nę ła
pod ga łę zia mi, po czym usia dła w cie niu na li ściach tak so czy ście po- 
ma rań czo wych, że aż pod nio sła je den i wy sta wi ła go do słoń ca.

Wy ję ła z tor by bu tel kę wo dy, na pi ła się tro chę, resz tę zo sta wi ła na
póź niej. Mia ła cze ko la do we go ba to na, ale by ła zbyt zde ner wo wa na, że- 
by jeść.

Wto czył się pierw szy sa mo chód, po tem dru gi, ale za uwa ży ła, że
więk szość ro dzi ców przy cho dzi ła po dzie ci pie szo.

Pe te ra do strze gła na tych miast, szedł z Je tem na smy czy i uśmie chał
się do każ de go.

Przy ci snę ła rę ce do pier si, kie dy pierw sze dzie ci po ja wi ły się przy
wyj ściu. Po pra wi ła ka pe lusz, za wią za ła moc niej sznu rów ki bu tów. Mia- 
ła na so bie naj lep szą su kien kę w swo im ulu bio nym ko lo rze, żół tym.

Aż wes tchnę ła, gdy go zo ba czy ła.
Był wyż szy, wło sy miał ostrzy żo ne kró cej, uśmiech nie zmą co ny i

pięk ny. Wie dzia ła, że pew ne go dnia bę dzie kradł ser ca.
To wa rzy szy ła mu Lu cy, trzy mał moc no jej rę kę i szli ra zem do koń- 

ca ścież ki. Wte dy Ro bin za uwa żył Pe te ra i po biegł do nie go, a Pe ter
chwy cił go moc no i tak się przy tu la li dłuż szą chwi lę, jej brat z za mknię- 
ty mi ocza mi. Pe ter od sta wił Ro bi na i po dał mu smycz, Jet pod ska ki wał
i li zał chłop ca po twa rzy, a Ro bin gło śno się śmiał. Du chess sta ła, wro- 
śnię ta w zie mię, gdy Pe ter za pro wa dził ich do ma łe go par ku, bu jał Ro- 
bi na na huś taw ce, po tem po mógł wspiąć się po dra bin ce i zła pał na do- 
le wy so kiej zjeż dżal ni.



Ob ser wo wa ła ich, czu ła każ dy je go uśmiech, jak by był jej wła snym,
sły sza ła śmiech, któ ry niósł się da le ko. Lu cy wró ci ła do nich z tor bą i
wy sta ją cy mi z niej pa pie ra mi. Kie dy Ro bin ją zo ba czył, po biegł do niej,
jak by bar dzo dłu go jej nie wi dział.

Du chess szła za ni mi, za cho wu jąc bez piecz ną od le głość, ale i tak by
jej nie za uwa ży li. Kil ka ra zy pró bo wa ła za wo łać, jed nak zbyt ci cho,
wła ści wie le d wo wy krztu si ła je go imię.

Miesz ka li w ład nym do mu, o ścia nach wy ło żo nych zie lo ny mi de ska- 
mi, z bia ły mi okien ni ca mi i za dba nym ogród kiem. Dom ma rzeń, ja ki
kie dyś chcia ła dla nich zna leźć.

Mie li skrzyn kę pocz to wą, pod pi sa ną ich na zwi skiem. "Lay to no wie".
Szła ich uli cą, gdy słoń ce już opa da ło, nie bo Wy oming pysz ni ło się de li- 
kat nym pięk nem. Roz glą da ła się po są siedz twie, wi dzia ła dzie ci, ro we- 
ry, ki je i pił ki do bejs bo la.

Kie dy za padł zmierzch, wró ci ła i za kra dła się przed ich dom, do
ogród ka. Huś taw ka, grill, do mek dla owa dów.

Przez dłu gą chwi lę trwa ła nie ru cho mo, noc za stą pi ła ja sność dnia
bla skiem mi lio na gwiazd.

We szła na we ran dę i sta nę ła przy oknie. W środ ku pa li ło się świa- 
tło, sce na jak z ob raz ka. Lu cy po ma ga ła Ro bi no wi przy czy ta niu. Pe ter
znad bla tu ku chen ne go wo łał ich na ko la cję, na każ de go cze kał ta lerz.
Usie dli ra zem, te le wi zor był włą czo ny, ale bez gło su, Jet czu wał przy
Ro bi nie z wy cze ku ją cym spoj rze niem.

Ro bin zjadł wszyst ko do ostat nie go kę sa.
Ob ser wo wa ła ich do sa me go koń ca, aż Pe ter de li kat nie po ca ło wał

Ro bi na w gło wę, a Lu cy za bra ła książ kę do wie czor ne go czy ta nia, wzię- 
ła go za rę kę i za pro wa dzi ła scho da mi na pię tro.



Za sta na wia ła się, czy bę dzie pa mię tał wszyst ko, przez co prze szedł.
Wie dzia ła, że jest du ża szan sa na to, że nie, nie ze szcze gó ła mi. Był na
ty le ma ły, że mógł zo stać kim kol wiek. Świat le żał u je go stóp. Był kró le- 
wi czem i wresz cie wie dzia ła dla cze go.

Nie na le ża ła do płacz li wych dziew czy nek, lecz te raz łzy po pły nę ły z
jej oczu, jak by pu ści ły wszyst kie ta my.

Pła ka ła za wszyst kim, co stra ci ła, i za wszyst kim, co zna la zła.
Du chess przy ło ży ła rę kę do szy by i po że gna ła się z bra tem.
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Przez kil ka na stęp nych dni Du chess nie wy cho dzi ła z po ko ju.
Dol ly wie dzia ła, że mu si dać jej czas, prze strzeń, cho ciaż się mar- 

twi ła. Sta wia ła jej je dze nie pod drzwia mi, za pu ka ła tyl ko raz, że by spy- 
tać, czy chce opo rzą dzić ra no siw kę. Zo ba czy ła dziew czyn kę przy ma- 
łym biur ku, słoń ce pa da ło na nią, kie dy coś pi sa ła.

W po nie dzia łek Du chess we szła do kla sy z Tho ma sem No ble'em.
-- Skoń czy łaś? -- spy tał.
-- Tak.
Mie li za da ną pre zen ta cję na do wol ny te mat. Pa trzy ła na ko lej ne

dzie ci, jak wy cho dzą na śro dek i mó wią o prze róż nych rze czach, od
Jef fer so na po fut bol, o let nich wa ka cjach i jak wy tro pić je le nia.

Kie dy na uczy ciel wy wo łał jej imię, Du chess wy szła przed kla sę,
przy pię ła kar ton do ta bli cy i z tru dem prze łknę ła śli nę z ner wów. Głę- 
bo ko wbi ła rę ce w kie sze nie i sta nę ła przed swo im drze wem ge ne alo- 
gicz nym.

Kom plet nym.
Po czu ła na so bie wszyst kie oczy i zer k nę ła na Tho ma sa No ble'a,

któ ry uśmiech nął się i ge stem za chę cił ją, by za czę ła.
Du chess od chrząk nę ła i sta nę ła pro sto. Za czę ła od swo je go oj ca, ba- 

ni ty, Vin cen ta Kin ga.



Po dzię ko wa nia

Pi sa łem tę książ kę bar dzo dłu go. Mia łem to szczę ście, że po ma ga li
mi naj lep si z bran ży. Bez nich ta po wieść w ogó le by nie po wsta ła.

Amy Ein horm. W tym przy pad ku na wet nie wiem, od cze go za cząć.
Dzię ku ję ci za szan sę, za po moc w na pi sa niu książ ki z mo ich ma rzeń.
Zro bi łaś wię cej, niż mu sia łaś, pra co wa łaś nie wia ry god nie cięż ko. Je- 
steś bez dy sku syj nie naj lep sza i do sko na le wiem, ja kie mia łem szczę- 
ście, że mo głem z to bą współ pra co wać.

Co nor Mint zer. Con Man. Con Air. Dzię ki za spoj rze nie z mo jej per- 
spek ty wy, za do sko na ły edy tor ski szlif, za nie sa mo wi te wska zów ki. Je- 
śli upodlić się w Ve gas, to tyl ko z to bą. Ko cham cię, ty pie.

Mag gie Ri chards. Za wszyst ko (chcia łem na pi sać coś o knu ciu w ce- 
lu prze ję cia pa no wa nia nad świa tem, ale wte dy wy szła byś na czar ny
cha rak ter z Bon da).

Pat Eise ann i Ca tryn Sil ber sack, ty tan ki pro mo cji. Je stem wam do- 
zgon nie wdzięcz ny ze po pu la ry zo wa nie mo jej książ ki. Umie cie ku sić
lu dzi.

Ca itlin O'Shau gh nes sy. Za za bra nie mnie na targ i do pil no wa nie,
że bym wró cił z czymś wię cej niż ma gicz ne fa sol ki.

Chris Ser gio i Ka ren Hor ton. Dzię ki wam osza le ję ze szczę ścia, je śli
lu dzie bę dą oce niać książ kę po okład ce.

Ja son Re igal. Za prze kształ ce nie mo jej pi sa ni ny w coś, do ku pie nia
cze go mo gę si łą wo li zmu szać mo ich naj bliż szych i w ogó le wszyst kich.

Kenn Rus sell. Chy lę czo ła przed twym ma je sta tem (Co nor na zy wał
cię "ca rem").



Mag gie Carr. Są ko rek to rzy i jest ko rek tor ka Mag gie Carr. Dzię ku ję
za osza ła mia ją cą dro bia zgo wość i za za baw ne ko men ta rze na mar gi ne- 
sach. Gdy by pła ci li od po pra wio ne go błę du, zo sta ła byś dzię ki mnie mi- 
lio ner ką.

Me ryl Le va vi. Za pięk ną sza tę gra ficz ną. Żo na przy ła pa ła mnie na
gła ska niu stron.

John Hart. Za ła ska wość w ob li czu mo je go bom bar do wa nia e-ma- 
ila mi.

Wiel kie dzię ki skła dam rów nież:
Ko le gom po fa chu za wspa nia ło myśl ne po chwa ły.
Cath Sum mer hay es i mo jej ro dzi nie z agen cji Cur tis Brown.
Ka the ri ne Arm strong i mo jej ro dzi nie z wy daw nic twa Bon niers.
Vic to rii Whi ta ker i mo jej iry tu ją cej ro dzi nie.
Oso bom, któ re to czy ta ją, za to, że do trwa ły do te go miej sca. Uwiel- 

biam was za to.
Wi dzi my się przy na stęp nych książ kach.



1 W pol skim prze kła dzie zde cy do wa no się zo sta wić im pe rial ne
jed nost ki miar. 1 cal to 2,5 cen ty me tra; 1 sto pa to 0,3 me tra; 1 jard to
0,9 me tra, a 1 mi la to 1,6 ki lo me tra (przyp. red.).

2 Emi ly Dic kin son, Na dzie ja, przeł. Sta ni sław Ba rań czak, w: te- 
goż, 100 wier szy, t. 1, red. Sta ni sław Ba rań czak, Ar ka, Kra ków 1993,
s. 43.

3 Cho dzi o stop nie w ska li Fah ren he ita, czy li oko ło 27 stop ni Cel- 
sju sza.

4 Pręd kość po da na w mi lach (czy li oko ło 100 km/h).
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